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E r r a t a : 

Na str. 16, w wierszu 8 od dolu, zamiast: „świeckich", ma być : „światłych*. 

•" » 1 5 ' 5 » „Bal-Kopea«, „ „Bal-Kapan". 



ZAŁOŻENIE MISYI ΚS. ZMARTWYCHWSTAŃCÓW 
W A D R Y A N O P O L U . 

I. 

W dzień N o w e g o R o k u 1860 pisał ks. J e łowick i z P a r y ż a 
do ks. Kajs iewicza : „Donoszę , iż wczoraj p r z y b y ł a depesza t e le 
graficzna do księcia Czar to rysk iego z K o n s t a n t y n o p o l a , że U n i a 
B u ł g a r s k a z R z y m e m ogłoszona. Na l eży się to najwięcej P o l a k o m 
i księciu Cza r to rysk iemu, k t ó r y n a w e t g r u b e m i p ien iędzmi ruch 
t en zapomagał , i p r zy rzek ł księży, g d y b y być mieli z t ego p o 
w o d u k tó rzy pozbawien i dochodów, u t r zymywać . Niech o t e m 
wic Ojciec święty. Niech i o tern wie (ale to ma być tajemnicą) , 
że k iedy w Wig i l i ę Bożego Narodzen i a cisnął książę cesarza, 
aby B u ł g a r o m podał r ę k ę , t e n odpowiedz ia ł : Nie mogę , bo nie 
chcę b y ć p r z y k r y m R o s y i , k t ó r a j e d n a okazuje mi swą przy- , 
j a ź ń , i rozbi ła w W a r s z a w i e koal icyę p rzec iwko mnie . J e d n a k 
kaza ł sobie złożyć i p rzys łać wszys tk ie pap ie ry tyczące się tej 
sp rawy. Może więc teraz , g d y rzecz d o k o n a n a , p rzy jmie j ą 
w opiekę swoją. T y m c z a s e m s tarać się będz iemy o fundusze 
z P r o p a g a t i o n de la Fo i . Niechże i P r o p a g a n d a czynnie się t em 
zajmie, i poszle ks ięży dob rego ducha dla k i e runku B y t u un ic 
k iego i t. d. T a k więc n a t e n N o w y B o k Ojciec świę ty ma dwie 
poc iechy : k rzyż n a Pek in ie i w Bułgary i , więc i B z y m nie zgi
nie".—· K s . Kajs iewicz odpisuje ks. J e łowiek i emu : „ S p r a w a buł 
g a r s k a p i ę k n y m j e s t wieńcem pod koniec życia księcia; p i ękny 
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p r z e d ludźmi , a co więcej , p r z e d Bog iem. I d ę dziś do k a r d y n a ł a 
Ba rnabo , prefekta P r o p a g a n d y ; osobno Ojcu św. doniosę. P o 
proszę kardyna ła , by kaza ł wraz ks. Mosiewiczowi się wyświęcić 
i zaraz z ks . Malczyńskim, z k t ó r y m mieli j e c h a ć do Kroacy i , 
wysła ł do Bu łga ry i . Oto wszys tko , co stąd wys łać można" . 

F r a n c y a rzeczywiście wzię ła pod swą opiekę U n i ę bu łga r 
ską, a w rok potem, dnia 21 s tycznia 1861 r. papież przyjął 
uroczyście B u ł g a r ó w na łono Kośc io ła i sam wyświęci ł (14 k w i e 
tnia) p ie rwszego dla n ich a rcyb i skupa ks. Sokolskiego. Aliści 
w t rzy miesiące n iespe łna p o t e m tenże a rcyb iskup Sokolsk i zna
lazł się wr Rosy i ! Czy uwięz iony czy dobrowoln ie t a m się u d a ł ? 
różne b y ł y domysły . Oto co współcześnie pisze W a l e r y a n K a 
l inka z P a r y ż a do ks. Kajs iewicza (2 l ipca): „P isa łem p rzed 
t r zema dn iami pocztą donosząc o fa ta lnem ods tęps twie arcy
b i skupa Sokolskiego. Dziś, gdj 7 śmy nowe l is ty przez W i e d e ń 
o t rzymal i , p iszę znowu nie czekając sobotn iego kuryera . Co 
w tych p ismach ważnie jszego, znajdzie Ojciec w dołączonem 
francuskiem t łumaczeniu . N iema już wątpliwości, że Sokolski 
zdradzi ł han iebn ie ; wszakże byćby mogło, że i w iadomość la 
Fat rie o j e g o przyjeździe clo Fi l ipopol is j e s t prawdziwą. Moskale 
na jp rawdopodobn ie j sami go zawieźli . — W i a d o m o , że dwaj pier
wsi biskupi bu łgarscy , k t ó r z y wyłączyl i się z greckiego Kościoła , 
Hi la r ion i Axfent ios , przejść mieli n a Unię . Za t r zyma ł ich Ł a -
banow, przyrzekając , że wyrob i u P o r t y osobny pa t rya r cha t buł
garski , od s tambulsk iego n ieza leżny . P a t r y avelia miał być Hi la 
rion. Tymczasem rząd tu reck i dalekim się okazywał od zadość
uczynienia żądaniom J jabanowa, a Bułgarzy , choć bez b iskupów, 
pos tanowi l i dokonać ak tu TJnii, i wreszcie po je j ogłoszeniu, So
kolski pojechał do Rzymu . Około t ego czasu z a m i a n o w a n y zo
stał w S tambule полгу pa t ry archa. Zawezwa ł do pos łuszeńs twa 
Hilaviona i Axťeiitiosa, a g d y go odmówil i , wyklą ł ich wraz 
z t ymi , co Unię przyjęli , l i zad turecki n i echę tnem okiem pa t r za ł 
na tych k a n d y d a t ó w do p a t r y a r c h a t u bułgarsk iego , o k t ó r y m 
wiedział doskonale , ż eby to Ьл71а ty lko j e d n a gałęź pe te r sbur 
skiego synodu. W i ę c na żądanie p a t r y a r c h y Hi la r iona i Axfen-
tiosa uwięz i ł , wsadził na s t a t ek i ìvywiózl do Azyi. Nie p o -
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wiodła się sz tuczka Moskalom, ale, j a k mniemam, tej samej t e raz 
próbują. W i d o c z n i e nie d la tego zabra l i ze S t a m b u ł u Sokolskiego, 
aby go z a m k n ą ć u Czerńców, ale, b y ubezp ieczywszy od Tur 
ków, ogłosić go n a p rowiney i pa t ryarchą . Jeś l i t ak i j e s t p l a n 
Moskal i , to skorzys ta l i i z t ego , cośmy wraz z L a z a r y s t a m i p r z y 
go towal i i co pap ież uświęcił ; obróci l i n a swą korzyść i b ł ę d y 
rządu f rancuskiego i pośpiech P o r t y w uznan iu nacze ln ika Uni i . 
A t a k wie lokro tną opa t rzonego sankcyą, t em ła twiej im p r z y j 
dzie s tawić Sokolsk iego j a k o pa t rya rchę . Podch l eb i to miłości 
własne j Bu łga rów, u t r u d n i decyzyę rządu tu reck iego , k tó ry , 
choćby chciał, n ie t a k j u ż ł a two będz ie móg ł p o z b y ć się te j 
moskiewskie j k rea tu ry . Unia , j a k widzi Ojciec, j e s t ba rdzo za
grożona . Snać B ó g n a nią dopuszcza p róby , aby j ą oczyścić 
z tych, k tó rych same ty lko z iemskie p o b u d k i do Kośc io ła p o 
pchnę ły . B y ć t akże może, że większość j a k o t ako wyksz t a ł co 
n y c h Bu łga rów, spos t rzeże się n a tej moskiewskie j k o m e d y i 
i p r zy Uni i i je j p r z e w o d n i k a c h pozos tać zechce — b y l e b y by ło 
p r z y czem pozos tać . Na leży więc użyć wszys tk ich sił, aby to 
dzieło r a tować" . — A p o s t a z y a Sokolskiego wychodz i te raz n a 
j a w — donoszą później z K o n s t a n t y n o p o l a po dokładnie j szych 
wiadomościach. — Starzec t en zmęczony by ł ciągłemi w y m a g a 
niami n o w o n a w r ó c o n y c h Bułga rów. Powiadają , że n iek iedy m u 
siał się uc iekać do swego pas tora łu , aby odganiać n a t r ę t n y c h . 
P r o s t y i n i eokrzesany dał się uwieść i wpad ł w zasadzki m o 
skiewskie. P o d d a n o mu nryśl, aby stanął n a czele Bu łga rów, 
k t ó r z y bez uni i z R z y m e m chcą mieć swego pa t rya rchę , a k t ó 
rych wówczas s iedziba by ła w Wie lk ie j Tyrnowie . A m b a s a d o r 
moskiewski ofiarował n a j e g o us ługi s ta tek sw rój, k t ó r y zawsze 
stoi w porcie Carogrodzkim, aby go przewieźć do W a r n y , skąd 
dwa dni ty lko d rog i do Ty rnowy . S ta rzec wsiadł t edy na sta
tek w nadz ie i wylądowania w W a r n i e — zawieziono go do 
Odessy" . „Ks . Mosiewicz czeka n a ks. Malczyńskiego, a t y m 
czasem Sokolski p rzeszedł do Moskal i — pisze ks. Kajs iewicz 
do ks. K o ź m i a n a — a księża un iccy całą siłą do tegoż dążą. 
Bodaj czy się nie sprzykrzą Kośc io łowi te unie , czy się nie 
sprawdzi p ro roc two Św. Bryg i ty , że ty lko j e d e n obrządek b ę -

1* 
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dzie w kościele ka to l ick im" . — K a l i n k a j e d n a k nie t rac i na
dziei, a ty lko przemyś l iwa j a k b y r a tować Unię . Oto list j e g o 
(5 września 1861) do ks . Kajs iewicza: „Z Ostendy, dokąd ra
czej dla odpoczynku i spo tkan ia się z naszymi j a k dla ku -
racyi uda łem się , p iszę dzisiaj do kochanego Ojca. Bardzie j 
może, niż po inne lata, to mias to p rzepe łn ione Po lakami . K i e d y m 
opowiadał obecny s tan i n i ebezp ieczeńs twa Uni i bu łgarsk ie j , 
odpowiedziano mi , że dyecezya chełmska ma dość sił, aby Buł 
g a r o m i w funduszach i, co ważniejsza, w ludziach dopomódz . 
J e s t myśl roz łożenia n a d e k a n a t y s ta łego poda tku , k t ó r y b y za
silał podnoszącą się w B u ł g a r y i U n i ę ; j e s t nad to zamiar, wybra 
n ia pomiędzy a lumnami chełmskimi ki lku bys t rze j szych i na j 
gor l iwszych, a zdaje się nawet , że pomiędzy Bazy l i anami chełm
skimi znaleźl iby się ludzie zdolni do misyi bu łga r sk ie j : oczywi
ście, że i t ych nie chcie l ibyśmy n a W s c h ó d wyprawiać bez p o 
ś redn ic twa z Rzymu . Obecny p rzy tych rozmowach Kaz imie rz 
Chłapowski , mniema, że n i e k t ó r z y seminarzyści poznańscy go
towi by l iby udać się do Bułgary i , g d y b y im papież pozwol i ł 
przejść na obrządek unicki . — P r z y z n a j ę , że mi się ta myśl 
wielce uśmiecha, aby z ow rej b iednej , t ak b a r d z o uciśnionej 
chełmskiej dyecezyi wyjść mieli misyonarze bu łgarscy , i aby 
s t amtąd także p rzyby ły środki p ieniężne. By łby to w mojem 
rozumien iu naj lepszy dla Che łmu środek ubezpieczenia się od 
schyzmy, a dla B u ł g a r y i najdzielniejsza pomoc. Rzecz rozpo
częta przez świeckich by ł aby przez duchownych skończona emi
gran tów, a Polska , za ten na ród bu łgarsk i do wspólnej p rzy
wrócony owczarni , mia łaby p r a w o spodziewać się od B o g a na-
g r o d y u . Z Chełmu nikt nie przybył , ale Poznańsk i e bylo p ie rw
sze, k tóre coś dla Uni i bułgarskie j uczyni ło . Dn ia 20 marca 
1862 r. założyło się t am B r a c t w o Św. Joza fa t a dla niesienia je j 
pomocy . 

I I . 

Ks . Z m a r t w y c h w s t a ń c y zby t byl i nieliczni, z b y t ubodzy , 
aby mogli myśleć o objęciu Misyi bu łgarsk ie j . P a n B ó g sam ich 
do tego dzieła uży ł sposobem, k t ó r y ks. Kajs iewicz w liście 
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s w y m do ks . K o ź m i a n a t ak opisuje (d. 1 l ipca 1862): „Wiedz ia 
łeś j u ż p rzez ks. Chwal iszewskiego o zamierzonej mojej podróży 
do Turcyi , a za łożeniu t a m nas t ępn ie naszego domu. Nie p isa łem 
dotąd, bo dopók i Ojciec św. i n t e rpe lowany p rzezemnie nie od
powiedzia ł , że m u miło, że jadę_, i n ie dał swego b łogos ławień
stwa, nie by łem p e w n y swego wyjazdu . Otóż zacznę ab ovo.— 
J a k wiesz mia łem wrócić do Vichy i Os tendy ; w tym celu zo
s tawi łem część moich książek i b ie l izny w Pa ryżu , i wzią łem 
bi le t i n a p o w r ó t n a s ta tek . N a s t a tku powiada mi ks. d 'Alzon ', 
c zybyśmy nie mogl i za łożyć misyi dla B u ł g a r ó w wspó lnemi si
ł ami : „Śmierć m a t k i i s iostry po t ro i ła mój mają tek osobis ty; 
m ó g ł b y m n a ten cel poświęcić 400.000 fr. i za razem pa rę księży. 
W a m łatwiej j ę z y k a bu łga r sk iego się nauczyć" . Odpowiedz ia łem 
mu, że od la t k i lkunas tu o tern myśla łem, ż e b y m ba rdzo r a d 
co uczynił , i że pomyś l imy i pomówimy. Wróc i ł wtenczas z dawną 
myślą zlania się w j e d n o dwóch naszych Z g r o m a d z e n e k . Na t om 
odparł , że muszę w p r z ó d y p o r o z u m i e ć się z braćmi , mianowicie 
r adnymi . P o t e m dosta ł choroby morskiej i dalszej r o z m o w y nie 
było . P r z y b y w s z y do ß z y m u spotka ł się z mgr . Ta lbo t i Howard , 
wielkimi gor l iwcami ruchu na W r schodzie; ci mu wyrobi l i p o 
słuchanie osobne u Ojca ś w . — Przeds tawi ł Ojcu św. swój p r o 
j ek t , dodając, że z a p e w n e wespół z nami p racować będzie , i o t rzy
mał u roczys te b łogos ławieńs two. Ojciec św. chce po p ros tu zało
żenia semina ryum dla G r e k ó w i Bu łga rów, i to n a znaczne roz
miary. K i e d y k a r d y n a ł B a r n a b o przeds tawia ł , że obecność P o 
laków ściągnie u w a g ę E o s y i i że fundusz n iedos ta teczny . Ojciec 
św. odpowiedzia ł : „przecież P o l a c y n ie idą bić się z Moskalami, 
a fundusz na począ tek s ta rczy" , i skończył mówiąc : voglio che 
queste seminario si faccia. K a r d y n a ł święcie się podda ł mówiąc , 
że choćby Ojcu św. co się przyśni ło , toby to uważa ł za wolę 
bożą, bo B ó g z n im jest , i j e m u się udaje to, co n a m się n ie -
r o z t r o p n e m zdaje, j a k zwołanie b i skupów i t. p . W s z a k ż e ka r 
dyna ł t r z y m a się do tychczas b iernie . B y ł y nas t ępn ie n a r a d y 

' Ks. d'Alzon, założyciel zgromadzenia Augustynianów od Wniebo
wzięcia. Sprawa jego świętości ma być wniesiona do Kongregacyi Rytów. 
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i zgodzono się, że t rzeba , aby k to pojechał i obejrzał , a lepiej 
dwóch. A że ks . d 'Alzon nie może t a m być aż wr zimie, więc 
wypad ło , że j a pojadę . Co do miejsca i ks. Hassun , p r y m a s or
miański , na jzdolnie jszy t a m człowiek, i ks . B r u n o n i , de lega t 
apostolski w K o n s t a n t y n o p o l u , i P r o p a g a n d a i Ojciec św. są 
w tem, aby zacząć w x4.dryanopolu. W s z a k ż e im więcej Bu łga ryą 
poznam, t e m lepiej ; więc być może, że do t rę aż do B u k a r e s z t u . 
Pojmujesz , że ta misy a n a m pośrednio przyszła , że p ieniądze 
ks. d 'Alzon zdecydowały Ojca Św., iż pók i tu był. wys t ępowa ł 
on na p ie rwszym planie (co j e d n a k po j e g o odjeździe coraz się 
bardzie j zmienia) . J eże l i un ia między zg romadzen iami nastąpi , 
t rudnośc i niema. Ale czy nas tąpi? J a p rzed laty, j akko lwiek 
szczerze jej p ragną łem, u szanowa łem j e d n a k zdanie O. Józefa 
H u b e g o , że przypuszcza jąc n o w e żywioły, mog l ibyśmy wywołać 
nową fe rmen tacyę wewnę t r zną , k t ó r a się u nas j u ż kończyła . 
I dzisiaj, choć j uż położenie t rudnie jsze , wszakże w xyrzec się 
gotów-- r egu ły Augus tyańsk ie j i s t roju swego, g o t ó w przyjąć na
szą n a z w ę , oddaje n a m całe wychowan ie młodzieży, żąda wspól
nego prze j rzenia naszej reguły . O dwa p u n k t a ty lko kwes tyo -
nuje t j . chce, by prze łożony g ł ó w n y by ł dożywotn im i b y miano 
wał p rze łożonych p o d r z ę d n y c h '. J e s t to rzeczywiście wlanie się 
z j ego s t rony do naszego zgromadzenia. . . Ks. P i o t r m a po jechać 
w końcu sierpnia na ich kap i tu łę cło Nimes, aby wys łuchać ich 
os ta tecznych us tęps tw, a p o d ł u g tego p o t e m się zdecydujemy. 
Otóż jeżel i nie nastąpi porozumien ie się między nami , nie wiem 
czy n a m będzie dogodnie na ich funduszach zak ładać semina-
гушц. W t ak im razie r adz i łbym im zająć się Grekami i R u m u 
nami, m y b y ś m y zaczęli dla B u ł g a r ó w licząc g łównie na p o m o c 
B r a c t w a św. Jozafa ta . Z komi t e tu parysk iego nie r a d b y m żądał 
pomocy, szczególniej z początku, bo wsku tek n i ezg rabnego dzia
łania agen tów księcia R z y m j e s t z rażony i Ojciec św. powie
dział ks. d 'Alzon: ,Jeżel i później Czar toryski da pieniędzy, to 
bierzcie: ale musicie sami założyć ' . Odpisz mi do Carogrodu, na 

1 Te dwa punkta ks. Zmartwychwstańcy z czasem sami wprowadzili 
n siebie. 
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j aką p o m o c mog l ibyśmy od was l iczyć. J a sądzę, że to b y ł a b y 
na jkorzys tn ie j sza j a ł m u ż n a po lska dla Bułgarów- Zaczn iemy od 
szkółk i e l emen ta rne j , obok misyi w niedziele i święta . Nacze ln i 
k i em misyi m a być O. Kaczanowsk i . J e d z i e z pos tanowien iem 
j u ż n ièwrócen ia s tamtąd . K s . Mosiewicz z wiedzą P r o p a g a n d y m a 
p racować z nami, ks . Be jnarowicz z L i t w y wróci ł z in tencyą p rzy
bycia do O. Kaczanowsk iego . Sądzę , że i Malczyński i Ł a w r y s i e -
wicz we współce. z nami p r a c o w a ć będą. R e s z t ę P . B ó g opa t r zy" . 

P r z e d s a m y m odjazdem n a W s c h ó d pisał ks . Kajs iewicz 
do ks . J e łowick iego (6 l ipca 1862): „ J u t r o tedy , da P a n Bóg , 
puszczam się na wie lk ie morze p r a c y n a n o w e m polu. H o r y z o n t 
t ak się rozszerza w miarę, j a k się wpa t ru ję w t ę s t ronę, ty le 
t u się spodziewają po naszej pracy , że mi i serce rośnie i s t rach 
zdejmuje , b y nie pokpić . W sile Z m a r t w y c h w s t a n i a P a ń s k i e g o 
nadzie ja . Mód lmy się, mód lmy . Otwierają się oczy w R z y m i e ; 
j u ż o s ta rowiercach myślą. Ozas nasz przyszedł . P . J e z u s każe 
odbić od b r zegu i n a środek m o r z a się puścić. Ascendamus et 
pugnabimus. W i o z ę pierścienie i k r z y ż e a rch imandryck ie ks. A r a -
badz isk iemu i M a l c z y ń s k i e m u 1 i p rześ l iczne o r n a t y od Polek . 
P o w a ż n i e zaczynam mój wyjazd ; z o b a c z y m y j a k i będz ie ciąg 
i koniec . Będziesz miał w począ tku wrześn ia Ojca P i o t r a u siebie. 
Chce być w Ostendzie , P o z n a n i u i K r a k o w i e chauffer l'affaire 
Bulgare; szukać ludzi i p ien iędzy . K i e d y ks. P io t r się rozgrza ł , 
to widzisz, że go rąco" . 

K s . d 'Alzon wciągnąwszy ks. Ka j sie wieża do Misyi bu łga r 
skiej , dodawał o d w a g i , zachęca ł i z całą bez in te resownośc ią 
i po bra te rsku , n a w e t g d y b y do uni i między z g r o m a d z e n i a m i 
nie przysz ło , chciał wspólnie p racować . Oto j ego list do ks. K a j -
s iewicza, k t ó r y tu w przek ładz ie da jemy: 

Nimes, 30 l ipca 1862. 

Najprzewie lebnie j szy i na jd roższy Ojczel 

Niech się Ojciec wcale nie k łopoeze t rudnośc iami , j ak i e 
mogą p o w s t a ć w dziele p rzysz łego naszego zjednoczenia . J e ś l i 

' Po wywiezieniu ks. Sokolskiego zarządzający Unią bułgarską. Pierw
szy Bułgar łacinnik, drugi Busin z Chetma, obecnie biskup w Albami. 



8 Z A Ł O Ż E N I E M I S Y I K S . Z M A R T W Y C H W S T A Ń C Ó W . 

P . B ó g t ego z jednoczenia nie zechce, ty le dobrego p rzyna jmnie j 
będz ie z tego pro jek tu , j a k i m • Ci przedłożył , żeś m ó g ł Ojcze 
poznać , ile W a s kocham, i Ciebie i Twoich. Jeś l i n a w e t osobno 
będz iemy pracowal i , W y n a d Bu łga rami , m y nad G r e k a m i i R u 
munami , b ę d z i e m y mieli m n ó s t w o okazyi , w k t ó r y c h sobie wza
j e m n i e p o m a g a ć będz iemy. Niech Ojciec ty lko dobrze to weźmie 
n a uwagę , że wy, j a k o Słowianie, możecie wiele zdziałać, ale za
razem, i d la tego właśnie, żeście Słowianie, jes teśc ie wys t awien i 
n a wiele p rześ ladowań ze s t rony Rosyi , k tóre j w p ł y w coraz 
większy może się s tać k iedyś n i ebezp iecznym dla W a s z y c h na
s tępców na Wschodz ie . My przec iwnie , nie rachując n a w e t n a 
p o m o c P rancy i , m a m y nadzieję , że dzieło francuskie będzie miało 
zawsze t am swoje znaczenie , d la tego właśnie, źe nas z koniecz
ności będz ie popiera ł rząd francuski, k t ó r y może być r ewolucy j 
n y m we F rancy i , ale n a W s c h o d z i e znaczy coś ty lko p rzez ka
tol icyzm. To położenie nasze, war to , byś rozważył . 

Czy Ci mówiłem, Ojcze, że O. Gagar in zap roponowa ł mi 
pośrednio , b y z nim wspólnie za łożyć ko leg ium n a W s c h o d z i e ? 
Odmówi łem dla wielu p rzyczyn , między innemi i d la tego, żem 
się dowiedział , że to m a być w p rowincyach p o d d a n y c h księciu 
K u ż a : otóż sekre ta rz księcia, obecnie w Pa ryżu , powiedzia ł moim 
że, j a k ty lkoby się dowiedziano, że j e s t rosyjskiego pochodzenia , 
za razby go s tamtąd wyda lono . Upewnia ją nas także, że znając 
t rochę po włosku i łacinie, m o ż n a się rozmówić w Mołdawii 
i na Wołoszczyzn ie . J e ś l iby t edy nasze dwa Z g r o m a d z e n i a n ie 
mia ły się połączyć, zos tawię W a m Monastyr , Adryanopo l , a g łów
nie Fi l ipopol , gdzie w e d ł u g informacyj ba rdzo szczegółowych, 
j ak ie słyszałem, j e s t wiele do robien ia i gdzie B u ł g a r z y mają 
p rzewagę . W a s b y m prosił, byście nam zostawili Buka re sz t i K o n 
s tan tynopol . 

W Bukareszc ie t r z e b a b y pobyć rok, dwa lata, z an imby się 
mogło cokolwiek zrobić, ale misyonarz katolicki , k t ó r y b y się 
p rowadz i ł przez pewien czas wzorowo, w końcu dorob i łby się 
o g r o m n e g o wpływu. Mam zapewnioną pomoc w tym kra ju z wielu 
b a r d z o s t ron i d la tego p ros i łbym W a s , byście mi pozwoli l i g łów
nie o t em mieście myśleć . Co do Kons t an tynopo la , n a w e t w r tedy, 
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g d y b y ś m y się nie połączyli , myślę , że t a m będz ie miejsce dla 
wszys tk ich . 

P ro s z ę podz iękować ks iędzu B o v e za j e g o t ak se rdeczne 
wezwan ie ; myślę, że j a k n a teraz, n i epodobna mi k o g o jeszcze 
posłać, ale późnie j to się zrobi . P r o s z ę mi t akże B u ł g a r a j u ż 
nie p rzysy łać , bo , jeś l i się połączymy, W a s i zakonn icy będą n a j 
lepszymi naszymi nauczyc ie lami ; jeś l i zaś się n ie po łączymy, 
rzecz na tu ra lna , że W a m pozos t awimy apos to ls two wśród Sło
wian nadduna j skich. 

D o zobaczenia , na jdroższy Ojcze. Zosta ję z na jg łębszem 
przywiązan iem 

Ľ'Alson. 

Do unii między zg romadzen iami nie przyszło . W r. 1853 
rozbi ła się ona o opór ks. H u b e g o . F e r m e n t a c y a , o k tóre j pisze 
ks . Kajsiewicz, j a k o b y u nas się kończyła , n ies te ty , t rwa ła aż po 
rok 1890. Właśc iwą p r zyczynę oporu ks. H u b e g o poda je ks. K a j 
siewicz w swoim pamię tn iku : „ K w e s t y a połączenia się z ks . 
d 'Alzon, za k tó rą by ł a większość cz łonków rady, mocno go zra
ziła. Może dojrzał w t e m rodzaj nieufności p rzec iwko j e g o p rze -
łożeńs twu. J a k k o l w i e k większość w k o ń c u ustąpiła, ceniąc na-
dewszys tko pokó j wewnę t r zny , wszakże os tygnięc ie się zwięk
szyło" . W r o k u 1862 un ia nie doszła z p rzyczyny ks . J e ł o -
wickiego. U w a ż a ł on Z g r o m a d z e n i e Z m a r t w y c h w s t a n i a P . j a k o 
czysto polskie, n iechę tn ie zawsze widział , k iedy doń cudzoziemcy 
wstępowal i , p rze raża ła go więc tern bardziej moźebność , że zo
s tanie w y b r a n y p rze łożonym g ł ó w n y m F r a n c u z , bo z dwóch 
Z g r o m a d z e ń r ó w n a l iczba cz łonków miała wspó lnego w y b r a ć 
genera ła . „Sam obiór F r a n c u z a p rze łożonego m ó g ł b y się w y d a ć 
Po lakom, powiadał , j a k o wcielenie się nasze do Z g r o m a d z e n i a 
f rancuskiego" . J a k we wszelkich r o b o t a c h polskich, veto j e d n e g o 
zn iweczyło wszys tko . To też k iedy w liście wyżej p o d a n y m do 
słów ks. Kajs iewicza „Jeże l i nie nas tąpi porozumien ie" , ks. J e -
łowicki dopisał „pewno, że nie nas tąpi" , ks . K o ź m i a n m ó g ł j u ż 
z g ó r y wiedzieć, że uni i nie będzie . Bądź co bądź ks. d 'Alzon 
wielką oddał ks . Z m a r t w y c h w s t a ń c o m przys ługę , g d y ż z akcyi 
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polskiej w K o n s t a n t y n o p o l u nie byl i w R z y m i e zadowoleni , 
i na jp rawdopodobn ie j bez in t e rwency i ks. d 'Alzona, P o l a k ó w 
do misyi bułgarskie j nie p rzypuszczonoby , bojąc się zajść poli
tycznych . Oto co pisze ks. Kaczanowsk i do ks. J e łowick iego 
dnia 12 l ipca 1862: „ Już to i w P a r y ż u i z Kal inką n a w e t często 
mówil iśmy, że chociaż w znacznej części ów k ie runek B u ł g a r ó w 
do Uni i pochodz i przez p race Po laków, j e d n a k ż e w tej r zeczy 
t r z e b a n a m nie wys t ępować naprzód, aby dzieło boże nie po
psuć, nie spóźnić k r u c z k a m i po l i tyczuemi . W P a r y ż u już O. p rze
łożony utyskiwał , iż zanad to w tej sprawie Po lacy występują 
n a wierzch. Lecz j a k się zebral i biskupi do R z y m u , i B runon i 
i Hassun, oddając wTielkie pochwa ły charak te rowi osobis temu N., 
o b a d w a żalili się n a j e g o zélus non .secundum firudentiam, i że za
k r a w a na to, i żby chciał Kośc io łowi swe zdanie nak ładać . O tern 
k a r d y n a ł a B a r n a b o uwiadomili , a za N. samego wszyscy Po lacy 
są odpowiedzialni , tak że i n a nas ta opinia przesz ła i t r z e b a 
by ło mos tu ks. ďAlzona , aby o nas do tej misyi pomyś lano . Tu 
mówią, że n ies tosowne rozdawan ie p ieniędzy przez X. ba rdzo 
zachwiało p rawdz iwy pos tęp nawrócen ia się Bułgarów. O wszyst
k ie m. t em pos tępowaniu P o l a k ó w Ojciec św. wiedział . P o w t a r z a m 
tedy, iż t r zeba było opa t r znego mostu ks. d 'Alzona, k t ó r y ofia
rując się z nami w tej misyi pracować, wprowadz i ł na to, iż 
pomyś l ano o nas. O tern po t rzebowałeś wiedzieć nim przys tąpię 
do opisu audyency i Ojca p rze łożonego u Ojca św. Ze zwykłą 
swą łaskawością Ojciec św. zwróci ł się do naszego p rze łożonego 
pytając , coby żądał. Na to nasz Ojciec powiedział , iż chciałby 
wiedzieć od Niego samego, czy to j e s t J e g o życzeniem, aby 
się zajął tą m i s j ą ? — Ojciec św. z naciskiem powiedział , że tak, 
i zaraz dodał , iż nie można się n iczego spodziewać po t a m t o -
bylcach, chyba, że się wychowa n o w e pokolenie kap łanów, gdyż 
tym. k tó rzy n a w e t wracają do Unii , wierzyć nie można i po -
przyczep ia ł im ep i te ty zepsu tych , chciwych, symoniaków i t. d. 
Ojciec nasz dodał, że teraz j a d ą c nie j edz ie n a stałe, ale aby 
rozpoznać s tan rzeczy, że dopiero później wyśle kolonię misyo-
narzy, k t ó r z y t ymczasem tu, w Rzymie , poduczą się j ę z y k a i r y tu . 
Ojciec św. rzek ł : ,Wiem o tem; j uż mi mówił ka rdyna ł ' i sam 
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zaczął mówić, że lepiej może , aby się osadzić gdzie indzie j , j a k 
w S tambule , bo S t a m b u ł j e s t zb iegowisk iem różnych pa rć n a 
siebie i przewagi , j aką chcia łyby mieć narodowości , i w tenczas 
doda ł z nac isk iem: Scordate voi che siete polacco. Ojciec p r z e ł o ż o n y 
znając cały s t an rzeczy ani n a w e t śmiał p y t a ć о wyt łumaczen ie 
t ego wyrzeczenia , lecz odpowiedzia ł , iż chce wpros t p racować 
d la Kośc io ła bożego . Na t e m skończyła się audyencya" . 

Wiadomość , że ks. Z m a r t w y c h w s t a ń c y n a W s c h ó d jadą, 
n i k o g o p e w n o t ak n ie rozradowała , j a k ks. Ka l inkę . P i sze t eż 
zaraz do ks. Kajs iewicza : „ K i e d y m z listu ks. Lescoeura wy
czyta ł , że Ojciec k o c h a n y ze znaczną częścią swej k o n g r e g a c y i 
wyjeżdżasz na W s c h ó d i w swoje ręce obejmujesz spra\vę Uni i 
bu łgarsk ie j , zawoła łem: Digitus Dei est lvic i pomyśla łem, że m o 
d l i twy B r a c t w a św. Joza fa t a wys łuchane zosta ły; wys łuchane też 
zos ta ły i moje, acz mizerne prośby, aby B ó g wzbudzi ł dla Buł -
g a r y i po t ężnych apostołów. Od pó ł to ra roku pracu ję dla tej 
sprawy, a choć n iek iedy uda ło się coś zrobić, n iemniej przecież 
w duszy zostawała wątpl iwość, czy te wszys tk ie wysi lenia i ofiary 
nie rozbiją się o twardą sko rupę małowiernośc i B u ł g a r ó w ; czy 
k i e d y m y tu ta j szukamy dla t ego ludu przyjaciół , obrońców 
i dobrodzie jów, on raz j eszcze nędzną r achubą uniesiony, nie 
odstąpi od wiary św. i na l iche n ie puści się kombinacye . I t r o ska 
t a b y ł a t e m dolegliwsza, żem nie widział na W s c h o d z i e n ikogo, 
coby swą modl i twą i t rudem chciał okupić i nap rawić długą n ie
wolą zadawnione zepsucie . Dziś Ty, Ojcze kochany , jedziesz n a 
W s c h ó d i na swe ba rk i bierzesz t e n k rzyż ciężki. J e d ź , modl i 
t w y nasze i b łogos ławieńs twa towarzyszyć Ci będą. Grono tu -
łaczów t ę sprawę bożą zaczęło, m d ł e m i r ę k o m a przygo towując 
P a ń s k ą winnicę ; słuszna, że ją te raz od nas przyjmujesz , boć 
nie ma w emigracy i rąk godnie j szych, k t ó r y m b y ś m y p r z e k a z a ć 
mogl i t ę najzacniejszą ze wszys tk ich p racę naszą. Mój Ojcze 
kochany , jeś l im pracował dotąd dla Bu łga rów mało mając nadziei , 
aby z tej p racy korzyść wypadła , i widząc j a sno , j a k n iedos ta 
t e cznymi są na tern polu dzisiejsi robotn icy , toć p e w n o nie t e raz 
w p racy us tanę , k iedy j u ż część moich nadz ie i u w a ż a m n a 
.ziszczoną. Chciej że mnie i nas tu k i lku poczy t ać za T w y c h wier-
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nyòh pomocn ików i ufać, że w czemkokwiek tu od nas zażądasz 
usługi , to za j e d e n z p ie rwszych p rzy jmiemy dla siebie obowią
zek" . W sierpniu w y d r u k o w a ł K a l i n k a do P o l a k ó w odezwę, wzy
wającą do wspieran ia misyi ks. Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w . „ W y j a z d 
ks . Kajs iewicza n a W s c h ó d — mówiła ta o d e z w a — o b j ę c i e misyi 
bułgarskie j ks. Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w z rozkazu Ojca śwr. w k ł a d a 
obecnie n a P o l a k ó w n a d e r ważne i naglące obowiązki. Po l ska 
p o w i n n a wziąć na siebie ciężar ich u t r zymania . Na nią spłynie 
chwała i zas ługa z ich pracy apostolskiej w Bu łga ry i ; j a k n a 
nią spad łaby nies ława, g d y b y t a misy a b rak iem mate rya lne j p o 
mocy ws t r zymaną być musiała" . Odezwa ta rozesłaną nie była, 
gdyż wys t ępowa ła p rzec iwko misyonarzom innych narodowośc i ; 
a ks . Kajs iewicz z Carogrodu K a l i n k ę przes t rzega ł (9 wrześn ia 
1862 г.): „ P o r t a nie chciała uznać p a t r y a r c h a t u osobnego dla 
B u ł g a r ó w iiiezaicisymych, ty lko kaza ła wybie rać między fauurem 
t j . Grekami , albo Galatą t j . uni tami . Targ i Bu łga rów z G r e k a m i 
nie uda ły się. Cieszą ich Moskale, mówiąc : lada dzień odbie
r z e m y T u r k o m Bułgaryę , to będziecie mieli h ierarchię niezależną. 
Do powodów, dla k t ó r y c h Un ia nie idzie, dodam i ten. że Mo
skale grożą, . iż uni tów, j ak przyjdą, pozabijają, a Grecy gadają, 
że unici będą musiel i dawać r e k r u t a papieżowi, że s tudnie schy-
zma ty су zamykają p rzed uni tami , k t ó r z y nad to nie mają się 
gdzie chrzcić, żenić i g rzebać . Niech to wszystko piszą dla ogło
szenia re j t e rady ; ale, na miły Bóg , niech nie drukują, że Unia 
się rozwija, boć dla dos tania p ien iędzy k łamać się nie godz i " 

P o powrocie ze Wschodu , „wsku tek przeds tawienia , przez 
samegoż Ojca św. z a ż ą d a n e g o , — p i s z e ks. K a c z a n o w s k i (9 g ru 
dnia 1862) —jak ie zrobił nasz Ojciec o misyi bu łgarsk ie j . Ojciec 
święty naznaczy ł dzień dzisiejszy po Ave Maria (tj. po zachodzie 
słońca) na n a r a d ę u Niego samego w W a t y k a n i e , na k tóre j ma 
być sekre ta rz p ropagandy , m s g r Simeoni, na k tórą n a r a d ę we 
zwany j e s t i nasz Ojciec, Ma p rzeds tawić ks. Beregowicza , uni tę , 
k tóry , że nie chciał przejść na schyzmę, 9 la t by ł po więzieniach 
lub po k lasz torach schyzmatyekich , później wreszcie la t cz te ry 
p rzebył we Lwowie , gdz ie na nieszczęście widząc duchowień
stwo unickie, chylące się ku schyzmie , a dowiedziawszy się o mi -
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syi dla Bu łga rów, p rzyby ł , aby os ta tk i swych dn i j e j poświęcić . 
R o k i e m j a k raz s tarszy odemnie . Owóź t e raz aż dwóch przeszło 
sześćdziesięcioletnich m a się t a m udać . T a p o w ażn a l iczba la t 
może nieco zas t raszy Ojca św." N a r a d a u Ojca św. w y p a d ł a 
szczęśl iwie: „Byłem u Ojca św. z ks . B e r e g o w i c z e m — pisze nieco 
późnie j ks . Kajs iewicz - B a r d z o łaskawie przyjął , ciesząc się 
z j e g o an imuszu na naszą misyę ; „suchy i t w a r d y j a k sztokfisz", 
powiedzia ł . A g d y n a zapy tan ie , i le ki jów dostał od Moskali, od
powiedz ia ł : , Już to przesz ło , więc się zapomniało ' , Ojciec św. 
wyciągnął ku n iemu ramiona, wołając miłośnie: ,Poczciwy mój 
s tary ' . Da ł n a m obu meda le . Co do nas , zgodzi ł się, że nie b ę 
dz i emy razem z ks. d 'Alzon pracowal i . Uspokoi ł się, j a k skoro 
się zapewnił , że ks. d 'Alzon d la tego się nie cofnie, i że fundusz 
j e g o dla misyi bu łgarsk ie j s t racony nie będz ie" . N ak o n i ec w 10 
dn i p o t e m , ks. K a c z a n o w s k i donosi j u ż ks. J e łowick iemu o u rzę 
d o w e m poruezen iu misyi ks . Z m a r t w y c h w s t a ń c o m : „ W tej chwili 
(2.3 grudnia) p r zyby ł m g r Simeoni , aby uwiadomić , iż Ojciec św. 
przyjął pro jekt , p o d a n y przez Ojca naszego, założenia szkoły 
misyjnej dla B u ł g a r ó w w A d r y a n o p o l u i t a k o w y zakład n a m p o 
wierza. J u ż t edy los r zucony jes t . M a m w r yjeehać! Modl i twom 
j a k na jpokornie j się po lecam i O. A l e k s a n d r a i p rzez Ciebie 
wszys tk ich P o l a k ó w " . 

Tymczasem przyszl i t owarzysze ks. Kaczanowsk iego , ks ięża 
uniccy, w y g n a m z Che łma usunę l i się. Ks . Beregowicz i ks . 
Mosiewicz cofnęli się j u ż dawnie j , a t e raz oto, co pisze ks. K a j 
siewicz o ks. Ławrys i ewiczu : „Odsy łam list ks. Ławoysiewicza. 
Z n a ł e m już j e g o usposobienie i wiedzia łem, że stale t a m pozo 
s tać n i g d y nie myślił . J a l iczę też ty lko n a n o w e pokolenie , 
k tó re w y c h o w a ć t rzeba . Ks . Ławrys iewicz przez to, co p isywał 
w Czasie, odejmie do resz ty P o l a k o m ocho tę p o m a g a n i a naszej 
misyi. O. K a c z a n o w s k i j edz ie swoją drogą. Bóg , k t ó r y na su
cho tn icy zbudował s iostry ', n a s ta rcu zbuduje misyę bułgarską" . 
„ T r z e b a pros ić P a n a B o g a — odpisuje ks. Je łowick i — o dar czy-

1 Mowa tu o założeniu Sióstr Niepokalanego Poczęcia przez Józefę 
Karską, która w Rzymie umarła na suchoty. 
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nie nia cudów dla O. Kaczanowsk iego , bez czego misya j e g o 
z n im r a z e m szczeźnie, to j e s t skończy się na niczem. S a m j e d e n 
i s tarzec. I to samo już j e s t cudem, że się tali puszcza" . 

T a k więc ks . K a c z a n o w s k i sam z j e d n y m brac iszk iem p u 
ścił się w połowie kwie tn i a 1863 r. na misyę. K i e d y ks . Ka js ie -
wicz p rzed ich odjazdem przeds tawi ł ich Ojcu Św., P ius I X . 
r zek ł : „Wysy łasz s tarca i dziecko. Słabe są wxasze począ tk i" . 

I I I . 

J a k z a p a t r y w a n o się na U n i ę bułgarską w K o n s t a n t y n o p o l u 
w czasie, k iedy ks. K a c z a n o w s k i u d a w a ł sie na W s c h ó d , malują 
n a m listy ks. a rcyb i skupa Brunon iego , wika ryusza apostolskiego 
w K o n s t a n t y n o p o l u , ks . Tes ty , j e g o oficyała i ks . Malczyńsk iego , 
p isane do ks. Kajs iewicza. „Nie t r zeba się ł u d z i ć — p i s z e ks. a rcy
biskup Brunon i — rzecz j e s t n a d e r ciężka. P r z y k ł a d j e d e n da 
Ci Ojcze poznać usposobienie tych , co się nawracają i czego 
m a m y się po nich spodziew r ać. K i e d y biskup Doro teusz zgłosił 
się do mnie z chęcią przys tąpienia do Unii , oświadczyłem mu, 
że nawrócenie powinno być szczere, z p o b u d e k wiary, a nie dla 
innych j ak ichś powodów, i że powin ien wyrzec się schyzmy, 
uznać papieża. Xa to odpowiedzia ł : ,1 Tu rk i em g o t ó w j e s t e m 
zostać, n iech mi tylko zapewnią p a t r y a rchať . P roszę udziel ić 
t ego szczegółu ka rdyna łowi , aby m u dać wyobrażen ie o naszych 
Bu lga rach" . Ks . Tes ta donosi ze swej s t rony: „Unia nie robi 
postępu. Sehyzma tycy podwajają napady , a na nieszczęście mi 
nis t rowie tureccy są n a m bardzie j nieprzyjaźni , j ak kiedy. P o 
wiadano mi (rdutii, refľľoj, że Aal i Pasza miał rzec : ,Bądź co bądź, 
k iedy m a m y do r o b o t y z B u ł g a r a m i ka to l ikami , m a m y do czy
nienia z papieżem, k t ó r y j e s t naszym nieprzyjac ie lem; k i edy zaś 
chodzi o B u ł g a r ó w za leżnych od p a t r y a r c h y greckiego, m a m y 
do czynienia z pat ryarchą , k t ó r y jes t naszym p o d d a n y m i od 
k tórego mniej więcej wszys tko m o ż e m y o t rzymać bez t rudnośc i ' " . 
. .Doświadczenie smutne — pisze ks. Malczyński — zawodzi ciągle 
nadzie je powzię te i p rzekonywa , j a k daleko j e s t e śmy od ich 
spełnienia i n a j a k liczne n iepowodzen ia in te resowanie się do
brych ka to l ików n a r a ż o n e m zostanie . Ods tęps twa ciągłe B u ł g a r y i 
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od Unii , j akko lwiek pozorne j , ich w y r a ź n y w s t r ę t do ka to l i 
cyzmu, zła wia ra i t. d. potwierdzają to p rzekonan ie , że oni uży
wają ty lko Uni i j a k o ś rodka w swoich widokach uwolnienia się 
od j a r z m a g reck iego i u tworzen i a niezależnej hierarchi i . W t y c h 
czasach b iskup Doro teusz z n a m ó w i o n y m drugim koad ju to rem 
z Adryanopo la , udając chęć połączenia się, p rzyby l i t u t a j , aby 
za ła twić swoje p r e t e n s y o n a l n e wymagan ia , a g d y się im n ie 
uda ło oszukać nas , przeszl i zaraz do Greków i podjęl i się, za 
zapła tą na tura ln ie , zniszczyć U n i ę w Adryanopo lu , do czego m a 
im pos łużyć Kurukafa , z n a n y n ikczemnik , a p ł a t n y do tąd p rzez 
nasz komi te t . P rzec iwko ks . Arabadz i sk iemu pows ta ł a cała lu
dność unicka, domagając się, a b y złożył swój u rząd nacze ln ika 
i objawiła się za Doro teuszem. Ucichło to n a chwilę, ale n o w y c h 
i n t r y g spodziewać się można . Dz i enn ik n iby un ick i (Bułgaria) 
umieści ł a r tyku ł n i ek tó rych uni tów, w y m i e r z o n y g łównie p r ze 
ciwko ks. Arabadz isk iemu, P o l a k o m i J e z u i t o m pe łen ka lumni j . 
Cankof r e d a k t o r in t rygu je , aby swego teścia, p o p a S tanc ia wy
nieść n a b i skupa ; Kuruka fa za pięciu m ł o d y c h Bu łga rów, go tu 
j ą c y c h się za p ieniądze P o l a k ó w do ko leg ium greck iego w R z y 
mie, k tó rych uwiódł i odda ł w ręce schyzmy, dostał 4000 pia-
s t rów i n o w e ubran ie . Oto są ci, k tó rzy przys ięga l i p r z e d e m n ą 
na wierność Un i i " . 

Ks . Kajsiewicz, w raporc ie swoim do papieża, nie t ak czarno 
zapa t ru je się na U n i ę bułgarską. „Osta tn ia wo jna wschodnia—-
pisze w nim — powrót do domów wielu Bułgarów, k t ó r z y służyli 
w oddziale polskim, p o b y t wś ród B u ł g a r ó w d a w n y c h oficerów 
polskich, zasada na rodowośc i podnies iona przez cesarza N a p o 
leona, wszys tko to razem zwróciło myśl i B u ł g a r ó w ku Zacho
dowi. K i lku b i skupów greckich ale z pochodzen ia bu łga r sk iego , 
popchn ięc i przez in te l igencyę na rodową zebral i się w p e w n e g o 
rodza ju synod w monas t e rze B a l - K o p e n i zażądal i od p a t r y a r c h y 
pewne j au tonomi i s łowiańskiej . P a t r y a r c h a p rzeds tawi ł rządowi 

1 Cankof, wychowany po katolicku przez Lazarystów, stał na czele 
Unii, woził do Rzymu Sokolskiego. Dzisiaj jest sławnym przywódcą partyi 
rosyjskiej w Bułgaryi. 
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objaw t en j a k o sz tukę rosyjską i potrafił b i skupów owych w y 
słać n a wygnan ie . W t e d y B u ł g a r z y widząc, że się n iczego od 
G r e k ó w spodz iewać nie mogą, zgłosili się do pu łkownika J o r 
dána, zosta jącego w służbie tureckie j a za razem będącego agen
t em g łównym księcia Czar torysk iego , oświadczając, że chcą się 
połączyć z Kośc io łem rzymskim, i prosili księcia, aby im wy
robi ł u cesarza f rancuskiego op iekę i pomoc. J e s t t e d y rzeczą 
oczywistą, że k r o k t e n B u ł g a r ó w nie miał innej p o b u d k i j a k 
chęć uwolnienia się od Greków. Cóż t edy dz iwnego, że k iedy 
F r a n c y a nie b ra ła ich w opiekę j a k t rzeba, k iedy B o s y a użyła 
wszelkich ś rodków, aby unię zniszczyć, a Angl ia obiecała im 
Kościół n iezależny, cóż dz iwnego, że unia upadła i zostało ki lka 
parafij, ki l im kap ł anów i ga r s tka wie rnych — słabych, b i ednych 
i n ieokrzesanych . P rześ l adowan ie przec iwko B u ł g a r o m ka to l ikom 
było zby t wielkie, aby mogl i w y t r w a ć : 1) Po wsiach i po mia
s tach schyzmatycy nie dopuszczają ich do wspó lnych studni , 
t ak że ich pozbawi l i wody. 2) Zerwal i z n imi kon t r ak ty , doma
gają się na tychmias towego zw x rotu pożyczek, oddalają od służby. 
3) Daleko boga t s i ocl ka to l ików przekupują władze tureckie i ty-
s iącznemi sposobami tu ich dręczą, zamykają n a w e t po więzie
n iach; 4) pozbawien i są kościołów, cmen ta rzy i t, р., bo te są 
w rękach schyzmatyków. Czyż można się t edy dziwić, że luci 
c iemny nie może w y t r w a ć w tych p róbach : czyż można się dzi
wić, że lud ten, k tó r ego od dziecińs twa uczono nienawiści do 
pap ies twa i ka tol icyzmu, k t ó r e m u nas tępnie emisaryusze świeccy 
nie -wytłumaczyli znaczenia unii, owszem uczyli, że p rzechodząc 
n a un ię , nic nie zmieniają — że lud ten, powiadam, n iema sily 
ani odwagi cierpieć za s p r a w ę , k tóre j nie rozumie. G d y b y ż miał 
p rzyna jmnie j k a p ł a n ó w gor l iwych i świeckich! Ale na nieszczę
ście: sicuti populus ita et sacerdos, jeś l i nie go rze j " . Ks . Kąjsie-
wicz t ak kończy swoje sp rawozdan ie : „Wszys tk i e te t rudności , 
nie s tanowią jeszcze n i e p o d o b i e ń s t w a tak iego , j ak ie widzą 
kap łan i ka to l iccy na Wschodz ie . T r u d n o przypuścić , ż eby P a n 
B ó g b y ł wzbudzi ł tyle t roskl iwości w sercu Wasze j Świątobl i
wości i w sercu ty lu dobrych ka to l ików dla tych b iednych Buł 
garów, i ż e b y z tego nic dla chwały J e g o i dla zbawien ia ich 
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n ie wynik ło . L u d bu łga r sk i choć zepsu ty długą niewolą i g ł ę 
boką ciemnotą , m a j e d n a k dobre p rzymio ty . J e s t t r zeźwy, spo
k o j n y i p racowi ty ; w y c h o w a n y p o chrześci jańsku m ó g ł b y się 
s t ać ba rdzo d o b r y m " . 

Z tą też nadzieją j e cha ł ks . K a c z a n o w s k i n a W s c h ó d ; ale 
na tu ra ln ie w tych, co uważa l i U n i ę bu łga r ską za nieudałą i bez 
przyszłości , n ie m ó g ł zna leźć życzl iwego poparc ia . P r z y b y w s z y 
•do K o n s t a n t y n o p o l a , p isze dnia 25 kwie tn i a 1863: „Uda łem się 
w p r o s t do Domin ikanów, gdzie odźwie rnego Bośniaka , k u c h a r z a 
A l b a ń c z y k a , p rzeo ra G e n u e ń c z y k a , z a k r y s t y a n a B z y m i a n i n a 
i og rodn ika H i s z p a n a zna laz łem tychże samych, k t ó r y c h zosta
wi łem p rzed sześciu la ty . Szczęściem, mają miejsce do pomiesz
czen ia nas obu, i t a k o w e n a m ofiarowano. Chcia łem był zmówić 
Mszę Św., lecz mi odmówił przeor , bo t r zeba było pozwolen ia 
a rcyb iskupa . Ojciec znasz położenie , wiesz odległości. Z m ę c z o n y 
n ieco podróżą mus ia łem się pozbawić tej poc iechy duchowne j . 
Oczyściwszy się n ieco , po kawie poszed łem do arcybiskupa . 
W drodze spo tka ł mnie J o r d a n , i p o z n a w s z y przywi ta ł . W ł a ś n i e 
szed ł do arcybiskupa, aby go zaprosić do siebie n a j u t r o n a 
obiad, gdyż m a b y ć tam, aby pob łogos ławić kościółek, k t ó r y 
w y k o ń c z o n y m a od j u t r a b y ć o t w a r t y m . P r z y t e m też i mnie 
zaprosi ł . U a rcyb i skupa dowiedzia łem się o n a s t ę p n y c h spra
w a c h : Ks . Arabadz i sk i nie cofnął swej dymisyi . K s . Malczyńsk i 
o t r z y m a ł rozkaz p rzybyc ia z A d r y a n o p o l a i ks . a rcyb iskup spo
dz iewa się go za 4 lub 5 dni. Z p o w o d u mojej n i e w p r a w y do 
r y t u , s tanęło n a t e m , że do p rzy jazdu ks. Malczyńsk iego wcale 
się n ie zniosę z Bu łga rami . K s . Tes t a j e s t zdania, że w S tam
bu le nie war to o twierać szkoły, gdyż ludność b u ł g a r s k a w s to
licy n ie j e s t stałą i dzieci B u ł g a r ó w n iema; p rze to t r zeba b ę 
dzie t r z y m a ć się pierwszej myśl i i do A d r y a n o p o l a r u s z y ć " . — 
4 maja donosi ks . K a c z a n o w s k i : „ J a m do tychczas nic nie zrobił , 
chociaż p rawie codziennie u ks . a rcyb i skupa b y w a m . J e d n ą 
z p r z y c z y n t ego opóźn ien ia , chociaż nie g ł ó w n y c h , j e s t to,- iż 
ks . a rcybiskup n ie o t r zymał o mnie od P r o p a g a n d y u r z ę d o w e g o 
uwiadomienia . P o k a z a ł e m mój dyp lom na misyonarza Apos to l 
skiego, p r z y p o m n i a ł e m m u i s tosunk i z Ojcem l i s towne i na sze 

P . P . T . L1V. 2 
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w R z y m i e r o z m o w y : wszys tko to, mówił , są r zeczy dobre , lecz 
powinn iby u rzędownie mnie uwiadomić o tw 7em wys łan iu" . P o 
kazało się w końcu, że ks. Kaczanowsk iego w Carogrodz ie nie 
chcą. „Z wczorajszej sesyi u a rcyb i skupa — pisze 7 maja — w y 
nios łem smutne p rzekonan ie , że m y t u n i epo t rzebn ieśmy p rzy 
byli . Nie będz iemy mieć popa rc i a od arcybiskupa, a n a w e t fun
duszów, gdyż owe ze szkół d 'Or ient za j e g o ty lko a sygnacyą 
mają być wypłacane . On n a m je j nie da, a lubo w p r o s t m i t ego 
nie powiedział , wyraźn ie do t ego odnosił, g d y mówi ł : „k i edy 
ks. d 'Alzon z w ł a s n y c h s w y c h p i e n i ę d z y chciał rob ić 
w y d a t k i , k tó re j a uważa łem za n ies tosowne, w s t r z y m y w a ł e m go , 
aźby się pierwiej rozpa t r zy ł " i n a t em uciął m o w ę ; może nie 
chciał mnie p r zy i n n y c h dwóch u p o k a r z a ć lub zaws tydzać . Te raz 
t edy zachodzi py tan ie , co m y tu m a m y robić? Arcyb i skup p o 
p ros tu radzi ł w r racać i to j a k na jp rędze j . Oto jest , com wczoraj 
wyniós ł od arcybiskupa. W e d ł u g tego , com zrozumiał , na jkorzy
stniej dla rel igii j e s t zak ładan ie szkół, lecz nie lada jakich , ale 
k o m p l e t n y c h ko leg ia lnych nauk . J a m powiedział , że właśnie to 
myś lę zrobić . On na to „gdzie twoje personaMunt?"—„Będę się 
s tara ł t y m c z a s e m skomple tować z m i e j s c o w y c h " . — On z p e w n e m 
oburzen iem mi odpowiedzia ł : „Myśliszże, ż e b y ś m y czekal i aż 
tu przybędziesz , i g d y b y m o ż n a było z mie jscowych coś zrobić, 
nie s taral i się zrobić? K t o chce szkołę wyższą tu zakładać , po 
winien koniecznie z sobą p rzyp rowadz ić wszys tk ich nauczyciel i . 
P o k o r n e g o k a p ł a n a tu uważają za lękającego się i j e s t wys t a 
wiony na wszelkiego rodza ju dokuczania , pobożnego zaś za hypo-
k ry tę . W s z y s t k o tu powinno się okazywać z zewnę t rzną pompą, 
aby mogło p e w n e g o rodza ju uszanowanie ściągnąć i koniecznie 
b y ć europejskie , a najlepiej francuskie. I tak w założeniu szkoły 
p o t r z e b a , aby skład profesorów by ł l iczny, aby mieli na rzędz i a 
i te d rob iazg i , n a k tóre n a w e t nie zważają na Zachodzie , a k t ó r e 
rozs tawione zręcznie oczy ty lko mogą łudzić tych n ieuków 
i przez to wielkie wyobrażen ie zrodzić o umieję tnośc i t ych n a u 
czyciel i , k t ó r z y są z t emi r zeczami obeznani . Począ t ek powin ien 
być p o m p a t y c z n y " . Jeś l i n ie t ymi wyrazami , tę myśl wyłożył . 
Na u w a g ę moją, iż zdaje mi się, że tu powinno chodzić g łów-
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nie n a począ tek o założenie szkółek dla dzieci, odpowiedział , że 
n a to wystarcza j ą owi nauczyc ie le parafialni . Uczą czy tać i n ieco 
pisać, i n ie kosztują j a k 200 do 300 p ias t rów miesięcznie (45 
do 68 fr.), „a g d y b y k a p ł a n mia ł się tern za jmować jeszcze 
w two im w i e k u , b y ł o b y to zgorszen iem" . —· Arcyb i skup spo
dziewał s ię , że b ę d z i e m y mogl i n a t y c h m i a s t o tworzyć szkołę , 
z k tóre j będą wychodz ić k l e rycy uzda tn ien i . K i e d y m powiedzia ł , 
że właśnie to j e s t n a s z y m zamiarem, zawsze odpowiada ł : „gdzież 
są ludzie do n a u c z a n i a ? " — P ó j d ę znowu do arcybiskupa, aby się 
z n i m sam n a sam rozmówić . P o rozmowie dzisiejszej napiszę . 
G d y b y ś Ojciec po t y m mo im drug im liście uważa ł za p o t r z e b n e 
nas odwołać , p roszę za te legra fować ; kosz t te legrafu będzie m n i e j 
szy j a k zos tawanie tu ta j p rzez k i lka d n i " . — - J a k o ż naza ju t r z 
p i sze : „Odnosząc d rug i mój l ist do a rcyb i skupa mówi łem z n im 
sam n a sam. Powiedz i a ł em mu, że jeś l i sądzi, że t e raz do Bu ł 
g a r y i nie by łoby po co jeźdz ić , j a zostaję n a j e g o rozkazy , 
gdzie chce niechaj mn ie pośle, i n iech użyje j a k m u się będz ie 
zdawało naj lepiej , lecz n iech mnie b e z c z y n n y m nie t r zyma. Od
powiedział , że z a p e w n e znajdzie się za t rudnienie , ale myśl i cze
k a ć do przysz łego kuryera , gdyż m a n ieochybną nadzie ję , że 
po raporcie , j a k i ks . d 'Alzon złoży ka rdyna łowi w P r o p a g a n d z i e 
odbierze rozporządzen ie t a k co do nas, j a k o też co do czyn
ności Misyi bułgarskie j , k tóre j — mówił — w B z y m i e n ie rozu
mieją, i „że to by ło opa t rznem, że ks. d 'Alzon tu się dość d ługo 
za t rzymał , a b y się sam naocznie p r z e k o n a ł i p rawie ręką do tkną ł 
t rudnośc i , z j a k i e m i tu m y walczyć mus imy" . 

Ks . Kajs iewicz m o c n o zgromi ł ks. Kaczanowsk iego , że się 
daje t a k ł a two zrażać , że „grzeszy pokorą" . K a z a ł m u j e c h a ć 
do A d r y a n o p o l a j a k ty lko będz ie móg ł i, o twierać misyę. P a p i e ż 
t a k chciał ; n ik t n i ema p r a w a w s t r z y m y w a ć " . K s . K a c z a n o w s k i od
p o w i a d a dnia 10 cze rwca : „Z k o ń c e m bieżącego miesiąca myś lę 
wyjechać do Adryanopo la . J a k k o l w i e k słusznie Ojciec ł a s k a w y 
w y r z u c a mi, że się nie prze ją łem myś lami r a p o r t u Ojca, i że 
w p r o s t w w y k o n a n i e onych n ie w p r o w a d z a m , to j e d y n i e s tąd 
pochodzi , że wszyscy t u ciągle mi w uszy kładą, iż Ojciec k o 
c h a n y raczej swe dobre chęci dla B u ł g a r ó w widział będąc tu t a j , 

2* 
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j a k i s to tny ich stan, i że chociaż n iezawodnie j e d y n i e przez 
wychowan ie p rzyzwoi t e duchowieńs twa mie jscowego odrodzen ie 
się tej części owczarni Chrys tusowej może nastąpić , to znowu 
z drugiej s t rony, aby zachęcić, pociągnąć, a n a w e t p e w n e zau
fanie zyskać cudzoziemcowi między tymi b iedakami , t r zeba ich 
na lep j ę z y k a f rancuskiego brać . Lecz Ojciec k o c h a n y tego nie 
u w a ż a za s tosowne, puszczę się więc z samym bu łga r sk im i sło
wiańskim język iem. Zawczasu zapowiadam, iż chcę robić , i m a m 
nadz ie ję , że mi B ó g dozwoli z robić , tak j a k mi Ojciec roz
każesz" . 

Tymczasem sp rawy unickie wciąż się wikła ły i z a t r z y m y 
wa ły też ks. K a c z a n o w s k i e g o w Carogrodzie . „Kośció ł bu łgarsk i 
zamkn ię ty i a rcybiskupi obadwa (mgr. B runon i i mgr . Hassun , 
pa t ry arch a ormiański) pos tanowil i nie o twierać go, aż B u ł g a r z y 
przyjmą ks. Malczyńskiego za swego naczelnika . P rzed rozs t rzy
gnięc iem tej kwesty i stąd nie myślę się r u szy ć" — pisze 10 
czerwca. „Naczeln icy bułgarscy w Carogrodz ie — donosi w ty
dzień po tem — opierają się p rze łożeńs twu ks. Malczyńskiego n a d 
n imi , chcą mieć rodaka, i powiadają, że jeś l i j uż koniecznie 
musi być innop lemienn ik n a s z y m naczelnikiem, czemuż nam nie 
dadzą przynajmnie j F rancuza , nie zaś Polaka . Ks . Tes ta bardzo, 
im dobrze na to odpowiedział , że nie innoplemieunika , ale p raw
dziwego B u l g a r a im dają, k tó ry sprawę bułgarską wziął do serca 
i j es t prawdziwie teraz Bu łga rem. K i e d y mu Cankow powiedzia ł : 
to nie będzie się katol ikiem, k iedy nie przejdzie się w posłu
szeńs two ks. MalczynskiemuV On mu odrzekł : Nie będzie się 
ka to l ik iem nie słuchając rozporządzeń Ojca Św.; bo to sam Ojciec 
św. p rzeznacza go w a m na naczeln ika . — Sprawa dotąd w za
wieszeniu. Poda l i j ak i ś m e m o r y a ł do arcybiskupa . Treśc i j e g o 
nie wiem, lecz mówił mi ks. Malczyński , iż a rcybiskup wielce 
się rozgniewał na żądania ich , i t a k o w y memorya ł miał im 
zwrócić, stojąc najmocniej p rzy tein, iż chce b e z w a r u n k o w e g o 
pos łuszeńs twa" . „Sprawa bu łga r ska w Carogrodz ie ba rdzo źle 
stoi — pisze znowu ks. Kaczanowsk i . — Przyczyną t ego s t anu 
rzeczy są in t ryg i C a n k o w a , k t ó r y chciałby koniecznie nacze ln i 
kiem społeczności bułgarsko-katoł icfce j zrobić swego teścia, p o p a 
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S tanc io . Ganków nie szczędził by ł ks . Arabadz i sk i emu wszel 
k iego rodza ju przykrośc i , dokuczań , obmów, widoczn ie w celu 
aby ks . Arabadz i sk iego zniechęcić . Dokaza ł swego ba rdzo ł a two . 
Ale k i e d y t en z rezygnował , a C a n k o w zobaczył , że nie j e g o 
teśój ale ks . Malczyński miał być pos t awionym n a miejscu ks. Ara
badziskiego, odtąd wszelk ich i n t r y g używa, aby ks . Malczyń-
skiego usunął. A b y go nie mieć, podal i p rośbę do Po r ty , i żby 
ich p rzy ję ła do kance la ry i łacińskiej raj asów. T e n wybieg , j a k 
się zdaje, d o r a d z o n y m został p rzez Moskwę, aby t y m sposobem 
reszcie B u ł g a r ó w pokazać , że U n i a p rowadz i w k o ń c u do łaciny. 
Tak p rzyna jmnie j i a rcyb iskup i w Porc ie , a n a w e t między świec
kimi, za jmującymi się sprawą bu łgarską , t e n k rok j e s t uważa 
nym. Czy Cankow j e s t i s to tn ie a g e n t e m moskiewskim, tego nie 
wiadomo. Między innemi C a ň k o w głosi, że cała t a sp rawa dla
t ego t ak j e s t pos tawiona , aby S łowian po łudn iowych p o d d a ć 
p o d zarząd Po laków. A chociaż n a w e t między swymi nie u ż y w a 
dob rego imienia, j e d n a k ż e że na jzda tn ie j szy między nimi, j e s t 
s łuchany. K i e d y więc i p r o j e k t przyjęc ia ich do kance la ry i ła
cińskiej raj asów spełzł na u iczem, wtenczas C a n k o w wys toso 
wał memorya ł , pod k tó ry zbiera ł podpisy, aby, skoro między 
B u ł g a r a m i n a w r ó c o n y m i n iema żadnego , k t ó r y b y m ó g ł być p o 
s t awionym na czele, proszą o F rancuza , by leby nie Po laka . N a 
tern rzecz te raz stoi. P o t r z e b o w a ł e m to wszys tko Ojcu wypisać , 
abyś zrozumiał , d laczego a rcyb i skup sądzi, b y m się n a t e raz 
ws t r zyma ł od p rzy jmowan ia obrządku g reck iego ; , b o — p o w i a d a — 
B u ł g a r z y zawsze będą wiedzieli , iż j e s t e ś Po l ak i że zmieni łeś 
obrządek, a C a n k o w za razby ten k rok użył za dowód, żeś to 
zrobił d la tego tylko, abyś ła twiej B u ł g a r ó w pod zarząd P o l a k ó w 
podciągnął ' . P r z y z n a m się, że mi się uśmiecha zostać w obrządku 
łac ińskim; ale z drugiej s t rony coś mię w sumieniu os t rzega, że 
t ak ie pos t ępowan ie nie by łoby z g o d n e m z myślą Ojca św. U s p o 
ka j am się, że nie odrzucam myś l i przejścia n a obrządek grecki , 
a ty lko odk ładam na późnie j . Zresz tą oddaję to zupełn ie p o d 
decyzyę Ojca kochanego , bo nie śmiem w tern na sobie pole
g a ć " . — P o j a k i m ś czasie pisze ks. K a c z a n o w s k i : „ P o r t a j e s t g o 
tową przyjąć ks. Malczyńskiego, b y l e b y nie by ło opozycyi Buł -



22 Z A Ł O Ż E N I E M I S Y I K S . Z M A R T W Y C H W S T A Ń C Ó W . 

garów, a wolałaby, ż eby samiż B u ł g a r z y oń u niej pirosili. Sta
nę ło t edy na oficyalnem widzen iu się z minis t rem, iż r zeczy 
mają pozos tać w zawieszeniu. T y m c z a s e m w arcyb iskups twie 
toczy się formalny proces . Z t ego procesu pokazu je się dotąd, 
iż n a w e t ci, co podpisywal i memorya ł , nie wiedzieli , co podpi 
sują, a wszyscy zeznają, iż im C a n k o w ów m e m o r y a ł do pod
p isywania p o d a w a ł " . 

W j a k i c h ciężkich udręczen iach był ks. K a c z a n o w s k i w K o n 
s tan tynopo lu , pokazuje list j e g o p i s a n y 2 lipca. P rzec iwnośc i go 
nie z łamały; ale t ę s k n o t a za krajem, za swymi, o mało go nie 
zabiła. „Bardzo i ba rdzo Ojcu k o c h a n e m u dziękuję — pisze do 
ks. Kajs iewicza — za t ak miłos ierne połajanie, t y lko szczerze po 
wiadam, iż nie j e s t dosyć mocne, i z apewne po odczy tan iu tego , 
co się dzieje teraz w mej duszy, o t r z y m a m mocnie jsze ude rze 
nie os t rogi i gorę tsze j też modl i twy, abym się móg ł z u p a d k u 
podźwignąć . W y z n a ć muszę j a k jes t , abyś Ojciec k o c h a n y całą 
okropność mego te raźn ie j szego położenia zrozumiał . Owóż za 
p rzybyc iem zająłem się gor l iwie z rozumieniem mego tu poło
żenia. J a k mnie przyjął a rcybiskup, powta rzać nie będę . Toż 
samo zimno zna laz łem i w innych . Wszędz ie i zawsze toż samo 
p o w t a r z a n o mi , że dla bułgarskie j Uni i koniecznie za p o d s t a w ę 
wziąć po t r zeba francuski j ę z y k w obuczaniu . Niechę tn ie p a t r z a n o 
też na zamiar mój przyjęc ia ob rządku bułgarsk iego , stąd i lekcye 
obrządku są i ba rdzo rzadkie i zupełnie od n iechcenia mi da
wane , pomimo mego ciągłego na legania . Póki , że t ak rzekę , 
by łem w walce z przec iwnikami , nie b rak ło mi na odwadze . 
Zawsze im odpowiadałem, że mnie nie n a tu przys łano , a b y m 
zakłada ł szkołę francuską dla Bu łga rów. Ale pokazu je się, że 
t a odwaga pochodzi ła raczej z własnego zarozumienia , a nie 
z poko ry i ufności w Bogu. To smutne odkryc ie zrobi łem p rzy 
padk iem. Będąc raz u ks. Malczyńsk iego , zobaczy łem powieść 
Korzen iowsk iego „ E m e r y t " . Pros i łem, aby mi pozwol i ł ją prze-
biedz . Nie odmówił . J e d n y m p ę d e m p r z e c z y t a ł e m , a sku tek 
z t ego t ak i , iż sza tan użył t ego czy tan ia dla obudzen ia we mnie 
choroby — kraju. R a d y sobie t e raz dać nie mogę . I l ek roć wspo
m n ę tylko o kraju, ł zy z wie lk im bolem serca cisną mi się do 
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oczu. Oto i w tej chwili p łaczę . Tak ie og romne ciśniecie w sercu, 
t a k a n iechęć do zajęcia się tern, co powin ienem, iż sobie r a d y 
d a ć n ie m o g ę , do wszys tk iego zmuszać się muszę . W s z y s t k o mi 
n i e m i ł e — j e ś ć n a w e t nie mogę , t y l k o b y m p ł aka ł i p łakał . Dzisiaj 
m ia ł em Mszę św. za Zgromadzen ie , i m o ż e s łuchający z b u d o 
wan i byl i z mej pobożności , b o m cały czas prawie p łaka ł ; a j a m 
p ł a k a ł wcale n ie z pobożnośc i , ale z tego , iż mi t e myśl i o Polsce 
ciągle po g łowie chodzi ły w czasie Mszy św. Czy to j e s t p r z e -
s łann ik iem śmierci bl izkiej , czy aby mnie odepchnąć od miejsca, 
gdz i e m n i e pos łuszeńs two posy ła? Gzy z t y m bo lem m a m wal 
czyć d ługo? nie w iem; ale to w i e m n a pewno , że jeś l i się B ó g 
n ie zmiłuje n a d e m n ą i nie zniszczy we mnie t ego usposobienia , 
a lbo umrę , a lbo uc ieknę . P r o s z ę B o g a o p ie rwsze" . — Ks . K a 
czanowsk i ani umar ł ani uciekł . Na j e g o liście dopisał ks . Se-
m e n e n k o : „ W n a s t ę p n y m liście pisze O. Karo l , że to usposo
bienie zupełn ie m u przeszło, i ty lko zosta ła pamięć dla u p o k o 
rzen ia" . Owszem, we dwa t y g o d n i e po tem, j uż z Adryanopo la , 
dokąd tel igą t ak rozb i ty przyjechał , że go z wozu wywleczono 
i zaraz do łóżka położono, pisze t ryumfa ln ie : „ R u b i k o n p rze 
b y ł e m ! od wczoraj j e s t e m j u ż na miejscu p rzysz łych m y c h za
pasów, bez j ęzyka , bez ż a d n e j - p o m o c y zewnę t r zne j . Te raz m a m 
wielką nadz ie ję , że B ó g chce mi sam pomagać , k iedy mi t ak 
u suwa wszelką pomoc, n a k tó rą p o ludzku licząc, zdawało się, 
że m o g ł e m rachować" . 

I P a n B ó g p o m ó g ł — rzecz s tanęła . — Do ks. J e łowick iego 
j e d n a k i z A d r y a n o p o l a pisze ks. K a c z a n o w s k i : „Och, Boże ! cóż 
się to t a m dzieje w naszej b iednej Po l sce ! Jeś l ibyś miał j a k i e 
n o w i n y z kraju, chciej się n i emi ze mną podziel ić , gdyż tu j e s t e m 
zupełn ie j a k n a wygnan iu , a i p o d ub io rem p o p a bu łga r sk i ego 
jeszcze t l i Po lak , pows tan iec z 1830 roku'." 

Ks. Paweł Smolikowski. 



OBRAZKI Z KRAKOWSKIEJ NĘDZY. 
Dokończenie . 

S m u t n o b y było , g d y b y nie miało wys ta rczyć i to u ie ty lko 
n a suebe ziemniaki . Inacze j mus ia łoby może znowu społeczeń
stwo po niewielu l a tach pomyś leć o w y b u d o w a n i u j u ż n ie ty lko 
drug iego ale t rzeciego, czwar t ego o lbrzymiego domu dla dziew
czyn, k tó re zeszły z drogi cno ty w znacznej części z l ekkomyś l 
ności, ale też w pewne j -części i z rzeczywis te j biedy, aż spo
s t rzegłszy wreszcie w j aką p rzepaść wpadły , p r a g n ą z dala od 
do tychczasowych pokus nawróc ić na opuszczone ścieżki obo
wiązku i cnoty. B i ednych tak ich is to t będzie zawsze, n ies te ty ! 
dość i z anad to : dom p o k u t y w Łag iewnikach , n iezmiernie w a ż n y 
i pożyteczny , nie p rędko bodaj opustoszeje , ale jeżel i koniecz
n e m dbać o ins ty tucye , k tó re po u p a d k u leczą, to n iemnie j 
chyba kon iecznem otaczać t rosk l iwa opieką zakłady, k tó re p rzed 
u p a d k i e m chronią. 

D o m p o k u t y w Ł a g i e w n i k a c h zostający pod p rawdz iwie 
macie rzyńską , serdeczną a j ednocześn ie rozumną i energ iczną 
opieką Matek Miłosierdzia, chroni w sw rych m u r a c h przeszło sto 
poku tn i c wszelk iego wieku, wszelk iego stanu. Są młodz iu tk ie , 
p rawie jeszcze dzieci, ale k tó re j uż zakosz towa ły go rzk iego 
chleba grzechu, albo były w najbl iższem niebezpieczeńs twie , że 
go zakosztują; są starsze, z ł amane wiekiem, c ierpieniem, k tó re 
przesz ły w życiu przez ciężkie burze , zan im dosta ły się do spo-
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kojne j tej p rzys tan i . Ma tk i znają i kochają wszys tk ie swe „dzieci" , 
j a k j e z zasady nazywają; wiedzą, że j edną z naj g łówniej szych 
p r z y c z y n dawnie j szych ich nieszczęść był b r a k pracy, a b r a k 
t e n p łyną ł g łównie z tego , że p racować nie umia ły ; d la tego ła
g iewnick i k lasz tor j e s t w ścisłem i na j lepszem s łowa t ego zna
czeniu, d o m e m pracy . J e d n e stoją p r zy in t ro l iga torsk ich maszy
n a c h , inne z igłą się porają , j e szcze inne , zdrowsze i silniejsze 
pracują w ogrodzie , rzną, sadzą, kopią. P r a c ę p r z e g r a d z a mo
dl i twa. D z i e w c z y n a opuszczająca k lasz tor umie modl ić się i p r a 
cować, a t em samem m a w ręku b r o ń wystarczającą w walce 
przec iw pchającej ku z łemu nędzy, w walce przec iw innym, 
dyb iącym n a nią pokusom. 

R ó ż n e bole i b iedy. Chrześci jańskie miłosierdzie znajduje 
n a każdą z n ich odpowiedn ie lekars twa , tworzy nowe , do n o 
w y c h p o t r z e b zas tosowane ins ty tueye , związki, s towarzyszen ia ; 
wzmacn ia i reformuje dawne . T o nie jako r e g u l a r n a armia mi ło
sierdzia; obok niej n a p a r t y z a n t k ę uciera się z nędzą pa ru pa 
nów, k i lka zwłaszcza pań . N a z w i s k a ich znane i czczone w ca
łym Krakowie , ' powiedz iećby m o ż n a w całej Gal icyi ; z n a n e 
zwłaszcza przez nędzarzy , k t ó r z y całemi g r o m a d a m i oblegają 
ich b r a m y a b iurka zasypują s tosami próśb . O j e d n e j ty lko ro 
dzinie zaręczano mi, że rocznie rozda je na dobre cele, p r z e 
ważnie na u b o g i c h , czwar tą część swego dochodu t j . około 
25.00Ü złr.; p e w n a pan i p rzeznacza ł a p o d o b n o przez szereg la t 
n a cel 1.000 złr. miesięcznie, a sądząc po ilości zgłaszających 
się do niej u b o g i c h i h o j n y c h da tkach , z k t ó r y m i regu la rn ie od
chodzili, cyfra ta musia ła bywać raz po raz przekraczaną . I n n e 
panie , pan ienki , k tó re nie rozrządzają p o d o b n y m i środkami, wy
nagradza ją t o osobis tem ze tkn ięc iem się i zajęciem na jb iedn ie j 
szymi ; k i lka z n ich nie waha ło się wchodz ić do na jb rudn ie j 
szych izdebek, zwabiać do siebie s łowem, poda runk iem, kryjące 
się po ką tach , n a pół dzikie dz iewczęta , myć , czesać j e , karmić , 
a nakarmiwszy , uczyć pac ie rza i na jważnie j szych zasad wiary . 
Cześć t ak i emu miłosierdziu, cześć t y m co j e spełniają, cześć 
i tym, co n ie ty lko małoduszn ie się n i em nie gorszą, ale rozu-
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mieją j ego chrześci jańską wzniosłość i s tosownie do danych oko

l iczności starają się j e u ła twiać , popierać , a jeśl i w czem b y ł a b y 

po t r zeba , k ierować. 

Obok ka to l ick iego miłos ierdzia p łynie miłosierdzie żydow

skie k o r y t e m mniej znanem, ale bącli co bądź ciekawem, a n i e 

raz — powiedzmy z gó ry i bez ogródek — i wa r tk im i g ł ębo

kim. Żydowsk ie s towarzyszenia dob roczynne w Krakowie , szpi

tale , ochronki dla dzieci, p rzy tu łk i dla s tarców, w a r t e b y były 

osobnego , szerszego s t u d y u m i silnie j e s t e m p rzekonany , że 

k t o b y się podjął bliżej zbadać te n ieznane dla nas krainy, a na

s tępn ie nakreś l i ł dokładnie jszy , szczegółowy ich obraz, nie m a ł o b y 

s ię wogóle przys łuży ł sprawie miłosierdzia. Imponu je l iczba s to

warzyszeń , imponuje l iczba ich członków, imponuje p r a k t y c z n y 

zmysł , k t ó r y m j a k w handlu , tak i w zawiadywaniu i w rozdz ie

laniu miłosiernych funduszów n ie jednokro tn ie nas przewyższają '. 

' Z końcem roku 1895 istniały w Krakowie następujące — w ściślej-
szem lub szerszeni tego słowa znaczeniu — miłosierne s towarzyszenia ży
dowskie : 

Stowarzyszenie „Bikur-Chaulim" (Opieka nad chorymi) wspiera bie
dnych chorych Izrael i tów, za nich sic modli i grzebie umar łych wedle 
izraelickich obrządków. Istnieje od czasów niepamiętnych. Liczy człon
ków 930. 

Stowarzyszeuie „Izraeli tów postępowych", prócz innych celów od
noszących się do kultu, wspiera chorych członków i biedną izraelską mło
dzież. Liczy członków 150. 

„Clieore Tylem" (Związek psalmowy) wspiera chorych członków i ma 
na oku przyczynianie się do kształcenia chorych Izraeli tów. Liczy człon
ków 148. 

„Chewra-Kadischa" s ta ra sic o ceremonialne grzebanie zmarłych Izrae
litów. Liczy członków 275. 

„Nosse-Hamitah" niesie członkom pomoc w biedzie i chorobie; s tara 
się o przenoszenie t rupów z domu na cmentarz na noszach. Członków 170. 
Drugie takież samo, pod tem samem nazwiskiem zawiązane s towarzyszenie 
w Podgórzu. Członków (>">. 

„Tiferes Izrae l" utrzymuje dom modli twy, wspiera i pielęgnuje cho
rych członków. Liczy członków 70. 

„Izraela Mejzelesa" dom modli twy, wspiera i pociesza członków. 
Zwyczajnych członków 50. honorowych 10. 

„Babi Arona Chasidema" dom modl i twy wspiera chorych i biednych. 
Członków 50. 
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J e d e n z k r akowsk ich u rzędn ików, k tó ry miał sposobność · 

z b l izka się ze tknąć z l icznemi żydowsk iemi s towarzyszen iami 

i ins ty tucyami . s tawia j e bez ceremonii , choć do fflosemitów 

wca le a wcale się nie zalicza, j a k o przykład , pod n i e j ednym 

względem, g o d n y na ś l adowan ia : 

„Niemiło mi to powiedzieć , ale m ó w i ę , bo p r a w d a : Żydz i 

о wiele sprytn ie j i prak tyczn ie j umieją każdą organ izacyę ob -

myśleć , p rzeprowadz ić , niż my. U nas hałasy, komi te ty , komi te -

ciki; każdy pan zajmujący się czy t em czy t a m t e m s towarzy

szen iem, święcie p r z e k o n a n y , że wyłącznie zawiść ludzka nie 

zrobi ła go p rezesem; każda pan i pozuje na małą ks iężnę Mar

cel inę. U Ż y d ó w zawiązują się i rosną s towarzyszen ia cicho, bez 

b lag i , bez dz iennikarsko-paplarsk ie j r ek lamy. I oni oczywiście 

„Chaima .Halberstamma" dom modlitwy. Wspiera chorych. Człon
ków 4li. 

„Schomr Umonim". (Towarzystwo wzajemnej pomocy izraelickich. 
rękodzielników). Członków zwyczajnych -JOD, honorowych 2U. 

„Gmiles Chsudim" (Izraelickie towarzystwo dobroczynności) udziela 
zwrotnych zapomóg od ó do 250 złr. biednym rękodzielnikom, przemysłow
com i kupcom. Członków zwyczajnych 212, nadzwyczajnych 53. 

„Ahawas Rajem" (Stowarzyszenie dobrych dążności) udziela zwro
tnych zapomóg; bierze udział w pogrzebie zmarłego członka i pociesza jego 
rodzinę. Członków 45. 

„Bene Armina" (Stowarzyszenie modlitwy i dobroczynności) utrzy
muje wspólny dom modlitwy i bibliotekę hebrajską, udziela chorym człon
kom wsparcia, udziela w razie potrzeby pożyczek na 4°/ ( ). Członków 60. 

„Bes Hamedrascłi Chaduschim" (Stowarzyszenie modlitwy i dobro
czynności). Członków zwyczajnych 70, honorowych 20. 

„Malbisch Erumim" (Towarzystwo dobroczynności starozákonných) 
dostarcza biednym mężczyznom odzieży i rzemieni liturgicznych. Człon
ków 450. 

„Haclinasos Ihalah" (Stowarzyszenie dla rgzdzielania jałmużny) roz
dziela zapomogi biednym zaręczonym Żydówkom. Członków 285. 

Stowarzyszenie izraelickie „Pań dobroczynnych" w Podgórzu, wspiera 
biednych Izraelitów i zaopatruje ich w opał. Należy 250 pań. 

„Hipe Zedukuh" (Stowarzyszenie izraelickie dla rozdzielania jałmużny) 
wspiera biednych Żydów- wstydzących się żebrać i dostarcza im w zimie 
opału. Członków 28. 

Izraelickie stowarzyszenie pań dla wspierania b i e d n y c h p o ł o ż n i c 
Należy 400 pań. 

Izraelickie stowarzyszenie kobiet dla wspierania w d ó w izraelickich.. 
Należy 13-4 kobiet. 
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nie są wolni od ludzk ich p r z y w a r ; ale j a k o ś te p róźnos tk i , ambi -

cyjki, zawiści mniej na j a w występują i mniej szkodzą". 

Być może ; za to g d y Żydz i opowiadają chrześc i janom о mi

łos iernych swj Tch s towarzyszeniach , zdawa łoby się j a k b y w y n a 

grodz ić sobie chcieli owe z b y t długie t łumienie próżnośc i ; dra

żniąca, czasem aż obrażająca chełpl iwość raz po raz n a p ie rwszy 

p l an się wypycha . Lecz to j u ż raczej rzecz smaku i wychowa

nia; p r z y p a t r z y w s z y się naocznie zachwa lanym ins ty tucyom, wy

znać t rzeba , że bądź co bądź, i choć własne owe pochwa ły źle 

z góry usposobią, n i e j ednego m o ż n a się z n ich nauczyć , nie

j e d n o zasługuje na szczere uznan ie . 

W e j d ź m y np . za u p r z e j m y m a dość w p ł y w o w y m przewo-

Stowarzyszenie ku wsparciu u c z n i ó w szkół ludowych wyznania 
mojżeszowego, rozdaje zapomogi, s ta ra się o udzielanie bezpła tnych lekcyj 
ubogim uczniom, wypożycza książki. Członków zwyczajnych 130, honoro
wych 2. 

„Menachem Abetini" (Stowarzyszenie dla pocieszania i wspierania 
b iednych zasmuconych Izraeli tów), odwiedza, pociesza i wspiera biednych, 
którzy po śmierci krewnych powinni przez dni siedm w domu żałobę ob
chodzić. Członków 400. 

„Hi saham bibne aniiui" (Opiekujcie się synami ubogich) umieszcza 
biednych chłopców u rzemieślników, w handlach, fabrykach lub innych za
kładach; s tara się dla nich o odpowiednie u t rzymanie, wychowanie i wy
kształcenie. Członków zwyczajnych 2t>s, honorowy I. 

Stowarzyszenie „Kuchni ry tua lne j" dla Izraelitów zostających w szpi
talach publicznych, dostarcza chorym Żydom pożywienia zdrowego i przy
rządzonego według ry tua lnych przepisów. Członków 50. 

Stowarzyszenie izraelickie p r z e c i w z u b o że n i u i żebractwu. Człon
ków 00. 

Stowarzyszenie ku wspieraniu biednych i chorych s u b j e k t ó w han
dlowych wyznania mojżeszowego. Członków 150, 

Stowarzyszenie ku zaopat rywaniu ubogich u c z e n n i c wyznania moj 
żeszowego w odzież i obuwie. Członków 201. 

Galicyjskie izraelickie stowarzyszenie d o b r o c z y n n o ś c i , wspo
maga Izrael i tów z Galicyi i W. Ks ięs twa Krakowskiego, chcących emigro
wać do Palestyny. Członków -15. 

Krakowska filia związku „Sion" aust ryackich s towarzyszeń dla ko-
lonizacyi Syryi i Pales tyny, dopomaga biednym Żydom bez zajęcia, pra
gnącym wy wędrować do Pales tyny. Członków MO. 

Pomoc s z k o l n a w Krakowie , zaopatruje biedne uczennice wyznania • 
mojżeszowego w książki i przybory szkolne. Członków zwyczajnych 120, 
honorowych 10. 
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dnikiem, aby wszys tk ie b r a m y wszys tk ich żydowsk ich zak ładów 

s ta ły p r z e d n im o tworem, do „domu s ierót" na Diet lowskiej 

ulicy. P l a n zwiedzenia ochronki , j a k wogó le p l an całej tej w y 

cieczki, pows ta ł w osta tnie j chwili ; więc m o w y b y ć nie m o ż e 

0 j ak i chś poprzedn ich os t rzeżeniach , p r zygo towan iach . T e m bar 

dziej też w oko w p a d a n i ezwyk ła w tej mierze, . n a w e t w ba rdzo 

w z o r o w y c h zakładach , czystość i po rządek w sa lach p rzeznaczo

n y c h do n a u k i , w k u c h n i , p r z e d e wszystkie m w sypialniach. Dziec i 

j e s t około 50, w wieku od pięciu do t r zynas tu lat. Nieco s tarsze 

uczęszczają do miejskiej szkoły; w domu uczą się osobno j ę z y k a 

hebra jsk iego , po u k o ń c z e n i u szkoły zarząd ochronk i wynajduje 

s w y m w y c h o w a n k o m miejsce w sklepie lub warsz tac ie i przez 

la t pa r ę roz tacza t a m jeszcze n a d n iemi swą opiekę. Do zarządu 

„Asifas Skenim" (Izraelickie towarzystwo opieki dla starców i kalek). 
Członków zwyczajnych. 650, honorowych 2. 

Stowarzyszenie Pań dla wychowania biednych s i e r o t z y d o w s k i ' c h . 
Członków 500. 

„Binai-Brith" (Solidarność) ma na celu umysłowe i moralne kształ
cenie się, udzielanie pomocy radą i czynem, udzielanie opieki w razie cho
roby. Członków 150. 

„Ause Chail" wspiera biednych wysłużonych żołnierzy wyznania moj
żeszowego. Członków zwyczajnych 120, wspierających 63. 

„Ause Chail" w Podgórzu. Członków 132. 
„Noz Tamid" utrzymuje w synagodze wieczne światło i udziela człon

kom zapomóg. Członków 60. 
Drugie podobne z tymże samym celem stowarzyszenie. Członków 90. 
Trzecie takież stowarzyszenie powstało w ostatnich miesiącach. 
„Schijr" (Czas poświęcony kazaniom) ma na celu wygłaszanie kazań 

każdego wieczora i specyalnie każdej soboty, udzielanie zapomóg, zapala
nie światła w rocznicę śmierci członków. Liczy 105 członków. 

„Bach" związek dobroczynny, udziela wsparcia i urządza wspólne 
modlitwy. Członków 45. 

„Scheeires Benei Eminu", utrzymuje dom modlitwy dla członków 
1 udziela zapomóg. Członków 78. 

„Kweitem" (Czas) stara się o kazania, urządza modlitwy za spokój 
dusz zmarłych członków, udziela zapomóg. Członków 80. 

Dla dokładności tego obrazu należałoby jeszcze przytoczyć, jakimi 
funduszami stowarzyszenia te rozporządzają i jakie mniej więcej rocznie 
rozdają zapomogi. Niestety! zebrać w tej mierze jakkolwiek dokładne daty 
przedstawia w praktyce tak wielkie trudności, że piszący wolał z góry z dat 
tych zrezygnować, niż podać wręcz niedokładne, a może czasem i wprost 
fałszywe. 
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na leży p e w n a l iczba p a ń żydowsk ich ; de l ega tkami ich w samejże 
ochronce są dwie kob ie ty : m a t k a i córka, k tó re wzięły n a siebie 
ca ły ciężar właśc iwego rządzen ia i obs ługiwania ochronki . M a t k a 
ba rdzo słabo i z t rudnośc ią mówi po polsku; có rka w y r a ż a się 
zupełnie pop rawn ie i wogó le n a każdym kroku znać n a n ie j , 
że na leży do młodsze j , wypo le rowane j w polskiej szkole g e n e -
racyi . Czy i j a k podo łać mogą wz ię t emu n a swe ba rk i zadaniu , 
to j u ż ich sekret , tern większy, że córka t rudn i się w d o d a t k u 
krawieczyzną. Czy w e w n ę t r z n y porządek do z e w n ę t r z n e g o się 
dostra ja ; czy i j a k obie te pan ie zwracają i zwrócić są w s tan ie 
u w a g ę na moralność , n a wyksz ta łcen ie serca i sumienia swych 
pupi lów? P y t a n i e nasuwające się mimo woli, c iekawe, a n a k t ó r e 
j e d y n i e op iekuńczy k o m i t e t d a ć b y móg ł j a sną odpowiedź, g d y b y 
oczywiście uzna ł za s tosowniejsze i pożytecznie jsze nie p rze j ść 
nad niemi do porządku dz iennego . 

P r z y t u ł e k dla b i ednych izrael ickich s ta rców mieści się t y m 
czasowo w szczupłem ubog iem zabudowan iu i daje schronienie 
i pożywienie około 30 s tarcom płci oboj ej. S tosownie do s t a tu tu 
najmłodsi l iczyć muszą p rzyna jmnie j l a t 60. U t r z y m a n i e j e s t 
skromne, ale wys tarcza jące : r ano ciepła zupa z bułką; w połu
dnie mleko, kawa, kawa łeczek mięsa; wieczorem kawa. W ś r ó d 
starcówT, k t ó r z y znajdowali się w przy tu łku , za moich w n im 
odwiedzin , widzia łem by łych rzemieś ln ików, por tyerów, d r o b n y c h 
kupców, nauczyciel i . Zeb ran ina w mieście zakazana im j e s t ba r 
dzo surowo „pod r y g o r e m n a t y c h m i a s t o w e g o wyda len ia i ode
bran ia sukien zak ładowych" . Niezad ługo s tanąć ma wspania ły , 
obszerny budynek , w k t ó r y m znacznie jsza l iczba b i ednych ży
dowskich s t a r ców znajdzie umieszczenie i możl iwe wygody . Będą 
p iękne mury, będą p ien iężne zasoby i chleb codz ienny i suknia 
ciepła; nie będzie tego , co nada je właściwą cechę t ego rodza ju 
ka to l ick im zak ładom i p rzemien ia j e dla opuszczonych b i ed ak ó w 
j a k b y w drugi , może właściwie w p ie rwszy prawdziwie d o m ro 
dzinny, nie będz ie — Sióstr Miłosierdzia. 

B r a k t e n jeszcze dotkl iwiej daje się czuć w żydowsk im 
szpi talu n a Kazimierzu . „Chcemy, aby u nas by ło po europe jsku" , 
mówi zarządca szpitala, i znać to p ragn ien ie i s ta ran ie się. Dość 
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czysto, n i ezby t n iewygodnie , ale j a k o ś pus to , z imno, a wciąż 
wątpl iwość się nasuwa ; Czy też wszyscy ci p ł a tn i dozorcy, do -
zorczynie mają miłosierdzie i wyrozumia łość dla n ieszczęś l iwych 
chorych? Dzisiejszy szpi ta l nie wys t a r cza zresztą p o t r z e b o m . 
Ż y d o w s k a g m i n a nos i się z myślą zbudowan ia osobnego szpi ta la 
dla chorych zakaźnych , a oprócz n iego p r a g n ę ł a b y wystawać 
szpi tal ik dla dzieci. T y l k o p rzyk la snąć na l eży t y m p i ę k n y m za
m i a r o m i wyraz ić w imieniu ka to l i ków przekonan ie , że mag i s t r a t , 
w b r e w p e w n y m o b a w o m krążącym w żydowskich kołach , n ie 
omieszka w mia rę p o t r z e b y i wed le możnośc i przyjść im z pomocą. 

Oto w p o b i e ż n e m s t reszczeniu odpowiedź n a p y t a n i e : Co 
rob i się dziś w K r a k o w i e , aby n ę d z ę , wszys tk iemi p o r a m i się 
cisnącą, jeś l i n ie zupełnie usunąć , to z r e d u k o w a ć j ą do możl i 
wie min ima lnych rozmia rów; co rob i się u rzędowo, i n ie u r z ę 
dowo, w społeczeńs twie ka to l ick iem i społeczeńs twie źydowskiem. 
Czy to j u ż wszys tko , co z rob ićby m o ż n a i t r z eba ; czy n a w e t 
t y m i samymi ś rodkami , k t ó r e dziś mi łos ierdzie k rakowsk ie m a 
do rozporządzen ia , nie m o ż n a b y zrobić o wiele więcej i lepiej? 

X I . 

Co dziś najpilniejsze? 

Od d a w n a , n iechybn ie od t a k dawna, j a k s ięga pamięć n a j 
s ta rszych mieszkańców K r a k o w a , sypią się, n iby z r o g u obfi
tośc i , p lany, p lan ik i z reformowania , zo rgan izowan ia publ iczne j 
i p r y w a t n e j k rakowskie j dobroczynnośc i . P rzerzuca jąc z wo lna 
s ta re roczniki Czasu, s p o t y k a m y się raz po raz z t y m t e m a t e m ; 
k a ż d y świeżo pows ta ły .organ, choć pobieżnie o n iego zaczepia ; 
pokazują się, p rzyna jmnie j r az n a pa rę lat, osobno i wyłącznie 
poświęcone m u b roszu ry ; p r ze różne ko rporacye , s towarzyszenia , 
r ady , miejskiej R a d y byna jmnie j n ie wyjmując, pos tanawia ją 
pe ryodyczn ie dokładnie j nad n im się zas tanowić , wyraża ją p r ze 
konan ie , że os ta tn ia p o r a . n a seryo z piekącą tą kwes tyą się 
rozprawić . To samo zdanie , w si lniejszych j e szcze zazwyczaj 
s łowach wyrażają w poufnych r o z m o w a c h wszyscy żywiej z a j -
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mujący się k r a k o w s k i m p a u p e r y z m e m , dokładnie j i bliżej zna
j ący k rakowską dobroczynność . 

„Sprawa ubog ich-—pisa ł hr. Dębick i p rzed przeszło sze
snas tu l a t a m i ' — s t o i dziś n a porządku dz iennym; jes t , że t ak 
powiemy, aktualnością obecnej chwili... Rzecz słuszna, że k i e d y 
podwaja się ofiarność w mieście, a n ę d z a nie ustaje , obudzi ła 
się t akże t roska о na leży te pok ie rowan ie miłosierdziem publ icz-
nem. Od d a w n a za jmowano się zbadan i em p rzyczyn panpe ryzmu , 
a myś l z jednoczenia dzia łań różnych ins ty tueyj nie j e s t nową. 
Porusza ł ją p rzed l a ty sena tor Hoszowski ; podjął ją później 
b a d a w c z y i p łodny w in icya tywie umys ł cl-ra Diet la , a p r zep ro 
wadzen ie j e j , j a k wielu innych projektów, stało się spuścizną 
j e g o n a s t ę p c y d-ra Zybl ik iewicza . . . " 

Nieszczęściem i Zybl ik iewiczowi nie s tarczyło czasu do 
p r zep rowadzen i a zamierzonej organizaeyi . Odtąd w Wiś le nie
mało up łynę ło wody, ale sp rawa pożądanej reformy, k tóra j u ż 
j uż zdawała się bl izką urzeczywis tn ien ia , nie posunę ła się ani 
о krok naprzód, przes ta ła n a w e t w t y m s topniu co dawnie j , za j 

m o w a ć umysły . A przecież, j a k dawmiej, t ak dziś wszyscy się 
godzą, że to spraw ra p ie rwszorzędne j wagi, że j akaś reforma, 
mnie jsza na razie o to, w j a k i c h rozmiarach i w j a k i m k ie runku , 
kon ieczna , n iezbędna . 

„Rozumiem — powta rza n iemal że temi samemi s łowami kilku 
spec ja l i s tów w sprawie k rakowsk iego miłosierdzia — pojmuję, że 
myśl zupełnej cen t ra l i zac j i wszys tk ich mi łos iernych naszych in
s ty tueyj nie może l iczyć n a powadzen ie , a k to wie. czy z nie
j e d n e g o wzg lędu nie by ł aby szkodliwą. Ale jeżel i j uż nie cen
t r a l i zac ja , nie j e d e n wspóhry zarząd, n a k tó ry ze wzg lędu na swe 
s t a tu ty i au tonomię , na jwiększa część s towarzyszeń p rawdopo-
dobnieby się nie zgodzi ła ; czyż nie może być między niemi 
wza jemnego porozumienia , ciągłej, p e w n e m i s ta lemi przepisami 
określonej komunikacy i? T e m u ani s ta tuta , ani au tonomia nie 
staną na przeszkodzie. . ." 

1 „Słowo o biednych i o dobroczynności w Krakowie" . W Krakowie 
lSiSO. Str. 3. 
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„ J a n p . — wyjaśn ia bliżej swą myś l pewien czc igodny ka
p ł a n — m a m osobną książkę, w k tó re j zapisuję sobie każdego 
ubog iego , co się do mnie zgłasza, i k t ó r e m u udz ie lam zapomogi . 
Ks iążka ta odda ła mi j uż n ies łychane usługi , wykry ł a n ie jednego 
oszusta , n ie jednego , k t ó r y poszed ł n a chleb żebraczy , n ie z p o 
t r zeby , lecz z lenis twa. Czyż nie m o ź n a b y u t r z y m a ć t ego ro 
dza ju ewidencyi ubogich , zwłaszcza wsp ie ranych przez r ó ż n e 
s towarzyszenia , aby zdrowi, l en iuchy nie zabieral i i n n y m chleba; 
aby n a w e t rzeczywiście u b o d z y o t rzymal i wsparc ie w mia rę p o 
t r z e b y a nie s tosownie do mniejszej lub większej zręczności , 
żywszej lub mniej żywej obrazowośc i w p rzeds tawien iu swych 
p o t r z e b ? " 

Tak ie wza jemne po rozumiewan ie się mi łos ie rnych s towa
r zyszeń i ins ty tucyj is tnieje j u ż zap rowadzone na szeroką skalę 
w wielu np . n iemieckich mias tach a n a w e t p rowincyach ; istnieje 
i b a r d z o p iękne owoce p rzynos i w t ak iem mieście j a k P a r y ż ; 
czemuż to, co możl iwem j e s t w o lb rzymim Paryżu , nie m o g ł o b y 
się dać p rzep rowadz ić w K r a k o w i e ? — I n n e py tan ie , k to i w j a k i 
sposób mia łby to porozumien ie w życie wprowadz ić , k t o i j a k 
k i e rować tą n iemałą i n ie lekką mach iną? 

K t o ? — Czy R a d a miejska? — Dają się s łyszeć tak ie g łosy 
z p o w a ż n y c h us t i z ca łym nac i sk iem wypowiedz iane ; ale o wiele 
powszechnie j sze i silniejsze g łosy wręcz myśl i tej się sprzeci
wiają. B y ł o b y to p e w n e g o rodza ju upańs twowien i em miłosier
dzia, k tó re do tąd n igdz ie m u j e szcze n a dobre nie wysz ło ; 
by łoby oddan i em spraw nieraz n ies łychanie del ikatnej na tu ry , 
w y m a g a j ą c y c h obus t ronnego na jg łębszego zaufania, w ręce u rzę 
d n i k ó w p ł a t n y c h , oba rczonych tys iącznymi i nnymi ciężarami, 
i co do k t ó r y c h choćby wszyscy byl i idealnej uczciwości, su
miennośc i i pracowitości , żądać n iepodobna , aby wszyscy za
r ó w n o mogl i się dostroić do po ruczonego sobie a r cy t rudnego 
zadania . 

A. jeś l i n ie R a d a miejska, n ie komisya z je j łona wyde le 
g o w a n a , bo tu iden tyczn ie t e same r acye w g r ę b y wchodzi ły , 
t o k t o ? 

K t ó ż i nny — o d z y w a się z r ó ż n y c h s t ron t a sama odpo-
P. P. T. LIV. 3 
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w i e d ź — j a k nie sameź za rządy mi łos ierny eli s towarzyszeń i in-
s ty tncy j ; ich prezesi , starsi, dy rek to r zy? N iema z pewnością mię 
dzy n imi ani j e d n e g o , k t ó r y b y nie był za tak iem po rozumien i em 
się wszys tk ich s towarzyszeń ; chodzi o to, aby wszyscy zeb raw
szy się n a wspólną n a r a d ę , wy tknę l i ogólne linie, n a pods t awie 
k t ó r y c h przyjśóby mog ło do sku tku i p ierwsze po rozumien i e 
i nas t ępne ciągłe p o r o z u m i e w a n i e się. Może wyn ik i em tych na
r ad b y ł o b y założenie cen t r a lnego biura, w k t ó r e m zna jdowa łaby 
się ks ięga z nazwiskami ubog ich wsp ie r anych przez poszczególne 
s towarzyszenia ; w k t ó r e m każdy zas ięgnąćby móg ł odnośnych 
informacyj o osobach żądających pomocy ; ubodzy znowu, w gwa ł 
townie j szych zwłaszcza wypadkach , zna leźóby mogl i obfitsze, 
do po t rzeb swych zas tosowane wsparcie . Może p o w s t a ł a b y osobna 
s tała komisya, z łożona z de l ega tów r ó ż n y c h s towarzyszeń , k tóre j 
zadan iem by łoby sprowadzanie ich czynności do pożądane j har 
moni i ; zwracan ie ich działalności w tę s t ronę , w k tóre j w danej 
chwili na jwiększa bieda ma te rya lna lub mora lna? Może wśród 
i wsku t ek narad w y d o b y ł a b y się n a wierzch inna, p rak tyczn ie j sza 
myśl . T a k czy inaczej , ż adne ze skonfederowanyeh s towarzyszeń 
nie u ron i łoby ani j edne j kropelk i z przys ługująeych sobie praw, 
z swej au tonomii ; p rzyby łoby im wprawdz ie i to w p ie rwszych 
miesiącach, z a n i m b y n o w a maszyna nie zaczęła należycie funk-
cyonować, t rochę pracy, t rochę zachodu, ale wynag rodz i ł oby im 
to s tokro tn ie przeświadczenie , że pode jmowane t rudy i w y d a 
w a n e fundusze posuwają się p o możliwie najwłaściwszych torach . 
W i ę c czemużby nie sp róbować ; czemuż raz wreszcie nie p rzy 
stąpić do p r a k t y c z n e g o w y k o n a n i a tego, o czem tak dawno na 
wszys tk ie tony się głosi , co j uż pochłonę ło tyle s tosów zadru 
k o w a n e g o pap ie ru? 

P e w n e g o rodzaju koncen t racya , doprowadzen ie do wzaje
m n e g o porozumien ia się wszys tk ich przynajmnie j ka to l ickich s to
warzyszeń i ins ty tucyj mi łos iernych w Krakowie , to p ierwszy 
i naj g łówniej szy punkt , k tó r ego za ła twienie gwa ł townie j e s t po
t r zebne . I n n e zmiany, reformy, udoskona len ia w y p ł y n ę ł y b y n a 
s tępnie same z t ego źródła . 

Ci skarżą się, że miłosierdzie publ iczne nie zwraca dość 
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u w a g i n a g łód i p o t r z e b y dzieci; .tamci podnoszą p o t r z e b ę do 
m ó w pracy , wskazują n a setki szwaczek przymiera jących z g łodu; 
inni malują p i ę kn e obrazy s t awianych za granicą gospód dla 
wędru jących rzemieś ln ików i pytają: Czemuśmy dotąd о t ak ich 
gospodach nie pomyśle l i?—-jeszcze inn i k ładą g ł ó w n y nacisk 
n a znaczne j a ł m u ż n y , tonące w n i e p o w o ł a n y c h r ękach , n iedość 
p rzezorn ie rozdz ie lane ; żalą s ię: nie ci najhojniej są wspierani , 
k t ó r z y najbardzie j wsparc ia pot rzebują , ale ci, k t ó r z y naj sp ry
tniej umieją l i tość obudzić . 

W s z y s t k i e te i wiele i n n y c h pos tu l a tów i żalów, p rzycho
dzą uzb ro jone od s tóp do g łów a rgumen tami , z acze rpn ię tymi 
z a rsena łu i t eo ry i i p r a k t y k i ; wszys tk ie is totnie , zupełnie n a w e t 
na z imno rzeczy biorąc, n ie są bez racyj i t o p o w a ż n y c h r acy j . 
I t o pewne , że ani wszys tk im od razu nie m o ż n a zadość uczyn ić ; 
ani nie by łoby dob rem — a raczej mniej eufonicznie się w y r a 
ż a j ą c — nie j e s t dobrem, że i na jsz lachetnie jsze us i łowania n a 
tej drodze , pode jmowane są bez w y t k n i ę t e g o z gó ry planu, i t a k 
często za leżne więcej od chwi lowego wrażenia , niż od rzeczy
wistej po t r zeby . G d y b y istniał ty l ek ro tn ie p r o j e k t o w a n y cen t r a lny 
komi t e t k rakowsk ich dzieł miłosierdzia, mógłby , co na jmnie j , 
au ten tyczn ie in formować sz lache tnych fundatorów, dobroczyń
ców i zwracać kole jno dobre ich chęci t am właśnie , gdzie n a j 
cięższa ich b ieda; tam, gdzie w d ługim szeregu miłos iernych in
s ty tuey j , na jdotk l iwsza luka. 

Pow r tó rzmy raz jeszcze , j a k o p e w n e g o rodza ju os ta t eczny 
rezu l t a t tych, nieco p rzyd ług ich , dla n ie jednego może p rzykrych , 
nużących s tudyów, bo n a n ę d z ę i to czarną n ę d z ę , p a t r z e ć bądź 
co bądź n ieprzy jemnie ; p o w t ó r z m y : Jeże l i chcemy, aby p iękny, 
po tężny , lecz t rochę samopas błąkający się s t rumień k rakow
skiego miłosierdzia s tawi ł potężnie jszą niż dotąd zaporę n ę d z y 
i bo l e snym je j sku tkom; jeże l i p r agn i emy , aby ty le zdziałał, i le 
zdziałać j e s t w stanie, musimy, w b r e w wsze lk im n iezaprzecza l 
n y m t rudnośc iom i p r ze szkodom przys tąpić do g r u n t o w n e g o 
u regu lowan ia go. M e c h k rakowsk ie zwłaszcza p isma i dz iennik i 
zapomną tu p rzyna jmnie j , że różnych s t ronn ic tw są o r g a n a m i ; 
n iech wciąż zgodn ie aż do skutku myśl t ę rozdmuchują i n i e 



36 O B R A Z K I Z K R A K O W S K I E J N Ę D Z Y . 

pozwalają zagasnąć wydoby te j raz z popio łów iskrze . Niech 
„Czyte ln ia ka to l icka" , w k tóre j spotykają się wybi tn ie j s i człon
kowie wszys tk ich wybi tn ie j szych ka to l ick ich s towarzyszeń , po 
s ta ra się o dokładnie jsze p r z e d y s k u t o w a n i e tej sprawy, może 
o wypracowan ie szczegółowego p r o g r a m u ! Niech prezesowie s tar
szych i poważnie j szych ins ty tucyj zwołają ko l egów n a wspólną 
konfe rencyę i zas tanowią się z nimi, j ak i e wza jemne porozu
mienie i w j a k i c h g ran icach da łoby się przeprowadzić . . . 

Tyle ofiar społeczeńs two łoży z czasu, z p ien iędzy na oł ta
rzu miłosierdzia; czyż z a w a h a ć b y się można p rzed z łożeniem 
drobnej jeszcze asekuracyjne j n ie jako wkładk i , dającej zapew
nienie, źe ofiary te n ie ty lko nie pójdą na marne , ale uży te zo
staną na najwłaściwszej drodze , na to, co najpilniejsze, co n a j 
ważniejsze'?! 

Ks. Jan Badeni. 



SĄDOWNICTWO NA ŻMUDZI. 
(Dokończenie). 

I I . 

I zba sądowa wileńska, do k tóre j na leży wyższa władza są
d o w a w gubern i i kowieńsk ie j , sk łada się z p rezesa g łównego , 
p r ezesów depa r t amen tów, sędziów i p r o k u r a t o r a wraz z j e g o p o 
mocn ikami . Od samego począ tku aż do l i s topada r. 1895 p rezesem 
był aż n a d t o dobrze z n a n y p. S todolsk i j ; j e s t to gor l iwy rusy-
n k a t o r oraz nie mniej gor l iwy obrońca władzy, k t ó r a wedle 
n iego mylić się nie może , ale człowiek uczciwy, rozumny , p ra 
w n i k dobry , dba ły o godność i n ieza leżność sądownictwa, a ba ł 
wochwalczo przes t rzega jący form i ceremoni j po rządku sądo
wego . Nie cieszył się on ani szacunkiem, ani uznan i em wśród 
ogółu p rzeważn ie z p o w o d u swych pog lądów na t reść i znacze
nie władzy ; poglądów, k tó re często wyraża ły się w wyrokach 
sądowych, w y d a w a n y c h p o d j e g o naciskiem. Zachowanie się S to-
dolskiego w sprawie krożańskie j by ło dla wszys tk ich miłą n ie
spodzianką; za to j e d n o p rzebaczono m u chę tn ie wykroczen ia 
pop rzedn i e i p o ż e g n a n o z szacunkiem i uznan iem. W a r t o tu n a d 
mienić , że pomimo wszelkich na l egań ze s t rony K o c h a n o w a 
i Orżewskiego nie dopuści ł on zakazu j ę z y k a polskiego w są
dach. P r e z e s e m po n im zosta ł p . Ka rnowicz , by ły p r o k u r a t o r . 
Nic szczególnego o n im powiedz ieć j eszcze nie można , bo się 
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niczem nie wyróżni ł , ale j a k o p r o k u r a t o r poskramia ł b a r d z o sku
tecznie zbytnią gor l iwość żanda rmery i i policyi, wymaga jąc za
wsze dowodów, n im wydawa ł rozkaz zrobienia rewizy i pol i tycz
ne j . P rezesowie d e p a r t a m e n t ó w n iczem szczególnem nie wyróż
niają się; pośród sęclziów r s łyną z rozumu, uczciwości i wielkiej 
znajomości p rawa pp . K o b e k o i J e w r e i n o w . P r o k u r a t o r e m I z b y 
sądowej j e s t p . Szczerbaezow. P r o k u r a t o r I zby sądowej z wielu 
w r zględów pos iada znaczenie b a r d z o p o w a ż n e ; wedle p rawa kie
ruje on dochodzen iami admin i s t r ac j i nemi w sp rawach pol i tycz
nych . An i j e d n a r e w i z j a p o l i t j c z n a nie może b j ć dokonaną przez 
żanda rmów, chyba n a mocy j e g o rozkazu , oraz z udz ia łem przed
stawiciela p roku ra to ry i i świadków; ponieważ takie r o z k a z j w j -
d a w a n e są t j l k o na p e w n j c h pods tawach , p rze to r e w i z j e poli
tyczne zdarzają się bardzo r zadko , zresztą kraj j e s t spokojny. 
W a r t o dodać, że p r o k u r a t o r y a n i g d j nie zgodzi ła się n a to, a b j 
w rozpowszechnian iu d ruków z a k a z a n j c h l i tewskich widzieć p r ze 
s tęps two pol i tyczne . Rozumie się, udział w dochodzeniach admi
n i s t racy jnych w spraw rach po l i tycznych p roku ra to r I z b y sądowej 
zleca albo swym pomocnikom, albo p o d p r o k u r a t o r o m sądu okrę
gowego . 

Sąd ok ręgowy mieści się w K o w n i e ; j e g o j u r y s d y k c y a roz
ciąga się na całą gubern ię . Sk łada się on z prezesa, t r zech wice
prezesów i 13 sędziów. P r z y sądzie istnieje u r zędowy t łumacz 
przys ięgły . P r o k u r a t o r e m je s t p . Uljanin, człowiek uczciwości 
n ieskazi te lne j , ludzki, r o z u m n y i ba rdzo dobry, ale z b y t ociężały; 
choć t a osta tnia okoliczność wr naszych s tosunkach b y w a nie
k iedy korzystną . Z p o w o d u p i lnego p rzes t rzegan ia p r a w a obo
wiązującego p rowadz i on zaciętą walkę z administracyą, k tóre j 
u z n a n i e m nie cieszy się. J e g o osobis tym nieprzyjac ie lem był 
p . K l i n g e n b e r g , guberna to r , z k t ó r y m miewał ba rdzo ost re u ta rczk i ; 
n a g r o d y zwykle omijają go, ale człowiek ten mało dba о t o . 
Z n a n e m j e s t bardzo dobrze, zachowanie się p . Ul jan ina w spra
wie k rożańsk ie j ; cieszy się on ogó lnem uznan i em i szacunkiem, 
chociaż j e s t z p r z e k o n a ń rusyf ikatorem radyka lnym. P o d p r o k u 
ra to rów j e s t 11 ; oprócz obowiązków ogólnych, s iedmiu z nich 
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s tawia swe wnioski w sp rawach ka rnych , toczących się w ty luż 
z jazdach sędziów pokoju ; mają też po l econy nadzór n a d więzie
n iami i t. d. Do p rokura to ry i na leży dozór nad dochodzen iami 
sądowemi w sprawach ka rnych ; sędziowie ś ledczy w zasadzie 
są od niej niezależni , ale faktycznie dzieje się inaczej , bo n i ema 
ani j e d n e g o sędziego ś ledczego, są zaś ty lko u r z ę d n i c y sądowi, 
spełnia jący obowiązek sędziów śledczych, co poda je ich w za
leżność od w ładzy sądowej . Sędziowie ś ledczy wogóle nie cieszą 
się an i uznan iem, ani szacunk iem; wś ród nich m o ż n a spo tkać 
sporo ludzi, p rowadzących na swoją r ę k ę po l i tykę rusyfikacyjną. 
Dość często m o ż n a słyszeć o rozma i tych wykroczen iach i nad 
użyc iach ; n i e k t ó r y m n a w e t opinia publ iczna zarzuca ł apownic two, 
co wszakże ściśle u d o w o d n i o n e m jeszcze nie zostało. P o m i j a m 
b r a k znajomości życia, w a r u n k ó w mie jcowych i j ę z y k a , oraz 
dość często p rawa , bo t ę posadę zajmują apl ikanci sądowi zaraz 
po u k o ń c z e n i u apl ikacyi ; j e s t to p ie rwsza posada , k tórą może 
o t r z y m a ć t. zw. s tarszy ap l ikan t sądowy. R o z u m i e się, że sąd 
pos iada własną kance la ryę oraz k i lku apl ikantów, k t ó r z y po ukoń
czeniu s tudyów p r a w n y c h sposobią się do ka rye ry sądowniczej . 
D l a egzekucyi w y r o k ó w w sp rawach cywi lnych oraz u t r z y m a n i a 
p o r z ą d k u w czasie posiedzeń pub l i cznych istnieją t. zw. komor
n icy sądowi, k tó rzy muszą sk ładać kaucyę . W k a ż d e m mieście 
powia towem mieszka j e d e n tak i komorn ik . 

W pewnej zależności od sądu, a ba rdzo ścisłym związku 
z n im pozosta je no ta rya t . No ta ryusz starszy, do k tó rego na leży 
ob la towanie ak tów wszelkich, mieszka w Kownie , inni zaś no ta -
ryusze w mias tach p o w i a t o w y c h i mias teczkach ważnie jszych; 
j e s t ich 18. W s z y s c y oni składają kaucye , k t ó r y c h wysokość za
l eży od w a r u n k ó w miejscowych. Określa ją w k a ż d y m w y p a d k u 
poszczegó lnym minis te r sprawiedl iwości wedle no rm przepisa
n y c h p r a we m . 

W p r o w a d z e n i e j awnośc i r o z p r a w sądowych wznowi ło u nas 
adwoka tu rę , n ieznaną j u ż od roku 1840. W e d l e p r a w a adwo
kac i dzielą s ię . n a a d w o k a t ó w przys ięg łych (mecenasów) i ich 
pomocn ików. B y zostać a d w o k a t e m t r z e b a ukończyć s tudya 
p r a w n e lub złożyć egzamin odpowiedn i p rzed osobną komisyą 
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przy jak ie jko lwiek wszechnicy rosyjskiej i odbyć pięciole tnią 
p r a k t y k ę adwokacką. Czasowo j e d n a k wolno b y ł y m u r z ę d n i k o m 
sądowym, chociażby i n ie p r a w n i k o m z wyksz ta łcenia , za jmować 
się adw r okaturą. Adwokac i p rzys ięg l i każdego ok ręgu sądowego 
s tanowią ko rpo racyę osobną, posiadającą samorząd, do k tó re j 
m o ż n a być p rzy ję tym ty lko n a m o c y uchwały t. zw. r ady adwo
k a t ó w przys ięg łych; wszakże ok ręg sądowy wileński nie pos i ada 
j e j . Czynności tej rady, p rzyna jmnie j n iektóre , za ła twia I z b a 
sądowa, ale ta okoliczność, uniemożl iwia jąc pi lne p rze s t r zegan ie 
p o d s t a w e tyk i p ro fes jona lne j , n iewątpl iwie obniża poz iom a d w o 
k a t u r y kra jowej . Dość tu p rzy toczyć , że w K o w n i e dotąd pozo 
staje adwoka tem pewien Rosyan in , pomimo swego pos t ępowa
n i a , niel icującego n ie ty lko z e tyką profesyona lną , ale n a w e t 
z ogólno-ludzką. J e s t to wspó łpracownik Moskoicskich Wiedomo-
sťicj i innych o rganów „pa t ryo tycznych" , p rowadzących w a l k ę 
zaciętą z prawdą; z t ego p o w o d u toleruje go poniekąd sąd, nie 
chcąc wywoływać wielkiego ha łasu na „ucisk a d w o k a t u r y ro 
syjsk ie j" ! D r u g i e m u mecenasowi , t akże Rosyan inowi z pocho 
dzenia, sądownie wzbron ioną zos ta ła p r a k t y k a n a rok. B y ł też 
mecenasem j e d e n Niemiec, człowiek uczciwy i r o z u m n y ; wy
b rano go na bu rmis t r za w Kownie , R e s z t a mecenasów to .Po
lacy: wśród nich wyróżn ia się g r u n t o w n ą znajomością p r a w a 
i uczciwością p . Bociarski . W powiecie nowo-a l eksandrowsk im 
mieszka mecenas p . Łapin , w Pon iewieżu zaś p . Ludk iewicz . 
W o g ó l e z pośród 16 mecenasów j e s t 12 Po laków, 3 R o s y a n 
i 1 Niemiec. Jeże l i do tąd n i ema wśród nich ani j e d n e g o Żyda , 
zawdz ięczamy tę okoliczność t e m u , że od la t k i lku min is te r 
sprawiedl iwości ani j e d n e g o pomocn ika adwokackiego , wyznan i a 
Mojżeszowego, nie mianował mecenasem. Za to wśród pomocni 
k ó w a d w o k a t ó w przys ięgłych Żydz i stanowią znaczną większość , 
a mianowicie z 23 pomocn ików adwokack ich jes t 14 Ż y d ó w i 9 
Po laków. W o g ó l e Żydzi pomocn icy adwokaccy cieszą się opinią 
ba rdzo nieszczególną... z p o w o d u zby t częs tych w y k r o c z e ń p rze 
ciwko e tyce profesyonalne j . W s z y s c y oni (z wyją tk iem j ednego ) 
należą do t. zw. rusläcli jcirrejew, dla nas i dla ogółu s tarozá
k o n n ý c h t ak w s t r ę t n y c h ! Oprócz a d w o k a t ó w rzeczywis tych, jeśl i 
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m o ż n a się t ak wyrazić , istnieją j e szcze t. zw. ob rońcy p r y w a 
tni , k t ó r z y mogą p rowadz ić sp rawy n a w e t w sądach ogólnych, 
z łożywszy egzamin odpowiedni oraz p e w n e opła ty . P r z y sądzie 
o k r ę g o w y m kowieńsk im m a m y ich 6, mianowic ie : 4 Po laków, 
by łych u rzędn ików dawnych sądów, 1 Ż y d a i 1 Rosyan ina . Są 
też ob rońcy p r y w a t n i p r z y sądach pokoju ; w inn i oni z łożyć 
egzamin, opłacić corocznie 40 r. i p rzeds tawić świadec two do
b r e g o p r o w a d z e n i a się, k t ó r e wydają u r z ę d y s tanowe. P r e z e s 
z jazdu m a prawo w każdej chwili pozbawić ich p r a w a p r a k t y k i 
obrończe j . Obrońców p r y w a t n y c h w s tyczniu z. r. było 79, a mia
nowic ie : P o l a k ó w 27, Ż y d ó w 49 i R o s y a n 3. Nie cieszą się oni 
wogó le dobrą opinią, zwłaszcza Żydz i ; na tu ra ln ie — są wyjątki . 

Sądownic two niższe na leży do sądów pokoju, ins ty tuey i 
zapożyczonej z Angl i i . Są to sądy ściśle miejscowe, w zasadzie 
au tonomiczne , n a d k t ó r e m i w zakres ie admin is t racy jnym roz 
ciąga swój n a d z ó r I z b a sądowa wileńska. W y r o k i ich podlegają 
rozpa t r zen iu w drodze kasacyjnej p rzez sąd na jwyższy (kasa
cyjne d e p a r t a m e n t y senatu) . Sądy poko ju spoczywają w r ęku 
sędziów osobnych, z w a n y c h sędziami pokoju . Są oni m i a n o w a n i 
p rzez minis t ra sprawiedl iwości , a zupełnie n iezależni od admi-
n is t racyi miejscowej . Sędzia poko ju może n a w e t r oz s t r zygać 
wszelkie sp rawy na m o c y ska rg u s tnych i n a k a ź d e m miejscu, 
by le ty lko miał n a sobie oznakę swej godnośc i ( łańcuch z ło ty 
z meda lem, na k t ó r y m istnieje napis s tosowny) . Sądzi on wszel 
kie sp rawy publ icznie i us tnie , wyda je zaś w y r o k n a m o c y m a -

, t e rya łu fak tycznego , o t r z y m a n e g o n a pos iedzeniu sadowem. Ty lko 
ba rdzo niel iczne sprawy, obrażające p rzyzwoi tość publiczną, na
leży rozs t r zygać z wyk luczen iem jawnośc i . W y r o k i os ta teczne za
padać mogą w sp rawach cywilnych, w k tó rych t. zw. wysokość 
p o w ó d z t w a nie p rzenos i 30 г., oraz karnych , j eże l i k a r a nie 
p rzek racza 3 dni a resz tu pol icyjnego lub 15 rub l i g r z y w n y ; n a 
wszelkie inne wyrok i m o ż n a zanosić skarg i apelacyjne do zjazdu. 
Zjazd sk łada się z sędziego, cz łonka s ta łego, wszys tk ich sędziów 
poko ju oraz t ych z poś ród sędziów honorowych , k tó rych za-
wezwie p rezes ; p rezesa mianuje z pośród sędziów min is te r spra
wiedl iwości na la t 3. Sędziowie hono rowi (poczotnyje mirowýje 
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sudy j) są mianowan i przez minis t ra sprawiedl iwości z poś ród 
mieszkańców miejscowych. Mogą oni uczes tn iczyć w posiedze
n iach zjazdu i sądu okręgowego , jeżel i ich zaproszą, oraz roz
s t r zygać wszelkie sp rawy cywilne w charak te rze sędziów r polu
b o w n y c h ; to os ta tn ie praw'O p rzys ługuje też r zeczywis tym sę
dziom pokoju . K a ż d y powia t pos iada swój osobny zjazd sędziów 
pokoju, bo s tanowi u nas osobny ok ręg sądowy. J e g o pos iedze
n ia odbywają się zwykle raz w miesiąc w mieście powia towem 
i t rwają dni kilka. Pos iedzen ia są zawsze publ iczne i j a w n e 
z n a d e r n ie l icznemi wyją tkami . Świadkowie zeznania swoje 
s twierdzają przysięgą (u sędziów pokoju zobowiązaniem się na 
piśmie s twierdzenia zeznań przys ięgą) ; w n iek tó rych sprawach 
ważnie jszych p o d p r o k u r a t o r s tawia swe wnioski w zakres ie wy
mia ru kary, lecz nie oskarża. W y r o k i są os ta teczne ; zanosić n a 
nie m o ż n a ty lko skarg i kasacyjne . Do zjazdu też należą skargi 
i ncyden ta lne na poszczególnych sędziów. Każdy zjazd pos iada 
własną kance laryę , składającą się z sekre ta rza i j ego pomocn ika ; 
m a on też ki lku komorn ików sądowych, u t rzymujących porządek 
w czasie pos iedzeń publ icznych i egzekwujących wyroki , zapad łe 
w sp rawach cywilnych. 

Sędziowie pokoju nie cieszą się uznan iem ludności m ie j 
scowej ; stale a słusznie zarzucają im nieznajomość s tosunków 
miejscowych, s t ronniczość narodowościową i społeczną w wyro 
kowaniu , po l i tykowanie na własną rękę, l ekceważenie publ icz
ności i je j uczuć, b r a k znajomości p rawa oraz dość często ła
pownic two , naj rozmaiciej upozo rowane . F a k t e m jes t , iż naduży
cia rozmai tego rodzaju dzieją się dość często, co dosadnie stwier
dzi ły pos t anowien ia prezesa I zby sądowej , wileńskiej oraz p r o 
cesa sądowe. Bywało , że t ak i sędzia odznaczał się n ie ty lko nie-
pospol i t em z d z i e r s t w e m , ale wpros t defraudacyą i kradzieżą . 
Zdarza ło się również , że nie dozwala ł z zasady zeznawać świad
k o m ani po polsku ani po l i tewsku, rozkazując w tych razach 
zapisywać do protokółu , że świadkowie odmówil i z łożenia ze
znań. N a w e t świadkom nieumie jącym ani słowa po rosyjsku, ka
zano w t y m j ę z y k u składać p rzys ięgę p rzed sądem, bo ducho
wnych n iep rawos ławnych usunię to od je j p rzy jmowania . 



S Ą D O W N I C T W O N A Ż M U D Z I . 43 

Pozos ta je mi t e raz skreślić s łów pa rę o na rodowośc i i s to
pn iu wyksz ta ł cen ia u r z ę d n i k ó w sądowych. W Izb ie sądowej wi
leńskiej j e d e n ty lko sędzia j e s t N iemcem: w kowieńsk im sądzie 
o k r ę g o w y m m a m y 15 R o s y a n i 2 Niemców; kance l a rya t ego 
sądu składa się z 10 Rosyan , 7 P o l a k ó w i 2 N i e m c ó w ; komor 
n icy sądowi są wszyscy Rosyanami . W ś r ó d no ta ryuszów m a m y 
14 R o s y a n , 1 P o l a k a (wątpl iwego, raczej Li twina , wyznan ia 
p ro tes tanck iego) i 3 Niemców. P r o k u r a t o r y a (13 urzędników) 
sk łada się ty lko z Rosyan . Sędziowie ś ledczy są p rawie wy
łącznie R o s y a n a m i ; z 33 osób m a m y ty lko 2 Niemców i 1 Ło tysza . 
W sądach pokoju s tosunek na rodowośc iowy j e s t n a s t ę p n y : Sę
dz iów rzeczywis tych 31 R o s y a n i 3 Niemców, hono rowych 16 R o 
syan, 11 P o l a k ó w i 2 Niemców; sek re t a rzy i ich pomocn ików 
8 R o s y a n i 6 Po laków; k o m o r n i k ó w 12 R o s y a n i 5 Po laków. 
0 wyksz ta łcen iu sadowników niejakie pojęcie dają fakty na
s t ę p n e : W s z y s c y cz łonkowie I z b y sądowej , p roku ra to ry i i k a n 
celaryi są prawmikami skończonymi . Gorzej nieco stoi sp rawa 
z wyksz t a ł cen iem osób, wchodzących do składu sądu o k ręg o w eg o 
w K o w n i e ; z pośród 17 sędziów" 15 ukończy ło s tudya p r a w n e , 
1 filologiczne, oraz 1 t. Z W t . ku r s n a u k w pu łku sz lacheckim 
(niższa szkoła wojskow r a z czasów Mikołaja) ; wszyscy sędziowie 
ś ledczy i podprokura to rowie oraz p r o k u r a t o r są p r a w n i k a m i fa
chowymi . W ś r ó d 18 no ta ryuszów m a m y prawnika , filologa i le
karza , z pozos ta łe j r e sz ty ty lko dwóch ukończy ło szkoły ś rednie , 
inn i zaś niższe lub żadnych . K a n c e l a r y a sądowa pos iada 13 p r a w 
n ików i 8 wychowańców szkół średnich. Z pośród 11 komorni 
k ó w sądowych ty lko dwóch ukończy ło szkoły ś rednie i 6 niż
sze; r e sz ta n igdzie się nie uczyła . 

O wiele n iższym j e s t poz iom wyksz ta łcen ia sędziów p o 
koju. M a m y wśród nich 22 p r a w n i k ó w fachowych, 7 b . g i m n a -
zyal is tów, oraz 3 b . wojskowych; w doda tku j e s t sędzia, k t ó r y 
n ie uczył się w szkole żadne j . W a r t o j e d n a k nadmienić , że 
sędziowie n ie -p rawnicy m i a n o w a n i zostal i j uż ba rdzo dawno 
i w obecnej chwili wyczekują ty lko t e r m i n u emery tu ry . Od 
wielu la t minis ter mianuje ty lko wyłącznie p r a w n i k ó w n a te 
posady . Census ma ją tkowy pos iada ty lko p . R i t tne r , sędzia po-
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koju w powiecie wdłkomierskim, Z pośród t. zw. sędziów h o n o 
rowych tylko 2—3 Rosyan pos iada mienie n ie ruchome, P o l a c y 
i Niemcy zaś wszyscy. Z pośród P o l a k ó w prawie wszyscy o t rzy
mal i wyksz ta łcen ie prawnicze . Zdarza ło się, że sędzia h o n o r o w y 
P o l a k spełniał czasowo obowiązki sędziego rzeczywis tego; b y w a 
też, że dla dopełn ien ia k o m p l e t u wzywają ich n a pos iedzenia 
sądu okręgowego w czasie kadencyj powia towych . 

I I I . 

W e d l e przepisów r p r a w a I z b a sądowa wi leńska w mia rę 
p o t r z e b y deleguje osobne wydzia ły do mias t powia towych dla 
rozs t rząsania sp raw ka rnych . K a ż d y taki wydzia ł składa się 
z przewodniczącego , 2 sędziów, podp roku ra to r a i k i lku u rzędn i 
k ó w sądowych. Tak ie sesye po s t a remu zowią kaclencyami: są 
one publ iczne i odbywają się zwykle raz, chva razy do roku, 
w mia rę po t rzeby . Na nich rozs t rzygają się sprawy, wyję te 
z pod k o m p e t e n c j i sądów przys ięg łych , oraz n iek tóre inne. J e 
żeli p rzes t ęps two ma pociągnąć ograniczenie p r a w c j w i l n j c h 
oskarżonych, to w pos iedzeniach sądowych muszą uczes tn iczyć 
t. zw. przeds tawicie le s t anów: szlacheckiego, marsza łek gube r -
n ia lny lub powia towy — miejskiego, burmis t rz miasta, w k tó r em 
sąd odbywa swe pos iedzen ia—włośc iańsk iego , wój t g m i n y (star-
szynai , m i a n o w a n y przez admmis t racyę . W o g ó l e wT os ta tnich cza
sach j u r y s d y k c y a I z b y sądowej znacznie wzrosła, ale r ep resya 
ka rna nie spo tęgowała się, bo w wielu w y p a d k a c h sąd k o r o n n y 
z przeds tawic ie lami s t anów okazał się pobłaż l iwszy niż sądy 
przys ięg łych; to os ta tn ie zwłaszcza stosuje się do oporu władzom 
i zakłócenia porządku publ icznego, k tó rych pods tawą są za ta rg i 
ag ra rne . Dwie p rawie j e d n a k o w e sp rawy p o d o b n e sądzono w P o -
niewieżu: pierwszą sądziły sądy przys ięgłych, d ragą zaś I z b a 
sądowa z udzia łem przeds tawic ie l i s t anów, z p o w o d u oporu 
z bronią w ręku . W p ie rwszym w y p a d k u chłopi dz ierżawcy, 
uznając siebie za „wolnych ludzi" , oparl i się eksmisyi sądowej , 
po tu rbowa l i u rzędn ików i policyę, a n a w e t zniszczyli zabudo
wania dworskie . W drug im zaś dz ie rżawca dużego folwarku Go-
stany, uznając siebie za czynszownika wieczys tego, zwołał chło-
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p ó w i Ż y d ó w n a obronę , rozpędz i ł sąd, k t ó r y zjawił się n a eks-
misyę, p o t u r b o w a ł pol icyę i czeladź dworską właściciela. O d y 
u rzędn ik sądowy p rzeczy ta ł w y r o k po rosyjsku oraz w przek ła 
dzie n a j ę z y k i polski i l i tewski i rozkaza ł wyważyć wrota , b o 
ich nie o twierano , wówczas roz legł się k r z y k : Ilatawok mana tveikas! 
(ratujcie moje dzieci!) W tej chwili posypa ly się kamienie i cegły, 
a n a w e t roz legł się wys t rza ł ; t ł um % ko łami w r ę k u rzucił się 
n a po l i cyan tów i czeladź dworską. W y w i ą z a ł a się zac ię ta bija
tyka , w które j chłopi zwyciężyl i i ścigali k i lka wiors t po l icyan
tów. K o m o r n i k sądowy uszedł szczęśliwie, ale komisarz pol i 
cyjny dosta ł się w ręce kobiet , k tó re go ciężko po tu rbowa ły 
i zn ieważy ły ; zab i tych nie było, ale r an ionych okazało się około 
60 osób. Naza ju t rz władze sądowe n a czele ba ta l ionu p iechoty 
dokona ły a resz towań. Na pos iedzeniu sadowem okazało się, że 
sprawcą całej tej a w a n t u r y był dzierżawca, n ie jaki Misiewicz, 
a wyróżn i ł się odwagą wój t g m i n y smilgowskiej , p r z e b r a n y za 
kobie tę . T y c h ty lko dwóch skazano n a rok więzienia, resz tę zaś 
oskarżonych , w ilości 137 osób, skazano n a t e r m i n y kró tsze . 

0 wiele surowszym okazał się sąd przys ięg łych; k i lkunas tu chło
p ó w skazano do r o t a resz tanckich , a k i lku n a w e t n a osiedlenie 
n a Sybir . W o g ó l e w sp rawach podobnych^ Izba sądowa wyda je 
wyrok i miłościwe i łaskawe, szykanując zwykle ' - ; bez żadnego 
miłosierdzia pol icyę . T a k np . n i edawno w Pon iewieźu p rzewo
dniczący py ta ł z ironią komisa rza pol icyjnego, w j a k i sposób 
3 b a b y m o g ł y p o t u r b o w a ć j e g o wraz z 5 pol icy an t ami? Skoń
czyło się un iewinn ien iem oskarżonych . W a r t o nadmienić , że p r a 
wie po łowa spraw r o opór i n iepos łuszeńs two władzy kończy się 
zwykle w t e n sposób. 

I zba sądowa rozs t r zyga też sp r awy o rozma i t e nadużyc i a 
1 malwersacye , pope łn ione w T o w a r z y s t w a c h k r edy towych , ban 
kach i t , d. Z t y c h najgłośniejszą by ła sp rawa P . P., by łego 
marsza łka sz lachty powia tu poniewieskiego, oskarżonego o p rzy 
właszczenie 112.000 rubl i z T o w a r z y s t w a k redy towo-za l i czko-
wego w Gruzach . Skazano go n a osiedlenie n a S y b i r | z pozba
wien iem praw. D o k o m p e t e n c j i tej i zby należą też sp rawy o nad
użyc iach u r z ę d n i k ó w i sadowników; k i lku sędziów poko ju ska-
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zała j uż ona n a k a r y rozmai te . D o d a m , że I zba sądowa j e s t in
s t a n c j ą apelacyjną dla tych wszys tk ich spraw, k tó re sąd o k r ę 
g o w y rozs t r zyga bez udzia łu przys ięgłych . K a d e n c y e sądu okrę
g o w e g o odbywają się zwyk le 4 r a z y w rok, co kwar ta ł ; n a j 
p rzód rozs t rzygają się sp r awy bez udzia łu przys ięgłych. Z poś ród 
nich uprzedn io wyróżn ia ły się sp rawy о u t r z y m y w a n i e szkół 
p o t a j e m n y c h i wogóle o nauczan ie zakazane oraz rozpowszech 

nianie l i tewskich druków zakazanych . W t ych sprawach pog l ądy 
sądu a adminis t racyi wzajemnie prawie sprzeciwiały się; w u t r z y 
m y w a n i u po ta jemne j szkoły l i tewskiej sąd u p a t r y w a ł ty lko n ie 
znaczne p rzekroczen ie przepisów adminis t racyjnych, bo n i g d y 
nie chciał uznać , b y nauczan ie dzieci po polsku lub po l i t ewsku 
było p r ze s t ęps twem; wedle j e g o zdania okoliczności łagodzi ły 
n a w e t znacznie to wykroczen ie d robne . W t em t k w i źródło w y 
r o k ó w takich, j a k nas tępu jące : P . B. u t r zymywa ła szkołę p o t a 
j emną ; w y k r y t o ją, sporządzono protokół , a sp rawę p r z e k a z a n o 
sądowi. Sącl skazał oskarżoną na 50 kop . g rzywny , a komisa rza 
pol icyjnego, k tó ry wykry ł t ę szkołę, za n ies tawienn ic two n a 25 r. 
ka ry ; dowody rzeczowe kazał zwrócić właścic ie lce .— Przełożony" 
g m i n y mahometańsk ie j w W i d z a c h uczył dzieci j ę z y k a A l k o r a n u 
nie mając pozwolenia . Poc iągn ię to go do odpowiedzia lności są
dowej . Sąd ok ręgowy skazał szlachcica R o m a n a J a k u b o w s k i e g o , 
zamożnego właściciela z iemskiego, p rze łożonego g m i n y m a h o m e 
tańskie j w Widzach , na 1 rub la g r z y w n y ! — W o g ó l e nie było p rzy
kładu, bodaj , b y sąd skazał kogobądź za tę wane па karę , p rze
noszącą rubla. To samo da się powiedzieć o rozpowszechnian iu 
zakazanych d ruków l i tewskich. B y ł y to p rzeważnie e lementa rze , 
modl i tewniki , dziełka treści re l igi jnej , gospodarcze j , p rzyrodni 
czej, opowiadania , powias tk i i t. d., wogóle takie , k tó rych t reść 
by ła zupełnie cenzuralną, ale by ły one d rukowane czc ionkami 
lacińskieini, k tó remi Murawie w w r. 1865 zabroni ł pos ługiwać się 
w drukach l i tewskich. W s z a k ż e t. zw. rozporządzen ia Murawie -
wowskie sankcyi p rawne j nie posiadają, p rze to sądy uznają j e dla 
siebie za nieobowiązujące. W y c h o d z ą c z t ego założenia, ka ra ły one 
ty lko za przywiezienie książek dozwolonych z zagran icy bez za
wiadomienia o t em k o m o r y celnej . W e d l e p r a w a maximum k a ry za 
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to wykroczen ie wynos i 50 kop . g r z y w n y od k a ż d e g o egzemplarza . 
S k a z y w a n o więc w i n n y c h zwyk le n a ba rdzo ma łe g rzywny , 
k t ó r e też sądy zas t ępowały a re sz t em pol icyjnym. S p r a w y te od 
la t k i lku us t a ły j uż zapełnię , bo admin is t raeya nie p rzekazu je 
ich sądom; p r a w o z r o k u 1892 usunę ło z pod ich k o m p e t e n c y i 
wszys tk ie sp rawy о nauczan ie zakazane , p rzekazu jąc j e admi-
n i s t racy i . 

Dziś najliczniejszą k a t e g o r y ę spraw, sądzonych bez p rzy 
sięgłych, s tanowią sp rawy о pożycie n ieś lubne , uwiedzenie i zła
man ie wia ry małżeńsk ie j ; wynoszą one około 2 5 % . W r. z. sp raw 
о pożycie n ieś lubne toczyło się 274, о uwiedzen ie 58, o z łaman ie 
wiary małżeńskie j 27, czyli r a z e m 359. P r a w o rosyjskie w p r a w 
dzie nie zezwala na poszuk iwanie ojcostwa, ale 993 art . k o 
deksu k a r n e g o karze pożycie n ieś lubne karą kościelną, wk ła 
dając na mężczyznę obowiązek u t r z y m a n i a m a t k i i dziecka. 
K a r a t a j e s t dla n i ep rawos ławnych dobrowolną, bo ż a d n a wła
dza świecka nie może e g z e k w o w a ć w y r o k ó w konsys to rzów n ie 
p rawos ławnych , w raz ie zaś możnośc i sądy zwykle szczodrze 
zabezpieczają m a t k ę z dzieckiem. R o z u m i e s i ę , że t a "--droga 
s tała się powszechnie znaną, bo sądy ludowe skazują w tak ich 
r azach ty lko n a odszkodowanie strat , spowodowanych chorobą. 
Na tura ln ie , w t ych sp rawach sądy muszą w y r o k o w a ć z nad 
zwyczajną ostrożnością: z 274 sp raw podobnych , roz t r ząsanych 
w roku zeszłym, w 216 w y p a d k a c h zapadły wyrok i un iewin
niające. J e szcze ostrożniej zachowują się sądy w kwes ty i uwie 
dzenia, bo n i ek tó r e w y p a d k i uwiedzen ia pociągają ciężkie ka ry 
k r y m i n a l n e i podlegają k o m p e t e n c y i przysięgłych, k t ó r z y w ta 
k ich sp rawach zachowują się n a d e r os t rożnie . Dziś j uż sądy 
p rzys ięg łych staci ły swój urok, ale p r z e d niewielu l a ty j eszcze 
z jeżdżano się na nie t łumnie , zwłaszcza jeśl i sp r awa pos iada ła 
znaczen ie ogólniejsze. D ług i czas przysięgl i sumienne zjawiali 
się na ka de nc ye sądowe, lecz p o t e m powoli zaczęto uchy lać 
się od tego obowiązku, t łumacząc się ogran iczen iem k o m p e 
tency i sądów przys ięgłych. F a k t y c z n i e j e d n a k to t łumaczen ie 
j e s t p o z o r n é m ; g łówne p r z y c z y n y to kosz ta dość znaczne oraz 
n iechęć . Ta os ta tn ia okol iczność wyjaśnia uchy lan ie się sys te -
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m a t y c z n e b a r o n ó w niemieckich od t ego obowiązku. Zawsze sta
nowiąc n ieznaczną mniejszość, czują- się oni n ieswójsko wśród 
sz lachty polskiej i ch łopów l i tewskich, t em bardz ie j , że często 
nie rozumieją rozprawy, p rowadzone j zwykle po polsku lub po 
l i tewsku; to samo da się powiedz ieć o przys ięg łych z poś ród 
Rosyan . W o g ó l e przys ięgl i z poś ród ludności miejscowej sta
nowią zawsze i wszędzie większość olbrzymią. Żydzi , acz w e 
dle p r a w a mogą spełniać t en obowiązek, od la t ki lku są sy
s tematyczn ie usuwan i ; ty lko wyją tkowo m o ż n a spo tkać nazwi
sko żydowskie na liście przys ięg łych . Na każdą k a d e n c y ę są
dową w z y w a się n a mocy wylosowania , k tó rego r ezu l t a ty ogła
szają się w Wiadomościach guberniu!nyćlt raz na rok ; naznacza się 
30 przys ięg łych; każdy musi s tawić się lub usprawiedl iwić swoją 
n ieobecność przyczynami , wskazanemi przez prawo, jeżel i nie 
chce zapłacić kary , dochodzącej do 100 rubli . Obecni składają 
przys ięgę , każdy wedle swego wyznan ia ; wolno wszakże składać 
p rzys ięgę na ręce prezesa , a to w razie n ieobecności duchow
n y c h lub odmow ry. W a r t o nadmienić , iż nie m o ż n a wzbron ić 
n ieprawo s ławnym chrześc i janom składać p rzys ięgę na ręcę księdza 
katol ickiego, chociaż sądy zwykłe zżymają się n a to, p roponując 
złożenie je j p rzed d u c h o w n y m prawosła \vnym. Zdarzy ł się też 
p rzyk ład n a s t ę p n y : pewien właściciel ziemski odmówił złożenia 
przysięgi , motywując teň k r o k p rzekonan iami re l ig i jnemu po 
p ięc iugodzinnej naradz ie sąd dopuści ł go cło pełnienia obowiąz
k ó w przys ięgłego, zastępując p rzys ięgę uroczystą obietnicą, us ta 
nowioną w prawie dla osób, nieuznaj ących przysięgi re l igi jnej . 
Dziś przysięgl i składają ty lko raz j e d e n przysięgę na całą ka
dencyę , nie zaś, j a k uprzednio , p rzed każdą sprawą. Za t em pre
zes wyiosowuje 12 p rzys ięg łych rzeczywis tych, orzekających 
k w e s t y ę winy i 2 t. zw. zapasowych: przysięgl i rzeczywiści wy
bierają z poś ród siebie p rzewodniczącego , k tó ry musi koniecznie 
umieć czytać i p isać po rosyjsku. Zwykle bywają nimi obywa
te le ziemscy, przedstawicie le i n t e l i g e n c j i i t. d., ale zawsze swoi, 
miejscowi. Znaczną większość wśród przys ięg łych s tanowią zwy
kle chłopi b o g a t s i , posiadający niejakie wyksz ta łcenie . Idą 
oni zazwyczaj za w s k a z ó w k a m i inte ł igencyi , ty lko wyją tkowo 
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z ło ty kołnierz p o d p r o k u r a t o r a w y w i e r a n a nich w p ł y w pewien . 
W s z a k ż e t r u d n o w p e w n y c h r a z a c h zwrócić ich u w a g ę n a oko
l iczności ł agodzące lub n a w e t znoszące winę ; t o też wed le 
i c h zdan ia sam fakt spełn ienia w i n y j u ż przesądza o odpowie
dzialności . W i e d z ą o tern dobrze adwokaci , to też korzys ta jąc 
z p r a w a usunięc ia 3 p rzys ięg łych , s tarają się zawsze w s p r a 
w a c h d e l i k a t n y c h , a d r a ż l i w y c h usunąć chłopów. 

W o g ó l e dla naszych p rzys ięg łych is tnieją p e w n e k a t e g o r y e 
c z y n ó w w y s t ę p n y c h , k t ó r e zawsze bywają surowo po tęp iane , 
n a w e t bez uwzg lędn ien ia okol iczności ł agodzących ; są to p rze 
w a ż n i e p r z e s t ę p s t w a p rzec iwko , p r a w u własności . Można b y ć 
z g ó r y zawsze pewnym, że ani j e d e n kon iokrad , ani j e d e n zło
dziej nie uzyska w e r d y k t u uniewinnia jącego. Inacze j na tomias t 
dzieje się w sp rawach innych ; t a m przys ięgl i są często ba rdzo 
wyrozumia l i i pobłażl iwi . Z d a r z a się nawet , że anormalność dz i 
s ie jszych w a r u n k ó w spo łecznych wywołu je po p ros tu bezka rność 
p e w n y c h czynów w y s t ę p n y c h , t ak obrażających nasze poczucia 
ludzkie . Kon ieczność s a m o o b r o n y p rowadz i do t ego , że p rzy 
sięgli sys tematyczn ie uniewinnia ją wieśniaków, oska rżanych o sa
m o w o l n e a n ie ludzkie r o z p r a w y ze złodziejami, zwłaszcza kon i ; 
zabijają ich często n a miejscu; pas twiąc się w sposób okropny . 
P r z e d p a r u la ty z łodzieje zdar l i skórę z 3 koni , na leżących do 
włościan n a N. N.; chłopi ich złowili, zabić nie chcieli, ale ka
ż d e m u zdarl i po 2 pa sy skóry z p leców i piersi ; p rzys ięg l i ich 
uniewinni l i . Un iewinn iono też chłopów, k t ó r z y zaprzęgl i 3 z ło
dziejów j a k kon ie do w o z u i p rzy jecha l i n a n ich do u r zędu 
g m i n n e g o , oddając ich w ręce sprawiedl iwości . Nie mniej smu
t n y m j e s t fakt, że dz iec iobójs twa uchodzą p rawie zawsze b e z 
ka rn ie ; dzieciobójczynie bywają sys tematyczn ie un iewinn iane , 
bo ka ry wyznaczone za to p r ze s t ęps two przys ięg l i uznają za 
z b y t surowe i n ieodpowiedn ie winie. J eże l i p o m i n i e m y te s t rony 
u jemne , w y w o ł a n e b r a k i e m bezp ieczeńs twa publ icznego oraz 
u łomnośc iami k o d e k s u ka rnego , to okaże się, że 10-letnie do 
świadczenie s twierdzi ło najzupełnie j t e n fakt, że w naszem spo
łeczeńs twie sądy przys ięg łych mogą dzia łać zupełnie p rawid łowo 
a z wielką korzyścią dla ogółu. W a r t o nadmienić , że dotąd 
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wcale nie słychać skarg ani n a s tronniczość, ani n a p r z e k u p 
stwo przys ięgłych . L u d n o ś ć obda rza zupe łnem zaufaniem te sądy. 
P o m i ę d z y sądem a przys ięgłymi , o ile wiem, zdarzył się ty lko 
j e d e n za t a rg mały , z a k o ń c z o n y p rzep roszen iem przys ięg łych 
przez prezesa . 

W o g ó l e działalność sądów n o w y c h przynios ła skutk i do 
da tn ie ; p r zedewszys tk i em znaczn ie się wzmogło bezp ieczeńs two 
publ iczne, zmniejszyła się l iczba kradz ieży , zwłaszcza kon i i t. d. 
Sądy prowadzą uporczywą, acz do tąd bezskuteczną wa lkę z pie-
n i ac twem oraz z k r z y w o p r z y s i ę s t w e m i fa łszywemi d e n u n c y a -
cyami. K r z y w o p r z y s i ę s t w o rozwielmożni ło się do tak iego sto
pnia , że przeciętnie po łowa świadków zeznaje pod przys ięgą 
fałszywie; często zdarza się słyszeć, j a k p roku ra to r g łośno twier 
dzi: „Oczywiście, świadkowie zełgali!" W k a ż d y m mieście m o ż n a 
wynająć świadków fałszywych, k t ó r y c h miejscem p o b y t u są zwy
kle szynki i k a r c z m y : są ludzie, k tó rzy z t ego żyją. Niema ani 
j edne j kadency i sądów przysięgłych, k t ó r a b y obeszła sic bez 
k i lku sp raw o k rzywoprzys ię s two i fałszywe denuncyacye . Nie 
znają dla k rzywoprzys i ęzców i c lenuncyantów miłosierdzia ani 
przysięgl i , ani sąd; wszakże surowa r ep resya karna p o m a g a bar
dzo mało . 

W ciągu 10 la t sąd ok ręgowy rozs t rzyga ł przec ię tn ie po 
1066 spraw k a r n y c h i 2952 cywi lnych; te p rzec ię tne znaczn ie 
przewyższają l iczby spraw k a r n y c h i cywi lnych 1643, k tóre przy
puszczano p rzy w p r o w a d z e n i u re formy sądowej. 

Na zakończen iu słów ki lka o więzieniach. M a m y ich 8: 
w K o w n i e , W i ł k o m i e r z u , Nowo-Aleksand rowsku , Poniewieżu , 
Szawiaeh, Telszach, Eos ien iach i Tawrogach . W dniu 1 s tycznia 
1894 roku było uwięz ionych 1007 mężczyzn i 185 kobiet , oskar
żanych o p rzes t ęps twa k rymina lne . Ty lko więzienie w P o n i e 
wieżu odpowiada w zupełności w y m a g a n i o m ; więzienia w Sza
wlach i K o w n i e są j a k o tako znośnemi , pozos ta łe zaś znajdują 
się w s tanie op łakanym. W więzieniach: kowieńskiem, szawel-
skiem, poniewieskiem, te l szewskiem i ros ieńskiem istnieją kapl ice 
katol ickie , w k tó rych od czasu do czasu, zależnie od gor l iwości 
proboszczów miejscowych, odbywa się nabożeńs two . 
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Oprócz więzień zwykłych istnieją t. zw. a resz ta dla osób 
skazanych przez sądy pokoju ; t ak ich a resz tów m a m y 10. N a 
ich u t r z y m a n i e wyda je się corocznie z op ła t z iemskich 14.911 г.; 
zawiadują n imi p rezesowie z jazdów sędziów pokoju . 

A te raz j eszcze j e d n o p y t a n i e : czy wys t ępność wzras ta? B r a k 
dok ładnych wiadomośc i s t a ty s tycznych uniemożl iwia odpowiedź 
ścisłą, w r szakźe roz luźnienie się obyczajności , oraz to g łębok ie 
p rzeobrażen ie się w układz ie społecznym, n iekoniecznie zgodne 
z pos t ę pe m uspołecznienia , każą p rzypuszczać z ba rdzo wielkiem 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m odpowiedź twierdzącą. Niewątpl iwie pe
w n a war s twa włościańska, k t ó r a wyróźn iczkowała się z ogólne j , 
szarej , bezba rwne j m a s y chłopskiej , pomimo wszelkich p rzeszkód 
zrobi ła znaczne p o s t ę p y n a d rodze uspołecznien ia i umora ln ie -
nia, na tomias t zaś inna, niższa, boda j czy n ie cofnęła się ws tecz 
bodaj czy nie dziczeje. 

Jan Syrokomla. 

4* 



Z RUCHU O SZKOŁĘ WYZNANIOWĄ. 

Libera l i zm wiedeński u p a d a ; jeszcze nie dogorywa, ale j uż 
schodzi ze s tanowiska, n a k t ó r e m przez długie l a ta rozs t r zyga ł 
o wyn iku obrad w poselskiej izbie aus t ryackie j . O przyczy
nach j ego u p a d k u różni różnie sądzą. J e d n i myślą, że us tępuje 
z pola, pon ieważ nie posiadał wr sobie dość sił żywotnych , aby 
podołać obowiązkom nacze lnego s t ronn ic twa ; inni mniemają, że 
schodzi z widowni , ponieważ nie szanował praw r narodowości , 
zamieszkałych w pańs twie rakusk iem. T ę drugą p r zyczynę wy
suwają nap rzód ci p rzedewszys tk iem, k t ó r z y jeszcze wierzą (szcze
rze czy pozornie) w w rartość l ibera lnych haseł i chciel iby j e ra
tować p rzed zarzu tem, że się j uż przeżyły, dowiódłszy b r a k u 
wszelkich sił żywotnych . T a k właśnie sądzi między innemi o rgan 
k rakowsk iego l iberalizmu, t ego szczególnego l iberal izmu о zasa

dach pos tępowo-zachowawczych , k t ó r y z chlubą raz po raz p o 
w t a r z a : j e s t e śmy ka to l ikami! a do obowiązków swoich zalicza 
napaśc i na Kościół w osobie j e g o dostojników. 

Możnaby ze słów krakowsk iego l iberal izmu wyciągnąć wnio
sek, że np . rząd wT Budapeszc ie popiera narodową pracę zaka rpac -
kich Słowian, Niemców i R u m u n ó w , skoro nie upada , ale rośnie 
w p o t ę g ę ; albo, że L u e g e r dzielnie staje w obronie p r a w na ro 
dowości, zamieszkałych w pańs twie rakuskiem, k iedy w s t ę p n y m 
bojem wkracza na s tanowisko dawniej zajęte przez lewicę. Oba 
wnioski , nieszczęściem dalekie od p rawdy , m o g ł y b y p rzeds tawi -
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cielom ducha wo lnomyś lnego w K r a k o w i e odkryć , co b ł ę d n e g o 
tkwi w ich poglądzie . 

W i ę c chyba inna p r zyczyna sprawia, że epoka p a n o w a n i a 
wo lnomyś lnych hase ł m a się j uż ku końcowi ; has ła te po p ros tu 
zawiodły . L a t t e m u t rzydzieści g łoszono ludom monarchi i , że 
nie nadejdą dla n ich czasy pomyślne , pók i w społeczeńs twie 
panu je duch wiary, t rzymający n a uwięzi myś l każdą. W i ę c n iech 
l udy skruszą te pę ta , n iech wolna myś l p rzen iknie wszys tko , 
od szkolnych podręczn ików aż do ks ięgi ustaw, n iech owieje 
r o z u m y i rozwiąże r ęce ; p rzedewszys tk i em n iech zacznie p raco
wać nad umys łami młodz ieży w duchu p r awdz iwego pos t ępu 
wyzwolona , wo lnomyś lna szkoła, a wtedy.. . przyjdą z ło te czasy, 
o j ak i ch dawni wieszcze śpiewali . 

I p rzyszed ł czas, nie ze złotej p r z ę d z y snuty, ale sp lamiony 
grubą wars twą coraz więcej mnożących się zb rodn i i p rzes tęps tw, 
pope łn ianych codzień p rzewro tn ie j , j u ż p rzez nieletnią młodzież 
szkolną. Świeży zeszy t Revue des deux mondes s t raszne składa 
świadec two w y c h o w a w c z y m zak ł adom b e z w y z n a n i o w y m ; n iepo
miern ie wzras ta jąca l iczba w y s t ę p n y c h n iedoros tków ohydnie 
u rąga zapowiedz iom i w r ó ż b o m złotej doby, o k tóre j śpiewał 
duch wolnomyślny . W i ę c też ludom o twar ły się oczy i n a całej 
linii poczyna się chrześci jańska reakcya . L ibera l izm j e d n a k nie daje 
za wygraną . W i d z i on, że na raz ie będzie musia ł ustąpić z naczel
n e g o s tanowiska, że u t rac i w p ł y w n a rządy, że u j rzy może w p o 
piołach księgi u s t a w wolnomyś lnych , a k t o wie, czy nie zapła
cze n a w e t nad zwal iskami całej budowli , n a którą n ie szczędził 
w y d a t k ó w i nie ża łował t rudów; chce więc r a tować przyna jmnie j 
podwa l iny tej budowli , t j . l ibera lne u s t awodaws two szkolne. P r z e 
widuje, że wa lka z budzącym się z długiej m a r t w o t y chrześci
j a ń s k i m d u c h e m nie będzie łatwTą, więc się skupia, wywiesza n a 
swych sz t anda rach p o n ę t n e dla dzisiejszego wieku hasła, u rządza 
wiece, wydaje odezwy i szuka porozumien ia z w s p ó ł w y z n a w c a m i 
l ibe ra lnych zasad w p o s t r o n n y c h krajach, dalszych i bl iższych. 

Czuć j u ż w powie t rzu wiszącą burzę ; wa lka się zaczyna 
na dobre . P ie rwsze s t rza ły pad ły w Niemczech, gdz ie w Tolno-
myś lny związek przed ki lku miesiącami rozrzuca ł alarmującą 
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odezwę p o d na g łówk iem: „Czego m y wolnomyś ln i chcemy?" 
i odpowiadał szeroko p isanem s łowem: „Oświaty!" 

T a odezwa j e s t tak charak te rys tyczną , że zasługuje, aby 
j ą p rzy toczyć w g łównych u s t ępach : 

. . . „ M y wolnomyś ln i chcemy w duchowej dziedzinie podjąć 
wa lkę przeciw przesądowi i n ieuc twu, przeciw ogłupian iu i... wy
znaniowej n iewyrozumiałości , p rzec iw uciskowa, w y w i e r a n e m u 
n a swobodę myśli i wolność sumienia. Chcemy, żeby umie ję tność 
i je j p rzeds tawic ie le używal i wszelkiej swobody i ogłaszali wy
niki swoich prac b e z ż a d n e j t r o s k i о z a s a d y w y z n a ń 
r e l i g i j n y c h ; chcemy , ż e b y zdobycze pos tępowej wiedzy 
w zakresie p r z y r o d o z n a w s t w a dochodzi ły t akże cło umys łów 
naszych dz iec i , i żeby pańs twowe szkoły ludowe nie poda
wały żadnej nauk i sprzecznej z wypadkami , s twie rdzonemi przez 
umie ję tność 1. Żądamy s z k o ł y c a ł k o w i c i e o d ł ą c z o n e j 
o d K o ś c i o ł a , to znaczy b e z w y z n a n i o w e j s z k ó ł y, k tó -
r aby była zupełnie zdolna spełnić swoje g łówne pos ł ann ic two , 
mianowicie w y c h o w y w a ł a młodzież na samodzie lnych myśl i
cieli i nauczy ła działać niezależnie . Ty lko tak p r o w a d z o n y na
ród zdoła u t r z y m a ć na leżne s tanowisko w współzawodnic twie na
r o d ó w i wypełn ić obowiązki , n a k ł a d a n e przez ducha czasu. Chcemv 
pods taw obyczajowych, opa r tych nie na bojażni ka ry albo nadziei 
n a g r o d y w j a k i m ś i n n y m , w y m a r z o n y m ś w i e c i e , ale wy
snu tych z powszechnej miłości człowieka..., k tó ra puszcza ko
rzenie w zasadzie, że wszyscy j e s t e ś m y dziećmi j edne j matki , 
w s z e c h p r z y r o d y, i każdy posiada wrodzone p rawo do szczę
ścia i u c i e c h t e g o ś w i a t a . Tylko taką p o d s t a w ę obycza
jową nazwiemy szlachetną, k tó ra dąży cło dobra d l a n i e g o 
s a m e g o . Odrzucamy wszelki nacisk i p rzymus , w y w i e r a n y n a 
kogokolwiek i na j ak ieko lwiek społeczeńs two w imieniu re l ig i j -

1 Zbyt n ies te ty wiadomo, ile to razy s tawia się jako „wypadki stwier
dzone przez umiejętność", ni ozem nieuzasadnione hypotézy; ile razy ten
dencyjne mrzonki pewnych uczonych podaje się jako zdobycze nauki, wtedy 
zwłaszcza, kiedy można zaczepić Kościół lub Objawienie. Cały szereg takich 
„s twierdzonych wypadków" wywrócił za dni naszych, nie kto inny, tylko 
właśnie postęp sumienny i bezs t ronna nauka. 
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n y c h pog lądów: za równo p o t ę p i a m y wszelkie z a p o r y s t a 
w i a n e r o d z i c o m w i c h p r a w i e , w e d ł u g k tó rego mają 
s w o b o d ę w y c h o w y w a ć dzieci, j a k chcą i zapory s tawiane tym, 
k t ó r z y n a m o c y u s t a w chcą wystąpić z Kościoła . Zwolenn i 
k ó w naszych zasad l i czymy n a se tk i tys ięcy i na mil iony, ale 
j e ż e l i z tem m n ó s t w e m p o r ó w n a m y l iczbę o t w a r t y c h wo lnomy
ślicieli, to widzimy, n ies te ty , że ledwo szczupła ga r s t ka naszych 
zwolenników j awnie wyznaje swoje zasady i usiłuje j e p rzep ro 
wadzić w czyn" . 

Tej odezwie t rudno chyba zarzucić że c iemna; has ła oświaty 
wolnomyś ln ie pojęte j brzmią tutaj śmiało; odezwa z rywa zupeł
n ie z Bogiem, i p rze ku o twar te j wojnie z Kośc io łem. T a otwar
tość j e s t bardzo cenną, bo nie zawsze l iberal izm tak j a s n o prze
mawia ł ; by ły czasy, gdz ie tai ł on swe antyre l ig i jne p rzekonan ia , 
n a w e t chciał uchodzić za g o t o w e g o do p e w n y c h po rozumień 
i chę tnego do wspólnej p racy z Kośc io łem; by ły czasy, gdz ie 
mówi ł : „ jes teśmy kato l ikami , ale nie u l t r a m o n t a n a m i ; czc imy 
Kościół , ale ga rdz imy f ana tyzmem" . — Dziś zagra ł ostrzejszą, na
mię tną pobudkę , głosząc, że kto wyznaje zasady wolnomyślne , 
t e n nie może być w zgodzie z religią i ca łym n a d p r z y r o d z o n y m 
porządk iem: są to dwa świa ty p rzec iwne , k tó re się pogodz ić 
nie dadzą. 

J a k i e wrażen ie wywoła ła t a odezwa w Niemczech, zwła
szcza w Ba wa ry i — o tem rozpis3?wTać się nie będz iemy. W Aus t ry i 
has ła je j znalazły oddźwięk p rzedewszys tk iem w Wiedn iu , wśród 
m ł o d y c h sił nauczycie lskich. Od ki lku miesięcy powstają oni 
coraz gwał townie j przeciw „ws tecznym z a p ę d o m " zwolenni 
k ó w wyznan iowe j szkoły, j uź to piórem, j uż to żywem s łowem 
n a z g r o m a d z e n i a c h i burz l iwych wiecach. Szczególnie j 7 s tycz
nia b . r. rzuci l i Kośc io łowi pog różkę , że j e g o zasadom potrafią 
dać na l eży ty odpór i nie pozwolą sobie w y d r z e ć żadnej zdo
b y c z y wo lnomyś lnego u s t a w o d a w s t w a szkolnego. P rócz t ego 
wiecu, p rzy różnych innych, mniej os t rych w y s t ę p a c h zawsze 

' Zapomnieli autorowie odezwy, że to zdanie można przeciwko nim 
obrócić, bo właśnie liberalna bezwyznaniowa szkoła przymusowa gwałci 
prawo katolickich rodziców wychowywania dzieci, jak chcą, tj. po katolicku. 
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rzuca l i r ękawicę zwolenn ikom katol ickich zasad o szkole. Ci 
r ękawicę podnieś l i : 22 s tycznia urządzi l i zebranie , n a k tó re nad
ciągnęła spora g r o m a d k a nauczycie l i wolnomyślnych , chcąc j e 
zamącić i zerwać. Hałaś l iwe okrzyk i i dzikie zachowanie się 
t ych p a n ó w by ło j e d n y m d o w o d e m więcej , j a k silnie są p o 
drażn ien i katol icką akcyą i j a k się jej . . . boją. W słowach obel 
żywych szli coraz da le j ; j u ż nie wiele brakło , ż eby p rzewo
dniczący rozwiązał zg romadzen ie . Szczęściem, chrześci jańscy . 
m ó w c y potrafili zażegnać burzę ; najwrzaskl iwsi k rzykacze mu
sieli opuścić salę i p rzeb ieg dalszych obrad przeszedł spokojnie . 
Obecni na sali książę L i c h t e n s t e i n , prof. Sch les inger , pos łowie 
Steiner , Schne ider i Oberndorfer , wielu r a d n y c h i p rzeds t awi 
cieli różnych dzielnie dalszych, oklaskami przyjęl i wnioski mów
ców-' o koniecznej zmianie szkolnego us t awodaws twa , szczegól
niej dz iękowano za m o w ę posła d-ra Gessmanna . 

Za w z o r e m stolicy poszły inne aus t ryackie mias ta i k ra j e : 
katol icy, zwłaszcza w zachodnich s t ronach monarchi i , wysuwają 
coraz śmielej sp rawę szkoły wyznan iowej na porządek dz ienny ; 
wolnomyś lne zaś głosy przes t rzegają rozpaczl iwie p rzed n iebez 
p ieczeńs twem, j a k i e m grozić m o ż e nowy skład I zby . T a k p rze 
rażen i Rzymian ie wołal i : Hannibal ante portas! 

Z j ak i ch arsenałów i j a k i e g o kal ibru dział nie w y t a c z a 
w tej walce l iberal izm, t r u d n o d o p r a w d y powiedzieć . Dla p rzy
k ładu dość wspomnieć , że celem zwalczenia wyznan iowej szkoły 
uc ieka się (rzecz nie do uwierzenia) aż do hygieny . W piśmie 
s łoweńsk iem: Ućiteisld Tovariš n iejaki I w a n Bors tn ik wypowie
dział nas tępujące pog lądy : 

„Dziecko samo z siebie wrażl iwe ła two u lega pos t rachom, 
a jeżel i tę uczuciową władzę j e g o nadmie rn ie rozwijamy, j eże l i 
np . s traszl iwie p r zeds t awiamy śmierć, piekło i inne k u g l a r -
s t w a podobne , czyż komu dziwno, że ty le h is teryi i newras t e -
ny i spo tyka się na świecie? Źle dzia łoby się z obyczajami do -
bremi , g d y b y ś m y ich w dziecku p ie lęgnować nie mogl i i nnemi 
ś rodkami i g d y b y ś m y okupj 'wac j e mieli u t ra tą zdrowia. P r z y 
talriem rodzaju działalności rozs t ro jowej m o ż n a wprawdzie wszcze
pić ł a twowierność i p rzez to d o g o d z i ć p e w n y m k o ł o m , 
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ale przec ież nie powinn i śmy dopuszczać , aby k to w podobnych 
zamiarach n a d u ż y w a ł szkoły, k tóre j pos ł ann ic twem j e s t zao
s t rzyć rozum, nie zamącić. T o wszys tko i wogóle wszelkie rozpa
lanie wyobraźn i nie odpowiada ludzkie j p rzyrodz ie , t a k samo, j a k 
wszelkie wymien ione wyżej ka ry i g roźby tworzą j e d y n i e źródło 
lę_kliwości, uczucia n a z b y t często doznawanego n ie ty lko w dzie
c innych latach, ale n a w e t w wieku dojrzałym, k t ó r y czuje bo le 
śnie z g u b n e sku tk i t chórzos twa! W ą t ł e j e s t es two , w y s t r a s z o n e 
i spłoszone t rac i r ó w n o w a g ę w swoich czynnośc iach duchowych ; 
w j e g o unrys łowym stanie j u ż nie do j r zymy nic s ta łego, wszys tko 
t a m wiotkie i chwiejne. K a ż d a n iedorzeczność znajduje wiarę, i t o 
n a w e t t e m p rędze j , im sprzecznie jsza z r o z u m e m ; skutk iem tej 
ciągłej t rwog i m a r z y ć nie m o ż n a o pos tępie i rozwoju umys ło 
w y m ; s t rach nape łn ia myśl i p rzesądami i c u d a m i , a p r z y t e m 
wszys tk iem wycieńcza zdrowie, bo dusza zawsze nap rężona go 
rączkowo t r ap i swoje władze , i m ó z g nie w y p o c z y w a n a w e t we 
śnie z zabó jczego wysiłku, a w dzień doznaje ha lucynacy j , j a k i e 
widzieć p rzywykl i śmy w domu obłąkanych. To wystarczy , że
b y ś m y usunęl i ze szkoły wszelkie n a nic n i e p r z y d a t n e drażnienia 
psychiczne , i ż eby ścisły nadzó r czuwał nad m i s t y k a m i z a 
w o d o w y m i , n im ich zupełnie us ta \vodawstwo nie wykreś l i 
z szkolnego p l anu" . 

N a m i ę t n y t en wylew nienawiści ku Kośc io łowi i j e g o obja
wionej nauce, kończy Bors tn ik wst rę tną nad wszelki wyraz wy
cieczką przec iw pensyona tom k lasz to rnym, w które j między in-
n e m i ośmielił się wypowiedzieć zdanie , że panny , w y c h o w y w a n e 
po n iek tó rych k lasz torach „tworzą ze siebie znakomi te okazy... 
ul icznic umysłowych, go towych poddać się każdemu" . 

T u już k o m e n t a r z y nie po t r zeba ! S łowa t ego rodzaju same 
pię tnują należycie i au tora , k t ó r y j e napisał , i r e d a k c y ę pisma, 
k t ó r a miała o d w a g ę j e w y d r u k o w a ć . Mogą one oburzać do ży
wego, nie p o w i n n y przecież p rze rażać n ikogo, k to walczy o szkołę 
Wyznaniową, bo świadczą dowodnie , że ka to l icka sprawa zaczyna 
wchodz ić na t o r y może naj lepsze, k iedy t ak gwał townie zaśle
p ia i w y p r o w a d z a z r ównowag i przec iwników. 

Sam n a w e t Ućitelski Tovariš doszedł widać do przekonania , 
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że pos t ępowy rycerz ,. hygieniczne j szkoły l ibe ra lne j" Bors tn ik 
w napaśoi n a wychowan ie katol ickie poszedł nieco może za da
l eko ; pos tanowi ł t edy naprawić błąd zby t gwa ł townego współ
p racownika i cofnąć nieco kroku. P rzywdz ia ł więc szatę umiar
kowan ia i wyciągnął r ękę do ka to l ików, mówiąc z przyjaznym, 
uśmiechem n a us tach : „Czego chcecie od nas'? J e s t e ś m y katol i 
k a m i t ak dobrze j ak i wy! P r a g n i e m y ty lko pos tępu i wolności!" 

Za pole do po jednawczych popisów obrał sobie sp rawę 
czwar tego wiecu ka to l ików aus t ryackich , odby tego w So lnogro -
dzie. Usiluje wmówić wT czyte lników, że chrześci jański cha rak te r 
uchwa ł wiecu wcale nie zasługuje na p r z y g a n ę — przecież sło
weńscy nauczyciele sami ducha chrześci jańskiego w szkole pie
lęgnują. Oni ty lko uważają za obowiązek p rzes t rzedz rząd p rzed 
z g u b n y m i nas tęps twami , do j ak i ch go towi doprowadzić zacie
t rzewieni uczes tn icy wiecu przez swe n ie rozważne uchwały . 

W całej tej wycieczce przec iw sa lzbursk iemu wiecowi ude 
rza tak ie n iezrozumienie rzeczy, t aka gma twan ina pojęć i t ak i 
chaos sprzeczności , że nie od rzeczy będzie p rzy toczyć g ł ó w n y 
us tęp tego cha rak t e rys tycznego dokumen .u . Oto co pisze i'ći-
tclski Tovariš: 

„Czwar ty wiec aus t ryackich katol ików, wniósł , m a s i ę 
r o z u m i e ć , na porządek dzienny, t akże s p r a w ę s z k o l n i c 
t w a . Nowoż y tna szkolą zostala zasądzona, o ile ty lko to było 
m o ż l i w e , na zagładę. Co do tyczy s z k ó ł ś r e d n i c h , żądał 
wiec, żeby n a u k a religii należała do p rzedmio tów obowiązko
w y c h przy egzaminie dojrzałości, dalej . żebv w k o m i s j i zasiadał 
b iskupi delegat , k t ó r y b y o wszystkich p rzedmio tach sądził r.ów-
iiem p r a w e m z innymi cz łonkami komis j i , żeby nakoniec do 
egzaminu dojrzałości nie byl i dopuszczani uczniowie złego p r o 
wadzen ia się i p r zekonań n ie re l ig i jn jch . Co do tv czy s z k o ł y 
l u d o w e j , wymaga, wiec. żeby przes ta ła bvć bezwyznan iową 
i wróci ła pod nadzó r Kościoła. 

„ K a ż d y człowiek, od s t ronniczych sądów wolny, j e s t o t em 
p rzekonany , że s łoweńska szkoła ludowa jest w y z n a n i o w ą 1 , 

1 Nie j e s t zadaniem tego ar tykułu dowodzenie zasadniczych podstaw' 
szkoły wyznaniowej , ani też wyjaśnianie na czem ta szkoła zależy. Rzeczy 
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i że my, s łoweńscy nauczyciele , j e s t e ś m y dob rymi ka to l ikami . 
"Wiedzą о t em t akże koła dla nas n i e p r z y c h y l n e , ale 
p o d o b n o nic im n a t em nie za leży — im idzie ty lko о to, żeby 
zdobyć władzę absolutną, abso lu tny w p ł y w i na jwyższe rządy 
n a d szkołą, bo ba rdzo dobrze wiedzą, że przyszłość i b y t za
pewni sobie ten, k to opanuje szko łę . . . My j e d n a k spodz iewamy 
się, że pańs two będzie przecie n a tyle p rzezorne , iż nie wypuśc i 
z rąk wspania łe j b u d o w y szkoły nowoży tne j , k tórą opłaciło ty lu 
trudami... , że nie w y d a nas na łaskę lub nie łaskę k o ł o m n i e-
p r z y c h y l n y m d l a n a s ; przeciwnie , żywimy silną otuchę, 
ze j e s z c z e w i ę c e j n a s w e ź m i e w o b r o n ę , bo my, 
nauczyc ie le l u d o w i , nie życzymy sobie p o w r o t u tej d o b y 
s m u t n e j , k iedy to nauczycie l l udowy nie był n iczem innem, 
ty lko z w y c z a j n y m p a c h o ł k i e m k s i ę ż o w s k i m . J a k o 
dobrzy katol icy, zajiałeni j e s t e ś m y dla szkoły wyznan iowej — 
ale zawsze p rzec iwni będz iemy każdemu, k to zechce odebrać 
n a m przewodnic two , ciężko zdoby te — i spodz iewamy s ię , że 
s t r o n n i c t w a , u s p o s o b i o n e p os t ę p o w o, wspierać nas 
będą w w a l c e o s z k o ł ę , a b y ś m y odpar l i i t ę ostatnią na
paść — fin de siècle. Has ło nasze : nie w ty ł ani nie na dół, ty lko 
naprzód , w górę !" 

Nies te ty , za późno już cofać k roku i w y k r ę c a ć się pus tymi 

te omówione już były nieraz w Przeglądzie Powszechnym (por. 1888, lipiec, 
str. I; Ι8Ί1, lipiec, str. 14s). Tu tylko zaznaczamy pokrótce, że nauczyciele 
s łoweńscy twierdząc, iż mają u siebie szkolę wyznaniową, są w błędzie. 
Celem szkoły, jak wogóle wszystkiego na tym. świecie, jest — wedle chrze
ścijańskiego poglądu — Bóg; na to się kształci i uczy dzieci, MÍ cogiioscant 
solum Deam cerum. Kiedy się więc mówi o szkole wyznaniowej, ta przedewszyst-
kiem zasada powinna być postawioną szczerze i jasno. W praktycznem 
jej przeprowadzeniu żądają katolicy: 1) aby dla katolickich dzieci istniały 
osobne katolickie szkoły, do których z reguły tylko katolickie dzieci przyj
mowane być winny; -.') aby nauczyciele tych szkół byli bezwzględnie ka
tolikami; 'S') aby nauczanie religii zależało w tych szkołach wyłącznie od 
Kościoła, który ma prawo tą nauką kierować, dawać misyę kanoniczną do 
jej nauczania duchownym lub świeckim, jakoteż ją cofać; 4) aby wszystkie 
inne nauki wykładane były zgodnie z prawdami objawienia; ó) aby Kościół 
miał prawo nadzorowania jużto całej nauki, jużto szkolnego personálu, pod 
względem religijnym i moralnym. 
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pe łnymi sprzeczności frazesami, k t ó r e miały pokup p rzed laty, 
ale dziś już zwie t rza ły i u n ikogo wia ry nie znajdują. Dziś l ibe
ralizm zdemaskował sie n a całej l ini i : ozem j e s t w swej istocie 
i do czego zdąża — wyrazi ł n ie ty lko w o t w a r t y c h słowach, ale 
też zaznaczył w y m o w n e m i czynami , t a m gdzie miał możność 
i siłę po temu. 

Dość p rzypomnieć położenie rzeczy na Węgrzech , gdz ie l ibe
ra l izm chwilowo j e s t u s teru i gdz ie odnosi P y r r h u s o w e zwy
cięstwa bru ta lną siłą p rzed p rawem. Zwycięs twa t e są co p r a w d a 
hańbą dla zwycięzców — a przec iwnie zwyciężone s t ronn ic two 
kato l ickie zbiera chwałę i słyszy słowa dobrej o tuchy od bl izkich 
i dalekich. L ibe ra lny j e d n a k rząd na to nie zważa i zaśle
p iony p o w o d z e n i e m ciśnie coraz bardziej ś rubę ucisku, nie zwra
cając uwagi , że t ym sposobem prędszą tylko i silniejszą wy
wołać musi przec iw sobie r e a k c j ę . Świeżo przy budże towej 
rozprawie padło ocl stołu m i n i s t e r i a l n e g o zapewnienie , że rząd 
n a rozpoczęte j d rodze pójdzie dalej i pos tawi n iedługo wniosek 
domagający się zmiany us t awy o l udowych szkołach z r. 1867. 
W tej us tawie tchną jeszcze szczątki chrześci jańskiego ducha, 
k tó ry ożywiał Eoe tvoessa , k iedy t ę u s t a w ę układał . Z niej oczy
wiście mało co zostało dzisiaj, t ak ją późniejsze rządy wolno-
m j ś l n e ubezwTadiiiły przez różne uwag i i wskazówki : m o ż n a 
powiedzieć, że mądrą jeszcze p ierwotnie us tawę późniejsze p rzy-
piski przerobi ły na n iedorzeczne dziwadło. Ale l ibera lnego mi
n is t ra Wlass icsa jeszcze to gryzie , że us t awa b rzmi przecie po 
chrześci jańsku; więc precz z nią! Nowa us tawa ma zupełnie 
usunąć i widok Chrys tusa uk rzyżowanego z izb szkolnych, 
i wszelką wzmiankę o chrześci jańskim B o g u z wykładów, b o 
te nie p o w i n n y przecie razić ucha żydowskiego! 

Ale to ty lko najbl iższy k r o k w pochodzie minis t ra W l a s 
sicsa ku ra jowi wolnomyślne j oświaty . Obmyśl i ł on dalsze zmiany, 
jirż nie w nauce dla dzieci, ale w nauce teologi i po seminaryach . 
Więc zapowiedział , że pójdzie rio wyższych uczelni , aby k le ry 
ków uwolnić z p ę t samowoli b iskupie j . Dłużej ci dostojnicy ko 
ścielni nie będą t am g o s p o d a r o w a ć po swojemu, p rzep isywać 
podręczników wed ług własnego wyboru , wed ług własnych za-
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sad p rowadz ić k le ryków. Spadną z seminarzys tów wiązy, w k t ó 
rych, jęczą; n o w a d o b a n a s t a n i e ; w o l n o m y ś l n y mąż s t anu za
s tosuje zasadę, k tórą sam w y z n a ł w swej mowie, zapowiadając , 
że „pańs two musi wywie rać i s to tny w p ł y w n a n a u k ę k l e ryków" . 
K o g ó ż to może dziwić? Przec ie Wlass iesa s tać na to, ż eby w p r o 
wadz ić choćby w y k ł a d y k o r a n u albo ta lmudu, gdz i eby uzna ł za 
s tosowne. Ale t a b r u t a l n a b u t a i p e w n o ś ć siebie, j aką okazuje rzą
d o w y l ibera l izm w ręgierski, k tó ry b a g n e t a m i p r z e p r o w a d z a wybory , 
aby s tworzyć sobie z I z b y poselskiej powolne i p o d a t n e narzędzie , 
coraz mniej p r ze r aża węgie rsk ie katol ickie s t ronn ic two . Kośc ió ł 
spogląda nie bez ch luby n a do tychczasowy p rzeb ieg walki , 
w k tó re j ka to l icy zdarl i maskę z wo lnomyś lnego rządu, okazal i 
p r z e d świa tem l ibera l izm w j e g o w e w n ę t r z n e j istocie, sprawili , 
że w zapasy z Kośc io łem wystąpi ł nie po jednawczo-ob łudny 
rzeczn ik t o l e r anc j i , ale szczerze zawz ię ty wróg. A w przyszłość 
spogląda Kośc ió ł j e szcze z większą otuchą. Ka to l i ck ie s t ronnic
t w a n a W ę g r z e c h wz ra s t a i sił nab ie ra z dniem k a ż d y m — może 
j u ż n ied ługo nade jdz ie dzień, w k t ó r y m ono n a widowni poli
tyczne j zajmie na l eżne sobie s tanowisko . 

W i ę k s z e j e szcze rokuje nadzie je ożywiający się z dniem 
k a ż d y m ruch katol icki w drugiej połowie aus t ro-węgierskie j mo
narchi i , zwłaszcza wś ród sfer nauczycielskich. Dość wspomnieć , 
że w W i e d n i u is tnieje od n i e d a w n a związek katol ickich nauczy
cielek, zostający pod p r o t e k t o r a t e m arcyks iężniczki Maryi T e 
resy, o toczony opieką bislrapów r, mający d u c h o w n y c h za swych 
doradców, a l iczący już 270 zwycza jnych i 85 nadzwycza jnych 
cz łonków. Związek t e n rozwija się coraz szerzej , o d b y w a co 
miesiąc p l ena rne posiedzenia , u rządza odczy ty i kursą p e d a g o 
giczne, pos iada boga t ą b ibl io tekę, a n a w e t (o zgrozo!) odprawia 
co roku r eko lekcye ! Dość wspomnieć , że w t y m ż e W i e d n i u 
is tnieje drugi , j e szcze silniejszy związek ka to l ick ich nauczyciel i , 
k t ó r y dzięki sp rężys temu k i e rownic twu p rezesa d-ra Schwar tza , 
dzięki popa rc iu ze s t rony b i skupów i rządu, a p rzedewszys tk i em 
dzięki swym ż y w o t n y m zasadom i has łom, ciągle się rozszerza, 
i dzisiaj j u ż l iczy 2.000 cz łonków. Dość wspomnieć , że w t y mże 
W i e d n i u mają ka to l iccy nauczycie le osobny organ, w r ybornie 
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r e d a g o w a n e Christlich -piiduyogiscite Blätter. A cóż j u ż m ó w i ć 
o związku ka to l ick im nauczyciel i t y ro l sk i ch , k tó ry n iedawno 
t e m u połączył się z wiedeńskimi związkami. Tyro lsk i związek 
oprócz 9 cz łonków honorowych liczy obecnie 692 cz łonków zwy
czajnych, a 1.063 nadzwycza jnych ; wydaje on własne pismo pe-
ryodyczne Katholische Volksschule, k t ó r ego p r e n u m e r a t o r a m i są 
prawie wszyscy niemieccy nauczycie le w Tyrolu . Związek t en 
ba rdzo ruch l iwy i czynny, u rządza ciągłe konfereneye i zebran ia 
po wszys tk ich mias tach Tyrolu, a jes t on w Aus t ry i taką potęgą, 
że potrafił p rzy poparc iu ludności i posłów r zdobyć dla Tyro lu 
nową us t awę szkolną krajową, s a n k c j o n o w a n ą 30 kwietnia 1892, 
k t ó r a j a k o tako odpowiada s łusznym w y m a g a n i o m katol ickiej 
ludności . W p o d o b n y m duchu działa związek katol ickich nau
czycieli w kra ju P rzeda ru l ańsk im i osobny j e g o o rgan Der treue 
Kamerad. 

W osta tnich czasach wszys tk ie te związki katol ickie połą
czyły się r a z e m z wiedeńsk iemi w j e d n o s towarzyszenie , p rzez 
co n iepomiernie wzros ły w siłę. To też w Ж W. Tagliati, j e d e n 
z l ibera lnych pos łów wystąpi ł z żalami n a d ws teezn ic twem i za
c ie t rzewionym fana tyzmem katol ików, k tó ry w y r y w a z rąk wolno-
m j ś l n e g o rządu wychowawcze zak łady i rzuca j e pod nogi du
chowieństwa. Z bólem serca wyl icza , że w zachodnich kra jach ra-
kusk ich aż czternaście g i m n a z y ó w zostaje pod zarządem księży, 
w niemieckim Tyro lu ty lko n a czele j e d n e g o g imnazyum stoją 
świeccy nauczycie le , a co najgorsza, co musi cofnąć świat w przed-
potowe czasy: Jezu ic i otwierają g i m n a z y a j e d n e po drugich z pra
wieni publ iczności! 

A j a k ż e b y dopiero wysoko N. W. Tugblatt wzbił g łosy żalu 
nad ws teeznic twem, g d y b y obliczył dokładnie , do j ak i ch roz
miarów dochodzi ruch katol icki , n ie j u ż przez księży i J e z u i t ó w 
wzbudzony , ale wywołany między nauczyc ie l s twem przez ucisk 
wolnomyślny . Kie tu miejsce wymien iać wszystkie nazwiska osób 
i miejsc, gdzie i k iedy k t ó r y ka to l ick i nauczyciel służył wolno-
m y ś l n y m zwierzchnikom albo towarzyszom zawodu za ig raszkę 
czy p a s t w ę , na k tóre j wywiera l i swoją złość ku Kościo łowi . 
Wystarczy- p rzy toczyć , że osta tnie zeszy ty prask iego czasopisma 
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Vlasť i Cech dobi tn ie przeds tawi ły , do czego dojść może s tan 
nauczycie la , k iedy wolnomyśln i o rędownicy to le rancy i wezmą n a 
kieł swoich t owarzyszy za ich zasady i pos tępk i chrześci jańskie . 
To też ka to l icy n a nauczycie lsk ich posadach coraz dotkl iwiej 
czują p o t r z e b ę wzajemnej ob rony p rzed wolnomyś lnymi prze
ś ladowcami . W os ta tn ich t y g o d n i a c h zaczynają Czesi wchodz ić 
w ś lady ka to l ick ich nauczycie l i z i nnych k ra jów i zapowiadają 
n o w y ruch w t y m celu, aby powołać do życia j ak i ś związek k u 
wspólnej obronie i pomocy . J u ż w os ta tn ich miesiącach przesz łego 
r o k u oznajmiła Obnova, że po l i tyczne t o w a r z y s t w o d ruka rzy 
w H r a d c u kró lewskim s tawia p ie rwsze k rok i do organizacyi t o 
w a r z y s t w a ka to l ick ich nauczycie l i i że przy jmuje g łosy doradcze 
w tej sprawie, bo całą działa lność powierzy w ręce samych nau
czycieli, aby ci opracowal i sobie u s t a w y i doprowadz i l i do sku tku 
myś l ka to l ick iego związku. D o d a ć należy, że coraz pomyś ln ie j -
sze dla sp rawy katol ickiej wieści dochodzą t akże z Kra iny , Is t ry i 
i Da lmacy i , gdzie większość nauczyciel i ożywiona j e s t szczerze 
ka to l ick im duchem. 

Słowem, coraz l iczniejsze zas tępy ciągną pod chorągwie . 
S t anowcza rozprawa, w Izbie d ługo zwlekana, nadejść j u ż może 
w przyszłej kadency i p a r l a m e n t u . Niecierpl iwsi wybiegają j u ż 
z obozu i wzywają n ieprzyjac ió ł p rzynajmnie j do d robnych po 
tyczek . J e d n a z n ich miała miejsce, w k tóre j ś z os ta tn ich sesyj 
rozwiązanego pa r l amen tu . P ie rwsze s t rzały padły z obozu wolno-
m y ś l n e g o , k tó re zaraz odpar ł opa t Treu in fe l s , mową godną 
uwagi , bo zdaje sp rawę ze s tanowiska, n a k t ó r e weszła sprawa 
w os ta tn ich czasach: 

„Szanowni panowie , dr. Schuecke r i dr. F u n k e wyruszyl i 
n a podjazd wojowniczo, uzbro jen i od s tóp do g łów przec iwko 
t ak z w a n y m w y z n a n i o w y m sprawom. Moi panowie ! Mojem zda
niem, ta u ta rczka , j u ż dawno p rzed t em zapowiedziana , musiała" 
raz nastąpić i k r w a w e m i ś ladami naznaczyć pole walki ; wszak 
szło j a k b y o os ta tn i wysi łek w obronie wo lnomyś lnych poglą
dów, k tó re coraz widoczniej przestają używać naj lepszej s ławy. 
(Bardzo dobrze!) I j a k to b y w a w tak ich w y p a d k a c h , k i edy 
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t r zeba w y t ę ż a ć os ta tk i sił, wo lnomyś lny duch nie p rzeb ie ra w środ
kach walki , ale chwyta za k a ż d y oręż, k tó ry znajdzie pod ręką... 

„Wie le słyszel iśmy wczoraj o wolności i pos tęp ie . Ale dzi
wnie to w moich uszach brzmiało , k iedy pan poseł dr. F u n k e 
zakończy ł s łowami: Quieta non movere! (Poseł dr. F u n k e : Pewno!) 
W k a ż d y m razie szczególny to j ak i ś p o s t ę p . . . 

„Słyszel iśmy jeszcze wczora j , t akże nie po raz p ierwszy, 
na t chn ione pochwały nowoży tne j szkoły. Ma ona s tanowić pal
ladium obywatelskie j swobody i t. d. Panowie Czesi z pewnością 
s iebie wskazywal i n a p iękne b u d y n k i szkolne, n a pyszne pałace 
nauki , wznies ione n i edawno . Moi panowie ! Całem sercem p rzy 
s t a j emy na wasze p iękne b u d o w y szkolne ; słusznie ich widok spra
wia w a m pociechę. Dobrze to mieć ładnie p o b u d o w a n e szkoły: 
ty lko mniemałbym, że dla szkoły najwięcej znaczy nie b u d y n e k 
ty lko dzieci (żywe potakiwanie) i to, co ze szkoły wychodzi . (Brawo!) 
T e d y muszę panom p rzypomnieć o t em i owem, nie zupełnie zgo-
d n e m z hymnami , wznoszonemi wczoraj na cześć szkoły nowoży t 
ne j . P r z y p o m i n a m p a n o m — w s z a k musiało to do uszów r p a n o m 
d o l a t y w a ć — j a k często powstają skargi w naszych czasach na 
n iekarną młodzież i zdziczałą, j a k często s p o t y k a m y opisy s t ra
sznych zbrodni , pope łn ianych obecnie w wieku młodzieńczym. 
W os ta tn ich dniach, p rzy rozprawie budże towe j , uznał j e d e n 
z ministrovy za p o t r z e b n e powiedzieć , że brak i re l ig i jnych zasad 
coraz częściej, n ies te ty , wychodzą na j aw, w l icznych wypad
kach s romotnych dla młodz ieży i zostawiają wiele do życzenia 
od w y c h o w a w c z y c h wpływów. (Słyszycie! słyszycie!) 

„Ale panowie powiedzą: wiedza, wiedza, wiedza — ona two
rzy p o t ę g ę ! Muszę n a to p a n o m powiedzieć, że często miałem spo
sobność rozmawiać z mężami , z zawodu obeznanymi ze s t anem 
szkół, i z ich us t s łyszałem o twar t e skargi , że n o w o ż y t n a szkoła 
nie dopisała nadziejom, w niej pokładanym.. . (Potakiwania) . 

„Czego chcemy od szkoły?... R o z u m n y człowiek nie zdoła 
wątpić, że z n a t u r y rzeczy wyn ika najwłaściwszy obowiązek r o 
dziny, ż eby wychowała dzieci. (Potakiwanie) . Stąd wynika , że 
jeże l i szkoła działa na polu wychowawczem, t edy spełnia obo
wiązek w zas tęps twie rodziny. (Bardzo słusznie!) A niech p a n o -
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wie uważają , j a k szkoła wychowuje dzieci katolickie. . . W s z y s c y 
rodz ice nadewszys tko dbają o t rwa łe szczęście dziecka. Ale k a 
to l ik n ie może z oka spuszczać kresu , do k tó r ego dążymy. K a 
to l ik zwraca oko n a ż y w o t wieczny, do k t ó r e g o nas p r z y g o t o 
wuje doczesny żywot... Czyż p a n o w i e mogą to za złe b r ać do
b r y m rodz icom katol ickim, że z całej duszy i ze wszys tk ich sił 
p ragną , żeby dziecko ich żyło w e d ł u g zasad rel igi jnych, w p o 
j o n y c h głęboko?.. . Nauczycie l mus i z ks i ędzem iść r ę k a w rękę , 
powin ien nieść p o m o c w t y m względzie. . . Muszą p r z y z n a ć p a n o 
wie , że jeże l i coś n a rel igi i zależy, t e d y śeierpieć nie można , 
ż e b y inne p r zedmio ty n a u k o w e przec iwko rel igi i pows tawały . 
P a n o w i e n a w e t n a to przystaną, że, o ile n a tern n a u k a n ie 
cierpi , o t y l e . żądać t rzeba , aby i inne p r z e d m i o t y pog łęb ia ły 
n a u k ę religii , bo zas ługuje wszelk ich t r u d ó w kres , k t ó r y n a 
wiek i ma zaspokoić szczęściem". (Żywe uznania) . 

Nieszczęśl iwe has ło : Quieta non movere! oburzyło szerokie 
w a r s t w y spo łeczeńs twa ka to l ick iego w Aus t ry i . D o ośmiu ty 
s ięcy osób s tanęło we W i e d n i u do n a r a d y nad s tanowiskiem, j a 
k ie zająć mają ka to l icy wobec wo lnomyś lnego hasła. Z g r o m a 
d z o n y m dodawal i ducha obecni na jwyżs i dostojnicy koście lni : 
nuncyusz Tal iani i b iskup dr. Schneider . L i s townie wziął udz ia ł 
w ob radach t akże b i skup dr. Eoess le r . W imieniu zg romadzo
n y c h wystąpi ł dr. P o r z e r z mową, w k tóre j nazwa ł has ło : quieta 
noti movere n i e g o d n e m katol ików, d o b r e m chyba dla sk łopota-
n e g o minis t ra , k t ó r y n ie umie dać sobie lepszej rady . P o n im 
wystąpi l i z m o w a m i : dz iennikarz A d a m Trabe r t , ks . A n t o n i E n d e r , 
•dr. med. K a c p e r Schwarz , książę L ich tens te in , kanon ik dr. Gus t aw 
Muel ler ; wszyscy zapowiada l i wa lkę o szkołę, j akiej w y m a g a chrze
śc i jański duch, n ie ty lko t eo re tyczny , ale w p r o w a d z o n y w czyn 
n a k a ż d e m polu i we wszys tk ich s tosunkach. 

T y m c z a s e m poseł Bendel , p o - k i l k u d n i o w y m namyśle , wy
stąpi ł z mową w Izbie , aby przec ie mieć os ta tn ie słowo i za t rzeć 
wrażen ie m o w y opa ta Treuinfelsa. T y m r a z e m u d e r z y ł w s t runę 
płaczl iwą i rozczula ł l ibera łów s k a r g a m i t ego rodza ju : 

„Bywają wypadk i , w k t ó r y c h w ładza p a ń s t w o w a p o d nac i 
sk i em ze lo tów szkoły wyznan iowe j spuszcza sz tandary i wyda je 
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im na łup p a ń s t w o w e zakłady, aby uwolnić zak łady kościelne od 
n iebezp iecznego współzawodnic twa . V o r a r l b e r g nie pos iada j u ż 
ż a d n y c h nauczycie lskich s e m i n a r y ó w p a ń s t w o w y c h : wychowawcza 
p raca nad p rzysz łymi nauczyc ie lami zostaje n.a łasce braci szkol
nych. Głównie godzi u l t r a m o n t a n i z m w zakłady wychowawcze dla 
żeńskich sił nauczycie lskich. L iczba w y c h o w a n e k k lasz tornych 
dochodzi j uż bł izko ćwierci ca łego g r o n a nauczycielek!.. . 

„Ciągle przedstawiają , że wszys tk ie n a r o d y moca r s twa ra-
kusk iego żądają dla szkoły duchownego nadzoru, ale n ies łusznym 
j e s t sąd, że uchwała wiecu ka to l ick iego p rzeds tawia g łos wszyst 
kich ka to l ików rakuskich. Chociaż k l e ryka lny ruch u nas doko
nał o lbrzymich pos tępów, przecie , g d y b y wszyscy mieszkańcy 
mieli podnieść swobodny glos i rozs t rzygnąć , czy szkoły mają 
przejść pod duchowny nadzór , czy zostać pod świeckim, w t e d y 
n i ez równana p r zewaga głosów żąda łaby do tychczasowego stanu. 
1 to niesłusznie powiedziano , że nasza szkoła j e s t bezwyznan iową 
i wrogą wyznan iom: m a m y szkołę ,międzywyznaniową' . N a u k a 
rel igi i ma miejsce teraz i o wiele regularn ie j , niż za czasu kon
korda tu , i udzielają je j nauczycie le , za twierdzeni przez odpowie
dnią władzę kościelną. Rel igi jne wychowan ie dziecka pewno nic 
nie t raci n a szkole n o w o ż y t n e j . Dziecko powinno już w szkole, 
w każdym, bez wzg lędu na j e g o wyznanie , b l iźniego czcić i mi
łować. W o b e c tego, że w późnie j szym wieku muszą ludzie bez 
wzg lędu na wyznan i e ze sobą przes tawać , powinno już dziecko 
•wiedzieć, że nie n a wyznan iu samem po lega obyczajowa dobroć 
i dos to jeńs two cz łowieka" . 

Zakończy ł Bende l pa te tyczną uwagą, że przez te wiece ka
tolickie „nastał zamęt i popłoch w Aust ry i , zdo lny bardzo po 
ważn ie zakłócić pokój domowy. Jeże l i rząd n iema odwagi czy 
chęci zabrać się do tego gn iazda os (czytaj : katol ików), n iech 
przyna jmnie j t ym zos tawi r ękę wolną i nie skrępowaną, k t ó r z y 
s t ° j 4 go towi do obrony własnej , a tych rąk jeszcze j e s t dosyć!" 

Lewica oklaskami po twierdz i ła te w y r a z y o tuchy we własne-
siły. ale chciała chyba ty lko grzeczn ie podz iękować za wojo
wniczą pos tawę posła, a nie musi bardzo wierzyć, że nal iczy 
jeszcze dużo rąk, g o t o w y c h do ob rony u s t a w o d a w s t w a b e z w y -
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znan iowego . D o b r e j o tuchy nie objawia N. Fr. Presse, k i edy pi
sze (24 lu tego) : „Szkoła nie przes ta je być kością n i e z g o d y mię 
dzy s t ronn ic twami po l i tycznemi ; ciągle, a t e raz n a w e t bardzie j 
niż k iedy indzie j , wywołu je z a m ę t pośród p rzec iwnych obozów; 
obecny ruch wyborczy krąży g łównie koło szkoły. Ten szczątek 
p r awie j e d y n y wolnomyślne j doby, k t ó r a budowa ła kons ty tucy jną 
A u s t r y ę , wo lna i m i ę d z y w y z n a n i o w a szko ła , nos i j uż wpraw 7 -
dzie w y r a ź n e ś lady u l t r amon tańsk i ego wstecznic twa, ale p r z e 
cie w g ł ó w n y c h częściach sk ładowych stoi j e szcze n iewzruszona . 
Ale ileż to rąk nie pracuje , aby t en wysoki p o m n i k obal ić 
w ciemnej nocy! Teraz , k i edy zachodzi gwiazda wo lnomyś lnego 
s t ronnic twa, myślą k le ryka ły , że t r z e b a skorzys tać z pory, aby 
zajechać t ę ostatnią twie rdzę wolnej myśli , t ak im n ienawis tne j . 
W s z y s t k i e oddzia ły b r o n i czekają znaku trąbki , aby z bl ízka czy 
z dala, wpros t albo uboczn ie ruszyć do b i twy o szkołę. W j e 
d n y m duchu działają i biskupi , k t ó r z y w swoich l is tach paster
skich bez w y b i e g ó w żądają szkoły wyznan iowej , i pseudołudowcy, 
k t ó r z y zanad to podszyci tchórzem, aby j awn i e napaść n a szkołę, 
s t rzeżoną przez całe pokolen ie ludzkie, dążą do wyznan iowe j 
szkoły k ry t emi drogami". . . 

Mimo takiej p r zewag i przec iwników, N. Fr. Fresse n ad rab i a 
j eszcze miną: „Tygodn ia n i ema — powiada — w k t ó r y m b y nau
czyciele nie rozbiera l i sp rawy szkolnej . Na wiecach, nawiedza
n y c h t łumnie , zwracają u w a g ę wyborców^ i pouczają mieszkań
ców W i e d n i a , na czyj młyn właściwie p łynie woda, k t ó r a t a k 
p o t ę ż n y m s t rumien iem wybuch ła " . . . ale widok tych nauczyc ie l i 
w grunc ie rzeczy nie musi n a nią działać z b y t uspokajająco, bo 
z drugiej s t rony spos t rzega nauczycie l i , k tó rzy spodlili się „li-
beryą reakcyi". . . więc też w iedeńska K a s s a n d r a rozdziera sza ty 
i woła, że : „ W i e d e ń stał się z jawiskiem e tno-pa to log ieznem, że 
godność l udzka obniża się w nauczycielach.. ." , a hr . B a d e n i e m u 
groz i wojną, morem, p io runami i wy lewem rzek, jeże l i pozwol i 
w y d a ć „międzywyznan iową" szkołę n a pas twę k le ryka łom. 

T e pogróżk i mniej przerażają , jeś l i się zwróci uwagę , że 
r u c h katol icki , dążący do szkoły wyznan iowe j , nie ogran icza 
się n a same ty lko A u s t r o - W ę g r y , ale objawia się coraz silniej 

. δ* 

* 
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w całym katol ickim świecie. W Niemczech, gdzie l ibera l izm zd o 
by ł sobie p rawo szerzyć n a u k ę bezwyznan iową pod p o k r y w k ą 
szkoły symul t anne j , n a k a ż d y m k r o k u l ibe ra lnym zapędom dają 
odpór katol icy, mimo porażki , k tórą ponieś l i w Izbie ber l iń
skiej z wniosk iem u s t a w y po chrześci jańsku pomyś lane j . W Be l 
gii z a b y t k o m d o b y wolnomyślne j odbierają szkodl iwy w p ł y w 
gęs to rozs iane po kra ju zak łady wychowawcze , w k tó rych mło
dzież p r o w a d z o n a p rzez z a k o n n i k ó w nie rośnie bez Boga . W ł o s c y 
ka to l i cy w z n a n y m adresie do Rud in i ego zażądal i o twarc ie wy
znaniowej szkoły od b e z w y z n a n i o w e g o rządu, a żądania swe 
oparl i na t e m logicznem r o z u m o w a n i u : jeźel iście p rawdz iwie 
wolnomyśln i , to dajcie n a m w rolnośó myśli , pozwólcie zaprowa
dzić w szkołach swobodny w y k ł a d wiary. W e F r a n c y i zaczynają 
ka to l icy chwytać każdą cłrwiłę sposobną, ż eby okazać, j ak ie j szkoły 
pragną. Donos i o tern N. Freie Presse w n u m e r z e z 25 s tycznia b . r. 
p rzyczem nie ta i żółci rozlanej n a widok p o s t ę p ó w kato l ick iego 
ducha : p isze : „Kle ryka lny po top , k t ó r y groz i za lewem całej E u 
ropy, zaczyna wnikać do republ ikańskie j F rancy i . Choć to j uż 
dowiedziona rzecz, że k a r d y n a ł a rcybiskup paryski , mgr . R i c h a r d 
skorzys ta ł z nabożeńs twa , odprawionego w kościele Serca J e z u 
sowego dnia 17 b . m., aby odnowić śluby, k tó re w roku 1875 
poświęci ły F r a n c y ę Sercu J e z u s o w e m u , chociaż równocześn ie 
zelżył (?) rząd kró les twa włoskiego i za razem rzeczypospol i te j we 
F r a n c y i (?), przecie I z b a w swojem łonie znalaz ła 332 posłów, k tó 
r z y 21 t. m. odrzucil i wniosek, p rzeds t awiony przez R o u a n e t a 
i Gerau l t -R icharda , żeby pańs two odebra ło kościołowi n a Mont 
m a r t r e p ię tno świątyni p rzeb łaga lne j za g r zechy F r a n c j i . Ośmie
lony tak im wynik iem obrad , przedsięwziął monarch i s t a F r e -
naul t dnia na s t ępnego uszczęśl iwić senat wnioskiem, w e d ł u g k t ó 
rego gmina m o g ł a b y rozs t r zygać o tem, czy w szkołach począt 
k o w y c h mają uczyć świecej 7 nauczycie le , - czy duchowni . P r z y 
g łosowaniu nad tern p y t a n i e m mogl iby b rać udz ia ł n ie ty lko 
ojcowie rodzin, ale t akże wdowy, i mia łaby us tać bezwyzna 
niowość szkoły, r a z e m z bezp ła tną nauką; słowem, z całej u s t a w y 
szkolnej F e r r e g o nie zos ta łoby nic. S e n a t j e d n a k znowu po
stąpił j a k o s t róż u s t a w y i odrzuci ł wniosek; owszem przyjął 
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wniosek L e p o r c h é g o , k t ó r y z p o w o d u na jnowszych objawów ka
to l ickiego ducha żąda t e m bardzie j s tanowczej opieki r ządu n a d 
młodzieżą w duchu p r a w obecnych" . 

W Angl i i ka to l icy doprowadzi l i j u ż do tego , że rząd sam 
pos tawi ł wniosek, aby szkoły wo lne dos tawały od tąd zasi łek 
z kasy pańs twowe j , udz ie lany do tychczas ty lko dla szkoły High-
Church; n a d t o t e n ż e ,rząd p rzyobieca ł pop rzeć ka to l ick i uniwer
sy te t w I r landyi . Za oceanem walka t a k ż e t rwa n ieprze rwan ie . 
W S t a n a c h Z jednoczonych ka to l icy zwycięsko wyszl i z p r ze 
p r awy , w które j mog l i s t racić p r a w a do swoich szkół, do dusz 
swoich dzieci; ty lko w stanie Missouri os ta tn ie wiadomości do
noszą o n o w y m zamachu n a szkoły chrześci jańskie. Ale znowu 
w Meksyku sp rawa ka to l i cka weszła n a dobre to ry ; ka to l icy 
otwierają n o w y un iwersy te t . 

W o b e c t ego ogólno - ś w i a t o w e g o p rądu nie j e s t b ł a h y m 
ty lko pos t r achem ani p różną p rzechwałką zapowiedź , że w p rzy 
szłej aust ryackiej Izb ie poselskiej będzie się musia ła p r a w d o 
podobn ie rozeg rać wa lka o szkołę wyznaniową. 

Czy i j ak i udz ia ł wezmą w tej walce nasi posłowie, t ego 
przesądzać nie m o ż e m y ; m o ż e m y ty lko zaznaczyć , j ak ie s tanowi
sko w tej sprawie pose ł katol icki zająć obecnie powinien . D o t y c h 
czas w dość szerokich sferach naszego społeczeńs twa przeważa ło 
zdanie , że kwes ty i szkoły wyznan iowe j poruszać nie należy, 
częścią dla wzg lędów t ak tycznych , dla b r a k u sprzyjających wa
runków, częścią dla i n n y c h więcej zasadniczych wzg lędów. Twier
dzono, że kraj nasz nie m a obowiązku p r a c o w a ć dla innych kra 
j ó w k o r o n n y c h n a d zmianą u s t a w o d a w s t w a szkolnego, a sam 
dla siebie takie j zmiany nie po t rzebuje , bo p r zy obsze rnym sa
morządzie s zko lnym pos iada szkoły p r o w a d z o n e de facto w du
chu chrześci jańskim, dzięki j u ż t o R a d z i e szkolnej , j u ź t o chara
k te rowi chrześc i jańskiemu społeczeńs twa. 

Tak ie p o j m o w a n i e rzeczy n iezawodnie wys t a rcza tym, k tó rzy 
w dobre j wierze j e głoszą; wzię te j e d n a k zasadniczo nie wy
t r zymuje k ry tyk i . Czyż posłowie nas i n igdy nie czuli obowiązku 
pop ie ran ia sp raw p o ż y t e c z n y c h dla i nnych k ra jów monarch i i? 
Czy nie p racowal i dla dobra całego pańs twa , n a w e t wtenczas , 
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kiedy przez to przyprawia l i kraj własny o pewne s t r a ty? W i ę c 
czemuż w sprawie szkoły nie miel iby poczuwać się do tego sa
mego obowiązku p racowania dla ogólnego, n iezmiern ie donio
słego d o b r a całego pańs twa, k t ó r e g o j e s t e ś m y częścią składową. 
A zresztą, czy to prawda , że zaprowadzen ie szkoły wyzna
niowej drogą us tawodawczą j e s t ella naszego kra ju oboję tne? 
Chyba n ie ! O ile dzisiejszy fak tyczny s t an szkół gal icyjskich 
odpowiada we wszys tk ich szczegółach kato l ickim pos tu la tom, 
w to na razie wchodz ić nie chcemy. To pewna , że ogółem rzecz 
b iorąc j e s t u nas pod t y m w z g l ę d e m lepiej niż gdz ie indzie j . 
Ale chociażby było n a w e t całkiem dobrze , to jeszcze nie roz
s t r zyga łoby kwes ty i . Czyż bowiem mogą posłowie ka to l iccy 
zadowolnić się fak tycznym s tanem rzeczy? — stanem, k tó ry za leży 
os ta tecznie od dobrej woli niel icznych j ednos tek , a nie będąc 
u g r u n t o w a n y m na pods tawie p r a w n e j , żadnej na przyszłość 
nie daje gwarancy i , i zmienić się może za lada p o w i e w e m 
wiat ru . Z pewnością nie. Obowiązkiem j e s t ka to l ick iego posła 
nie spocząć, póki całe u s t a w o d a w s t w o szkolne nie oprze się 
na katol ickich zasadach. Zadne j pod t y m w Tzględem katol ik 
nie może mieć wątpliwości , odkąd na ten obowiązek wskazywać 
poczęli t ak wyraźn ie i dobi tn ie biskupi całej monarchi i . W osta
tn im ich liście zb io rowym znajduje się osobny us tęp poświęcony 
szkole wyznan iowe j , k t ó r y war to p r z y p o m n i e ć : 

Oto co mówią b iskupi : 
. .Jeżeli u s t awy p a ń s t w o w e wogóle nie przyznają Kośc io

łowi św. dos ta tecznej swobody w dzia łaniu na wiernych, to szcze
gólnie n a j e d n e m ścieśniają j ą polu, na p o l u s z k o ł y . U s t a w o 
daws two szkolne i j e g o w y k o n y w a n i e takie , j ak ie z razu weszło 
w użycie , a nas tępn ie się wyrobi ło , żadne j nie daje rękojmi ani 
bezpieczeństwa, że dzieci wasze w szkołach, czy to ludowych, 
czy- średnich, czy też wyższych o t rzymają wychowan ie w duchu 
B o ż y m i zgodne z zasadami św. naszej wiary. Na jgo r szem jest 
to, że w e d ł u g tych us t aw wyk ład p r z e d m i o t ó w świeckich wpros t 
może się sprzeciwiać nauce religii, a za t em może b u r z y ć to, co 
nauka rel igii zbudowała . J e s t to z g u b n y m n iedos ta tk iem naszego 
obecnego urządzenia szkolnego, że wiara św. nie s tanowi pod-
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s t awy , n a k tóre j rozwi ja łaby się cała w y c h o w a w c z a działa lność 
szkoły... N iek tó rzy z was usiłują naprawiać to złe p rzez k a t o 
lickie s towarzyszen ia szkolne i ka to l ick ie szkoły p rywa tne , oka
zując t em samem, że uznają b rak i szkół pub l icznych . Ale ponie
sione n a to ofiary szczupłym s tosunkowo ko łom przynoszą p o -
i y t e k ; są to półś rodki ty lko , k t ó r e żadną miarą nie wystarczają 
i wys t a rczyć nie mogą. W o g ó l e , zmuszen i jes teśc ie powie rzać 
wasze dzieci szkołom pub l icznym, pomimo iż jes teśc ie p r zeko 
nani , że one rozpoczę tego p rzez was dzieła chrześc i jańsko-ka to-
l ickiego wychowan ia nie będą dalej rozwi jać tak, j a k t ego macie 
p rawo w y m a g a ć i spodziewać się. 

„W rzeczywistości więc obecne u rządzen ia szkolne zadają 
g w a ł t sumieniom waszym. I nie m o ż n a tu zas tawiać się tem, 
źe n a u k a rel igii wyk ładaną b y w a regu la rn ie w szkołach ludowych, 
oraz we większej części szkół średnich..., bo cała nauka , całe wy
chowanie dzieci ka to l ick ich p o w i n n y opierać się na silnej pods tawie 
wia ry katol ickiej , duch Kośc io ła musi j e p rzen ikać . W y , rodzice 
katol iccy, nie możecie n i g d y zrzec się t ego żądania, j eże l i nie 
chcecie sprzeniewierzyć się waszemu na jg łównie jszemu wzg lędem 
dzieci obowiązkowi. Żądanie to podnos ić będz iemy ciągle i n ieu
s tann ie My, wasi pas terze , k t ó r z y kiedyś wraz z wami p rzed sądem 
B o g a zdać będz i emy musiel i rachunek, ze zbawien ia dusz wa
szych. Będą n a m wprawdz ie z a r z u c a ć n i e s ł u s z n i e , źe sta
wiając to żądanie , powodu jemy się marną żądzą władzy, że 
d ą ż y m y do o p a n o w a n i a s z k o ł y p r z e z K o ś c i ó ł , a na
w e t do u jarzmienia s tanu nauczycie l sk iego; nie . M y d o t e g o 
n i e d ą ż y m y ; j e d e n cel ty lko stoi N a m p rzed oczyma: zbawie
n ie dusz waszych dzieci, i d la tego żądamy dla was szkół ka to 
l ickich i nauczycie l i katol ickich. Od was zależy, ażeby t e m u 
s ta ło się zadość" . 

Można żywić uzasadnioną nadzie ję , że głos b i skupów nie 
będz ie t ym razem g łosem woła jącego n a puszczy . I le on m o ż e 
z a w a ż y ć na szali, t ego d o w o d e m był n i edawno sejm czeski. 
P r z e m a w i a ł w n im za szkołą wyznan iową pose ł Opitż. Zwolen
n icy „ m i ę d z y w y z n a n i o w e g o " w y c h o w a n i a założyli oczywiście 
p ro tes t , p ię tnując ws teczn ic two posła, k t ó r y m a o d w a g ę b ron ić 
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wyznan iowe j szkoły w p r z e d e d n i u X X . stulecia. W t e d y zab ra ł 
g łos czeski magna t , hr. S e h o e n b o r n i oświadczył , że skoro bi
skupi monarch i i podnieś l i g łos w tej sprawie, to nic ani z b y t 
śmiałego, ani n iewczesnego n ie mówi poseł katol icki , k t ó r y ta 
kiej szkoły od se jmu się d o m a g a ; on spełnia po p ros tu obowią
zek. Nas tępn ie dodał od siebie, że j ako ka to l ik chce być u leg ły 
b i skupom, z ca łym więc nac i sk iem po twie rdza s łowa pos ła Opi tza 
i żąda szkoły wyznan iowe j . T o było odważnie i po ka to l i cku! 

Has ł a l is tu b i skupów p o w i n n i b y już raz przecie zrozu
mieć i nas i katol icy, uznać j e za swoje i dać im wyraz w życiu 
publ icznem. Nies te ty , raz po raz dzieje się inaczej . Nie rozu
m i e m y położenia , ani ważnośc i chwili! Opor tun izm prowadzi n a s 
n a m a n o w c e i nie pozwa la s tawiać wyraźn ie ka to l ick ich zasad. 
A świat t ymczasem toczy się n a p r z ó d ; idz iemy ku czasom n o 
wym, burz l iwym. D a w n e s t ronn ic twa choć nie wszys tk ie zdają 
sobie z t ego sprawę, t racą j e d n a k coraz bardziej g r u n t pod no
gami ; podnoszą jeszcze raz po raz p r zedawn ione swe hasła, ale 
j u ż mało k t o ich słucha; po n ied ług im czasie rozwój n o w y c h 
s tosunków zdmuchn ie je z widowni , a s tworzy dwa wielkie obozy : 
jednym, będz ie s t ronn ic two chrześci jańskie, opar te n a b o ż y m po
rządku i ładzie ; d rug im an ty chrześci jańskie s t ronn ic two p rzewro tu . 
K t o chce skutecznie zwalczać to osta tnie , dla tego nie będzie 
miejsca, j a k ty lko w kato l ick ich szeregach, k tó re nie pójdą do 
walk i pod s z t anda rem ciasnych pa r ty jnych haseł, ale w imię 
wielkiej , n ieśmier te lnej idei chrześci jańskiej , k t ó r a sama potrafi 
objąć wszys tko i w r szystkich. Nie będzie w t e d y miejsca n a opor-
tun i s tyczne kompromisy , n a częściowe us tęps twa od zasad... pół
środki i pó łpozycye nie zdadzą się na nic. K t o nie pos tawi ka
tolickiej zasady o twarc ie i bezwzględnie , t en w ka to l ick im obo
zie nie znajdzie dla siebie racyi by tu . 

Ks. K. Czaykowski. 
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Czasy Z y g m u n t a I I I . należą wciąż jeszcze do najmniej wy
świeconych l a t naszej przeszłości ; nie p rzyn ios ły n a m też osta
tn ie l a ta n ie ty lko żadnej większej monografi i i n ie d o p o m o g ł y 
n iemal n iczem do us ta len ia -charakterys tyki samego króla, ale 
n a w e t n i ema żadnego poważnie jszego t. zw. „p rzyczynku" . D o 
piero do p a n o w a n i a W ł a d y s ł a w a IV. p r z y b y w a nieco n o w e g o 
światła, poczem nad okresem J a n a Kaz imie rza tern większe pa
nują ciemności . 

Zaczn i jmy od spraw z Moskwa.. M a m y p r z e d sobą cały 
sze reg rozp rawek A. Da rowsk iego , ale niewiele w nich nowego , 
a po większej części nic. A u t o r ko rzys t a z d r u k o w a n y c h źródeł 
rosyjskich i poda je polską paraf razę ich teks tu ; ź ródła te od
znaczają się n ies łychaną rozwlekłością, zajmują się k a ż d y m dro
biazgiem, m o ż n a t e d y wykro ić z n ich sporą ilość p rac h is torycz
nych , ale będz ie to pół n a pół be l le t rys tyka , bo czyż k a ż d y 
szczegól ik zasługuje* n a no towan ie przez h i s to ryka? A u t o r m a 
widocznie n a celu zapoznać publ iczność polską, j a k z a p a t r y w a ł y 
się n a t e r zeczy współczesne ź ród ła rosyjskie ; p rzypuśćmy, że 
to b y ć może c iekawe dla publ iczności i wa r t e spopu la ryzowania , 
n a t e n c z a s j e d n a k w y m a g a n iezbędn ie j e d n e g o warunku , t j . pou
czenia czy te ln ików o n a t u r z e t y c h źródeł (ściśle oficyalnych) 
i sposobie p isania r a p o r t ó w w owoczesnej Moskwie, s łowem, w y -

W i e k XVII. 
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m a g a p rzedewszys tk iem spopu la ryzowania k ry tyk i tych źródeł ; 
t ego zaś au to r się nie podjął. 

W y s z ł a właśnie n i edawno d r u g a serya A. Da rowsk iego : 
„Szkiców h i s to rycznych" (Pe tersburg , 1895), k tó re zawierają sześć 
r o z p r a w e k : 1) „E lekcya W ł a d y s ł a w a IV. n a cara", 2) „Spory 
dyp loma tyc z ne o samozwańców" , 3i „ P r a w a W ł a d y s ł a w a do ko
r o n y carskie j" , 4) „Przed poko jem andruszowskim" , 5) „ U m o w y 
w Andruszowie" , 6) „Po ugodz ie a n d r u s z o w s k i e j S z k i c e te są 
j a k b y f r agmen tami z większego dzieła, a raczej j a k b y obszer
n y m i ekskursami do p e w n y c h faktów, k tó re z wszelkimi a wszel
k imi szczegółami d rob iazgowo są p rzeds tawione . Rzeczy wa
ż n y c h niewiele tu znajdziemy, na kons t rukcyę his toryczną tej 
d o b y nie wpłyną one, ale osadzą ją, bądź co bądź, na pewnie j 
szej pods tawie . Au to r opiera się na ź ródłach rosyjskich, d ruko 
wanych , a do sprawy pokoju andruszowsk iego używa nad to pol 
skiego rękopisu Chrapowickiego . 

Najważnie jszym z tych szkiców jest -pierwszy: o elekcyi 
W ł a d y s ł a w a IV. na t ron carski : chociaż bowiem nie zawiera 
nic nowego dla h is toryka, po raz p ie rwszy j e d n a k omawia w pol
skiej l i t e ra turze r ezu l t a ty b a d a ń uczonych rosyjskich, znane do
tychczas u nas ty lko w szczupłem kó łku zawodowem, a miano
wicie: Z y g m u n t I I I . nie usuwał syna zasadniczo od t ronu car
skiego, p ragną ł ty lko wyręczyć go nie jako, pók iby nie doszedł 

* 

do la t (Władys ław miał zaledwie lat 15) i p lanu t ego t r zyma ł 
się zaraz od początku. Sprawa cała nie miała zresztą pod sobą 
rea lnego g run tu . W a z o w i e nie mieli za sobą s t ronn ic twa w na
rodz ie moskiewskim, ale ty lko ko te ryę , dla której k a n d y d a t u r a 
ta s tanowiła samolubną osobistą kwes tyę ! Nie mogło też być 
m o w y o tem, żeby na t ronie moskiewskim mógł t r w a l e za
siąść katol ik . W y n a l a z e k zaś pol i tyczny, że dla t r o n u p rzechodz i 
się z ka to l i cyzmu na schyzmę. nie był jeszcze w tenczas z rob iony 
i nie ża łu jemy chyba, że p rzodkowie nasi nie mieli wogóle zdol
ności do t a k i c h wyna lazków. 

Cała h i s torya z D y m i t r e m S a m o z w a ń c e m je s t j uż dość 
dawno osądzona, j a k o po l i tyka awanturn icza , a Z y g m u n t I I I . 
miał racyę , że się wr to nie chciał wdawać ; szkoda tylko, że t y m 
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r a z e m nie był dosyć u p a r t y i ustąpi ł w -końcu. F a t a l n y ir nas 
b r a k popu la ryzowan ia n a u k o w y c h wyn ików sprawił j e d n a k , że 
publ iczność czytająca u w a ż a do dziś dnia to zagadnien ie za n ie
rozs t r zygn ię t e ; d la tego to szkic p . Da rowsk iego j e s t wzg lędn ie 
„nowiną", a bezwzg lędn ie p r z y d a t n y i po t r zebny . 

Wie lk im pol i tyk iem był Ba to ry , g d y chciał p rzez zgnęb ie 
nie Moskwy wojną odjąć je j chuci zaborcze a p o t e m zawrzeć 
z nią s o j u s z i p r z y m i e r z e , pamię ta jąc dobrze o tem, że 
j e d y n ą rękojmią stałości t ak iego (bardzo pożądanego) sojuszu 
mog ło być u twie rdzen ie ka to l i cyzmu n a wschodzie i powolne 
to rowan ie mu ścieżek do Moskwy. Ale dy le t an tami byli ci, k tó 
rzy mniemal i , że Moskwa dobrowoln ie odda hołd idei j ag ie l loń
skiej , skoro ty lko królewicz zos tanie carem; ci, k t ó r z y zapomi
nali , że przyjęcie s chyzmy przez W ł a d y s ł a w a b y ł o b y wzmoc
n ien iem schyzmy w Polsce , zgnęb ien iem co dopiero ogłoszonej 
uni i brzeskiej i by łoby to nie po lon izowan iem Moskwy, ale 
moskwiczen iem Rus i i L i twy . 

Do tego też epizodu dzie jowego odnosi się r o z p r a w k a tegoż 
au to ra : „Po lacy w K r e m l u " (Przegląd Pohla, 1895, maj) ; n ic wa
żnie j szego nie przynosi , coby poprzedn io nie by ło znanem. L o 
som met ropo l i ty F i l a r e t a (ojca cara Michała F iederowicza) , k t ó r y 
p rzez ośm la t by ł i n t e r n o w a n y w zamku w Malborgu , poświęci ł 
p . Da rowsk i p racę p . t. „ Jen iec malborsk i . Szkic h i s to ryczny 
z X V I I . s tulecia" (Bibliotéka Warsz., 1895, l ipiec, s ierpień); rzecz 
c iekawa do czytania , dla n a u k i dziejów j e d n a k dosyć oboję tna . 

W i ę k s z e znaczen ie m a p raca t egoż au to ra p. t.: „Zatarg i 
o s ta ros tów pog ran i cznych Ib 18—1654" (Biblioteka Warszaivska, 
1894, l i s topad i grudzień) . 

J e s t to szkic h is toryczny, skreś lony również na pods tawie 
ruskich ź róde ł h i s to rycznych . S c h a r a k t e r y z o w a n o tu czasy po 
roze jmie dywil ińskim z r. 1618, k i edy to nastąpi ła d łuższa p rze rwa 
w dzia łaniach wo jennych Z y g m u n t a I I I . i cara Michała F i e d o 
rowicza. Celem roze jmu było, ż eby się lepiej p rzysposobić do 
nas tępne j wojny, a wojna ciągle wisi n a włosku. Na pogran iczu 
zwłaszcza s tosunki są ba rdzo n a p r ę ż o n e i nie ustają ani n a 
chwilę w z a j e m n e r ek ryminacye . P r z y najmniejszej sposobności , 
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o łada n ieporozumien ie na gran icy , k t ó r e samo przez się nie 
w a r t e n a w e t wspomnienia , odnawiają się kw r estye carskiego ty 
tu łu królewicza W ł a d y s ł a w a i sp rawa rozgran iczen ia ziem; n a dnie 
n ieporozumień j e s t bowiem zawsze sp rawa o Siewierz i Smo
leńsk. Często też do n i epo rozumień doprowadza ła sp rawa w y 
dawan ia zbiegów, k tó rych nie b rak ło ani tu, ani tam. D r o b n e 
te p rzyczynk i , zebrane p rzez autora , mają j e d n a k nieraz i szersze 
znaczenie ; t ak np . k i edy p r zy r. 1621 zwraca u w a g ę na współ
działanie p rawos ławia na całej linii od Moskwy do Ca rog rodu 
przeciw unii , pa t rya rcha ca rogrodzk i staje się pośrednik iem, g d y 
schodzą się in teresa cara tu i Tu rcy i p rzec iw Polsce ; p r zy r. 1630 
zaznaczono zmianę t ak tyk i wojenne j w Moskwie : odtąd decy
dują się t am na cudzoziemskie zaciągi i to n ie ty lko żołnierzy, ale 
też oficerów (ze Szwecyi) . Śmierć Z y g m u n t a I I I . (1632) p rzy
spiesza w y b u c h wojny. Szp iegowanie z iem pogran icznych od
bywało się sys tematyczn ie zaraz ocl r. 1619, a r e l a c j e szp iegów 
moskiewskich są ba rdzo c iekawe. P o klęsce M o s k w j nas tępuje 
w r. 1634 pokój stały. W ł a d y s ł a w by łby się może (zdaniem 
autora) pokusi ł o p o n o w n e zdobycie samej Moskwy, g d y b y nie 
dwuznaczne s tanowisko T u r k a ; zgodzi ł się t edy j u ż n ie ty lko na 
rozejm, ale n a w e t na pokój . Po l ska o t rzymała całe sporne po 
granicze , a W ł a d y s ł a w zrzeka się na tomias t t y tu łu carskiego. 
W r. 1636 t ł umaczy się car Michał przed suł tanem, „żeby się 
nie gniewał* , że t en pokój zawarł , bo musiał to zrobić w o b e c 
tego, iż pomoc od su ł tana się opóźniła. W danym razie g o t ó w 
był pokój zerwać. To też zdan iem autora, m y l n y m je s t pogląd 
n iek tó rych h is toryków, „ jakoby Po l ska od r. 1.635 ochłonę ła 
z o b a w ' . Nas ta ła wprawdzie epoka m a t e r y a l n e g o dobroby tu , ale 
ocl s t rony Moskwy ciągle „czuć p rzeb łysk i g romów, co się g ro 
madzą, widać uderzenia fali, bijącej o b r z e g smoleński" . Odtąd też 
j u ż coraz częściej wschodnia p o t ę g a p rzygo towuje — sprawę k o 
zacką. TrwTają też ciągle spory o granice , o co tern ła twiej , że nie 
było przecież g ran icy od wieków us ta lonej tudzież o n iezachowanie 
lub skracanie ty tu łu carskiego w p ismach pog ran i cznych woje
w o d ó w i o zwro t j eńców. Między innymi taki n p . fakt z r. 1637. 
Nie jaki Tęski , pisarz g r o d o w y z Nowogródka , wypisa ł raz w t y -
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t u l e carsk im zamias t siewiernyja strany powielitela— sybirnaja strany 
powielitela. O to d ługa za raz akeya dyp loma tyczna . Albo i n n y 
p r z y k ł a d draźl iwości : pos łowie mosk iewscy mają pójść w W a r 
szawie n a włoską operę ; zgadzają się p o d t y m ty lko warunk iem, 
że n ie będz ie t a m ż a d n y c h i n n y c h posłów, g d y ż obawial i się, 
że ich niżej posadzą. Nie było wówczas w W a r s z a w i e ż a d n y c h 
posłów, ty lko l ega t papiesk i ; n a p r ó ź n o im t łumaczono , że n a 
wszys tk i ch dworach l ega t s iada po p rawej r ęce kró la ; nie chcieli 
pójść. Marsza łek k ró lewsk i poradz i ł sobie w tej ciężkiej e tykie-
ta lne j kwes ty i j a k ty lko się dało naj lepiej , rozs tawia jąc krzes ła 
w n o w y zupełnie sposób, co tu ta j op isywać zbyteczn ie , a boja
rowie donosi l i p o t e m carowi, że „siedzieli o pó ł sążnia od k rze 
seł k ró lewicza i k r ó l e w n e j " . W l u t y m 1640 j edz ie polskie p o 
sels two do Moskwy z p o w o d u sp rawy kozackie j , k t ó r a n a Ukra i 
n ie p r z y b r a ł a j u ż za t rważa jące rozmiary . Car wymyś la j ak ichś 
r z e k o m y c h samozwańców, poda jących się n iby za p r e t e n d e n t ó w 
do k o r o n y carsk ie j ; p rzywożą m u t e d y do Moskwy b iednego 
szlachcica Ł u b ę , ż eby się p r z e k o n a ł , że n iema pods t ępu ! Pose ł 
trafił n a os ta tn ie chwile Michała F iedorowicza . R z ą d y j e g o 
nas tępcy , Aleksie ja Michaj łowicza zaczynają się od zwykłych 
r ek ryminacy j o ty tu ły , o to пр., że zamias t „samodzierżcM" na
p i sano „samodzierżcę/", a zamias t J u g o r s k o m u by ło I g o r s k o m u 
i t y m p o d o b n e m i ę d z y n a r o d o w e zbrodnie . Ale na K r e m l u miano 
doskona łe informacye, że się p r z y g o t o w u j e b u n t Chmieln ickiego. 
S t r a s z n a da ta śmierci W ł a d y s ł a w a IV., rok 1648 rozpoczyna t e n 
okres „ p o t o p u " polskiego. T o też pose ls two moskiewskie z r o k u 
1650 m a p o s t a w ę wyzywającą: żąda zwro tu Smoleńska! W roku 
n a s t ę p n y m spodz iewano się Chmie ln ick iego w Moskwie , a g d y 
ty lko t e n Moskwie się poddał , za raz dwa wojska carskie w k r o 
czyły do E z p l t e j . 

Są j e szcze do sp raw mosk iewskich dwa p rzyczynk i i nnych 
au to rów. P u ł k o w n i k K o n s t a n t y Górsk i b a d a od szeregu la t wa
żniejsze m o m e n t y z h i s to ry i po lsk ich wojen ze s tanowiska hi-
s to ryczno- s t r a t eg icznego ; n i e d a w n o ogłosił znowu cenną roz
p r a w k ę p . t. „Oblężenie Smoleńska i b i twa pod K ł u s z y n e m " 
(1609—1611) (Przewodnik naukowy i literacki, 1895, s tyczeń) . D o 
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w y p r a w y zaś moskiewskiej n o w o - o b r a n e g o kró lem W ł a d y s ł a w a TV. 
w r. 1633, mającej p rzedewszys tk iem na celu odsiecz ob lężonego 
Smoleńska, ogłosił R e m b o w s k i „Dyaryusz wojny 1633 r." (Biblio
t eka Ordynacy i Kras ińskich , tom XII I . ) . 

Z innych spraw dotyczących panowan ia Z y g m u n t a I I I . 
do tkn ię to ty lko j edne j jeszcze, a mianowicie Barwińsk i p o d d a ł 
badaniu „Przymie rze polsko-aus t ryackie 1613 r." (Przewodnik nau
kowy i literacki. 1895, l is topad). Spraw Ta była do tychczas p r awie 
n ieznaną; ledwie obszerniejsze podręczn ik i h is toryi polskiej za
wiera ły w ki lku s łowach ogólną wzmiankę o samym fakcie za
warc ia t r ak t a tu , niemieccy au torowie całkiem n a w e t o n iem 
nie wiedzieli . 

Gabrye l Ba to ry , k tó ry nie chciał uznać zwie rzchn ic twa 
Macieja habsbursk iego , j a k o węgiersk iego króla, miał w Po l sce 
zwolenników; zebrał n a w e t zaciąg 3000 ludzi Opal ińskiego i S ta
dnickiego. Z y g m u n t I I I . zakazał j e d n a k tego werbunku , a pu łk 
już zac iągnię ty rozszedł się. By ło to w r. 1611. Maciej do k o 
r o n y węgierskiej p rzy łączył czeską, odbierając rządy Rudolfowi . 
P rzes ta ło obowiązywać przymierze zawar te z polską przez R u 
dolfa i Maciej musia ł się s tarać o nowe. J u ż w marcu 1611 udaje 
się on do Z y g m u n t a o posiłki p rzec iw B a t o r e m u : król był c h ę t n y 
a do jakiego s topnia uchodzi ł w opinii za gorącego s t ronn ika 
Anstryi , świadczy cha rak te rys tyczna pogłoska, j a k o b y Żółkiew
ski miał opuścić pole walki na pó łnocy i z pod Smoleńska ru
szyć na W ę g r y ! Maciej zraził sobie j e d n a k dwór królewski przez 
to, że równocześn ie czynił s tarania , ażeby W o ł o s z c z y z n a p rzy
jęła zwierzchnic two k o r o n y węgiersk ie j . Jeże l i m a m y wie rzyć de
peszy legata papieskiego S imonet ty , wojsko go towało się j uż do 
pochodu, ale os ta tecznie nie wyruszyło . Z końcem roku w y p r a w i a 
Maciej drugie posels two do Polski , k tó re tak się urządziło, że p rzy
było do W a r s z a w y w sam raz po zamknięc iu sejmu (9 l i s topada 
16111. U m a w i a n o się w W a r s z a w i e o spory g ran iczne śląskie, co 
zaś do przymierza , obiecał Z y g m u n t wyprawić swego umyś lnego 
posła do Macieja. P o z a sejmem też u łożono we wrześn iu 1612 
pre l iminarya t r a k t a t u t a j n e g o , zawierającego p rzymierze wie
czyste, obowiązujące również nas t ępców kon t r ahen tów, a o b e j -
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mujące n ie ty lko regna, quae nunc uterque nostrum possidet, ale też 
et quae Deo concedente in futurum acquiremus. Maciej użył p re sy i 
n a Zygmun ta , ż eby go uczyn ić sk lonnie j szym do zawarcia t r ak 
ta tu , a mianowicie skorzys ta ł z tego , że Moskwa zwróci ła się 
t ymczasem do n iego o poś redn ic two w wojnie z Polską. W y s ł a ł 
t edy Maciej do W a r s z a w y no tę , nakłania jącą do pokoju, w k tóre j 
daje do zrozumienia , że w d a n y m razie Turcy mog l iby w y p o 
wiedzieć Polsce wojnę , n iby skłonieni przez p a t r y a r c h a t do uję
cia się za Moskwą. N o t a t a by ła bardzo nie na r ękę pol i tyce 
Z y g m u n t a I I I . ; odnowienie d a w n e g o p rzymie rza W i e d n i a z Mo
skwą mogło ją było pok rzyżować do resz ty ; Maciej zaś powo ływa ł 
się n a te dawne przymierza . To też korzys ta jąc ze sposobności 
w y b o r u Macieja na n iemieckie cesars two, wys łano do n iego 
z g ra tu lacyą w g rudn iu 1612 Mikołaja Wolsk iego , marsza łka 
n a d w o r n e g o , a gorącego pop leczn ika Aus t ry i . O t rzymał on in-
s t rukcyę od samego króla w największej t a jemnicy ; chodzi ło 

0 poparc ie cesarskie w sprawie szwedzkiej i moskiewskie j , w za
mian za pomoc polską przec iw nieprzyjac io łom domu habsbur 
skiego, z wyją tk iem j e d n a k T u r c y i i S iedmiogrodu, p rzec iwko 
k t ó r y m przymie rze nie miało mieć zastosowania . T r a k t a t zawar to 
os ta tecznie 23 m a r c a 1613, a pozos ta ł on t a jnym aż do 10 kwie
tn ia 1615 г.; po dwóch l a tach dopiero ogłoszono go na sejmie. 

Skoro przymierze nie miało mieć m o c y przec iw Turcy i 
1 S iedmiogrodowi , miano w n iem tedy n a myśl i chyba własnych 
p o d d a n y c h Macieja, t j . p ro t e s t an tów. W a ż n a to okol iczność; 
wszak s tany p ro te s t anck ie coraz śmielej podnos i ły g łowę, a wkró tce 
w y b u c h n ą ć miała wo jna t rzydzies to le tn ia . Z y g m u n t Ι Π . udziel i ł 
p o t e m pos i łków F e r d y n a n d o w i II., sam j e d n a k o w o ż nie doczekał 
się ich ani przeciw Szwecyi , ani p rzec iw Moskwie. 

S tosunek pol i tyki polskiej do sp raw po ruszanych w t rzy
dziestoletniej wojnie pozosta je zresztą nada l b a r d z o a b a r d z o 
n ie jasny; nie pojawił się w os ta tn ich leciech ani n a w e t na jd ro 
bnie jszy p rzyczynek do tej ma te ry i ; t rudno t e d y wydać sąd 
ogó lny o p a n o w a n i u Z y g m u n t a I I I . i W ł a d y s ł a w a IV. w spra
w a c h zachodnich . Zagadn ien ie o udział Polski , czy też b r a k 
udz ia łu w wojnie t rzydzies to le tn ie j na leży do k a r d y n a l n y c h k w e -
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styj naszych dziejów; b r a k polsk iego pe łnomocn ika w pe r t r ak -
t acyaeh o pokó j westfalski, E u r o p y całej dotyczący, by ł p ie rw
szym k rok iem do usunięcia się z europejskiej w idowni ! Ł ą c z y 
się t eż z tern i nna j eszcze sprawa, a mianowicie odzyskan ie 
Ślązka, ku czemu nie b rak ło sposobności podczas wo jny ; i to 
zupełn ie j e szcze n iezbadane , n iemal n ie tkn ię te . 

M a m y r o z p r a w k ę p . t. „Po l ska wobec wyn iku wojny t r zy 
dz ies to le tn ie j " przez W i k t o r a Cze rmaka (Przewodnik naukowy i li
teracki, 1896, lipiec). A u t o r m a zupełną słuszność, pisząc, że „ka
ż d y objaw bierności j e s t t ak samo faktem h i s to rycznym, j a k 
a k t dzia łania : każde usunięcie się od czynności t am, gdzie dla 
niej by ło pole, to tern samem j u ż spełnienie aktu . k tó rego uje
m n e znaczenie p rzewyższać może n iek iedy doniosłością fakt n a j 
bardz ie j energ icznego dzia łania" . 

A u t o r k ładzie nacisk na to , że W ł a d y s ł a w IV. nie chciał 
w r. 1635 p rzys tać n a roze jm ze Szwecyą (sztumdorfski) , k t ó r y 
n a 26 łat odciągał Rzp l t ą od w o j n y ze Szwecyą. J e szcze w pod
ręczn iku Szujskiego j e s t i n n a o n im opinia, mianowicie , j a k o b y 
W ł a d y s ł a w IV. z rywał z pol i tyką ojca i p rzechyla ł się do obozu 
p rzec iwnego H a b s b u r g o m , p rzez co i pokój ze Szwecyą by łby 
m u pożądany . W i n n e m j e d n a k o w o ż świetle p rzeds tawi się po
s tać króla, jeżel i p rzyjmiemy, że roze jm sz tumdorfski zawar ty 
był w b r e w j e g o i n t e n c j o m . Szwedz i dążyli do opanowan ia mo
rza ba ł tyck iego przez s topn iowy podbój w s z y s t k i c h j ego wy
brzeży , a za t em także P r u s Kró l ewsk ich (z Książęcemi ła two 
im zawsze było o sojusz), zajęli Inf lanty po JDźwinę i u t r zymal i 
się p rzy nich w rozejmie a l tmarsk im z r. 1629, sz tumdorfski zaś 
zapewnia ł im pos iadanie tego kra ju aż do r. 1661; na rok j e d e n 
p rzed t ym t e rm ine m ustąpiono im os ta tecznie Inflant w pokoju 
ol iwskim z r. 1660; by ło to j e d n a k j u ż ty lko formalną sankcyą 
s tanu rzeczy is tniejącego od la t 30. Bezp ieczeńs two n ie ty lko In 
flant, lecz t akże P r u s w y m a g a ł o koniecznie osłabiania po tęg i 
szwedzkie j ; jeże l i Po l ska chciała u t r z y m a ć znaczenie swo n a d 
Bał tyk iem, j e ż e l i 1 mia ła u t r z y m a ć w uległości p ro t e s t anck iego 

1 Uzupełnienie referenta. 
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księcia P rus , t r z e b a by ło koniecznie wojować Szwecyę . P o k o 
nan ie tej nowej p o t ę g i n a pó łnocy było oczywis tym in te resem 
Polsk i , k tó ra ty lko w t e n sposób m o g ł a ocalić swoje własne sta
nowisko w północno-wschodnie j E u r o p i e . Słusznie z rywa au to r 
s t anowczo z przes ta rza łą opinią, j a k o b y w o j n y szwedzkie by ły 
dynas tyczną sprawą W a z ó w , w którą n i epo t rzebn ie wmieszal i 
Bzpl tą ; s łusznie p o w i a d a : „Karo l I X . w y k o n a ł b y p r a w d o p o d o b n i e 
n a j a z d n a Inflanty, n a w e t g d y b y Z y g m u n t I I I . abdykowa ł b y ł 
z p r a w do k o r o n y szwedzkie j" , bo to by ł ty lko p r e t e k s t ze 
w n ę t r z n y . J a k o ż n ieog łoszone jeszcze d ruk iem badan ia podpisa
n e g o re fe ren ta wykazują, że a n t a g o n i z m ze Szwecyą rozpoczął 
się j u ż za Z y g m u n t a A u g u s t a i da tu je od tego dnia, k i edy P o 
lacy po raz p i e rwszy s tanęl i pod R e w l e m ; zaraz wtenczas za
mąci ły się s tosunki dyp lomatyczne , a za B a t o r e g o w o j n a z e 
S z w e c y ą w i s i a ł a n a w ł o s k u ; c e l e m u n i k n i e n i a t e j 
wQJny w y b r a n o Z y g m u n t a ГЛ., a k a n d y d a t u r a t a by ła omawianą 
g r u n t o w n i e j e szcze za życia B a t o r e g o . 

N i k t też j u ż dzisiaj nie wątpi , że H a b s b u r g o w i e go towi 
byl i zrzec się Slązka za na leżytą p o m o c przec iw Szwecyi . P a n 
C z e r m a k w y r a ż a się: „Aus t rya n a r z u c a ł a się k ró lowi pol 
sk iemu z ofiarą Slązka", a dodaje słusznie, że j u ż dla tej j edne j 
p r z y c z y n y wolno uważać za rzecz ubo lewan ia godną i n ieod
żałowaną, że B z p l t a nie skorzys ta ła w czasie między rok iem 
1640 a 1645 z p o m y ś l n y c h dla niej sposobności" . 

W o j n a szwedzka z la t 1655—1660 by ła też ty lko b e z p o -
ś redn iem n a s t ę p s t w e m wojny 30- le tn ie j ; Szwecyą musia ła dalej 
wojować , ażeby się u t r z y m a ć n a s tanowisku moca r s twowem; sam 
hra j b o w i e m nie m ó g ł u t r z y m a ć wielkiej armii. 

W s z y s t k i e te w z g l ę d y są dziś dla nas dosyć j a sne , czemuż 
n ie b y ł y j a s n e dla wspó łczesnych? N a to m o g ł o b y dos ta rczyć 
odpowiedz i ty lko dok ładne monograf iczne opracowanie se jmów 
i se jmików polsk ich z czasów W ł a d y s ł a w a IV.; zresztą n a w e t 
p o d w z g l ę d e m d y p l o m a t y c z n y m sp rawy t e szczegółowo opraco
w a n e j e szcze nie są. 

Po jawi ła się za to monograf ia do wschodnie j po l i tyk i W ł a 
d y s ł a w a IV., a mianowicie dzieło W . C z e r m a k a : „ P l a n y w o j n y 

P. P. T. L1V. 6 



82 NOWINY Z HISTORYOGRAFII POLSKIEJ. 

tureckie j W ł a d y s ł a w a IV." (Kraków, 1893. N a k ł a d e m A k a d e m i i 
Umieję tności ) . P l a n w o j n y tureckie j zaprzą ta ł k ró la od samego 
początku. M a m y ciekawy j e g o list z r. 1634 do k a r d y n a ł a B a r -
ber in iego, w k t ó r y m wyraźn ie powiada, że choć myśl i o koronie 
szw r edzkiej, n ie zapomina p rzez to o innej sprawie, na jdonioś le j 
szej dla chrześci jaństwa. W roku nas t ępnym, 1635, nie by ło j uż 
co myśleć о szwedzkiej koronie , skoro zawar to roze jm na 26 l a t ; 
to też w 1637 r. król s tara ł się ze rwać p rzymie rze z Turcyą 
i wywołać wojnę, n a p r ó ź n o j ednak , bo szlachta wo jny nie chciała . 
Od r. 1644 toczą się uk łady z zagranicą, a zwłaszcza z Wenecyą , 
ale tajne, poza S t anami ; kró l chciał Rzpl tą zmusić do wojny,, 
narzucić ją Po lakom. Kanc l e r z Ossoliński by ł za wojną, ale 
p rzec iw wywoływan iu je j ś rodkami n i ezgodnymi z kons ty tucyą 
polską. Władys ław - prowadzi ł j e d n a k dalej uk łady . W e n e e y a 
mia ła wypłac ić pół mil iona t a l a rów w ciągu dwóch lat, a wojnę 
mieli rozpocząć Kozacy . Z wiosną 1646 r. przyjechal i do kró la 
pe łnomocn icy K o z a k ó w (wśród nich B o h d a n Chmielnicki) i do
stali 18.000 złp. n a budow Tę czajek na w y p r a w ę czarnomorską; 
n a d t o zezwalał król na zdwojenie ilości r e jes t rowców z 6.000 
na 12.000 żołnierza i upoważnia ł , żeby zaraz zaczęli się zbroić. 
W y d a ł im król na to dwa d o k u m e n t y : są to właśnie owe do
kumen ty , k tó re tyle c iekawości wzbudza ły w h is torykach , o k tó 
rych chodziły na j rozmai t sze słuchy, aż do podejrzeń, j a k o b y król 
zabierał się cło wielkiego zamachu s tanu z pomocą Kozac twa . 
P r z e c z y t emu p . Czermak, a późnie jsze nadużyc ie imienia k r ó 
lewskiego t ł umaczy w t en sposób: Przywi le je te by ły tajne, bo 
wydane bez wiedzy S t anów i opa t r zone tylko p r y w a t n ą (t. zw. 
pokojową) pieczęcią królew rską. Pozos t awa ły one w ukryc iu u Ba
rabasza prawie po sam koniec r. 1647 n ieużyte i n i e w y k o 
n a n e , zapewne dla tego, że wykonan ie ich miało być zawisłem 
od p e w n y c h okoliczności, k tó re nie zaszły; i one to właśnie j e 
dynie (Ά nie ż adne inne), wykradz ione zdradziecko Barabaszowi , 
pos łużyły Chmie ln ick iemu w b r e w i n t e n c y o m k r ó l a i k a n 
c l e r z a do podburzan ia Zaporożców i pos tawienia siebie na. 
czele zbun towanych . Jeże l i więc może być m o w a o j ak imś wpły -
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wie W ł a d y s ł a w a IV. n a rozbudzen ie b u n t u wśród Kozaczyzny , 
to ty lko o wpływie pośrednim, u b o c z n y m i mimowolnym. 

Bądź co bądź , w y d a n i e owych d o k u m e n t ó w by ło k r o k i e m 
n ie lega lnym, s a m o w o l n y m i n i e rozważnym. K r ó l po t r zebowa ł do 
swych p l anów poparc ia S tanów, a drażni ł j e s amowolnem pos t ę 
powaniem, p rzez co p o d a w a ł s i ę ' w pode j rzen ie , źe m u p rzede -
wszys tk iem chodz i o ukrócen ie po l i tycznych swobód szlachty, 
obudza ł podejrz l iwość, nieufność i n iechęć. 

W e n e c y a nie pos t ępowa ła zaś z k ró lem szczerze. T icopo lo 
chciał P o l s k ę uwik łać w z a t a r g z Po r t a , ale sam ż a d n e g o p r z y 
mie rza przec iw Turcy i nie chciał formalnie zawierać , zachowu
jąc sobie możność zawarc ia w d a n y m razie osobnego pokoju , 
w dowolnej porze , nie oglądając się całkiem n a Po l skę . W e -
necyi b o w i e m chodziło ty lko o to , ż eby ocalić dla siebie K a n -
dyę i powrócić j á k na jprędzej do pokoju . Znies ieniem p a ń s t w a 
tu reck iego nie in te resowała się W e n e c y a 1 , dla niej wys ta rcza ło , 
ż eby ubezp ieczyć swoje posiadłości ; wo jna po l sko- tu reeka mia ła 
być dla Ticopola ty lko pożądaną dywersyą w sprawie o K a n d y ę 
i n iczem więcej . 

L iczy ł k ró l n a orężną p o m o c Mul tan . W o ł o s z y i R a k o 
czego z S iedmiogrodu, wreszcie n a poparc ie chrześci jańskich 
p o d d a n y c h suł tana . A n a P o l a k ó w ? J u ż w l ipcu 1646 r a d a se
na tu , k tóre j zwołanie wymuszono n iemal na królu, oświadczyła 
się p rzec iw pro jek towi . Mimo to kró l czynił dalej zaciągi, a części 
wojska kaza ł n a w e t ruszyć do Lwowa , dokąd też sam p r z y b y ł 
w s ierpniu 1646, j a k k o l w i e k sena t wyraźn ie m u t ego zakazał , 
bo su ł tan m ó g ł b y to uw rażaó za zbro jną d e m o n s t r a c y ę przec iwko 
Turcyi . J a k o ż z a p e w n e miał kró l j ak ieś p lany, skoro rusza ł do 
L w o w a . T y m c z a s e m sejmiki podn ios ły wrzawę ; W i e l k o p o l s k a 
(wojnie tureckie j zawsze na jbardz ie j n iechętna) posunęła się do 
t ego nawet , że оЪтуеЩа z b r o j n y o p ó r w razie, g d y b y kró l 
pragną ł w y k o n a ć swe zamiary w b r e w S tanom. Kanc l e r z Osso-

1 Autor posuwa się za daleko, twiedząo, że istnienie tego państwa 
było korzysthem dla Wenecyi ze względów materyalnych, że tedy Wenecya 
życzyła sobie u t r z y m a n i a go, byle nie było zbyt potężnem. 

6* 
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l iński nie p rzy łoży ł też pieczęci ko ronne j ani do j e d n e g o ak tu , 
do żadnego p a t e n t u w e r b u n k o w e g o i usuwał się s tanowczo od 
współdzia łania w czemkolwiek, co b y ł o b y n ie lega lnem. Sejm ze
bra ł się p o d na jgorszemi dla k ró la auspicyami ; wśród ob rad do
szło do t ego , że zaczęto się p o w o ł y w a ć n a a r tyku ł de non prae-
standa oboedientia — sejm zakończy ł się zapewnien iem ze s t rony 
króla , że we wszys tk iem zastosuje się do w roli poddanych . 

Zapewnien ie to nie było szczere, W ł a d y s ł a w ani myś la ł 
us tąpić i wojsko chciał z a t r zymać ; dopiero w g r u d n i u rozpuści ł 
zaciągi, zmuszony os ta tecznie n ie tyle może groźną pos tawą se
na tu , ile b rak iem pieniędzy. Os ta tecznie zawiodły też nadzieje , 
pok ładane w pańs twach zachodnich , ale to zawiodły na jzupełn ie j . 

Sejm w maju 1647 r. nie uchwal i ł an i j e d n e g o z żądań 
królewskich, ale udało się p rzyna jmnie j ty le królowi , że nie 
uchwalono też pokojow r ego pose ls twa do sułtana, ani upomin -
ków dla T a t a r ó w (jak tego żąda ły sejmiki). Ossoliński zbl iżył 
się też .w tym roku do kró la i p rzys ta ł na surową o d p r a w ę 
pos ła tureckiego, u łożoną ostro poza p lecyma sena to rów-rezy-
dentów. P o z y s k a ł też kró l h e t m a n a Po tock iego , k t ó r y s tanowczo 
oświadczył się za wojną zaczepną. 

Czy wtargnięc ie Koniecpo l sk iego i Wiśn iowieck iego do 
posiadłości t a t a r sk ich nastąpi ło z wiedzą króla, n iewiadomo, bo 
d o w o d ó w na to n iema; w iadomo j e d n a k , że k ró l fakt t e n wy
zyskiwał do swych planów, odmawiając satysfakcyi pos łom ta
tarskim. T a t a r z y s tanęl i na granicy , s ta ros ta sokalski zaczepia ł 
ich, wszys tko zdawało się wróżyć , że wojna j uż wybuchn ie , gdy 
w t e m T a t a r z y cofnęli się i wróci l i do swego K r y m u . 

A tymczasem — by ł j uż b u n t Chmielnickiego ! K r ó l do osta
tniej chwili tuszył , że cza rnomorska w y p r a w a uspokoi łaby umy
sły, g d y b y K o z a c z y z n ę sk ie rować w inną s t ronę, do osta tnie j 
chwili myślał , że K o z a k ó w puśc i na T u r k a i d la tego to nie chciał 
użyć g w a ł t o w n y c h ś rodków przec iw j a w n e m u j u ż bun towi . W t e m 
śmierć p rze rwa ła pasmo dni królewskich. . . i minę ła os ta tn ia spo
sobność użyc ia kozackie j p o t ę g i n a ko rzyść i w służbie R z p l t e j . 
Nie chciano wo jny tureckie j , p rzysz ła n a Rzp l t ą wojna kozacka . 

Dlaczego współcześn i nie chcieli w o j n y zaczepnej z Tu rcyą? 
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Dlaczego nie chcieli żadnej wogó le wojny, ani szwedzkie j , ani 
tu reck ie j? J u ż Sza jnocha dawał n a to py t an i e odpowiedź, wcale 
nie zaszczytną dla ówczesnego pokolenia . Czerniak po tw ie rdza 
w zupełności t ę opinię, upa t ru jąc najważniejszą p r z y c z y n ę opo-
zycyi S t a n ó w „w marazmie d o b r o b y t u i użycia, k t ó r y począł 
ogarn iać sz lachtę w ciągu d ługole tn ich poko jowych wczasów" . 
Zwłaszcza opozycya ol igarchi i magnack ie j miała swe ź ród ła we 
wzg lędach m o ż n y c h panów n a własne p r y w a t n e , g łównie ma-
t e ryä lne in te resa ; mianowic ie w p rzewidywaniu , że wo jna m u 
siałaby ode rwać znaczną część sch łop ionych K o z a k ó w od roli, 
a więc zmnie jszyć dochody wie lk ich pos iadaczy ziemskich n a 
Ukra in i e i Zadn i ep rzu ; i w obawie p r z e d „p rzemocnem spo tę -
źn ien iem króla, p rzed z a m a c h e m stanu, ob l iczonym n a podn ie 
sienie osobistej p o t ę g i m o n a r s z e j " . 

D o czasów J a n a Kaz imie rza niewiele m a m y n o w e g o ; od 
czasów W a l e w s k i e g o jeszcze n ik t się nie zajął t e m s m u t n é m 
p a n o w a n i e m . M a m y n a razie ty lko d r o b n e p r z y c z y n k i do spraw 
w e w n ę t r z n y c h , zwłaszcza do p l anów r e f o r m y u s t r o j u p a ń 
s t w a ; p a d a j e d n a k z nich nieco n o w e g o świat ła ; m o ż n a n a w e t 
powiedzieć , że są (po d ług im czasie) p ie rwszemi p r ó b a m i za
puszczen ia się na nowo w t ę o tch łań z sondą u lepszonej m e 
t o d y i obficiej z g r o m a d z o n e g o m a t e r y a ł u . 

Najważniejszą pracą w t y m k ie runku j e s t r o z p r a w a H e n 
r y k a Sawczyńsk iego : „Sprawa re formy se jmowania za J a n a K a 
z imierza 1658—1661" (Kwart, historyczny, Í 893 . t. VI I , z. 2). 

J u ż na sejmie 1646 r. wniósł pose ł sandomierski , Szczucki 
(an tagonis ta p l a n ó w W ł a d y s ł a w a IV.) obmyślenie r e g u l a m i n u 
se jmowego ; w r o k później wystąpi ł z p o d o b n y m p ro j ek t em J a n 
S tan i s ł aw J a b ł o n o w s k i . By ły to n ie jako echa b roszu ry pol i ty
cznej , w y d a n e j w r. 1641, p . t. „ R o z m o w a p l e b a n a z z iemiani
n e m " , w k tó re j nie żądano byna jmnie j zniesienia zasady j e d n o 
myślności , usunięc ia liberum veto, lecz ty lko w p r o w a d z e n i a pe
wnego po rządku do sposobu se jmowania . P o d o b n i e ż obydwaj 
ci wn ios koda wc y dążyli ty lko do okreś lenia us tawą sposobu w o -
towan ia ; wnioski ich u p a d ł y j e d n a k . Dale j posunął się w r. 1656 
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p r y m a s Leszczyński , g d y J a n Kaz imie rz wraca ł ze Slązka do 
Po l sk i ; gorący ten zwolennik d o m u habsbursk iego d o m a g a się 
w liście do kró la wpros t zniesienia liberum veto. Życzyło sobie 
t ego także s t ronn ic two francuskie ; m a m y z r. 1657 świadec two 
j ene ra ł a Montecuculego , j ako słyszał od k ró lowej , że „kanclerz 
wielki k o r o n n y (Koryciński) i wielu innych mają zamiar zmienić 
k sz t a ł t r ządu w Polsce" , j akko lwiek „nie dążą do obalenia 
Rzeczypospol i t e j ", wśród m o t y w ó w zaś t ego pos tanowien ia wy
mienia wzgląd n a t ę fatalność, że „każdy p ros ty szlachcic może 
ze rwać obrady" . W r. 1658 zwołana p rzez króla „ k o n w o k a c y a 
warszawska" , w które j bral i udz ia ł wTszyscy senatorowie i w y 
bi tniejs i r ep rezen t anc i s t anu rycersk iego , uchwala , że na leży n a 
se jmach decydować większością g łosów; l ega lne p rzep rowadzen ie 
tej re formy pos tanowiono uzyskać na mającym się zebrać sejmie 
zwycza jnym. P rzez p r y w a t n e porozumien ie z pos łami wprowa
dzono też w życie pewne reformy zaraz na sejmie t egoż samego 
jeszcze r. 1658, k tó ry obradował zupełnie odmiennie , a m iano 
wicie, podzie l iwszy się n a wydzia ły , z łożone z sena to rów i po 
słów ziemskich. Odznaczał się t en sejm p o w a g ą i godnością, 
a kons ty tucye j e g o są z r e d a g o w a n e z większym ładem. U r a d z o n o 
wówczas „porządek w Izbie poselskie j" , zaprzys ięganie pos łów 
i porządek głosowania . Szczegółów n ies te ty jeszcze nie znamy. 
W i e m y natomiast , że te u r a d z o n e („namówione") na t ym sejmie 
re formy nie s tały się j e d n a k us tawą obowiązującą; zabrak ło j a 
kiejś formalności , k tóre j nie dopełn iono. D w ó r opuścił nag le 
W a r s z a w ę dla zarazy, j a k p o t e m pisał król w uniwersale . Cie
kawą też jes t rzeczą, że p ie rwotną r e d a k c y ę kons ty tucy j sejmu 
1568 r. odwołano, skasowano, a egzempla rze je j d r u k o w a n e ścią
gn ię to z g r o d ó w i zniszczono. Sejm n a s t ę p n y z r. 1659 j e d n o 
m y ś l n i e pos tanowi ł reformę s tanowczo p rzep rowadz ić i polecił 
wypracować odpowiedni p ro jek t komis j i , czyli jak. wów r czas ma
wiano, deputacyi , do k tóre j powołano wszys tk ich u rzędn ików 
koronnych , sena to rów- rezyden tów, a n a d t o w y b r a n o 4 biskupów, 
20 sena to rów świeckich i 77 posłów r. J e s t to ta sama „depu ta -
cya". k tó ra miała cum plena potestate Ileipublica.e zawierać pokój 
ze Szwedem. D e p u t a c y a l iczna a świe tna d o b o r o w e m g r o n e m 



NOWINY Z HISTORYOGRAFII POLSKIEJ. 87 

u c z e s t n i k ó w by ła formalną konwokacyą i ź ródła zowią ją t eż 
convocatiti solemnis. Zebra ł a się ona w czerwcu 1660, za ła twi ła 
sprawy dotyczące ościennych s to sunków Polski , ale sp rawę r e 
fo rmy odroczyła , po ruczywszy w y p r a c o w a n i e p ro j ek tu radz ie 
k ró lewsk ie j ; r a d a ta miała z r e d a g o w a ć regulamin , k t ó r y b y m ó g ł 
być p rzeds t awiony na jb l iższym sejmikom, a p o t e m w n i e s i o n y 
n a na jb l iższym sejmie. W radzie królewskie j nic j e d n a k nie 
z rob iono . K r ó l o w i i k ró lowej oboję tną b y ł a t a sprawa, bo nie 
zgadza l i się na t ę d r o g ę p o w o l n y c h reform, dążących do na 
p r a w y E z p l t e j sposobem l e g a l n y m przez s topn iowe ogran iczan ie 
liberum veto za pomocą po rządnego r e g u l a m i n u 1 ; „uśmiechała się 
o b o j g u raczej myś l zamachu s t anu z pomocą wojska" . W in-
s t rukcyach na sejmiki 1661 r. po rusza k ró l j ednak , znowu t ę 
s p r a w ę , bo domaga ł a się t ego opinia publ iczna . 

„Na sejmie z r. 1661 za sprawą królowej rząd i dwór 
o sp rawę re formy się nie t roszczył , zepchnę ła ją z po rządku 
sp rawa elekcyi nas tępcy , b r a k więc do tychczas n a w e t dowodu 
n a to, czy sprawa re formy zajęła, choćby chwilowo, u w a g ę se j 
mujących S tanów; czy zaś ws tępująca w jej miejsce sp rawa 
e lekcyi za życia króla, by ła równ ie doniosłą, j a k tamta , czy 
w równe j mierze na nazwę us i łowania n a p r a w y Rzp l t e j zasłu
guje , n ie tu czas i miejsce rozb ie rać" . S p r a w a elekcyi wywoła ła 
związki wojskowe, rokosz Lubomi r sk i ego i co na jgorsza — nie 
chęć podejrzl iwą do j ak i chko lwiek zmian sejmowania . S p r a w a 
re formy „upad ła d la tego , że ją król , k ró lowa, senat, wyższe sfery 
n a r o d u opuściły, że się n a jej doniosłości nie poznały , że wola ły 
n i e l ega lnymi ś rodkami dążyć do e lekcyi za życia króla, nie bę 
dąc dość si lnymi, b y sprawę t ę p rzep rowadz ić p rzez zamach 

1 Były rozmaite projekty; między innemi np. to utrudnienie, żeby 
veto musiało być założone przez dwóch posłów; najlepszym jednak był po
mysł, żeby do ważności veto potrzeba było, ażeby zakładający je p o z o 
s t a ł w s a l i , motywował je i wysłuchał „perswazyi", a zatem miała być 
dyskusya nad jego protestacyą, w której on sam musiałby brać udział i nie 
wolnoby mu było odejść. Czyż w praktyce nie wyszłoby to wkrótce na 
zniesienie liberum veto? Nie brakło też pomysłów, jak sejmikom odjąć prawo 
instrukcyj poselskich. Bezpośrednio jednak i jawnie nie ruszano ani zasady 
liberum veto, ani zasady zwierzchności sejmików. 
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stanu, niż wyzyskać to uznan i e p o t r z e b y n a p r a w y se jmowania 

do s topniowej , pojęciom społeczeńs twa odpowiadającej , legalnej 

p o p r a w y R z p l t e j " . „ I n t r y d z e królowej podpo rządkowano sp rawę 

n a p r a w y sejmowania , a ta in t ryga , j a k o p łynąca z osobis tych 

pobudek , wywoła ł a osobiste an tagon izmy, opozycyę najzaciętszą, 

bo osobistą. W walce z tą opozycyą, k t ó r a umia ła wyzyskać 

p r z e k o n a n i a p r awne , społeczne i n a r o d o w e większości społeczeń

stwa, zosta ła z kolei k ró lowa pokonaną . Objaw to częsty w na 

szych dziejach, gdzie t ak rzadk ie p rzyk łady podjęcia s p r a w y 

pol i tycznej dla niej samej , bez osobis tych pobudek , poza k t ó r e m i 

dopiero s ta ła sp rawa pub l icznego dobra , najczęściej u obu s t ron 

walczących" . Świę te s łowa! Nies te ty p. Sawczyński m a r acyę 1 . 

W sam raz w tern miejscu, gdzie się kończy cenna p r a c a 

1 Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że taki sam pogląd na sprawy we
wnętrzne za Jana Kazimierza wyrażono rok przedtem w z n a k o m i t e j 
książce p. t. „Rozum stanu i duch publiczny w Polsce". Napisał A. Miłosz. 
W Krakowie. Nakładem autora. 1892. (W 8-ce, str. 248). Nader poważne 
to studyum polityczno-historyozne, przeszło zupełnie niepostrzeżenie, 
a szkoda—bo jest to dzieło, przynoszące zaszczyt literaturze krajowej. 

Praca Henryka Sawczyńskiego powstała przygodnie, jako polemika 
przeciw rozprawie Wiktora Czerniaka: „Próba naprawy Rzeczypospolitej 
za Jana Kazimierza" {Biblioteka Warszawska, 1891, t. 1). Autor, ignorując 
zupełnie literaturę przedmiotu (co zdarzyło mu się nie po raz pierwszy) 
nie wiedząc nawet o drukowanych od 25 lat źródłach (które, jak mniema 
sam odkrył), nie zajrzawszy nawet do Yoluminów legam, oparł konstrukcyę 
tego zagadnienia na bałamutnych relacjach posła cesarskiego Lisoli i do
szedł do takich wyników: Pomysł reformy wychodzi od królowej, która 
tuszyła, że przez zniesienie liberum veto przeprowadzi wybór księcia d'En
gin en. Król zwołuje sejm na 14 czerwca 1660, który jednak sprawie nie
chętny, przekazuje ją radzie królewskiej. Królowa poniosła przez to ciężką 
klęskę, a sprawcą klęski był Lisola, który zorganizował ku temu swoje 
habsburskie stronnictwTo, tudzież karyerowiczów rozmaitych i zelantów 
złotej wolności.— Cała ta konstrukcya jest fantazyą. Pomysł reformy star
szym jest o wiele od planów politycznych królowej, poplecznicy 7 habsburscy 
nie byli jej przeciwni, Lisola albo nie znał się na rzeczach, albo kłamliwe 
pisywał relacye, a co najważniejsza, w r. 1660 n i e b y ł o z g o ł a s e j m u , 
j a k k o l w i e k p. C z e r n i a k o p i s u j e t o k j e g o o b r a d . 

Pantazya ta osłabia mimowoli zaufanie do innych prac tegoż autora; 
w artykule niniejszym podaję jednak wogóle te tylko rezultaty, które na
leży uważać za pewne, a starałem się być pod tym względem jak naj-
ostrożniejszym. 
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Sawezyńsk iego , p o c z y n a się wyją tek z będącej właśnie pod prasą 
monograf i i Tadeusza K o r z o n a : „Dola i n iedola J a n a Sobiesk iego" , 
k t ó r y p . t. „ E l e k c y a za życia k r ó l a " ogłoszono w l i s topadowym 
zeszycie Biblioteki Warszawskiej, 1895. Zaczyna się w sam raz 
od se jmu 1661 r. 

J u ż p r z e d 11 g rudn ia 1660 sporządzi ła k ró lowa dwa doku
m e n t y . N a j e d n y m podp i sywano się na mianowan ie nas tępcą 
t r o n u wogóle t ego k a n d y d a t a , k t ó r y zaślubi je j s iostrzenicę, n a 
drugim, p o d a n y m do podp i su ty lko na jzaufańszym, zobowiązy
w a n o się do mianowan ia ks. d ' E n g h i e n 1, z wyłączen iem domu 
aus t ryackiego . By ł to formalny spisek, boć żądano n a w e t p rzy 
sięgi w kościele p rzed Sanctissimum. Bo też dwór g o t ó w by ł 
wzniec ić wo jnę domową, z d e c y d o w a n y na wielki z amach s tanu. 
Oto s z w e d z k i e wojsko miało za francuskie p ieniądze p r z e 
p rowadz ić k a n d y d a t u r ę księcia d 'Engh ien , k t ó r y miał osobiście 
objąć g łówne dowódz two, czyli po p ros tu miał sobie ko ronę 
polską zdobyć . N a świe tnym sejmie 1661 г., k iedy to rzucano 
p r z e d kró la se tk i z d o b y t y c h n a nieprzyjac ie lu sz t anda rów (je

dnego dnia 137, drugiego dnia 190 i kilka!), król t e n myśla ł 
o sp rowadzen iu Szweda do kraju, a mówił o u p a d k u p a ń s t w a 
w razie n ieprzyjęc ia p l anów kró lowej ! T r a k t a t f rancusko-szwedzki 
o wo jnę w Polsce zawar to w F o n t a i n e b l e a u 19 wrześn ia 1661 r. 
K r ó l o w a „nie miała dla Po l sk i n ie ty lko ż a d n e g o przywiązania , 
ale n a w e t uczucia litości, jeże l i n a s t r a t o w a n e pola, na spalone 
wioski, n a z r a b o w a n e i z ru jnowane mias ta chciała sprowadzić 
znowu wojska łup ieżców" . Se jm zapro tes tował p rzez us ta A n 
drze ja Maksymi l iana F r e d r y . K r ó l o w a l iczyła na zamach s tanu, 
ale g d y h e t m a n p o l n y k o r o n n y Lubomi r sk i wycofał się, na le 
żało się zas tanowić , t em bardz ie j , że p o t w o r z y ł y się związki 
wojskowe, k t ó r e w sam raz t e raz p r z y p o m n i a ł y sobie, że wojsku 
nie wyp łacono żołdu. Czy dwór nie miał p ien iędzy? N a same 
p r z e k u p s t w a w y d a ł dw rór w j e d n y m ty lko r o k u 1661 k w o t ę 

1 Korzon pisze stale Angui en; podobnież zamiast utartego „Marya 
Ludwika", wprost przeciwnie: „Ludwika Marya"; co do imienia królowej 
ma zupełną racyę; tamta zaś kwestya jest obojętną dla historyka sprawą — 
ortograficzną. 
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344.700 l iwrów! K r ó l j uż w r. J.662 zdecydował się abdykowaó 
n a życzenie kró lowej , k tó ra w r. 1663 zamówiła dla n iego k i lka 
opac tw we F rancy i , ale sama nie myś la ła m u tam towarzyszyć , 
„lecz pozos ta ł aby w Warszawie . I później powtarza ła , że chce 
mieszkać w W a r s z a w i e po przy jeźdz ie księcia f rancuskiego do 
K r a k o w a ; zawczasu odbiera ła n a w e t przys ięg i na pos łuszeńs two 
rozkazom swoim w razie śmierci J a n a Kaz imierza . Tu dopiero 
o twiera się p rzed okiem naszem do g łęb i t a egois tyczna dusza, 
ws t rząsana j e d y n i e namię tnośc ią p a n o w a n i a " . 

Do ju rg i e l t n ików pobiera jących pensye z f rancuskiego skarbu 
należa ł też J a n Sobieski . W r. 1661 wziął 4.800 liwrówT, na s t ę 
p n e g o roku już 8.000, p o t e m 12.000, a za p a n o w a n i a Michała 
Wiśn io wie ckiego bra ł j uż i po 20.000 w ciągu roku. 

Sejm 1661 r. uchwali ł n ies łychane p o d a t k i , dochodzące 
w wielu województwach do 50 poborów. Wojskow r e j e d n a k zwią
zki nie ustały, a wyłaniają się z nich p r o g r a m y pol i tyczne . Mię
dzy różnemi pos tu la tami wojska, był j e d e n ba rdzo r o z u m n y : 
ograniczenie u rzędu he tmańsk iego t r zy l e tn im t e r m i n e m i odpo
wiedzialnością doraźną, tak, ż e b y król każdej chwili m ó g ł he t 
manowi dać dymisyę . K a n c l e r z e miel i być ty lko dwule tn i . P o d 
wzg lędem technik i dyp lomatyczne j propozycy T a t aka wyg ląda 
n ieprak tycznie , lecz ła two ją było przeksz ta łc ić na odpowie
dzialność p rzed królem, na równi z he tmanami . Żądanie koła 
olickiego, „aby bu ława p rzy pieczęci i skarbie nie chodzi ła" , 
było n iezawodnie dla zasady monarch iczne j ko rzys tnem, oligar
chię zaś mogło wyzuć z najszerszej szufli do zagarn ian ia bo 
g a c t w i władzy. P o m y ś l m y t e r a z , j aką pos tać p r z y b r a ł y b y dal
sze dzieje Po l sk i , g d y b y J a n K a z i m i e r z , albo raczej zdoln ie j 
szy od n iego król , pochwyci ł p r o g r a m tak i i pok ie rował j e g o 
w y k o n a n i e m ! Bez p rzekups tw, in t ryg , bez maehiawelsk ich wy
b iegów wzmocnien ie władzy królewskie j było ofiarowane przez 
w y b ó r szlachty, p rzez wojsko dz ie lne , wa leczne , zwycięskie, 
k tó rego stało p o d bronią przeszło 60.000. „Takiej siły nie miel i 
an i Cezar n a d Rub ikonem, ani Napo leon w dniu 18 brumairea. . . 
ale to wojsko, p rzeważn ie szlacheckie, nie chciało iść w nie-
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wo lę do Ceza rów i Napo leonów" , i sprzeciwiało się bezwarun 
k o w o e lekcyi za życia kró la . 

K o r z o n zajmuje się obszerniej związkami woj skowemi 
1661—1663, opisuje też dokładnie sp rawę zabójs twa Żeromsk iego , 
m a r s z a ł k a związku l i tewskiego, k t ó r y zginął z rąk w łasnych żoł
n ie rzy za sprzyjanie dworowi . Co do Sobieskiego, wyraża się 
autor , że „odurzony i n t r y g a m i nie m ó g ł dojrzeć, gdz ie m o ż n a b y 
znaleść żywioły do uzdrowien ia Polski , a gdz ie się zaczyna ła 
j u r g i e l t o w a s łużba królowi f rancusk iemu" . 

Na d rug im planie stoi k i lka p r z y c z y n k ó w biograf icznych 
do życ io rysów ważnie jszych osób. Z a ł a t w i m y się z n imi k ró tko . 
Chronolog iczn ie na js ta rsza t e m a t e m j e s t p r aca A. K r a u s h a r a : 
„Dzieje Krzysz to fa z Arc i szewa Arc iszewskiego , admira ła i w o 
dza H o l e n d r ó w w Brazyl i i , s ta r szego n a d a rmatą ko ronną za 
W ł a d y s ł a w a IV . i J a n a K a z i m i e r z a 1592—1656" (Pe t e r sbu rg 
1892—1893). J e s t t ego aż dwa „ tomy" , bo specyalnością K r a u s 
h a r a jes t , że z byle czego potrafi z robić „ tom" , za pomocą „sosu 
l i t e rack iego" i wielkich marg inesów. D la h i s to ryka wys ta rczy 
wiedzieć, źe Arc iszewski był w o d z e m ar ty lery i koronne j 1646— 
1650, k ie rował obroną L w o w a i b ra ł udz ia ł w po t r zeb ie zba ra 
skiej . Sprzeciwiał się wszelk im uk ładom, ręcząc, źe k ró la do
p rowadz i pod Zba raż ; g d y p rzeważy ło zdanie p rzec iwne Osso
l ińskiego i w d a n o się w uk łady , Arciszewski z łożył swój u rząd 
i usunął się zupełn ie z widowni , poświęc iwszy swe siły służbie 
za granicą. Biografia j e g o ba rdzo j e s t c iekawa. 

W i k t o r a Cze rmaka „Młodość J e r z e g o L u b o m i r s k i e g o " 
(Kwartalnik historyczny 1894, t om VI I I , zeszyt 4) obejmuje l a t a 
1616—1636, a z a t e m wczesną wiosnę życia. D la h i s to ryka m a 
war to ść n iewątpl iwe już s twierdzenie , źe genea log ia L u b o m i r 
skich nie s ięga poza po łowę X V . wieku, a sam L u b o m i e r z „gnia
zdo rodu" , nie by ł j e szcze r. 1480 w ich ręku, j a k o własność, 
ale ty lko j a k o posiadłość dz ierżawna, n a b y t a p r a w e m zas tawu. 
L u b o m i r s c y spanoszyl i się n a żupach solnych к A u t o r kreś l i 

1 Do nich to stosował Czarniecki swoje: „ani z soli, ani z roli" 
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w o g ó l n y m zarysie życie S tan i s ł awa L., ojca J e r z e g o , poczem 
opisuje wyehow T anie domowe syna do 15 roku, p o t e m n a u k i 
w Kolon i i i podróż do W ł o c h . Obszernie j za jmuje się kwestyą, 
d laczego młodzież wysy łano za g ran icę i co u w a ż a n o za wyższe 
wyksz ta łcen ie . 

Tegoż au to ra „Po t ró jne ś luby J a n a Sobiesk iego i Mary 
s ieńki" (Przewodnik naukowy i literacki, 1890, l i s topad i grudzień) 
są ba rdzo ciekawe. Oto Sobieski b ra ł t r z y r azy ślub z Maryą 
Kaz imie rą d 'Arquien! Najp ie rw w warszawskim, ka rme l i t ańsk im 
kościele 24 czerwca 1661 r. B y ł y to zaś lub iny j ak ieś dz iwne, 
n iby r o m a n t y c z n e za ręczyny racze j , p r z e d oł tarzem, lecz n a 
własną r ę k ę , bo bez księdza, a cudaczne tem, że żył j e szcze 
wonczas j egomość wo jewoda sandomierski , J a n Zamojsk i — mąż 
Marys ieńk i ! U m a r ł im do]3Íero r. 1665. W sześć t y g o d n i zaraz 
po j e g o śmierci, nas tępuje ślub d a n y przez ks iędza dnia 19 kwie 
tn ia 1665; ale t en ślub był ta jny, a publ iczny, t rzeci z r zędu 
nastąpi ł dopiero 6 lipca, — Sobieski w a h a ł się w la tach 1664 
i 1665 między królową a L u b o m i r s k i m ; zdecydowawszy się 
wreszc ie n a s t ronę k ró lowej , g n i e w a się, że ta rozpoczyna u k ł a d y 
z Lubomir sk im. Kró lowa , bojąc się Sobieskiego, u rządza spry tną 
i n t r y g ę far tuszkową, k t ó r a k o m p r o m i t u j e Sobieskiego i zmusza 
go, żeby poślubi ł na tychmias t panią Zamojską, oddaną zupe łn ie 
k ró lowe j ; w t en sposób p rzyku ła k ró lowa Sobieskiego do swego 
rydwanu . P o n i e w a ż w7 k r y t y c z n y m czasie ciało n ieboszczyka n ie 
by ło j eszcze pogrzeb ione , nie wypada ło b r ać ś lubu od razu pu
bl icznie. 

J . Przyborow 7 ski w a r tyku le : „Bok u rodzen ia króla Michała 
Wiśn iowieck i ego" poprawi ł d a t ę z 1638 n a 1640; żył t edy t e n 
k ró l za ledwie 32 lat. (Kwartalnik historyczny 1895, t. I X , zeszyt 3 ; 
t akże Biblioteka Warszawska 1895, lipiec). 

P a n o w a n i e Sobieskiego opracowuje s ta rannie , g run town ie , 
wszechs t ronn ie T. K o r z o n od wielu lat. Z a p e w n e w t y m r o k u 
jeszcze wyjdzie p ie rwszy tom j e g o dzieła. 

Z os ta tn ich la t m a m y ty lko j e d e n p r z y c z y n e k do dzie jów 
tego panowania , a mianowicie A l e k s a n d r a Czołowskiego: „ W o j n a 
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polsko-turecka 1675" (Kwartalnik historyczny 1894, tom VIII, 
zeszyt 4). Jest to źródłowy opis tej wojny, dla której Jan ILL 
odłożył koronacyę. Autor wyzyskał wydane już źródła i zebrał 
nadto sam rękopiśmienne. Okazuje się, że sławna bitwa w oko
licy Lwowa, kiedy to Sobieski w cztery tysiące wojska rozpró
szył dziesięćkroć liczniejszego wroga, nie była stoczona pod 
Zniesieniem, lecz pod Lesienicami. Turcy łudzili króla zrazu, na
dzieją pokoju, ale Sobieski przejrzał ich plany. Warto wiedzieć, 
że sułtan proponował wówczas wspólną wyprawę na Moskwę, 
co Sobieski odrzucił. Niechęć Paca, hetmana litewskiego, do 
osoby elekta, okazuje się po tej rozprawie w jeszcze jaskraw-
szem świetle; wszak on umyślnie opóźnił się na plac boju! Bi
twa pod Lesienicami (zwana dotychczas „pod Zniesieniem") opi
sana szczegółowo, i podobnież bohaterska obrona Trębowli. 
Sławna „Zofia" Chrzanowska nazywała się na prawdę Anna Do
rota, a była rodowitą Niemką, z domu „von Frezen". Chrza
nowski był mieszczaninem, uszlachconym dopiero po wojnie; 
był" bardzo zdolnym przywódcą. 

Praca ta Czołowskiego jest pisana pod każdym względem 
tak dobrze, że może służyć za wzór podobnych monografij. 

(Dok. nast.) 

Dr. Feliks Koneczny. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

O Chrześcijańską zasadę. Napisał ks. Karol Niedziałkowski. Warszawa. 
1895. Tom L (W 8 ce. str. VII, 359): tom II . (w 8-ce, str. 476). 

Miraże mądrości. Napisał Tenie. Petersburg. Księgarnia K. Grendy-
szyńskiego, 1897. (W 8-ce, str. 313). 

Świat poganieje. chrześcijańskie poglądy zanikają, a wszędzie 
wciska się duch niewiary i zyskuje prawo obywatelstwa w umysłach, 
literaturze, sztuce i życiu społeczeństw. Bardzo wielu nieświadomie 
idzie za tym prądem, nie zdając sobie nawet sprawy, gdzie ich ten 
prad unosi, inni widzą i rozumieją signa temporis, ale milczą z obo
jętności i braku odwagi. Oto właściwa pobudka i zarazem myśl prze
wodnia tych dwóch książek o charakterze apologetycznym. 

Przeciwnika pokonać można albo w otwartej regularnej wojnie, 
albo podjazdem i partyzantką. Uczone systemat}'czne dzieła apologe-
tyczne mają ceebę wojny regularnej, nasz autor obrał drugą drogę: 
ściga wroga w jego kryjówkach, wysadza go z zajętych stanowisk, 
wszędzie stara się go urwać i osłabić jego siły, rozwiewa urok jego 
imienia, wykazując nicość jego haseł. I jak w każdej partyzantce brak 
z góry obmyślanego i jednolitego planu, ale bije się tam, gdzie się spo 
sobność nadarzy, tak i w tych książkach niema systemu; jest to zbiór 
ciętych rozpraw i artykułów, napisanych na różne témata i przy roz
maitych okazyach. Przedewszystkiem w dwóch kierunkach zwraca się 
autor: przeciwko zapatrywaniom niechrześcijańskim w literaturze i sztuce, 
tych dwóch najpotężniejszych objawach ducha ludzkiego. 
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Pierwsza rozprawa: „Asceci w rzeczywistości i wyobraźni współ
czesnych literatów i artystów", została napisana z okazyi szkicu Elizy 
Orzeszkowej, umieszczonego w Ateneum z roku 1890 pod tytułem 
„Ascetka". Autorka tego szkicu zrobiła ze swej zakonnicy jakiś dzi
woląg psychicznie chorobliwy, goniący za wizyami i trapiący się bez-
rozumnie i niemiłosiernie. Takie przedstawienie życia ascetycznego wy
płynęło z fałszywych i spaczonych poglądów, jakie dzisiejszy świat li
teracki ma wogóle o tradycyach chrześcijańskich, a w szczególności 
0 zakonach i klasztorach. Jeszcze było pół biedy, dopóki literaci po
zostawiali ten świat dla siebie niezrozumiały w spokoju i nie wdzierali 
się w tę sferę. Ale w ostatnich czasach pióra, goniące za nowością 
1 oryginalnemi wrażeniami, rzuciły ' się na tę ustroń zaciszną i zaczęły 
malować mroczne kurytarze, dyscypliny, umartwienia i wizye osób za
konnych. Życie zakonne przedstawia się im jako zagadka, bo nie umieją 
go wysnuć z zasad religii chrześcijańskiej (które się w nich zatarły), 
uważają je tedy jako pewien rodzaj umysłowego zboczenia, po prostu 
za dziwactwo. A že wszystkie dziwactwa stanowią ponętny przedmiot 
dla pisarzy fin de siècle, więo też chciwie rzucili się na ten świeży żer 
i nuż analizować, rozbierać, czynić na ten temat tak zwane „psycho
logiczne studya" na podobieństwo studyów z domu obłąkanych. Spo
łeczeństwo, w którem stępił się zmysł chrześcijański, czyta te rzeczy 
i według nich formuje sobie sąd o życiu zákonném. Nie dziw tedy, 
że powołanie duchowne i zakonne, które jeszcze do niedawna było 
w powszechnej czci wśród społeczeństwa chrześcijańskiego, staje się 
dzisiaj dla wielu niezrozumiałem dziwowiskiem lub, co gorsza, idyoty-
zmem, na który zdobywają się jedynie umysły niższe, chorobliwe, 
a w najlepszym razie dusze złamane zawodem miłości lub ambicyi. 
I niema sposobu, by te pojęcia sprostować, trzebaby z nimi zaczynać 
katechizm od początku, a któż katechizmu zechce dziś słuchać. Mamy 
wprawdzie piękną literaturę ascetyczną, gdzie ex professo traktuje się 
o życiu zákonném, ale takiej książki nie weźmie do ręki żaden „prze
ciętny inteligentnik", a cóż dopiero zawodowy literat; on wolałby ra
czej połknąć np. pająka, aniżeli duchowną książkę przeczytać z uwagą 
do końca. 

Otóż dła takich to czytelników napisał ks. Niedziałkowski obronę 
zakonnego życia, wogóle życia duchownego. Przemawia do nich języ
kiem zrozumiałym, racyami wprawdzie teologicznemi, ale przełożonemi 
na język literacki, a wszystko przeprowadza z nieubłaganą konsekwen
cją i ilustruje obrazami prawdziwie literackimi. Ktoby chciał dokła-
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dnie streścić tę rozprawę, musiałby ją przynajmniej w połowie prze
pisać: tyle tam świeżych myśli, trafnych porównań, ciekawych wtrą
conych epizodów. Ascetyzm przedstawia najpierw autor jako indywi
dualną potrzebę niektórych wyższych umysłów, które „jak orły nie 
zadowałniają się ziemią, ale, wzlatują pod obłoki i szukają szczęścia w tem, 
co nieskończone". Takie indywidualne upodobania trafiają się nawet 
wśród społeczeństw niechrześcijańskich; nie powinny zatem nikogo dzi
wić, skoro tyle innych a przeróżnych upodobań ludzkich znajduje 
usprawiedliwienie. Następnie wykazuje autor związek życia ascetycznego 
z istotą chrystyanizmu: jest ono koniecznym jego wypływem a zarazem 
najszczytniejszym wykwitem. Podaje dalej cechy charakterystyczne ży
cia ascetycznego, przeciwstawiając je błędnym opiniom wielu dzisiej
szych literatów, a więc życie nadprzyrodzone, polegające nie na wizyach 
rozegzaltowanej wyobraźni, czatującej na chwilkę rozrzewnienia, ale na 
miłości Boga i na miłości bliźniego. Życie zakonnika to walka i praca, 
a nie próżniactwo i kwietyzm, asceci to nie odludki, nie natury cierpkie, 
co samolubnie zerwały obowiązki względem społeczeństwa. Pięknie ze
stawia autor miłość chrześcijańską z altruizmem świata niechrześcijań
skiego, bohaterów Kościoła ze zwolennikami czystej wiedzy, którzy 
„kochają bliźniego odczytami i tańcami". A i to świeckie miłosierdzie 
jest tylko resztką dawnej chrześcijańskiej miłości bliźniego; skoro za
braknie tej resztki, zapanuje etyka „nadludzi", którzy się na nic oglą
dać nie potrzebują. Życie ascety nie jest tedy jałowe, ani ponure, 
owszem asceci są najszczęśliwsi z ludzi. Wprawdzie obchodzą się bez 
drobiazgowej monety przyjemności zmysłowych, ale za to najgłębsze 
i najszlachetniejsze pragnienia ich serca są zaspokojone. Najciekawszym 
może z całej tej rozprawki jest ustęp ostatni, gdzie przedstawia ks. Nie
działkowski życie ascetyczne w uroczem świetle poezyi. Poezyę życia 
ascetycznego przyrównuje nader trafnie „do tonów organowych, głębokich, 
rzewnych, silnych, ale zawsze odznaczających się jakąś trzeźwością, bra
kiem sentymentalności, lecz za to głębią religijnego namaszczenia, na jakie 
żaden inny instrument się nie zdobędzie". Następnie przesuwa przed 
oczyma czytelnika piękne postaci męczenników, pustelników, cudowne 
typy chrześcijańskich kobiet i wylicza korzyści, jakie z klasztorów spły
nęły na ludzkość: „Jak lasy są konieczne, bo z nich wilgoć na cały się 
kraj rozlewa i użyźnia go, tak samo w klasztorach zachowuje się i roz
lewa na całe społeczeństwo atmosfera moralnego zdrowia, bez którego 
ono wyschnie i zjałowieje". Kończy treściwym przeglądem postaci za
konnych z literatury europejskiej. Z naszych pisarzy najlepiej, zdaniem 
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autora, pojął Mickiewicz swego księdza Piotra, gorzej pod względem 
ascetycznym wypadł Robak, podczas gdy Mnich Słowackiego nawet 
nie jest chrześcijaninem. Inni z naszych pisarzy nie chcieli wprawdzie 
ubliżyć klasztorom (wyjąwszy Krasickiego), ale nie rozumieli życia za
konnego, więc ich postaci wypadły blado. Malarstwo natomiast zna 
rozmaite karykatury życia zakonnego, do których śmiało możnaby za
liczyć modne dziś „nowicyuszki". Najwięcej przypadł do gustu auto
rowi Kapucyn Matejki w „Kościuszce pod Racławicami" i wtem ma 
zupełną racyę. 

W związku z poprzednią rozprawą stoi inna pod tytułem: „Kilka 
wspomnień klasztornych". To, co autor powyżej o życiu ascetycznem 
wypowiedział jakby w teoryi, ilustruje tu żywymi obrazami, wziętymi 
z klasztorów, które sam zwiedził. Wprawdzie w opisach tych pobie
żnych nie roztacza tej głębi życia wewnętrznego, o jakiem pisał po
przednio, ale ż tych wrażeń przelotnych każdy czytelnik nabiera prze
konania, że zakonnicy to nie dziwacy, ale ludzie wcale, jak to mówią, 
normalni, z którymi można się porozumieć. U Kapucynów chwyta go 
za. serce prosta wiara i ujmująca gościnność, u Dominikanów krakow
skich znalazł kilka dusz głęboko artystycznych, u Kamedułów na Bie
lanach i w klasztorze Emmaus w Pradze rozkoszuje się atmosferą mo
dlitwy, jaka tam wieje i wypowiada zdanie godne pisarza chrze
ścijańskiego i kapłana: „Kto się sam modli, niechybnie odczuje ten 
nieuchwytny na pozór objaw ducha ludzkiego, a zapewne i łaski bo
skiej w miejscu modlitwy". W klasztorze Emmaus wpada autor na swój 
ulubiony temat malarstwa religijnego z okazyi obrazów szkoły bene-
dyktyńsko-beurońskiej ; widzi w niej powrót do dawnych pojęć, prze
wagę myśli i treści nad formą. Razi go tylko nieco zbytek alegoryi, 
a „świętych głowy w nieodmiennej złotej aureoli" wyglądają mu „jakby 
były na złotym talerzu". Z klasztoru Norbertanów na Strachowie wy
wiózł ks. Niedziałkowski wspomnienie wspaniałej budowy, pięknego 
widoku, dużej galeryi obrazów, z których jeden, choć dobrze malowany, 
zgorszył go nie pomału, i wywołał ostrą, ale w ustach kapłana zupełnie 
zrozumiałą naganę: „Dziwić się można, do jakiego stopnia jest silnem 
źle zrozumiane bałwochwalstwo sztuki, kiedy pozwala zakonnikom trzy
mać malowidło, niczego więcej niewarte, jak spalenia". Następuje 
jeszcze kilka obrazków klasztornych, między nimi jeden bardzo miły 
z klasztoru żeńskiego. Zresztą autor wcale nie przesadza, ani zbyt 
idealizuje; wspomina o ułomnościach ascetów i wyznaje bez ogródek, 

P. P. T. LIV. 7 
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jak bardzo smutnym i bolesnym jest widok zgromadzenia, z którego 
duch zakonny uleciał. 

Druga grupa rozpraw ks. Niedziałkowskiego dotyczy sztuki: jest 
ich dwie w pierwszym tomie, a jedna w drugim. Gdybym mógł po
wiedzieć o sobie to, co mówi autor: anch' io fui un poco pittore, może-
bym lepiej ocenił jego poglądy na sztukę, niestety profanem jestem 
i jako taki ograniczę się przeważnie na krótkiem ich streszczeniu. Czy 
autor jest dobrym malarzem, tego nie wiem, ale że jest tęgim estety
kiem, obeznanym ze wszystkiemi szkołami i kierunkami, tego raz po 
raz składa dowody. Poglądy zaś jego i uwagi tem są cenniejsze, że 
są jasne i przystępne, choć gruntowne; trafiają one do przekonania 
i z pod serca wyrywają to, czego niejeden nie umie sformułować, a nie
jeden sformułować się boi. Zapewne wielu dzisiejszych malarzy nie 
przyzna racyi ks. Niedziałkowskiemu, ale nic w tem dziwnego, bo 
jego artykuły zawierają właśnie krytykę wielu dzisiejszych artystów 
i tej nowszej sztuki która się pozbyła piętna chrześcijańskiego 

Rozpoczyna autor od kwestyi drażliwej: „Nagość w sztuce pod 
względem etycznym i estetycznym". Przedewszystkiem konstatuje fakt 
że dzisiejsze wystawy obrazów, to po wielkiej części — jak się wyraża 
dosadnie— „wystawa mięsa — istne ja tk i" ; że w domach chrześcijań
skich obok obrazu Matki Boskiej świecą nagiem ciałem bacbantki 
i nimfy. Kierunek ten w sztuce coraz więcej się rozzuchwala, jedni 
boleją, ale lękliwie milczą, drudzy szydzą z pruderyi i tem śmielej 
propagują kult nagości. Ks. Niedziałkowski (idąc za ks. Morawskim ·) 
rozwija ŕilozolicznie teoryę piękna, cytując rozmaite poglądy, zacząwszy 
od starych scholastyków aż do nowych estetyków, i przychodzi do 
wniosku, że piękno, dobro i prawda z jednego płyną źródła, więc ze 
sobą kłócić się nie powinny. Dzieło sztuki, żeby było piękne, musi 
przemawiać do rozumu i woli, czyli powinno uszanować prawa logiki 
i etyki; inaczej może się podobać tylko jednostronnie, jako rysunek, 
koloryt, rzeźba, ale wywoła w nas pewien rozdźwięk, „jak człowiek 
mądry a przewrotny, kobieta piękna ale głupia". Trafnie zauważa, że 
niezależność sztuki od etyki jest po prostu iluzyą, bo niema na świecie 
człowieka, któryby nie posiadał jakichś zasad etycznych, a każde dzieło 
sztuki świadomie lub bezwiednie wyraża wewnętrzny stan i zapatry
wania artysty; to też zwolennicy niezależności sztuki powinniby raczej 
głosić niezależność od etyki chrześcijańskiej. Zresztą fatalne skntki tej 

1 „O związku sztuki z moralnością". Przegląd Powszechny, 1887. T. 2. 
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teoryi, jak np. rozluźnienie obyczajów, podniecanie niskich instynktów 
i kult zmysłowości, dostatecznie przemawiają przeciw jej prawdziwości. 

Ale czy godzi się przedstawiać nagie ciało? Jedni gorszą się 
przesadnie, drudzy gardzą skrupułami bigoteryi, bo, jak mówią, ciało 
to najpiękniejsze dzieło boże. Autor stara się pogodzić obydwa skrajne 
zapatrywania. Wychodząc z założenia, że nagość sama nie jest jeszcze 
grzechem, ale bywa podnietą rozwiązłości, wyprowadza warunki, pod 
jakimi nagość może być przedstawiona. Nagie ciało powinno przede-
wszystkiem wywoływać samo tylko wrażenie piękna; to zaś zależy od 
przedmiotu i od patrzącego. W przedmiocie samym nie powinno być 
nic takiego, coby umyślnie dążyło do wywołania wrażeń zmysłowych, 
natomiast powinny być inne przedmioty tak silnie działające, by za
głuszyły wszystkie niższe instynkta (np. Biczowanie, Ukrzyżowanie 
P. Jezusa). Widz zaś powinien posiadać czystość serca i znajomość 
przedmiotu, stąd dla profanum vulgus nagość będzie zazwyczaj okazyą 
do wrażeń zmysłowych. Wiele także zawisło od wieku i temperamentu 
widza lub od jego przyzwyczajenia; w epokach niektórych całe spo
łeczeństwo robi się mniej wrażliwe. Dzieła widocznie zmysłowe i gor
szące są złe, choćby pochodziły od najwyższych mistrzów; mogą być 
przechowane dla pięknej formy tam, gdzieby nikogo nie gorszyły a słu 
żyły do nauki. Odnośnie do estetycznego znaczenia nagości ciała ludz
kiego wykazuje autor, że człowiek nie tyle co do ciała, ile raczej co do 
ducha jest najszczytniejszym przedmiotem artystycznej działalności, a od
kąd sztuka zaczęła się więcej zajmować pięknością ciała, przestała służyć 
idei i zeszła na niziny namiętności. Przy świetnej technice stała się 
trywialną, maluje przeważnie „krowy i cielęta", przedstawia „odbijanie 
się światła na kamiennej posadzce lub końskim ogonie". Ks. Niedział
kowski wyraża dość uzasadnione posądzenie, że dzisiejsi artyści w przed
stawieniu nagiego ciała nie mają na celu samego tylko piękna, bo przed
stawiają najczęściej nagość kobiecą, jakby tylko ciało kobiety było 
pięknem. Wszystko to raczej wydaje się być obliczone na efekt, na 
pokup, na ściągnięcie tłumów żądnych takich widoków, słowem, idzie 
tu przeważnie o wyzyskanie złych instynktów. Poglądy swoje popiera 
autor przykładami z dziejów sztuki i niektórych obrazów. Sporo do
stało się p. Siemiradzkiemu za jego „Pryne", ale czy nie słusznie?! 
Wszak jego obraz przedstawia tryumf bezwstydu; a „jeżeli piękne 
ciało tłumaczy rozpustę, to spryt wielki powinien tłumaczyć oszustwo, 
a siła rozbój". Na końcu mamy polemikę z p. Witkiewiczem, który 
w swojej rozprawie „Sztuka i krytyka u nas" dochodzi do wniosku, 

7* 
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że malarstwo historyczne jest teoretycznym wymysłem, bo „ostatecznie 
dla dzieła sztuki wszystko jedno: Zamoyski pod Byczyną czy Kaśka 
zbierająca rzepę, ani w pierwszym, ani drugim wypadku nie przybędzie 
ani jednego połysku, ani cienia, ani refleksu, jeżeli będą oboje o tej 
samej porze dnia oglądani". Jeszcze krótka polemika z p. Gierymskim, 
który twierdzi, że dlatego niema religijnej sztuki, bo niema wiary w spo
łeczeństwie. Ks. Niedziałkowski odpowiada, że społeczeństwo jest prze
cież jeszcze w znacznej części chrześcijańskie, i artyści powinni się 
z niem liczyć. Kult nagiego ciała to kwiat poganizmu w przeciwsta
wieniu do chrześcijaństwa, które podniosło człowieka nad stan zwie
rzęcy. Zresztą sztuka powinna być prawdą, a ludzie w rzeczywistości 
dla rozmaitych względów żyją w ubraniu. 

Pokrewny treścią jest artykuł: „Moralności przyzwoitość w sztuce". 
Cały polemiczny z p. A. malarzem, który w Tygodniku Ilustrowanym 
wystąpił w obronie nagości pod hasłem, że sztuka powinna być prawdą, 
a prawda jest naga. 

W trzeciej dość obszernej, bo połowę drugiego tomu zapełniają
cej rozprawie pod tytułem: „Naleciałości renesansowe w sztuce reli
gijnej", dotarł autor do źródła złego, przeciw któremu walczy. Epoka 
odrodzenia sprowadziła spaczenie myśli chrześcijańskiej. Zarzut ten 
dotyczy malarstwa i rzeźby, nie zaś architektury, której broni przeciw 
szowinistom gotycyzmu. Nie jest. jednostronny, owszem wykazuje wady 
epoki przedrenesansowej (nieudolne i sztywne formy), a zalety odro
dzenia w kolor\Tcie, rysunku, słowem w technice — nie występuje zatem 
przeciw pięknej formie zewnętrznej, tylko przeciw treści i pewnym 
sposobom malowania obrazów religijnych. Dla lepszego uzasadnienia 
swego zdania przedstawia powolny rozwój epoki odrodzenia rozpoczy
nając od okresu legistów i powtarza dzisiaj już przez pisarzy chrze
ścijańskich ustalone zdanie, że zwrot do literatury pogańskiej sprowa
dził za sobą odnowienie pogańskich pojęć i pogańskiego życia. Spra
wiedliwość jednak każe mu wyznać, że ludzie dla tego wraz z dobrem 
przyswoili sobie wszystko złe z pogaństwa, bo sami już byli popsuci 
i źli. Po ogólnej charakterystyce epoki odrodzenia przechodzi do jej 
wpływu na sztukę religijną i cytuje rozmaite śmieszne przykłady tego 
pomieszania pojęć pogańskich z chrześcijańskiemi, np. Bachus modlący 
się do Matki Boskiej i t. d. W szerszym wywodzie, na który warto 
zwrócić uwagę powszechną, rozpisuje się autor o sztuce religijnej. Re
ligia chrześcijańska posiada przeróżne rodzaje piękna: w swej nauce, 
cnotach, kulcie i świętości bohaterów chrześcijańskich. Żeby to piękno 
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należycie przedstawić, trzeba je odczuć, to znaczy trzeba wierzyć, 
umiłować prawdę chrześcijańską i przejąć się nią głęboko. Kto niema 
głębokiej i żywej wiary, nie będzie nigdy dobrym malarzem religijnym. 
Ponieważ osłabł duch wiary w epoce odrodzenia, więc upadło i malar
stwo religijne, nastało zerwanie z tradycyą chrześcijańską i przewaga 
osobistej fantazyi artystów w kierunku naturalistycznym. Tłumaczą się 
dzisiejsi malarze, że boskości przedstawić nie umieją, gdyż jej nie 
widzieli nigdy; otóż ks. Niedziałkowski przyznaje, że boskości nama
lować nie można, ale artysta powinien umieć oddać pierwiastek nad
przyrodzony w rysach twarzy i w całej postaci świętego. Znamieniem 
dalszem renesansowej sztuki jest, według ks. Niedziałkowskiego, pycha, 
niekrępowanie się niczem i chęć popisania się — wykazuje to na po
szczególnych dziełach tej epoki. Oddawszy należne uznanie „Wieczerzy" 
Leonarda da Vinci i „Sw. Cecylii" Rafaela, krytykuje inne obrazy nie 
wyjmując „Sądu ostatecznego" Michała Anioła. Obraz jest rzeczywiście 
nie po religijnemu pojęty, artysta popisuje się anatomią i pięknem ciała 
ludzkiego we wszystkich możliwych pozycyach i skurczach, a jego Chry
stus, to raczej pogański luf iter tonans, niż nasz Bóg-Sędzia. W zapale 
krytycyzmu posuwa się ks. Niedziałkowski tak daleko, że gotów nawet 
brać za złe papieżom, iż to dzieło tak długo tolerowali w swej kaplicy. 
Również może nie bardzo słusznie rażą ks. Niedziałkowskiego liczne „Sw. 
Rodziny", na których Chrystus bawi się ptaszkiem lub kwiatkiem. Za
pewne obraz taki nie bardzo do modlitwy nastraja, ale trudno powiedzieć, 
że obraża uczucia religijne. Zgadzam się natomiast z autorem w jego obu
rzeniu na tych artystów, którzy chcąc się popisać anatomią przedstawiali 
postaci świętych zupełnie nagie, a przynajmniej z obnażoną nogą. Na
gość ta przechodzi u niektórych malarzy wprost w zmysłowość w roz
maitych obrazach św. Magdaleny — „ani ona pokutująca, ani nawró
cona, ale często jeszcze bezwstydniejsza, aniżeli była za grzesznego 
swego żywota" Niewiele lepiej stoi sprawa z Aniołami. W malowi
dłach przedrenesansowych wyglądają oni jako młodzieńcy piękni, po
ważni, przedstawieni są wprawdzie boso, ale przyzwoicie odziani i po
siadają duże skrzydła. Później zaczęto ich malować nago, o maleń
kich skrzydełkach jak „u gołębia lub wróbla"; „anioł, duch bez
płciowy stał się zwyczajnym młodzieńcem dobrze zbudowanym, a bar
dzo źle wychowanym, z którego suknie spadają". Jeszcze u później
szych malarzy zrobiono z nich małe dzieci, a raczej „rozhukanych 
chłopców, wywracających koziołki w powietrzu i płatających rozmaite 
błaseńskie figle" — istne pogańskie geniuszki lub elfy. 



102 PEZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

To samo spoganienio widzi autor w grobowycli pomnikach, gdzie 
odżyła symbolika pogańska (jak: geniusz z odwróconą pochodnią, urna, 
beznadziejna otchłań), tak niezgodna z duchem chrystyanizmu „Na po 
mnikach zamiast pokory, tak będącej tam na miejscu, rozsiadła się 
mniej lub więcej zamaskowana pycha i miłość własna pozostałych" 
(np. pomnik Potockiego na Wawelu). Całość kończy autor przykrem, ale 
niestety prawdziwem wyznaniem, że dzisiaj niema sztuki religijnej 
w Europie. Artyści dzisiejsi nie potrafią malować obrazów religijnych, 
gdyż one wymagają „myśli, potem nauki, wiary i życia co najmniej 
uczciwego i moralnego". Jednak i na tem polu rozpoczyna się reakcya, 
a ks. Niedziałkowski pragnie, by odnowiona sztuka religijna połączyła 
zdobycze renesansowe i późniejsze „z wiarą dawniejszych artystów, 
z tą tylko różnicą, że gdy dawniej była ona często naiwną i bezwie
dną wiarą młodzieńca, teraz będzie trwałem i niezachwianem przeko
naniem męża". 

Innego rodzaju jest następna rozprawa: „Krytycyzm naszej epoki 
i wiara prostaczków". Obszerny ten, bo 3"2'2 stronic obejmujący roz
dział ma być apologia chrystyanizmu wobec uroszczeń nowej nauki. 
Co prawda, nie wiem jaką miarę mam przyłożyć do tej pracy. Ściśle 
naukową ona nie jest; brak jej systematyczności i przejrzystości, ale za 
to wprawia czytelnika w zdumienie obfitością poruszonych kwestyj. 
mnogością różnorodnych zarzutów i odpowiedzi, które dość luźno obok 
siebie postawione sprawiają niemały kłopot, sprawozdawcy, chcącemu 
je jako tako streścić. Ogólne wrażenie przeczytanej rozprawy jest takie, 
że autor niemiłosiernie cbloszcze ten krytycyzm, który w imię praw 
rozumu lub rzekomej nauki podkopuje podwaliny religii chrześcijańskiej 
i uważa ją jako zabobon lub zbiór bajek. Z uznaniem podnosi autor ucz
ciwy dorobek rozumu ludzkiego, ale piętnuje zarazem ten przesadny kult 
rozumu, o którym się dzisiaj nie mówi i nie pisze inaczej „jak tylko 
na klęczkach i z trybularzem w ręku". Trafnie bardzo maluje mało
duszność nierzadkich między nami jednostek, które wprawdzie nie za
pierają się wiary, wiedzą, że bez niej żyć ani zbawić się nie można, 
ale „wobec pychy pseudonaukowej, są jak ludzie z ubogiego stanu 
wyszli, co nie śmieją się przyznać do swej starej matki, bojąc się szy
derstw i szykan kolegów". Dzisiejszemu krytycyzmowi dwa słuszne 
czyni zarzuty: „że nie jest on wcale przedmiotowy, za jakiego chce 
uchodzić, gdyż krytycy mają swoje sympatye i antypatye" ', a powtóre 

1 Jako dowód przytacza dość ryzykowne zdanie: „gdyby pewnik 
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że nie jest samodzielny, bo najczęściej krytykujący powtarzają zdania 
rzekomych powag naukowych. Nieznajomość prawd wiary, miernota, 
lenistwo i zarozumiałość złożyły się na ten krytycyzm, który w ogni
stych artykułach piorunuje na przesądy i prawi wielkie tyrady o zaco
faniu i próchniejącym chrystyanizmie. Szerzą się paszkwile i drwiny, 
a ó kościele katolickim krążą wieści „w niczem nie ustępujące wiado
mościom dawnych pogan o spożywaniu dzieci w czasie uczt chrześci
jańskich". 

Dalszą część pracy wypełnia polemika z materyalizmem i wyka
zanie zgodności nauki z objawieniem; wszędzie pełno przykładów, ilu-
stracyj, a niektóre z nich bardzo ciekawe. W dowodach idzie autor 
za Apologia Duilhé de St. Projeťa i księdzem Moigno: Les splendeurs 
de la foi. Mówiąc jednak o tajemnicach stawia twierdzenie, na które 
teolog mógłby się zgodzić tylko z pewnemi zastrzeżeniami, miano
wicie, że wiara bez tajemnic byłaby fałszywą. Przyklasnąć natomiast 
należy autorowi za to, że tak obszernie i trafnie podniósł znaczenie 
woli w akcie wiary, bo dzisiejsi sceptycy w rodzaju „Płoszowskich" 
najczęściej z braku woli nie mają wiary. „Wola upadła, zniedołężniała, 
spodlona czyni ludzi niezdolnymi do wierzenia. Kto długo odpierał 
działanie łaski i głuszył wołanie sumienia, tak zużył się, że wypaliła 
się w nim i wygasła wrodzona energia woli. Kiedy kawał płótna lub 
innej tkaniny splami się raz i drugi, można go wyprać, plamę wywa
bić, ufarbować wreszcie na nowo, ale tej możliwości jest pewna gra
nica. Jeśli bowiem tkanina zbyt długo wycierała i wciągała w siebie 
wszelkie brudy, jeśli walała się po wszelkich rynsztokach i kanałach, 
staje się w końcu obrzydliwą i cuchnącą szmatą, którą tylko wy
rzucić można na śmietnik, a co najwyżej pies ją sobie podścielę" 
(t. I I , str. 158). Jest to porównanie jasne, co prawda, i dosadne — ale 
zarazem bardzo niesmaczne, zwłaszcza w takiej książce i pod piórem 
takiego autora. 

Pod koniec rozprawy wycieczka przeciw Konopnickiej, która 
„przekonania bezwyznaniowo-postępowej szkoły oblekła w szatę poezyi". 
Ks . Niedziałkowski cytuje rozmaite zwroty z pism tej poetki, z któ
rych zieje nienawiść do Kościoła i niezdrowe poglądy społeczne; takich 
utworów poetycznych jeszcze chyba nie miała literatura polska. Prze
czytawszy te wyjątki trudno nie powtórzyć za Choińskim, „że na mę-

2 razy 2 = 4 miał jaki związek z moralnością, toby mu połowa ludzi za-
rzeczyła". 
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skiej głowie przywykłej do ścisłego myślenia jeżą się włosy wobec ta
kich wybryków rozkapryszonej wyobraźni niewieściej". Wdarto podnieść 
te zdania wobec faktu, że w ostatnich tygodniach pozawracała Ko
nopnicka wiele głów, nawet poważnych, w naszej Galicyi. Obecność jej 
we Lwowie wywołała ruch niesłychany w świecie kobiecym, witano ją 
jako prorokinię narodu, a mężowie posiwiali słali „swe serca" pod jej 
stopy. Jeżeli ci wszyscy znali utwory p, Konopnickiej, to niewesoła 
dla nas perspektywa; pocieszmy się jednak tą myślą, że większość 
znaczna powtarzała nieświadomie hymny pochwalne. Przy całem uznaniu 
dla języka i formy, treść poezyi Konopnickiej jest po większej części 
niezdrową, i chwalić jej niestety nie można — pomimo wszelkich pró 
rehabilitacyi, i te z tej strony, z której się ich najmniej spodziewać 
należało. 

Rozprawa o krytycyzmie wzięta w całości, mojem zdaniem, naj
mniej się udała ks. Niedziałkowskiemu. Są w niej rzeczy piękne, 
myśli trafne, dużo wiadomości z filozofii i teologii, ale to wszystko 
dość chaotycznie z sobą pomieszane. Autor poruszył jedne z najsub
telniejszych kwestyj o wierze, ale ją zbył dość pobieżnie, obok rzeczy 
zasadniczych jest dużo drobiazgów i powtarzań, wskutek tego traci się 
często myśl przewodnią. Jest to raczej luźna pogadanka na temat 
dzisiejszego niedowiarstwa, niż gruntowna rozprawa. A jednak, rzecz 
dziwna, czytelnik gniewa się na autora za ten chaos, a przytem cie
kawie czyta do końca. Co do języka możnaby zarzucić autorowi odda
wanie łacińskiego teologicznego słowa habitus przez na łóg , podczas 
gdy ono w znaczeniu przytoczonem może oznaczać: trwały stan, uspo
sobienie, uzdolnienie, ale nigdy n a ł ó g . 

Drugie, najnowsze dzieło ks. Niedziałkowskiego ogłoszone pod 
tytułem: „Miraże Mądrości", formą zarówno jak i treścią podobne jest 
do poprzedniego. Składa się z kilku luźnych artykułów, w których 
autor demaskuje niektóre hasła i poglądy czasów dzisiejszych prze
ciwne wierze, a uchodzące za czystą mądrość, wykazując, że nie sa 
one szczerą mądrością, ale jej ułudnym pozorem — tem czem dla wę
drowca fata morgana i miraże pustyni. Pierwsze takie hasło to: „Wol
ność myśli i wolność czytania". Chcąc jasno sprawę postawić rozpo
czyna autor od definicyi wolności. Wykazuje, że wolność nie znaczy 
to samo, co niezależność, i dochodzi do logicznej konkluzyi: że „zu
pełna swoboda należy się tylko temu, co jest prawdziwe i dobre; temu, 
co wskutek niedoskonałości natury ludzkiej, jest, albo wydaje się wąt-



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 105 

pliwem, należy się tolerancya; to zaś, co świadomie i publicznie jest 
złem i fałszywem, powinno być za pomocą wszelkich godziwych środ
ków zabraniane i usuwane". Od ogólnych uwag o wolności przechodzi 
do określenia „wolnej myśli". Trudno nie przytoczyć co odpowiada 
na zarzuty, że dogmata Kościoła katolickiego i jego nieomylność krę
pują swobodę myśli: „Nasłuchaliśmy się deklamacyi o niebezpieczeń
stwach grożących myśli ludzkiej ze strony nieomylnego papieża... mój 
Boże, a jednak i ja i każdy z moich czytelników zna co najmniej parę 
dziesiątków nieomylnych, którzy nie ze szczególnego daru Boga i nie 
w rzeczach moralności i dogmatyki, jak papież, ale własną swoją mocą 
i w każdej gałęzi, nie mylą się nigdy... a jednak nie sądzą, żeby ich 
nieomylność w czemkolwiek rozum ludzki krępowała — chyba owszem, 
podnosi". „Ileż to takich ,nieomylnych' zasad postawiła nowa rzekoma 
nauka, choćby tylko wziąć na uwagę ,nieomylne' dogmaty materyali 
zmu". Nowa nauka miała wyzwolić myśl wolną, tymczasem ją poni
żyła. . . w końcu „myśl wolna" stała się „wolną namiętnością". Myśl 
ludzka ma swoje prawa, których bezkarnie przełamywać nie może. 
Pierwsze takie prawo, to potrzeba kształcenia władz umysłowych, bo 
są niesłychanie wątłe i słabe. Dalsze prawo, to ograniczoność i skoń-
czoność rozumu ludzkiego; co więcej, ks. Niedziałkowski nie waha 
się twierdzić, że umysł człowieka jest najbardziej niedołężny i ogra
niczony ze wszystkich władz, a przecież wolnomyślnym się zdaje, że 
„ich rozum potężniejszy od skrzydeł orlich", że wszelka tajemnica 
przed nim otwarła swe skrytości, że żadnym prawom ulegać, ża
dnych ostrożności zachować nie powinien. Trzecie prawo przyrodzone 
jest, że dla wzrastania i życia musimy używać tylko tego, co dobre 
i pożyteczne, a natomiast troskliwie unikać wszystkiego, co szkodliwe. 
Hygiena usuwa trucizny, estetyka bohomazy: otóż te same ostrożności 
należy rozciągnąć i do rozumu ludzkiego, bo on łatwo ulega namię
tnościom. Kościół katolicki tak postępuje; zabronił czytania złych 
książek, i nie zważa na modne i płytkie frazesy. Z temi frazesami po
lemizuje autor przy końcu artykułu. Zwycięsko rozprawia się z fra
zesem: „o horyzontach i jednostronności", o potrzebie czytania wszyst
kiego, by się oryentować w ruchu umysłowym, o tej bezstronności, 
która lubi szukać prawdy wyłącznie poza obozem katolickim. Złote są 
uwagi autora o czytaniu powieści, zwłaszcza bezwstydnych, które mają 
uczyć żyć. „Kto musi czyścić kloaki, wyrzucać gnój i t. p. funkcye 
spełniać — powiada autor znowu zbyt dosadnie — niech je Spełnia, ale 
nie wiem, czy najpilniejszy uczeń Zoli wziąłby się do łopaty, by mu 
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pomagać do poznania życia". „Inni znowu tłumaczą się, że czytając 
niemoralne utwory, są zupełnie, obojętni , że one wcale na nich nie 
działają. Można temu wierzyć, albo i nie wierzyć, ale nie wiem, 
w którym razie bywa gorzej. — Jeśli naprawdę zmysłowe opisy nie 
działają już na człowieka, to bywa zwykle dowodem, że tak długo 
brudził swe serce, iż nowy brud nic już w niem do zawalania nie 
znajduje". 

„Wrażenia niewierzącego w mieście świętem" — to sprawozdanie 
z książki: Jerusalem—-Pierre Loti. Książka ta ciekawa z tego powodu, 
że Loti, to typowy okaz dzisiejszego niedowiarka, „pielgrzyma bez 
wiary", który wybrał się do Palestyny, by gonić „resztki cienia 
świętego". W Chrystusa Pana nie wierzy, ale nie może o Nim zapo
mnieć, bo jak sam mówi: „Nie może-bo niczem na świecie zastąpić 
Chrystusa, kto raz żył przez Niego". Zachowanie się jego w ziemi 
świętej dziwnie zagadkowe: od czasu do czasu odzywają się w nim „ata
wistyczne" uczucia wiary, płacze ze wzruszenia na widok modlących 
się tłumów, to znowu wydaje mu się to wszystko bałwochwalstwem; 
gorszy się prostotą i ubóstwem miejsc świętych, chociaż gdzieindziej 
za złe bierze duchownym palestyńskim, że mu pokazują „złocistego 
Chrystusa"; czuje żal za straconym Zbawicielem, to znowu wyraża mu 
wdzięczność za Jego długie kłamstwo o miłości — słowem mieszanina 
poczciwych poruszeń dobrego serca i bałamutnych kombinacyj niezbyt 
logicznej głowy. Ks. Niedziałkowski podnosi zalety pisarskie autora, 
cytuje piękny obraz lamentujących Żydów, „chwiejących się niby 
niedźwiedzie w klatce z korkociągami z włosów nad uszami", a równo
cześnie wykazuje mu całą nielogiczność jego sposobu „szukania Chry
stusa^. Warto przytoczyć choćby końcowy ustęp, przyostry może, ale 
całkiem uzasadniony: „W społeczeństwach europejskich (w naszem 
mniej może niż w innych) wskutek upadku moralności, upadło też zro
zumienie ciężkości grzechu i poczucie sprawiedliwości. Wszystkie wy
siłki dążą do zapewnienia bezkarności a najpotworniejsze zbrodnie znaj
dują zawsze tłumaczenie i uwzględnienie, przyzwyczajono się też do 
wymówek wciągać i wielkie miłosierdzie boskie — syn marnotrawny, 
Magdalena i łotr na krzyżu, ciągle są przyłączani jako dowody, że 
grzesŁnicy nie mają się czego obawiać. Przykłady są bardzo piękne 
i pocieszające, tylko że zastosowanie ich wadliwe, bo przy niem zapo
mina się jednego małego wyrazu ,pokutujący', który zmienia wszystko 
z gruntu: właśnie dziś o pokucie i poprawie nic się nie mówi". 

Artykuł zatytułowany „Nieco o dyable" został napisany- z okazyi 
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sprawozdania literackiego o study um p. Ignacego Matuszewskiego pod 
tytułem „Dyabeł w poezyn". Wśród literatów i szerokich kół naszej 
inteligencyi ustaliło się przekonanie, że szatan nie jest istotą rzeczy
wistą i odrębną, tylko uosobieniem zła moralnego, dlatego boją się 
nawet o nim wspominać, by się nie narazić na śmieszność. Ks. Nie
działkowski występuje przeciwko tej opinii, zbijając przytem poglądy 
niektórych socyologów, którzy twierdzą, że człowiek początkowo nie 
miał żadnych pojęć moralnych, ale je sobie wyrobił za pomocą wrażeń 
zmysłowych, przyjemnych lub przykrych. Następnie historycznie i filo
zoficznie dowodzi, że szatan nie mógł powstać przez uogólnienie złego, 
przez t. zw. ewolucyę. W końcu czytamy kilka trafnych uwag na te
mat ewolucyi i ciągłego po.stępu i rozwoju ludzkości, z których wy
nika, że świat co do moralności cofa się ku pogaństwu, i tern tłumaczą 
się próby niektórych poetów „schyłkowych" rehabilitacyi szatana (Bau
delaire i Carducci) Na pytanie, czy w wieku XIX. można wierzyć 
w istnienie dyabła, autor z zupełną stanowczością odpowiada, że można, 
i dodaje: „Alboż to wiek XIX. nie wierzył, że wszystko, co mate-
ryalne, nie istnieje wcale, ale jest wytworem ludzkiej myśli, jak w kilka
dziesiąt lat potem wierzył, że myśl jest tylko wytworem materyi? 
Wszakże to synowie tego wieku... wierzyli i wierzą... że nowych prawd 
dowiadywać się trzeba od nóg stołowych, że dwojnik człowieka roz
szczepia się całkowicie z ciałem jego, pozostając w niem połączony 
tylko p ę p o w i n ą m e d y u m i c z n ą ? Czemużby więc nie mieli wierzyć 
w istnienie szatana... opierając się na objawieniu, które w każdym ra
zie ma więcej naukowej pewności, niż batliyhius, niż duch Johna Kinga, 
a nawet, niż głoszona przez p. Ochorowieza najnowsza prawda nau
kowa o pępowinie medyumicznej" (Brawo!). 

Następuje „Gawęda o jednym numerze Tygodnika Ilustrowanego". 
Jeden numer tego pisma (169 л r. 1896) nasunął autorowi wiele re-
fleksyi ua temat zaniku wiary w świecie dziennikarskim. Nie podoba 
mu się najpierw ilustracya, przedstawiająca modlitwę, bo nie jest to 
ta modlitwa „codzienna jak chleb, zdrowa i posilna, jak górskie po
wietrze, woda zdrojowa i zapach ziół leśnych", ale jakaś wymarzona 
przez nowoczesnego artystę, który się nie modli, ani wie, jak modli
twa wygląda. Następujące artykuły dają autorowi sposobność do wy
rażenia kilku ciętych myśli o ewolucyi u zwierząt, za pomocą której 
chcianoby wyrównać przepaść, istniejącą między zwierzęciem a czło
wiekiem. Wreszcie „Fragment" pani Hajory wywołał u kś. Niedział
kowskiego słuszne oburzenie na dzisiejszych sceptyków, którzy „po 
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prostu przez fanfaronadę i spóźnione naśladownictwo" wywodzą skargi 
i żale po utracie religii. „Wiecie — mówią tacy do publiczności — 
straciłem wiarę, jestem jak liść bez szypułki, cierpię nad wyraz 
wszelki, pierś ma rozdarta, całe życie złamane; ale za to posiadłem 
mądrość, połknąłem w najdzikszy sposób wszechwiedzę... nie mogę jej 
strawić, co prawda, i wiję się z bolu, alem za to mądry, rozumny, 
uczony!..." Jakaż to niekonsekwencya — podchwytuje bardzo trafnie 
autor — utracili wiarę, bo ją uważają za zmyślenie, a przecież żałują 
za nią. Wszak kto się wyzbył błędów, marzeń chorobliwych, zabobo
nów i t.. p., a znalazł prawdę nie powinien czuć żalu za przeszłością, 
raczej powinien być zadowolony i szczęśliwy. Artykuł kończy się 
ostrzeżeniem przed zgubnem działaniem dziennikarstwa, które w sposób 
dla bardzo wielu niedostrzegalny systematycznie podkopuje wiarę. 
„Ostatecznie, — mówi autor — czy nie lepiej podać jawnie truciznę 
w wielkiej dozie, niż dawać ją rozcieńczoną, z uśmiechem przyjaźni 
na ustach". 

W inną zupełnie sferę wprowadza nas artykuł: „Słówko o bo
gactwie i ubóstwie". Powszechna gorączka używania i bogactw, tak 
przeciwna duchowi chrystyanizmu nasunęła autorowi kilka prawdziwie 
złotych myśli o powszechnym dobrobycie, o którym marzą ci, co chcą 
ludzkość uszczęśliwić. Ubóstwo — mówi ks. Niedziałkowski—jest sta
nem normalnym niezmiernej większości rodzaju ludzkiego; jest to prawo 
socyalne, któremu świat ulegał ciągle od początku swego istnienia; 
zasób bogactw i dostatków jest stosunkowo tak niewielki, że rozłożony 
prawidłowo wystarczyłby dla ogółu zaledwie na potrzeby konieczne, 
nigdy zaś nie było, ani nie będzie go na tyle, aby wszystkich uczynić 
bogatymi. Czyż więc nie jest „rzeczą szkodliwą i okrutną wskazywać lu
dziom wszystkim cel, który zaledwo dla niektórych jest dostępny?" 
W dalszym ciągu przedstawia autor piękność i rozumność cnoty ubóstwa 
w pojęciu chrześcijańskiem, i znaczenie pracy dla jednostki i narodów. 
Warto z tego ustępu zapamiętać następujące mądre słowo: „bogactwo 
jest pokusą równie trudną do zwyciężenia jak nędza; tylko wyjątkowo 
silne charaktery mogą się im oprzeć". Społeczeństwo wtedy jest silne 
i zdrowe, gdy się składa nie z nędzarzy, lecz z ubogich, pracowi
tych i uczciwych. 

„Kilka dni jasnych" (Wspomnienie z podróży 1890 г.). Jest to 
opisanie przelotnych wrażeń z wycieczki alpejskiej. Opis ten treścią 
nie odpowiada poprzednim artykułom, nie ma w sobie nic apologe-
fycznego, niewłaściwie więc dostał się do książki pod tytułem „Miraże 
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mądrości" wydanej. Ale trudno brać za złe autorowi, że na samym 
końcu umieścił jakby dla rekreacyi czytelnika kilka kartek tak pięk
nych i pogodnych. W nich złożył świetne dowody, że potrafi odczuć 
i barwnie przedstawić piękności przyrody. Są tam i świeże zwroty 
poetyczne, nie brak również barwnych opisów tak modnego dzisiaj 
w malarstwie rozkładu światła, słowem, i w tym kierunku autor do
równuje bardzo wybitnym piórom naszego piśmiennictwa. 

A teraz jeszcze słówko o całości i autorze. Nie mam zaszczytu 
znać osobiście ks. Niedziałkowskiego; na podstawie jego prac wyro
biłem sobie o nim zdanie, że jest to kapłan na wskroś przejęty du
chem chrześcijańskim, o delikatnie wyrobionym smaku kościelnym, 
który wyczuwa każdy, nawet dla zwykłego śmiertelnika niedostrze
galny, objaw zboczenia od tegoż ducha i smaku. Umie nadto wypo
wiadać swe szlachetne oburzenie z rzadką dzisiaj odwagą, cięto, ener
gicznie, z temperamentem. Pisze barwnie, niezmiernie żywo i lekko, 
w dobrem tego słowa znaczeniu; rzeczy najbardziej zawiłe i suche 
umie ożywić i przedstawić czytelnikowi ze strony najbardziej pochwyt-
nej, tak, że bez żadnej pracy czytelnikowi idą do głowy i narzucają 
się po prostu swoją oczywistością. Jest nieubłaganie logiczny i kon
sekwentny; wyświeca bez miłosierdzia wszystkie niejasności i słabe 
strony przeciwników, a nieraz miażdży ich po prostu ciętymi dowci
pami i humorem, który czasem ironią lubi zaprawiać. Ależ bo wszystko 
upoważnia ks. Niedziałkowskiego, by sobie mógł pozwolić tego spo
sobu pisania; posiada rozległą wiedzę teologiczną i filozoficzną, czuć 
w nim duszę na wskroś artystyczną, 'która chętnie przy nadarzonej 
sposobności zbacza na pole sztuk pięknych. Przytem zna literaturę 
współczesną i to nietylko naszą: dowody tego oczytania wszechstron
nego składa prawie na każdej stronicy. Dodajmy jeszcze do tego by
stry dar spostrzegawczy, pewną świeżość w przedstawieniu i język 
jędrny, daleki od tego wymuskania, które już dzisiaj pewną ckliwość 
sprawia, a przyjdziemy do przekonania, że jest on jakby w sam raz 
stworzony na pisarza-publicystę dzisiejszych czasów. Brak mu tylko 
w dłuższych zwłaszcza rozprawach systematyczności i przejrzystości. 
Trudno nieraz dopatrzeć się planu, a sprawozdawca ma kłopot nie
mały, zanim wszystkie ciekawe i piękne ustępy w całość powiąże; 
musi przytem pominąć dużo pięknych szczegółów, które aż się proszą, 
by na nie zwrócić powszechną uwagę. Mimowoli przyszło mi na myśl, 
że jeżeli ks. Niedziałkowski maluje tak, jak pisze, to jego obrany muszą 
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być pełne pięknych szczegółów, ale w całości brakuje im prawdopo
dobnie perspektywy. 

Jeszcze jeden zarzut chciałem uczynić autorowi, ale się przeciwko 
niemu ostro zastrzegł w kilku miejscach. Myśmy się przyzwyczaili do 
polemiki więcej mdłej, w każdym razie więcej oględnej, i nam się 
zdaje, że piszący kapłan powinien nieraz omijać przeróżne nagniotki 
ludzi, by ich jeszcze gorzej przeciwko wierze nie usposobić. Autor 
przeciwnie jest zdania, że pobłażliwość nasza jest przyczyną tego roz
panoszenia się i rozzuchwalenia poglądów niechrześcijańskich wśród 
społeczeństwa; dlatego chłoszcze zło bez miłosierdzia, często z sar
kazmem, bez względu na osoby, stronnictwa i ustaloną już sławę 
niektórych jednostek. Być może, że autor ma słuszność, że dzisiejszy 
świat wydelikacony, roznerwowany potrzebuje energicznych „Kneipow-
skich gussów"; być może, że zgniła atmosfera, pełna przeróżnych nie
zdrowych miazmatów, potrzebuje dla oczyszczenia takiego energiczniej
szego grzmotu, być może... a jednak?! Mam to przekonanie, że w tego 
rodzaju polemicznych i apologetycznych pracach, przy niektórych przy
najmniej kwestyach, pożądanąby była trochę delikatniejsza ręka, trochę 
większa oględność i nieco większa miara. Nie obniżyłoby to wartości 
tych książek, owszem, znacznieby ją podniosło Niejeden szczegół, 
który uchodził w piśmie peryodycznem, gdzie ks. Niedziałkowski pier
wotnie prace swoje drukował, dzisiaj w książce musi nieco razić. 
'W końcu, mojem zdaniem, autor nie zbyt może potrzebnie psuł sobie 
i dzisiejszym przyrodnikom krew piorunowaniem przeciwko teoryi ewo
lucyjnej. Zapewne niektórzy chcieliby z tej teoryi ukuć broń prze
ciwko objawieniu, ale z drugiej strony nie brak dziś uczonych wierzą
cych, którzy ewolucyi z pewnemi zastrzeżeniami bronią i godzą ją ze 
swem katolickiem sumieniem. Można tedy było i należało wystąpić 
przeciwko złemu stosowaniu tej teoryi, przeciw nieuzasadnionemu roz
ciąganiu jej do tych granic, gdzie już wchodzi w konflikt z nauką 
objawienia, ale teoryę samą lepiej było zostawić w spokoju, jak to 
zresztą czynią najnowsi apologeci 

Ks. dr. Leon Wałęga. 

Księga rzeczy polskich. Opracował G. Wydawnictwo Macierzy Pol
skiej. We Lwowie 1896. (W 8-ce, str. 498). 

Dzieło pod powyższym tytułem stanowi już 66 numer wydaw
nictw Macierzy Polskiej. Należy ono bezsprzecznie do najużyteczniej-
szych z całego nakładu tej umiejętnie kierowanej instytucyi. Jest to 
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rodzaj krótkiej enoyklopedyi najróżnorodniejszych wiadomości o dawnej 
Polsce, bez której obejść się dziś nie może żaden inteligentny człowiek. 
„Księga rzeczy polskich" uwzględnia potrzeby jak najszerszych kół 
naszego społeczeństwa, zaczynając od tych, co posiadają tylko pierw
sze podstawy wiedzy, aż do pracowników na różnych polach działal
ności literackiej. Dla pierwszej kategoryi czytelników stanowić ona 
może całą skarbniczkę wiedzy i wiadomości o rzeczach ojczystych; dla 
drugiej — dostarczyć najniezbędniejszych informacyj, bez mozolnego po
szukiwania po wielotomowych encyklopedyach. Rozumie się samo przez 
się, że zarówno w tej ostatniej pracy, jak i w innych wydawnictwach, 
Macierz Polska, zgodnie ze swym statutem, uwzględnić przedewszyst-
kiem musiała szerokie koła czytelników. Język i styl „Księgi", od
znaczające się prostotą i jasnością, odpowiadają również najzupełniej 
temu celowi. 

W opracowaniu danego materyału trzymał się p. G. porządku 
alfabetycznego. Od wyrazu „adwent" aż do „żupy" przesuwa się przed 

• czytelnikiem cały szereg artykułów i artykulików, większych lub mniej
szych, stosownie do znaczenia omawianego przedmiotu. Niektóre z nich 
opracowane z całą możliwą w tego rodzaju wydawnictwach dokładno
ścią. Pomiędzy tymi ostatnimi podnieść wypada następujące: „Pie
niądze w Polsce", „Podatki i ciężary", „Polska Piastowska", Silva 
rerum, „Sobótka", „Senat polski i senatorowie" i t. p. 

Autor wyjaśnień naukowych nie unikał, sięgając dosyć często 
do pomocy języka łacińskiego, a niekiedy i greckiego. Na innych auto
rów powołuje się tylko wyjątkowo, jeżeli na którymś z nich wypadło 
mu się oprzeć w całej rozciągłości swego artykułu, jak np. na K. 
Szajno.sze w „Polsce Piastowskiej". Dla urozmaicenia lub lepszego 
uwydatnienia treści, pan G. cytuje bardzo często wyjątki z poetów, 
co oczywiście poczytać mu tylko należy za zasługę. Niejeden rys 
z przeszłośzi utkwi w ten sposób o wiele trwalej w pamięci czytelnika. 

Przy tak obfitym a różnorodnym materyale niepodobna było ustrzedz 
się pewnych usterek, będących niewątpliwie raczej błędami druki*, niż 
autora. Na str. 302 powiedziano, iż piwo z jęczmienia zwało się po 
litewsku atus, kiedy w istocie zwano je alus; jest to nazwa podobna 
do angielskiego ale. Tu i ówdzie mylnie podano nazwę miejscowości 
we wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej, jak np. wieś Daugieliszki 
na Litwie nazwano Dangieliszkami. 

„Księga rzeczy polskich", jak widzimy, posiada wiele zalet, czy
niących z niej pewien rodzaj vade mecum dla każdego inteligentnego 
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czytelnika polskiego. Dodać przytem jeszcze należy, iż papier w tej 
książce jest trwały, druk. wyraźny, a cena jej, jak na nasze stosunki, 
niezwykle nizka. Miejmy nadzieję, iż Macierz Polska pójdzie dalej 
po raz obranej drodze, a tem samem w pełnej mierze urzeczywistni, 
nadzieje, z jakiemi witano ją w chwili powstania. 

Aloizy Szarłowski. 

Linie i dźwięki Marya Konopnicka. Kraków. Nakład G. Gebethnera 
i Sp. 1897. (W małej 8-ce, str. 186). 

Dawno powiedziano o Konopnickiej, że talent to zaklęty w kole 
jednego uczucia — smutku, a może raczej pesymizmu; wszystkie inne 
uczucia, zdaje się, że leżą dla niej w jakimś mroku nieprzejrzanym. 
Ten sam ton charakterystyczny odzywa się dominująco i w ostatnim 
zbiorku jej poezyj. Wprawdzie powiada poetka, że życie drga milio
nem dźwięków, a tęskny duch iskrą czucia i myśli wiewem leci „za 
linią marzoną" (str. 1) — ale w tym milionie dźwięków, jedynym dźwię
kiem, co nie kłamie, to śmiertelny spiż: jedyną linią, w którą życie 
wszystko łamie, to mogilny krzyż (str. 185). Żali się z niezgłębioną 
tęsknotą, że ziemia same jej smutki przyniosła; że miłość nie dała jej 
pociechy; że kwiaty łąk dyszały dla niej tęsknicą, że matka-ziemia 
poiła ją z gorzkiego kielicha i gorzkim chlebem karmiła od młodu, że 
ją nadała dziedzictwem smętnem, że dział jej wytknęła posępny i dziki, 
a na całą jej poezyę „tchnęła piętno zadumy" (str. 7 — 9). Smutek 
i t ę skno tę uważa Konopnicka do tego stOjDnia za jedyne i siebie godne 
źródło natchnienia, że tym, coby pragnęli usłyszeć z ust jej pieśń we
sela i radości, rzuca policzek: 

fdźcic, szukajcie! Znajdziecie ją może. 
Odzie puste kłosy i gdzie zwiędłe kwiaty. 
Na nieoranym i czarnym ugorze, 
W barłogu ciemnej piwnicy, czy chaty. 
Czy w pustej piersi własnej... (str. Sa). 

Jest w tych słowach niezmiernie wiele arogancyi i przesady, 
a zarazem dowód, że smutki i bóle poetki są chorobliwe. Dusza jej 
nie mając pewnego punktu oparcia szamoce się w ciągłych niejasno
ściach, brak jej tego prostego i zdrowego a jednolitego na świat po
glądu, który potrafi równomiernie rozłożyć na szalach boleści i radości 
życia, cierpienia jego i nadzieje. Niejednokrotnie, wiedziona jakimś 
lepszym, nieświadomym instynktem zwraca się ona w tę stronę prawdy, 
i wtedy wyrywają się z jej piersi dźwięki zdrowe, ożywcze i silne, 
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hasła czynu, nadziei, życia — ale po chwili pogrąża się znowu w cie
mność i żałobę, i niespostrzegając może tego, wpada raz po raz w sprze
czność sama z sobą. 

Rozpatrując się nieco dokładniej w motywach smutku poetki, 
widzimy to wyraźnie. Niektóre z tych motywów są mgliste i trochę 
niezrozumiałe, jak np. ów żal do rodzinnego grodu, który miał wy
chować p. Konopnicką „twardo", na piołunowym chlebie i na wodzie 
ze łzami (str. 31); inne za to zaznaczone są wyraźnie i dobitnie. 

Głęboko smuci poetkę dola rodzinnej ziemi i narodu. Widzi ona 
że coraz mniej słońca nad tą smętną krainą (str. 47), w której „po-
maleli ludzie, popękały struny lir" (str. 46); zwątpienie psuje nam 
ducha a z serc „sypie się próchno" (str. 40); ziemi niewiele nam już 
zostało a i ta „skopana głęboko groby naszymi" (str. 43); z dniem 
każdym „rośnie nasz cmentarz" a nad mogiłami tych, co się na nim 
pokładli, nie stoi jeszcze „anioł życia w słonecznej zbroi" (str. 71); nikt 
nie woła na nich: „Powstańcie!"—• wszystko raczej odzywa się do 
nich razem z poetką smętnem słowem: Śpijcie dalej! 

Śpijcie! ten Galilejczyk, co wskrzesza Łazarze 
Ściągnieniem ręki, 
Jeszcze się trumnom waszym otwierać nie każe... 
Jeszcze gwiazda zaranna, kto wie jak daleka 
I trzecia zorza... 
Jeszcze ta, co przez ziemię od wieków przecieka — 
Łez próżnych, próżnych potów spłynąć musi rzeka 
Do morza! 

Ale czy p. Konopnicka pragnie rzeczywiście zmartwychwstania? 
Pewnego razu Pan ją porywa jak Ezechiela na cmentarz i każe pro
rokować, aby martwi ożyli. Wówczas ona chce wiedzieć, czy zmar
twychwstanie lepszem będzie niż życie obecne, gdyż ziemia oblokła 
się nam nocą, pola rodzą chwast, a pieśni zamilkły. Ponieważ zaś Pan 
nie odpowiada, woła poetka: 

Leżcie, o kości suche pośród pola, 
Bo litościwszą jest śmierć od żywota (str. 1 4 7 ) . 

Jeśli poetka rzeczywiście i szczerze tak czuje, wówczas daremne 
i próżne są żale, że „rośnie nasz cmentarz", że pomarli śpią tak 
długo... A zresztą tyle przecież razy słyszymy od niej samej, że „z pro
chów i kości otrzymuje się ziarno" (str. 36), że „dają one sercom 
moc czynu" (str. 116), że „życie czerpie soki z praojcowych próchn 
i kości" (str. 145), że „z kwiatów mogilnych duch sączy nam miód" 

P. P. T. L1V. 8 
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(str. 17). Co więcej — raz nawet podnosi się poetka do wiary w Opatrz
ność, która kieruje losami narodów i woła w pięknej strofie: 

A wie to sam Pan, co ziemią -włodarzy, 
Na co mu moc ta z kurhanów i kości; 
On, co zasiewa wśród wielkich cmentarzy 
Ziarna przyszłości... 
Bóg nie jest Bogiem umarłych lecz żywych! (str. 44). 

Jeśli tak jest, jeśli się w to wierzy szczerze i głęboko — dla
czegóż popadać w pesymizm? Dlaczegóż w innym wierszu wołać do 
tego samego Boga ze zgrzytem zwątpienia: 

Przyjdziesz, o przyjdziesz wdem ja o tem, 
Zasypać ziemię światłem złotem... 
Podnieść ku sobie z prochu głowy... 
I mroczne chaty nam rozświecić 
I płomień życia w nas zaniecić. 

Ale nim przyjdziesz świata królu 
Niejedno serce jjęknie z bólu, 
Niejedna nędza z głodu skona, 
Niejedne skruszy śmierć ramiona,.. 
I pieśniarz spocznie w zimnym grobie (str. 151). 

Przecież ten grób jest posiewem życia, a Bóg jest Bogiem nie 
umarłych lecz żywych?! 

Dalszem źródłem smutków poetki są nędze ludu i wogóle nie
dola warstw pracujących. Dla ludu ma ona szerokie serce i gorące 
współczucie. Prosi Boga, aby dał jej śpiewać na ogromnej niwie: 

Przy wielkiej kośbie, przy wiosennem żniwie, 
Gdzie łanem idą szerokie pokosy 
1 gdzie się z jękiem kłos wali na kłosy (str. 185). 

O łzach ludu, o sieroctwie i bezdomności (str.89), o wietrze, 
co łamie skrzydła jego losu (str. 9G), o gwiazdzie, co go pędzi w da
lekie kraje (str. 101), śpiewa ona rzewne i piękne strofy. Należy 
czcić dolę kmiecą i zgrzebną sukmanę (str. 137), należy uchylić czoła 
przed tym, co się krwawo znoi, gdyż „lud i praca — to są siły — 
a świat cały niemi stoi" (str. 143). Wzywa nas poetka, abyśmy szli 
do pracy na łan tej ornej ziemi, bośmy dziedzicami klęsk, a te 
klęski — to martwota łanów ornej ziemi, to stary ból i stare krzywdy 
(str. 165). Chociaż to rzeczy nie nowe, opiewane już przez socyali-
stycznych poetów, zwłaszcza Wiliama Morrisa w March of the Workers 
lub w The Pilgrim of Hope, ale możnaby się i na nie pisać, gdyby 
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poetka choć troszkę, choć odrobinę uwzględniła inne stany. Czy naj-
prawdę świat cały tylko ludem i robotnikiem stoi? Czy dobrym środ
kiem do rozniecenia bratniego ducha jest przedstawienie tak jaskra
wych a przesadnych kontrastów spodlenia, wyuzdania i okrucieństwa 
z jednej strony, a z drugiej hartu, bohaterstwa i siły, jakie daje nam 
np. obrazek p. t. „Spartakus"? Czy słusznym jest sąd poetki, wyrażony 
w ustępie 3cim „Z mojej biblii"? Oto Bóg otwiera wrota jutrzenki nad 
światem i pyta: Czy są przed drzwiami setniki i namiestne moje? — 

Lecz ujrzy rzesze ciche, jak łan żyta, 
I nie odziane żelazem ni złotem, 
Rzesze, co we lnach chodzą, zlane potem — 

więc się zdumieje... i onym otworzy (str. 124). 
Ludem świat stoi, dla ludu świt zabłyśnie (str. 151), z niego 

„nam wyjdzie wszystko, co będzie" (str. 38), lud osiągnie łaskę u Boga— 
a inni, ci co ludem nie są? Ach — o tych mniejsza! Ci padną i zginą, 
jak ów król, który „świat zawojował", padł na jedno skinienie Łaza
rza, co zjawił się z kością wydartą psu do jadła (str. 63). 

Czyż może być zdrowem i ożywczem uczucie na tak niepraw
dziwych i niesprawiedliwych oparte podstawach, czy jest bożem to 
natchnienie, z tak zmąconego źródła bochodzące? Chyba nie. 

Ale bo też i biblia p. Konopnickiej nie jest dość bożą i chrze
ścijańską. W „Liniach i dźwiękach" nie spotykamy wprawdzie tak 
jaskrawych wyzwań Boga i poprostu bluźnierstw, do jakich nas przyu
czyła poetka w dawniejszych seryach swych poezyj — mimo to jednak 
i niniejszy tomik nie jest pod tym względem bez zarzutu. Lubi ona 
świat rzymski, grecki i jakie tam jeszcze inne, lecz Bóg jej nie ma 
zarysów chrześcijańskiego Boga. Pocieszną jest poetka wówczas, gdy 
wchodzi z tym Bogiem w targi (str. 147); zagadkową, kiedy twierdzi, 
że sąd zacznie się tej godziny, gdy Baranek, „co gładzi od wieków 
grzech świata, strząśnie swe runo z k r z y w d o b c y c h i z w i n y " 
(str. 128); niesmaczną jest, co najmniej, kiedy Kraszewskiego zestawia, 
z Chrystusem: 

Wichrem pomsty go pędziła obca, twarda dłoń, 
Jako Syn Człowieczy nie miał, gdzieby złożył skroń (str. 4·6); 

ale już wprost obraża chrześcijańskie uczucia, kiedy tłumaczy Bogu, 
że niema celu zaludniać piekła, bo tam nikt Boga wyznawać nie 
będzie, nikt święcić Jego imienia, nikt Nań nie wspomni (str. 130)» 
Dálej jeszcze idzie, kiedy odważa się na następujące zdanie: 

8* 



116 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Nigdy wielki cień krzyża, co padł na Olimp z Golgoty, 
Nie byłby strącił Zeusa 
Z przeświętych właści, 
Gdyby zwątpienia czerw jemu serca nie stoczył. (Str. ó5). 

Albo kiedy zachęcając ludzi do cierpliwości, wkłada w usta Boga 
te słowa: 

Jam ten, co wilki i jastrzębie poję, 
A patrzę, jako rwą jagnięta w dwoje. 
Ten, co ujmuje ginącym od głodu, 
A mnoży skarby możnego od rodu, 
I przeciw słabym umacnia mur grodu. (Str. 125). 

Teraz wiemy, skąd płyną te wszystkie smutki. Nie jest to prze
syt i czczość życia, ani groza śmierci, ani tęsknota za ideałem; nie są 
to wiekuiste porywy duszy ku czemuś nieznanemu, a wielkiemu. Dość 
szczerze wyznaje sama poetka, że chce być kroplą na szacie boskiej 
nie dlatego, iżby „w sobie odbiła niebiosy", lecz żeby ziemi lepiej 
było. Ziemia i ziemia — to alfa i omega jej poezyi. I nic dziwnego, że 
jej smutno, że woła posępnie: 

Siła mi smutków, ziemio, przyszło z ciebie... 
Siła mi przyszło i łez i żałoby... 
Miłość mi twoja nie dała pociechy (str. 7) — 

nic dziwnego; bo ziemia sama nie wystarczyła jeszcze żadnej głębszej 
duszy, żadnemu z wielkich poetów. Wszyscy, co potężnie władnęli 
harfą i wzbijali się w górę orlimi loty, gdzieindziej szukali natchnie
nia. To też gdy Konopnicka w przepysznym wierszu p. n. „Deka
dentom" wzywa ich, aby bili w spiż serc ludzkich, jak" biją dzwony, 
aby huczeli, jak zawierucha, aby śpiewali 

Zgrzytem strun rwanych i krzykiem 
I nie słowiczym, lecz orlim językiem (str. 153), 

to przychodzi ochota spytać, czy jej poezya jest z tego orlego rodu. 
Tak — ze względu na formę, nie — gdy się w treść wsłuchamy, Forma 
p. Konopnickiej naprawdę iskrzy się i perli, i śpiewa, i dzwoni: uroz
maicona, giętka nastraja się do różnych tonów smutku i do różnej 
treści. Język jej bogaty umie się ułożyć do uroczystej a głębokiej po
wagi biblijnej i nucić pod wtór skowrończych śpiewów, umie naślado
wać gwarę ludową i wyrażać odgłosy kucia młotów. Do najładniejszych 
nastrojowych liryków należą w tym zbiorku: „Lipy kwitną", „Nasza 
ehata", „Z progu chaty", „O świcie" i „Trębacz" —jakkolwiek ten 
ostatni przypomina budzenie miasta dzwonami z Musie des Béguines 
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Jerzego Rodenbacha, jednego z najmłodszych dekadentów poezyi fran
cuskiej. Wogóle o najnowszym tomiku p. Konopnickiej można powie
dzieć, że wzniosłych myśli ta poezya nie zawiera, nowych dróg nam 
nie wskazuje, krąży ona w dość ograniczonej sferze jednego uczucia, 
ideały jej mogą się nawet wydawać niekiedy problematycznemi, ale 
forma jest przeźrocza jak kryształ i lśniącą jak kryształ. I kiedy poetka 
o swojej gwiaździe pisze, że „ona nie bierze blasków swych z wszech 
świateł źródła — z słońca" — to czytelnika żął zbiera, że prawdę pisze, 
bo te blaski tak łudząco skrzą się, jakby słoneczne... 

Antoni Mazanowski. 

Świat napowietrzny. Dwanaście pogadanek z notatek Stanisława Klu-
czyćkiego. W Krakowie 1896. Nakładem Έι. Kluczyckiego. (W więk
szej 8ce, str. 55). 

W pięciu pierwszych pogadankach zapoznaje autor czytelnika 
z atmosferą okalającą naszą ziemię tak pod względem fizycznych wła
sności jako też składu chemicznego. Pogadanka szósta określa zada
nie meteorologii, omawia wyniki obserwacyj czynionych nad tempera
turą, wysokością wznoszenia się chmur i tłumaczy powody założenia 
stacyj meteorologicznych na bardzo znacznych wyniosłościach. Siódma 
podaje wyniki badań stacyi Sonnblick- (4800 m) co do temperatury, 
stanu barometrycznego, zjawisk optycznych i burzy. Osma wykazawszy 
braki takich stacyj, przechodzi do balonów, wymienia sławniejszych 
aeronautów, kończąc na A. Bersonie, który wzniósł się najwyżej, do-
sięgnąwszy 9150 m, gdzie, jak się dowiadujemy z dziewiątej pogadanki, 
znalazł 231 mm ciśnienia i — 47"9° С ciepłoty (na wysokości 7500 m 
temperatura wynosiła — 35° C), a jeszcze w wysokości 9000 m isto
tną śnieżycę. Nadmieniwszy w pogadance dziesiątej o losach Ulais-
hera (1862 r. na wysokości 8500 m), Sivela i Crocè-Spinelli'ego (1875 
na wysokości mniej więcej 8200 m) zaprasza się autor na współtowa
rzysza wycieczki balonem „Feniks", przedsięwziętej przez A. Bersona 
w dniu 4 grudnia 1894 r. i uniósłszy się z Leopoldshall- Stassfurtu, 
żegluje po oceanie powietrznym w pogadance dziesiątej i jedenastej 
przez 5 godzin 20 minut (licząc czas od chwili wzlotu do wylądo
wania), a poczynione obserwacye streszcza w sześciu punktach (str. 48). 
Pogadanka dwunasta poświęcona jest wyjaśnieniu pojęcia próżni ja-
koteż rezultatem i wnioskom, do jakich doszedł Crookes. 

Rozprawka oparta na kilku dziełach, jakich dostarczyły lata 
1894—1896, jest jasnym, w wiadomości dosyć bogatym wykładem 
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aż do str. 37. Od 38 str. zmienia się w swobodne opowiadanie naocz
nego świadka. Zmiana ta jest szczęśliwym pomysłem autora, wprowa
dza bowiem życie czynne w cały dalszy tok rozprawy, porywa czyta
jącego i każe mu patrzeć i czuć razem z Bersonem tak, że ani spo
strzeże się czytelnik, kiedy przebiegł 10 stronic książki i snuje przy
pomnienie sześciu najważniejszych wyników owej podróży — wraz z aero
nauta siedzącym w krześle (tak go przedstawia podobizna na str. 49), 
a zapatrzonym w dal, jak człowiek myślący o niedawnej a bogatej 
w odkrycia wycieczce. 

Za zasilenie ubogiej u nas popularnej literatury przyrodniczej 
rozprawą tą, zaznajamiającą ogół czytelników w sposób dostateczny 
z właściwościami atmosfery, należy . się autorowi wdzięczność, a bro
szurze miejsce w bibliotekach starszej młodzieży szkół średnich. 

Dwie tylko dodam uwagi. Po wyczerpującem omówieniu tlenu koń
czy autor takiem zdaniem (str. 13): „prawdziwa jego natura jest dotąd— 
jak każdego innego pierwiastka — nieznaną". Wyrażenie to bez kwe-
styi słuszne, o ile chodzi o filozoficzne pojęcie ostatecznej istoty rze
czy, mogłoby być nie dobrze zrozumiane w rozprawie (popularnej), 
traktującej przedmiot ze stanowiska nauki doświadczalnej. W mem 
przekonaniu nauka ta zna dostatecznie dany pierwiastek, skoro poznała 
jego „własności i działalność". Również zbyt jednostronnie — nawet na 
popularną pogadankę — przedstawił p. Kluczycki roślinność (str. 20 i 22). 
Czytelnik nieobeznany z fizyologią roślin, łacno poweźmie wyobrażenie, 
że oddychanie jest tylko uprzywilejowaną funkcyą życiową ludzi i zwie
rząt (tak czyta na str. 19), a roślinność to ciekawy alembik do oczy
szczania powietrza od dwutlenku węgla, ciekawy — bo żyjący, a nie-
umiejący oddychać. Należało — sądzę — choć w kilku słowach wyjaśnić 
również i oddychanie roślin i stosunek jego do procesu assymilacyi. 

Roman Gutwiński. 

Obrazki weneckie. Przez Wiktora Gomulkkiego. Warszawa 1896. 
(W 16ce, str. 208). 

Dzięki Bogu! mamy nie „obraz Wenecyi",, nie „Wenecyę" — 
ale tylko „weneckie obrazki"; nie będziemy musieli kolejno sala po sali 
obchodzić wszystkich wspanialszych pałaców, wszystkich muzeów... Nasz 
podróżnik ma tyle sprytu, że chcąc przelać na papier niektóre z wenec
kich swych wspomnień schodzi z niedościgłych bedekerowskich wyżyn 
i szkicuje, co mu się mniej więcej przypadkiem pod oko i ucho pod
sunęło. Wstąpił do teatru Goldouiego, zobaczył jak mężczyźni i ko 
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biety do teatru się ubierają, jak gryzą crochetti i amoretti — dość mu 
tego, aby nakreślić obrazek: „Teatr wenecki". W południową godzinę 
siadł przy stoliku w kawiarni Quadri'ego; służba była śpiąca, bo było 
gorąco; jakiś pan pozwolił sobie buty oczyścić; młode chłopaki-listo-
nosze rozrzucili między publiczność nadeszłe świeżo listy; kilka pod
starzałych dziewczyn ofiarowało natrętnie pół zwiędłe kwiaty — i drugi 
•obrazek gotów. Kiedy indziej wstąpił do bazyliki św. Marka, zobaczył 
w niej paru angielskich turystów; wpadł do trattoryi, spostrzegł paru 
marynarzy przy stołach, parę czy jedne dziewczynę roznoszącą wino 
i kilka pań podejrzanej wartości, spijających wino z marynarzami... 
Prędko! dawaj papier, atrament! maluj marynarzy i t u ry s tów—i dwa 
obrazki gotowe. W ten sposób, bez zbytniego, sądzimy trudu, powstało 
ich dziesięć; mogłoby łatwo powstać dwadzieścia, a ani malarz malo
waniem tych szkiców zbytnioby się nie zmęczył, ani widzowie ich 
oglądaniem. 

I to zaleta, i owszem niemała zaleta, opisywać rzeczy wogóle 
banalne, sto razy nie w jednej tylko Wenecyi widziane, a przecież 
nie bardzo znudzić. Ale kiedy się w morzu banalności pływa, nie 
trzeba jakby od niechcenia potrącać innych głębszych przedmiotów, 
i to potrącać ręką tak niezręczną, że aż uszy bolą. Niech sobie nasz 
malarz maluje do syta czyścicieli butów, Angielki „jak łosoś czerwone", 
zimne granito u Quadri'ego; ale niech da pokój bazylikom, modlącym 
się w nich Wenecyankom, niech nawet weneckich podziemi nie pró
buje szkicować, bo stanowczo z obrazka zrobi karykaturę. Są malarze, 
co bardzo wiernie malują rzepę lub ogórek; każ im namalować wschód 
słońca, gotowi ze słońca zrobić wielki żółty ogórek. Niechże więc 
zostaną przy rzepie i przy ogórkach. 

Ks. Jan Badeni. 

Z l i t e r a t u r y k a z n o d z i e j s k i e j . 

Homilie na niedziele całego roku. Napisał ks. Wawrzyniec Puchalski, proboszcz 
w Wyżnianach. Lwów. Nakładem autora. 1895. (W 8ce, str. 286). 

Krótkie szkice do nauk majowych. Na podstawie dzieła: „O chrześcijańskiem 
wychowaniu dzieci" ks. prałata W. Chotkow-skiego, ułożył i... wydał ks. 
Jakob Jordan Rozwadowski, prepozyt i dziekan w Starym Sączu. Nowy 
'Sącz. Nakładem autora. 1896. (W małej 8ce, str. 73). 

Konferencye. Podał dla użytku na zebraniach matek chrześcijańskich ks. A Ja
skulski. Poznań. Nakładem i czcionkami Kuryera Pozn. 1897. (W 8ce, 
str. 262). 

Homilie ks. Puchalskiego takie są skromne i proste, zarówno 
w treści jak w formie, że na pierwszy, pobieżny rzut oka zdają się 
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niczem nie odszczególniaó; kiedy jednak recenzent wczyta się w nie 
z uwagą, budzi się w nim coraz większe zajęcie dla książki, a szacu
nek dla autora, Wiele stron tych homilij czyta się z podobném wra
żeniem jak Biblię. Niema w nich błyskotliwych efektów stylu i formy, 
niema niezwykłych pomysłów, niema silnych, gwałtownych uniesień — 
ale jest wszędzie gruntowna nauka chrześcijańska, prosta i zdrowa 
i pożywna, jak chleb powszedni, przedłożona z wielką znajomością 
przedmiotu, z wielką miłością dusz, a nacechowana wszędzie powagą 
pasterską i apostolskiem namaszczeniem. Przytem są te homilie bardzo 
praktyczne i do potrzeb słuchaczy (w pierwszym rzędzie wiejskich) 
przystosowane. Widać, że autor zna lud i umie do niego przemawiać. 
Wykład tekstów Pisma św. nie przechodzi w egzegezę (o co w homi
liach tak łatwo), jest zawsze krótki i zrozumiały; możnaby nawet za
rzucić, że czasem jest za krótki w stosunku do zastosowań moralnych, 
które są czasami za długie, a może raczej za częste. Przy dalszem 
wczytaniu się w homilie dostrzega się w nich wielkie zalety, nawet 
pod względem formy. Język z nieznacznymi wyjątkami wszędzie po
prawny, często bardzo piękny i podniosły w swej trochę ludowej, tro
chę ewangelicznej prostocie, dosadne zwroty i trafne porównania, na
turalne i odpowiednio użyte (bez szczypty przesady i patosu) ozdoby 
krasomówcze — wszystko to pozwala się domyślać, że autor posiada 
wiele barw na swej palecie, a skromnym i prostym jest nie dla tego, 
żeby nie mógł być innym, lecz dlatego, że takim być chce, i że taki 
sposób mówienia homilij, zwłaszcza do ludu za właściwy uznaje. I ta 
prostota, tak dzisiaj rzadka, najwięcej może książkę jego zaleca. Apo
stolskie nauki przedstawia on w szacie jakby utkanej ze słów i zwro
tów naśladowanych z Ewangelii; całe Stromce wyglądają czasem jakby 
przerobione z księgi Eklezyastyka albo przypowieści. Możnaby poprostu 
pozbierać i osobną książeczkę wydać z takich nauk króciutkich, jak: 
„Mów zawsze prawdę, bo prawdą cały świat przejdziesz, a kłamstwem 
zaledwie za próg twojej chaty" (str. 17); „w obyczajach rodziców od
bijają się obyczaje dzieci, jak słońce odbija się w wodzie" (str. 33); 
„podług stawu grobla, a mądry ojciec sprawia wesele według swoich 
zasobów" (str. 38); „jako jaskółki skrzętnie w powietrzu za robactwem 
latają, tak i w duszy twojej przeróżne latają pożądliwości" (str. 279); 
„kiedy mól w kożuch się dostanie, same z niego tylko pozostawia 
strzępki, tak samo i ten nadmierny frasunek" (str. 283). Dla przy
kładu warto przytoczyć pierwszy lepszy ustęp, stanowiący pewną całość 
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a charakteryzujący rodzaj wymowy ks. Puchalskiego. Na pierwszą nie
dzielę Adwentu o końcu świata mówi między innemi: 

„Wtedy to runą góry i pagórki i zapełnią doliny. I morze wtedy 
się wzburzy i zaszumią bałwany jego, i wyć poczną straszliwie. Wtedy 
i niebiosa z wielkim szumem przeminą... a ziemia i dzieła, które na niej 
są, popalone będą. (2 1. Piotra I I I , 30). I skończy się wszystko. I szu
kaj wtedy tej chaty, w którejś się urodził, wychował — i szukaj tej 
roli, którąś własnym zeznoił potem! I szukaj wtedy tych strojów, 
z których się teraz tak chełpisz, tych bogactw, które tak nieprawnie 
gromadzisz. I szukaj wtedy tych miejsc, gdzie się teraz zabawiasz 
bezbożnie — tych osób, z któremi grzeszysz tak ciężko! Przeminęło 
wszystko. 

„Jakże więc marne, jak znikome to wszystko! A ty się za tern 
tak chciwie ubiegasz, i łakniesz tak chciwie i rozkoszy i bogactw. 
I żeby pomnożyć dobytek, to oszukujesz i krzywdzisz i kradniesz. 
I żeby sobie przysporzyć majątku nie odpoczywasz nawet w niedzielę, 
ani ty, ani koń twój. I żeby dogodzić ciału swojemu, rozpasałeś na
miętności swoje. Jakby Boga nie było na niebie, jakbyś nie miał du
szy nieśmiertelnej b 

„A tu śmierć przed tobą, a po śmierci sąd. A tu wszystkie 
sprawy twoje, wszystkie występki twoje wyjawione zostaną w dzień 
ostateczny w oczach wszystkich pokoleń i wszystkich narodów. 

„A tedy ujrzą Syna człowieczego przychodzącego iv obłoku z mocą 
wielką i majestatem... 

„Oto sąd ostateczny!..." 
I tak dalej idzie myśl po myśli, tekst po tekście, póki mówca 

nie wyczerpnie całej osnowy niedzielnej ewangelii w główniejszych 
przynajmniej szczegółach. I tym samym językiem, pełnym ślicznej 
prostoty, wykłada on nietylko nauki obyczajowe, ale także najgłębsze 
prawdy i tajemnice wiary: więc i o nieśmiertelności duszy uczy, i o je
dnym prawdziwym Kościele, o istnieniu Boga, o nowoczesnych błę
dach i t. d. 

Z powodu tego bogactwa nauki, żałować wypada, że autor nie 
podał przy spisie rzeczy nagłówków treści każdej homilii; łatwiej mo
żnaby używać jego dzieła do przygodnych kazań. Szkoda też, że ustę-

1 I tu i gdzieindziej zbyt często używa ks. P. spójnika: „i" — tak 
często, że aż to razi. 
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pów i zdań, cytowanych z Pisma św. nie przytacza według przekładu 
Wujka, przynajmniej nie zawsze l . 

Ks. Rozwadowski wydał bardzo pożyteczną książeczkę, przezna
czoną dla użytku księży, którym brak czasu, lub inne przyczyny nie 
pozwalają samodzielnie zebrać materyału do nauk majowych. Autor 
nie podaje kazań gotowych we własnem opracowaniu, ale na podsta
wie znanej książki ks. d-ra Chotkowskiego, przedkłada 31 krótkich, 
bardzo zwięzłych, a jednak obfitych pod względem treści szkiców do 
cyklu kazań majowych, o chrześcijańskiem wychowaniu dzieci. Myśl 
to pod każdym względem szczęśliwa. Z kazań już wyrobionych mogą 
i powinni nieraz korzystać kaznodzieje, ale ten sposób gotowania się 
nie zawsze jest możliwy, a nadto nieraz zabija samodzielność; chcąc 
znowu przerobić gotowe kazanie na swój sposób i zastosować do słu
chaczy, trzeba dopiero wyciągać z niego treściwie przebieg myśli, co 
zabiera zbyt wiele czasu. Ks. Rozwadowski zaradził tym niedogodno
ściom wydając krótkie swe szkice. Szkice te zawierają dobry roz
kład przedmiotu: podzielone są na części lub punkta i zaopatrzone 
szczęśliwie dobranymi przykładami. Kaznodzieja znajdzie tu odrazu 
zgromadzoną bogatą osnowę myśli, a przytem zostaje wolnym w do
borze swoich własnych słów i stosownych do słuchacza zwrotów. Szkice 
te posiadają jeszcze tę wygodę, że zawierają liczne cytaty z Pisma 
świętego, Ojców Kościoła i pedagogów chrześcijańskich, wytłoczone 
grubszemi czcionkami, które mocno odbijają w kontekście; tym sposo
bem kaznodzieja znajdzie ułatwioną pracę pamięci. O doborze przed
miotu niema co już mówić; przedmiot to nietylko zajmujący i ponętny 
dla kościelnego mówcy, ale też niezmiernie ważny. Autor, doświad
czony kapłan, należycie ocenił dzieło ks. Chotkowskiego, na którem 
oparł swoją pracę; na urzędzie proboszcza piastowanym blízko od 
czterdziestu lat, umiał dopatrzyć, jakie braki w wychowaniu dzieci 
potrzebują przestróg pasterskich. To też wielką przysługę wyświadczył 
pracownikom na niwie kaznodziejskiej; a sympatyę dla jego książeczki 

1 Na str. 16 mówi: „A ty imię masz, że żyjesz, aleś umarły jest", 
zamiast: „masz imię, że żywiesz, aleś jest umarły"; na str. 48: „w cierpli
wości posiądziecie zbawienie wasze" zamiast: „w cierpliwości waszej otrzy
macie dusze wasze"; na str. 169: „kochajcie nieprzyjacioły" zamiast: „mi
łujcie nieprzyjaeioły". U Jerem, ix, 24 niema tych słów: „Przez te oczy 
twoje weszła już nieraz śmierć do duszy twojej", tylko o trzy wiersze wy
żej powiedziano: „wlazła śmierć okny naßzemi. weszła do domów naszych". 
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powiększa jeszcze okoliczność, że cały z niej dochód przeznaczył na od
nowienie katedry tarnowskiej. 

Ks. A. Jaskulski bardzo trafnie we wstępnem słowie podnosi, 
jako wielką potrzebę czasów dzisiejszych, „wytężoną pracę w brac
twach i stowarzyszeniach religijnych", w szczególności zaś wielką przy
znaje doniosłość bractwom matek chrześcijańskich, bo przez nie „do 
tysiąców dzieci może się przedrzeć głos kapłana, na tysiące serc może 
rzucić gorliwa jego ręka posiew zbawienny wiary i cnoty" 

Na te słowa pisać się musi każdy, więc już dlatego samego 
chętnie się wita książkę, która tak ważną sprawę porusza, i-to nie 
dorywczo, ale w poważnym szeregu nauk, złożonym z 34 wykończo
nych konferencyj, a nadto z 26 szkiców. Ale pełnego już uznania na
biera się dla książki, kiedy się przy czytaniu spostrzega, jak dobrze 
autor ujął przedmiot i jak go pięknie opracował. Wybrał on treść 
najważniejszą z nauki Kościoła, tę, która przedewszystkiem powinna 
przenikać duszę matki: więc posłannictwo chrześcijańskiej niewiasty, 
świętość małżeństwa, posłuszeństwo względem męża, macierzyństwo 
i kilkadziesiąt innych prawd, których wykład znalazł miejsce, bądź 
w samych konferencyach, bądź w dodatku czyli w szkicach. Wykład 
ten bardzo jest przystępny, a nadto ożywiony i urozmaicony obfitym 
doborem bardzo pięknych, trafnie dobranych i przemawiających do 
serca przykładów. Język i forma zawsze poprawna, podnosi się nie
raz wysoko pod wpływem żywszego. uczucia lub szerszych poglądów. 

Do wykładu zasad dodane są wskazówki, bardzo nieraz szcze
gółowe, jak matka ma śledzić duszę dziecka; otwarte mieć oczy 
na jego narowy; badać, dokąd głos boży je powołuje i czuwać nad 
każdym jego krokiem, niby ziemski Anioł-Stróż. Prócz przejrzystego 
języka, także bardzo jasny układ konferencyj, ułatwia słuchaczowi 
lub czytelnikowi przegląd myśli i pracę pamięci. Całe dzieło tworzy 
jakby jednolitą budowę, która w ścisłym związku ustawia jedne pra
wdę za drugą, nie powtarzając wywodów, ani nie pozostawiając 
treści nie wyczerpanej. Nietylko czysto duchową stronę duszy dzie
cinnej poleca troskom matki kaznodzieja: zachodzi on także na pola, 
na pozór mniej należne do duszy, a przecie także zdolne przynosić 
owoc zasług nadprzyrodzonych, jeżeli uprawia je wiara: więc matka 
znajduje tu i nauki ważne dla dobrej gospodyni (str. 204), uwagi 
o zabawach i rozrywkach dzieci (str. 253) i t. d. Wogóle szereg kwe-
styj, które ks. Jaskulski w książce swej porusza, jest bardzo obfity 
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i bardzo praktyczny. Na szczególniejsze podniesienie zasługują wska
zówki, jaką miłość matek względem dzieci być powinna, (str. 41), dalej 
uwagi o rozpieszczaniu dzieci (str. 189—193), o modlitwie matki 
z dzieckiem i wspólnej modlitwie w rodzinie (str. 32 i 238), o nie
dzieli w rodzinie (str. 236), o przyuczaniu dzieci do prawdomówności 
(str. 127 — 140), o karze (str. 175 —189 i 231 —233), o czytaniu ksią
żek (str. 35 — 37), o wyborze zawodu (str. 198—204 i 255 — 260) 
i wiele, wiele innych. Autor zna walki, jakie przechodzą niejednokro
tnie dusze matek i nauczycielek; rozumie słabe ich serce, które nie
raz ustaje wobec obowiązku zaparcia się, jakiego wymaga posłannic
two wychowawczyni: więc nie szczędzi im trzeźwej przestrogi i za
chęca do trudów zawodu, nad który, prócz stanu kapłańskiego, niwy 
piękniejszej i żyźniejszej nikt chyba nie wskaże. 

Nie samym tylko księżom polecamy najgoręcej książkę ks. Ja
skulskiego: ona znajdować się powinna w każdej chrześcijańskiej ro
dzinie, w każdym pensyonacie, we wszystkich zakładach wychowaw
czych. Znać ją powinny i często odczytywać przedewszystkiem matki, 
wychowawczynie i nauczycielki, bo znajdą w niej nietylko bardzo cenne 
przepisy chrześcijańskiej pedagogiki, ale też siłę i zachętę do wytrwa
nia w tej pracy, w której nieraz słabnie wola i opadają ręce. 

Ks. Alfred Wróblewski. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Nirwana. Eine Studie zur Vorgeschichte des Buddhismus von Joseph 
Dahlmann S. I. Berlin. Verlag von Felix E,. Dames. 1896. 
(W 8ce, str. X I I i 198). 

Wyszła nakoniec książka dawno pożądana przez badaczy indyj
skiej filozofii. Wydało ją pióro uczonego indoioga, który już przedtem 
wypełnił znaczną lukę w dziejach oświaty sanskryckiej, zwracając 
uwagę badaczy starożytnego Wschodu na nieprzebrany skarbiec wie
dzy, jakby encyklopedyę indyjską, zawartą w epicznem dziele „Maha-
bharata". Teraz wydał drugie dzieło, oparte na tej samej epopei. 
W niem już nie obrabia całej dziedziny indyjskiego życia i roz
woju ducha, ale wyświetla nakoniec sprawę tej Nirwany, która 
tworzy w filozofii indyjskiej punkt wielkiej wagi, a nadzwyczaj ciemny 
dotychczas. 
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Dziwiła uczonych tajemnica, jaką Buda osłaniał swoją Nirwanę: 
milczał o istocie szczęścia, w którem okazywał nagrodę za żywot 
uczciwy; a przecie na tem szczęściu w Nirwanie pokładał jakby duszę 
swojej nauki: w niem miał hasło, którem zapalał do walki ze złemi 
chuciami, i przedstawiał to szczęście tak wymownie, że podbił pod 
berło swojej nauki większy kawał świata, niż którybądź zdobywca; od 
Gangesu po Amur. Indye, Chiny, Japonia: trzecia część rodu ludzkiego 
uchyla dziś czoła na wzmiankę o Budzie. 

U nas nigdzie społeczeństwo nie słuchałoby zwiastunów nowej 
wiary, którzyby zbywali najważniejsze pytania powagą ust tajemniczo 
zamkniętych. Buda na natrętne pytania dawał odpowiedź wykrętną; 
a rzadko kogo ze współczesnych nie zadowolnił taką odpowiedzią. Na 
prawo i na lewo sypał słodkiemi obietnicami szczęścia w Nirwanie; 
ale także obiema rękoma szafował pojęcie nicestwa, którem jest 
wszystko: więc i cała przyroda widzialna, jedno wielkie nic, za jakie 
ją mieli bramini ; i w dodatku cały świat niewidzialny stanowi 
u Budy próżnię bezdenną, choć w niej bramini upatrzyli pełnią bytu 
jedyną. 

Dla Nirwany znaleźli bramini miejsce zupełnie odpowiedne 
w swoim układzie pojęć. Pierwotna nauka Bramy uczyła i dotąd uczy 
0 nieśmiertelnem jestestwie, atman, które zatopione w istocie człowieka, 
po jego śmierci uwolnione od członków cielesnych i władz zmysło
wych , ulatuje w świat lepszy albo odrazu, albo jeszcze przechodzi 
w inne ciało za pokutę, aż zupełnie oczyszczone wraca w końcu 
do Bramy, na łono jego szczęścia w Nirwanie. Buda nie wiedział 
właściwie, co z tą Nirwaną począć: ani nie miał dla niej miejsca 
w swojej filozofii, ani nie miał sposobu odprawić ją z niczem. 

Według Budy dusza ludzka nie stanowi jestestwa samoistnego: 
tylko polega na zbiorze zjawisk i uczuć, wrażeń i złudzeń, doznawa
nych przez nas w ciągu wielkiego bolu, za jaki uważa żywot doczesny; 
śmierć rozwiewa całe to zjawisko wrażeń, bólów, ułud: słowem wszystko, 
całego człowieka z ciałem i duszą. 

Więc do czegóż Budzie Nirwana? Co u niego znaczyć może to, 
„Rozwianie"? (Tak można dość dokładnie po polsku wysłowić wyraz 
Nirwana, rzeczownik słowny od sanskryckiego czasownika „wa" wiać). 
U braminów to „Rozwianie" zapowiada rozproszoną całą mgłę ułud 
1 mrzonek, jaka w tym żywocie niepokoi i zwodzi, ale ustaje ze 
śmiercią i znika w obec prawdy, która stanowi szczyt bytu w samym 
Bramie, ostateczną przystań dla wszystkich dusz, zlanych we współ-



126 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 

nym bycie z Bramą. Według Budy, z jego pojęć o duszy, ściśle 
wynikałoby, że „Nirwana" znaczy „B,ozwianie" wszelkiego bytu po 
śmierci, unicestwienie doszczętne człowieka, całkowitą otchłań nice-
stwa. Cały Brama ze swoimi duszami i ich przerodztwem w nowych 
ciałach: wszystko to uchodzić musi w oczach Budy za czczy wyskok 
wyobraźni. A przecie różne ustępy z mów Budy znów przeciwnie opie
rają pełnię błogiego bytu w Nirwanie... 

Takie przeciwieństwa od wielu lat zadawały europejskim indo-
logom ciemną zagadkę. Maks Mueller, znakomity językoznawca i my
śliciel , wyjaśnić chciał te przeciwieństwa domysłem, że sam Buda 
osobiście upatrywał w Nirwanie szczęście rzeczywiste i po bramińsku 
o niem rozprawiał, że dopiero jego następcy i późniejsi pisarze wsu
nęli do ksiąg budyjskich wzmiankę o nicestwie ostatecznem. Ale ten 
domysł upadł, kiedy dalsze prace nad księgami sanskryckiemi wyka
zały, że psychologia budyjska nie uznaje duszy nieśmiertelnej. Także 
dotarli badacze do urzędowych ksiąg budyzmu, które równocześnie 
nadmieniają o zupełnym bycie i całkowitem nicestwie w Nirwanie. 
Więc po inne dornysły sięgali następnie iudolodzy; ale zwątpiony Chil-
ders wyznaje, że odkąd Europa poznała budyjską naukę, odtąd zacho
dzi w głowę, a nie umie pogodzić sprzecznych pojęć o Nirwanie. Po 
nim Oldenburg, Garbe, Jacobi, v. Schoeder pracują dzielnie, a najszczę-
śliwiej odsłonił tajemnice sanskrytu Borth, z nim E. Hardy i Hopkins. 
Ale uparta zagadka z pogardliwym uśmiechem spoglądała na uczo
nych i szydziła z ich marnych wysiłków. 

Nakoniec pilnych czytelników między Europejczykami znalazł san-
skrycki poemat „Mahabharata", pisany jeszcze przed czasem Budy. Ks. 
Dahlmann przez lata całe cierpliwie odczytywał dzieło, w obec którego 
Messj'ada Klopstocka, choć długa i nudna, uchodzić może za zabawkę 
poetycką , i wykrył w Nirwanie Budy tylko przyczepek, niepozornie 
przyłatany do całej nauki, wykradziony z dawnego bramanizmu i użyty 
za wabik, na który można było ściągać zwolenników. 

Ks. D. szczegółowo wyjaśnia, po co Buda przyjął Nirwanę od 
braminów, kiedy nie miał gdzie ją umieścić. Przyjął, bo nie mógł jej 
odrzucić. Za jego czasów, tak samo, jak dzisiaj , ród ludzki w ogóle 
szukał drogi do szczęścia; rozpaczą nie tchnęły narody całe; ledwo 
pojedynczy człowiek tu i ówdzie przedstawiał podobny okaz, jakich 
w Europie nie brak między jednostkami wyniszczonemi i znudzonemi 
życiem bez żadnego hamulca. Przy dzisiejszym dekadentyzmie mógł 
Schoppenhauer wykładać filozofię nicestwa: znalazł gromadkę słuchaczy 
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chętnych, znalazł grono czytelników, których pociągała myśl o końcu 
bólów i całkowitego bytu po śmierci. Ale nawet'dzisiejsi materyaliści 
nie myślą całym taborem przystać na filozofię rozpaczy. A materyaliści 
z czasów Budy nie lgnęli ku rozpaczy liczniejszym zastępem, niż dzi
siejsi. Materyalizm starożytny, zarówno jak nawoczesny, odmiatał 
wszelki pierwiastek duchowy ze swoich poglądów na świat; ale przez 
szczęśliwy brak loiki, ogół materyalistów, choćby najnieszczęśliwszych 
na świecie, nie chce wyraźnie słyszeć, że szczęścia już nie znajduje, 
ani nawet za grobem. 

Więc Buda nie mógł z zasadami Schoppenhauera otwarcie wy
stąpić, kiedy szukał najdzielniejszej broni, żeby zwycięzkim krokiem 
wkroczyć na widownię walki, którą zastał toczoną między ówczesnymi 
idealistami i materyalistami. W tej walce dziwnie zręcznie wziął udział 
i pobił obu zapaśników: ruszył wprost przeciw idealistom i złamał ich 
potęgę, ale znowu nie przystawał do obozu materyalistów, przeciwnie, 
wyplenił materyalizm w Indyach daleko dzielniej, niż rozbił szyki 
idealistów. Aby zrozumieć taki obrót sprawy, trzeba z książki Ks. D. 
wyśledzić bieg wypadków. 

Dziwić i na poważne myśli ' naprowadzać może widok walki 
w królestwie myśli, którą filozofowie toczyli między sobą przed tysią
cami lat w Indyi nad pytaniem: co istnieje dla człowieka po za świa
tem widzialnym? Czy dopiero początek zupełnego szczęścia, czy jego 
koniec ostateczny? Tak żywo, jak do dziś ludzie biorą udział w na
miętnych rozprawach nad tern samem pytaniem, tak właśnie kipiała 
walka w dobie zamierzchłej, kiedy przebrzmiały pieśni starożytnych 
Wedów i wyziębła wiara w sercach braminów, kiedy dopiero nadcho
dził okres religijnej reformacyi indyjskiej. W tej to dobie przejścio
wej, w kilka wieków przed Chrystusem, przykuwa do siebie oczy 
widok zamętu pojęć o pośmiertnym bycie i szczęściu. Pradziadowie 
Buechnerów gromadkami przeciągają od porzecza Indu po brzeg ma-
labarski. Raz po raz gromadzone tłumy słuchają z osłupiałem okiem 
pierwszorzędnych mówców, którzy rozwijają okrutne hasło: nigdzie 
po za widzialną przyrodą, nigdzie szczęścia niema... nie żyje w czło
wieku atman nieśmiertelny... nadzieja wszelka musi w tem życiu do
piąć swojego kresu... głupcy bredzą o szczęściu po śmierci! A nie 
sama treść takich wywodów przypomina nam dzisiejsze spory; z dzieła 
Ks. D. widać, że ówcześni materyaliści dorównują Zoli i Mussetowi 
bogactwem obrazów, siłą uczucia, giętkim językiem, a nieraz przewyż
szają ich obrotną dyalektyką. Cóż dziwnego, że tłumy ich otaczały? 
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że niejeden do nich przystawał, wabiony ponętą słów słodkich i obie
tnicą rozkoszy zmysłowych? 

A przeciw nim stawali rzecznicy bytu nieśmiertelnego i bronili 
swoich zasad z takim zapałem, że aż przesadnie naciągali strunę ide
alizmu. Już nie widzieli prawie w niczem bytu, tylko dopiero w stanie 
ducha czystego: więc twierdzili, że właściwie jestestwa widzialne nie 
istnieją, chyba jako mamidło i czcza igraszka złudzonych zmysłów; 
owszem, według nich sama dusza istnieje tylko o tyle, o ile uczestniczy 
'w jednym bycie jedynym, którym jest Brama. Cokolwiek nie jest 
Bramą, w tem tylko dzieciak upatruje coś istnego i rzeczywistego; 
w samej rzeczy jeden tylko Brama posiada cały i niepodzielny byt 
w najgłębszej treści swojej istoty; w tym bycie uczestniczy człowiek 
przez władze swoje duchowe, przez tę najtajniejszą treść swojej 
istoty: atman; już zmysłowe władze duszy nie należą do owego atman, 
więc tylko majaczeją przed okiem i mamią nas urojonym bytem. Sło
wem: cały świat to jedna próżnia; zbadać tę próżnię i po za nią doj
rzeć wszechbyt Bramy, to kres wiedzy i posłannictwo mędrca; po
wściągać zmysłowe chucie i odmawiać sobie szczęścia na ziemi, to 
dla bramina droga do jedynego szczęścia, które na lepszym świecie 
nas czeka... 

Więc z jednej strony idealistyczna pogarda dla jestestw zmysło
wych, broniona najsilniej przez Wedantyzm, z drugiej strony w Karwace 
materyalistyczne szyderstwo z wszelkiego bytu duchowego; tu prze
paść nicestwa, tam wszechbyt; tu istnienie (astitwam), tam nieistnienie 
(nastitwam); tu żywot rozpásaný, tam surowe przepisy cnoty: między 
tymi dwoma biegunami krążą przeliczne i przeróżne nauki pośrednie, 
każda inaczej zastawiona jak sidło na łatwowiernych, i wszystkie ra
zem żądne podboju i najwyższej władzy nad umysłami... czyż ten wi
dok niczem nie przypomina dzisiejszego zamętu pojęć filozoficznych! 

Rzut oka, choćby pobieżny, na tę otchłań poglądów i sporów, 
zdziwionego czytelnika zmusza do pytania: czyż od najdawniejszych 
czasów już umysł ludzki pracował nad takiemi zagadkami? Czyż od 
wieków na idealistów nacierali ci materyaliści, o których tyle głosów 
powtarza, że powstali dopiero pod wpływem najnowszej doby oświaty 
i postępu, po strasznej ślepocie pokoleń wymarłych? Więc już dla 
starożytnych narodów istnieje potrzeba światła i prawdy o żywocie 
po śmierci, brzmi w świecie, jak hasło bojowe i w potędze swojej 
urąga wszelkim wysiłkom du Bois-Reymondów, którzy chcieliby ją 
zagłuszyć okrzykiem: ignorábimus! Tak, groza śmierci kryje za sobą 
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jakąś prawdę poważną, którą zbadać człowiek potrzebuje i od wieków 
staje na rozdrożu pytań: co śmierć niesie? czy koniec szczęścia wszel
kiego, czy dopiero początek? 

W ten wir walki wszedł Buda z ostrzem miecza zwróconym 
wprost przeciw braminom. Postąpił z nimi jak reformator wiary indyj
skiej i pod niejednym względem przypomina reformatora z Wurtem-
bergii. Prawda, że to podobieństwo jest tylko zewnętrzne: nie można 
co do wewnętrznej treści porównywać braminizmu pogańskiego z chrze
ścijańskim Kościołem, ani rozkładowego wpływu Lutra z reformami, 
któremi może na lepsze drogi zwrócił Indyan Buda. Jednak w swoich 
zapędach ku poprawie wyznania dawnego i w rodzaju poprawek powierz
chownie Lutra przypomina Buda. Najprzód zerwał z powagą podań 
odwiecznych; wraz z Kapillą w Sankii tak usprawiedliwia swój ro
kosz: „Życie obecne jest pełne utrapień; mniemając że są środki ma-
teryalne do ich usunięcia, mylimy się... środek podany przez obja
wienie (w Wedach bramińskich) jest równie bezsilny, jak i środki 
materyalne, zwietrzał skażony przez przymieszki i niejednostajnośó". 
Tak Buda wypowiada wręcz materyalistom, że z nimi nie pójdzie, 
a jednak pociągnął ich za sobą zapowiedzią, że myśli walczyć prze
ciw skażonym i zanieczyszczonym podaniom bramińskim. Luter także 
zaczął od skarg na skażoną naukę Chrystusową przez podania. Z czegóż 
Buda oczyścił braminizm? Zastaje w nim cześć najwyższej Istoty, 
Bramy, objawioną całopalnemi żertwami; zastaje cześć niższych od 
Bramy duchów, zwanych także bogami, ale dopuszczonych do szczę
ścia w Nirwanie tylko dzięki pomocy Bóstwa, Wisznu; Buda znosi 
ich cześć i odrzuca żertwę. Luter dokonał czegoś podobnego, choć 
w stopniu niezrównanie gorszym, bo z bluźnierstwem na ustach po
stanowił odrzeć Kościół z najświętszej Ofiary na chrześcijańskim ołta
rzu i z czci świętych. Buda usunął wszelkie obrzędy tajemnicze i na
bożeństwa niezrozumiałe dla zmateryalizowanego pospólstwa, podobnie 
reformacya zaprowadziła nabożeństwo proste i w języku przystępnym 
dla prostaczków. Nadewszystko Buda pokiereszował dogmatyczną naukę 
bramińską i tak dowolnie zaprzeczał prawdom, może objawionym 
pierwotnie, że ostatecznie zamiast wiary, opartej na powadze, wniósł 
racyonalizm; stąd nawet wielu w budaizmie upatruje tylko filozoficzny 
system. Luter także z dogmatów sam nie wiedział, co zostawić, tak 
przewrotnie je burzył, i sprowadził swoich uczniów z dróg wiary do 
obecnego racyonalizmu protestanckiego. Nakoniec Buda powyrzucał 
z bramińskiej nauki moralnej liczne przepisy i objął całą naukę swoją 

р. р. T. LIV. q 
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w pięciu przykazaniach: nie zabijać, nie kraść, nie cudzołożyć, nie 
upijać się, nie kłamać; ogólnem zaś tłem obyczajów chciał widzieć mi
łość. Znów wraca podobieństwo, oczywiście zanadto zaszczytne dla Lu
tra, który z przykazań kościelnych i rad ewangelicznych nie zostawił 
nic, a zamknął sprawę na dwóch tablicach przykazań boskich; przy
tem kazał żyć w duchu kazania Chrystusowego na górze, którego 
dzieci luterskie uczą się na pamięć z ewanielii św. Mateusza. 

Tak Buda podobnie, choć wcale nie tak występnie jak Luter, 
oczyścił wiarę i uprościł obrządki; dogodził umysłom, obciążonym 
przepisami bramińskimi; dogodził także sercom, dla których rozpusta 
materyalisty przedstawiała jeszcze coś wstrętnego; odebrał berłu bra
mińskiemu władzę nad milionami, a innym milionom przedstawił naukę 
szlachetniejszą od materyalizmu: i dokonał podboju, jakiemu równego 
dzieje nie znają. 

Ten przebieg walki wyjaśnia, po co Buda zatrzymał z brami-
nizmu Nirwanę. Jak Luter nie wiedział, co począć z niejednym do
gmatem, np. z katolicką nauką o jednożeństwie; nie widział jego po
trzeby7, a nie śmiał odrażać zwolenników, gdyby je odrzucił: tak Buda 
zaznał kłopotów z Nirwaną. W ustach braminów Nirwana brzmi jak 
słowo święte i pełne uroku nadziemskiego. Chrześcijanin i prawowierny 
żyd, kiedy słyszą albo czytają wykład Nirwany w księgach bramiń
skich, mimowolnie mogą przypomnieć święte księgi swoje i przypusz
czać, że bramini swoich pojęć nie wysnuli z własnej głowy, ale do
stali je w odwiecznej spuściźnie po przodkach, do których dopłynęła 
prawda ze źródeł objawionych. Bramin wzdycha do Nirwany jako 
do spokoju duszy, do wewnętrznej ciszy i szczęścia błogiego, którem 
napawa człowieka bliski stosunek z bóstwem. I wierzy bramin, że 
jego nieśmiertelny atman dopiero na lepszym świecie zazna całkowicie 
duchowej rozkoszy zanurzony w Nirwanie; ale już na tej ziemi po 
czątku tego szczęścia zaznać może, jeżeli poskramia zmysły i żyje 
zatopiony w pracy, na którą bóstwo mile spogląda. Wtedy sługa 
Bramy na łonie bujnej przyrody podzwrotnikowej, w obec majestatu 
wieczystej ciszy, która osiadła na równinach okiem nieprzejrzanych, 
z łagodnym uśmiechem podejmuje na barki ciężary żywota i jakby 
niedostępny wszelkim ciosom i bolom, wyżej postawiony po nad przy
bytkami nędzy ludzkiej, po nad całą ziemią, gdzie burze szaleją, po
godnie stawia kroki pątnika, który dąży do przystani wiecznego spo
koju. I w tej pogodzie atman zaczyna używać Nirwany i zbiera zasługi, 
aby po śmierci zupełnie jej zaznać. 
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Ale, jeżeli atman nie istnieje w człowieku, cóż w nim zazna 
spokoju? Przecie nie spocznie ten wir wrażeń i uczuć, ten zamęt zja
wisk, który według Budy stanowi całą istotę człowieka: na jakimże 
tle Buda wystawi Nirwanę bez tej cząstki w jestestwie ludzkiem, 
która zajmuje wyżyny, niedostępne dla zmysłów? Mógł sobie Buda 
wymyślić psychologię, jaką chciał: nie mógł w sobie nie czuć potrzeby 
pokoju wewnętrznego i pewno w ciągu życia nie jedną chwilę spędził, 
w której po dobrym uczynku w głębinie swojego jestestwa czuł za-
dowolnione sumienie i słodycz cichego pokoju: bramińską Nirwanę za 
życia. Wtedy doświadczał w sobie pierwiastka duchowego, upojonego 
Nirwaną.;, albo spragnionego jej... mimo to takiego pierwiastka nie 
uznał w człowieku i tajemnicą okrył pytanie, czem człowiek zdoła 
dostąpić szczęścia w Nirwanie? Nie wierzył w nią, jeżeli szczerze 
mówił, iż uważa atman za urojony pomysł bramiński; ale tajemnicy 
swojej nie wydał. Zdradzić ją? Czy nie znaczyłoby zrazić od siebie 
wszystkich, z wyjątkiem skrajnych materyalistów? Ale i tych nie 
mógłby przyjąć pod swą chorągiew, bo choć zgodnie z nimi czuć 
mógł, że niema czego oczekiwać po śmierci, ale niemiał z nimi nic 
wspólnego, póki wyłamywali serca z pod jarzma przykazań; a bez 
nagrody i rzeczywistego szczęścia w Nirwanie nie zachęciłby ich do 
żywota uczciwego. Więc z naciskiem rozwijał obrazy przyszłego szczę
ścia po śmierci, przyjął dyplomatyczne słowo Nirwana i pozwolił ro
zumieć w niem raj niewysłowionych rozkoszy. Ale na czem te rozko
sze polegają? — o tem Buda milczał, ani mówić, choć nagabywany 
często i natrętnie, nigdy nie raczył. 

Takim wybiegiem położył koniec zapasom między idealistami 
i materyalizmem. I z dumą spoglądał na swoje dzieło... 

Cóż o niem sądzić? Nie dla Budy chlubę przynosi, że podszedł 
miliony ludzi: ale dla tych milionów za dobre świadectwo służy wy
nik zapasów. Słyszą naukę o cnocie nagrodzonej po śmierci... odrzu
cają ponęty materyalizmu... po burzy nastaje pogoda... ze sklepień 
niebieskich schodzą chmury wątpliwych haseł i rozpaczliwych okrzy
ków: niema szczęścia za grobem! Błyszczy znowu, jak uśmieołmięte 
słońce, zwycięska zasada o szczęściu duchowem, o nagrodzie po śmierci 
dla cnotliwej duszy, wyzwolonej z mamideł zmysłowych... w drogę do 
szczęścia tylko iść, i prowadzić żywot powściągliwy... 

Ta prawda błysnęła dla Indyan, jakby słońce na nowo rozpalone 
przez Budę. Prawda: skazę na tem słońcu tworzy plama, jaką Buda 
na siebie ściągnął przez matactwo; ale cały opis tych wypadków wróży 

9* 
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nam dobrze: świadczy, że plemię ludzkie tłumnie nie pójdzie za nau
czycielami, którzy w obrębie rozkoszy zmysłowych zamykają całe szczę
ście człowieka. A choćby zwiastun nowej nauki kazał z wszelką chucią 
zmysłową, jak z zawziętym wrogiem, walczyć na zabój, przecie zdoła 
za sobą porwać miliony, byle im zaświecił choć najsłabszy promyk 
nadziei, gwiazdę szczęścia po śmierci, nagrodę dla pogromców ciała. 

Ks. K. Czaykowski. 

Des vocations Sacerdotales et religieuses dans les collèges ecclésia
stiques. Par le P J. Delbrel S. I. Paris, Poussielgue. 1897. (W 8-ce, 
str. XIV. i 218). 

Książka niniejsza napisana jest dla księży, zajmujących się wy
chowaniem młodzieży. Cel, który autor sobie w niej wytknął ma pierw
szorzędne znaczenie i doniosłość w Kościele katolickim. Chodzi mu 
0 to, by przysporzyć Kościołowi kapłanów z prawdziwem powołaniem 
1 w tym celu podaje współbraciom niektóre uwagi i spostrzeżenia, na
byte własnem doświadczeniem, jakim sposobem przyczynić się można 
do wypielęgnowania powołań do stanu duchownego. Jak tytuł wska
zuje, autor miał przedewszystkiem na oku zakłady i instytuty, stojące 
pod kierownictwem księży świeckich lub zakonników. We Francyi 
w tych zakładach po największej części młodzież z klas bogatszych 
się kształci, a właśnie te klasy najmniej Kościołowi dają pracowników. 
Ks. Delbrel gorzkie z tego powodu zarzuty czyni arystokracyi fran
cuskiej. W czasach, powiada, kiedy Kościół był bogaty i karyera du
chowna prowadziła do wielkich zaszczytów i świeckiej potęgi, oddawa
liście waszych synów na służbę bożą, a teraz, kiedy Kościół zubożał, 
uważacie ten zawód za nieodpowiedni. Nie poprzestając jednak na za
rzutach, gorąco i szczerze pragnie poradzić wedle sił temu złemu, 
a owocem tych pragnień jest niniejsze dziełko. W pierwszym rzędzie 
zwraca się w niem autor do spowiedników, kierujących sumieniem mło
dych ludzi, i do katechetów, stąd jego uwagi z małymi wyjątkami do 
warunków i potrzeb naszego kraju zastosować się dają. 

Zaraz z początku stawia ks. Delbrel fundamentalną zasadę, że 
księżom powinno c h o d z i ć o to , by z pośród młodzieży, co ich otacza, 
wyszli duchowni wzorowi. To powinno być jedněm z najgorętszych 
ich życzeń. Z żalem stwierdza, że duchowieństwo we Francyi za 
mało o to dba, a przyczynę upatruje nie w braku gorliwości, ale 
w pewnych przesądach, w pewnym braku refłeksyi, sprawiającym, 
że księża nawet nie myślą o tem, iż między tą młodzieżą, im powie-
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rzoną, mogą się znałeść tak samo powołania duchowne, jak powołania 
do stanu świeckiego. 

W drugim rozdziale daje autor wskazówki, jakim sposobem przy
gotować trzeba grunt do powołań i wymienia cnoty i przymioty, które 
przedewszystkiem pielęgnować trzeba, aby ziarno powołania, od samego 
Ducha św. w duszę rzucone, kiełkować i rozwinąć się mogło. Ostrzega, 
że przyszłych kapłanów nie koniecznie szukać trzeba między najwzo-
rowszymi uczniami. Imię sławnego generała Timodana, który pod Ca-
stelfidardo krew swą za sprawę stolicy św. przelał, nie znajduje się 
ani razu na liście uczniów odznaczających się przykładnością w zakła
dzie, ale za to ze swoim najwierniejszym towarzyszem i przyjacielem, 
przyszłym księdzem Ramiére niezliczone razy w kozie siedział. 

W trzecim rozdziale postępuje ks. Delbrel o krok dalej i żąda, 
by księża z a c h ę c a l i młodzież do stanu duchownego, nietylko przez 
własny przykład, ale i przez rozmowy, któreby młodemu umysłowi 
przedstawiały wielkość i szlachetność tego powołania. Stary żołnierz 
rozmiłowany w swoim zawodzie opowiada młodzieży z zapałem o prze
bytych kampaniach i przez to tych, co skłonni są do wojskowego rze
miosła w tej skłoności utwierdza; czemużby ksiądz nie miał w podobny 
sposób wzbudzać w młodych sercach zapału i zamiłowania do najszla
chetniejszego stanu. A jeżeli w publicznych egzortach wspominamy 
różne stany świeckie, czemużby się miało pominąć stan duchowny? 
Ks. Delbrel radzi też podawać młodzieży książki, które mogą ich po
uczyć w odpowiedni cřla nich sposób o obowiązkach i pracach kapłanów 
пр.: Roczniki rozkrzewiania wiary, Żywoty świętych i t. d. Nareszcie 
w ostatniej części daje kilka wskazówek, jak utwierdzić i wzmocnić 
trzeba tych, co pokazują prawdziwe powołanie, odwodząc innnych, któ
rzy tych oznak nie pokazują, energicznie od takiego przedsięwzięcia. 

Zdaje nam się, że autor poruszając w swej książce temat ważny 
i zarazem trudny, pożytecznej się podjął pracy i dobrze się z niej wy
wiązał, nie przekraczając nigdzie granic roztropności, a przypominając 
w szczególności nam księżom tę wielką prawdę, „że niepodobna ko
chać Kościoła, nie troszcząc się w szczególniejszy sposób o wzrost 
jego duchowieństwa". 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

The Time Machine, an Invention, by H. G. Wells. 1896. 

Granice świata rzeczywistego już nie wystarczają bujnej fantazyi 
Anglików. Coraz częściej usiłują wedrzeć się po za krańce skończo-
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nośoi, przeniknąć tajemnice przyszłego bytu, odgadnąć zagadki ludz
kich przeznaczeń, wkroczyć w sfery nadprzyrodzone. Nie skończyli
byśmy, chcąc wymieniać wszystkie wyskoki często genialnej, częściej 
chorobliwej wyobraźni. Marya Corelli hołduje mętnej teozofii, która 
bywa podstawą wszystkich jej powieści: Stevenson i Besant na prze
mian opowiadają tragiczne dzieje rozdwojenia osobistości w dwóch 
skrajnych dobrego i złego kierunkach, spirytyzm coraz częściej ogarnia 
płody anglo-amerykańskiej twórczości. A co dziwacznych spekulacyi 
0 idących przemianach w ustroju świata i ludzkości! o postaci ziemi 
za lat sto i dwieście, a choćby i za tysiąc! Tylko że, gdy np. Bellamy 
snuje wyłącznie obrazy postępu, udoskonaleń, złotego niemal wieku, 
znaleźli się mniej optymistycznie usposobieni wieszcze, smutne tylko 
1 ponure wywodzący wnioski co do przyszłości ludzkiego plemienia. 
Nikt chyba pessymizmu nie posunął dalej od p. Wells, autora fan-
tazyi, której tytuł wypisujemy powyżej. Opowiada on dzieje pielgrzyma 
wieków, uczonego mechanika, nękanego myślą, iż jeżeli człowiek opa
nował przestrzeń, niema powodu — aby i czasu nie opanował kiedyś — 
że trzy dymensye znane nie wykluczają istnienia czwartej, że jeśli 
każda rzecz musi mieć długość, szerokość, objętość — w rachubę po
winna wchodzić i trwałość. Po nieznośnie długim i zawiłym wstępie, 
rozprawiającym głównie w sposób dziwnie pogmatwany o owej czwar
tej dymensyi, pokazuje się, iż występujący w przyjacielskiej pogadance 
pielgrzym wieków, a raczej podróżnik czasu, jak go autor nazywa, 
spróbował zbudować mechanizm ułatwiający dowolne w tył i naprzód 
wędrówki na skrzydłach czasu, podbitego teraz na równi z przestrze
nią. Nic mu nie przeszkadza cofnąć się aż do dni stworzenia, prze-
biedz w lot potok dziejów. Atoli ciekawość raczej naprzód go wiedzie, 
a dosiadłszy jak bicyklu swojej Time machine, szalonym pędem dzie
sięć wieków prześciga, aby przystanąć dopiero w dwutysięcznym ośm-
setnym siedmdziesiątym pierwszym roku! Spodziewa się cudów prze
mysłu, wiedzy, nauki, cywilizacyi ogólnego postępu, niebywałych pod
bojów ducha i ręki ludzkiej. Tymczasem całkiem niespodziane czeka 
go rozczarowanie u stóp olbrzymiego sfinksa, który zda się szydzić 
z jego zdumienia. Pokazuje się, iż nadmiar wygody, komfortu, używa
nia, zbytek nawet wykształcenia i wykwintności, brak wszelkiej wojny 
i walki, trudu i trudności życia, sprowadził ostatecznie, nie uszlachet
nienie, lecz zwyrodnienie rodu ludzkiego. Podróżnik znajduje się w obec 
pokolenia pełnego urody i wdzięku, lecz całkiem zdziecinniałego, fizycz
nie skarłowaciałego, osłabionego moralnie, subtelnego i wątłego, zdol-



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 135 

nego tylko rwać kwiaty, uganiać się za motylami, żywić wyłącznie 
owocami, cieszyć się życiem, w sposób całkiem bezmyślny. Nie mają 
sił dostatecznych, by utrzymywać chylące się do upadku starożytne 
budowy, nikt już tu umysłowych nie rozumie trudów, pielgrzym przy
szłości odnajduje zaledwie ślady zamierzchłe dawnych muzeów i księ
gozbiorów. To wydelikacone plemię igra w słońcu, bez myśli o jutrze, 
bez troski i bez tęsknoty. Już, już obcy przybysz gotów w tym dzi
wnym ustroju społecznym upatrywać rodzaj Männer dämmer ung, szarą 
godzinę i kres dnia ludzkości, na kształt skandynawskiego o Götter
dämmerung pojęcia, kiedy nagle wbrew wiedzy i woli, zostaje uwię
ziony w owym nowym świecie, zniknięciem szacownej swej machiny. 
Na razie rozpacz jego nie zna granic. Humour angielski nie długo atoli 
na marne pozwala żale. Przedewszystkiem rozśmiesza go myśl, iż tak 
bardzo się darł w przyszłość, a teraz nie wiedzieć co by dał, aby się 
z niej wydostać i do swoich wrócić. Ale któż jego wehikuł skonfi
skował? O to tylko chodzi, aby sprawców kradzieży wytropić. I oto 
odsłania mu się straszna tajemnica tej przyszłości nieodgadnionej. 

Rosnący przedział między kapitałem a pracą, używaniem a zno
jem, warstwami wyższemi a niższemi, ostatecznie sprowadził rozdwo
jenie ludzkiego plemienia, z których dwa, całkiem różne powstały 
rodzaje. Jeden wydelikacony, wysubtylizowany, zdziecinniały, pozostał 
na powierzchni. Drugi, spychany coraz bardziej nędzą i znojem w ziemi 
otchłanie, zamienił się stopniowo w gatunek Lemurów, o kształtach 
ludzkich, lecz zezwierzęconych warunkami podziemnego bytu, nie zno
szących już światła dziennego, i wysuwających się tylko w zmroku, 
aby porywać z powierzchni słabsze ofiary rozdzielonej niepowrotnie 
ludzkiej rodziny. Jeśli niższy rodzaj po dawnemu starszą bracie wła
snym utrzymuje potem, to na to tylko, aby w zamian żywić się jej 
krwią, ściągać w swoje nory, i karmić się ludzkiem mięsem. Stąd 
w bezmyślnem plemieniu igrąjącem na powierzchni, z dawnych, sil
niejszych β uczuć już tylko pozostało jedno, poczucie lęku i tajemni
czej grozy, strachu nocy, zmroku i ciemności, w której Lemury 
odważniej wychodzą na swe ohydne łowy. Oto zresztą jak sam 
pielgrzym czasu określa przyszłość: „Kluczem do tej całej od
miany stosunków wydało mi się Ьзт

с rosnące już za dni naszych 
rozszerzenie rozdziału między kapitalistami a pracownikami. Wszakże 
już dziś przejawia się pewien pohop do zużytkowania podziemi dla 
cywilizacyjnych przedsiębiorstw. Coraz więcej kolei i mieszkań i re-
stauracyj i dróg kommunikacyi zagłębia się w łono ziemi. Kierunek 
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ten oczywiście tak się wzmagać będzie, że ostatecznie przemysł 
i praca zatracą prawo rozkładania się na powierzchni, olbrzymie na
wet fabryki ukryją się w łonie ziemi. Skądinąd wzrost wykwintnośoi 
u bogatych, pogłębiający przepaść między nimi a prostaczym gminem, 
zaostrzy różnice i spotęguje rozdział. Znikną powoli mieszane małżeń
stwa, opóźniające stratyfikacyę społeczną zbliżeniem się Avzajemnem 
warstw odrębnych. Aż w końcu, nad ziemią, fatalnością wyniku, pozo
staną jedni, uganiający się już tylko za pięknem i rozkoszą i wygodą, 
a w podziemiach tamci, opłacający czynsz za sztuczną wentylacyę 
swych schronisk. I tu i tam stopniowa adaptacya do warunków bytu 
zmodyfikuje organizm, ludzie potrafią być po swojemu tu i tam szczę
śliwi. Stąd w górze spotęguje się delikatna piękność, czczość i nad
wątlenie ciała i umysłu, na dole brak powietrza i światła sprowadzi 
pewne zezwierzęcenie, wyblakłość cery, szerokie źrenice nocnych pta
ków, a nawyknienia i potrzeby Lemurów, spragnionych ludożerczego 
przysmaku". Podziemny naród zwie się Morlokami, nadziemnych miano 
jest Eloi. Straszna Nemezys zawisła nad światem, a wszelkie dumniej-
sze spekulacye co do wszechwładzy ludzkiej woli i wiedzy, otrzymują 
tu gorzką odprawę i srogą chłostę. Morloki to w nocy ukryły ma
chinę, aby obcego przybysza zatrzymać, jako bodaj rzadki i nie by
wały kąsek. 

Nie będziem opowiadać, jak nareszcie pielgrzym czasu wydostaje 
się z tej matni, jak przebiega nowych lat tysiące i patrzy na wyga
sanie wszelkiego życia na powierzchni ziemi, jak nareszcie wraca do 
swoich, z kilku uwiędłymi w kieszeni kwiatami, świadczącymi jedynie 
o jego wyprawie w przyszłość odległą, gdzie wszystko zniknie i zgi
nie, okrom ludzkiej czułości i serca. 

Krytyka mogłaby tu wytknąć mnóstwo nielogiczuości w dowo
dzeniu, nadmiar dziwacznych wyskoków fantazji, materyalistyczne po
glądy i rozumowania na darwinizmie oparte, i pełno wad pomysłu czy 
układu. Atoli trudno zaprzeczyć, iż sam wątek opowiadania nie jest 
pospolity, że w nim tkwi myśl głębsza, głębsze bodaj ostrzeżenie, 
oblewające zimną wodą pychę ludzką, zbytnio upojoną swemi dzisiej-
szemi zdobyczami. W każdym razie, nadto ciekawy jestto utwór, aby 
a,o pominąć milczeniem. 

M. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

LEON х ш Niejeden głos z goryczą w os ta tn ich tygodn iach p o -
l W S C H Ó D , ws tawa ł z py tan iem, co L e o n Χ Ι Π . myś l i o rzez iach 

chrześci jan p rzez Muzu łmanów? czy przeds ięb ie rze co w ich 
obron ie? Na to py t an i e najprostszą odpowiedź m ó g ł dać k tobądź 
i p rzypomnieć , że oda r ty ze wszelkiej w ł a d z y doczesnej i n i e -
p y t a n y o głos w pol i tyce pap ież m o ż e chyba l is townie po lecać 
chrześci jan w z g l ę d o m su ł tana i p ien iężn ie ich wspierać ; p rócz 
takie j pomocy , p rócz p rzedewszys tk i em modl i twy, t rudno wy
s tawić sobie, o czem mógłby myś leć Ojciec św. i co przeds ię
brać . T a odpowiedź j u ż m o g ł a b y wys ta rczyć . Ale nią n iezado-
woln iony r z y m s k i sp rawozdawca do f rancuskiego p i sma Matin 
donos i dz iwną nowinę i twierdzi , że pap ież zajął rzeczywiście 
znaczne i c zynne s tanowisko w o b e c sp rawy Ormian i K r e t e ń -
czyków. Najprzód poleci ł swojemu sek re t a rya towi i p r o p a g a n d z i e 
zb ie rać na jdok ładn ie j szy opis s m u t n y c h w y p a d k ó w . N a d t o do
staje W a t y k a n od swoich n u n c y a t u r szczegółowe wiadomości 
o r u c h u między ka to l ikami i ich zab iegach , aby u lżyć dolę chrze
ścijan n a W s c h o d z i e . Na tych wiadomościach o p a r t y L e o n Х Ш . 
wchodz ić m a n a d r o g ę na jdonioś le j szych zamiarów, o k tó rych 
t r u d n o b y n a w e t p rzypuszczać , że mogą pows tać w X I X . wieku. 
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Sprawozdawca Matin nie koniecznie zas ługuje na ślepą wiarę ; 
jeże l i j e d n a k nie uległ t y m r a z e m bardzo n i ewczesnym wpły
w o m żywej wyobraźn i , w t ak im razie m a m y oczekiwać po ka
to l ikach f rancuskich k r o k ó w ba rdzo s t anowczych : wys t ępu zbro j 
n e g o w rodza ju w y p r a w y k r z y ż o w e j . N a w e t rozsądna Germania 
p o w t a r z a t ę wieść bez innych u w a g prócz te j , że cokolwiek 
m o ż n a b y przeds iębrać we F r a n c y i dla zbrojnej ob rony chrze
ścijan, musi to wszys tko wchodz ić przecie w zakres akeyi pod
ję te j p rzez moca r s twa europejskie . 

W k a ż d y m razie wys ł ann ikom papiesk im przypisu je Matin 
ż y w y ruch we F r a n c y i w sprawie Ormian. Od ki lku miesięcy 
rożne ob jawy zwiastują, że ka to l icy f rancuscy nie chcą d ługo 
za jmować s tanowiska b e z c z y n n y c h widzów 7, k iedy chrześci janie 
giną tysiącami. P rawica w Izbie wys tosowa ła py tan ie do rządu 
о j e g o po l i tykę n a W chodzie. W r o z m o w a c h i p i smach u lo tnych 
często spo tkać m o ż n a wyrazy, że odwieczna sława rycerskie j 
F r a n c y i w y m a g a od niej s t anowczego k roku w obronie uciśnio
n y c h i w y r z y n a n y c h za wiarę . Po l i tyczne odczy ty i t ł umne ob rady 
coraz częściej poruszają umys ły i zapowiadają chwilę czynów sta
nowczych . W t y m także duchu wysz ły l iczne b roszu ry i dzien
nikarskie r o z p r a w y i s łychać j u ż o ochotnikach, k t ó r z y poda l i 
imiona do zac iągów go towych w-alczyć p o d god łem k rzyżowem. 
D o krzewiciel i t ych zamys łów należą mężowie na jwybi tn ie j s i : 
n a czele wicehrab ia Melchior de A rogué, p r zy n im gor l iwy rzecz
nik tej myśli . hr. cle Mun. J e g o pos łuchanie , w l u t y m miane 
przez godz inę u papieża , ma zos tawać w związku z t emi za
miarami . 

P o zapale f rancuskich ka to l ików, po ich chrześci jańskiem 
współczuc iu z Ormianami m o ż n a oczekiwać n ie jednego czynu 
sz lache tnego ; m o ż n a t akże n a p e w n o odgadyw r ać, że L e o n X I I I . 
p rzychy ln ie pop rze w e d ł u g sił k a ż d y zamiar, pod ję ty z myślą 
wzniosłą a t rzeźwą. Ale n a co moca r s twa p r z y s t a ł y b y w d a n y m 
raz ie? Do czego u ż y ł y b y zb ro jnych zas tępów, k t ó r e b y chciały 
służyć do akeyi, zamierzonej p rzez same moca r s twa w obronie 
chrześci jan! Na to b ieg czasu odpowie ; p o d o b n o ty lko to za-
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twierdz i , że pomys ł n a w e t n i e w y k o n a l n y , przec ie przynies ie 
ch lubne świadec two ka to l i ck im sercom we F r a n c y i . 

W y p a d e k bardzo p o ż ą d a n y zaszedł n a W y s p i e Swię-
A N G L I K A Ń S K A t ych ; od po i t rzee ia wieku świat nie słyszał bezpo-

L E O N O W I X I I I . ^ef j j^ej w y m i a n y myśl i między b i skupem rzymsk im 
a dos to jn ikami angl ikańskiego Kościoła . J e szcze P iu s I X . os ta tn i 
p r zemawia ł o nawrócen iu A n g l i k ó w ; na swój l ist dos ta ł d w a 
os t re p ro t e s t a obu rzonego duchowieńs twa ang l ikańsk iego ; do-, 
p iero L e o n X I I I . o j ednośc i Kośc io ła p rzemówi ł w takiej chwili, 
k i edy Ang l ikan ie miel i serca znacznie lepiej usposobione , więc 
n a list pap ieża dal i odpowiedź, podpisaną p rzez „a rcyb i skupów" 
z C a n t e r b u r y i z Yorku . 

Nie przys ta ją dostojnicy ang l ikańsk iego Kośc io ła n a wy
w o d y rzymskiego biskupa.. . N ies te ty p o d t y m wzg lędem t rwają 
w odszczep ieńs twie ; ale zupełn ie nową p r z y c z y n ę podają swo
j e g o uporu , p r zyczynę , k tóra , g d y b y prawdziwa , mus ia łaby nas 
b a r d z o c ieszyć, bo widz ie l ibyśmy w angl ikańsk im Koście le 
w samej r zeczy tylko odszczepioną gałąź Kośc io ła powszech
n e g o , a nie innowierców. 

L e o n X I I I . wy tkną ł angl ikánom, że z b i eg iem czasu od
stąpili od nauki , k róre j broni l i j e szcze za czasów Keformacyi 
aż do królowej Mary i i os ta tecznie pod w p ł y w e m lu te r sk im 
z odszczep ieńców zostal i innowiercami , mianowicie stracil i wia rę 
w s a k r a m e n t k a p ł a ń s t w a i nie wyznawal i , że m s z a s t anowi 
ofiarę N o w e g o Zakonu , więc swoich k a n d y d a t ó w do s t anu du
c h o w n e g o nie dopuszczal i właściwie do ż a d n y c h święceń ani nie 
powierza l i im is totnej w ładzy kap łańsk ie j , aby mogl i sp rawować 
b e z k r w a w ą Ofiarę. S tąd zmienil i ry tua ł , aby zaznaczyć , że nie 
udzielają s a k r a m e n t u kap łańs twa , ty lko k a n d y d a t ó w s tanu du
chownego wynoszą n a s tanowisko r ó w n e u rzędowi n iemiec
k iego pas to ra . 

Otóż na t en dowód L e o n a Χ Π Ι . odpowiadają „a rcyb i skup i" 

1 Maryi Tudor, nie Stuart, jak przez pomyłkę podały „Sprawy Ko
ścioła" z grudnia 1896, str. 454. 
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n a d s p o d z i e w a n y m zwro tem, że „po pierwsze , j a k za czasów R e -
formaeyi , t ak do dziś w E u c h a r y s t y i uznają n ie ty lko sak ramen t , 
ale t a k ż e Ofiarę, i to ofiarę nie pochwalną j e d y n i e albo dzięk
czynną, nie samą ofiarę, sk ładaną p rzez p o b o ż n y c h i przez ich 
dary , nakon iec n ie ty lko p r z y p o m n i e n i e ofiary przeszłe j , ale r ze 
czywistą, podmio tową i odnowioną w każdej chwili ofiarę, w k t ó 
rej Chrys tus i s to tn ie obecny ciągle ofiaruje S a m Siebie j a k o 
ż e r t w ę n a o ł t a rzu" . P o drugie odpowiedź ich twierdzi , że „jak 
za czasów Reformacyi , t ak do dziś uznają w b i skupach i ks ię
żach p r a w d z i w y c h kap łanów, czyli sp rawców ofiary, k tó rzy p r z y 
święceniach dostają nadp rzy rodzoną władzę , aby mogl i na oł ta
rzu sk ładać Chrys tusa rzeczywiście obecnego i ofiarować j a k o 
ż e r t w ę zbawien ia p r zy ofierze mszy, właśnie tak, j a k uczą wspól
nie Kościół r zymsk i i Kośc io ły wschodn ie" . 

Do t ego wyznan i a wiary dodają: „Ta wia ra ożywiała bi
skupów Kościo ła ang l ikańsk iego i t chnę ła w ich święceniach 
i l i turgiach, i zgodnie z tą wfiarą zosta ły w y d a n e r y t u a ł y zre
fo rmowane" . 

Te os ta tn ie słow ra zawierają nieszczęściem błąd h i s to ryczny; 
ale os ta tecznie cała ta odpowiedź tkwi w h i s to rycznym błędzie ; 
nie w d o g m a t y c z n y m , odwołuje b ł ę d y lu terskie i wyzna je wia rę 
powszechną w sprawie święceń kap łańsk ich i ofiary N o w e g o 
Zakonu . Takie j odpowiedzi n ik t nie oczekiwał . 

D r u g i szczegół, t akże nadspodz iewany , s tanowi tok tej od
powiedz i spoko jny i na jzupełnie j życzl iwy dla osoby pap ieża . 
Oburzony tym tokiem ich m o w y pas to r im p o d w ł a d n y Mac G h e e 
p r z y p o m i n a im, że papież przecie j e s t A n t y c h r y s t e m i t, d. 
Arcyb i skup i j e d n a k mówią: „ J a k papież n a m wykłada ł to wszys tko 
w imię poko ju i zgody, t ak ż y c z y m y sobie, żeby k a ż d y wiedzia ł , 
że nas nape łn ia r ó w n a gor l iwość i r ó w n a chęć poko ju w K o 
ściele Ch rys tu sowym i zgody. Uzna jemy, że co nasz b r a t pap ież 
L e o n X I I I . od czasu do czasu p i sywał w l is tach pas terskich , t o 
często było wielką prawdą, a zawsze pochodzi ło z na j lepszych 
chęci... W y z n a j e m y t akże chętnie , że osoba pap ieża zas ługuje 
na miłość i cześć. W i ę c połączcie się z nami , wie lebni bracia , 

rozważcie cierpliwie, co zamierza ł Chrystus , k iedy s tanowił 
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urząd kapłańsk i . S tąd w y p ł y n ą ć może j e szcze więcej dob rego 
z wol i bożej w czasie p rzez Niego o b r a n y m . Da j Boże, a b y 
i to nasze p ismo wyświeci ło jaśn ie j p r a w d ę i sprowadzi ło więk
szą wyrozumia łość i powszechną chęć z g o d y wewną t r z Kośc io ła 
C h r y s t u s o w e g o " . 

W o b e c t ak ich słów czyż ka to l i cy nie mo g ą t r w a ć dalej n a 
modl i twie z wielką nadzie ją? 

S łowacki dz iennik Narodnie Noviny n ie zamkną ł do tąd 
Z W Ę G I E R . , . . . 

kron ik i s m u t n y c h w y p a d k ó w , k t ó r e spotyka ją ka to l i 
k ó w ze s t rony rozpanoszonego l ibera l izmu. T a k n p . żyd k ra 
marz może j u ż p o d r z ą d e m Bánffyego dos tać u r z ą d zas t ępcy 
p roboszcza i p rowadz ić me t ryk i . T a k ż e r ab in dos ta ł „ k r z y ż " 
zasługi . I n n y c h p o d o b n y c h szyde r s tw z Kośc io ła nie b r a k do
w c i p n y m ż y d o m w b iu rach min i s t e rya lnych ; umieją choćby szpi
l eczkami k łuć ka to l ików i n i emagya r sk i ch mieszkańców k r ó 
les twa. D o d ługiego spisu t ak ich w y p a d k ó w dodają Noviny do 
b rą u w a g ę : 

„ J e s t e ś m y z t ego radzi , że t e n sam dręczy nasz naród, k to 
prześ laduje chrześc i jańs two: w tern w idz imy n iewyczerpaną i świętą 
siłę naszej sprawy. I ł a two to pojąć ; k i edy chcesz ludzi wy
leczyć z na rodowośc iowych mrzonek , więc zagłusz w nich głos 
miłości ku matce , ojcu, p rzodkom, dźwiękom rodz inne j mowy, 
c h l u b n y m pamią tkom ub ieg łych dziejów, k i edy chcesz wt łoczyć 
ich do nowe j formy, musisz na jp ie rwej zn iżyć ich i spodlić, 
a dokażesz t ego na jp rędze j , k i edy weźmiesz im wiarę , t e n p o 
czątek każdego uczucia sz lachetnego. . . Ale pon ieważ wia ra t w o 
rzy p o t ę g ę , k tó re j nie p rzemogą ani b r a m y piekie lne , nie m o ż n a 
sobie wystawić , j a k b y j ą p r z e m ó g ł roz juszony szowinizm ma-
gyar sk i " . 

P rzec ież Bánffy nie t r ac i nadzie i , p r z e k o n a n y o swoich 
siłach, odkąd odniósł w i e k o p o m n e p r z y w y b o r a c h zwycięs two 
n a d k le ryka łami , chociaż z drugiej s t rony dozna ł p rzykre j n ie 
spodz iank i , k t ó r a b u d z i w n im t r o s k ę , czy t a k g ł a d k o , j a k 
z począ tku oczekiwał , p r z e p r o w a d z i k a ż d y swój zamiar . Nie 
zmie rna p r z e w a g a rządowców z a p e w n i ć m o g ł a b y Bànffyemu spo-
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ko jny p rzeb ieg obrad i pomyś lny wyn ik j e g o p r ac u s t awodaw
czych, ale dziś widać, że rząd l i cz j i głosy służalców, ale nie li
czył s topnia ich zdolności do w y s t ę p ó w pa r l amen ta rnych . P r z e 
ciwnie k l e ryka lny związek ludowy, wr s tosunku wcale niel iczny, 
pos iada ludzi, k t ó r z y zapowiadają W ę g r o m mis t rzów w zapasach 
pol i tycznych . Na jprzód p ro jek t adresu, w y g o t o w a n y przez zwią
zek, prześcignął zwykłą mia rę i na joboję tnie js i czyte ln icy t ego 
pro jektu , n a w e t j e g o przeciwnicy, n iespodzianie zobaczyl i w n im 
akt po l i tyczny , nie ty lko dyplomatycznie j z r e d a g o w a n y od p r o 
j e k t u rządowego , ale zdolny iść o lepsze z p racami w y t r a w n y c h 
po l i tyków w Centrum n iemieckiem. P o d c z a s rozp raw nad p ro 
j e k t e m związku wystąpił z mową poseł Marszowski i s łużalcom 
rządu okazał się przeciwnikiem, p rzed k tó rym wielu z n ich m u 
siałoby w zapasach b r o n złożyć. P o Marszowskim wystąpi ł za
s łużony opat J a n Molnar . T e n t ak świetnie przemówił , że choć 
niejedną p rawdą uk łu ł w oczy wo lnomyś lnych i wywoła ł ich 
docinki , ale sam przewodniczący, oczywiście rządowiec, uzna ł 
w m ó w c y przec iwnika g o d n e g o czci, i karci ł w y b u c h y gn i ewu 
wolnomyś lnych posłów. J a k ą p o w a g ę zjednał sobie opat , o t em 
j ednomyś ln ie wszys tk ie p i sma, p rócz Banffyańskich, składają 
chlubne świadectwo. Niep rzychy lny Związkowi l u d o w e m u Dzien
nik Budapeszteński p i sze : 

„Związek wyprawi ł dwóch n o w y c h mężów do boju, k t ó r z y 
złożyli d o w o ó y swoich sił; dr. Marszowski mówi roz t ropn ie 
i z namysłem, opa t Molnar z powagą i wprawą, i zapowiada, że 
wkró t ce wys tąp i j a k o znakomi ty mówca" . 

T a k ż e kossu towskie pismo Egyetertes p isze: 
„Daleko więcej wrażen ia wywoła ł opa t Molnar ; głos j e g o 

j a k b y namaszczony, pos tawa uroczys ta , w y r a z y doborowe spra
wiły n iespodz iankę t ym posłom, k t ó r z y w n im przypuszcza l i 
ty lko ag i ta to ra" . 

Nie ty lko j e d n a k ze s t rony s t ronn ic twa ludowego doznali 
p rzykre j n iespodz ianki Magyaron i ; widzą pomieszane swoje szyki 
p rzez papieża , k tó ry nie pozwoli ł im używać n a b o ż e ń s t w a za 
ś rodek m a g y a r y z a c y i i nie p rzys ta ł n a to , ż eby unici używal i 
w cerkwi j ę z y k a magya r sk i ego zamias t cerk iewno-s łowiańskiego . 
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Oburzony odmową pap ieża Pol. Ert. donosi , że nie można żądać 
od n ikogo t ak ich s t ra t p ien iężnych , j ak i e ponieś l iby w y d a w c y 
magyarsk ie j l i turgii , g d y b y je j nie przyjęło duchowieńs two . W i ę c 
unic i „muszą" przy jąć m a g y a r s k i e księgi , bo j a k im papież n ie 
pozwoli , p rze jdą n a p rawos ławie i zaprowadzą sobie l i tu rg ię 
w tak im języku , w j a k i m zechcą; a g d y b y p r awos ł awn i nie chcieli 
odstąpić od ks iąg s łowiańskich; przec ie znajduje r a d ę M a g y a r o n 
i g roz i : „Jeś l i papież s tawia się na s tanowisku non possumus, 
węgie r scy grecko-ka to l icy mają p r a w o jeszcze do j e d n e g o modus• 
vivendi: j ednomyś ln i e założą j u ż samodzie lne magyar sk ie na ro 
dowe nabożeńs two w duchu s tarochrześc i jańskim i użyją l i tur
g i cznych ks iąg niezależnie od pap ieża i ca rogrodzk iego pa t rya r -
chatu, do czego mają p rawo po myśl i węgierskie j u s t a w y o swo-
b o d n e m w y z n a w a n i u wiary. B y ł o b y to t ak ie u rządzenie koście lne 
j a k u ang l ikanów albo s t a roka to l ików" . 

Takie pog różk i nie Wyglądają ba rdzo n iebezp ieczne w oczach 
k o r e s p o n d e n t a s łowackich Národnie Noviny, k t ó r y zna s tosunki 
i nas t ró j ducha między uni tami , ale n ie t ruch le je p rzed groźbą 
odszezepieńs twa; t rochę rubaszn ie n a z y w a ją wy tworem, w y 
l ęg łym w „podchmie lone j g łowie" m a g y a r o n a . 

D r u g ą p o r a ż k ę odniósł rząd w r ęgiershi w os ta tn ich t ygo 
dniach: zawzię ty n a ks. Maj la tha , iście apos to lsk iego męża, nie 
chciał dopuścić na jgodnie jszego k a p ł a n a na stolicę b i skupiego koa 
d ju tora w S iedmiogrodz ie z p r a w e m nas t ęps twa ; kręcił , mamił , 
zwodzi ł samego m o n a r c h ę i nuncyusza apostolskiego. Ż a d n e 
kruczki nie pomogły , m a t a c t w a wysz ły n a j a w i rząd musia ł 
podać ks. Maj la tha królowi do nominacy i cum iure successionis. 

P o cierpliwie przenies ionej dobie uc isku ze s t rony 
ZŁ S Z « A J C A E I I . g ^ p Q ^ ^ Q ^ Q ^ y Kośc ió ł powszechny zaczyna odzyski

w a ć w Szwaj caryi dawne s tanowisko i p r z e w a g ę nad t a b o r e m 
wo lnomyś lnym. Spo łeczeńs two przes ta ło zna jdywać z a b a w n e m i 
ciągłe w y k r z y k n i k i p rzec iw „ z a c h ł a n n e m u " R z y m o w i i papieżowi, 
„ s p r a g n i o n e m u władzy świeckiej i n ieomylne j p o w a g i " . K a t o 
licy mają j e szcze wiele do robo ty , n im poskromią s tanowczo 
s t ronn ic two rządowe, zawsze g o t o w e do prześ ladowczych za-
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machów, ale j u ż s tanowią po tęgę , na k tó rą p rzec iwnicy nie spo
glądają zby t z góry , chociaż nie pomijają ani chwilki sposobnej 
do złośl iwych zaczepek Kościoła . T a k np . w kan ton i e Szwyc 
n a bl izko pięćdziesiąt tys ięcy katolików 7 a p r o t e s t a n t ó w ledwo 
tys iąc ki lkudziesięciu wywoła l i sp rawę dóbr zakonnych , choć 
oczywiście nie mogl i oczekiwać, źe p r zeważna l iczba g łosów ka
tol ickich dopuści do u c h w a ł y t rzech pa rag ra fów n a s t ę p n y c h : 
„§. 20. K l a s z t o r y j u ż za łożone korzys ta ją z opieki p a ń s t w a 
i stoją pod j ego nadzorem. §. 22. Nie wolno bez zgody r a d y 
k a n t o n o w e j k l a sz to rom k u p o w a ć , s p r z e d a w a ć , zas tawiać albo 
dz ierżawić dóbr p o d ż a d n y m pozorem. §. 23 . W kupiee twie 
i p rzemyś le nie wolno k la sz to rom b r a ć udziału, ty lko za rab iać 
mogą n a sp rzedaży własnych z iemiopłodów i b y d ł a ze swoich 
fo lwarków". D o klasz torów, z a g r o ż o n y c h temi us tawami , na leży 
s ł awny w całej E u r o p i e E ins i ede ln ; więc z g ó r y m o ż n a p r z e 
widywać , źe ka to l icy nie dopuszczą na siebie wobec świata tej 
hańby , żeby wydal i t ak i k lasz to r w ręce wrogów. T y m idzie 
wyraźn ie o to, ż eby dokuczyć p rzyna jmnie j i pogrozić , k iedy 
nie mogą dokonać zamiarów szkodl iwych. 

AV innej t akże sprawie, g roźnej dla całego związku szwaj 
carskich kan tonów, g łosy ka to l ick ie p rzeważa ły n a szali. Szło 
o soc ja l i s tyczny pomysł , k t ó r y móg ł odebrać p o j e d y n c z y m k a n 
t o n o m ich mają tk i własne i s tworzyć j e d n e własność wspólną 
całej Szwajcaryi . T a k ż e wobec s ta roka to l ików Kościół stoi zwy-
cięzko; ich synoda lna r ada w Genewie poda ła do Wie lk ie j R a d y 
wniosek, aby zmnie jszyć l iczbę s ta rokato l ick ich parafy i ducho
wnych , a r zymsk im ka to l ikom oddać ki lka kościołów. Podobn ie 
p r z y u roczys tych obchodach ka to l i cy doznają coraz mniej p rze 
szkód ze s t rony władz ; więc z wie lk im p r z e p y c h e m i udzia łem 
dos to jn ików świeckich i duchownych zamierzają obchodzić stu
letnią pamią tkę swojego apos to ła w F r y b u r g u , bł. P i o t r a K a n i z e g o . 

O B C H Ć D Sk rzę tne zabiegi na szych rodaków n a d W a r t ą zapo-
S W . W O J C I E C H A · 1 · . 1 η ι · 1 · ττ - , τ τ - n 

w K S . P O Z N A Ń - wiadają, ze bardzo uroczyście wypadn ie dla W i e l k o -
sKiEM. po lsk i w t y m roku dzień 23 kwie tn ia , dz iewięćse tna 

rocznica śmierci św. Wojc iecha . Z n o w u d o b r y m p r z y k ł a d e m 
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przyświeca n a m t amte j s zy k o m i t e t obchodowy, b o n ie wziął 
s am n a własne ba rk i całej sprawy, ty lko przyją ł obowiązki w y 
konawców, a po g łówne wskazówki poszed ł do duchowne j g ł o w y 
kraju, a rcyb i skupa S tab lewskiego . W i ę c w n ied ług im czasie p o 
r az t rzeci s łyszymy głos apos to lskiego l ega t a n a p ras ta re j s to 
l icy gn ieźn ieńsk ie j ; p r z e d p a r u mies iącami s łyszel iśmy podnios łe 
j e g o słowa, wypowiedz i ane t ak p r z y X I . zjeździe dekana lnym, 
j a k p r zy poświęceniu n o w e g o seminaryum, równie ważne , j a k 
dawnie jsze j e g o s łynne p rzes t rog i dla kaznodz ie i ; w t y c h dn iach 
c z y t a m y znów arcybiskupi okólnik, k t ó r y z p o w o d u obchodów 
n a cześć św. W o j c i e c h a rozwi ja d o g m a t y c z n e p r a w d y z za
k r e s u n a u k i Kośc io ła o czci świętych, mianowicie wyjaśnia, j ak i e 
znaczenie mają ż y w o t y świę tych dla nas , a p rzedewszys tk i em ży
w o t y męczenn ików. Niezawodnie Wie lkopo l ska z równie wdzięcz-
n e m sercem i r ó w n y m poży tk i em przyjmie głos a rcypas te rza 
swojego, j a k Małopolska i Kuś Cze rwona przy ję ły n i edawno list 
wspólny swoich książąt Kościoła . 

K a t o l i c y w k r a i u n a s z y m zaspal i s p r a w ę : pozwoli l i 
K A T O L I C K A 

P O R A Ż K A P R Z Y p rzez la ta całe wichrzyc ie lom przes t awać z ludem 
W Y R O K A C H . • , • . . . . η V Τ 

i w a r s t w a m i pracuj ącemi, a sami nie podeszl i do n ę 
dza rzy ze s łowem dość w y r a ź n e g o współczuc ia n a d ich niedolą; 
nie s taral i się p r z e k o n a ć i c h , że p ragną szczerze p o p r a w y 
ich losu i są g o t o w i nad u rzeczywis tn ien iem s łusznych w y m a g a ń 
p racować ; nie s taral i się dość skutecznie usunąć z drogi u p r z e 
dzeń, k tó re nag romadz i ł a ki lkuletnia , dobrze zo rgan izowana so-
cyal i s tyczna ag i t acya ; nie s ta ra l i się wreszcie pouczyć na leżycie 
wars tw, po raz p ie rwszy dopuszczonych do u r n y wyborcze j o n a j 
p ros t szych obowiązkach ka to l ick iego wyborcy . J e d n i b i skupi 
podnieś l i g łos , ale n iedość popa rc i p rzez społeczeńs two, n a w e t 
u wielu uchodzi l i za z b y t su rowych i... n ieoględnych . 

Opor tun i zm i połowiczość z n o w u t u wzię ły gó rę n a d wy
znaną szczerze zasadą katol icką. Dop ie ro w ostatniej chwili 
g roza n iebezp ieczeńs twa zbudz i ła ze snu n i ek tó re koła. Ludz ie 
zacni postawil i k i lka poczc iwych k r o k ó w do serca ludu i j e g o 
sumien ia , ale n im doszli, j uż nadleciał dzień w y b o r ó w i w y -

P. P. T. LIV. 10 
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niósł socyal is tów n a s tanowisko przedstawicie l i naszego kra ju 
w obu j e g o stolicach. 

P o r a ż k a ka to l ików przynos i n a m wstyd, ale wcale nie p rzy
b ra ła rozmia rów klęski ; owszem, p rzeb ieg s t raconej b i twy p o 
kazuje , że p o t ę g a zasad ka to l ick ich s tanowi j eszcze n ieprzekutą 
zaporę przeciw' zapędom wszys tk ich przec iwników. N ik t np . do 
k r akowsk iego ludu nie śmiał p rzemówić s łowem b e z b o ż n e m : 
sam chorąży „cze rwonego sz t anda ru" musia ł w p rzybrane j pos tac i 
s tawać p rzed w y b o r c a m i chrześci jańskimi; t łumił on w piersi 
okrzyk i Ad le rów i BebTów, nie tyka ł p rzezorn ie n iemora lnych 
d o k t r y n socyal is tycznych, owszem raz po raz p rzyb ie ra ł pozory 
p r a w o w i e r n e g o . P r z y każdej chwali sposobnej , czyto w Naprzo
dzie, czy na zebraniach , na rzeka ł n a po twarze , rozs iewane o p rze 
w r o t n y c h zamiarach socyal is tów; o twarc ie i s t anowczo mianem 
oszczers twa p i ę tnowa ł każdą p rzes t rogę p rzed zasadami, k tóre 
oburzają w ie rny lud chrześci jański ; słowem, s o c y a l i s t a mu
siał w y p r z e ć s i ę s o c y a l i z m u , ażeby znaleść p r z y s t ę p 
do mas ludu ; rozwijał on j edyn i e obrazy (często przesadne) 
n iedol i i nędzy, obiecywał opiekę dla tych, k t ó r y m ciężko m r z e ć 
g łodem; gra ł na uczuciach, k tó re n i e t rudno wzniec ić ; na namię 
tnościach, k tó re łatwiej obudzić niż zaspokoić — ale zasadniczo 
poprzes t awa ł na hasłach, k tóre os ta tecznie m o g ł y b y brzmieć na 
us tach każdego chrześci janina, g o t o w e g o w Badz ie P a ń s t w a 
p rzemawiać w obronie b iednych i opuszczonych. 

Bez tego manewru , bez l iczenia się z po tęgą wia ry w na
szym kraju nie oczekiwał zwycięs twa. Nie opierał on swych 
nadzie i na g łosach zdek la rowanych zwolenn ików socyalizmu, 
zdających sobie sprawę z tego, czem j e s t socyalizm, i świado
mie idących za j ego sz tandarem. Głosy tej niel icznej ga r s tk i 
nie m o g ł y zaważyć na szali — poseł z piątej ku ry i k rakowskie j 
sam. o tern wiedział naj lepiej . Nie l iczył on też dos ta tecznie na 
żydos two, k tó re z r a c h u b y przeb ieg le s tanęło po j e g o stronie. 
L i c z y ć już więcej m ó g ł n a życzliwą p o m o c sprzymierzeńca , k t ó 
r e m u n a w e t powin ienby oddać ki lka l i s tków ze swoich wawrzy
nów, bo w y k l ę t e m u ks iędzu zawdzięcza odezwę, pouczającą czy
te ln ików Wieńca i Pszczółki, że pod „cze rwonym s z t a n d a r e m " 
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można wznosić t a k zwane ehrześei jańsko-socyalne hasła . Ale na j -
dzielniej sam walczy ł i zwyciężył p o d chorągwią op iekuna uci
śnionych, wś ród szerokich mas ludu wiejskiego i. robo tn ików. 
T a k podb i ł zba ł amuconych pros taczków, że powta rza l i po w y 
borach : C h w a ł a B o g u ! t e r a z n a s z p o s e ł i m a ż a r l i 
w o ś ć i j e s t r e l i g i j a n t ! A g d y mniej ł a twowiern i p rzy jmo
wal i te na iwne w y n u r z e n i a z u śmiechem n a ustach, p r z y t a c z a n o 
im dowody, j a k t e n пр., źe poseł z piątej kury i chodzi do s p o 
w i e d z i i to p o d o b n o n a w e t dość często. 

W i ę c lud k r a k o w s k i n i e d a ł rozwinąć n a d sobą „cze rwo
nego sz t anda ru" z nap i sem: Bez Boga , bez ogniska rodz innego 
i osobis tego mają tku! W y b r a ł człowieka, k t ó r y m o ż e u w a i a 
swój w y b i e g za uczc iwy pods t ęp wojenny.. . W y b r a ł człowieka, 
o k t ó r y m sądził, że potrafi zmienić s tosunki , źe za j e d n y m za
chodem zdoła usunąć ciężką dolę biedaków.. . Nies te ty , te m a 
rzen ia rozwieją się bardzo p r ę d k o ; lud móg ł im uledz do czasu, 
ale ani n a chwi lkę nie mogl i ich podzie lać katol icy , świadomi, 
w co wierzą, i rozumie jący ducha tej wiary. Dla n ich zawsze 
by ło i będzie j a snem, że na is to tną pomoc dla ludu b i e d n e g o 
l iczyć nie m o ż n a ze s t rony socja l i s ty , k tóry , choć zatai ł i s to tę 
swojej duszy, bo wiedział , że wyborcy wiary nie stracili , choć 
n a „chorągwi cze rwone j " , za tknię te j pod W a w e l e m , wypisa ł 
os ta tecznie zwycięskie zasady chrześci jańskie, przecie nie zb ie ra 
cegie łek do b u d o w y kró les twa sprawiedl iwości , bo nie buduje 
z Chrys tusem, a Chrys tus rzek ł s t anowczo: „Kto nie j e s t ze 
mną, p rzec iwko mnie jes t , a k to nie zbiera ze mną, rozpra 
sza" (Mat. XII , 30). 

W i d o k t ak i ego zasobu wia ry w duszy ludu polsk iego może 
przecie dowodzi , że czas j u ż podnos ić wyraźn ie has ła chrześci 
j ańsk ie p rzez ludzi, p r z e k o n a n y c h wprawdz ie o zasadach chrze
ścijańskich, ale dotąd nieśmiałych, k iedy t r z e b a było za b isku
p a m i s tanąć o twarc ie pod ka to l ick im sz tandarem. Świe tne zwy
cięs twa odnies ione w zachodnich k ra jach k o r o n n y c h przez k a t o 
l ików p r z y os ta tn ich wyborach , okazują, co m o ż n a w dzis iej
szych czasach osiągnąć szczerem has łem chrześci jańskiem. 

Ks. K. Czaykowski. 
. 10* 
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Organizacja opieki nad pracującemi dziewczętami. 

Rozwój nowożytnych stosunków ekonomicznych nie tylko wpły
nął ujemnie na materyalne położenie warstw pracujących, ale też wy
tworzył warunki, które w wysokim stopniu narażają dobra duchowne 
tychże warstw — te w pierwszym rzędzie, które były zawsze dźwignią 
jednostek i społeczeństw •— wiarę i moralność. Sprawa ta bijąca 
już w oczy swą oczywistością (przynajmniej w zachodniej i środkowej 
Europie) i narzucająca się uwadze ludzi myślących, jako groźny fakt 
społeczny, nabiera ze stanowiska, socyalno-moralnego jeszcze większego, 
nieomal pierwszorzędnego znaczenia, jeśli się ją odniesie do jednej, 
pod względem moralnym niezmiernie ważnej grupy warstw pracujących, 
tj . do młodych dziewcząt. Z nich mają wyjść żony i matki przyszłych 
pokoleń, które wtedy tylko zdolne będą koić, podnosić i uszlachetniać, 
jeżeli z wrodzonych im przymiotów umysłu i serca, stanowiących pod
stawę szczytnego powołania kobiety, a podtrzymywanych i udoskona
lanych przez nadprzyrodzone działanie wiary, nie obedrze ich za młodu 
brutalny wir życia, poparty brakiem odpowiednich warunków właści
wego im duchowego rozwoju i wychowania. 

Za dawnych czasów dziewczyna pracująca wychowywała się aż 
do wyjścia za mąż pod okiem matki, lub bliskiej krewnej w atmo
sferze ciepła rodzinnego. Potrzeba zarobkowania na szerszą skalę albo 
nie istniała, albo znajdowała wystarczające sobie pole w obrębie wioski 
czy miasta, nie odrywając dziewczyny z pod oka i wpływu czytn ro
dziny, czy przynajmniej swojskiego i bliskiego jej otoczenia, Procent 
tych, które dla zarobku lub służby opuszczały na stałe rodzinne strony, 
bywał zazwyczaj bardzo nieznaczny; zresztą i te nawet, przy panują
cych podówczas dość powszechnie patryarchalnych stosunkach, nie były 
pozbawione opieki. Ściślejszy niż dzisiaj węzeł łączył służące, panny 
domowe i nauczycielki z rodzinami chlebodawców; większa liczba po
sad kobiecych, jakie wówczas utrzymywać musiały nawet średnio za
możne domy, umożliwiała rozrywkę i towarzyskie pożycie, dobra pani 
pod niejednym względem zastępowała matkę. 

Dzisiaj stosunki znacznie się zmieniły, i ciągle jeszcze zmieniają 
się na gorsze, z dniem prawie każdym. 

Zakres gospodarstwa domowego coraz bardziej się ścieśnia; obniża 
się \yartość produkcyi domowej ; praca zatem dziewcząt w obrębie ro
dziny staje się coraz mniej wydatną i. co za tem idzie, coraz bar-
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dziej zbyteczną. Większe gospodarstwa wiejskie, średnie miasta i dro
bne miasteczka — jako targi pracy — straciły dziś na znaczeniu; nie 
dają one ani stałego, ani dość wysokiego zarobku, i nie są w stanie 
nastarczyć potrzebie. Ostatecznie więc nie tyle płochość i lekkomyślność, 
o której się często mówi, ile raczej twarda konieczność życia, odrywa 
dziś przedwcześnie całe masy dziewcząt od domowego ogniska, od 
rodzinnego miasteczka lub wioski, od przychylnego, znajomego im oto
czenia, gdzie każdej chwili znaleść mogły w razie potrzeby radę, w razie 
niebezpieczeństwa opiekę i obronę, w razie upadku lekarstwo — i prze
rzuca je siłą rzeczy na wielkie rynki pracy, jakimi są główniejsze mia
sta, albo znaczniejsze ogniska handlowe i fabryczne. 

Ta wędrówka za pracą i chlebem odbywa się zazwyczaj na ślepo, 
bez planu i znajomości ekonomicznych stosunków: skutkiem tego na
pływ robotnic do miast i znaczniejszych centrów zarobku bywa za 
wielki, i przewyższa raz po raz zapotrzebowanie i możność ekonomiczną 
danych miejscowości. Znaczna liczba dziewcząt nie znalazłszy pracy, 
popada w rozpaczliwe położenie, które wyzyskują bezsumienni fakto
rzy i stręczyciele, ofiarując im wyjście, okupione ceną uczciwości; inne 
dostają się pod wpływ utopijnych doktrynerów i powiększają szeregi 
niezadowolonych. Ale i te szczęśliwsze, które znajdują możność zaro
bienia na życie, w niewiele lepszem zostają położeniu. Słabe te na
tury porywa z całą bezwzględnością brutalna, z niczem prócz inte
resu nie licząca się fala wielkomiejskiego i fabrycznego życia; obce 
a nieraz dzikie otoczenie, w jakiem się obracają, zimne przedsiębior
stwo, któremu służyć muszą — nie chce ani nie umie uwzględnić po
trzeb duchowych młodej istoty. Fabryka, handel, szwalnia i warsztat 
nie troszczą się o grożące dziewczynie niebezpieczeństwa moralne — 
za zimne są na to, by jej zastąpić rodzinę. Przytem pojęcia liberalne, 
ciągle jeszcze unoszące się w powietrzu, nie pozwalają wglądać w ży
cie prywatne służących i robotnic, i wytwarzają w szerokich kołach 
pracodawców bardzo elastyczne pod tym względem sumienie, i nie
zmiernie daleko posuniętą obojętność czy pobłażliwość. Nawet w pry
watnej służbie, położenie dziewcząt pracujących coraz mniej bywa 
zabezpieczone. Służąca domowa nie jest już tem, czem była daw
niej. Zakres jej zajęć stale się zmniejsza, bo usługę prywatną ru
guje po miastach w coraz większym stopniu obsługa publiczna, która 
się z każdym dniem upraszcza i wydoskonala. Służąca wobec tego traci 
na znaczeniu; stosunek jej z domem państwa staje się coraz więcej 
dorywczy i luźny — a skutkiem tego coraz mniej serdeczny. Nie znaj-
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dując w najbliższem sobie otoczeniu pewnego ciepła, pewnych trwal
szych i ściślejszych węzłów, szuka ich dziewczyna na zewnątrz. Bez 
wielkiego wyboru i namysłu wchodzi w stosunki, które się jej same 
narzucają, sympatye jej przenoszą się stopniowo na ulicę i na lokale 
publiczne, gdzie, zatruta atmosfera wszystkiemi porami wciska się do 
jej duszy; niejednokrotnie wreszcie daje się wciągać w niezdrowe orga-
nizacye i związki, które w ostatnich czasach z ułudnemi swemi hasłami 
zwracają się coraz częściej w stronę świata kobiecego, a zwłaszcza 
zastawiają sieci na nieoględną naiwność pracujących dziewcząt. 

Do jakich następstw moralnych doprowadzają te stosunki — zbyt 
niestety wiadomo. 

W krajach, w których ruch przemysłowo - fabryczny ży wszem niż 
u nas bije tętnem, i na których wskutek tego nowożytne stosunki 
ekonomiczne głębszymi zaznaczyły się śladami, smutne te następstwa 
są już we wielkich masach młodzieży żeńskiej aż nadto widoczne i po
ważne wywołują obawy nie tylko u surowych moralistów, ale też wśród 
polityków i ciał prawodawczych, złożonych z ludzi bardzo różnych 
kierunków i odcieni. U nas niebezpieczeństwo z powodu odmiennych 
nieco warunków ekonomicznych mniej jest na razie zaostrzone — ale 
byłoby łudzeniem się lub niezrozumieniem rzeczy twierdzić, że ono nie 
istnieje, lub że nawet nie jest już dość groźne. Przeobrażenia ekono
miczne dokonują się na całej linii z siłą elementarną, a gospodarstwa 
poszczególnych państw i krajów, zależne dziś we wszystkiem od między 
narodowych czynników, nie są już w stanie oprzeć się samodzielnie 
na jakichś odmiennych zasadach, ale poddać się muszą wielkim prą
dom i wielkim prawom ogólnego wszechświatowego gospodarstwa spo
łecznego. Warunki zarobkowania, odpowiadające nowszym stosunkom 
ekonomicznym, a tak szkodliwe dla moralności, zapanowały już i u nas 
pod wieloma względami, a w przyszłości zapanują jeszcze powszechniej, 
i przyniosą te same zgubne skutki moralne, które za granicą w całej 
już pełni występują. 

Zgubne te skutki, o ile dotyczą pracujących dziewcząt, w zna
cznej mierze zażegnać, a przynajmniej złagodzićby się dały, gdyby 
istniała silnie i praktycznie zorganizowana opieka nad żeńską mło
dzieżą, szukającą zarobku w obcych sobie stronach. Są wprawdzie 
i u nas i za granicą różne zakłady i instytucye temu celowi w różny 
sposób, w mniejszym lub większym zakresie służące: ale chociaż ich 
działalność jest nieraz znakomitą i pod wieloma względami świetne 
przynosi rezultaty, mimo to jednak nie jest ona w stanie dorównać 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 151 

wzrastającej z dniem niemal każdym potrzebie, ani objąć tak szerokiego 
zakresu, jakby tego wymagało dzisiejsze położenie rzeczy. Jedne z tych 
instytucyj nie są dość znane, z zasady bowiem czy z tradycyi pracują 
w ukryciu; inne, za mało są ruchliwe i zamykają się w szrankach 
nieco już ciasnych na nasze czasy; wszystkie wreszcie działają po
jedynkiem, bez wzajemnego porozumienia, pozbawione tej siły, jaką 
daje assocyacya,' szeroki plan oparty na podziale pracy i silna a prak
tyczna organizacya. 

Celem rozwinięcia należytej opieki nad dziewczętami potrzebna 
jest dziś instytucya o szerokich ramach, któraby wprowadzała w uży
cie środki odpowiadające rozgałęzionym i skomplikowanym stosunkom 
doby obecnej. Instytucya ta nie wchodząc w drogę istniejącym już 
zakładom i związkom, nie dążąc do osłabienia ich autonomii i do zdo
bycia sobie naczelnego nad nimi stanowiska, powincaby jednak na pod
stawie wzajemnego porozumienia, stać się pewnym między nimi łącz
nikiem i regulatorem wspólnej, zbiorowej pracy. Toby umożliwiło sku
pienie sił, jednolitość w działaniu i objęcie znacznie szerszego widno
kręgu, niż to ma miejsce dotychczas. 

W Anglii, Francyi i Niemcze,ch o naglącej potrzebie powołania 
do życia takiej instytucyi myślano już od dawna. Jedněm z więcej 
znanych usiłowań w tym kierunku, był założony w Szwajcaryi w r. 1877 
związek dam protestanckich, niedługo potem przekształcony w stowa
rzyszenie międzynarodowe pod nazwą związku „Przyjaciółek młodych 
dziewcząt". Stowarzyszenie to przed rokiem liczyło 4.000 uczestniczek, 
z liczby tej w samych Niemczech 2.000. 

W ostatnich latach i katolicy wzięli się do podobnego dzieła. 
Inicyatywa wyszła z Monachium, gdzie dzięki zapobiegliwości jednego 
księdza i kilku wybitnych pań katolickich powstało w r. 1895 stówa 
rzyszenie kobiece pod nazwą „Marianischer Mädchenscluitzverein':. 

Nowy ten związek wytknął sobie bardzo rozległe zadanie. Chce 
on sieć katolickiej organizacyi rozciągnąć szeroko po całych Niemczech, 
potem i po innych krajach; objąć nią wszystkie pracujące dziewczęta, 
zarówno po miasteczkach i wioskach, z których wychodzą w świat, 
jak po dużych miastach i wielkich ogniskach zarobku, do których się 
udają; mieć wszędzie swoich ludzi, którzyby nie czekali, aż dziewczyna 
się zgłosi i wyciągnie rękę o pomoc, ale sami ją śledzili, chodzili za 
nią, rozciągali czujną pieczę nad każdym jej krokiem, nawet nad jej 
podróżą; a skoro przybędzie na miejsce przeznaczenia, otwarli jej bramy 
katolickich zakładów, zabezpieczyli dach nad głową i byt materyalny, 
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umożliwili pewne nawet rozrywki i uczciwe towarzyskie pożycie — 
odwracając w ten sposób od młodej duszy niebezpieczeństwa mo
ralne, któreby grozić mogły jej wierze i cnocie. 

Aby sprostać tak olbrzymiemu zadaniu, które wymaga niezmiernie 
szerokiej akeyi i wielkiego zasobu środków, postawił związek mona
chijski, bardzo rozumną zasadę: że nie należy własnemi siłami (któreby 
na to nie starczyły) wznosić wszystkiego od fundamentów, ale przede-
wszystkiem uwzględnić to co jest. i oprzeć swą działalność w pierw
szym rzędzie na istniejących już zakładach i instytucyach. 

Po wielu miejscowościach znajdują się przytuliska dla chorych 
kobiet, schroniska na nocleg dla osób pozbawionych dachu, tanie gar-
kuchnie i gospody, domy związkowe katolickich robotnic, zakłady dla 
guwernantek i nauczycielek, szwalnie, szkoły kroju lub gospodarstwa 
kobiecego, gdzie pewna liczba uczennic otrzymuje jużto darmo, jużto 
za nizkiem wynagrodzeniem mieszkanie i wikt, są wreszcie pewne 
klasztory żeńskie, dające czasowy przytułek, nieraz i naukę młodym 
dziewczętom. 

Otóż monachijski związek zbiera adresy wszystkich tego rodzaju 
instytucyj, wchodzi z niemi w porozumienie, zapewnia sobie ich współ
udział, przyczem wywiaduje się dokładnie, jakiej pomocy dziewczętom 
udzielić mogą, w jakiej mierze i stopniu i na jakich warunkach. 

Zakłady te' i instytucye są zazwyczaj bardzo mało znane, zwłasz
cza wśród tych sfer. które ich pomocy najbardziej potrzebują. Nie 
wiedzą nieraz o ich istnieniu ludzie miejscowi, a cóż dopiero rodzice 
i dziewczęta z zapadłych i odciętych od świata kątów kraju. Mona
chijski związek uważa za rzecz wielkiej doniosłości pouczać o tych 
zakładach i urządzeniach jak najszersze koła publiczności — i tę służbę 
informacyjną uważa za swoje pierwsze zadanie. 

Spełnia ją najprzód przez prasę. Każdy lokalny lub krajowy wy
dział związku stara się pozyskać dla swych celów pewną część pism 
peryodycznych i umieszcza w nich częścią bezpłatnie, częścią za zniżo-
nem wynagrodzeniem adresy znanych sobie zakładów kobiecych lub 
dziewczęcych, z dołączeniem najpotrzebniejszych o nich informacyj. 
Przedewszystkiem zwraca uwagę na pisma ludowe, na gazety i wydaw
nictwa przeznaczone dla katolickich związków, lub poświęcone dziełom 
miłosierdzia, jak fryburska Charitas. 

Drugim środkiem są plakaty, umieszczone na dworcach kolejo
wych większych miast. Rząd bawarski udzielił na to pozwolenia — 
i przed połową roku na 50 większych dworcach bawarskich wisiały 
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już wielkie, wpadające w oczy plakaty, z adresami katolickich schro
nisk, domów związkowych i innych podobnych instytucyj dla kobiet 
lub dziewcząt. W ostatnich czasach pozwolono rozwieszać podobne 
ogłoszenia w wagonach kolejowych, co się w Szwajcaryi już przedtem 
praktykowało. Na wiecu dzieł miłosierdzia w Schwäbisch-Gmünd pod
niesiono myśl, nie wiem czy dotąd wprowadzoną już w życie, aby 
te plakaty umieszczać także na drzwiach wchodowych wszystkich ka
tolickich kościołów. 

Trzecim środkiem, na który związek Monachijski najwięcej liczy, 
jest wydawanie książki adresowej t. zw. „Przewodnika" (Führer). 
Mieścić się w nim mają dokładne adresy nietylko zakładów i insty
tucyj, które stoją otworem dla opuszczonych dziewcząt, ale nadto adresy 
wszystkich dam związkowych,- które gotowe są pośredniczyć między 
zgłaszającą się dziewczyną a zakładami, lub w braku tych ostatnich, 
otoczyć ją własną opieką. 

Przewodnik ma być w rękach każdego członka związku — a także 
w rękach każdego proboszcza. Co dwa lata wychodzić będzie regu
larnie nowe jego wydanie — ewentualne dopełnienia lub zmiany dru
kuje się i rozsyła co dwa miesiące. Każdorazowe pojawienie się Prze
wodnika ogłaszają .księża z ambon, pouczając przytem parafian o wa
żności tej książki i o jej nader doniosłem dla rodzin i dziewcząt zna
czeniu. Jeśli w parafii znajduje się ajentka związku, do niej każą się 
udawać dziewczętom; w przeciwnym razie sami ajentkę zastępują. 

Ale zakłady i iustytucye opiekujące się dziewczętami nie wszę 
dzie istnieją — a nadto i istniejące rozporządzają nieraz bardzo ogra
niczonymi środkami i nie mogą nastarczyć potrzebie. Wie o tem zwią
zek Monachijski, i dlatego jako drugie zadanie postawił sobie: dążyć 
do rozszerzania i powiększania zakładów istniejących, lub do otwie
rania nowych, gdzie na to pozwalają fundusze i zachodzi rzeczywista 
potrzeba. Wydziały związku badają więc stosunki lokalne poszczegól
nych miejscowości, i jeśli osądzą, że otwarcie jakiegoś zakładu dla 
dziewcząt jest w danem miejscu konieczne, podejmują się zbierać 
składki, kołatać do ofiarności publicznej, albo żądać od centralnego 
wydziału zasiłków, celem powołania tego zakładu do życia. W pierw
szym rzędzie dąży związek do zakładania biur wywiadowczych dla 
dziewcząt, któreby były w stanie nie tylko dawać zgłaszającym się 
wskazówki, ale rzeczywiście pośredniczyć między pracodawcami a dzie
wczyną, i pewną liczbą posad stale rozporządzać. Na drugim planie 
są schroniska i domy dziewcząt, gdzieby one znaleść mogły stałe 
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albo czasowe, wedle potrzeby, pomieszczenie, tani wikt i życzliwą 
opiekę. W miejscowościach, w których dom taki nieda się otworzyć 
dla braku funduszów, albo gdzie napływ obcych dziewcząt jest tak 
stosunkowo nieznaczny, że otwieranie osobnego dla nich schroniska 
nie opłaciłoby się — stara się związek mieć przynajmniej jedną lub drugą 
ajentkę, któreby znały dobrze stosunki miejscowe i dziewczętom poszu
kującym zajęcia mogły dać odpowiednie wskazówki. 

Trzeciem zadaniem związku jest skupiać razem młode dziewczęta 
zajęte w jednej miejscowości, i umożliwić im w dnie niedzielne i świą
teczne wspólną rozrywkę i zabawę. W tym celu w jednym z istnie
jących zakładów, albo w ich braku, w wynajętym na ten cel lokalu 
urządza się rodzaj kasyna dziewczęcego, w którem jest obszerna sala 
do zabaw i odczytów, w niej gry różne i odpowiedne pisma lub ksią
żki, ile możności ogród — przy tem bufet z taniemi przekąskami. 
Pod okiem dam związku gromadzą się tam katolickie dziewczęta po
południu w niedziele i święta, i w odpowiednem sobie otoczeniu znaj
dują milą chwilę wytchnienia Niekiedy na tych zebraniach urządza 
się popularne odczyty, wykłady z zakresu gospodarstwa kobiecego, 
czasem się tworzy chór, organizuje amatorskie przedstawienia — i dziew 
czyna przywiązuje się coraz bardziej do tego życzliwego sobie schro
niska, nie czując żadnej potrzeby szukania pomocy czy rozrywki tam, 
gdzie wszystko czyha na jej moralność. 

Te są główne zadania, dla których powstał związek Monachijski. 
Przypatrzmy się jeszcze wewnętrznemu jego urządzeniu i działalności. 

Organizacya związku jest bardzo prostą. W każdej parafii łączy 
się kilka pań lub kobiet, gotowych pracować dla celów związku. W po
rozumieniu z proboszczem zawiązują komitet parafialny, sprowadzają 
sobie parę egzemplarzy „Przewodnika", ι zwracają oko na dziewczęta, 
mające zamiar szukać chleba po za parafią. Odciągają je od tego, o ile 
to możliwe — w przeciwnym razie dostarczają dziewczynie potrzebnych 
informacyj, pouczają w których stronach najłatwiej będzie mogła zna 
leść odpowiednie swym pociągom zajęcie, dają jej do rąk egzemplarz 
„Przewodnika", lub przynajmniej wypisane z niego adresy, polecają ją 
listownie towarzyszkom związku w tej miejscowości, do której dziew
czyna udać się zamierza, każą jej zwracać uwagę na kolejowe pla
katy — słowem tak wszystko urządzają, żeby ta słaba i niedoświad
czona istota, skoro na miejsce przybędzie, nie znalazła się opuszczoną 
i w bezradności swej nie wpadła w ręce niepowołane, ale na każdy 
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wypadek dostała się do rąk związku. W tych miejscowościach, gdzie 
dla braku odpowiednich sił, lub nieznacznego pola pracy, komitetu pa 
rafialnego zawiązać nie można albo i nie trzeba, wystarcza jedna lub 
druga ajentka związku, zaopatrzona księgą adresową i utrzymująca 
porozumienie, jużto z wydziałem, jużto z towarzyszkami związku po 
większych miastach. Podstawnicza siła związku monachijskiego na tych 
właśnie ajentkach zależy. Żywi on nadzieję, że po niedługim czasie 
nie będzie aui jednej wioski katolickiej w Niemczech, w którejby nie 
było albo kółka parafialnego, albo jednej przynajmniej ajentki. 

Skoro liczba ajentek i kółek parafialnych dojdzie do pewnej wy
sokości, łączą się one w związek dyecezalny. Związek ten wybiera 
z łona swego wydział na dwa lata; w skład jego wchodzi wedle 
statutu 6 dam związkowych, nadto delegat biskupi. Wydział rezyduje 
w biskupiej stolicy. 

Związki dyecezalne łączą się w związek krajowy. Wybierają 
z łona swego krajowy wydział centralny, który kieruje całą akcyą 
w danym kraju lub prowincyi. Wydział zwołuje co roku walne zgro
madzenie, które ma prawo zmieniać statut, rozporządzać majątkiem 
związku, i łączyć się z wydziałami innych krajów w jeden wielki 
związek międzynarodowy. W walnem zgromadzeniu, aby miało moc 
ustawodawczą, muszą brać udział członkowie centralnego wydziału kra
jowego, delegaci wszystkich związków dyecezalnych, a nadto przynaj
mniej dwunastu zwyczajnych członków. 

Podwójna jest kategorya członków: czynni i wspierający. 
Pierwsi poświęcają związkowi czas swój i pracę — drudzy obo

wiązują się uiszczać roczną wkładkę w kwocie 1 marki. 
O każdym nowo wstępującym członku donieść ma miejscowy 

zarząd w przeciągu 4 tygodni wydziałowi krajowemu, który wydaje 
księgę adresową i dwumiesięczne jej dopełnienia. 

Członkom czynnym wyznacza się mniejszy lub większy zakres 
działania, wedle tego w jakim stopniu pozwalają im stosunki zająć 
się sprawami związku. Znaczna liczba pań związkowych, wolnych od 
obowiązków rodzinnych, a materyalnie niezależnych, oddaje się tym 

' sprawom całkowicie, z wielką energią i poświęceniem. Jedne kierują 
biórami wywiadöwczemi, inne zawiadują domami dziewcząt i schroni
skami, inne zajmują się zbieraniem adresów i informacyj. obchodzą 
warsztaty i fabryki, werbują согаз to nowych członków, starają się 
pozyskać dla celów związku służbę policyjną i kolejowych kondukto 
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rów, niektóre wreszcie w wyznaczonym sobie dniu i czasie chodzą stale 
do wszystkich pociągów osobowych, aby zaraz na dworcu zająć się 
przyjezdnemi dziewczętami, i nie dać im wpaść w ręce agitatorów lub 
spekulantów, którzy na tego rodzaju towar po dworcach kolejowych 
skwapliwie czyhają. 

Młody Monachijski związek, odpowiada ważnej i rzeczywistej 
potrzebie, i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa można mu najświe
tniejsze na przyszłość rokować nadzieje. Statuty jego zatwierdzili 
wszyscy biskupi bawarscy i obiecali wszechstronne poparcie jego szla
chetnym usiłowaniom. Sam dotychczasowy rozwój tego pięknego dzieła, 
które z niezwykłym zapałem potrafiło przełamać lody pierwszych uprze
dzeń, i wyszło już zwycięsko z fazy początkowych trudności, dobre 
0 żywotności jego daje świadectwo. Pod koniec zeszłego roku działal
ność związku, który pierwotnie ograniczał się na samo tylko Monachium, 
rozszerzyła się znacznie i obejmowała już cztery wielkie dyecezye ba
warskie: Monachium-Freising, Würzburg, Augsburg i Spirę. 

W każdej z nich istniał osobny związek dyecezalny, z własnym 
wydziałem rezydującym w stolicy biskupiej; nad dyecezalnymi wydzia
łami stał wydział krajowy związku, w Monachium. Na podstawie mo
nachijskich statutów powstał drugi krajowy związek w Szwajcaryi 
z wydziałem centralnym we Fryburgu; kantonalne związki tworzyły 
się w Lozannie i Lucernie. Nadto liczne katolickie związki w Anglii 
1 Francyi służące tym samym celom objawiły już chęć połączenia się 
z związkami Bawarskimi i Szwajcarskimi, celem wytworzenia między
narodowego związku ochrony dziewcząt. Na ostatnim wiecu stowarzy
szenia Charitas w Schwäbisch-Gmünd oświadczył dr. Wörnhör, który 
jest duszą całej tej akeyi, że układy z zagranicą są już w pełnym 
toku i najlepsze rokują nadzieje. 

Filia międzynarodowego związku ochrony dziewcząt powinna 
powstać i u nas. Czas już największy, żeby i na tem polu zacząć 
pracę na szersze pomyślaną rozmiary, pracę jednolitą, zorganizowaną, 
dostosowaną do tych potrzeb i wymagań, jakie postęp czasu z sobą 
przynosi. Myśl ta tern łatwiej przyjąć się winna, że związek opieki 
nad dziewczętami powołuje do swych szeregów w pierwszym rzędzie 
kobiety — czynnik tak mało dotąd pracą społeczną zajęty, a jednak 
rwiący się do niej z niezwykłym zapałem. Jeżeli znana „nieproduktyw 
ność słowiańska" nie pozwoli nam i tym razem zorganizować w krót
kim czasie opieki nad pracującemi dziewczętami, zorganizuje ją (prę-
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•dzej niż się spodziewamy) międzynarodowa socyalna-demokracya. I bę
dzie znowu jeden żal więcej — jak zawsze, po niewczasie b 

Ks. Wł. Piątkiewicz. 

Elektro-dynamiczny system świata. 

Belgijski świat uczony czyta teraz chciwie dziennik Cid et Terre, 
w którym prof. Van der Heen, członek belgijskiej Akademii Umieję
tności, śmiało popiera wywody profesora Zengera o elektro-dynami
cznym systemie świata. O tym systemie mało piszą w Polsce; może 
więc wypada podać choćby kilka szczegółów o nowym poglądzie na świat, 
który teraz zajmuje wysokie powagi w świecie naukowym, chociaż je
szcze wcale nie spoczywa na dowodach niezbitych; na razie należy 
on do rzędu śmiałych domysłów. 

Pogląd ten powstał w umyśle profesora Zengera na widok nie
prawidłowych ruchów, odbywanych przez planetę Merkura, a spostrze
ganych także przy obiegu komet koło słońca. Aby wyjaśnić te nie
prawidłowości, prof. Zenger odstępuje od Newtona, i zamiast jego 
teoryi ciążenia powszechnego, stawia wpływy elektro-magnetyzmu, które 
w słońcu posiadałyby swoje ognisko. Prof. Zenger (w dziele: Système 
du monde électro-dynamique. Paris, G. Carré. 1893) a za nim prof. Van 
der Heen nie obstają przy tem, że teorya elektro-magnetyczna we 
wszystkiem zastąpi teoryę grawitacyi, ale zgodnie podnoszą, że elektro
magnetyczne wpływy dają najbardziej prawdopodobne wyjaśnienie spo
strzeganych nieprawidłowości, a przytem zdają sprawę z obrotu planet 
około osi. 

Być może, że prof. Zenger zbyt wysoko ocenił elektro-dynamiczne 
wpływy słońca na planety; w każdym razie i prof. Van der Heen za
przeczyć nie może, że te wpływy istnieją rzeczywiście i że wyjaśniają 
wiele zjawisk przyrody. 

Tak najprzód teorya elektro-dynamiczna przedstawia w tak zwa
nych protuberancyach słonecznych nie wybuch gazów, jak mniemał np. 
ks. Secchi, ale wyładowywanie elektryczności ze samej masy słońca 
w jego powietrznie. Przeciwko temu poglądowi może powstać zarzut, 
dotychczas niewyjaśniony: dlaczegóż nieraz tygodniami trwają na słońcu 

1 Bliższych wyjaśnień o związku Monachijskim udzielają jak najchę
tniej: jeneralna sekretarka Marya bar. von Hohenhausen (München, Liebig-
strasse 8) i kanonik Wörnhör (München, G-aleriestrasse 18, 3, L). 
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plamy, którym towarzyszą protuberancye? Wszak wybuch wyładowa
nej elektryczności trwa ledwo chwilę. . . Trudno przecie wyobrazić 
sobie, żeby plama tworzyła jakieś zbiorowisko wybuchów, które w nie
przerwanym ciągu jedne po drugich tworzą jakby jedno nieprzerwane 
zjawisko. Ale znowu za poglądem profesorów Zengera i Van der Heena 
stanowczo przemówił także inny członek belgijskiej akademii, pan Shas, 
który stwierdził, że widmo światła słonecznego odpowiada widmu elek
trycznemu, a nie widmu promieni cieplnych. Pan Van der Heen sam 
urządził proste doświadczenie, które popiera domysł Zengera o pro-
tuberancyach. Przy zaćmieniu słońca otrzymujemy fotograficzne odbicia 
tarczy słonecznej w postaci ciemnej kuli otoczonej nierównemi protu-
berancyami. Tak samo wyglądają fotografie, otrzymane bez słońca tym 
sposobem, że na płycie fotograficznej umieszcza się kółko, połączone 
z biegunami Rumkorfa; wystarczy puścić prąd elektryczny a fotografia 
przedstawi jakby wizerunek tarczy słońca, otoczonej protuberancyarni. 

Dalej wykazał prof. Zenger. że wyładowana elektryczność wydaje 
światło w postaci helikoidy, jaką właśnie mają protuberancye. Prof. 
Van der Heen do tego samego wniosku doszedł własnemi spostrze
żeniami. 

Także i na to zwracają obaj uwagę, co poparli różnemi doświad
czeniami, że wyładowana elektryczność w przestrzeni wypełnionej ga
zem wprawia ten gaz w ruch podwójny: skupia cząstki, przy czem 
nadaje im kształt lejka, a prócz tego wprawia je w ruch wirowy; 
słowem, gaz przedstawia taki widok, jak woda podczas trąbyr morskiej. 
Stąd wynikałoby, że promienie słoneczne elektrycznym wpływem wy
wołują nasze burze i cyklony. 

Do tych poglądów dodać można uwagę, którą podaje styczniowy 
zeszyt Bévue generale des sciences, wydawany w Paryżu pod redakcyą 
Ludwika Olivier. Mianowicie zeszyt ten umieszcza parę prac o sile 
grawitacyi, i od siebie dodaje: „Czy dotychczasowe poglądy na istotę 
ciążenia powszechnego ulegną zmianie? Przypuszczać to pozwalają nie
które prądy, które w fizyce występują od kilku lat. Szczególnie po
glądy Maxwella, doświadczalne wywody Hertza, słynny wynalazek 
Roentgena, zastosowanie zasad termodynamicznych do procesów che
micznych, wszystko to zwraca umysły w stronę, z której, choć jeszcze 
nie można wyjaśnić zupełnie tajemnicy, przecie poznać ją można w no-
wem świetle". Już przedtem profesor wszechnicy lipskiej, Neumann, 
ogłosił pracę: Allgemeine Untersuchungen über das Newtonische Princip 
der Fernwirbungen mit besonderer Bücksicht auf die elektrischen Wirkun-
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gen, w której usiłuje wyjaśnić ciążenie w świetle równowagi elektro
statycznej, dość już ogólnie przyjętej przez uczonych. 

K. c. 

Wojskowe obowiązki duchowieństwa w Austryi. 

Austryackie prawo wojskowe z biegiem czasu doznaje poprawek 
korzystnych dla duchowieństwa; szczególniej ulgę znaczną przyniosła 
ustawa z r. 1889. Mimo to nie tchną jeszcze te ustawy duchem przy
chylnym dla Kościoła ; nie uwalniają właściwie kleryków od służby, 
tylko niektórych ułaskawiają o tyle, że pozwalają im na przeciąg roku 
prosić o zamianę czynnej służby pod karabinem na stan rezerwistów 
zapasowych, wolnych od służby czynnej i ćwiczeń. Takie urządzenie 
stanowi wprawdzie istotną ulgę dla wielu kleryków, ale podaje wła
ściwie drogę, jakby obejść ustawę, a nie uważa zawodu duchownego 
za stan święty, który nic nie ma wspólnego z koszarami i musztrą. 
Dlatego z katolickiego " stanowiska trudno wydawać sąd przychylny 
o tych ustawach. Zawodowy znawca stosunków w jedněm z ducho 
wnych seminary ó w wyraża wytrawny swój sąd słowami: Ustawa i prze
pisy wojskowe są dla Kościoła i duchowieństwa o tyle nieprzychylne 
że zamiast uwolnić duchowieństwo zupełnie od służby wojskowej, utrzy
mują kleryków w zapasowej rezerwie aż do ostatnich święceń, a po 
święceniach w ewidencyi rezerwy; wskutek czego nakładają obowiązek 
zgłaszania się i podawania co roku (w grudniu) przepisanych próśb 

0 utrzymanie ich nadal w owej rezerwie zapasowej. Trudności są więk
sze w przyjmowaniu do seminaryum, bo liczba tych, których ze wzglę
dów wojskowych przyjąć można, jest ograniczoną. Ustawa bowiem przy
znaje prawo przeniesienia się do rezerwy zapasowej i uwolnienia od 
ćwiczeń wojskowych: 

a) tym, którzy dopiero podczas pobytu w seminaryum zostali 
wzięci do wojska; 

b) tym, którzy byli z najwyższej klasy gimnazyalnej wzięci do 
wojska albo na trzechletnią służbę, albo na jednorocznych ochotników, 
1 zaraz po skończeniu gimnazyum zostali przyjęci do seminaryum, 
przed dniem, któregoby mieli stanąć pod bronią 1; 

1 Np. w marcu wzięty do wojska uczeń ósmej klasy gimnazyalnej 
ma wejść do koszar 1 października; do końca września może wstąpić do 
seminaryum i w drodze łaski zostać zapasowym żołnierzem. 
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с) tym, którzy wstępują do seminaryum po odbytej służbie woj
skowej, czy to trzechletniej, czy jednorocznej jako ochotnicy. 

Więc łaskawa zamiana obowiązków służby czynnej na obowiązki 
żołnierza zapasowego nie może spotkać tych, którzyby ze szóstej klasy 
zostali wzięci do wojska, albo którzyby po gimnazyum wstąpili z po
czątku na inny wydział, a dopiero w parę miesięcy przeszli na teo
logię, albo którzyby zdali egzamin oficerski i dostali rangę. 

Te wszystkie przepisy jednych nie dopuszczają do seminaryum, 
drugich wprawdzie dopuszczają, ale tylko z łaski; uchodzą w ustawie 
za Begünstigung, którą łatwo stracić. Aby ją zachować, trzeba w prze
ciągu czterech lat od skończonej teologii dostać posadę duchowną, 
albo przedstawić świadectwo, że teolog nadal zostaje kandydatem do 
stanu duchownego; przy tem wszystkiem trzeba co roku odnawiać 
w czas prośbę o ulgę, aby dalej wisieć na łasce w rezerwie zapaso
wej, a nie iść pod karabin. Prośba w czas podana zwykle odnosi sku
tek pożądany, ale może np. zginąć, jak niedawno zaszedł wypadek 
w Przemyślu nie wiadomo z czyjej winy; więc kleryk stracił prawo 
do łaski i dostał rozkaz, żeby szedł pod karabin. Gdyby nie był 
mógł złożyć dowodów, że na czas podał prośbę, byłby wypadł z łaski 
i musiał zwlec sutannę. Szczęściem konsystorz wystąpił wobec staro
stwa z dowodami, że przepisaną prośbę wysłano w swoim czasie, i kle
rykowi dano spokój. 

Mogą także inne przygody z prośbami zachodzić, kiedy wpadną 
w ręce urzędników nie dość poradných czy biegłych. Także w Prze
myślu zaszedł wypadek, że były jednoroczny ochotnik w randze oficera 
rezerwy, wstąpił do seminaryum i wniósł prośbę o zamianę służby czyn
nej na zapasową. Nim dostał odpowiedź stanowczą, wpierw został je
szcze zapytany, czy składa rangę oficerską. Nie wiedział, do czego 
zmierza to pytanie, bo o nic podobnego nikt w poprzednich wypadkach 
kleryków nie wypytywał, więc tym razem oficer odpowiedział, że rangę 
pragnie zatrzymać. Na to dostał nakoniec odpowiedź, że jego prośbę 
odrzucono na mocy §. 44 książki В — 2, Wehr-Vorschriften, erster 
Theil, ustęp 3 : „Offiziere, welche auf eine dieser Begünstigungen An
spruch haben, können nur dann in die Ersatzreserve übersetzt werden, 
wenn sie die Offiziers-Charge ablegen". Więc kleryk pisze do ministe-
ryum wojny, aby oświadczyć, że składa rangę. Znowu dostał odmowną 
odpowiedź z uwagą, że rangi złożyć nie może, dopóki nie będzie prze
niesionym do rezerwy zapasowej. Jeszcze raz oficer pisze do starostwa; 
donosi, że już nie pragnie zatrzymać rangi, że do ministerstwa kołatał 
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o degradacyę na prostego żołnierza, że dostał nadzieję, ale pierwej 
musi przejść do rezerwy zapasowej; więc prosi o tę łaskę. Starostwo 
powtórzyło odpowiedź odmowną. Starosta kazał sprawę załatwić z mi 
nistrem, a minister ze starostą. Wtedy konsystorz zebrał wszystkie od
powiedzi razem i przesłał do starostwa z prośbą o naukę, co ma kle
ryk począć, aby na tem błędnem kole nie dojechać pod karabin. Na 
podanie to przyszła przecie raz odpowiedź rozumna; oficer znalazł do
stęp do obu łask; został zdegradowany i zapisany do rezerwy. 

Inny jeszcze wypadek : Do seminaryum przemyskiego chciał 
wstąpić maturzysta, jeszcze ze 6-ej klasy gimnazyalnej wzięty do 
wojska, ale obowiązany. odbyć służbę trzechletnią dopiero po ma
turze, na mocy tak zwanego prawa do zwłoki (Aufschub des Praesenz-
dienstes). Jeden z paragrafów (B — 2, Wehr- Vorschriften, §. 45 d), 
postanawia, że przejść mogą z linii do zapasowych pułków ci, którzy 
zaczęli słuchać teologii I-go października, to znaczy w dniu, w któ
rym mieliby zaczynać służbę czynną (zur Zeit der Einreihung, 1 Octo
ber). Tyle mówi paragraf, na pozór jasny. Na tej podstawie maturzysta 
wniósł do starostwa prośbę o zamianę służby liniowej na zapasową. 
Prośba, wniesiona w odpowiednim czasie pozostawała długo bez odpo
wiedzi. Na 1 października maturzysta nie dostał rozkazu, żeby stawał 
pod broń; więc wstąpił do seminaryum i przebywał w niem spokojnie 
do końca przeszłego roku. Dopiero po Nowym Roku dostał rozkaz, żeby 
4-go stycznia stanął przed komendą wojskową w Nowym Sączu do 
służby czynnej; sutannę zwlókł, wyjechał natychmiast i obecnie służy 
jako szeregowiec. Podobno nie będzie sposobu wybawić kleryka od 
trzechletniej służby, bo według ustawy można tak tłumaczyć prawo 
zwłoki (Aufschub des Praesenzdienstes), jakoby pozbawiało prawa do za
miany służby liniowej na zapasową. W takim razie powinnoby staro
stwo na czas odpowiadać na prośbę, a nie dopuszczać, żeby semina
ryum przyjmowało kleryka, a potem musiało go odsyłać do koszar. 

W Krakowie także zaszło kilka przykrych wypadków: o jednym 
z nich przemawiał w Radzie Państwa poseł Popowski na dowód, że 
ustawa wojskowa potrzebuje naprawy. Maturzysta Padykuła wstąpił 
w Krakowie na wszechnicę i uczęszczał na wykłady podobno prawa 
przez kilkanaście dni, nim po ostatecznym namyśle przeszedł na wy
dział teologiczny. Tych kilkanaście godzin wykładów prawa okupił 
drogo, bo nie od 1-go października, tylko dopiero od pierwszych dni 
listopada należał do seminaryum; więc stracił prawo do prośby o za
mianę służby czynnej na zapasową. Mimo to wniósł prośbę do rzeszow-

P. P. T. L1V. 11 
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skiej komendy i przedstawiał, że parę tygodni różnicy, choć tyle zna
czy wobec litery prawa, przecie nie powinno nic znaczyć dla władz 
wojskowych, jeżeli zechcą rozważyć ducha ustawy. Tę prośbę komenda 
wojskowa odrzuciła. Poszedł rekurs do namiestnictwa, które potwier
dziło, że w tym wypadku spornym władze wojskowe dobrze rozu
mieją ustawę i dobrze ją stosują. Poszedł rekurs do ministeryum 
i także nic nie sprawił. Poszła nakoniec prośba do samego cesarza, 
znalazła gorliwego rzecznika w pośle Popowskim, który przedstawiał, 
że jeżeli kiedy, to w takim wypadku monarsze chlubę przyniesie uła
skawienie kleryka od tej winy, że o parę tygodni za późno podał wła
dzom przepisaną prośbę. Cesarz posłowi nie odmówił wielkiej sygna
tury, to znaczy, polecił władzom wojskowym rozstrzygnąć sprawę po 
myśli kleryka. Te wszystkie zachody zajęły dwa lata czasu, w prze
ciągu których kleryk ze znakomitym postępem odbywał nauki i dostał 
niższe święcenia. Wielka sygnatura cesarska sprawiła to, że ministe
ryum jeszcze raz rozpatrzyło sprawę, ale orzekło, że jej rozstrzygać nie 
może samo, niech namiestnictwo ją załatwi. Do namiestnictwa sprawa 
napowrót odesłana zaległa... i nastała cisza głęboka. Poseł Popowski 
żąda od ministeryum odpowiedzi, minister od namiestnika, namiest
nictwo odpowiada, że nie wie, gdzie ów Padykuła przebywa, i koniec 
końcem kleryk z trzeciego roku seminaryum, z tonzurą poszedł nosić 
karabin. — W tem samem seminaryum Гг. Trzeciak, obecnie słuchacz 
trzeciego roku, musi iść do koszar od 1-go października, z tego sa
mego powodu, co poprzedni. — W Czechach kleryk Franta, słuchacz 
teologii Collegium Bomanum, został powołany do służby czynnej, i mimo 
dzielnej obrony, musiał ją odbyć w Budziejowicach. 

Wypadki takiego rodzaju nie zdarzają się ani w rosyjskiem cesar
stwie, ani w niemieckiem: tam ustawa zupełnie uwalnia od służby semi
narzystę, jak długo nie rzuca stanu duchownego. Czasby już był, żeby 
i u nas zmieniono ustawę wojskową w katolickim duchu, tak, żeby 
każdy mógł wstąpić do seminaryum bez względu na to, czy służy przy 
wojsku, czy dopiero ma służyć na mocy owego prawa do zwłoki, czy 
posiada patent oficerski i t. d. Sam pobyt w seminaryum na nauce 
i nabywaniu ducha kapłańskiego powinienby wystarczyć, żeby kle
ryka, jakkolwiekbądź przynależnego do wojska, uwolnić od wszelkich 
obowiązków, przynajmniej czynnej służby, a wyższe święcenia po-
winnyby zerwać wszelkie związki z wojskiem. 

Nieraz już zabierano głos w tej sprawie, dotychczas jednak bez 
skutku. Widocznie potrzeba większej powagi i mocniejszej dźwigni, a ta. 
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niezawodnie dokaże upragnionego dzieła i wystąpi w porze właściwej. 
Świeżo uczciliśmy ją, kiedy z apostolską mocą słowa wystąpiło grono 
biskupów austryackiej monarchii z listem zbiorowym i zachętą do 
walki o Królestwo boże. Z wszelką otuchą oczekiwać należy chwili, 
kiedy ta sama powaga wniesie zbiorową odezwę do rządu, i wezwie 
go, żeby podał od siebie projekt noweli w duchu zgodnym z potrzebą 
katolickich narodów, rządzonych berłem habsbnrskiem. 

Sprawozdanie kasowe Związku Afrykańskiego 
w e Wiedniu. 

Młody Związek Afrykański, z główną siedzibą we Wiedniu, nie
dawno powołany do życia celem wykupu niewolników i popierania ka
tolickich misyj w Afryce, rozwija się coraz pomyślniej. Leży przed 
nami ostatnie sprawozdanie zarządu przedstawiające stan majątkowy 
Związku, na podstawie zamknięcia kasowego za rok 1896. Dochody 
wynosiły w tym roku sumę 20.990 złr. 91 ct., która powstała prawie 
wyłącznie drogą składek i dobrowolnych ofiar. Przeważna część datków 
wpłynęła do wydziału za pośrednictwem ordynaryatów biskupich. Naj
wyższą pozycyę zajmuje w sprawozdaniu dyeeezya Königgrätz (2.196 złr. 
66 ct.); po niej idzie Wiedeń (2.167 złr. 74 ct.), Seckau (1.240 złr.), 
St. Pölten (1.174 złr.), Gurck (539 złr. 43 ct.), Lubiana (531 złr. 
93Y2 ct.) i t. d. Z galicyjskich dyecezyi wymienioną jest ψ sprawo

zdaniu archidyecezya lwowska obrz. łać. (362 złr. 61 ct.). 
Suma wydatków rocznych wynosi w sprawozdaniu 20.181 złr. 

39 ct. Jeśli odtrącimy od tego 502 złr. 89 ct., które obrócono częścią 
na spłacenie należy tości legatu, częścią na drobne wydatki prasowe, 
administracyjne i t. d., pozostaje kwota 19.678 złr. 50 ct., którą wy
dano na cele wyłącznie misyjne. Między innemi misye w centralnej 
Afryce otrzymały zasiłek 7.500 złr., jezuickie misye nad Zambezą 
500 złr., misye Franciszkanów w górnym Egipcie 1.650 złr., Biali 
Ojcowie 500 złr., patryarchat koptyjski w Aleksandryi 500 złr. i t. d. 

Razem ze sprawozdaniem otrzymała Redakcya Przeglądu nastę
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: 

Maryański Związek Afrykański z główną siedzibą we Wiedniu 
mający za zadanie wedle § 2 swoich statutów, popieranie misyj kato
lickich w Afryce i wykupowanie niewolników, w ciągu roku 1896 był 
w tem szczęśliwem położeniu, że na te cele mógł wydać okrągłą sumę 
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20.000 złr. Do słów serdecznej podzięki za dotychczasowe ofiary, dołącza 
on prośbę o dalsze popieranie swych religijno-humanitarnych usiłowań. 

Wiedeń 17 marca 1897. 
Za Wydział Centralny Związku. 

Radca dworu dr. Fr. Pölzl 
wiceprezes. 

Przyczynek do artykułu o Mironie Costinie. 

Już po wydrukowaniu artykułu o Costinie 1 doszła mnie wiado
mość, że polski poemat tego rumuńskiego pisarza, wydany z rękopisu 
nie tak dawno przez bukareszteńską Akademię Umiejętności, pojawił 
się po raz pierwszy w druku znacznie pierwej, bo przed laty czter
dziestu, co prawda tam, gdzie się najmniej mogłem spodziewać, w dzie
łach Józefa Dunina hr. Borkowskiego. Czyni o tem wzmiankę i Jabło-' 
nowski w „Źródłach dziejowych" (tom X, „Sprawy wołoskie za Ja
giellonów", str. CLIV., gdzie też wspomina o publikacyi L. Rogal
skiego), ale ta wzmianka uszła mojej uwagi. 

J. Borkowski przygotowywał do druku „Opisanie ziemi Moł
dawskiej" Costina i miał zamiar wydać je z odpowiednim komentarzem. 
Plan ten niestety nie doszedł do skutku; poemat znaleziony w po
śmiertnych papierach zmarłego ogłoszono bez żadnych uwag i objaśnień 
we Lwowie w r. 185G. Znajduje się on w pierwszym tomie dzieł 
lir. Borkowskiego na str. 239 — 274. Tekst lwowskiego wydania nie 
we wszystkiem się zgadza ze znanym mi rękopisem (prawdopodobnie 
oryginalnym) poematu, skutkiem czego wiersz staje się nieraz ciemny 
i niejasny. Błędnie też wydrukowano datę pod koniec przedmowy Mi
rona: „w Daszowie ex domo venationis" i t. d. Rękopis w bibl. Czar
toryskich pisze wyraźnie „w Daszawie", a że nie zachodzi tu żadna 
pomyłka, dowodem cytowane przezemnie 2 listy Costina (przechowywane 
w Krzeszowicach w t. zw. archiwum Szczuki), w których sam poeta 
miejsce swego pobytu Daszawą, a nie Daszowem nazywa. 

Wiktor Wiecki. 

1 Por. Przegląd Powszechny: 1897, luty, str. 145; marzec, str. 360. 
2 Por. Przegląd Powszechny: 1897, marzec, str. 379 w przypieku. 

Diuk ukończony 31 marca 1897 r. 



RELIGIA PRZY EGZAMINIE DOJRZAŁOŚCI. 

I. 

Od samego prawie począ tku e ry kons ty tucy jne j w A u s t r y i 
"kiedy n a pods tawie zarysu o rgan izacy jnego szkoły ś rednie o t rzy
m a ł y n o w y us t ró j i urządzenie , zas tosowane do wzmaga jących 
się p o t r z e b czasu, w p r o w a d z o n o u k o ń c a n a u k szko lnych t. zw. 
egzamin dojrzałości , a p r z y nim też re l igię n a p ie rwszem miejscu, 
j a k o p r z e d m i o t obowiązkowy. Odnośne p rzep i sy mieszczą się 
w s a m y m zarysie organizacyjnym, a w szczególności w rozpo
rządzen iu min i s t e r s twa w y z n a ń i oświa ty z dnia 1 lu t ego 1862 r. 
1. 1373, zawierającem n o r m y dla o d b y w a n i a egzaminu dojrza
łości, gdz ie w punkc ie 5-ym, lit. b . 1 wyraźn ie zamieszczony j e s t 
egzamin z nauk i rel igii j a k o p rzedmio tu , obowiązującego wszy
s tk ich uczn iów katol ickich, k t ó r z y się poddają egzaminowi dojrza
łości. D ług i od tąd szereg la t upłynął , a n i k o m u nie przyszło n a 
myśl p o d a w a ć w wątpl iwość korzyśc i t ego zarządzenia , n ik t też 
nie skarży ł się n a przeciążenie uczn iów z t ego ty tu łu . Dopiero 
n i epodz i e lnemu p a n o w a n i u ery l iberalnej w us t awodaws twie au-
s t ryack iem p r z y p a d ł a w udzia le chwała i zas ługa zniesienia t ego 
przepisu . Zaraz n a świ taniu tej e ry pojawiła się w pras ie l ibe
ra lne j , a p rzez j e j w p ł y w y w ciałach us t awodawczych , akcya 
w r o g a i n s ty tucyom Kośc io ła ka to l ick iego. W n e t po wprowadze 
n iu w r. 1868 u s t a w zasadniczych , t akże w sp rawach między-

1 Marenzeller, Normalien, nr. 236, str. 319. 
P. P. T. LIV. 12 
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wyznan iowych , p rzec iwnych zupełn ie duchowi konkorda tu , za 
w a r t e g o r. 1855 między r ządem aus t ryack im a Stolicą apostolską, 
zwłaszcza zaś od r. 1870, k iedy k o n k o r d a t ów u rzędownie wy
powiedz iano i wszys tk ie j e g o pos tanowien ia , p rzyna jmnie j t e o 
re tyczn ie , usun ię to , rozpoczę ły się p o d w p ł y w e m tego p rądu 
an tyka to l i ck iego gor l iwe s ta ran ia o usunięc ie resz tek w p ł y w u 
ka to l ick iego Kośc io ła i znaczen ia rel igii katol ickiej z dz iedz iny 
szkolnic twa. N a życzenie u rzędowe j e d n e g o (i j e d y n e g o ) z l i be 
r a lnych g i m n a z y ó w wiedeńsk ich ', w k tó r em przed łożono ca ły 
szereg p r z e o b r a ż e ń nauk i religii i usunięc ia p r a k t y k re l ig i jnych 
ze szkoły wyzwolone j i odnowionej w duchu l ibera lnym, p rzy
obiecał p . S t remayr , ówczesny min i s t e r w y z n a ń i w y c h o w a n i a , 
zająć się gor l iwie tą sprawą. J a k o ż rych ło do t r zyma ł obie tn icy . 
W t y m ż e roku, 1870, zwołał do W i e d n i a t. zw. ank ie tę g i m n a -
zyalną, k tóre j p r z e k o n a n i a i t e n d e n c y e odzwierciedl i ły się j a 
sk rawo w t ak ich np . uchwa łach : „że n a u k a rel igii w g i m n a z y u m 
wyższem ogran iczyć się w inna n a e t y k ę chrześci jańską; że za j 
m o w a ć ma j e d n ą ty lko godz inę w tygodn iu ; że nie ma na leżeć 
do p r zedmio tów egzaminu do j rza łośc i " 2 . Z b y t j a w n ą j e s t dążność 
i n a d t o w y r a ź n e os t rze tych uchwał , b y się n a d ich znaczen iem 
i t endencyą bliżej zas tanawiać . U w a ż a n o j e j u ż wówczas , g d y 
j e poufnie powzię to , za t ak j a s k r a w e i wpros t obrażające uczu
cia katol ickie , że mimo n a p o r u ze s t rony p rasy l iberalnej l ękano 
się p o d d a ć j e dysbusyi publ icznej w Radz ie pańs twa , j a k to 
p i e rwotn ie zamierzono. 

Zawiedz iony w nadzie jach i p o z b a w i o n y przy jemnośc i ze 
spodz iewanych uchwa ł w pełnej Izbie , usi łował l iberal izm p o 
w e t o w a ć sobie t en zawód w i n n y sposób i n a innej d rodze , 
równie dobrze wiodącej do celu. N a rel igię i katol ickie p r a k t y k i 
szkolne poczę ły spadać l iczne cięgi, j a w n e i uk ry te , w d rodze 
rozporządzeń adminis t racyjnych. W t y m samym zaraz r o k u roz
porządzen iem min i s t e rya lnem z dnia 21 g rudn ia 1870, 1. 11788 

1 Patrz Marenzeller, Normalien, nr. 3ó, str. 70. 
2 Ks. dr. J. Bukowski zwn-ócił swego czasu uwagę na dążności owej 

ankiety w broszurze: „Słowo o ankiecie gimnazyalnej". Kraków, 1870. 
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zmniejszono w ΥΠΙ. klasie gimnazyalnej liczbę godzin prze
znaczonych na naukę historyi kościelnej, przedtem jeszcze roz
porządzeniem ministeryalnem z dnia 5 kwietnia, 1. 2916 2 zredu
kowano liczbę obowiązkowego przystępowania młodzieży do św. 
sakramentów na 3 razy do roku, przyczem jednak określono tę 
liczbę jako minimalną; za niemi poszło w tymże roku niemniej 
głośne rozporządzenie o rekolekeyach 3 , w którem wspaniałomyśl
nie dozwolono katechecie, któryby już „koniecznie pragnął" odbyć 
je z uczniami, zabawić się tern p o g o d z i n a c h s z k o l n y c h 
w pierwszych dwóch dniach Wielkiego Tygodnia. Teraz dopiero 
po tej wstępnej uwerturze, przyszła kolej na religię przy egza
minie dojrzałości. Rozporządzeniem ministeryalnem z dnia 18 
czerwca 1878 г., 1. 9645, punkt 6, przy nowszem unormowaniu 
egzaminu dojrzałości, usunięto ją zupełnie z pośród przedmio
tów tego egzaminu, stopień zaś w świadectwie egzaminu dojrza
łości miał być odtąd oceniony podobnie, jak z propedeutyki fi
lozoficznej i historyi naturalnej! 4 W trzy lata później zmieniono 
w drobnym szczególe sposób wymierzania cenzury z tego przed
miotu w świadectwie egzaminu dojrzałości; mianowicie rozporzą
dzeniem ministeryalnem z dnia 10 czerwca 1881r., 1. 7834 5 okre
ślono bliżej, że odmiennie od poprzedniego przepisu cenzurę tę 
należy wymierzać przeciętnie z postępów w czterech wyższych 
klasach gimnazyalnych. Ta norma jest też dotąd obowiązująca, 
a dobiega już kresu drugiego dziesiątka lat. Dodać jeszcze na
leży, źe w końcowym ustępie tego rozporządzenia ministeryal-
nego czyta się wielce interesujące polecenie dla krajowych władz 
szkolnych: lieber den in der Praxis sich herausstellenden Erfolg die
ser Neuerung ersuche ich seinerzeit anher Bericht zu erstatten. 

Czy gdzie i kiedy która z krajowych władz szkolnych za
stosowała się do tej wskazówki, trudno odgadnąć, bo dni w dru-

1 Marenzeller, 1. c , nr. 36, str. 72. 2 Tenże, 1. c , nr. 34, str. 69. 
3 Nie bardzo nawet rozumiano w tych czasach i u nas i we Wiedniu, 

czem, są właściwie rekolekcye. Nazywano je raz „ćwiczeniami pasyjnemi", 
to znowu AndacMsubungen i t. d. 

4 Marenzeller, 1. c , nr. 259, str. 34ó. 
5 Marenzeller, 1. c , nr. 265 b., str. 353, 

12* 
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k o w a n y c h sprawozdaniach R a d y szkolnej kra jowej , ani w zbio
r ach u r z ę d o w y c h min is te rs twa w y z n a ń i oświaty nie znajduje 
się żadne j w tym k ie runku wzmianki . P r zypuszczać j e d n a k 
t rzeba , że się to dotąd nie p r ak tykowa ło , w p rzec iwnym bowiem 
w y p a d k u n iechybn ie spodz iewaćby się należało , że k ra jowe wła
dze szkolne musiały sumiennie in formować minis ters two o rze 
czywis tym stanie rzeczy, a min is te rs two powiadomione urzę
dowo, j a k n i edobre skutki wyda ł a owa n o w o ś ć w p r a k t y c e 
szkolnej , dawno j u ż p o w i n n o b y było odnośne rozporządzen ie 
usunąć z zakresu u r z ę d o w y c h przepisów obowiązujących. 

Co się j e d n a k nie stało w drodze u rzędowej , to zastąpiła 
samodzie lną in icya tywą pryw r atną gor l iwość sfer katol ickich. Od 
samego początku, odkąd t a „nowość" wesz ła na w i d n o k r ą g p rze 
p isów szkolnych, nie b rak ło u nas ludzi, k tó rzy s łowem i pió
r e m porusza l i tę sprawę, choćby w sposób ty lko akademicki , 
bez nadzie i n a t y c h m i a s t o w e g o powodzenia , lecz j e d y n i e d la tego, 
b y spełnić officium boni viri, a k w e s t y ę n a d e r doniosłą i żywotną 
zabezp ieczyć przynajmnie j p rzed na s t ęps twami przedawnien ia . 
Nie m a m zamiaru kusić się na tein miejscu o rekap i tu lacyę ar
tykułów, poświęconych znaczeniu i po t rzeb ie rel igii p rzy egza
minie dojrzałości, a roz rzuconych luźnie po p rze różnych p ismach 
fachowych i n iefachowych; n i e p o d o b n a też, n a w e t p r z y całej 
pi lności i naj lepszej chęci, zebrać w j e d n ą całość owych roz
l icznych głosów, k tó re się w tej sprawie odzywały , choćby tylko 
na zg romadzen iach nauczycielskich, pedagog icznych , ka teche
tycznych . Chcę ty lko uwzg lędn ić wybi tn ie j sze m o m e n t a z dzie
j ó w tej sp rawy w os ta tn im je j okresie, t j . w la tach 1889—1897, 
w t y m bowiem czasie usi łowania katol ickie, p r z e d t e m luźne i roz
s t rze lone poczę ły się skupiać, czego na s t ęps twem była na więk
sze pod ję ta rozmia ry akcya zbiorowa, nabierająca z dniem ka
ż d y m coraz donioślejszego znaczen ia i obejmująca coraz większe 
koła j uż to wśród kleru, j uż to wśród sfer nauczycielskich, j uż to 
wreszcie w szerokich wa r s twach ka to l ick iego społeczeńs twa. 

P ie rwsze sol idarne wystąpienie w sprawie p rzywrócen ia 
religii p rzy maturze , k tó re rozpoczęło cały szereg kroków, pod
j ę t y c h nas tępn ie na szerszą skalę nie tylko w Galicyi, ale i w in-
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n y c h p rowincyaeh monarchi i , j e s t zas ługą lwowskich k a t e c h e t ó w 
szkół średnich. W r o k u 1889 odnieśl i się oni w zbiorowej p e -
tycy i do łać. konsys to rza me t ropo l i t a lnego we L w o w i e z prośbą, 
o poś redn ic two u nacze lnych władz szkolnych w sprawie usu
nięcia wad i us te rek , t amujących p r a w i d ł o w y rozwój w y c h o w a 
nia re l ig i jnego młodz ieży w szkołach średnich, p r z y c z e m W pierw
szym rzędz ie nale-ány położyl i nac isk n a szkodl iwe nas t ęps twa , 
j a k i e sprowadzi ło źa sobą wyk luczen ie rel igi i z szeregu p rzed 
mio tów egzaminu dojrzałości . Z a tą p ierwszą zbiorową petycyą* 
lwowską, posz ły z a p e w n e i inne, skoro n i e b a w e m sprawą re l ig i i 
p r z y m a t u r z e zaję ła się ogólna konfe rencya b i s k u p ó w aus t rya -
ckich we Wiedn iu , a w szczególności re fe ren t w y b r a n e g o "przez 
nią k o m i t e t u dla sp raw szkolnych, ks . b i s k u p p rzemysk i , Ł u k a s z 
Solecki, u p r o s z o n y do tej p r a c y j a k o dawnie j szy k a t e c h e t a i dłu
go le tn i n i egdyś cz łonek d u c h o w n y с. k. kra jowej R a d y szkolnej 
we Lwowie , t e m samem o b e z n a n y z p o t r z e b a m i i n i e d o s t a t k a m i 
wychowan ia re l ig i jnego w szkołach ś rednich. R e z u l t a t e m p r a c 
k o m i t e t u b i skupów by ła uchwała , powz ię t a n a I I I . pos iedzen iu 
wiosennem, o d b y t e m dnia 11 m a r c a 1891 r. w e - W i e d n i u , k tó r e j 
p u n k t 3 i 4 t a k op iewa: P r z e d m i o t n a u k i r e l i g i i - m a 
b y ć w ł ą c z o n y w e g z a m i n d o j r z a ł o ś c i . W s k u t e k 
t e g o m a n a u c z y c i e l r e l i g i i c e n z u r ę z e s w e g o p r z e d 
m i o t u p o d a ć d o ś w i a d e c t w a d o j r z a ł o ś c i i n a s t ę 
p n i e j e p o d p i s a ć " 1 . Świadczy to wymownie , że p o d o b n e j a k 
u nas s tosunki , w s k u t e k wyk luczen ia rel igi i od egzaminu d o j 
rzałości, okaza ły się t akże w innych p rowincyaeh 2 , skoro ca ły 
komi t e t j e d n o g ł o ś n i e owe uchwa ły powziął a w s p o m n i a n e g o 
swego re fe ren ta upros i ł o wnies ienie w t y m przedmioc ie p r z e d 
s tawienia do min i s t e r s twa w y z n a ń i oświaty, „o ile nie da się 
p r z y t e m un iknąć pańs twowej i nge rency i lub o ile j e j potrzeba, 
się o k a ż e " 3 . Co się stało z tą uchwałą i d laczego dotąd n i eza -
ł a twiona za lega w minis ters twie , n a p r ó ż n o b y przysz ło odgadywać . 

1 Zoeller, Die Reform des Religionsunterrichtes. Troppau, 1891. Str. 58. 
' Powołać się w tym względzie można na oświadczenie ks. d-ra Kerst-

gensa z Freistadt, cytowane w wspomnianej broszurze na str. 11. 
3 L. с , str. 59. 
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W p r a w d z i e n ied ługo po tem, j a k b y w odpowiedz i na t e n 
g łos episkopatu , wyda ła gal icyjska R a d a szkolna kra jowa dnia 
1 g rudn ia 1892 г., 1. 16263, okólnik do wszys tk ich d y r e k t o r ó w 
с. k. g imnazyów, wszelako okólnik ten, j e d y n y zresztą od chwili 
usunięc ia rel igi i od egzaminu dojrzałości ak t u rzędowy, odno
szący się poś redn io do egzaminu z religii p r z y maturze , nie 
zmie rza wpros t i bezpoś redn io do nap rawien ia szkody, wyrzą
dzone j samej rel igii w wyksz ta ł cen iu i wychowan iu re l igi jnem 
młodz ieży szkół średnich, ale ty lko pośrednio usiłuje r a tować 
obniżoną p rzez owo rozporządzen ie min i s te rya lne p o w a g ę i sta
nowisko k a t e c h e t y wobec g r o n a nauczycie lsk iego i młodzieży 
szkolne j . P o d a j e w nim b o w i e m R a d a szkolna „do wiadomośc i 
p . d y r e k t o r a i g r o n a nauczycie lskiego, że w myśl obowiązujących 
p rzep i sów obecność ks. k a t e c h e t y podczas egzaminu dojrzałości 
j e s t n i e ty lko dozwolona, ale n a w e t bardzo pożądana ; również 
n a zasadzie §. 85, al. 5 ,Zarysu o rgan izacy jnego ' może ks. ka
t e c h e t a w ciągu dyskusyi n a konfe rency i klasyfikacyjnej zdanie 
s w e - o ab i tu ryen tach wypowiadać i podpisuje świadec two dojrza
łośc i" . J e s t w t y m okólniku bezsprzeczn ie naj lepsza wola i szczera 
i n t encya częściowego choćby naprawien ia z łego o tyle, o ile na 
to zakres działania w ładzy szkolnej kra jowej pozwala , lecz właśnie 
d la tego , że to zarządzenie ty lko częściowo skutk i wyższego 
zarządzenia usuwa, j e s t ty lko pal iatywą, ś rodkiem połowicznym, 
nie wiodącym w r prost do celu ani nie usuwającym złego w sa
mej zasadzie i p rzyczyn ie . Ze zaś ma n a względz ie ty lko sta
nowisko ka teche tów, a nie, o co g łównie chodzi, samą zasadę 
i p o w a g ę religii, k tórą oni w zakładzie reprezentują , wątpię, bar
dzo, czy wielu ka t eche tów korzys ta ło z t ego uwzględnienia . 
O ile mi wiadomo, zas tanawiano się również w sekcyi kra jowej 
R a d y szkolnej nad m e r y t o r y c z n e m za ła twien iem tej sprawy, 
wsze lako bez sku tku pożądanego , gdyż p u n k t e m widzenia, z k tó 
r ego rozpafaywano sp rawę rel igii p r zy egzaminie dojrzałości, 
by ła ty lko obawa o dalsze obarczenie młodzieży, nie zaś s tano
wisko, j edyn i e w tej sprawie decydujące, t j . szczerze katol ickie , 
z k t ó r e g o b y m o ż n a ła twiej objąć dalsze widnokręgi , j ak i e t a 
sp r awa przez się p rzeds tawia . 
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Po publicznem odezwaniu się biskupów nie zabrakło także 
innych głosów i szerszej a k c y i L e d w o pierwszy w Galicyi 
wiec katolicki doszedł do skutku w Krakowie 1893 г., zaraz na 
•drugiem posiedzeniu jego sekcyi szkolnej dnia 6 lipca poru

szono sprawę religii przy egzaminie dojrzałości. Omawiał tę rzecz 
dr. Feliks Koneczny w znakomitym referacie p. t. „W s p r a 
w i e r e l i g i j n e g o w y c h o w a n i a m ł o d z i e ż y w s z k o 
ł a c h ś r e d n i c h " . Mówiąc o wadliwym planie nauki religii, 
zaznaczył dobitnie, źe przedewszystkiem jedna jest rzecz do zro
bienia, a mianowicie „upomnieć się trzeba u władz o ciężką 
krzywdę religii, jako przedmiotu szkolnego. Wykluczenie religii 
od matury jest lekceważeniem jej sobie, źe tak powiem, z urzędu; 
i jakźesz się tu dziwić, że także uczniowie pozwalają ją sobie 
lekceważyć? Ta sprawa jest tak jasną i zrozumiałą, że obszer
niejsze jej umotywowanie jest zgoła zbytecznem i dlatego przy
stępuję od razu do rezolucyi: P r z y w r ó c e n i e p r z y m a t u 
r z e e g z a m i n u z r e l i g i i j e s t n i e z b ę d n y m w a r u n 
k i e m o s i ą g n i ę c i a c e l ó w n a u k i r e l i g i i w s z k o l e 
ś r e d n i e j " 2 . Poparł go wówczas dr. Krotoski i w dyskusyi 
nad powyższym referatem rozwiniętej wprost zatwierdził, źe wy
kluczenie religii od matury jest nietylko „szkodliwe dla młodzieży, 
lecz wogóle obelgą dla katolicyzmu, tern dotkliwszą dla społe
czeństwa katolickiego, jeżeli zważymy, źe protestanckie Prusy 
tak wielką wagę na ten przedmiot kładą. O usunięcie zatem 
tak potwornej anomalii w państwie katolickiem, którą, jak tyle 
anomalij w Austryi, liberalizmowi zawdzięczamy, wszelkiemi si
łami starać się winniśmy. Stosunki u nas pod niejednym wzglę
dem dziwne zaprawdę robią wrażenie na każdym, kto się z nimi 
nie zrósł i do nich nie przyzwyczaił. Z jednej strony decydu
jące czynniki w ostatnich czasach zaczynają katolicyzmowi li
czniej palić świeczki, z drugiej strony przy każdej sposobności 

1 Mimochodem niech mi będzie wolno powołać się tu również na 
moją rozprawkę p. t. „Kilka uwag o religijuem wychowaniu młodzieży 
szkolnej", drukowaną pod wpływem uchwał komitetu w Przeglądzie Po
wszechnym, t. xxxv, r. 1892. 

2 „Księga pamiątkowa wiecu katolickiego", Kraków. 1893. Str. 304. 
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podsycają k a g a ń c e od l a t k i lkudzies ięciu p łonące n a cześć l ibe
ra l izmu. A przec ież między w ie r zącym ka to l i cyzmem a b e z w y 
z n a n i o w y m l ibera l izmem j e s t p rzepaść , k tóre j n i g d y nic w y r ó w n a ć 
n ie zdoła. D l a t e g o też sys tem nasz wychowawczy , s tara jący się 
obu t y m k o n t r a s t o m zadośćuczynić , j e s t z n a t u r y swej po ło
wiczny, dwul ieowy, n i e n a t u r a l n y " i . 

W n a s t ę p n y m roku stała się sp rawa egzaminu z religii 
p r z y m a t u r z e p r z e d m i o t e m n a r a d y w K o l e k r a k o w s k i e m Towa
r z y s t w a nauczycie l i szkół wyższych. Podn iós ł ją t am p rzy spo
sobnośc i re fe ra tu ks . d-ra Bukowsk iego „O reformie nauk i re 
ligii w szkołach ś r edn ich" n a pos iedzeniu dnia 13 paźdz . 1894 r. 
ks . k a t e c h e t a J e ż w samoi s tnym wniosku : „Koło podzie la p r ze 
konan ie , że p rzywrócen ie egzaminu z rel igii p r z y egzaminie 
dojrzałości w szkołach ś rednich j e s t rzeczą pożądaną" . P o ba rdzo 
ożywionej dyskusyi , w k tó re j wyłon i ły się n a w e t drobniejszej 
wag i z a r z u t y i wniosk i za odroczen iem tej sprawy, aźby mog ła 
b y ć j e szcze g run townie j rozpa t rzoną łącznie z myślą re formy 
t ak n a u k i religii, j a k i całego egzaminu dojrzałości, p rzy ję to 
w końcu wniosek ks. J e ż a znaczną większością g łosów; poczem 
n a pos iedzeniu n a s t ę p n e m dnia 24 l i s topada t. r. p rzed łożył dr. 
B o t t e r wniosek nas tępujący : „ W n i o s e k ks. J e ż a (wyżej p rzy 
toczony) zg romadzen ie p rzekazu je za rządowi z po lecen iem od
dania go komisy i ad hoc w y b r a ć się mającej w celu opracowa
nia p r o j e k t u reformy egzaminów dojrzałości" 2 . Wpraw r dz ie zg ro 
madzen ie uchwal i ło n a t y c h m i a s t t en wniosek po uzasadnien iu 
go p rzez wn ioskodawcę ; czy j e d n a k zarząd zajął się tą sprawą, 
czy uchwa łę wykona ł , czy komisyę wybra ł , czy t a j ak i ś p ro j ek t 
reformy opracowała , do tychczas nic o t e m wszys tk iem nie wiadomo. 

Więce j n ie równie posuną ł rzecz n a p r z ó d p ierwszy zjazd 
ka teche tów. Od d a w n a p o ż ą d a n y n ie ty lko przez ka teche tów, 
ale t eż p rzez wszystkich, k t ó r y m sp rawa wychowan ia r e l ig i j 
nego i ożywienia nauk i rel igi i w szkołach wszys tk ich k a t e g o -
ryj leżała n a sercu, owszem umieszczony n a w e t w szeregu ży
czeń, w y r a ż o n y c h n a I. wiecu ka to l ick im (dr. Krotoski ) , skoro 

1 Patrz ibid., str. 333. 2 Muzeum, r. 1895, str. 48 i nast. 
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ty lko zjazd t e n doszedł do sku tku w K r a k o w i e w dniach 27, 28 i 2 9 
s ierpnia 1895 г., zaraz zajął się m iędzy i n n e m i t akże sprawą, 
egzaminu z rel igii p r zy maturze , a zajął się t ak żywo i serdecznie,, 
źe aź dwu re fe ren tów poświęci ło j e j szczegółową u w a g ę . P i e rwszy 
z nich, ks . dr. Drozd , poruszy ł t e n t e m a t m i m o c h o d e m w t o k u 
re fe ra tu o s tanie n a u k i rel igi i w g i m n a z y u m wyźszem, g d y z a 
s tanawiając się n a d p rzyczyną oboję tnośc i rel igi jnej i demora -
l izacyi pośród, młodzieży, doszed ł do wniosku, źe na l eży je j szu-
b a ć p rzeważn ie w usunięc iu w p ł y w u Kościo ła n a w y c h o w a n i e , 
a w szeregu rezolucyj n a tern t le o snu tych i t ę uczyn i ł : „ D o 
m a g a ć się na leży usilnie p rzywrócen ia rel igii do egzaminu do j 
rza łośc i" D r u g i z r e fe ren tów ks . dr. G-alant, poświęci ł swój r e 
ferat ex professo w y k a z a n i u p o t r z e b y p r z y w r ó c e n i a e g z a m i n u 
z nauk i rel igii p r z y egzamin ie dojrzałości , zajął się merytoryczną-
s t roną tej sprawy, a n a w e t poruszy ł kwes tyę , czego na l eży w y 
m a g a ć z rel igi i p r z y t y m e g z a m i n i e 2 . W o b e c t ego , źe k a ż d y 
z o b e c n y c h t a m k a t e c h e t ó w miał j u ż co do p o t r z e b y t ego egza
minu zdanie w y r o b i o n e i uzasadn ione , p rzy ję to p rawie bez dy -
skusyi i j ednomyś ln i e rezo lucyę , że ze w z g l ę d u n a dobro mło
dzieży, n a p o w a g ę p rzedmio tu , n a po t rzebę podnies ien ia n a u k i 
rel igii i wychowan ia re l ig i jnego: 

„P ie rwszy wiec ks ięży k a t e c h e t ó w oświadcza się s tanowczo 
za p r z y w r ó c e n i e m egzaminu z n a u k i rel igi i p r z y egzaminie d o j 
rzałości i t rzeciej godz iny dla n a u k i re l igi i w V I I I . k las ie" . 

Z a r a z e m uchwa lono s ta rać się j a k najusilniej u wysok ich 
władz o p r zywrócen i e t egoż egzaminu i w t y m celu odpowiedn ie 
poczyn ić kroki , a mianowicie poruczyć t ę sp rawę wraz z i n n e m i 
rezo lucyami wybrane j ad hoc komisyi , k t ó r a b y n a właściwej d ro 
dze pos t a ra ł a się o z rea l izowanie w y r a ż o n y c h n a zjeździe p o t r z e b 
i życzeń . 

Dłuższą na tomias t dyskusyę wywoła ł a d r u g a część r ezo -
lucyi r e fe ren ta co do p r z e d m i o t u egzaminu z rel igii p r z y ma tu rze , 
a p o żywej wymian i e z d a ń i w y w o d a c h re fe ren ta uchwalono , 

1 „Pamiętnik I. Zjazdu ks. Katechetów". Kraków 1896. Str. 30. 
2 Tamże, str. 86—93. 
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aby bliższe określenie m a t e r y a ł u egzaminacy jnego pozos tawić 
specyalnej ins t rukcyi , k tó rąby mieli w y d a ć księża biskupi , n a 
pods t awie ank ie ty ad hoc u tworzone j z duchownych , mających 
w t y m k i e runku fachowe doświadczenie . 

W y k o n u j ą c powyższą u c h w a ł ę odniosła się komisya wy
b r a n a n a zjeździe, a z łożona z lwowskich ks ięży ka t eche tów, 
p o wyczerpu jących n a r a d a c h z i nnymi kolegami , n a począ tku 
r o k u szkolnego 1896/7 za p o ś r e d n i c t w e m wszys tk ich o r d y n a r y a -
t ó w ob. łać. i gr . do wys. с. k. R a d y Szk. krajowej z przeds ta 

wieniem, obok i n n y c h spraw, t akże n ieodzownej p o t r z e b y p o 
n o w n e g o w p r o w a d z e n i a p r z e d m i o t u z n a u k i rel igii do egzaminu 
dojrzałości . 

Spełniając t en manda t , z lecony sobie przez ogół ka t eche 
tów, z eb ranych n a zjeździe w Krakowie , miała n a d t o komisya 
dla tej sp r awy j e d n ą j e szcze poważną a s tanowczą uchwałę . 
K r ó t k o p r z e d t e m odbył się by ł dn. 7, 8 i 9 czerwca 1896 r. 
I I . wiec ka to l ick i we Lwowie . I n a tym, równie j a k na wiecu 
k rakowsk im, poświęcono egzaminowi z rel igi i p r zy m a t u r z e szcze
gółową u w a g ę w sekcyi szkolnej . N a pods tawie re fera tu dyrek
t o r a semina ryum żeńskiego we Lwowie , Mieczys ława B a r a n o -
skiego ( „ W sprawne nauk i religii w szkołach wszelkiej k a t e g o r y i 
i s łużbowego s tanowiska ka teche tów") , przyję to za powszechną 
zgodą szereg rezolucyj , z k tó rych d r u g a z rzędu opiewa: 

„ W interes ie re l igi jnego w y c h o w a n i a młodzieży i należnej 
czci, k tórą n a u k a religii p o w i n n a posiadać, p o w i n n a t akże n a u k a 
religii, i to na p ie rwszem miejscu, być p r zedmio t em egzaminu 
dojrzałości w t y c h zakładach, w k tó rych tak ie egzamina istnieją" b 

U c h w a ł a ta, j a k nadmieni łem, zapad ła j ednomyś ln i e , g d y ż 
n a w e t j e d y n y o p o n e n t przec iw tej rezolucyi , dr. Mańkowski , 
j akko lwiek usi łował w y m o w n i e i obszern ie uzasadn ić swoje w tej 
sprawie zapa t rywan ie odmienne , nie wys tępował , j a k w y z n a ł , 
p rzec iw samej zasadzie, owszem uzna ł zupełną je j słuszność, 
a ty lko z r zeczowego i osobis tego s tanowiska , j a k o przec iwnik 
egzaminu dojrzałości w tej formie i t y m zakresie , j a k się obecnie. 

,Rezolucye uchwalone na II. wiecu katolickim". LwTów 1896, str. 33. 
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odbywa, wyrażał obawę, by przydanie jednego przedmiotu więcej 
do tego egzaminu, nie powiększyło trudności, zjakiemi młodzież 
szkolna już obecnie walczyć musi przy maturycznym egzaminie 
z powodu nadmiernego, jak utrzymywał, obarczenia szczegółami 
pamięciowymi. 

Analogiczny zupełnie z powyższym wniosek przygotowany 
jest również na najbliższy II. zjazd katechetów, odbyć się ma
jący we Lwowie przy końcu sierpnia b. r. 

Zgodnie z brzmieniem i dążnością tej rezolucyi, jakoteź 
wszystkich analogicznych uchwał i wniosków, powziętych bądź 
na poprzednich wiecach, zjazdach i zgromadzeniach, bądź po
ruszonych w fachowych czasopismach i prywatnych rozprawach, 
postanowiła komisya, wybrana do wykonania i wprowadzenia 
w życie uchwał II. wiecu kat., odnieść się we właściwej drodze 
do kompetentnych władz i ciał ustawodawczych. W szczególności 
zamierza ona zwrócić się w pierwszym rzędzie do reprezentacyi 
krajowej w sejmie i do с. k. Rady szkolnej krajowej, z przed

stawieniem nieodzownej potrzeby i z prośbą o wyjednanie w mi
nisterstwie wyznań i oświaty co rychlejszego przywrócenia religii, 
jako przedmiotu nauki obowiązkowej, przy egzaminie dojrzałości 
w galicyjskich szkołach średnich' . 

II. 

Często można słyszeć ludzi, najlepszej zresztą woli, sta
wiających pytanie, dlaczego ze sprawy religii przy maturze robi 
się rzecz tak doniosłą, i dla jakich powodów żąda się tak ener
gicznie przywrócenia tego egzaminu. 

Myślę, że te powody są dość jasne i przekonywujące. 
Przedewszystkiem wychodzę z przekonania, że przywróce

nie egzaminu maturycznego z religii jest postulatem prostej 
sprawiedliwości. Kiedy przed laty dwudziestu religię z tego 
egzaminu usunięto, wyświadczono religii i Kościołowi prawdziwą 

1 Na jej to życzenie podjąłem się niniejszej pracy, by mogła służyć 
za substrat i informacyę także dla sfer, stojących zdala od spraw szkol
nictwa średniego, a przeto niedość dokładnie obznajomionych z przebiegiem 
tej kwestyi i ewolucyami, jakie dotychczas przebyła. 
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i rzeczywis tą k rzywdę . N i k t ani p r z e d t e m ani p o t e m nie s łyszał 
żadnego zaża len ia ni sp rawozdan ia u r z ę d o w e g o , k t ó r e j e ś l iby j u ż 
nie usprawiedl iwi ło t a k surowego wyroku , t o b y go p rzyna jmnie j 
j a k o ś od b iedy upozorowa ło ; żadnej też n igdzie n ie w d r o ż o n o 
akeyi, k t ó r a b y złe, jeś l i się j a k i e okazało p r zy nauce religii , 
us i łowała naprawić , a dopiero po p rób ie n ieuda łe j , uzasadn i ła 
p rzyna jmnie j pro foro externo odrzucenie j e j j a k o n i epo t r zebnego , 
p rzes t a r za ł ego i nie dającego się więcej naprawić, zaby tku . Na
wet p o d w z g l ę d e m p r a w n y m p rzeds t awia się to zarządzenie j a k o 
nies łuszne i samowolne . W s z a k wedle ar t . X V I I . u s t awy p a ń 
s twowej zasadniczej z r. 1867, „s ta ran ie o n a u k ę rel igi i w szko
łach pub l i cznych j e s t rzeczą do tyczącego Kośc io ła lub społecz
ności re l ig i jne j" . W pańs twie n a s z e m głosi się u rzędownie , że 
biskupi , j a k o rządcy poszczegó lnych dyecezyj , mają sobie za
p e w n i o n y dos t a t eczny w p ł y w n a sp rawy rel igi jne. A przecież 
w y d a n o owo zarządzenie bez ż a d n e g o porozumien ia z b i skupami , 
a w ładza pańs twowa , której co do sp rawy wychowan ia i oświaty 
p rzypada , co p rawda , nacze lne k ie rownic two i nadzór , nie za
py ta ł a wprzód , p rzed ogłoszeniem tego reskryp tu , o zdanie k o m 
p e t e n t n y c h w t y m względz ie czynn ików i nacze ln ików ducho
wnych, i bez ich wiedzy, w b r e w ich woli, życzeniu i uznaniu, wy
dała j e d n o s t r o n n i e zarządzenie wnikające w i s to tne zadanie re 
ligii w obrębie szkół średnich. A n ik t chyba nie zechce osłaniać 
tego zarządzenia wyższymi wzg lędami d y d a k t y k i ani nie pode j 
mie się p r ó b y wmówien ia w n ieświadomych rzeczy, że r e s k r y p t 
odnośny miał n a względz ie częściowe zreformowanie i z łago
dzenie egzaminu dojrzałości , a re l igia mus ia ła p r z y t e m dzielić 
los z i n n y m i p rzedmio tami , z k t ó r y c h k i lka uległo również po 
d o b n e m u os t racyzmowi . P o m i j a m j u ż n a tern miejscu kwes tyę , 
czy się godzi ło s tawiać ją przez wzgląd na j e j t reść p e d a g o 
giczną i dyda k tyc z ną w j e d n e j linii z innymi p rzedmio tami? 
W s z a k i t r a d y c y a p rzy ję t a powszechn ie i same rozporządzen ia 
władz szkolnych, umieszczając j ą n a czele w świadectwie szkol-
nem, czynią to chyba n ie dla samego h o n o r u i naś ladowania 
wzg lędów dla niej min ionych wieków, ale m o ż e t akże i dla 
uwyda tn i en i a je j s tosunku i znaczen ia pedagog i cznego n a w e t 
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•dla wszys tk ich innych, p o niej idących p r z e d m i o t ó w n a u k i szkol
n e j . T łumaczenie , źe egzamin z rel igii s ta ł się z b ę d n y m p r z y 
częściowej r eo rgan izacy i egzaminu dojrzałości z tej p rzyczyny , 
źe zamierzono p r z y n im doświadczać g łównie s topn ia wyksz ta ł 
cenia i p r z y g o t o w a n i a młodz ieży do da lszych n a u k un iwersy te 
ckich, n ikogo przecież n ie zdoła p rzekonać , g d y się zważy , źe 
i pod względom fachowej znajomości j e s t on po t rzebny , choćby 
ty lko dla tych , k tó rzy zamyślają poświęcić się s t u d y o m teologi i 
w un iwersy tec ie . D l a c z e g ó ż b y zresztą egzamin , z k tó regoko lwiek 
i n n e g o p r z e d m i o t u np . his toryi , m a t e m a t y k i czy j ęzyków, mia ł 
b y ć po t r zebn i e j s zym od rel igi i do dalszych n a u k un iwersy teck ich 
i speeya lnych s tudyów zawodowych , k t ó r y m się młodzieniec po
święcić zamierza? A jeże l i z n ó w chodzi o p o z n a n i e p r zy t em s to
pn ia ogólnego wyksz ta ł cen ia młodzieńca , d laczego, py t am, właśnie 
re l ig ia m a być wyk luczoną? Czyżby mia ła być n i epo t r zebną do 
wyksz ta łcen ia , czy mnie j m a w sobie może p i e rwias tków kszta ł 
cących, niż k tó ryko lwiek z p r z e d m i o t ó w z a c h o w a n y c h p rzy t y m 
egzamin ie? 

Na razie wys t a r czy mi j e d n a k skons ta tować , że co do re 
ligii nie s ta rano się n a w e t zachować t ych wzg lędów i tej t r o 
skliwości, j ak imi o toczono inne p r z e d m i o t y nauki . K i e d y bowiem 
dla h is tory i i fizyki znalazła się k lauzula , źe ty lko uczniowie 
zdolniejs i i pilniejsi, k t ó r z y potrafil i zdobyć sobie w toku n a u k i 
g imnazya lne j w tych p rzedmio tach cenzurę „bardzo dobrą", 
miel i b y ć zwoln ien i od nich p r z y egzamin ie dojrzałości , to dla 
re l igi i n i e b y ł o miejsca n a w e t n a tak ie us t ęps two , ale bez wszel
kich zachodów wykreś lono ją z poś ród p r zedmio tów egzaminu . 

To teź nie dziwię się wcale o w y m g łosom n a wiecach ka
tol ickich i z jazdach ka t eche tycznych , gdz ie w ob raźonem do 
żywego t ak imi przepisami re l ig i jnem poczuciu, n a z w a n o ów re 
s k r y p t „dotkl iwą krzywdą" , „obelgą" zadaną sumieniu kato l i 
ckiemu, „pol iczkiem" w y m i e r z o n y m rel igi i i Kościołowi . Miał on 
bowiem niewątpl iwie wszys tk ie t e znamiona , jeś l i się ty lko zważy 
n a j e g o t e n d e n c y ę i skutki . W y d a n y w dobie rozwie lmożnien ia 
się l iberal izmu, nie był on n iczem innem, j a k ty lko j a w n e m świa
dec twem ho łdowan ia tej dok t ryn ie n a fotelu min is te rya lnym, wy-
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r azem niechęci , a w k a ż d y m raz ie obojętności , dla uczuć ka to 
lickich; zapoznan iem a n a w e t l ekceważen iem d o b r o c z y n n e g o 
w p ł y w u religii, j e d n y m więcej ako rdem w rozgłośnej fanfarze n a 
cześć z jednoczonej lewicy p a r l a m e n t a r n e j . Dziś , g d y s tosunki pol i 
tyczne szczęśliwie się zmieniły, g d y opadł j u ż d y m kadz ide ł u oł ta
rza l iberal izmu, g d y w każde j dziedzinie p racy społecznej czynią 
się skrzę tne s ta ran ia о oczyszczenie j e j z naleciałości i rupieci l ibe
ra lnych, czas na jwyższy wymieść j e t akże z szkolnic twa ś redniego , 
a p rzed innemi pos t a rać się о usunięcie t ego wyroku, j a k o t en 
dencyjnie n iep rzy jaznego rel igii katol ickiej i naraża jącego j ą 
ciągle j eszcze w m u r a c h szkolnych n a n ieuchronną k r z y w d ę . 

Ale zarządzenie min i s t e rya lne nietyľko było k r z y w d ą dla 
Kościoła ; ono też pociągnęło za sobą z g u b n e n a s t ę p s t w a dla 
młodz ieży i społeczeńs twa. Nie j e s t to ty lko u tysk iwan ie samego 
duchowieńs twa , że g r u n t o w n e wyksz ta ł cen ie rel igi jne, polegające 
na znajomości r o z u m n y c h p o d s t a w wiary, zdolne zdać sobie 
sp rawę z tego , że wierzyć t rzeba , i z t ego w co wierzyć t rzeba , 
i j ak ie z tej wiary w życiu p r a k t y c z n e m wyciągnąć na leży kon-
sekwencye — wcale się nie podnios ło u nas w os ta tn ich dziesiąt
kach la t ; przyznają to n i edwuznaczn ie i ludzie świeccy, p a t r z ą c y 
t rzeźwo i uważn ie n a różno rodne ob jawy życia pub l i cznego 
w naszem społeczeństwie . Nie b r a k n a m wprawdz ie p e w n e g o 
przywiązan ia do naszych p i ę k n y c h t radycyj rel igi jnych, zdoby
w a m y się n ieraz na udział w u roczys tych n a b o ż e ń s t w a c h i p o 
grzebach , zwłaszcza pa t ryo tycznych , n a t le h i s to rycznem lub 
h u m a n i t a r n e m , tu i ówdzie ożywia się n a w e t i s t rzel i pe łn ie j 
szym p łomieniem gorę t sze uczucie rel igi jne, ale bądź co bądź 
j e s t ono zawsze j ak ie ś mglis te , n ieokreś lone , n i ewyraźne , zabar 
wione koniecznie j akąś domieszką, raz u p r z e d z e ń j e d n o s t r o n n y c h , 
to z n o w u u p o d o b a ń na rodowych , domowych , zaśc iankowych. L u 
dzi j e d n a k о g łębokich p r z e k o n a n i a c h katol ickich, o zasadach 
re l ig i jnych n iewzruszonych , p rak tyku jących te za sady zawsze 
i wszędzie, bez wzg lędu na s t ronnicze zapa t rywania , n a mało
s tkowe ob jawy n iezadowolen ia lub powie rzchowne zarzu ty , n a 
obniżenie się popu la rnośc i lub u t r a t ę spodz iewanych korzyści — 
takich ludzi chyba nie dużo ma nasze społeczeńs two. A obok 
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nich iluż się znajdzie, u których co krok, przy lada sposobności, 
okazuje się brak dokładnej wiedzy religijnej, a raczej wprost 
nieznajomość najprostszych prawd katechizmowych. Są to bez-
wątpienia smutne, a dla narodu jak nasz, historycznie i trady
cyjnie katolickiego, nawet wprost upokarzające objawy. A gdy 
się spytamy о przyczynę tego przykrego zjawiska, to jedną, 
z pierwszych i najgłębszych (gdyż bezwątpienia zbiega ich się 
tu wiele innych), jest upośledzenie religii w toku nauk szkolnych. 
Jak szczupły wymiar czasu i jak ciasne ramy na ten przedmiot 
nauki się przeznacza, dość będzie przypomnieć, że gdy w osta
tnich latach rozbudził się w sferach katechetycznych prąd za 
wcieleniem apologetykiw plan nauki religii w szkołach średnich, 
jako oddzielnego przedmiotu nauczania, prąd, z którym nawet 
komitet biskupów skrzętnie się liczył i odnośne plany wszech
stronnej poddał dyskusyi, — to jednym z powodów, dlaczego za
miar ten dotąd nie przyszedł do skutku, była okoliczność, źe 
niepodobna było znaleść dość wolnego miejsca na ten dział 
nauki w obrębie klas gimnazyalnych. Wszystkie bowiem działy 
nauki religii tak szczelnie są w szkołach średnich na podstawie 
planu organizacyjnego wypełnione, źe żadnego niepodobna wy
puścić bez szkody dla całości przedmiotu, żaden nie da się in
nym zastąpić, każdy ma swoje znaczenie i uzasadnioną potrzebę 
w organicznym związku. Ledwo dwie godziny tygodniowo prze
znaczone są na naukę religii w poszczególnych klasach, zaczern 
idzie, źe tylko z największym mozołem, z wypuszczaniem zna
czniejszych partyj, zdoła katecheta u końca roku wyczerpać ma-
teryał zawarty w podręczniku a objęty planem. Na powtórzenie 
zaś i pogłębienie materyału przez częste odpytywanie i szersze 
objaśnienia, co przecież głównem jest zadaniem i pierwszą re
gułą zdrowej dydaktyki, ledwie który z katechetów, i to dopiero 
po licznych latach praktyki szkolnej, może się z czasem zdobyć. 
Nic przeto dziwnego, że w podobnych warunkach poziom wia
domości u uczniów nie może sięgać zbyt wysoko; o zaopatrze
niu młodzieży na dalsze życie w zasób dobrze ugruntowanych 
podstaw religijnych, o zabezpieczeniu jej na przyszłe walki 
i nieuniknione pokusy, wyjąwszy pewne wyjątkowo wyrobione 
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j ednos tk i , m o w y na servo być nie może . A skoro taką wyjdz ie 
młodzież ze szkoły w świat szeroki , to czyż p o d o b n a oczekiwać, 
b y w społeczeństwie , gdzie z j e j sze regów rekrutu ją się wars twy 
in te l igencyi , znalazło się z czasem dość cha rak t e rów religijnie 
w y r o b i o n y c h , z g łęboko wszczepionemi zasadami katol ickiemi , 
z pos tawą zawsze go tową do ob rony t ych zasad w ê wszys tk ich 
s tosunkach życia publ icznego? 

Nie w a h a m się twierdzić , że usunięcie rel igii z egzaminu 
dojrzałości n iemało się p rzyczyn ia do w y t w a r z a n i a i p rzed łu 
żania tego smu tnego s tanu rzeczy w naszem społeczeńs twie . 
Tak i egzamin nap rawi łby pod n i e j ednym wzg lędem te rozl iczne 
braki , j ak i e wynikają z szczupłego czasu i c iasnych r am prze
p i sanych dla n a u k i religii w obowiązującym planie szkolnym. 
P r z y t y m egzaminie na j lepszaby by ła sposobność powtó rzen i a 
na jważnie jszych p rawd wiary i obycza jów i ujęcia ich w orga
niczną całość, aby, g d y zwykle w pamięc i ucznia są rozp rószone 
i luźnie ty lko obok siebie stoją, t u z j ednoczone w p o t ę ż n e m 
ognisku , wzajemnie się uzupe łn iać i wspierać m o g ł y wr umyś le 
doj rza łego już młodzieńca i tworzyć bezpieczną skarbnicę n a 
dalsze j e g o życie. 

Sferom szko lnym p rzy w p r o w a d z e n i u j ak ichko lwiek zmian 
w sys temie nauczania , p rzyświeca zawsze j e d n a ogólna, ba rdzo 
r o z u m n a zasada , do której p rzys tosować się w i n n y wszys tk ie 
szczegółowe u rządzen ia szkolne : zasadą tą — przes t r zegan ie i s to
t n y c h celów nauk i i karności szkolnej . P r z y k a ż d y m przedmio
cie, g d y ty lko chodzi o j akąś nowość, czy to o uszczuplenie czy 
o pomnożen ie godzin, o t ak i lub inny sposób t r a k t o w a n i a m a t e -
ryału, o j ak iko lwiek p ro jek t reformy, zwyk ła się nacze lna wła
dza szkolna w rozporządzen iach swych poważn ie zas t rzegać, 
że owe zmiany o ty le są dopuszczalne , o ile p r zy nich należycie 
będą „zabezpieczone cele n a u k i i ka rnośc i szkolne j" . Czj T żby 
owe Walmiu(i der Unterrichtmoeeke wid der Disciplin, ty lko p rzy 
nauce rel igii nie miało mieć znaczen ia? T a k b y się mogło zda
wać wobec faktu usunięcia rel igii z szeregu p rzedmio tów egza
minu doj rżałoś ci. Ze to bowiem usunięcie szkodzi w wysok im 
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s t o p n i u celom, dla k tó rych rel igię w szkołach się wykłada—• po 
.tern, co powiedzie l i śmy w y ż e j — z d a j e się rzeczą oczywistą. 

Ale mnie j m o ż e oczywis tem n ie j ednemu się wyda , że szko-
~dzi ono i ka rnośc i szkolnej . T a k j e d n a k jes t . S t a r z y ka t echec i 
;z e ry p rzed l ibe ra lne j , a n a w e t dawnie js i ich uczn iowie mog l iby 
n a m p o d a ć c iekawe p o d t y m w z g l ę d e m s t u d y u m po równawcze . 
Powta rza j ą oni często, że za ich czasów szkolnych rel igia by ł a n ie - * 
t y l k o naj p ie rwszym p r z e d m i o t e m w świadectwie , ale i na jważ
n ie j szym p r z e d m i o t e m nauki . H o n o r o w e je j miejsce w świade-
..ctwie było wówczas n ie ty lko „ w y m o w n y m w y r a z e m czci i uzna
n ia dla niej ze s t rony min ionych wieków" , ale wskazywało i na 
k łada ło równocześn ie p o w a ż n y obowiązek uczen ia się je j sumien
n e g o i ścisłego. J a k o ż obowiązek t en spełnia ła ówczesna mło
dzież na leżycie . Ci sami ka t echec i t łumaczą nam, że ledwie po 
wiał n o w y p rąd l ibera lny, a wraz z n im zjawiły się j a skó łk i 
l ibe ra lnego u s t a w o d a w s t w a w dziedzinie szkolnictwa, w n e t zmie
ni ła się pos t ać rzeczy. „Zbieg iem fa łszywych i n i ep rzychy lnych 
n a u c e rel igi i z a p a t r y w a ń przyję ło się i u t rwal i ło w szkołach 
mniemanie , k t ó r e n a w e t chwilowo (w la tach 1876—1880) R a d a 

s z k o l n a k ra jowa podzie la ła , że uczeń p r z y klasyfikacyi z samej 
n a u k i rel igii p r zepaść ani n a w e t wogó le złej lub n iedos ta teczne j 
c e n z u r y dos tać nie powinien . B ł ę d n e to mniemanie , skoro mnie j 
więcej w p r a k t y k ę w p r o w a d z o n e m zostało, miało t e n skutek, źe 
lepsi uczniowie ty lko j a k b y z łaski i dla lepszej , j a k ,dosta-
. teczna' cenzury uczyl i się religii , źli zaś wcale uczyć się za-
.przestal i" Cóż dopiero, g d y j e d n o po d rug iem zaczę ły się m n o 
żyć rozporządzen ia minis te rya lne , ograniczające lub znoszące 
p r a k t y k i religii, a po nich owo k lasyczne o usunięciu rel igii od 
egzaminu dojrzałości! Za raz w n a s t ę p n y c h la tach wyrobi ło się 
w uczn iach z g u b n e lekceważenie rel igii i obniżyła się pi lność 
i c h w tej ga łęz i n a u k i szkolnej — i t a k t rwa z niewielką różnicą 
aż do tąd , n ies te ty . Inacze j być n ie mogło . Młodzieniec z j e d n e j 
s t rony, za p r z e w o d e m i ciągłą groźbą swych k ie rowników szkol
nych , nauczy ł się uważać egzamin dojrzałości za coś niesłycha-

1 Ks. Bukowski, „O reformie nauki religii", str. Gá. 
P. P. T. Li V. 13 
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nie w a ż n e g o — z drugie j ude rza ł go fakt, że z rel igii p r zy t y m 
egzaminie woale nie j e s t py t any . P r zez naj zwykłej szy syl logizm 
dochodzi ł on w n e t do wniosku , że re l igia mus i być czemś nad
zwyczaj b l a h e m i d rob iazgowem, owszem rzeczą wpros t n i e p o 
t rzebną , j a k b y p i a t em ko łem u t ego wozu, k t ó r y m m a się p rze 
wieść n a un iwersy te t . A skoro ty lko tak ie z a p a t r y w a n i e raz za 
gnieździ ło się w umyś le młodzieńca, w n e t poszło za n i em obni
żenie pi lności i sumienności w uczen iu się religii . Uczy ł się je j 
z koniecznośc i ty le tylko, ile by ło n i e z b ę d n e m dla o t r z y m a n i a 
stopnia, dla przejścia do nas tępne j klasy, albo dla u t r z y m a n i a 
j a k o t ako możl iwych s tosunków z ka techetą . P o z a to kon ieczne 
quantum n ie czuł p o t r z e b y wychodzić . 

Nie n a tern koniec . Rel ig ia j a k o p r zedmio t nauk i szkolnej 
i ka teche ta , k t ó r y jej udziela, j ednoczą się w pojęciach s tuden ta ; 
s tosunek t e n wza j emny sprawia, że wraz z obn iżen iem się p o 
wag i p rzedmio tu obniżyć się musi w umyś le ucznia p o w a g a 
osoby, k t ó r a go udziela. Ka t eche t a , k t ó r y najdłużej ze wszy
stkich profesorów p rzewodn iczy chłopcu, p rowadząc go p r zez 
wszys tk ie klasy, od pierwszej do ósmej , spaść musi w j e g o p rze 
konan iu niżej od innych nauczyciel i , skoro t e n chłopiec spo
strzeże, że właśnie k a t e c h e t y brakuje p r zy na jważnie j szym akcie 
szkolnym, p r zy ma tu rze . Cóż bo to za członek g r o n a nauczyciel
sk i ego—-rozumuje uczeń — j a k ma łoznaczne j e g o s tanowisko, 
skoro nie dopuszczają go n a w e t do komisyi egzaminacyjne j , skoro 
t am wedle rozporządzeń władz szkolnych miejsca na leżnego dla 
j ego p rzedmio tu nie zos t awiono! 1 N i e w i e l e tu pomoże pozwolenie , 

1 Dr. M. (Muzeum, r. 1896, str. 356) nazywa ten pogląd pesymisty
cznym. Oto jego s łowa: „Temu zbyt pesymis tycznemu poglądowi przeciw
stawić możemy zdanie, j ak sądzimy, praw Tdziwsze, a uznane w szerokich 
wars twach nauczycieli i rodziców, że znaczenie, powaga, skuteczność nauki 
religii w szkole średniej zależy w y ł ą c z n i e i j e d y n i e od o s o b i s t e g o 
w p ł y w u k a t e c h e t y na umysły młodzieży". Trudno spierać się z szan. 
oponentem o to, czy pogląd wyżej wyrażony j e s t rzeczywiście „zbyt pesy
mistyczny- . Ale dziwić się muszę, gdy zdanie wdasne, k tóre przeciwstawia 
powyższym poglądom, „prawdziwszem" (?!) i „uznaném w szerokich war
s twach nauczycieli i rodziców" nazywa. Sądzę, że szerokie w a r s t w y spo
łeczeńs twa, inne , wpros t przeciwne podzielają poglądy; dowodem tego 
objawy, o k tórych była mowa w części poprzedniej . Bo i jakież to zdanie 
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mieni p. oponent „prawdziwszem i uznaném w szerokich kołach"? Oto, że 
znaczenie, powaga, skuteczność nauki religii w szkole średniej zależą wy
ł ą c z n i e i j e d y n i e od osobistego wpływu katechety na umysły młodzieży. 
Daruje p. oponent, ale mimo powagi Baumeistrów i całej plejady prote
stanckich i indyferentnych pedagogów, na których się ustawicznie powo
łuje, muszę podnieść z naciskiem, że s k u t e c z n o ś ć religijnego nauczania, 
wedle nauki katolickiej, nigdy nie może zależeć „wyłącznie i jedynie" od 
ludzkich czynników. Skuteczność ta przedewszystkiem idzie z góry i w łasce 
bożej ma swoje źródło. Wpływy katechety, środki naukowe i wszelkie 
wogóle ludzkie czynniki, mają tu bez kwestyi swoje znaczenie, ale tylko 
pomocnicze i drugorzędne. W tych granicach rzecz biorąc nie przeczę, że 
w sprawie skuteczności nauki religii, od wpływu osobistego katechety, jak
kolwiek nie wszystko „wyłącznie i jedynie",4o jednak bardzo wiele zależy. 
Ale czyż szanowny oponent nie spostrzega, że jest to pewnego rodzaju 
petitio principu, czynić z jednej strony skuteczność nauki religii zależną od 
wpływu katechety, a równocześnie wpływ ten osłabiać i unicestwiać przez 
usuwanie katechety i religii od egzaminu dojrzałości. Bo o to przecież 
w tym sporze chodzi. Katecheci użalają się, że usunięcie religii od egza
minu dojrzałości jest obniżaniem jej znaczenia, powagi i skuteczności w szkole 
średniej, a zarazem nieodłącznem podkopywaniem powagi i wpływu nauczy
ciela religii. Oponenci uznają wartość i potrzebę tego op ływu i powagi, 
ale odejmują najdzielniejszy kutemu środek. Czy nie znaczy to w piętkę go
nić'? Trzeba przecie być konsekwentnym, a godząc się na potrzebę utrzyma
nia w7pływu, nie podcinać równocześnie stanowiska i urzędu katechety. 

czy życzenie с. k. Rady szkolnej krajowej, by katecheci brali 
udział bierny przy tym egzaminie, a głos zabierać mogli przy 
klasyfikacyi. Wszak uczeń przywykł tam cenić swych egzamina
torów, a takim nie jest z prawa jego długoletni katecheta; jeśli 
on tam nawet niekiedy zasiada, to uczeń ujrzy go chyba zaję
tego przy protokole, który mu koledzy z litości poruczają, by 
się biedak nie nudził dzień cały: o tern zaś, czy ten katecheta 
głos zabierze i jak to uczyni przy klasyfikacyi, nie może mieć 
przecież uczeń żadnego wyobrażenia. Ze w tych warunkach pod
stawa karności, cześć dla religii i powaga samego katechety 
wielce ucierpieć muszą, leży jak na dłoni. 

Zatem zarówno w interesie samej nauki religii, dla zabez
pieczenia jej doniosłych celów, umożliwienia jej postępów i pro
duktywności w ciasnych zresztą warunkach obowiązującego do
tychczas dla tej gałęzi planu naukowego, jak i w interesie nawet 
karności szkolnej, dla utrzymania koniecznego szacunku dla re-

13* 
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ligii, choćby ty lko j a k o j e d n e g o z p r z e d m i o t ó w , n a u k i obowią
zującej w szkołach średnich, dla zachowan ia i podnies ien ia nad 
wąt lonej p o w a g i samego nauczycie la religii, w in teres ie za tem 
naj i s to tn ie j szego i na jważnie jszego d o b r a kształcącej się mło
dzieży szkolnej , dążyć w y p a d a koniecznie do usunięcia z łego 
w samym zarodzie : przez ponowne wprowadzen ie religii, j a k o 
p r z e d m i o t u obowiązującego p r z y egzaminie dojrzałości . 

A te raz j e d e n jeszcze a rgument , j u ż nie cechy u jemnej , 
wzięte j ze stosunków- szkolnych, ale n a t u r y bardziej p o z y t y w n e j 
i więcej ogólne j . Spo łeczeńs two nasze przechodz i obecnie nową 
fazę w pojęciach, wyobrażen iach i p r zekonan i ach re l igi jnych; po 
chwi lowych zakusach ery l iberalnej , k tó ra i u nas nie oszczę
dziła n i ek tó rych wa r s tw społecznych, nas ta ł w os ta tn ich la tach 
zwro t w idoczny ku zapomnianym, a p rzyna jmnie j chwilowo nie 
n ie dość p o w a ż a n y m idea łom re l ig i jnym. P o d w p ł y w e m obudzo
nego ducha ka to l ick iego w całym świecie chrześci jańskim, za 
p r z e w o d e m kra jowych wieców katol ickich, za p r z y k ł a d e m mężów 
w y b i t n y c h w r e p r e z e n t a c j a c h naszych na rodowych , p r zy współ
udziale n a w e t sumienniejszej i lepszej publ icys tyki , zaczyna bu
dzić się u nas ruch katolicki , dążący do naprawien ia szkód, j ak ie 
wyrządzi ł n iegdyś Kośc io łowi l ibera lny duch czasu, do p rzywró
cenia rel igii pe łnego znaczenia i poważania , j ak i e się jej z n a t u r y 
rzeczy, a j a k u nas, z samych n a w e t t rądycyj na ro d o w y ch należy, 
do zabezpieczenia je j n i eodzownego w p ł y w u n a całe życie publi
czne i p rywa tne . Ma ona się s tać znowu tem. czem by ła w długiej 
wieków kolei : skarbnicą n i ep rzedawnionych n igdy zasad obja
wionych, rękojmią p raw najświętszych, p rzewodniczką na drodze 
obowiązków, nieraz twa rdych dla j ednos t ek i narodów, mistrzynią 
życia doczesnego a zada tk iem wiecznego , alfą i omegą wszel
kich umieję tności , kodeksem rządzących i poddanych , arką przy
mierza wobec kataklizmów r , grożąc3 Tch za t ra tą na jcennie jszych 
dóbr, na jp ięknie jszych nadziei . N o w y ten prąd nie może się nie 
obić o m u r y szkoły. Owszem im lepiej j e s t świadoma po t ężnego 
wpływu, j a k i szkoła wywrzeć może n a unrysły młodociane , t em 
więcej i t em silniej musi na s t awać społeczność katol icka, aby 
całe wychowan ie szkolne p rzen ikną ł duch rel igi jności g łębo-
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ki ej i rzetelnej, by wszystkie również czynniki, wywierające 
wpływ na kierunek szkolnictwa, duchem tym były szczerze 
przejęte. 

Temu gorącemu życzeniu społeczeństwa odpowiedzieć winna 
szkoła średnia. Wszak nawet przepisy urzędowe 1 kładą na to 
niezwykły nacisk, aby szkoła „uważała się nietylko za zakład 
dla udzielania różnorodnej nauki, ale by za istotną część swego 
zadania poczytywała współudział w religijnem i moralnem wy
chowaniu młodzieży, aby starała się w jej życie wprowadzić mo
ralnie czystą atmosferę duchowego zajęcia". Wedle tychże prze
pisów „prawdziwa pobożność, która się na pokorze serca opiera, 
ma być pielęgnowana głównie przez naukę religii i odpowiednie 
ćwiczenia religijne"; a nadto wszyscy inni nauczyciele „mają. 
w nauce i zachowaniu swem sumiennie na to uważać, by ko
rzeni prawdziwej religijności nigdy nie osłabiali, lecz, ile to 
w ich mocy, wzmacniali i zasilali..." Każdy zakład naukowy, do
starczając różnorodnej wiedzy, dążyć ma równocześnie „do utrwa
lenia we wrażliwym umyśle młodzieńca podstawy moralnej, iżby 
gdy dojrzeje, nie zginął w burzach życia" 2. 

To są słowa piękne, głębokie, i godne poważnej rozwagi. 
A jeżeli takie jest zadanie szkoły średniej odnośnie do kie

runku religijnego w wychowaniu młodzieży, jeżeli każdy w niej 
nauczyciel wedle najlepszej chęci i możności przyczyniać się 
ma do wzmocnienia tego kierunku, jakże pogodzić z tern ży
czeniem i wyraźną wskazówką -naczelnej administracyi szkol
nej zarządzenie, usuwające religię od egzaminu dojrzałości? Czyż 
nie jest to osłabieniem w młodzieży „korzeni prawdziwej reli
gijności", kiedy ta sama władza, która ma czuwać nad jej 
„wzmocnieniem i zasileniem", wydaje wyrok, wyraźnie zmierza
jący do obniżenia czci dla religii i do zmniejszenia powagi i stano
wiska katechety; kiedy przez dwa dziesiątki lat trwa przy tem 
niefortunnem zarządzeniu, pochodzącem z przebrzmiałego już 
okresu liberalizmu, wpływając przez to — zapewne wbrew, swym 

1 „Zarys organizacyjny", §. 66. 
2 Marenzeller, 1. c. 33, str. 69. Rozporządzenie austryackiego mini

sterstwa stanu z dnia 24 marca I860 г., 1. 9ö9. 
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i n t e n e y o m — n a zan iedbanie się młodz ieży w nauce rel igii i na 
w y t w a r z a n i e się w je j sze regach oboję tnośc i rel igi jnej , w dobie 
j e j życia właśnie najniebezpiecznie jsze j? Czyż m o ż n a pogodz ić 
n ieodzowną po t r zebę re l ig i jnego wychowan ia młodzieży, coraz 
powszechnie j u z n a w a n ą i coraz bardziej uzasadnioną p ię t rzącemi 
się z dn iem k a ż d y m g r o i n e m i oznakami czasu, z u t r z y m a n i e m 
w całej mocy rozporządzenia , podcina jącego j e d n ą z pods t aw 
t ego wychowania , to j e s t szacunek dla nauk i religii i na leżytą 
w uczeniu się j e j p i lność? 

Zais te ! Nie chodzi tu о żadne „kas towe" in te resa lub am-
b icye ka t eche tów, j a k to n a m nieraz p rzec iwnicy zarzucają; nie 
chodzi о „ujarzmienie nowoży tne j szkoły" p rzez Kościół lub 
•duchowieństwo, j a k się z pa tosem mówić zwyk ło w coraz szczu
ple jszych szeregach ep igonów l ibera l izmu: tu chodzi о in teresa 
ogółu, о wielkie dobro publ iczne , o na jżywotn ie j sze sp rawy ca
ł ego społeczeństwa, nad k t ó r y c h rozwiązan iem pracować p o 
w i n n a szkoła r ę k a w r ękę z Kośc io łem. 

(Dok. nast.). 

Ks. dr. Alojzy Jougun. 



O WOJSKOWOŚCI POLSKIEJ Z A PIASTÓW. 
(do roku 1410). 

Po napisaniu historyi jazdy i piechoty polskiej z okresu 
•czasu pomiędzy 1 4 1 0 i 1 7 9 2 rokiem, wzięła mię chęć uzupeł
nienia tych prac i dorobienia początku do dziejów wojskowości 
naszej, przez skreślenie jej stanu w epoce piastowskiej i do 
1 4 1 0 roku. Wprawdzie rozejrzawszy się w odnośnych źródłach 
i materyale, przekonałem się, że gdy poprzednią pracę budo
wałem na opoce, t j . na źródłach archiwalnych, tutaj opierać się 
będę musiał, w części tylko, na gruncie tak pewnym jak dy
plomy, przeważnie zaś na podstawie chwiejnej i niepewnej kro
nik naszych. Sam też materyał ma niekiedy wartość kamienia 
lub drzewa, ale czasem ledwie dorównywa glinie, albo jest tak 
nikły jak piasek. Niepodobna więc na takim fundamencie i z tak 
różnorodnego, w większej części wątłego materyału, wystawić 
budowy trwałej, a tem więcej stylowej, chyba ledwie jakąś nie-
udatną lepiankę. Ale z drugiej strony, szperając w tych źródłach, 
dostrzegłem, źe pomiędzy wojskowością z czasów piastowskich 
a późniejszą, zachodzi ścisły związek, i że niektóre zjawiska, 
składniki życia wojennego, instytucye i obyczaje, jak: organi-
zacya towarzyska jazdy naszej, pospolite ruszenie, szyk trzech-
szeregowy w bitwie pod Grunwaldem i inne, zrodziły się na 
łonie epoki piastowskiej. Wreszcie i budowa zamków drewnia
nych, spotykanych na przestrzeni Rzeczypospolitej jeszcze w XVI. 
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wieku wzięła począ tek w tejże epoce. Z e b r a w s z y tedy 7, co się 
znalaz ło w k ron ikach i dyp lomach rzeczy wo jennych z epok i 
p ias towskie j i u łożywszy to wszys tko w p e w n y m porządku, w obe
cnej r o z p r a w c e podaję . 

Obrona kra ju w epoce pias towskie j zasadzała się n a wojsku 
i g rodach . Miała wprawdz ie Po l ska p o d owe czasy w wielu mie j 
scach n a t u r a l n e granice , j a k : bagnis tą No teć i Odrę, S u d e t y 
i K a r p a t y . U t r u d n i a ł y t akże dos tęp do k ra ju pozos tawiane n a 
pogran iczach pa sma odwiecznych, n i e schodzonych lasów, u m o c 
n ionych zasiekami. Ale w porze z imowej rzek i i b a g n a s tawały 
się ł a twemi do przebycia , lasy zaś po usunięc iu zasiek, m o ż n a 
było p rzechodz ić w k a ż d y m czasie. Os ta tecznie t e d y ob rona 
opiera ła się o grody, k tó re n iekiedy, j a k : Niemcz i G ł o g o w a 
w y t r z y m y w a ł y na sobie cały ciężar wojny. Naj t rwalsza atol i 
i na jpewnie jsza obrona po lega ła po wszys tk ie czasy na sile 
żyw 7ej t j . n a dz ie lnem wojsku. 

Grody w zaraniu dzie jów naszych odg rywa ły ba rdzo wielką 
rolę . Oprócz bowiem obrony od nieprzyjaciół zewnę t rznych , słu
ży ły one za schroniska dla wojska w czasie pokoju , tudzież za 
m a g a z y n y , w k tó rych p r z e c h o w y w a n o żywność dla żołnierzy, 
a t akże zasoby je j n a p r z y p a d e k wojny . vV nich nad to miały 
siedlisko władze i u rzędy . 

J a k a by ła b u d o w a tych grodów, m o ż n a się domyślać ze 
wzmianek s p o t y k a n y c h w dyp lomach , j a k пр. : „Nec ad con

s t ruc t ionem n o v o r u m cas t rorum eos cogi volumus , sed ad r eaed i 

fìcationem an t iquo rum t enebun tu r , i ta ut episcopus cum suo 
capi tu lo u n a m i s t b i c a m ponat , u t alii t e r r ae nos t rae nobiles fa

cere consueve run t " '. Albo n a i n n e m miejscu: „L ibe ramus a b 
aedificatione cas t ro rum de novo fae torum ve l faciendorum, p r a e t e r 
cas t ra anticarra videl icet : in Gnesno , in Lancic ia , in Syradi , i n 
Nakel , quae dum corruere cont iger i t , homines ecclesiae (Gnesnen

1 „Ani nie chcemy ich przymuszać do budowania nowych grodów, 
lecz będą obowiązani do odbudowania starych, tak aby biskup ze swoją 
kapitułą jedną izbicę postawił podobnie, jak inni w ziemi naszej szlachcice 
czynić zwykli". KD. W. P. t. i, 369. 
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sis) quod l ibe t ipsorum eas t ro rum de duobus stubell is astr iet i s int 
r e f o r m a r e " b 

„Isťbica" i „s tubel la" , zdradzająca zdaje się pochodzen ie 
n iemieckie , mają j e d n a k o w e znaczenie budowl i z k łód czyli okrą
g laków, w ksz ta łc ie i zby w zrąb zbudowane j (stąd też n a z w a 
„ s z r a m b " 2 ) , n ak ry t e j deskami, s tano wiącemi pu łap , n a k t ó r y m 
s tawal i do o b r o n y ludzie załogi . Izb ice takie , pos tawione szczel
n ie obok siebie, sk łada ły przęsła , za pomocą k t ó r y c h można, 
by ło objąć p rze s t r zeń żądanej wielkości . I to był g r ó d p i a s tow
ski. Rzeczą j e s t oczywistą, że w t ak im grodzie , w e wspomnia 
n y c h izbicach, tudzież b u d o w l a c h wewną t r z g r o d u wys t awionych , 
ł a t w o by ło umieścić, j ak ie jbądź wielkości za łogę , t j . ludzi i ich 
kon ie i żywność i mienie ludnośc i okol icznej , chroniącej się p o 
g r o d a c h podczas na jazdu nieprzyjacie la . 

P o d o b n e j b u d o w y g r o d y is tniały j eszcze w X V I . wieku , 
i k t o b y sobie życzy ł zapoznać się z n imi bl iżej , n i ech odczy t a 
ich opisanie w tomie VI . „Źródeł dz ie jowych" , w y d a n y m przez 
A l e k s a n d r a J a b ł o n o w s k i e g o . R ó ż n i c a pomiędzy tymi os ta tn imi 
z a m k a m i a g r o d a m i p i a s towsk imi , w t em ty lko zachodzi ła , ż e 
p ie rwsze b y ł y zaopa t r zone w mnós two wież, w k tó rych sku
piała się a r ty lerya . Tymczasem wieże w g rodach p ias towskich 
m o g ł y s łużyć j e d y n i e dla obse rwowania nieprzyjaciela . T a k a 
wieża zna jdowała się w grodz ie poznańsk im, za kościołem św. 
Mikołaja. I z niej to ukaza ła się podczas oblężenia przez W ł a 
dys ława I I . t a r cza c z e r w o n a , n a znak wspó lnego uderzenia , 
z wojsk iem p r z y b y ł e m n a odsiecz, n a oblegającego n ieprzy ja 
ciela 3 . 

Ш е wiadomo odkąd zaczęto u rządzać b lanki w grodach , 
g d y ż dopiero p o d rok iem 1253 czy tamy, że książę P r z e m y s ł a w 

1 „Uwalniamy od budowania grodów z nowa postawionych lub ma
jących się postawić, okrom grodów dawnych, mianowicie w Gnieźnie, 
Łęczycy, Sieradzu, Nakle, które, gdyby upadły, natenczas ludzie Kościoła 
(gnieźnieńskiego) obowiązani będą każdy z tych grodów o dwóch stubel-
lach naprawić". KD. W. P. t. 111, 1354. 

1 Arch. Skarb. Oddz. 51·, ks. 19: szramhy de robore quercino parati; 
w innem miejscu: isthbycze vive sramby. Castrum Camieniec. 1494. 

3 M. P. H. t. u, p. 522. 
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g r ó d P o z n a ń : fossatis circumfodi et blancis muniri procuravit '. 
I znowu pod rokiem. 1269, że Boles ław P o b o ż n y munivit civitatem 
suam Międzyrzecz cle blancis, priusquam fuisset circumdata fossatis 2. 
B l a n k i u rządzone były w t e n sposób, że n a końcach belek, wy
s ta jących p o n a d zewnę t r zne śc iany izbic, us tawiano p ionowo 
s łupki z podpórkami , do k t ó r y c h t o s łupków p rzyb i t e deski two
r z y ł y p a r a p e t czyli p rzedpiers ień z desek — de plancis, skąd też 
pows t a ł wyraz blanki , n iezrozumia ły i dla mn ie samego, dopóki 
do k r o n i k nie zajrzałem. P rzedp i e r s i eń t e n s łużył dla ochrony 
od pocisków nieprzyjaciela , s tojących za n im ludzi załogi, k t ó 
rzy p rzez przestw r ory, pozos tawiane pomiędzy ścianą zewnę t r zną 
izbic a b l ankami , ciskali na sz tu rmujących : kamienie , k łody, 
wieńce s łomiane zaprawiane ma te ryą pa lną i i nne ; włażących zaś 
po drabinach , spychal i t ró jzębami . B l a n k a m i nazywano także 
pu łap izbic, na k t ó r y m stali obrońcy, by ł bowiem także z desek. 
Świadczą zresztą o t em i p rzy toczone powyże j „Źródła dzie jowe", 
gdzie zna jdu jemy wyrażen ie : (w z a m k u Władz imirsk im) ohorony 
tei po oblankam: kolia, kaladok, kamenia nemusz, odin trizub stoit. 
T a m ż e n a i n n e m miejscu: a kolory dwie storonie suť bez oblankow, 
jest ivìelmi trudne bezpieczeństwo střelby czasu pryhody. Co wszys tko 
po twie rdza p rzy toczone wyżej p rzeznaczen ie b lanków. Nie wiemy, 
czy j u ż wtenczas b lank i p r z y k r y w a n o dachem, j a k to się działo 
w późniejsze czasy, co widać ze s łów: pokrytia na iceżach i na 
wsich oblankow welmi chudo, tolko po odnomu htcozdiu doszczki pribi-
wano. B l ank i n a ten wzór u rządzano i w z a m k a c h murowanych , 
z p e w n e m i modyfikacyami, j a k to m o ż n a widzieć w półksiężj-OU, 
niesłusznie z w a n y m rondelem, p rzed bramą F ło ryańską w K r a 
kowie. 

vVaziiem też u lepszeniem by ły p r z e k o p y czyli fosy. Ze ich 
z począ tku g r o d y nie miały, wddocznem to j e s t z p rzy toczonych 
powyżej eydat łacińskich. I n i ema w tern nic dz iwnego ; gdyż 
p ionowe ściany izbic skuteczniej zabezp iecza ły od napadu nie
przyjacie la aniżel i pochy łe bok i szka rpu i wału. Ale też fosa 
z wyrzuconą z niej pod ściany izbic ziemią u t rudn ia ł a znaczn ie 

M. P. H. t. i \ 571. 2 Ibid. 5!15. 
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podpalanie grodów i dlatego właśnie zaczęto używać tych urzą
dzeń. Ktoby się chciał przekonać, jak trudne było podpalanie 
grodów obrzuconych ziemią, niech raczy odczytać w Bibliotece 
Warszawskiej artykuł Konst. Górskiego, о zdobyciu Wielkich 
Łuk przez Stefana Batorego. 

Budowanie grodów było powinnością ludności do nich na
leżącej. Z przytoczonych na początku cytat łacińskich, tudzież 
z rewizyi zamków w Т. VI. „Źródeł Dziejowych", okazuje się, 
że ta powinność była rozdzielona pomiędzy wsiami, tak, że pe
wne z nich miały za obowiązek oprawę i utrzymanie w porządku 
odnośnych, izbic i zapewne odbudowanie ich w razie spalenia. 

Liczba grodów wzrastała wciąż za panowania Piastów. 
Bolesław Chrobry rozszerzając swe posiadłości budował na nich 
nowe grody, dla utrzymania w posłuszeństwie krain świeżo zdo
bytych. I stąd za Bolesława Śmiałego znajdujemy grody: Gru-
domsch, Zakroczym, Syrosch, B,ypin, Sachin, Sepreh, Nowyn, Ra-
decz, Grebsko, Nasielsko, Zyrendzo, Czechanow, Skelpno, Oszelsk, 
Wiszegrod, Plocch, Dobrzyń, Prypust '. 

W obronie kraju od nieprzyjaciół odgrywały grody bar
dzo ważną rolę. Tak w r. 1017, gdy cesarz Henryk IL, idąc do 
Polski, obiegł po drodze gród Niemcz, załoga polska opierała 
się jemu, jak świadczy' Dytmar, ze zręcznością i męstwem nie-
słychanem. Nic nie pomogły Niemcom narzędzia i machiny 
oblężnicze, ledwie bowiem je postawiono, już gorzały. Próbo
wali szturmować Czesi z księciem swoim Udalrykiem, a potem 
poganie Lutyey; nic atoli sprawić nie mogli. I cesarz widząc, 
że wojsko jego, przez choroby nadwątlone, o zdobycie grodu 
ubiega się napróżno, zwinął oblężenie i pochód swój do Czech 
skierował. Podobnież wielką posługę oddał i zamek Głogówr, 
w r. 1109, za Bolesława Krzywoustego, gdy go obiegł cesarz 
Henryk V. 

Kroniki świadczą, że i w okresie dzielnicowym budowali 
książęta nowe zamki. Ale to było oryginalne, źe budowali je 
niekiedy na posiadłościach swoich sąsiadów, a to w tym celu, 

1 M. Р. H. i, p. 3H0. 
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ażeby panując nad wsiami okol icznemi ode rwać j e od sąsiedniej 
dzielnicy. T a k w roku 1269, p r z y p o m o c y Świę tope łka , ks ięc ia 
pomorsk iego , Kaz imierz , książę łęczycki , zbudow a ł n a ziemi na
leżącej do Bo les ł awa P o b o ż n e g o g ród P a k o ś ć 1 in praeiudicium 
eiusdem. W t y m ż e roku połączeni z sobą Boles ławowie P o b o ż n y 
i W s t y d l i w y , oraz Ziemowit , książę mazowiecki , i Koman , książę 
ruski , wys tawi l i n a ziemi łęczyckiej g r ó d i oddal i go Ziemowi
towi księciu m a z o w i e c k i e m u 2 . Nareszc ie w roku 1269 Otto, syn 
Ot tona , margra fa b r andenbu r sk i ego , w y b u d o w a ł zamek Sulencz 
pomiędzy L u b u s z e m a Międzyrzeczem, tolerante Boleslao, Poloniae 
Łuce. Ale Boles ław spalił t e n z a m e k a osadzoną w n im za łogę , 
z jej p r z e ł o ż o n y m Sablem, do niewol i z a b r a ł 3 . 

M a m y mnós two p r z y k ł a d ó w zdobywan ia i b ron ien ia g r o 
dów, ale b rakuje n a m dok ładnych opisów tych operacy j . O ile 
z roz rzuconych tu i ówdzie szczegółów wyrozumieć się daje, t o 
na jgroźn ie j szym ś rodk iem przec iwko twie rdzom tego rodzaju b y ł 
ogień. Ale jeże l i za łoga by ła l iczna i czujna, to i podpa len ie 
n ie ła two usku teczn ić się dawało . Bron iący się bowiem, rzucając 
kamienie , k łody, g łownie , czego zasób miał zawsze n a b lankach , 
nie dopuszczał zbl iżenia się do siebie. Mógł t akże wzn iecony 
j u ż og ień wodą zalewać. Oprócz ognia używa ł oblegający m a 
chin oblężniczych r zu towych do ciskania k a m i e n i i p r z y p r a w 
pa lnych , t ak zwanych proków— fundibulariis vero lapides et etiam 
de parvis machinis ictus iacentibus. Za pomocą t ych machin s tara ł 
się a takujący zniszczyć p rzedewszys tk i em blanki , k t ó r e m u eska-
ladę po d rab inach u t rudnia ły , i obnażyć obrońców. A j e d n o 
cześnie obsypywa ł g r ó d nieprzyjacie lski chmurą strzał , wypuszczo
n y c h z ł u k ó w i kusz ręcznych . Ale i b ron iący się używa ł p rze 
ciw nas tępu jącemu z odległości n ieprzyjacie lowi kusz wielkich, 
k tó re wyrab ia l i t r z y m a n i po g r o d a c h majs t rowie , j a k to widać 
z dyp lomu książąt P r z e m y s ł a w a i Boles ława, obowiązujących 
się u t r z y m y w a ć swoim kosz t em w P o z n a n i u : 4 s t różów vigiles 
i 2 kuszn ików t j . ma j s t rów od kusz wie lk ich balistarii. Z t ak imi 
majs t rami i za razem obywate l ami Kal i sza E r w i n e m i P i o t r e m 

1 M. P. H. t. u, p. 584. 2 Ibid. p. 585. 3 Ibid. p. 583. 
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s p o t y k a m y się i w dyplomach. N . N . 536 i 844; K D . W. P . t. I. 
Broni ł się ob lężony t akże i za pomocą kusz r ęcznych i łuków. 
Mach inom p o d s u w a n y m ku śc ianom g r o d u u t rudn ia ły dos tęp 
p r z e k o p y , a g d y rów zarzucono , b ron iący się n iszczył j e p rzez 
ogień. Nareszc ie nas tępu jącego p o d rab inach nieprzyjaciela , g d y 
chciał , j a k p r z y z d o b y w a n i u w r. 1378 C z ł o p y 1 , b l ank i zrąbać 
i do w n ę t r z a się dostać , ob l ewano w a r e m i spychano t ró jzębami 
i oszczepami. -

D o b a r d z o o ryg ina lnego ś rodka uc iek ł się P r z e m y s ł a w , 
książę wielkopolski . Nie m o g ą c zdobyć g r o d u Nakła , pochwyco
nego zdradą p rzez ks . pomorsk iego Świętopełka , zbudował on 
obok s ta rego grodu, ze s t rony wschodnie j gród nowy, k t ó r e g o 
za łoga toczyła ciągłą i uporną wa lkę z załogą g r o d u s ta rego . 
Nareszcie Świę tope łk widząc, źe m u t r u d n o będz ie u t r z y m a ć 
Nak ło , ustąpi ł j e P r z e m y s ł a w o w i za 500 g r z y w i e n 2 . 

Kaz imie rz Wie lk i , k t ó r y b y ł świadkiem zniszczenia przez 
K r z y ż a k ó w m n ó s t w a g rodów drewnianych , zastąpi ł j e murowa
n y m i i wielką l iczbę mias t opasał murem. Bl iższe atoli szcze
gó ły o budowie t ych z a m k ó w pos i adamy ty lko co do P ł o c k a 
i Włodz imie rza . 

M u r y z a m k u p łock iego spoczywały na g łęboko w ziemię 
zapuszczonym fundamencie , g rubośc i 4 łokci. M u r okalający mia
sto wynos i ł od fundamen tu do wierzchołka 16 łokci, g rubośc i 
zaś mia ł 3 łokcie. Co każde 60 łokci zna jdowały się wieże 
(vyensze), k tó re wys tawa ły ponad m u r n a 4 łokcie i to licząc 
n a zewnąt rz , a n ie w e w n ą t r z 3 . 

Z a m e k włodzimierski , k tó r ego p rzeznaczen iem było u t r z y 
man ie w re w ładan iu n o w o n a b y t e g o kraju, ufortyf ikował kró l K a 
zimierz b a r d z o s ta rannie . Oprócz z a m k u d rewnianego , k t ó r y j u ż 
t a m istniał, kaza ł wys tawić n a gó rze zamek m u r o w a n y . B u d o w a 
t ego z a m k u ciągnęła się dwa lata, w ciągu k t ó r y c h p racowało 
stale po 300 ludzi, z m n ó s t w e m p o d w ó d wołowych i konnych , 
dowożących kamień , cegłę i w a p n o . Z a m k u t ego j e d n a k ż e , k t ó r y 
j u ż kosz towa ł 3.000 g rzywien , n ie m ó g ł k ró l Kaz imie rz u k o ń -

1 M. P. H. t. n, p. 68i. 2 Ibid. p. 575. '·» K. D. M. ł. XIII. 
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czyć z p o w o d u swej śmierci. I z te jże p r z y c z y n y W a c ł a w z Tę-
czyna, k t ó r y budową kierował , wrócił do skarbu pozos ta łe 600 
grzywien . K ie j s tu t opanowawszy zamek włodzimierski , b ron iony 
n iedołężnie p rzez Ł ę c z y c z a n i n a P i o t r a Tursk iego , p o d k o p a w s z y 
mury , obalił j e i z ziemią z równał '. 

Opa t rzen ie p rzez Kaz imie rza W . Po l sk i w wielkie m n ó s t w o 
z a m k ó w i mias t w a r o w n y c h podnios ło og romnie obronność kra ju . 
U ż y w a n o podówczas do bu rzen ia m u r ó w taranów (tumler), za 
pomocą k tó rych K r z y ż a c y w r. 1330 Brześć Kujawsk i zdobyl i . 
Ale to j e d y n i e d la tego , że za łoga by ła s łaba i b roni ła się n ie
z r ę c z n i e — ar ty le rya zaś, k tó ra była j eszcze w pie luchach, nic 
przec iwko m u r o m poradz ić nie mogła . 

Przywi le j koszycki , w y d a n y przez kró la L u d w i k a dla Polski , 
w r. 1374 brzmia ł co do zamków, j a k nas t ępu je : J e ś l iby k t ó r y 
ze s ta rych z a m k ó w po t rzebował nap rawy , to uskuteczn ien ie je j 
w czasie pokoju miało być obowiązkiem bu rg rab i ego lub t eż 
dz ierżawcy t ego zamku, a raczej s t a ros twa do n iego przyna
leżnego. W w y p a d k u wojny lub też n i ezgody w e w n ę t r z n e j , do 
n a p r a w y z a m k ó w pogran icznych powinna być pociąganą ludność 
tych prowincyj , w k tó rych się zamki znajdo\valy. W razie, g d y b y 
za zgodą p a n ó w rad wypad ło dla p o ż y t k u i bezp ieczeńs twa kraju 
wys tawić n o w y zamek, to do kosz tów b u d o w y powinn i by l i 
p rzy łożyć się panowie rady . J e ś l i by zaś k ró l umyśl i ł p o b u d o w a ć 
n o w y zamek nie zasięgając r a d y panów, to obowiązany by ł wy
stawić go w ła s nym kosz t em 2 . 

Zos ta ły j e d n a k t e pos t anowien ia co do s ta rych z a m k ó w 
mar twą literą. G d y dochodami ze s ta ros tw dzielili się kró lowie 
ze s taros tami , a ci os ta tn i myśle l i t y lko o własnej kieszeni , zo
stały zamki te n a ru inę skazane . Odbywa ły się wprawdz ie re -
wizye onych i rewizorowie opisywali ich s tan bardzo szczegó
łowo, wskazując n a b rak i i na to, co mianowicie pod lega ło re-
paracyi . Ale to by ły pia desideria. I stąd ze z a m k ó w naszych 
p rawie śladu nie zostało. Zresztą zamki roz łożone wewną t r z 

1 M. Р. H. t, n, p. 643.
 2 KD. W. P. 1709. 
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kra ju s t raci ły znaczen ie i s tały się zby tecznymi . Nie odpowia
da ły t eż one, w nas t ęps twie czasu, udoskona len iom w ar ty le ry i , 
g d y t a by ł a j u ż w stanie m u r y ziemią nieoslonione w g ruzy 
obracać . Nie było więc p o w o d u do ich ża łowania . 

Z kolei r zeczy mówić n a m te raz w y p a d a o za łogach g r o 
dów p ias towskich ; w p i e r w j e d n a k , n im do t ego p rzedmio tu p r z e j 
dziemy, mus imy powiedz ieć ki lka s łów o wojsku w ogólności . 

W i a d o m o , że książę Mieszko I. p rowadz i ł począ tkowo w o j n y 
j e d y n i e z piechotą, t j . z ludem polskim, k tó ry , j a k widać z dy
p lomów, pod lega ł powinnośc i wojenne j . P i e rwsza j azda , k tó rą 
t en książę o t r zyma ł od szwagra swego, Boles ława, księcia cze
skiego, ukaza ła się podczas b i t w y z W i c h m a n e m . 

Al Bekr i znajduje j u ż u Mieszka 3.000 j a z d y , k tórą on 
u t r z ym uje w ł a s n y m kosztem, Daje je j bowiem i odzież, i oręż,, 
i kon ie , i oprócz t ego wyp łaca je j żołd b i zan tyńsk imi misz-
ka łami . 

L i c z b a j a z d y , wyliczonej ty lko przez Galla, wz ra s t a u B o 
les ława Chrob rego do 3.600. Ale sądząc z dalszych słów t ego 
kron ikarza , było j e j j e szcze wiele po i n n y c h grodach , i to t a k 
wiele, źe za j e g o czasów w całej Po lsce nie m o ż n a było zebrać 
ty lu pawęźn ików, ile za Boles ława Chrob rego było j eźdźców 
zbro jnych . J e s t to z a p e w n e p rze sada re to ryczna , ale widocznem. 
j e s t w k a ż d y m razie, źe i za K r z y w o u s t e g o pawęźnicy , t j . pie
chota mus ia ła się t akże sk ładać z ludu, zb ie ranego z całej Polski . 
Z kogóż sk ładała się j a z d a zbrojna, owi loricati milites? 

Z t ego , co się ty lko co wyżej powiedziało , wypada ją dwa. 
wniosk i : 1) źe j a z d a p ie rwszych naszych Pias tów, u t r z y m y w a n a 
n a koszcie t ych książąt i op łacana ich żołdem, musia ła być 
obcą, gdyż swoi ludzie obowiązani byl i s łużyć za powinność ; 
2 ) że j a k o t a k a by ł a najemniczą i stąd słusznie ludzie ci nazy 
w a n i są p rzez Gal la milesami. B o i j a k ż e było inaczej n a z w a ć 
najemnika , k t ó r e g o rzemios łem by ła wojna . 

Trudn ie j atol i w y k r y ć pochodzen ie tych żołnierzy. Pewną, 
wskazówką pod t y m w z g l ę d e m m o g ł a b y s łużyć o rgan izacya to 
w a r z y s k a j a z d y nasze j , k tórą się ona odróżnia ła od wszelkiej i n -
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nej w Europ ie , a k t ó r a u nas , j a k świadczą ak ta archiwalne , 
i s tn ia ła j u ż w końcu X V . wieku. 

Skąd się ona wzięła? 
TJ siebie je j n ie mieliśmy, gdyż . j a k się powiedzia ło , na-

szem wojsk iem rodz imem była tylko p iechota ludowa, z łożona 
z żo łn ie rzy p r zygodnych , k t ó r z y s tawal i się n imi w po t rzeb ie 
b ron ien ia ojczyzny, zwykle zaś by l i ro ln ikami . 

ffie wzię l iśmy jej i od Niemców, o rgan izacya bowiem ich 
j a z d y by ła zupełnie odmienna . K a ż d y wasa l rycerz s tawał n a 
w o j n ę n a t r zech koniach . Z t ych j e d n e g o mia ł p o d sobą, n a 
d rug im j echa ł ta rczownik , t rzec i zaś b y ł p o d j u k a m i . Cała j a z d a 
n iemiecka sk ładała się z t ak ich rycerzy . 

Zupe łn ie p o d o b n y do naszego ust rój j a z d y zna jdujemy n a 
począ tku X I I . wieku u P o m o r z a n . H e r b o r t powiada , że u t e g o 
n a r o d u k a ż d y szlachcic i u rzędn ik (capitaneus) pos iadał pewien 
pocze t j eźdźców, i o zamożnośc i j e g o sądzono w e d ł u g tego , czy 
miał mniej lub więcej j e z d n y c h . P o t w i e r d z a za razem H e r b o r t 
to, cośmy powiedzie l i o Niemcach w s tosunku do P o m o r z a n к 

B y ć może, że i u P o m o r z a n p r z y w ó d c y tych drużyn, j a k o 
na leżący do wyższej sfery społecznej , nazywal i się pomiędzy 
sobą towarzyszami , pospóls two zaś składające d r u ż y n y czeladzią. 

T a k a ż zupełnie o rgan izacya j a z d y p a n o w a ł a i u nas . W re 
ges t r ach osta tnie j ćwierci X V. wieku zna jdu jemy towarzyszy , 
k tó rzy miewal i po 8. 10 i więcej koni . A chociaż l iczba ludzi 
w pocz tach towarzysk ich zmnie jsza ła się z b i eg i em czasu, or
gan izacya sama u t r zyma ła się aż do os ta tn ich chwil i s tn ienia 
Rzeczypospo l i t e j . 

N i epodobna się j ednak zgodzić, ażeby nasi ks iążę ta zacią
gal i n a s łużbę P o m o r z a n , z k t ó r y m i prowadz i l i ciągłe wojny, 
an i też i nnych Słowian zachodnich , z k t ó r y m i s tosunki , j a k o 
z poganami , ciągle by ły wrogie . Z drugiej znowu s t rony t r u d n o 
przypuśc ić , ażeby o rgan izacya j a z d y u P o m o r z a n by ła swojską, 
us t ró j bowiem wszys tk ich n a r o d ó w s łowiańskich musia ł b y ć 

1 „Nnllus enim militum praeter unum caballum illic habere consue-
vit... et unusquisque militum sine scutifero militât". 
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p i e r w o t n i e j e d n a k o w y . Na leży więc wnosić , że by ła ona nale
ciałością, p r zyby łą ze s t r o n y od j ak ichś sąsiadów. I jeś l i n i e o d 
"Niemców, co, j a k powiedzie l i śmy wyże j , by ło rzeczą n iemożebną, 
to chyba od N o r m a n ó w , u k t ó r y c h p o d o b n o o rgan izacya towa
r z y s k a dla w y p r a w l ądowych i morsk ich by ł a wysoce rozwinię ta . 

Z t egoż ź ród ła mog ła przyjść i do n a s o rgan izacya towa^ 
T z y s k a , tern więcej , że, j a k wiadomo, p ie rwszych naszych Pia
s tów łączyły z k r ó l a m i duńsk imi związki familijne, że miano
wicie córka Mieszka L, a s iostra Bo les ł awa Chrobrego , S y g r y d a 
b y ł a żoną S w e n a ' , późn ie j szego k ró la Angl i i , a ojca H a r a l d a 
i K a n u t a , k ró la Angl i i , Dan i i i Norwegi i , że w końcu t enże 
K a n u t u t r z y m y w a ł w Angl i i z począ tku 3.000, a p o t e m 6.000 
ż o ł n i e r z y 2 , n a w e r b o w a n y c h w Dani i . Cóż p ros t szego po t em 
wszys tk iem, j a k przypuszczen ie , że nas i ks iążę ta mog l i w tejże 
D a n i i zac iągać żołnierzy. Tern więce j , że, j a k wiadomo, ludność 
w t y m kraju, czy d la tego , że je j było za ciasno,, czy że się je j 
n i e siedziało n a miejscu, szukała szczęścia po ca łym świecie. 

P o tern wszys tk iem, co się wyżej powiedzia ło , n ie będzie 
n ic dz iwnego , że D y t m a r zna jdował u Chrobrego piechotę , k tó ra 
się zb ie ra ła z całej Polski , magnani multitudinem. N ie m o ż n a się 
t eż dziwić, że C h r o b r y skarżył się ciągle n a b r a k rycerzy , gdyż 
w wojsku j e g o m o ż n a by ło zal iczyć do ryce rzy ty lko towarzy
szy, r e sz t a j a z d y sk łada ła się z czeladzi t j . z pospóls twa . J a s n e 
j e s t t a k ż e to , co Gal l mówi, że z Gniezna wychodz i ło 1.600 j a z d y 
zbrojnej i 6.000 pawęźn ików, z P o z n a n i a 1.300 j a z d y i 4.000 pa-
węźn ików, z Włodz i s ł awia 600 j e d n y c h i 2.000 drugich, na re 
szcie z Gdecza 300 i 2.000. B o z u m i a ł on tu j azdę , k t ó r a z na
t u r y swej , j a k o obca, musia ła mieścić się po g rodach , i p iechotę 
z ludu okol icznego, k t ó r a zbiera ła się do g r o d ó w n a p r z y p a d e k 
wojny . 

J a k i ż m ó g ł być los tej j a z d y po śmierci je j wie lkiego wodza? 
Syn Chrobrego , Mieszko I I . odbył ty lko j e d n ą wielką wy-

1 Balzer, „Genealogia Piastów", p. 44. 
2 Meinert, Geschichte des Kriegswesens und der Heerverfassungen in Eu

ropa, I. В., p. 30. 
р. Р. т. Liv. 14 



198 o W O J S K O W O Ś C I P O L S K I E J Z A P I A S T Ó W . 

p r a w e do Niemiec, w k tóre j musieli mieć udzia ł ci żo łn ie rze . 
Ale po j e g o u p a d k u i podczas anarchii , k t ó r a p o t e m nastąpiła,, 
n ie miel i oni co robić w Polsce , lubo b y t ich p rzez daniny, do 
k t ó r y c h obowiązane były wsie okol iczne, by ł zupe łn ie z a b e z 
p ieczony. Część ich, s tanowiąca za łogę Gdecza , prosi ła B r z e t y -
sława, ks ięcia czeskiego, podczas na jazdu j e g o n a Po l skę , a b y 
j ą do Czech przesiedli ł , co też t e n książę uczyni ł . Pa l ack i u t r z y 
muje, źe to byl i P o l a c y 1 . Ale rzeczą j e s t b a r d z o wątpl iwą, 
ażeby P o l a c y zechciel i dobrowoln ie opuszczać kraj r odz inny . 
P r a w d o p o d o b n i e j , źe to musiel i b y ć obcy ludzie . Z a p e w n e j a k a ś 
j eszcze część t ych awan tu rn ików, g d y z ręczność do bogacen i a 
się ł upem z u s t a n i e m wojen zaborczych zupe łn ie się p rze rwa ła , 
posz ła szukać szczęścia gdzie indzie j , gdyż Boles ław Śmia ły p rzed
siębierze sw roją w y p r a w ę do W ę g i e r z cz t e r ema tylko hufcami . 

Ale przysz ło nareszcie do r o z r a c h u n k u z t y m i żo łn ie rzami 
za p a n o w a n i a W ł a d y s ł a w a H e r m a n a . Gal l o p o w i a d a 2 , że wsku t ek 
uc i sków i p r ze ś l adowań wo jewody t ego monarchy , Sieciecha, 
wie lu musiało szukać schronienia poza g ran icami kraju. Zb ie 
gowie ci, p r z y b r a w s z y n a czoło n i ep rawego syna W ł a d y s ł a w o -
wego Zbigniewa, k t ó r y w j a k i m ś k lasz to rze za granicą pob ie ra ł 
nauki , wyprawi l i pose ls two do kasz t e l ana W r o c ł a w s k i e g o Ma
gnusa , ażeby go pozyskać . W y s ł a n n i c y owi, s tawiać mu p rzed oczy 
krzyw r dy, j ak i ch od Sieciecha doznawał , a to w tem, że u rząd 
sw rój pe łn i ł t y lko nominaln ie , g d y rządy sprawował p r z y s t a w 
od Sieciecha pos tawiony , upomina l i Magnusa , że jeś l i chce p o 
mścić k r z y w d swoich n a wojewodzie , to n iech przy jmie do sie
bie zbiegów, mających poś ród siebie syna ks iążęcego. M a g n u s 
w a h a ł się z początku, ale poradz iwszy się ze starszyzną, zgodzi ł 
się n a ich przyjęcie . N a wieść o tern, r ozgn iewany W ł a d y s ł a w 
H e r m a n wyprawi ł pos łańca do W r o c ł a w i a n z zapy tan iem, z j a 
kiej racy i ośmielili się przyjąć Zb ign iewa z j e g o s t ronn ikami 
i czy to m a znaczyć wypowiedzen ie pos łuszeńs twa . W r o c ł a w i a 
n ie odpowiedziel i , źe pozostają m u wiernymi , lecz n ie m o g ą 

1 Palacki, Geschichte von Böhmen, i. В. 
2 M. P. H., t. ι, p. 431. 
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dłużej znosió k r z j w d od Sieciecha d o z n a w a n y c h . L u d zaś o m a ł o 
nie u k a m i e n o w a ł posła, k t ó r y s tawał w obronie wojewody . N a 
taką odpowiedź W ł a d y s ł a w zamierza ł n a p r z ó d u ż y ć siły. A l e 
kiedy, p o d ł u g s łów Galla, swoi n ie chcieli iść p rzec iwko swoim 
(sui contra suos), zamyśla ł j u ż szukać p o m o c y u W ę g r ó w i Cze 
chów. Uda ło się j e d n a k Sieciechowi p rzez obie tn ice i p o d a r k i 
pozyskać s ta r szyznę . I t ak im sposobem zeb rawszy wojsko r u 
szył W ł a d y s ł a w H e r m a n p rzec iwko W r o c ł a w i a n o m . Ci widząc, 
że pomnie j sze g r o d y n a Slązku p o d d a ł y się księciu, uda l i się 
do j e g o łaski . W s k u t e k t e g o Z b i g n i e w n i e p e w n y życia u m k n ą ł 
do Kruszwicy , obfitującej p o d ó w c z a s w żo łn ie rzy . W ł a d y s ł a w 
poszed ł za nim. A le g d y s tanął p o d Kruszwicą, wystąpi ł p r z e 
ciwko n i emu Z b i g n i e w n a czele 7 p u ł k ó w żołn ie rzy i wielkiej 
l iczby P o m o r z a n . B u n t o w n i c y j e d n a k pobic i zosta l i n a g łowę . 
Wie lk i e ich m n ó s t w o poległo n a p lacu boju, inn i po tonę l i w j e 
ziorze i sama K r u s z w i c a u leg ła wie lk iemu zniszczeniu. 

Co to wszystko znaczy? K t o są u Gal la ci alios k t ó r z y 
szukal i schronienia za g ran icami kra ju i ci, co nie chcieli wa l 
czyć ze swymi, sui contra suos, i nareszc ie t e n lud populus, co 
0 ma ło n ie u k a m i e n o w a ł pos łańca S iec iechowego? P ie rws i by l i 
p r a w d o p o d o b n i e s tarszyzną wojskową, d rudzy żo łn ie rzami j e d n e g o 
plemienia , a nareszc ie t rzec i czeladzią wojskową — pospóls twem. 
Ale skądże t a k a n ienawiść p rzec iw Sieciechowi w s ta rszyźnie 
1 żo łn ie rzach? B y ć może , że karc i ł j ą za swawolę, k tóre j s t a r 
szyzna wojskowa, p r z y osłabionej dyscypl in ie często dopuszczać 
się zwykła . N i e u k o n t e n t o w a n i e zaś pospó l s twa (populus) i wo j ska 
całego mog ło pochodz ić z a t r z y m a n i a , umnie j szen ia albo n ie -
akura tne j w y p ł a t y żo łdu i n i ezadosyćuczyn ien ia i n n y m p o t r z e 
b o m lub w y m a g a n i o m żołnierzy . Ź ród łem zaś t e g o wszys tk iego 

1 M. P. i., 431—432. „Alios scilicet vili occasione transvendebat, alios 
de patria propellebat, ignobiles vero nobilibus praeponebat... 

„Cumque nihil virtute contra Vratislavienses potuisset profìcere, quia 
s u i contra suos bellum gerere noluissent, pacem invitus cum filio pater fecit. 

„Populus autem (Vratislaviensis) legatum lapidare volebat, quia Se-
thei partes falsis ambagibus defendebat". 

14* 
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m ó g ł być b r a k p ieniędzy, a może i skąpstwo Sieciecha, Cal lus 
b o w i e m rnówń o nim, że to był mąż mądry i wspaniały , ale 
p r z y t e m chciwy. 

J a k i e b y k o l w i e k atoli by ły p o w o d y tych s tosunków, to p e 
wna , że g d y wojsko zamias t s łużyć do ob rony kraju, bun tu je 
się, j a k Kruszwiczan ie przec iw p a n u s w e m u , chociażby wsku
t ek b r a k u ś rodków na j ego u t r zyman ie , — na j lepszem wyjściem 
z tego położenia, j ak ie mog ło przyjść do g ł o w y mądremu Sie
ciechowi, by ło rozsiedlenie go na ziemi, uchyla ło bowiem możność 
po rozumien i a się pomiędzy bun town ikami . Tern więcej , że to 
nadan ie z iemi s ta rszyźnie za zasługi , mog ło się j u ż i p rzed tem 
p r a k t y k o w a ć . T a k też zdaje się i pos tąpiono. S ta rszyźnie w o j 
skowej rozdano wsie, mias ta i g rody , w ilości odpowiednie j do 
j e j s tanowiska , z obowiązkiem s tawienia n a wojnę pocz tów j a z d y 
zbro jne j . Czeladź zaś o t r zymała ma łe kawa łk i ziemi, z powin
nością wychodzen ia na wo jnę n a j e d n y m koniu. Rozs ied lono ją 
w mniejszej l iczbie w Wie lkopo l sce i Małopolsce, k tóre by ły 
więcej za ludnione , w większej zaś części na Mazowszu, gdz ie mu
siało być więcej miejsca wolnego . J e d n i i drudzy zachowal i swój 
ty tu ł żołnierzy (miles). Ale g d y p ie rwszym p r z y d a w a n o p rzymio
tn ik fumosus, d rug ich n a z y w a n o miles simplex, gregarius, calligatus. 
W Sta tuc ie Wiś l ick im pierwsi tytułują się szlachtą, d rudzy zaś 
zwani są: w ładykami , ścierciałkami i skar tabe lami . 

Na ludzie polsk im pozos tawiono po d a w n e m u powinność 
s łużby wojennej w j-úechocie, w tej p r a w d o p o d o b n i e normie , 
j a k ą us tanowi ł K r z y w o u s t y dla P o m o r z a n ó w , t j . j e d n e g o z dzie
sięciu gospodarzy , k tó rego rodz inę w czasie nieobecności , po 
winno było u t r z y m y w a ć dziewięciu pozos ta łych w domu. 

I to j e s t geneza pospo l i t ego ruszenia . 
Na lud spadła t akże s t raż g rodów. P r z e d t e m leżała ona 

na mieszczącej się w nich jeźdz ie , dla u t r zyman ia k tóre j słu
żyła dan ina „s t róży" , po j edne j mia rze ży ta i po j edne j miarze 
owsa od każdego pługa. Oprócz t ego , dla sprawowania różnych 
pos ług p rzy tych żołnierzach, p r zeznaczone by ły wsie, zwane 
„ n a r o k o w e m i " , w k tó rych mieszkal i : p iekarze , kucharze , t a rczo-
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wnicy, k t ó r z y t a rcze sporządzali , żerdnicy, k t ó r z y d rzewca do 
kopi j robili , i inn i '. > 

Ale j uż w r. 1282 P rzemys ław , ks. wielkopolski , nada jąc 
k lasz to rowi Owińsk iemu wieś T r u s k a t o w o , uwaln ia j e g o p o d d a 
n y c h n ie ty lko od b u d o w a n i a g rodów, lecz i od ich s t rzeżenia 2»; 
skąd widać , źe j u ż p r z e d t e m straż g r o d o w a po lega ła n a ludzie. 

M a m y j e szcze i wcześniejszą, bo z roku 1251 wiadomość , 
świadczącą o t e m s a m e m , a zapisaną w K r o n i c e B o g u c h w a ł a , 
w rozdz ia le : De ocupatione castri Sbanschyn3. 

J a k a ś cha łas t ra (ШгипсиИ) w y r u s z y w s z y z g r o d u Lubusza , 
w okolice g r o d u S t a n c z y n a za zdobyczą , g d y chciała z a b r a ć 
bydło j a k i e m u ś pas tuchowi , t e n — ażeby us t rzedz swoje s tado — p o 
radzi ł im udać się do g r o d u Zbąszyna , s t r zeżonego przez t r zech 
ty lko ludz i , gdz ie się lepiej obłowić mogl i . Oi t rzej ludzie n a 
leżeli oczywiście do stałej s łużby g rodowe j i oczekiwal i z a 
pewnie n a s t raż ludową, k t ó r a mia ła p r z y b y ć z okolicy. W i e 
dząc o t em ludzie z Lubusza , udali , że oni są ową oczekiwaną 
s t rażą i zostal i wpuszczen i do g rodu . G d y wieść o t e m dosz ła 
do ks. P rzemys ława , kazał zb ie rać się szlachcie i ludowi i obiegł, 
z n imi z a m e k zbąszyński . Cha łas t ra prosi ła o miłosierdzie i pod
dała się. Rzeczą j e s t oczywistą , źe g d y b y s t raż mająca p r z y b y ć 
by ł a stałą, to s łużba z a m k o w a na p e w n o b y ją pozna ł a i n i e 
po rozumien ie nie mia łoby miejsca. Ale j a k się stąd okazuje, 
musia ła być o d b y w a n ą przez lud kole jno . 

B y ć może, że j a k o z a b y t e k tej s t raży ludowej pozos ta ło 
to, źe ogrodn icy (ortulani) wsi D ź w i g r z e w a i Baczkowa , n a l e 
żących do s t a ros twa s ie radzkiego , j a k to widać z rewizy i d o k o 
nanej w r. 1491, przez Rafa ła n a Leszn ie Leszczyńsk iego , ka 
sz te lana gn ieźn ieńsk iego , nie płacil i ż a d n y c h poda tków, a n a t o 
mias t u t r z y m y w a l i s traż w g rodz ie S i e r a d z k i m 4 . 

W czasy jeszcze późniejsze, w wieku XVI . , oprócz r z e 
mieślników, oraz p iekarza , kucha rza i p iwowara , zna jdowało się 

1 Piekosiński, „O powstaniu społeczeństwa polskiego", p. 147. 
2 K. D. W. P. 576. 3 M. P. H. t. u, p. 617. 
4 Arch. skarb. Od. i.iv, ks. S. '!jv 
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w zamkach , j a k np . w Olsztynie p o d Częs tochową: 4 holoni -
czych, qui castra custodiunt et portas aperiunt, tudz ież 4 s t różów 
nocnych , qui clamantl. I to by ł a cała s t raż g r o d o w a w X V I . w. 
J a k i ty tu ł polski nosi ł p r ze łożony nad g r o d a m i i j e g o załogą 
od początku, n ie wiemy. To pewna , że t y t u ł kasz te lana , za cza
sów Gal la jeszcze nie istniał, w y r a z bowiem castellani, oznacza 
u n iego za łogę . B y ć więc może, że by ł to „g rodz twa pan" , j a k 
g o S t a t u t Wiś l ick i w t łumaczen iu Swię tos ława z W o y c i e s z y n a 
n a z y w a . 

P o rozs iedleniu n a z iemiach p o t o m k ó w j a z d y Chrobrego 
t rudn ie j j u ż by ło p rowadz ić wo jny K r z y w o u s t e m u . W i e m y też 
z k ron ik i Galla, że najczęściej p rzeds ięb ra ł w y p r a w y ze swoją 
j a z d ą nadworną . W bi twie pod N a k ł e m zwycięży ł P o m o r z a n 
z 1000 ty lko żołnierzy. A źe część tej j a z d y pas ła konie , inna 
zaś za ję ta by ł a g r o m a d z e n i e m żywności , to rzeczą j e s t wątpliwą, 
czy móg ł mieć więcej nad 1500 g łów wojska wszys tk iego . Na 
zab ran i e się większych sił p rzec iwko cesarzowi musia ł K r z y w o 
u s t y czekać . Na wo jnę zaś z Czechami wyprowadz i ł j u ż pospo
lite ruszenie . Bo cóźby innego mia ły znaczyć chorągwie p ro 
w i n c j o n a l n e czyli ziemskie. P o w i e d z i a n o b o w i e m u Gal la : tam 
quoque provincia, quam coliors armata, sind constitutum fiierat2. 

W o j s k o W ł a d y s ł a w a II. , w r o k u 1142, składało się ex vas-
sallis et stipendiants3, t j . z pocz tów sz lacheckich i na jemników. 
Z e s t rony zaś młodszych książąt by ło widocznie pospol i te rusze
nie, w k t ó r e m się zna jdowal i : Masovitae, Sandomiritae i Kuiavitae*. 
Musiało się też sk ładać z pospo l i t ego ruszenia i wojsko polskie, 
w y p r o w a d z o n e przec iwko P rusom, owa exercitatissimorum innumera 
multitudo, gdyż pod ług b rzmien ia dyp lomów w wojnach t y c h po
winn i byl i p r z y j m o w a ć udzia ł i p o d d a n i dóbr koście lnych. 

(Dok. nast.) 
Konstanty Górski. 

1 Ibid. 2 M. P. H. t. i, p. 552. 3 Ib. t, ni, p. 770. 
4 Ib. t. II , p. 522. 



SPRAWA GHENADIEGO. 
KAETKA Z NAJNOWSZYCH DZIEJÓW EOTÏÏNSKIEJ CEEEWI. 

Kiedy cała Europa podziwiała z jednej strony wstrętną 
Lomedyę bułgarską, a z drugiej zwróciła wzrok przerażenia ku 
chodyńskim polom, odgrywał się w poblizkiej Bumunii niemniej 
"ważny, religijno-polityczny dramat. Aktorami jego był wyższy 
kler krajowy i ministeryum ze Sturdzą i Ponim na czele; przed
miotem detronizacya schyzmatyckiego prymasa Grhenadiego, osta-
tecznem rozwiązaniem zamknięcie tego ostatniego w monasterze 
Kelderuszań. Zdanie niemieckiego poety: występek rodzi wystę
pek, dawno już nie sprawdziło się tak dobitnie, jak w niniej
szym wypadku, a nicość i strupieszałość schyzmy dawno już nie 
objawiła się w takiej bezwstydnej nagości, jak właśnie w tej 
sprawie. Bliższych przyczyn zajścia, rzucającego tak smutne świa
tło na Kościół rumuński, należy szukać w przeszłości, dlatego 
też cofniemy się z naszym szkicem o kilka lat wstecz. 

W r. 1891 i 1892 była Bumunia widownią walki, która en 
miniature przypominała Kulturkampf pruski. Bóżnica objawiła się 
chyba w tern, źe walka nie przybrała takich rozmiarów, jak 
w państwie niemieckiem i że Kościół krajowy nie wyszedł z tych 
^utarczek zwycięsko, ale zwyciężony i wydany na łaskę państwa, 
które też ze .zdobytej przewagi korzystało i korzysta w sposób 
najbardziej bezwzględny. 

Pozornym powodem do wzniecenia tej walki była dla rządu 
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m a r t w o t a mora lna cerkwi rumuńsk ie j , a celem j e j , j a k się ów
czesny min is te r wyznań , p . T a c h e J o n e s c u wyrazi ł , „ s tworzen ie 
Kośc io ła nacyona lnego n a g r a n i t o w y c h p o d s t a w a c h " . 

Kośc ió ł r u m u ń s k i miał t ę oryginalność , że uznawa ł w swem 
łonie dwie k a t e g o r y e ks ięży: wiejskich i mias towych . F a t a l n y 
t e n pod k a ż d y m wzg lędem sys tem musiał w y d a ć j a k na j smutn ie j 
sze owoce. K a n d y d a t n a k a p ł a n a wiejskiego p r z y b y w a ł do se
m i n a r y u m z ba rdzo n izk iem wyksz ta łcen iem, j ak i e m u szkoły 
no rma lne (licho w R u m u n i i stojące) dać mog ły ; w semina ryum 
p rzebywa ł la t cztery, po k t ó r y c h ukończen iu b y ł j u ż g o t ó w do 
przyjęcia n a się obowiązków kapłańsk ich . P o n i e w a ż j edna l i po 
ukończen iu owych czterech k las nie miał zazwyczaj w y m a g a n e g o 
do święceń wieku, wysy łano go na wieś, gdzie sp rawował urząd 
nauczyciela , co t rwało często długie lata . W r e s z c i e dawano m u 
święcenia i benefícium. 

Ł a t w o zrozumieć , co t ak i k a p ł a n umiał , czego mógł n a u 
czyć i j a k i w p ł y w wywie rać n a ludność . W p ł y w ten, j a k do
wiodły w y m o w n e fakta, k tó re nie tu miejsce p rzy taczać , b y w a ł 
z r e g u ł y u jemny, częścią dla b r a k u wyksz ta łcen ia , o k t ó r e m 
j u ż wspomnia łem, a k t ó r y s tawiał t ak iego ks iędza na równi z p o 
wie rzonym j e g o pieczy ludem, często i niżej , częścią z p o w o d u 
t rosk ma te rya lnych , k t ó r e czyniły go zupe łn ie za l eżnym od 
dworu i włościan. Z m u s z o n y s ta rać się o u t r z y m a n i e siebie i fa
milii, wielką część życia p rzepędza ł p r z y pracy , z ch łopami 
w karczmie się bra ta ł , za p ien iędzmi goni ł i os ta tecznie n a for
malnościach sp rawy koście lne zasadzał . Stąd r zadko odprawiane 
nabożeńs twa , rzadziej j e szcze wyg ła szane kazania , stąd na jwię
ksze zan iedbanie pieczy duchownej nad parafią, co doprowadzi ło 
do t ego , że p rzed t r z ema la ty cała wieś schyzmatycka , o cz te ry 
mile od Jass , na ka to l icyzm przejść chciała, aby przecież zna
leźć j akąś duchowną opiekę, i b y ł a b y swój zamiar uskuteczni ła , 
g d y b y nie n a m o w y p rze rażonego pas te rza i p o g r ó ż k i władzy . 

Kie wiele lepsze było położenie k a p ł a n ó w mias towych . Mu
sieli w p r a w d z i e kończyć ośm klas seminary jnych , mieli więc 
t rochę więcej wykszta łcenia , ale i im t roski m a t e r y a l n e wszys tek 
czas zab ie ra ły i zabi jały ducha. W s k u t e k tego , że l iczba t ych 
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ks ięży w os ta tn ich czasach nad m i a r ę wzrosła , n ic mogl i o t rzy
m y w a ć dob rych posad, lecz musiel i się zadowaln iać naj l ichszemi, 
k t ó r e un iemożl iwia ły j ak i e tak ie u t r z y m a n i e bez i n n y c h zajęć 
pobocznych , n ie zawsze z g o d n y c h z kap łańsk im duchem a n ie 
raz i z chrześci jańskiem sumieniem. P rzy łączy ł się do tego b r a k 
na leży tych p o d s t a w re l ig i jno-moralnych, zupe łna n iezna jomość 
zasad życia duchownego , a to wszys tko r a z e m wzię te zrobi ło 
z k le ru rumuńsk i ego za równo n a wsi j a k i po mias tach najopła-
kańsze is toty, j ak i e wogóle n a świecie i s tn ieć mogą. 

Zamias t ludowi świecić p rzyk ładem, uczyli g o ci ducho
wni raczej p o m i a t a ć wszys tk iem, co święte i co drog ie sercu 
człowieka. S tąd w ludzie dzikość obyczajów, k t ó r a zarazi ła n i e 
s te ty w wysok im s topniu i ludność katol icką; s tąd życie n iemo
ra lne , n ies łychana oboję tność w wierze albo i zupe łna n iewiara . 
Odważy ł się przec ie pewien d e p u t o w a n y zapy tać publ iczn ie 
zmar łego k i lka la t t emu, a wielce cenionego dla swej n a u k i 
w R u m u n i i b i skupa R o m a n u (wielkiego wroga Kośc io ła k a t o 
l ickiego), czy wie rzy j e szcze w d o g m a t a koście lne . P r z e c i ę t n y 
R u m u n , k t ó r y zawsze szanował , i jeszcze po dziś dz ień szanuje 
ks iędza ka to l ick iego, czcząc w nim nie ty le s ługę bożego, j a k 
raczej u c z o n e g o cz łowieka , dla swego „ p o p a " m a ty lko p o 
g a r d ę g łęboką; pon iewie ra n im i na jmnie jszego uszanowan ia m u 
n ie okazuje . P i śmienn ic two rumuńskie , zwłaszcza l i t e ra tu ra be le 
t rys tyczna , p rzeds t awia n ieraz n a r o d o w e g o ks iędza rumuńsk i ego 
j a k o zb rodn ia rza w p r a w d z i w e m słowa znaczen iu ; daje m u role 
mordercy , cudzo łożn ika i t. d. „ P o p — pisze r adyka lny , a k a t o 
l ikom ba rdzo n i ep rzychy lny Adevěrul, z 15 (27) g rudn ia 1896 r. —• 
nie j e s t cz łowiekiem pow r ażanym ani też g o d n y m czci, n ie j e s t 
m ą d r y m doradzeą, an i poś redn ik iem między n iebem a ziemią. 
P rzec iwnie j e s t w iecznym p r z e d m i o t e m n a i g r a w a ń ; w anegdo tach 
ludowych o d g r y w a role śmieszne często n a w e t ws t rę tne . Uczyn i ł 
on ze swej s t rony wszys tko , co ty lko miał w mocy, aby nie być 
b r a n y m n a seryo. W y s t a w i o n y n a k łopo ty i t rosk i codzienne, 
zmuszony uc iekać się do .mi łos ierdzia wie rnych lub gonić za 
ź ród łami zysków n iegodz iwych , zostaje często l i chwiarzem i w y 
zysk iwaczem p r a c y chłopskiej , zajmuje mniej p o w a ż a n e we wsi 



206 SPRAWA GHENADIEGO. 

s tanowisko , aniżel i wój t lub pisarz. W ka rczmie zna jdz iemy na 
szego ks iędza częściej, aniżeli w kościele; t a m t rac i p r z y t o m n o ś ć 
p r z y dzbanie z winem, a k iedy po t rzeba , to i s u t a n n ę podkasze 
i w t a n y się puści , j eże l i j u ż n ie pobi je się z swemi p r a w o -
wie rnemi owieczkami . Ks iądz zaś ka to l ick i j e s t apos to łem; wie, 
j a k ufność k u sobie wzbudz ić i j a k świat sobie pozyskać" . 

Zda rza ło się, źe bo ja r p rzy jmował w sw^oim pa łacu na wsi 
z serdeczną gościnnością ks iędza katol ickiego, a k iedy w t y m 
s a m y m czasie proboszcz schyzmatyck i w interes ie p rzybywał , 
kaza ł m u g o d z i n a m i w p rzedpoko ju między służbą czekać i nie 
miał d lań ż a d n e g o p rzy jaznego słowa. B a r d z o in teresujące zda
rzenia , k t ó r e tu j e d n a k pominąć muszę , w-skazują, że sam rząd 
znaczn ie więcej ceni Kościół ka to l ick i i w p ł y w j e g o kap łanów, 
od w p ł y w u Kośc io ła i ks ięży seł iyzmatyckich. 

T e n s m u t n y s tan Kośc io ła w R u m u n i i by ł dla rządu p o 
z o r n y m p o w o d e m do rozpoczęc ia k r o k ó w reformatorskich . Mówię 
pozo rnym, gdyż rządowi nie ty le chodziło o polepszenie doli 
cerkwi, j a k raczej o je j u jarzmienie i poddan ie ca łkowite pod 
samowolę pańs twa . Pon ieważ j e d n a k księża lękal i się kon t ro l i 
pańs twowe j , pow Tstala zacię ta w ralka między k l e rem i częścią 
d e p u t o w a n y c h z j e d n e j , a r ządem i i n n y m i d e p u t o w a n y m i z d ru
giej s t rony . Ghenad ie , b iskup z Ardżeszu, s tanął po s t ronie r ządu 
i ws tyd powiedzieć , że k iedy świeccy profesorowie un iwer sy te tu 
i inni, ojoierając się n a kanonach , broni l i p r a w Kościo ła i ostro 
karci l i p a ń s t w o za wydzieranie się w j e g o duchowną dziedzinę, 
on, b iskup, wo towa ł za poddan iem Kościo ła pod władzę świecką. 

Chvczesny p rymas , człowiek gor l iwy i wierzący, widząc 
n a co się zanosi , z rzekł się swej godności . R z ą d przyjął t ę a b 
d y k a c j ę z wie lk iem zadowolen iem; na p rymasowskie j ka t ed rze 
osadził Grhenadiego i wa lka s k o ń c z j ł a się zupe łnem oddan iem 
cerkwi na łaskę i n ie łaskę k a ż d o r a z o w e m u min is t rowi wyznań . 

F o r m u j ą c „Kościół n a c y o n a l n y n a g r a n i t o w j c h p o d s t a w a c h " 
zamkną ł rząd p r z e d e w s z j s t k i e m ki lka seminarvów\ W ł a d z ę bi
skupów ukróci ł do tego stopnia, że nie pozwol i ł im n a w e t świę
cić n o w j c h k s i ę ż j , j a k ty lko wówczas , g d j zawakuje posada, 
i to dopiero po o t r z j m a n i u zezwolen ia od rządu, k t ó r j sobie 
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zas t r zeg ł p r a w o w y b o r u k a n d y d a t a . Musi więc b i skup t r zech 
k a n d y d a t ó w p rzeds t awić minis t rowi, t en za twie rdza j e d n e g o z nieh, 
a g d y m u się ż a d e n nie spodoba, sam innego wybiera . N a w e t 
w rzeczach mniejszej wagi , do n iemożl iwych i śmiesznych gra 
n ic posuwa ła się s eka tu ra rządowa. T a k np . g d y pod koniec 
1891 r o k u p rzywdz ia l i seminarzyśc i ka to l iccy z J a s s po raz 
p i e rwszy suknię duchowną, co zrobi ło wie lkie i miłe wrażen ie 
na ludności , chciał t eż r e k t o r s ehyzmatyck iego semina ryum to 
samo i w swoim zakładzie uczynić . U d a ł się więc do minis t ra , 
ale min i s t e r pozwolen ia odmówi ł — i do dziś dnia a l u m n o m schy-
z m a t y c k i m w J a s s a c h nie wolno nos ić su t anny . 

Cała t a w a l k a miała j e d e n doda tn i skutek , ale i t e n ty lko 
częściowo. B y ł o n im podwyższen ie s topn ia oświa ty i wyksz ta ł 
cenia w k le rze schyzmatyck im. D la ks ięży wiejskich p rzep i sano 
ośm klas seminary jnych , a dla mias towych cz te ry n a d t o l a t a 
un iwersy te tu . U ł o ż o n o j e d n a k t ak i p l an nauk, że z s emina ryum 
będą mogl i wyjść dob rzy śpiewacy, p e d a g o d z y , natural iści , lecz 
n i g d y kap łan i . N a śpiew kośc ie lny p rzeznaczono np . p rzez wszy
s tk ich ośm klas po k i lka godz in tygodn iowo, to samo n a peda 
gog ię w ki lku k lasach; n a filozofię zaś j e d n ą lub dwie godz iny 
t y g o d n i o w o przez j e d e n rok, n a teo logię mora lną pó ł to re j godz iny 
t y g o d n i o w o przez j e d e n rok, n a d o g m a t y k ę wreszcie dwie g o 
dz iny t y g o d n i o w o przez dwa lata . Gdzież t u m o ż e b y ć m o w a 
o seminary jnem wyksz ta ł cen iu kap ł ańsk i em?! 

Zdoln ie j szych uczn iów wysy ł a rząd po ukończen iu semi
n a r y u m n a u n i w e r s y t e t y zag ran iczne , zwłaszcza niemieckie , j a k 
np . do L ipska . P rze jąwszy się t a m r a c y o n a l i z m e m i negacy jną 
teologią protes tancką , wygłaszają późnie j te same zasady z ka
tedr , szerząc coraz bardzie j i t ak j u ż z b y t wielką n iewiarę . G d y 
j e d e n z tego rodza ju schyzmatyck ich k a n d y d a t ó w s tanu du
chownego zwiedza ł s emina ryum kato l ickie w J a s s a c h i n a za
p y t a n i e o sys temie nauk , z a p r o w a d z o n y m w zakładzie , o t rzymał 
odpowiedź, że po sześciu l a tach n a u k h u m a n i s t y c z n y c h i r e t o 
rycznych w y k ł a d a się p rzez d w a l a t a filozofię po dwie godz iny 
dziennie , a p rzez cz te ry la ta t eo log ię i z łączone z nią gałęzie 
wiedzy po t r z y i więcej godz in dziennie , b a r d z o by ł zdz iwiony, 
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i między i nnemi pos tawi ł to cha rak t e ry s tyczne p y t a n i e : „ J a k i e g o ż 
au tora używac ie za podręczn ik w filozofii? Czy D a r w i n a ? " — N a j 
pros t sze re l igi jne pojęcia mącą się coraz bardziej w g łowach 
u rzędowych t eo logów rumuńsk ich . T a k np . p e w n e czasopismo 
teo logiczne pisząc o małżeńs twie , wyrazi ło się, źe ma łżeńs two 
z swej n a t u r y j e s t n ie roze rwalne i że Kośc ió ł zachodn i t r z y m a 
się tej zasady, ale Kośc ió ł wschodni , mając wzgląd n a s łabość 
i u łomność ludzką, dyspenzuje od tej n ie rozerwalnośc i . 

Tak ie mnie j więcej z a p a n o w a ł y s tosunki w począ tkach rzą
dów n o w e g o p r y m a s a Grhenadiego. 

Po łożen ie t ego rządowego nacze ln ika Kościoła wobec k le ru 
i kra ju było od p ie rwszych zaraz chwil ba rdzo nie jasne i p rzy
kre , a pogor szyć się j eszcze miało w najbliższej przyszłości . 
Ustępstw T a, j ak i e poczyni ł w pa r l amenc ie na rzecz pańs twa , uwa
żane by ły p rzez lepszą część spo łeczeńs twa za czyn nieszla
chetny, za rodzaj zdrady , i wywoła ły przec iw p r y m a s o w i silną 
niechęć. Duchowieńs two nie mogło da rzyć sympa tyą b iskupa, 
w k t ó r y m p rzewidywa ło powolne narzędz ie rządu, dążącego do 
u jarzmienia au tonomi i kościelnej , do okrojenia p r a w i swobód 
kleru. W y ż s z e sfery cerk iewne nie mia ły ochoty popie rać zwierzch
nika, k tó r ego n iespodz iane wynies ien ie n a najwyższą g o d n o ś ć 
h ierarchiczną kłuło j e w oczy i budzi ło zazdrość . Do w y t w o 
rzen ia n iezdrowego fe rmentu p rzyczyn i ł a się nie mało i ob ra 
żona miłość własna me t ropo l i ty jassk iego , k t ó r y o d d a w n a uwa
żany by ł za k a n d y d a t a na p rymasowską stolicę, póki mu je j 
b iskup z Arclżeszu z p rzed rąk nie zabrał . P r z y b y ł jeszcze n o w y 
powód niechęci . P r y m a s okazał , że nie ma zamia ru być malo
w a n y m zwierzc lmikem i zabra ł się dość energicznie do rugo 
wania r ó ż n y c h n a d u ż y ć w klerze . Bron iąca go Dreptateu (Spra
wiedliwość) ogłosi ła swego czasu, że j e d n e m u z b i skupów wy
toczył on p roces o po t ró jną zb rodn ię : o p rzywłaszczen ie sobie 
4.000 fr., p r z e z n a c z o n y c h n a i nne cele, o pobic ie p r zy o ł t a rzu 
p e w n e g o ks iędza i dyakona , k t ó r z y się aż krwią zalali, wreszcie 
o życie w wysok im s topniu n iemora lne . 

T e g o rodza ju energ iczne k rok i p rymasa , lubo same w sobie 
uznan ia godne , nie mog ły się j e d n a k p rzyczyn ić do z jednania 
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m u skądinąd j u ż n i e p r z y c h y l n y c h umys łów wśród d u c h o w i e m 
stwa. W i d z i a n o w tych k r o k a c h zapowiedź s i lnych r ządów i ści
słej kont ro l i , a kler , zwłaszcza wyższy, mia ł p o w o d y takie j kon
t ro l i się l ękać i za żadną cenę j e j nie dopuścić. 

N i e b a w e m p r y m a s miał obudz ić p rzec iwko sobie jeszcze 
groźn ie j szego przec iwnika , t j . r ząd królewski . P o n i e w a ż wyłącznie 
r ządowi swe wynies ien ie zawdzięczał , p rzypuszczano nie bez 
pods tawy , że z k a ź d e m min i s t e ryum pójdzie r ę k a w r ę k ę i sta
n ie się p o w o l n e m n a k a ż d e j e g o skinienie na rzędz iem. T y m 
czasem Ghenad i e w b r e w wszelk im oczek iwaniom począł zazna
czać coraz dobi tniej n ieza leżność swego s tanowiska , min i s t e rya lne 
w s k a z ó w k i i u k a z y ignorował , j a k b y chciał okazać rządowi, źe 
się n a n im pomyl i ł i zawiódł . 

Ł a t w e m było do przewidzenia , że rząd n ie ustąpi z placu, 
t emba rdz i e j , że l iczyć mógł n a silne poparc ie ze s t rony nie
c h ę t n e g o p r y m a s o w i k leru . Zaczę ły się więc toczyć zakul isowe 
in t rygi , a nad głow-ą p r y m a s a zbiera ły się coraz cięższe chmury, 
zapowiadające n ieda leką burzę , k tó ra też w y b u c h ł a z począt
k i e m ub ieg łego roku. 

P i e r w s z y począł dzwonić p rzec iw G h e n a d i e m u n a a larm 
dziennik Adevěrul (Prawda) , zawdzięczający swą n a z w ę tej chyba 
okoliczności , że z za sady mija się z prawdą. Mimo swoich za
p a t r y w a ń j a s k r a w o r a d y k a l n y c h , n a w e t an tymonarch icznych , 
a może właśnie d la tego , j e s t to dz iennik w Rirmuni i ba rdzo 
czy tany . R ę k a w r ę k ę z Adevěrulem szła Vointa nationalä (Wola na
rodu) i inne dzienniki , poruszając ruch l iwe fale opinii publ iczne j . 
T r z e b a j e d n a k p rzyznać , źe zdrowsza i lepsza część opinii, do
s t rzeg łszy zmianę , j a k a zaszła w pos t ępowan iu prymasa, poczę ła 
s t awać pio j e g o s t ronie , składając dawną ku n i emu niechęć, spo
wodowaną s łuża lczem s tanowiskiem, j ak ie z począ tku zajął wobec 
rządu. P o s y p a ł y się więc b roszu ry za p r y m a s e m i p rzec iw n iemu, 
a sp rawa nab ra ł a n i ezwyk łego rozgłosu . 

Min i s t e ryum lekceważyło t e ob jawy sympa ty i wzg lędem 
prymasa , a pon ieważ G h e n a d i e s ta ł się n i e w y g o d n y m b i skupom 
i- w ł a d z y pańs twowe j , pos t anowiono go usunąć lub zmusić do 
cofnięcia się; aby j e d n a k zachować przyna jmnie j pozorną legał -
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ność, uży to do t ego synodu, k t ó r e g o s tosunki z p r y m a s e m j u ż 
od dwóch la t by ły ba rdzo nap ię t e . 

W i a d o m o , że synod rządzi Kośc io łem rumuńsk im, a s t a t u t a 
synoda lne postanawiają , że może on ty lko w tenczas być o t w a r 
tym, k iedy n a ń p r z y b ę d ą obaj met ropol ic i kra jowi (bukaresz teń
ski i jasski) , n a d t o sześciu b i skupów i cz terech archire jów; w ka 
ż d y m raz ie l iczba cz łonków m a wynos ić p rzyna jmnie j dwunas tu , 
a w tej l iczbie muszą się kon ieczn ie obaj met ropol ic i zna jdować . 
T y m c z a s e m od p a r u la t me t ropo l i t a j a s sk i ze swymi sp rzymie
r zeńcami nie przybyw r ał z zasady n a pos iedzen ia synoda lne , 
a k iedy z począ tk iem r o k u min ionego o twie rano synod, min i 
s ter wyznań , P o n i sprawił swemi i n t rygami , że l iczba p r a ł a t ó w 
by ła j eszcze mniejszą, aniżeli l a t p rzesz łych . Doszło wreszcie do 
t ego , że n a pos iedzen ia synoda lne p r z y b y w a ł sam p r y m a s z t r z e m a 
czy cz te rema sobie o d d a n y m i cz łonkami . B y ł on dobrze uwia
domiony o pos t ępowan iu p. Pon i ego , to też g d y t en os ta tn i wy-, 
razi ł m u raz obłudnie swe ubo lewan ie n a d n i e r o z u m n e m p o s t ę 
p o w a n i e m b iskupów, wypowiedz ia ł m u Ghenad i e t ak ie słow ra 
p rawdy , że n i e p r z y g o t o w a n y n a coś p o d o b n e g o minis te r chwy
cił c ichaczem za kapelusz i n iespos t rzeżen ie wyniós ł się z sali 
posiedzeń, gdz ie m u się pierwsze na leża ło miejsce. 

Los p r y m a s a był odtąd z d e c y d o w a n y . "Uchwalono pos tawić g o 
w s tan oskarżenia . W k r ó t c e s formułowano szereg za rzu tów, 
a w dniu 17 (29) maja 1896 r. wręczono j e p rymasowi , uwiada
miając zarazem, że j e s t o d d a n y pod sąd mającego się zebrać sy
nodu. Odebrano mu godność prymasowską , a n a z n a c z o n o i n n e g o 
dla t ymczasowego zas tęps twa . 

Ghenad i e Pe t r e scu w t r z y dni p o t e m stanął p rzed syno
dem, a s tanął z godnością i pow ragą, wykazu jąc n ies łuszność 
czyn ionych sobie zarzu tów, n iesprawiedl iwość p rocesu i zupełną, 
j e g o n ie lega lność ze wzg lędu n a pominięc ie form i n i e o d z o w n y c h 
w a r u n k ó w p r a w n y c h . 

W e d ł u g k a n o n ó w obowiązujących, sk ładać się ma synod, 
j a k to wspomniano powyże j , z obu met ropo l i tów, sześciu b i 
s k u p ó w i p rzyna jmnie j cz terech a rch i re jów: ogó łem dwunas tu sę
dziów może sądzić cz łonka synodu. P o n i e w a ż cz łonkowie s y n o d u 
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sprzymierzen i p rzec iw p r y m a s o w i ze rządem, t y m r a z e m na sy
n o d w komplec ie się s tawi l i , l iczba ich doszła do l i . A b y 
ją uzupe łn ić d o b r a n o p ią tego j e szcze archire ja 'i og łoszono le
ga lny r z e k o m o synod. R z e k o m o , gdyż między tymi sędziami 
zna jdowało się t rzech, k t ó r z y byl i z a r azem oskarżyc ie lami p ry 
masa, a n a d t o czwar ty , ów z a s u s p e n d o w a n y b iskup , o k t ó r y m 
p r z e d t e m by ła mowa, a k t ó r y będąc sam w y d a n y sądowi, n ie 
miał j u ż p r a w a zas iadania w synodzie . T a k więc p o d e p t a n o 
w sądzeniu p r y m a s a na jkardyna ln ie j sze zasady sprawiedl iwości , 
g d y ż między sędziami miał swych w ł a s n y c h oskarżyciel i i swoich 
publ iczn ie z d e k l a r o w a n y c h wrogów. 

K i e d y Ghenad i e zażądał ob rońcy w y k r ę c o n o się s ianem 
i odpowiedz iano m u z obłudą, pok ry t ą namaszczen i em bibł i jnem, 
że świeca n a świeczniku sama świecić powinna , i źe b i skup każde j 
chwili m a b y ć g o t ó w s tanąć do odpowiedzia lności . N a t y c h m i a s t 
po p rzeczy tan iu oskarżenia , po tęp iono p r y m a s a bez b a d a n i a do
w o d ó w i zażaleń, bez wys łuchan ia świadków, owszem opierając 
się n a świadec twach fa łszywych. 

Ghenad i e nie un iewinnia ł się t y m razem, ale zapro tes to 
wał przec iw ca łemu sposobowi sądu, i w s łowach rzeczywiśc ie 
se rdecznych odwoła ł się do sumienia sędziów a raczej n i e p r z y 
jac ió ł swoich, p rzypomina jąc i t e n p rzep i s kanonów, że ci, k t ó 
rzy b i skupów oskarżają, muszą się na jp ie rw p i śmiennie z o b o 
wiązać , iż poniosą wszelkie kary , g d y b y się pokaza ło , że z ło
żyli świadec two fałszywe. 

„I oto o d d a n y p o d sąd me t ropo l i t a -p rymas , z a suspendo
w a n y w urzędz ie b i skup im i m e t r o p o l i t a l n y m zbrodn iczy p r e 
z y d e n t św. Synodu , z a w e z w a n y p rzez was zebranych , j a k m n i e 
macie , n a św. Synodzie , n a d k t ó r y m D u c h św. się unosi , o tóż 
t e n wielki dos to jn ik i wielki dygn i t a r z kościelny, u p o k o r z o n y 
i poniżony, b ł a g a was n a k o l a n a c h i ze łzami w oku , wie lcy 
i wysocy dygn i t a r ze i s łudzy K o ś c i o ł a , dos to jny me t ropo l i to 
Mołdawi i i Suczawy, dostojni biskupi , i p o k o r n i czciciele P a n a , 
archireje, abyście się ul i towal i i dali m u sędziów, k t ó r z y b y g o 
sądzili bezs t ronn ie , bez nienawiści , w o b e c k t ó r y c h nie p o t r z e b o 
w a ł b y wołać z wie lk im nauczyc ie lem chrześci jaństwa, kolumną. 
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i podporą Kościoła , św. J a n e m Z ło tous tym: ,Odzie m a m iść, do 
k o g o się udać? Do swych oskarżyciel i , czy do swych sędziów? ' 
J e s t e m go tów stanąć i p rzed soborem całego świata, ale ze mną 
niech staną n a sąd i oskarżyciele moi, a i nny niech nas sądzi. 
Lecz dzisiaj, dzisiaj w dniu 20 maja r o k u zbawien ia 1896, oskar
życie le są sędziami moimi, i n ie po to t u stanęli , aby ze mną 
byl i sądzeni, ale po to, żeby mnie sądzić!" 

P o n i e w a ż p ro t e s t pozos ta ł bez skutku, s tanął Ghenad i e po 
raz d rug i p rzed pseudo- synodem, t y m razem z imno i poważn ie 
zbijając zarzuty , j ak i e mu poczyn iono . 

Z a r z u t y podnies ione p rzez g a z e t y i pseudo-synod dają się 
s t reścić w nas tępujących p u n k t a c h : P r y m a s zaprowadza ł nowości 
w Mszy św. i to nowośc i zakazane , kaza ł p r z y t e m samemu sobie 
o d d a w a ć cześć boską; deg radowa ł biskupów, przj- jmował ks ięży 
z i nnych dyecezyj u siebie i pozwala ł im bez świadec tw wła
s n y c h p r ze łożonych f u n k c j o n o w a ć ; k ie rował dowolnie synodem, 
nadużywa ł j ego praw, i dowolnie też zmienia ł j e g o urzędników,'; 
w modl i twach kośc ie lnych nie kazał wspominać synodu, d ruko
wał książki kościelne bez pozwolen ia najwyższej władzy, zabie
ra ł rzeczy święte i naczynia do Mszy służące; p rzywłaszczy ł so
bie sumę 5.750 fr. danych n a i nny cel, a i n n y m razem 6.000 fr.; 
kaza ł j e d n e m u arch imandryc ie wydać w- ręce j ak i egoś zbrodniarza 
2.000 fr. dla wydos t an i a od t egoż pap ie rów kompromi tu jących ; 
poświęci ł przeszło cz terys ta kościołów,- i t. d. i t. d. 

Na wszys tk ie te z a r z u t y odpowiedzia ł Ghenad ie zimno ale 
dosadnie , szczególniej na zarzuty, dotyczące bezpośredn io religii, 
bo też te z a r z u t y w y k a z y w a ł y naj jaśniej całą nicość p rzyp isywa
nych m u z b r o d n i i całą p r zewro tność j e g o nieprzyjaciół . Tak np . 
u t r z y m y w a n o , że deg radowa ł on b i skupów bez racyi , a d e g r a d a c j a 
t a w- rzeczywis tośc i po lega ła na tern, że zakaza ł b i skupom ze 
sobą wspó łee l eb ru j ąc jm w j s t ę p o w a ć w- p e ł n j m ubiorze b iskupim. 
P r z e c i w n y zwjeza j , n i edawno zaprowadzony , by ł rzeczywiście 
n ie lega lnym a p rymas chciał się t r z y m a ć dawne j , uświęconej 
t r a d y c j i . 

D r a m a t skończ j ł się tem, że p o l i c j a w k r o c z j i a do m e t r o 
po l i t a lnego pa łacu i o toczonego żanda rmami p r y m a s a odprow r a-
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dzi ła do k lasz to ru Kelderuszafi . Skonfiskowano j e g o majątek, 
a klasztor , w k t ó r y m zamkn ię to więźn ia , oddano pod t a jny 
n a d z ó r polieyi . T e n k r o k rządu by ł z anad to b a z a r d o w n y m ; opi
n ia całego p rawie kra ju obróci ła się te raz p rzec iw synodowi i mi
n i s t e r s twu . Nie ty lko w broszurach i ks iążkach, ale i n a publ icznych 
zeb ran iach po t ęp i ano krzyczącą n iesprawiedl iwość i n ie lega lne 
pos t ępowan ie z głową Kościoła rumuńsk i ego . P r z e c i w n i c y p ry 
m a s a broni l i się także . Uciekal i się do r ó ż n y c h wybiegów, j a k 
np . że sąd kośc ie lny różni się całkiem od sądu świeckiego, źe 
s p r a w a p r y m a s a nie j e s t właśc iwym sądem, ale raczej spowiedzią 
duchowną , że pos iedzenia synodu są p r y w a t n e , d la tego nie m o ż n a 
d o d a ć o skaźonemu obrońcy , gdyż w t ak im razie pos iedzenia 
s t a łyby się pub l i cznemi i t. d. 

Lecz ani te odpowiedzi , an i n a w e t encykl ika pas tora lna , 
og łoszona przez j e d n e g o z b i skupów, nie potrafi ły uspokoić 
umys łów, t em bardz ie j , że poczę ły wychodzić n a j a w coraz to 
n o w e nadużyc ia i nielegalności , j ak i ch się w tej sprawie z ca łym 
cyn izmem dopuszczono. J e d e n z sędziów synoda lnych , arehirej 
Valer ian, p rzyzna ł się g łośno, źe w y r o k po tęp ien ia podpisa ł zmu
szony i że cofa swój podpis ; b i skup dyecezyi Buzeu , potępia jąc 
prymasa , uzna ł j ednak , źe j e s t on n i ewinnym: b iskup R o m a n u 
ogłosił , że po twie rdza potępienie , lecz wyrazi ł się p rywatn ie , iż 
za rzu ty poczyn ione Ołowie Kościoła rumuńsk i ego są po p ros tu 
dz iec inne . 

Ohenad ie widząc , że cały p rawie kraj ma za sobą, skorzy
s ta ł z chwili i w obszernej broszurze , za ty tu łowane j : Cum am fosł 
judecat ( „ J a k by łem sądzony") , p rzeds tawi ł raz jeszcze , t ym ra 
zem p rzed forum opinii publ icznej , całą swą sprawę. Zna jdu jemy 
n a t y c h k a r t a c h te same mniej więcej wywody , k t ó r e j uż z n a m y 
z o b r o n y i p r o t e s t ó w p rymasa , wypowiedz i anych n a synodzie ; 
p r z e d s t a w i a on p r z e d e w s z y s t k i e m nie lega lność sądu, podnosi , 
czego j a k o oska rżony miał się p r a w o d o m a g a ć a co m u dano ; zbi ja 
dok ładn ie wszys tk ie zarzuty , powołując się n a dokumen ta , k t ó r e 
o n iewinności j e g o świadczą i k o ń c z y wreszc ie : „Od dnia wstą
p ienia m e g o w m u r y k lasz to ru w Ke lde ruszań , zamien iono święte 
miejsce n a koszary , a j a n iesądzony, n i epo t ęp iony w o b e c p r a w a 

P . P . T. L I V . 15 
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pańs twowego , w imieniu k tó rego m o ż n a j edyn i e naznaczać ka ry , 
wolność indywidua lną ukracające, w przeciągu t rzech mies ięcy 
nie m o g ł e m udać się do kościółka k l a sz to rnego dla odprawien ia 
mod l i tw i b ł agan i a B o g a o p rzebaczen ie dla siebie i dla i nnych 
grzeszn ików, inaczej , j a k ty lko w o toczeniu żandarmów. . . Co się 
mn ie tyczy, świadczę się Bogiem, że pokłada jąc nadz ie ję w t e m , 
iźem niewinny, oczekuję dnia sprawiedliwości. . . T y m , k t ó r z y 
oskarżyl i i potępi l i n ies łusznie swojego b r a t a s ta rszego ΛΥ Chry

stusie, powiem z pro rok iem: nie chcę śmierci grzesznika , ale 
j e g o nawrócenia . P a n B ó g n iech im p r z e b a c z y i oświeci u m y s ł y " . 

E c h o tej b roszury rozeszło się daleko, a by ło t ak po t ę 
żne, że potrafiło obal ić skądinąd już mocno zachwiany gab ine t 
S turdzy . U s te ru rządu s tanęło n o w e min i s t e ryum A u r el iana; 
t e k ę w y z n a ń i oświa ty objął Mârzescu, profesor p r a w a z J a s s , 
k t ó r y w czasie Kulturkampf u wzn ieconego przez poprzedn i g a 
binet , b ron i ł gorąco p r a w Kościoła . Synod widząc, źe n o w e mi
n i s t e ryum sprzyja Ohenadiemu, cofnął w y r o k potępia jący by łego 
prymasa , i aby dogodz ić rządowi , wyniós ł z d e g r a d o w a n e g o do 
godnośc i archireja, k t ó r a po biskupiej p ie rwsze zajmuje miejsce. 

P o cofnięciu wyroku publ iczność poczę ła się d o p y t y w a ć 
na ta rczywie i gorączkowo, czy sędziowie zupełnie zwalniają 
Grhenadiego od winy, czy ty lko przebaczają m u j ego w y s t ęp k i 
i odpuszczają karę . W k r ó t c e opinia, u legająca sp rzecznym wpły
w o m dzienników, podziel i ła się na dwa obozy. Nieprzyjaciele 
Grhenadiego i ci wszyscy, k t ó r z y w mę tne j wodzie r y b y łowić 
chcieli, u t r zymywal i , że synod nie zwolni ł oskarżonego , lecz 
ty lko da rował m u j ego winy, ale to p rzeds tawien ie rzeczy zna
lazło wielu p rzec iwników. Nie m o ż e m y tu os ta tecznie tej kwes ty i 
rozwiązać, w k a ż d y m j e d n a k razie to pewna , że wyższy kler 
w sprawie uwoln ien ia p rymasa działał nie z poczucia sprawie
dliwości, ale j e d y n i e pod naciskiem rządu. 

P r z y sp isywaniu ak tu synoda lnego , zwalniającego by łego 
p rymasa od k a r y czy też winy, zaszedł wypadek , k t ó r y dobi tn ie 
cha rak te ryzu je miejscówce s tosunki . W s p o m n i a n y j u ż Adeverid 
doniósł pod dn iem 8 (20) g r u d n i a : „ W czasie pos iedzenia sy
nodu, na k t ó r e m zniesiono w y r o k potępia jący Grhenadiego, p o -
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ws ta ła wie lka w a ś ń między cz łonkami z g r o m a d z e n i a a p . Mar-
zescu, min i s t r em w y z n a ń . W chwili, k i edy w a l k a w naj lepsze 
wrzała , zbl iżył się me t ropo l i t a j assk i do min i s t ra i ude rzywszy 
go w twa rz zawoła ł : „Cóż to ! zmuszasz nas, a b y ś m y nasze wła
snoręczne podp i sy cofnęli i po tęp i l i ?" — ale podp i sz" — od
powiedz ia ł Marzeseu. J eże l i zajście to j e s t p rawdz iwe , nie p o 
t r zebu je t łumaczen ia ; j eże l i j e s t wymys łem, j a s n e rzuca świat ło 
n a ludzi i k ra j , w k t ó r y m tak ie r zeczy wymyś l i ć można . 

P o w y m u s z o n y m w y r o k u synodu min is te r w y z n a ń , Mârzeseu, 
wyzwol i ł n a t y c h m i a s t te legraf icznie więźn ia z Ke lde ruszań , za
pewnia jąc go o wszelkiej wolnośc i osobis te j . Lecz , n o w a i ronjo 
losu! J u ż po owej z a g w a r a n t o w a n e j wolnośc i popros i ło p e w n e 
towarzys two bukaresz teńsk ie by łego p r y m a s a o u roczys te n a b o 
żeńs two, j a k to zresztą w min ionych la tach zawsze czyniło. G h e 
nadie chcąc skorzys tać z p rzywi le ju z a g w a r a n t o w a n e j wolności , 
pos tanowi ł po jechać do B u k a r e s z t u : atoli za ledwie rozeszła się 
o tern pog łoska , wys ła ł rząd gwardz i s tom, s t r zegącym eks-pry-
masa, p i ę tna s tu uzbro jonych żo łn ie rzy do p o m o c y z su rowym 
nakazem, aby pilniej s t rzegl i uwo ln ionego więźnia. 

N a dzień 7 (19) g rudn ia zapowiedz iano w y b ó r n o w e g o p ry 
masa ; do u r n y s tanę ło 228 wyborców. W y b o r y t e odchylają n a m 
znowu zas łonę , pokrywającą s t raszny rozst rój i mora lną ru inę 
rumuńskie j na rodowe j cerkwi. Met ropo l i t a j a s sk i j a k o p rezydu-
jący, dzwoni ł co chwila, aby uśmierzyć gorszące k łó tn ie i awan
t u r y — nies te ty , dzwoni ł n a p r ó ź n o ; wreszcie zawołał z rozpaczony : 
„Panowie , jeś l i się n ie uciszycie, k a ż ę u d e r z y ć w d z w o n y m e 
tropol i i" . „ P o t r z e b a n a m dzielniejszego p r e z y d e n t a — odpowie
dział pewien d e p u t o w a n y — bo to j a r m a r k n ie n a żarty". . . i wy
bo ry odbywały się dalej t y m samym t r y b e m tak, źe j a k zauważy ł 
pewien dz iennik bukaresz teńsk i , „sądziłbyś, źe się znajdujesz 
w j ak i emś café-chantant, a nie w p o w a ź n e m zgromadzen iu , ma-
j ącem wybie rać wysokiego dygn i t a r za Kośc io ła" . 

Trzydzieśc i g łosów mus iano un ieważn ić z p o w o d u zby t gor
szącej l ekkomyś lnośc i i cynizmu, z j a k i m o d d a w c y tych g łosów 
przystąpi l i do dzieła. T r u d n o n ie wspomnieć z uśmiechem poli
towan ia , a raczej z g ł ębok im smutk iem, że o d d a w a n o k a r t k i 

15* 
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z i ron icznymi nap isami : „wybie ram n a me t ropo l i t ę -p rymasa króla 
K a r o l a " ; „wybie ram biskupa P a r t h e n i e ', niech m u B ó g p rze 
baczy" . Na k a r t k a c h znajdowały się nieraz pus te i bezmyślne 
frazesy, nazwiska s ena to rów lub na jwiększych k r zykaczy z R u 
muni i ; nie brakło , w e d ł u g doniesień Adcveruìa, i napisów p o r n o 

graficznych. J e d e n z d e p u t o w a n y c h w e z w a n y do głosowania , od

powiedzia ł publ iczn ie : „nie oddam głosu, gdyż j e s t e m a teuszem" . 
Ogłoszono w rreszcie wynik w y b o r ó w i pokaza ło się, że 

J ó z e f Gheorgh ian , miano w rany n i e d a w n o p rzed t em b iskupem R o 
manu, mógł się poszczycić największą liczbą głosów. J e g o też 
obwołano nas tępcą Ghenad iego na prymasowskie j stolicy. 

J a k o wyraz szczerych p r z e k o n a ń k le ru w wyższych ko łach 
koście lnych pos łużyć może poufne wyznan ie b i skupa Pa r then iego , 
największego wroga z d e g r a d o w a n e g o p rymasa , źe dymisya Ghe
nad iego by ła n ieważna, a stąd i w y b ó r Gheo rgh i ana nie j e s t 
p rawowi ty . P e w n a część b i skupów z a p r o t e s t o w a ł a p rzec iwko 
oborowi d la tego , że n o w y me t ropo l i t a -p rymas był dopiero szó
s tego g rudn ia m i a n o w a n y b i skupem Romanu , a jeszcze p rzed 
inwes ty tu rą , bo j u ż ósmego grudnia , ofiarowano mu mit rę p ry
masowską. Mimo tych p ro t e s tów tego samego dnia o godzinie 
czwar te j został Gheorg ian p o t w i e r d z o n y i i n s t a lowany w pa łacu 
kró lewskim, a z j e g o w y b o r e m skończyła się sprawa Ghenad iego , 
k tó ry , j a k się zdaje, pogodzi ł się os ta tecznie z swym losem i na 
pos łuchan iu u kró lowej E l ż b i e t y wyrazi ł zamiar odprawien ia piel
g r z y m k i do Ziemi św., „aby poznać kawałek świa ta" . 

Tak i obraz p rzeds tawia n a m t a j edna kar ta , w y r w a n a z hi
s toryi n a r o d o w e g o Kościoła rumuńsk i ego w os ta tn ich czasach. 
Obraz to p o n u r y i c iemny, w k t ó r y m żaden p romień nadzie i 
nie oświeca otchłani , ku k tóre j się toczy t en b i edny Kościół „na 
g r a n i t o w y c h z b u d o w a n y pods t awach" . 

P o smu tnych tych zajściach R u m u n i a sama zaczyna po 
znawać własną n iemoc kościelną, i coraz l iczniejsze odzywają się 

1 Biskup Dolnego Duna ju . zawzięty wróg Ghenadiego, używający 
w Rumuni i nieszczególnej sławy. 
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głosy, nawołujące do reformy. Ale re forma do n iczego nie do
p row a dz i , j a k d ługo je j w a r u n k i e m będz ie wa lka z wszystkiem,. 
co katol ickie . T r u d n o zapewne w y k o r z e n i ć zas ta rza łe up rzedze 
nia, i w y z b y ć się n iechęc i do ka to l icyzmu, nad k tóre j s tworze 
n iem i u t rwa len i em pracowały wieki . Atol i pamię t ać należy, że 
dla R u m u n i i porozumien ie ł a twie j szemby było, niż dla i nnych 
wschodnich na rodów. T r a d y c y a t ego kraju, j e g o n a r o d o w e sym-
p a t y e i cała duchowa ku l t u r a pcha go na jwyraźn ie j w objęcia 
rzymskiego Kościoła . K a t o l i c y z m , k t ó r y w os ta tn im dziesiątku 
la t począł się od radzać w R u m u n i i w ca łym b lasku swej żywo
tności , obudzą j u ż w g łębszych umys łach r u m u ń s k i c h p o w ażn e 
na t en t e m a t refleksye. 

W o b e c n iezmiernego re l ig i jno-mora lnego upadku , w j a k i m 
p o g r ą ż o n y j e s t t en b i e d n y kra j , p rzedwczesną b y ł o b y rzeczą od
dawać się j u ż dzisiaj z b y t r ó ż o w y m pod t y m wzg lędem nadz ie 
j o m . Wiele j e szcze zapewne up łyn ie w o d y w m o d r y m Dunaju,, 
n im n a d tą p iękną, wszys tk iemi dz ie jowemi b u r z a m i poszarpaną 
ziemią, zab rzmi zwycięskie has ło o j e d n y m pas te rzu i j edne j ow
czarni . Ale bądź co bądź i dziś j u ż można zaznaczyć pewien,, 
choć jeszcze n ieznaczny, zwro t ku lepszemu. Nie j e s t j e s z c z e 
na czasie podnos ić różne t ego zwro tu objawy, war to j e d n a k 
p r zypomnieć p o w a ż n y głos, wypowiedz i any n i edawno t e m u pu
blicznie przez w y b i t n e g o R u m u n a , a p rzy ję ty spokojn ie bez na
mię tnośc i i n iechęc i : „Z R z y m u przysz ło i j e szcze dzisiaj p rzy
chodzi n a m wszelkie dobro, j a k i e m się obecnie c ieszymy; odro
dzenie na rodu rumuńsk iego rozpoczęło się u R u m u n ó w - k a t o -
l ików". Słowa te wypowiedz ia ł p o w a ż a n y sekre ta rz rumuńsk ie j 
Akademi i Umie ję tnośc i z ka t ed ry un iwersy teck ie j w Jassach . 
I to coś znaczy. 

Wiktor Wiecki. 



PRZEGLĄD NAJNOWSZYCH BADAŃ 
Z H I S T O R Y I L I T E R A T U R Y P O L S K I E J 

(1893—1896). 
(Ciąg dalszy.) 

VI. 

P o e z y a wieku X V I . miała obok K o c h a n o w s k i e g o l iczny za
s tęp d r u g o r z ę d n y c h przedstawicie l i . B a d a n i a la t os ta tn ich nie 
dały n a m j e d n a k o nich nic p rawie nowego . 

O Klonowiczu wprawdz ie ukaza ło się s t u d y u m Stan is ława 
Bas ińsk iego ale rzecz ta ściśle filologiczna nie m a dotąd k o ń c a 
i ciekawszą zapewne będzie d ruga jej połowa, gdyż obiecuje 
w niej au to r zająć się treścią u t w o r u oraz remin i scencyami z l i tera
t u ry k lasycznej . O d r u g o r z ę d n y m poecie , ks . Grochowskim, po 
dziele A d a m a Bełc ikowskiego (1892 r.) t akże n ic prawie nie pisano, 
wyjąwszy chyba d r o b n y p r z y c z y n e k p . Mieczys ława Grochow
skiego 2 , k tó ry po równawszy he rba rze Nies ieckiego i S tupnick iego 
doszedł do wniosku, źe poe t a nasz pochodzi ł z rodz iny W i e r z b o w -

1 „Roxolania Klonowicza w stosunku do poezyi łacińskiej i greckiej". 
Część I. (xiv. Sprawozdanie dyrektora с. k. gimnazyum w Sanoku r. 1895 
str. 1— 42). 

2 Mieczysław Grochowski, „Kilka szczegółów
7 o pochodzeniu i sto

sunkach rodzinnych ks. Stanisława Grochowskiego". (Muzeum, rok 1893) 
zesz. 5, str. 396). 
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skich z G r o c h o w a n a Pod la s iu i p ieczę tował się h e r b e m Lubicz , n ie 
Junoszą . Nie o wiele lepiej wyszed ł t eż i inny , wspó łczesny 
G r o c h o w s k i e m u poeta , K a s p e r (Melchior) Le l iwi ta Miaskowski . 

Dwie rozp rawki dorzucają w p r a w d z i e skąpą g a r s t k ę wia
domości , ale nie zamykają ani k a r t y życia, ani cha rak t e ry s tyk i 
t ego po l i tyczno- re l ig i jnego poe ty . Życ iem zajął się p . J ó z e f 
W i e r z b i c k i Rzecz t a j e s t us i łowaniem nakreś len ia n a pods ta 
wie p racy Józefa P r z y b o r o w s k i e g o 2 życ iorysu i oznaczen ia da t 
poszczegó lnych u t w o r ó w ; r ezu l t a t atoli okaza ł się m i e r n y m 3 . 
To ty lko pewna , że na leży rok 1549, j a k o da t ę u rodz in poety , 
do tąd pokutującą w dziejach naszej l i t e r a tu ry od czasu R y m a r -
kiew Ticza, posunąć naprzód o d w a lata , źe p o e t a d ługo nie dru
k o w a ł swych u t w o r ó w (do r. 1608), ale krąży ły one w odpisach 
i j e d n a ł y m u s ławę nie by le jaką, źe ożenił się w r. 1589, t j . 
p r z e d swojem przes ied len iem do Włoszezonowe j , gdz ie mieszka ł 
między r. 1603 a 1607, że tu pows ta ły najcelnie jsze u t w o r y poe 
tyckie , j a k „ W a l e t a " , „Kenia n a śmierć J a n a Zamojsk iego" , 
„ T r y u m p h n a zwyc ięs two Inf lanckie" , „Dya log o Zjeździe J ę 
drze jowskim" , „ T r e n Rzp l t e j n a n ieszczęsne w o j n y d o m o w e " 
i „Apológia na paszkwi l p rzec iw J e g o Kró lewsk ie j Mości" . D o 
piero po powroc ie do S m o g o r z e w a r o z p o c z y n a ogłaszać swe 
poezye . J a k i e b y ł y po l i tyczne z a p a t r y w a n i a Miaskowskiego, do -

1 „Żywot Kaspra Melchiora Leliwity Miaskowskiego". (Sprawozdanie 
dyrekcyi с. k. gimnazyum w Wado wicach r. 1898, str. 1—32). 

2 „Rodzina poety Kaspra Miaskowskiego". Tygod. Poznański 1862, 
str. 245—253. 

3 Najlepszym dowodem powyższego sądu jest to, że p. Wierzbicki 
na 30 str. druku używa 38 razy wyrazów: „zapewne", „prawdopodobnie", 
„zdaje się", „może" i t. d. Jak bałamutnie rozumuje, świadczą takie przy
kłady: „Błędną jest — powiada — data urodzenia poety w roku 1549. Akta 
stwierdzają, że ślub ojca poety, Jana Miaskowskiego, przypadł w r. 1551, 
wypadnie więc datę urodzenia położyć między rokiem 1550 (!?) a 1552" 
(str. 7). Albo na str. 18 powiada, że na dobę po r. 1571 tj. po śmierci ojca 
przypadają wiersze religijne „Kwiatki", „Szopa zbawienia" i t. p. Tymcza
sem na str. 20, pisząc o r. 1589, kiedy się poeta ożenił, dodaje: „Na tę 
dobę życia poety przypadają jego p i e r w s z e próby poezyi, o których już 
wspomnieliśmy, a zapewne i"... Kiedyż tedy zaczął pisać — po r. 1589, czy 
też 17 lat wstecz? Takie wątpliwości czynią czytelnika nieufnym i odejmują 
w jego mniemaniu rozprawie poważną wartość. 
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wiadu jemy się ze szkicu p . L e s z k a M. Dziainy '. Dos ta rcza on 
dowodu, że p o e t a był w i e r n y m monarchis tą i ba rdzo rel igi jnym, 
a że za pods t awę rozb ioru służą p. Dziamie niemal wyłącznie 
ty lko dzieła, r o z p a t r y w a n e na tle wyda rzeń h is torycznych , p r ze to 
zakres s t u d y u m musi być ogran iczony i kwes tya n iewyczerpana . 
W o g ó l e Miaskowski zas ługuje na pilniejszą u w a g ę naszych ba
daczy. Nie znamy t o k u j ego wyksz ta łcen ia , nie znamy p rzeb iegu 
życia, s t o s u n k ó w l i terackich, źródeł , z k tó rych czerpał , za leżno
ści od poe tów p i e rwszo rzędnych i współczesnych, udz ia łu w spra
w a c h publ icznych , a j e d n a k dzieła wskazują, że się gorąco t emi 
sp rawami in teresował , współcześn i zaś nazywal i go polskim P i n -
darem i nad K o c h a n o w s k i e g o przenosi l i . 

Wyraz i śc ie j za to wyłan ia się z osłon czasu pos tać innego 
dużej mia ry poety , mianowicie S z y m o n a Szymonowicza . W bar
dzo dobrej p racy o t ym poecie A. Bie lowski domyśla się, że 
oprócz p o e z j i uprawia ł on n iek iedy p r a w o i m e d y c y n ę - . D o 
mnieman ie to potwierdzają świeżo ogłoszone l is ty Szymonowi 
cza :\ Był to is totnie w-szechstronny t a l e n t : uchodzi ł u współ
czesnych za p o w a g ę lekarską, udzielającą r ad swych w w y p a d 
kach, w k tó rych lekarze pomocy odmawial i lub gdy wsku tek 
n iewłaśc iwego leczenia s tan chorego okazywał się g roźnym. Oto 
bawi przy chorej kanc le rzyne j , g d y go wzywają j ako l eka rza 
do h e t m a n o w e j , k i e d y m cl ziej o d b y w a konsi l ium z wz ię tym swego 
czasu dok to rem Stan is ławem Skwierniwi tą p rzy chorym Toma
szu Zamojskim, j a k tęg im lekarzem, tak był też Szymonowicz 
i p rawnik iem, skoro przez ciąg całego życia p ias tował godność 
p rzewodniczącego sądu wyższego w Zamościu i za jmował się 
p r a k t y k ą sądową. W j e d n y m z og łoszonych l is tów Mikołaj Da-
niłłowicz radz i się poety , w jak ie j formie m a „powabie" , t j . wy
zwać p rzec iwnika n a po jedynek; widocznie p o e t a wśród swych 

1 „Zapat rywania poli tyczne Kaspra Miaskowskiego". Poznań 1895. 
- Aug. Bielowski, „Szymon Szymonowie" w Pamięt. Akad. TJmiejęt. 

W lilol i hist;-fil. t. u, r. 1875, str. 105—213. Oprócz samej rozprawy mieszczą 
sic tu i materyały. a zwłaszcza listy. 

3 Józef Przyboľowski . „Kilka uieąnanych l istów Szymona Szymono
wicza". (Bill. Wam. r 1895, t. п. str. 141—161). 
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podróży i pod t y m wzg lędem zebra ł zasób wiadomości . Że ze 
świa tem s t a r o ż y t n y m na leżyc ie by ł obeznany , to wiemy, a w iemy 
i o w y d a w a n i u z m a n u s k r y p t u g reck iego Fi lona , z w a n e g o H e -
renn iuszem. P r z y b y w a ty lko data , do tychczas n i eznana : F i lo 
drukuje się w Zamościu w r. 1604. W innym liście czyni poe t a 
w z m i a n k ę o j a k i m ś wierszu s a ty rycznym „na kręcen ie się p ie
n iędzy ska rbowych - ' , do tąd n ieodna lez ionym. To z n ó w gdzie
indziej udz ie la wskazówek pedagog i cznych Tomaszowi Z a m o j 
sk iemu w zagran iczne j podróży . W s z e c h s t r o n n o ś ć z a t e m Szy-
monowicza w istocie zadziwiająca: poeta , filolog, pedagog , le
karz, p rawnik i gospodarz , a w k a ż d y m k i e runku p o n a d p rze 
ciętną miarę , m ó g ł godn ie zas łużyć n a p rzy jaźń i w z g l ę d y p o 
t ężnego he tmana . Dla nas zajmującą j e s t p r zedewszys tk i em poe 
tyczna dzia ła lność t ego humani s ty . Szczegó łowa je j ocena dotąd 
wprawdz ie n iemożl iwa, bo pozos ta łość l i t e racka po Szymono-
wiczu obfita, ale w os ta tn ich l a tach zajęto się p a r u poematami . 
D w a s tudya o dramacie Castus. Ioseph wysz ły w r. 1892 Za
równo p . I g n a c y Chrzanowski , j a k dr. Józe f K a l l e n b a c h w roz
b iorze tej t r a g e d y i n iezależnie od siebie dochodzą do wniosków, 
że Szymonowicz wzorował się n a t r a g e d y i E u r y p i d e s a Hippo-
lytos. Paraf razu je on albo t ł umaczy t r ag ika greck iego , a n a w e t 
g d y go opuszcza, nie dowierza w ła snym siłom, lecz szuka p o 
m o c y u Seneki . J a k k o l w i e k obie r o z p r a w y szczegółowo w y k a 
zują za leżność Szymonowicza od wzorów, to j e d n a k myśl za
leżności by ła j uż p r z e d t e m poruszona przez L e o n a Szypersk iego 
w i860 '2, a na s t ępn ie p rzez uczonego F r a n c u z a R e n é Lavo l l ée 
w doktorskie j rozprawie De poetis latino-poloniš w 1869 3, k tó rą 
omawia W i k t o r H a h n , t łumacząc za razem pochodzen ie n a z w 

! a) Ignacy Chrzanowski, „Tragedya Szymona Szymonowicza Castus 
Joseph w stosunku do literatury obcej". (Ateneum 1892, marzec), h) J. Kal
lenbach, „Szymonowicza dramat Castus Iosephu (Rozprawy Akad. Umiej. 
Wydz. filolog, t. xvii, str. Ι2·">—142. 

- De Simonis Simonidis vita, ingenio, poesi. Vratislaviae I860. 
3 Także w 1878 we ŕrancuskiem tej pracy przerobieniu p. t. : La poesie 

latine en Pologne (Contemporain, lipiec, sierpień). 
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d r a m a t u Szymonowicza Iempsar i Faetifer, wz ię tych z u t w o r u 
ep icznego H i e r o n i m a F r a c a s t o r a (1483 —1553) p . t. Ioseph1. 

D r u g i d r a m a t Szymonowicza Pentesilea, w y d a n y w 1618 r. 
okaza ł się t akże ba rdzo za leżnym od dzieła g reck iego poe ty 
Quintusa S m y r n e j c z y k a p . t. Posthomericorum libri XIV., k t ó r y 
mia ł uzupe łn ić I l iadę. J e s t rzeczą charakterys tyczną , że aż do 
począ tku X I X . wieku, t j . do u t w o r u H e n r y k a Kleis ta , j e d e n 
ty lko Szymonowicz w całej europejskiej l i t e ra tu rze u d r a m a t y -
zował śmierć królowej Amazonek . O s tosunku Pentesilei do Quin
tusa wyraz i ł się j u ż R e n é Lavo l l ée : sa tragedie anticpue de Pen-
thesilée semble dictée par Quintus de Smyrně; j e s t to j e d n a k w z m i a n k a 
bez dowodu, a dos ta rcza go r o z p r a w k a d-ra H a h n a 2 , wnikająca 
w d robne szczegóły i podda jąca d r a m a t wszechs t ronne j analizie. 
W y p ł y w a z niej , że u t w ó r to wogóle s łabszy od poprzedn iego , 
obfitujący w p r a w d z i e w większą ilość porównań , niż inne dzieła 
poe ty , ale p o r ó w n a n i a te źródło swe mają w poemacie greck im; 
n a t o m i a s t b rak mu całkowicie akeyi , a cha rak t e ry s tyka osób 
j e s t n ieudolną. 

Z powyższego p rzeg lądu widać, co os ta tn ie la ta uczyni ły 
dla dokładnie j szego rozpoznan ia rozwoju poezyi polskiej w zło
t y m je j wieku. 

VI I . 

Nie równie mniej za jmowano się p roza ikami . J e d e n Orze
chowski wzbudz i ł żywszy in te res wś ród uczonych , dzięki wy
d a n y m w 1891 r. p rzez d-ra Korzen iowsk iego m a t e r y a ł o m 3 . J u ż 
p r z e d t e m toczył się ż w a w y spór o to , czy Orzechowski , czy 
S tan is ław Górsk i by ł au to rem dya ryusza wojny kokoszej 4. Ar-

1 Por. Wiktor Hahn, „Kilka przyczynków do pism Szymona Szymo
nowicza Castus Iosephu. (Ateneum r. 1892, t. iv, str. òhi). 

2 Dr. Wiktor Hahn, „Penthesilea, dramat Szymona Szymonowicza". 
(Muzeum r. 1895, zesz. 8, 9, 10). 

3 Dr. J. Korzeniowski, Orichoviana. Opera inedita et epistulae Sr. Orze
chowski. Kraków 1891. 

4 Dr. Kętrzyński trzykrotnie bronił swej hipotezy, że autorem Con-
tiones jest Stanisław Górski. (Rocz. Tow. Przyj. Nauk Pozn. vi, 129; przed
mowa do wyd. Contionesi Przegl. Powsz. 1890, nr. 7, str. 1); przeciwko niemu 
przemawiali Fer. Bostel (Kwart. hist. 1887, i) i Korzeniowski, „O autorach 
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g u m e n t a za au to r s twem Orzechowskiego okazały się si lniejszymi, 
a oto p r z y b y w a j e szcze j eden . Z p o r ó w n a n i a Contiones ze „Skargą" 
KI . J a n i c k i e g o wynika , że oba pisma, skreś lone wś ród t ych sa
m y c h s tosunków, z j e d n e g o p łynę ły na t chn i en i a i mia ły t en sam 
cel po l i tyczny . A u t o r „ S k a r g i " b y ł dworzan inem K m i t y , j e s t t e d y 
rzeczą ba rdzo p rawdopodobną , że i „ D y a r y u s z " pows ta ł wś ród 
d w o r z a n t ego m a g n a t a , a wiemy, źe Orzechowski uczes tn iczył 
w zjeździe lwowsk im w r. 1537 i na leża ł do dworzan K m i t y , 
j e g o też dz ie łem są Contiones '. 

Co się t yczy życia i dzia ła lności t ego niepospol ic ie u t a l e n 
t o w a n e g o , ale burz l iwego i n a m i ę t n e g o pisarza, to j e s t rzeczą 
n iezawodną, że p o m i m o b o g a t e g o zasobu m a t e r y a ł ó w nie rychło 
b ę d z i e m y mogl i w n i k n ą ć we wszys tk ie pobudk i czynów, p r z e j 
r zeć d rob iazgowo wichrowate , n iek iedy k r ę t e , częs to b a ł a m u t n e 
i n i e k o n s e k w e n t n e drożyny , j ak i emi zmierza ł do celu; n iezmiern ie 
rozga łęz ione j e g o w Rzeczypospo l i t e j s tosunki , m n ó s t w o b r o 
szur, dzieł i l istów, n a m i ę t n y ton, j a k i umia ł budz ić u swych 
przyjaciół i p rzec iwników, nie dozwalają n a m dziś j eszcze otrzą
snąć się w sądzie o n i m czy to z goryczy , oburzen ia i zgrozy, 
czy też ze współczucia , a t e m mnie j n a pods tawie l i cznego sze
r e g u p rzes ł anek scha rak t e ryzować go, j a k o człowieka, kapłana , 
obywate la , pol i tyka , p i sarza i h u m a n i s t ę 2 . Z a r y s y sądu go towe , 
naszk icowal i j e Szujski i T a r n o w s k i ; te z a p e w n e nie u legną 
zmian ie ; wype łn i en i e j e d n a k t ych za rysów na leży do przyszłości . 
Oto m a m y przed sobą dwie o n i m p race : j e d n a o l a tach 1548— 
1549 3 , d r u g a o l a t ach 1 5 6 2 - 1 5 6 6 4 . 

żywotu Piotra Kmity i opisu wojny kokoszej". (Pam. Wydz. filol. Akad. 
Umiej. t. vi.). 

1 Dr. L. Ćwikliński, „Klemens Janicki, poeta uwieńczony". Str. 
326—329. 

2 Odgłosem gorących sporów o Orzechowskiego są choćby przed
m o w y do wydań jego broszur, a świadectwem powagi rozjemstwo sporu 
naukowego między Górskim Jak. a Herbestem. (Por. Jakóba Górskiego 
życie i pisma. K. Morawski, u. s. str. 253 i 259). 

3 Ks. Romuald Koppens T. J., „Dwa lata w życiu St. Orzechowskiego. 
1548—1549. Przyczynek do monografii na podstawie Orichovianów". (Przegl. 
Powsz. 1893, t. 38, str. 48 i d.). 

4 Apolinary Maczuga, „Ostatnie lata w życiu Stanisława Orzechów-
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W pierwszej rozb ie ra ks. K o p p e n s „Mowę na pog rzeb Zyg
m u n t a S t a r ego" , dwie m o w y p rzec iwko związkowi Z y g m u n t a 
A u g u s t a z Barbarą, list clo K m i t y o celibacie, Dia t r ibe i po
lemikę z Mikoła jem Brudzowsk im, ob ronę Wa len t i nusa . ple
bana z Ghrzczonowa wobec sądu biskupiego, l isty Orzechow
skiego w tejże sprawie do ks. b i skupa Samue la Macie jowskiego 
i Apelacyę . Omówienie to staje się a k t e m oskarżenia s ł awnego 
pisarza, a wyrok w y p a d a fa ta lnie ; „ P r y w a t a i egoizm j ego do 
chodzi p rawie do swego szczytu : dla dokonan ia swych zamia
rów przekręca najniemiłosierniej n a u k ę kościelną (o władzy pa
pieża, o cz te rech pa t rya rchach , o schyzmie...), w życiu często, 
a w piśmie n igdy nie cofa się p rzed ż a d n e m wyuzdan iem, p rzed 
żadnym, choćby na jp ły t szym sofizmatem lub paradoksem, sądy 
i zdanie zmienia na poczekan iu opor tunis tycznie , a gdy kogoś 
pot rzebuje , umie mu przyłasić się, podchlebia szumnie, przesa
dnie, zbytecznie , a zawsze paneg i ryczn ie" . W y r o k surowy, ale 
oczywis ty i sprawiedl iwy wobec poprzedn ich dowodów o za
chowaniu się Orzechowskiego w sprawie Z y g m u n t a i Ba rba ry , 
w sprawie swojej przysięgi z r. 1547, w sprawie z b i skupem 
Dziadusk im i t. p . 

W drugiej rozprawie p. Apo l ina rego Maczugi najc iekaw
szym u s t ę p e m j e s t dok ładne s t reszczenie l istu do K o i m n e n d o -
niego, k t ó r y zawiera autobiograf ię Orzechowskiego '. Lis t t en 
służy p. Maczudze za pods t awę do znacznego z łagodzenia sądu 
o naszym pisarzu. 

Nie był on tak złym, j a k o nim myślą i j a k go powszech
nie przedstawiają . By ło w nim Ariele uczuć sz lachetnych, z k tó 
rych j e d n e występują wyraźn ie j , a drugie wypaczy ły się pod 
wpływem małżeńs twa . Był nieszczęśl iwym, gdyż j e d e n błąd cią
gnął za sobą setki innych.— Taki g r u n t r o z p r a w y p. Maczugi i ku 
ternu celowi dąży rozb iór os ta tn ich la t życia Orzechowskiego . 
S ta ra się on w tych la tach o uznan ie swego małżeńs twa, walczy 

s kiego (I56á—lôolii na podstawie Oľichovianów". (Sprawozd. dyrekcvi с. к. 
gimii. w Tarnowie za r. IS!li/5. str. 1—34). 

' Okazuje się zeń, że Orzechowski ш\ się nie w 15)5, lecz w 1513. 
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z innowie rcami i poświęca pióro swe pol i tyce p a ń s t w o w e j . Szkoda, 
ze dowodu powyższych tez nie uda ło się p. Maczudze p r zep ro 
wadzić . Nie usprawied l iwia Orzechowskiego ani po lemika z Mo
drzewskim, ani l ist do K o m m e n d o n i e g o , ani m o w a w Sądowej 
Wiszni , ani Quincunx, ani Apologia . Wszędz i e i zawsze j e s t to 
t e n sam świe tny t a l en t warcholski , wie t rzący opinię i wyśmie
nic ie umie jący dąć i r o z d y m a ć i n s t y n k t a swawoli i r ozwydrze 
nia sz lacheckiego. N ik t nie zaprzeczy, że w p ismach po l i tycznych 
j e g o znajdą się myśl i b y s t r e i t ra fne i poży teczne , ale tuż obok 
nich o miedzę spo tyka się szkodl iwe i zgubne . Nie leży W t ra
m a c h i zamia rach t ego p rzeg l ądu po t ęp i ać lub b ron ić ; chodzi 
0 zaznaczenie , źe w sądzie o Orzechowskim spo tyka się dziś 
zdania różne , że g r u n t o w n e j i p rzedmio towe j cha rak t e rys tyk i 
p isarz t e n j eszcze się n ie doczekał , a może oczekiwać jej będz ie 
długo, pomimo obfitych ma te rya łów. A n a s u w a się t u i nna kw Te-
stya. K t o wie, czy osobistość t a nie j e s t właśnie bu jnym p lo
n e m pos iewu szlacheckiej swawol i i wogóle rozpanoszen ia się 
sz laehe tczyzny w t y m okresie. P o m i ę d z y nim a R e j e m zna j 
dz iemy n ie jeden rys wspó lny : t a sama zadzierzys tość , t en sam 
zamaszys ty po lo t wyobraźn i , t a sama ł a twość w używan iu p ióra 
1 słowa, ta sama popularność , n a w e t tak ie same środki schle
b ian ia opinii, że p r z y p o m n ę ty lko paszkwi le obu o Barbarze , sta
nowisko obu w sprawie egzekuey i lub z a p a t r y w a n i a n a s tosunek 
L i t w y i Polski . Świetnie j pisał, ale też i głębiej ugrząz ł w złem 
Orzechowski — t a k się przynajmnie j wyda je . J akko lwiekbądź , 
z wycze rpu jącym sądem o nim nie j e s t e ś m y gotowi , i okolicz
ność t a s łuży za naj lepszy dowód, źe wieku X V I . do tychczas 
dokładnie n ie znamy. Nie z n a m y mianowicie p o d s t a w tego wieku : 
oświa ty umysłowej t łumu, udzia łu j e g o w życiu pub l i cznem i s to
pn ia in t e resowan ia się sp rawami pańs twa , życia miejskiego i wie j 
skiego n ie w odświę tnych szatach, ale codziennego, pospol i tego 
życia, nie pot raf imy zdać sobie sp r awy ze s topnia rozwoju su
mien ia pub l icznego , nie wiemy, co uważano za d r o b n e grzechy, 
co za wys tępk i , co za wielkie zbrodnie , j e d n e m słowem, nie po
s i adamy miary, k t ó r ą b y ś m y mogl i p rzy łożyć do p rzec ię tnego 
cz łowieka i do wystającej ponad poz iom j ednos tk i . T u na leży 
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oczekiw Tać p o m o c y b a d a ń dziejowych. D a n o już począ tek w t y m 
względz ie . Zan im ОЛУОС całkowicie dojrzeje, h i s to rya p i śmien
n ic twa t ego wieku wciąż będzie n iezupe łną i obraz je j musi p o 
siadać białe, n i epokry t e barwą, p lamy. 

VI I I . 

W i e k X V I . zaczy tywa ł książki do szczętu; stąd spuśc izna 
l i te racka ówczesna wyda je n a m się szczupłą, a mnós two dzieł 
z n a m y ty lko z t y t u ł ó w i wielu p isarzy ty lko z nazwiska . Cho
ciaż o n a s t ę p n e m stuleciu powiedz ieć t ego nie można , to j e d n a k 
w y z n a ć t rzeba , że nie z n a m y dok ładn ie p i śmienn ic twa i w t y m 
okresie chylenia się j ego do rozstroju. Na jnowsze prace dopiero 
wskazują b a d a n i o m właściwą drogę, ale — j a k k o l w i e k są ważne — 
kreślą za ledwie szkic ca łkowi tego obrazu, zamglonego do tąd 
i n i ewyraźnego . 

D w a s tudya zajęły się r ozpa t r zen i em życia i dzieł Józe fa 
Bar t łomie ja Zimorowicza b O życiu j e g o p o d a w a ł y podręczn ik i 
n ie l iczne szczegóły; dzieła by ły mało dos tępne . Dz ięk i m o n o 
grafii prof. Hecka , w k tóre j z mrówczą skrupula tnością g roma
dzi b o g a t y m a t e r y a ł n ie ty lko do Zimorowicza , ale wogóle do 
h is tory i ówczesnego Lwowa , j e s t e ś m y w możnośc i ocenić s to
pn iowy rozwój t a l en tu p o e t y aż do r o k u 1646, n a t y m bowiem 
roku u r y w a się p ie rwsza część monografi i . Z imorowicz nie b y ł 
zgoła Ormianinem, lecz r zymsk im katol ik iem, synem murarza , 
nie rzeźbiarza , a o t r zymawszy począ tkowe nauk i w domu, wstą
pił do kance l a ry i p i sarza radz ieckiego , A l b e r t a Z imnick iego , 
gdzie się zapozna ł z p r a w e m i p rzysposob i ł do adwokack iego 
zawodu. W r. 1623 w czasie s t rasznej dżumy uc ieka ze L w o w a 
aż za W i s ł ę i drukuje w K r a k o w i e dw ra u t w o r y : „ T e s t a m e n t 

1 1. Korneli Heck, „Życie i dzieła Bartłomieja i Szymona Zimoro-
wiczów, na tle stosunków ówczesnego Lwowa 1'. (Rozprawy Akad. Umiej. 
Wydz. til. S. n, t. vin, str. 1 —187, oraz „Materyały do biografii Józ. В. Zi

morowicza". Cz. i. (Archiwum do dziejów liter, i oświaty w Polsce t. vm, 
str. 161—240). 

2. Wiktor Czerniak, „Przyczynek do biografii Józ. Bart. Zimorow.". 
(ВЯЛ. Wars?, r. 1896, t, 2, str. 345—361). 
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lu t e r sk i " oraz „ P a m i ą t k ę wo jny tu reck ie j " . W r. 1629 wyda j e 
p o e m a t s a t y r y c z n o - h u m o r y s t y c z n y p . t. „ Ż y w o t K o z a k ó w Lisow
skich", n a p i s a n y p r a w d o p o d o b n i e j e szcze p rzed r. 1620, a z a t e m 
p rzed s a t y r y c z n y m również „ T e s t a m e n t e m " . Od r. 1624 j e s t j u ż 
adwoka tem, zb ie ra majątek, a w p ięć la t żeni się z córką z ło
tnika, Duchnicówną. W la tach n a s t ę p n y c h s ława i ma ją tek rosną, 
p o e t a ksz ta łc i się, zostaje wreszcie w r. 1640 p i sa rzem radz ie 
ckim, a w 1646 n a d t o i mie jskim ławnik iem. 

W t y m m ę s k i m okresie swego życia pisze prozą łacińską 
p a n e g i r y k n a cześć W ł a d y s ł a w a IV . p . t. Vox leonis, m o w ę o m ę c e 
Chrys tusa P a n a p . t. Ecce deus, ecce homo i d rugą Advocatus mundi, 
p o e m a t a łacińskie Iesus, Maria, Ioseph, oraz polskie „ H y m n y n a 
u roczys te święta Boga rodz i ce M a r y e j " . T e os ta tn ie , j a k k o l w i e k 
są p r zeważn ie p r z e k ł a d a m i pieśni łacińskich, należą do celnie j -
szych u t w o r ó w Zimorowicza . 

Najważnie j szy okres w życiu p o e t y w op racowaniu t egoż 
au to ra dotąd nie wyszedł . D a ł n a m zeń j e d e n t y lko epizod dr. 
W . Czermak . N a pods t awie r ękop i śmiennego m a t e r y a ł u a rch iwum 
miejskiego w K r a k o w i e przeds tawi ł on p r z e b i e g sp rawy Zimo
rowicza ze Zło torowiczami , k t ó r a — j a k się zdaje — rzuca n i ezby t 
poch lebne świat ło n a cha rak t e r poety , sk łonny do p ien iac twa 
i burz l iwy. 

W t o k u op racowan ia dzieł s ie lankopisarza wyłoni ła się za
sadnicza kwes tya , j ak się z a p a t r y w a ć n a ba rdzo pospol i tą formę 
poe tyczną w t y m i n a s t ę p n y m wieku, mianowic ie n a p a n e g i r y k : 
Czy sprawiedl iwą j e s t k lą twa n a ń r z u c o n a ? 1 O ile p a n e g i r y k 
wielbi to, co i s to tn ie g o d n e pochwały , o ty le u w a ż a ć go t r z e b a 
za t ak dobry t y p l i t e r a tu ry p iękne j , j a k k a ż d y inny . 

D a się to n iezawodnie powiedz ieć o Vox leonis Zimorowicza, 
p a n e g i r y k u n a cześć W ł a d y s ł a w a IV., ale nie zawsze z t y m samym 
sku tk iem m o ż n a prawidło to zas tosować do u t w o r ó w paneg i ryez -
n y c h Samue la Twardowsk iego , j akko lwiek p . A l e k s a n d e r Cze
chowski usiłuje go oczyścić z za rzu tu s c h l e b i a n i a 2 . W przychy l -

1 Op. cit. str. 152—153. 
2 Dr. Aleksander Czechowski, „Samuela ze Skrzypny Twardowskiego 

Miscellanea selecta". (Rocznik Towarz. Przyj. Nauk Pozn. R. 189fi, t. X X I I ) . 
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n e m swem usposobien iu wzg lędem tego p o e t y określa on do
tychczasowe u t w o r y epiczne, j a k o „kron ikę r y m o w a n ą " — sze-
niatyczną, suchą i n iesmaczną w przec iwstawieniu do pe łnych 
życia , siły i p r a w d y obrazów Twardowsk iego , przyznając mu 
miejsce poś ród naszych na j lepszych p o e t ó w epicznych. P o p r z e 
dni badacze l i t e ra tu ry mieni l i go „pochlebcą bez g ran ic" , „pła
sko p o c h l e b n y m s t ronn ik iem Karo l a Gus t awa" , zarzucal i m u 
chwiejność charak te ru , b r a k poczucia godności , „bezmyślność 
i k ł aml iwość" i. P . Czechowski rozpa t ru jąc paneg i ryk i , sławiące 
Łubieńsk ich . Wiśn io wieokich, Leszczyńsk ich i k ró la szwedzkiego 
s ta ra się p o e t ę usprawiedl iwić . Usi łowanie to j e d n a k nie powio
dło się. P a n e g i r y k np . na cześć króla szwedzkiego zaczyna się 
s zumnem zdan iem: „Co to za świat ło z osta tnie j północy po
wstaje n o w e ? " Opisuje nas tępnie klęski w kraju i nierząd. Uci-
śnieni zewsząd obywate le witają K a r o l a Gustawa, zanim poznal i . 
Niech idzie aż do Korony , niech połączy Po l skę ze Szwecyą 
„n ie rozerwaną ligą". Twardowsk i dopisał wprawdzie na paneg i -
r y k n : „wymuszony" , ale u t w ó r w y d a n y dopiero w r. 1682 — 
i taki spóźn iony dopisek zgoła nie oczyszcza. Twardowsk i , t ak 
pa te tyczn ie wi ta jący pod Ujściem nową gwiazdę , nie stoi m o ż e 
na równi z Radz ie jowskim i Opal ińskim — zaprzedańcami — ale 
z pewnością n a za rzu t p łask iego i bezmyś lnego pochlebcy za
służył. W s z a k ż e sam p . Czechowski wymien ia i roz t rząsa j ego 
wiersze pochwa lne na cześć dziecięcia Wiśniowieckiego, na pa
łac Leszczyńskich , n a w e t n a g r o b e k Garsonkowi , psu W o j e w ó d z 
kiego . Nie for tunna w swem us i łowaniu rehabi l i tacyi poety, ale 
zresztą cenna p raca p. Czechowskiego oznacza da ty n iek tórych 
u tworów, wykazu je wp ływy działające nań, mianowicie Horacego , 
Wergi l iusa , Pharsa l i i Lukana , P io t r a K o c h a n o w s k i e g o , Sarbiew-
skiego, pros tu je zdanie , j a k o b y T w a r d o w s k i miał ta len t liryTcznyT, 
a w ogólnej ocenie przenos i go nad Po tock iego , co znowu j e s t 
up rzedzen iem zbyt poch lebném i t r u d n é m do przyjęcia . Między 
innemi twierdz i p. Czechowski , że poe ta j e s t „wzorem szlach
cica polskiego z p ierwszej po łowy X V I I . wieku i na j lepszym 

1 Jul. Bartoszewicz, Rycharski i Bronisław Chlebowski. 



Z HISTORYI LITERATURY POLSKIEJ. 229 

p rzeds t awic i e l em owych burz l iwych czasów wojennych , w k t ó 
r y c h waży ły się n a po lach b o j o w y c h losy n a r o d u " . Czy twórca 
p a n e g i r y k u n a cześć K a r o l a O u s t a w a m o ż e s łużyć za wzór , o to 
sp ie rać się nie b ę d ę ; p r a g n ę ty lko zauważyć , źe m a m y z t egoż 
mnie j więcej czasu d r u g i t y p szlachcica, n iewątpl iwie doskona l 
szy, a z pewnością większego t a l e n t u w osobie W a c ł a w a P o 
tock iego . 

S y m p a t y c z n a t a osobistość oświetl i ła się na leżyc ie dopie ro 
dz ięki na jnowszym s t u d y o m C z u b k a ' i B r u c k n e r a 2 . P i e r w s z y 
z ak tów g rodzk ich i z iemskich b ieckich p o d a ł wo wielce umie -
j ę t n e m zes tawien iu sporą wiązkę n o w y c h szczegółów do życ io
r y s u poe ty . D o t y c h c z a s ze szkicu Sza jnochy zna l i śmy to , co 
się z dzieł P o t o c k i e g o w y s n u ć da ło ; obecnie m o ż e m y rok po 
r o k u , os ta tn ie zaś l a ta n i emal dz ień po dniu, śledzić p rzeb ieg 
t e g o sz lacheckiego żywota . 

Urodz i ł się P o t o c k i w r. 1623 3 n ie w Ł u ż n e j lecz w W o l i 
Łuźeńsk ie j z rodz iców w y z n a n i a a ryańsk iegp . Uczy ł się w szkole 
a ryańsk ie j w B a c i b o r s k u pod K r a k o w e m . Od r. 1642 gospoda
ru je społem z b r a t e m J e r z y m , a od 1646 sam — n a dziedzicz-

1 Jan Czubek, „Wacław z Potoka Potocki. Nowe szczegóły do ży
wota poety". (Archiwum do dziejów literatury i oświaty w Polsce. Kraków 
1895, t. VIII , str. 241—305). 

2 Dr. A. Bruckner, „Ostatnie lata Wacława Potockiego". (W lat dwie
ście po zgonie poety). ШЫ. Warsz. r. 1896, t. ш, str. 1—34. 

3 Dotąd podawano jako datę urodzenia rok 1622. Prof. Czubek stwier
dziwszy, że ojciec Wacława Adam ożenił się w listopadzie 1620, i zesta
wiwszy wiek z Jovial, str. 85 — utrzymuje, że nie mógł się urodzić wcze
śniej jak w 1623. Jednakże prof. Bruckner w cytowanem powyżej studyum 
na str. 31 powiada, że Potocki zabrał się d. 25 października 1695 do pisa
nia drugiej części wierszy moralnych, a w przypowieści „Czego dokończyć 
nie możesz, lepiej nie poczynać", mówi: 

w ostatniej starości, w s i e d m d z i e s i ą t l a t s z e ś c i 
Poczynam drugą pisać księgę przypowieści. 
Stąd wynikałoby, że urodził się w r. 1619. Być może, że data zabez

pieczenia żonie posagu i oprawy przez Adama Potockiego, na której opiera 
swój rachunek p. Czubek, nie nastąpiła bezpośrednio po ślubie. Ale w każ
dym razie, aby przyjąć r. 1619, jako rok urodzenia, potrzeba dowodu na 
to, że druga część przypowieści pisała się w r. 1695. 

р. р. т. L1V. 16 
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n y c h częściach ojcowskiej spuścizny. W dwa la ta p o t e m w p o 
łowie lu tego żeni się z K a t a r z y n ą Morsz tynówną , t a k ż e Aryanką . 
W r. 1651 m a j u ż córkę Zofię i syna Stefana. Z wiosną t egoż 
roku ciągnie z pospol i tém ruszen iem p o d Beres t eezko i mężn ie 
t a m walczy. B y ć może, że bra ł udz ia ł w wojnach kozackich la t 
na s t ępnych , a każą się tego domyślać wzmiank i w u t w o r a c h 
p o e t y i wyrażen ie w przywile ju kró la J a n a na podczaszos two : 
varias occasiones beUicae. W czasie smu tnych czasów za lewu szwedz
kiego, g d y sz lachta t łumnie opuszczała o jczyznę , chroniąc się 
do kra jów ośc iennych , zdaje się, że i P o t o c k i „poniósł schyloną 
g łowę za g ran icę" , na jpewnie j na W ę g r y do B a r d y j o w a '. Ale 
j u ż pod koniec 1655 r. wraca do kraju. W e dwa la ta p o t e m 
w roku 1657 p rzechodz i na łono Kośc io ła ka to l ick iego zrazu 
z p o b u d e k ty lko ziemskich, gdyż rozpoczę ło się w kraju ciemię
żenie Aryanów, p o t e m j e d n a k przy łączyło się i szczere p r ze 
konan ie ; dzieci swe atoli ochrzci ł dopiero w r. 1663, a żona p o 
została A r y a n k ą aż do r. 1675. P o m i j a m tu procesy, za jazdy 
i spory po l i tyczne : widocznie b ra ł p o e t a ż y w y udział w życiu 
szlacheckiem, skoro w r. 1667 zostaje n a se jmiku proszowskim 
sędzią ska rbowym wo jewódz twa krakowskiego , a wkró tce p o t e m 
n a w e t pods ta rośc im bieckim. L a t a n a s t ę p n e p łyną szczęśliwie, 
dopiero w połowie g rudn ia 1673 r. u d e r z a p i e rwszy g r o m W t za
cienioną us t roń podgórską : umie ra na j s t a r szy syn Stefan w po
wrocie z w y p r a w y chocimskiej . W cz tery la ta idzie za n im có rka 
Zofia, z amężna s tarośc ina Lipska . Do tk l iwe te ciosy nie dały się 
z łagodzić odznaczeniem, j ak ie na poe t ę spłynęło, g d y o t rzymał 

1 Domysł prof. Czubka. Inaczej pisze prof. Brückner na str. 13 swej 
rozprawy. „Jak i Rej nie ruszył nigdy Podczaszy za polskie granice; opi
sując np. położenie Małych Strzelców, wioski, którą dla syna Jerzego od 
starosty kowelskiego i za radą jego był kupił, wspomniał wyraźnie: 

Z tę stronę Uszew szumi, z drugą Raba bierze!.. 
Jakbym był w Hollandyej, n i e b y w s z y n i k ę d y . 

Tylko służąc czas jakiś wrojskowo był nieco dalej na Rusi, we Lwowie, 
w Kijowie, gdzie w pieczarach widział i ciało olbrzyma Czobotka"... Jestem 
zresztą zdania, że powyższej wzmianki we wierszu, nie trzeba brać zupełnie 
dosłownie, a domysł prof. Czubka dostatecznie umotywowany. 
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godność podczaszego k r akowsk iego w r. 1678. Pozos t a ł m u ty lko 
na jmłodszy syn J e r z y , również doros ły j u ż młodzieniec . T e n 
staje się p r z e d m i o t e m zmar twien ia i kosz tów, pon ieważ w 1682 
zabija s zwagra Rośc i szewskiego . D ług ie s ta ran ia uwoln i ły go 
w p r a w d z i e od kary , ale śmierć zabra ła go w j e s i en i 1690 r. 
P r z e d t e m około r. 1683 u m a r ł a żona ; os ta tn ie t e d y la ta życia 
pędz i sędz iwy P o t o c k i w osamotnieniu , „sądów bożych straszl i
wie p o r a ż o n y biczem", s łodząc schyłek życia pracą l i teracką. 
U m a r ł w jes ien i r. 1696. 

B y ł to z a m o ż n y szlachcic; we względz ie po l i t ycznym dzielił 
p r z e k o n a n i a brac i szlachty, a więc by ł p rzec iwn ik iem W a z ó w , 
wrogo usposob ionym dla dworu aus t ryack iego , szczerym soju
sznikiem Lubomi r sk i ego , g o r ą c y m wielbicielem kró la Michała ; 
umia ł j e d n a k cenić b o h a t e r s t w o Sobieskiego, nie waha ł się po 
tęp ić och lokra tyczne j gospoda rk i p o d Gołębiem, w y s t ę p o w a ł 
p rzec iw nadmierne j „wolności" , na leża ł t e d y do lepszych pośród 
szlachty. Najpiękniejszą ka r t ę w poczc iwym j e g o żywocie wy
pełn ia rodz ina i życie domowe. Tak i ob razek życia domowego , 
o p a r t y na n i e w y d a n y c h dotąd p ismach, kreśl i b a r w n e m p ió rem 
prof. B rückne r . W i d z i m y t ego starca, j a k wygląda, czem się t ru 
dni, co j e lub pi ja , j a k się ze służbą obchodzi , j a k się k rzą ta 
po dworze.. . P o s t a ć to n iezawodnie i s y m p a t y c z n a i wielce za j 
mująca, bo t y p o w a pos tać ówczesnego szlachcica. Szkoda, że 
s tudya powyższe , t a k b o g a t e ze wzg lędu n a n o w y m a t e r y a ł 
biograficzny, skąpe ty lko rzucają świat ło n a twórczą p r a c ę j e 
dnego z na jp łodnie j szych i na jp racowi t szych naszych pisarzy. 
J a k tworzył , k i edy p o w s t a w a ł y wielkie p o e m a t y , j a k : W o j n a 
Chocimska, Syloret , Argen ida , P o c z e t he rbów, Ogród, Moralia, 
Iovia l i ta tes , j ak i e p o b u d k i skłaniały go do pisania, j ak i e mia ł 
wzięcie i s ławę u spó łczesnych—-wszys tko to k w e s t y e dotąd 
mało wyświe t lone . Zapowiedz ia ł w swej p r a c y s t u d y u m o P o t o c 
k im dr. B rückne r , i on może b r a k i t e wype łn i . 

Odmiennie rzecz się m a z i n n y m p i sa rzem t ego czasu, Mor
s z t y n e m : p o s i a d a m y oto g r u n t o w n ą ocenę działalności j e g o pi
sarskiej , dzięki k i lku na jnowszym o n im pracom, w p ie rwszym 

16* 
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rzędz ie p . Po rębowicza To p rawda , źe za równo cha rak te r j a k 
i p o e t y c k a indywidua lność M o r s z t y n a źle wysz ły na t em oświe
t leniu, ale u p r a w d y j e d n o lico i choć j e s t b rzydkie , lepiej g d y 
się odsłoni, n iżby się miało maskować . J a n J ę d r z e j Morsz tyn 
urodz i ł się w r. 1613 a umar ł w 1 6 9 3 2 . O s tudyach, młodośc i 
i począ tkach s łużby publ icznej nie w iemy nic p e w n e g o . Jes ienią 
r. 1654 posłuje do Szwecyi , w kwie tn iu n a s t ę p n e g o roku wraca 
i znowu w r. 1656 toczy u k ł a d y z cesarzem F e r d y n a n d e m w W i e 
dniu. W r. 1658 j a k o re fe rendarz o d b y w a pose ls two do Ber l ina . 
W sprawie Lubomi r sk i ego siedzi na dwóch s to łkach : darzy ambi
t n e g o marsza łka przyjaźnią , a równocześn ie zab iega o w z g l ę d y 
królowej i b ie rze 9.000 fr. roczne j pensy i ze skarbu francuskiego. 
W 1667 r. j e s t j uż podska rb im k o r o n n y m . Spraw r a о zd radę 
s tanu, o nadużyc ia u r zędu i z a t r zyman ie k le jno tów k o r o n n y c h 
dos ta teczn ie znana ze s tudyum Deichesa i S iemieńskiego. S ta
nowisko i znaczen ie Morsz tyna , j a k o poe ty , obniżyło się wsku
t ek w y w o d ó w k r y t y c z n o - e s t e t y c z n y c h p . Porębowicza , k tó ry wy
kaza ł na bardzo l icznym szeregu zestawień, źe Morsz tyn i w „Lu
t n i " swej i w „ K a n i k u l e " i w poemac ie „ P s y c h e " był naś ladowcą 
lub n a w e t t ł u m a c z e m b a r o k o w y c h p o e t ó w włoskich i f rancuskich 
t ak dalece, iż o ryg ina lnych u t w o r ó w wśród j ego spuścizny poe
tyckie j znajdzie się zaledwie „ki lka" (str. 314). Wsze lk ie za tem 
sądy o „głębi uczucia" , o „szałach namię tnośc i" , j ak ie dotąd 
spo tyka l i śmy o Morsztynie , u sunąć się muszą, a pozosta je ta len t 
r ep rodukcy jny , umiejący wyna leźć wyraz na od tworzen ie uczu
cia, choćby ono n a w e t by ło sz tuczne 3 . 

1 a) Roman Zawiliński, „Notatki do biografii Jana Andrzeja Mor
sztyna". (Bibl. Warsz. r. 1893, t. i, str. 132—140). 

b) Deiches, „Koniec Morsztyna". Kraków 1894. 
c) Edward Porębowicz, „Andrzej Morsztyn, przedstawiciel baroku 

w poezyi polskiej". (Rozprawy Akad. Urn. Wydz. filol. S. n, t. vi. 1894, 
str. 220—319). 

2 „Czasopismo polit. XVII. w." Theatrum Ешюраеит, t. xvii, str. 518. 
3 Rozprawa p. Porębowicza może uchodzić za pracę programową 

i należy bezsprzecznie do najlepszych studyów krytyczno-estetycznych z lat 
ostatnich. Wzbudziła zainteresowanie w szerokich kołach miłośników naszej 
literatury, wywołała pewien ruch a nawet stworzyła naśladowców wśród 
młodszej generacyi badaczy. Oceniano ją niejednokrotnie niemal we wszyst-
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D o naj celniej szych p o e t ó w t ego wieku na leży t akże W e -
spazyan Koehowsk i , au tor Psa lmodyi . Osta tn ie l a ta p rzyda ły do 
s tudyów N e h r i n g a i Ta rnowsk iego o t y m p isa rzu za ledwie szczu
płą wiązankę . Zajmuje się n im prof. L e s z e k D z i a m a i ma za
miar p rzeds t awić go wszechs t ronn ie n a t le wieku. D o t y c h c z a s 

kich poważnych czasopismach, prawie zawsze pochlebnie, dlatego nie od 
rzeczy będzie, że zaznaczę tu pewne wątpliwości, jakie mi lektura jej na
sunęła. 

1. Zasada metodyczna p. Poręhowicza jest ta: w literaturze naszej 
XVI. i XVII. w. szliśmy za prądami zachodniej Europy, spaźniając się 
w tym pochodzie statecznie; jeśli tedy chodzi o wykrycie wpływów za
chodu, wypada oznaczyć epokę literacką i grupę, do której autor i dzieło 
należą, następnie sprawdzać pokrewieństwo. Zasada w danym wypadku 
i wielu innych, słuszna, ale jako reguła — ciasna, gdyż oparta wyłącznie na 
prawie asymilacyi i na powinowactwie form estetycznych. Najpierw drogi 
rozwoju ducha ludzkiego nie dadzą się ułożyć w ramki i pocyfrować wedle 
grup. Pan Porębowicz np. utrzymuje, że Kochanowski mniej kształcił się 
na Ronsardzie, więcej na Marocie, mniej na Arioście, Berním i Tassie, 
więcej na Poggiuszu, Polizianie i Wawrzyńcu Wspaniałym; kto inny jednak 
wykazuje, że Kochanowski więcej kształcił się na Ronsardzie niż na Ma
rocie; jeszcze inny powie, że Kochanowski sięgał do źródeł klasycznych 
rzymskich i greckich, pomijając humanistów włoskich; ktoś czwarty udo
wodni, że suma wpływów obcych u tego pisarza jest mniejszą w zbioro
wych składnikach jego twórczości od sumy pierwiastków rodzimych, od 
wpływu potrzeb własnego społeczeństwa. Tak czy owak zawsze metoda 
wtłaczania kierunków i działania ich w ramki i grupy, okaże się wobec 
dróg duchowego rozwoju niepospolitych ludzi pedantyczną i ciasną. Powtóre, 
jeżeli zasada ta we wielu wypadkach mylna, gdy się zestawia pokrewień
stwa f o r m estetycznych, to ilość tych wypadków urośnie, gdy uwzglę
dnimy t r e ś ć dzieła. Weźmy np. Słowackiego. Wiemy przecież, że wszyst
kie wieki i wszystkie literatury i wszystkie grupy składały mu swoją da
ninę, a tak dobrze w treści jego utworów wskazują ślady np. Owidyusa, 
jak Dantego, jak Kalderona, jak Szekspira, jak Byrona, Walter-Scotta, ro
mantyków francuskich i t. d. i t. d. Ta rozmaitość wpływów stosuje się 
nawet do poszczególnych utworów. W jednym poemaciku, jak „Ojciec 
zadżumionych", znajdują motywa kilku dzieł, przedzielonych wiekami: 
„Metamorfoz", „Boskiej Komedyi", „Trenów" i „Więźnia Czyllonu". Jakże 
tu można mówić o grupach? Gdyby tak było w istocie, to np. takie studya 
porównawcze jak Schlegla: „Fedra Racine'a i Eurypidesa", jak Chmielow
skiego: „Dwie sobótki", jak Szujskiego: „Treny i Ojciec zadżumionych", 
nie miałyby zgoła sensu, a jednak na seryo nikt tak utrzymywać nie może. 

"2. P. Porębowicz gromi i karci z góry, nie szczędząc nawet szyder
stwa i ciętego sarkazmu, swToich poprzedników w pracy nad Morsztynem, 
za to zwłaszcza, że widzieli w nim szczere i. głębokie uczucie tam, gdzie, 
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j e d n a k ogłosił dwie cząstki swej p r a c y 1 , w k t ó r y c h objaśnia 

rel igi jność poety , j e g o kul t do K r z y ż a świę tego i Bogarodz icy , 

oraz genezę g ł ó w n e g o dzieła Psa lmody i . T a os ta tn ia powsta 

wała ρολνοΐί pomiędzy l a t ami 1681 —1691, a dopiero obawa 

śmierci p rzyspieszyła u g r u p o w a n i e i p r z y g o t o w a n i e do d ruku 

całego dzieła. Zes tawien ie psa lmów z u t w o r a m i D a w i d a i z dzie

łami polskich pisarzy, daje miarę twórczośc i Kochowsk iego , nie 

obniżając znaczen ia tego p i ęknego poematu . 

Widzie l i śmy, że każdego p rawie z wybi tn ie j szych poe tów 

X V I I . wieku d o t k n ę ł a myśl k ry tyczna . Mniej szczęśliwi byl i — 

wedle niego, są puste dźwięki i wyrazy, g d y ż — j a k on to niezbicie wyka
zał — Morsztyn przelewał z obcych wzorów na język polski. Zarzut idzie 
za daleko. Zgoda na to, że Morsztyn był naśladowcą, ale czy pomimo tego 
nie mógł i czuć, okazując w naśladownictwie dużo płomiennej siły, któraby 
mogła wynikać z jjodobieństwa sytuacyi uczuciowej pomiędzy jego wzorem 
a nim samym. Czy objawy miłości lub cierpienia nie powtarzają się? Co 
więcej — mógł nawet Marini być sobie pisarzem barokowym, stylistą su
chym czy sztywnym; mógł go Morsztyn naśladować lub przerabiać, a je
dnak wlać w swe utwory więcej ognia i ciepła. Czy „Książe niezłomny" 
Słowackiego ustępuje tak bardzo Kalderonowi? Czy „W drodze do Neapolu" 
Mickiewicza nie jest dla nas rzewniejszem od „Mignon" Goethego? Siła 
uczuciowego oddziaływania polega na sile uczucia, wdanego w utwór — i nic 
więcej — bez względu na to, czy utwór jest oryginalny lub naśladowany. 
Podobnie rzecz ma się w liryce z nastrojem czytelnika. Inaczej odczuwać 
będzie np. „Treny" ten, co nigdy n i e m i a ł dziecka, inaczej ten, co nigdy 
n i e s t r a c i ł dziecka, inaczej ten, co je p r z e d c h w i l ą stracił. Zarzut tedy 
tak ostro przez p. Porębowicza sformułowany i przeciwko Morsztynowi 
i przeciwko tym, którzy w nim upatrują płomienne uczucie—jest co naj
mniej niedość obmyślany. 

3. Na taką zasadę pisać się można zupełnie wtedy, gdy tłumacz zły; 
ale jeśli naśladowca lub tłumacz talentem nie ustęjraje swemu pierwowzo
rowi, w takim razie gwoli utrzymaniu zasady łatwo popaść w sprzeczność, 
jak to się zdarzyło i p. Porębowiczowd. Raz bowiem mocą całego rzędu ar
gumentów' odmawia poecie indywidualizmu, czyni go naśladowTcą, odmawia
jąc zgoła lirycznego talentu (str. 315); drugi raz powiada, że „ n i e b r a 
k o w a ł o m u o g r o m n e j z d o l n o ś c i z n a j d o w a n i a n a j s i l n i e j s z e g o 
w y r a z u , g d z i e s z ł o o w y r a ż e r i i e n a t c h n i o n e g o u c z u c i a " , lub 
też, że „ k a r y e r a p o l i t y c z n a o d e b r a ł a l i t e r a t u r z e n a s z e j j e d e n 
z n a j d z i e l n i e j s z y c h t a l e n t ó w XVII. w i e k u " (str. 315). 

1 Leszek Marya Dziania, „Zapatrywania religijne Wespazyana Ko
chowskiego" (Charakterystyka). Kraków 1894. — „Wespazyana Kochow
skiego Psalmodya polska". Kraków 189ti. 
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j a k zwykle — prozaicy . Ani о Birkowskim, ani o Starowolsk im, 
an i о Pasku , a n i o F r e d r z e nie pisano nic. T y l k o Tomasz Mło

dzianowski zna laz ł w ks. Józefie Sasie zdo lnego i przedmio to 

wego b i o g r a f a 1 . Życ iorys kaznodz ie i zyskuje sze reg dat. Uczy ł 
się w Sandomierzu , Ka l i szu , Ł u c k u , R a w i e i Brześc iu , a od 
r. 1646—1650 w K r a k o w i e . O t r z y m a w s z y święcenia wy jeżdża 
do Persy i , skąd w r a c a w r. 1658. Dz ia ła nas t ępn ie , j a k o k a z n o 
dzieja, w ice rek to r i wiceprowincya ł w różnych d o m a c h J e z u i t ó w , 
w końcu w K r a k o w i e do śmierci w r. 1686. W y d a j e l iczny po 
cze t dzieł t eo log icznych i pa rę se t kazań . Ścisła ana l iza t ych osta
tn i ch p rzeds t awia go, j a k o obywate la , gorąco kraj miłującego, 
j a k o tęg iego mora l i s tę , k t ó r y zna w a d y spo łeczeńs twa i kaza 
n iami umie budz ić w duszach z ia rna uczuć sz lache tnych . S tu -
d y u m ks. Sasa t r ak tu j e rzecz z ogólnie jszego s t anowiska i uwzg lę 
dn ia n ie ty lko wyb i tną pos t ać kaznodzie i , ale też życie, po t r zeby , 
d o m a g a n i a s ię , zwyczaje i obyczaje , z a b a w y i t roski , k lęski 
i zwyc ięs twa wieku. 

I X . 

J e ś l i poś ród os ta tn ich b a d a ń n a d rozwojem naszej l i tera
t u r y we wieku XVLL spo tka l i śmy się z n ie jedną pracą g r u n 
towną , wybiega jącą poza r a m y j e d n e g o życia i j e d n e g o czło
wieka, to z wiekiem XVLU. obchodz imy się p rawdz iwie po m a 
coszemu. Czy d la tego , że w p ierwszej po łowie pus tką świecił, 
źe czujemy n iechęć do szperan ia w tern rumowisku , j a k i e w pi
śmienn ic twie n a s z e m do p o ł o w y wieku się spo tyka . Dość , że 
poś ród prac , t e m u s tu leciu poświęconych , n iemasz ani j edne j 
tej miary, j a k n p . o Po tock im, Z imorowiczu lub Morsz tyn ie . 
Z p ie rwszego pięćdziesięciolecia n a u w a g ę zas ługuje p r a c a p . W . 
Boja r sk iego o Drużback ie j . A u t o r dodaje k i lka wiadomośc i do 
życ iorysu poe tk i . Urodz i ł a się ona w r. 1695. Mając l a t 16 wstą
p i ła do f raucymeru ks. kasz te lanowej Sieniawskie j , a stąd około 

1 Ks. Józef Sas T. J., „Ksiądz Tomasz Młodzianowski i jego kaza
nia". (Przegląd Powszechny 18UÖ. wrzesień str. 307 ; październik str. 78; listo
pad str. 212). 
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r. 1720 wysz ła za mąż i żyła z m ę ż e m la t ki lkanaście , do r o k u 
mnie j więcej 1736, owocem zaś tego m a ł ż e ń s t w a by ły dwie 
córki. Znaczną część wdowiego życia spędzi ła w Ciepl icach 
i Rzemien iu , zabiegając skrzętn ie około zabezpieczenia losu córek, 
a os ta tn ie l a ta modl i ła się w ciszy k lasz torne j w Tarnowie , i t a m 
umarła , p rzeżywszy la t 70. Obszerny rozb iór dzieł i p a r ę n o w y c h 
u t w o r ó w uzupe łn ia t ę r o z p r a w ę 1 . 

Z d rug iego pięćdziesięciolecia ty lko K o n a r s k i , Kras i ck i 
i Zabłocki zdobyl i d robne p rzyczynk i . L w i e r o z p r a w k i o refor
ma to rze s tosunków naszych l i terackich, pedagog i cznych i poli
tycznych , ks. Stanis ławie Konarsk im, dotyczą dwóch chwil j ego 
życia : p ierwszej młodości i sporu z J e z u i t a m i wi leńskimi o p r a w o 
nauczan ia '2. 

P i e rwsza obejmuje la ta od 1700—1725. Osierocony w 9 r o k u 
życia poszed ł pod opiekę kasz te lana Czermińskiego . Począ tkowe 
szkoły w Pio t rkowie , nowicya t w Podo l ińcu od r. 1715. W ó w 
czas j uż j a k o 15-letni młodz ian p isywał niezłą łaciną ody n a 
cześć Matk i Boże j (Ľecas Lyrica, wyd. w 1724 r.). P o dwule tn i em 
s t u d y u m w Podo l ińcu pełni ł obowiązki nauczycie lskie , z razu 
w miejscu, p o t e m od 1721 r. w W a r s z a w i e . T u wi ta ł paneg i ry -
k i em wstąpienie n a t r o n b iskupi P i o t r a Ta r ły i ż egna ł go 1722 
roku mową pogrzebową. Na cześć b i skupa poznańsk iego , J a n a 
Ta r ły w 1723 również u łożył o lb rzymi paneg i ryk . Biskup t e n 
wysyła go w ł a s n y m kosz tem do B z y m u w r. 1725. Okres to 
s ta rych form i dawmych p rzekonań . K o n a r s k i j e s t w t e d y żarl i 
w y m or todoksis tą i gorącym zwolenn ik iem szlacheckiej acquali-
tatis. Upada ją t edy mniemania , j a k o b y j u ż wówczas objawiły 
się u n iego ś lady dążeń reformatorskich . Nastąpi ło to dopiero 
sku tk i em podróży zagran iczne j . J a k widać ze s tanowiska ks. K o 
narsk iego w sporze o szkoły z J e z u i t a m i w Wi ln ie , toczącym 

1 W. Bojarski prof'., „Elżbieta Drużbacka. Życie i pisma, z dodatkiem 
nieznanych dotychczas utworów". Przemyśl 1895. 

2 Wojciechowski Konstanty, „Młodość Stan. Konarskiego" (1700— 
1725). Lwów 1895. 

Dr. H. Biegeleisen, „Stan. Konarski w procesie Jezuitów z Pijarami" 
(Na podstawie nieznanej korespondencyi). Muzeum 189ti, zesz. 6 i 7. 
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się od r. 1732 przez la t 20, działa on zabiegl iwie i z u p o r e m 
b ron i sp rawy ko leg ium swego, ale wychodz i z za sady „ m ą d r y 
us tępu je okol icznośc iom" i g d y l iczne m e m o r y a ł y i b ro szu ry nie 
pomogły , a P i j a r zy musiel i z rzec się we Wi ln i e p r a w a nauczan ia , 
cofa się i n a w e t nag l i o u g o d o w e za ła twien ie sporu, unika jąc 
os ta teczności . U s t ę p to zresztą z życia t ego m ę ż a n i eznaczny 
i mniejszej wag i . 

Tak iź d r o b n y rys p r z y b y ł n a m do b l iższego ocenien ia p u 
bl icznej p r a c y I . Kras ick iego '. N a s tanowisku p rezesa t r y b u n a ł u 
małopolsk iego o d g r y w a on zaszczy tną ro lę : p r acowi ty i świe
cący p r z y k ł a d e m dla podwładnych , dba wielce o oświecenie i edu-
k a c y ę adwoka tów, o surową, bezs t ronną sprawiedl iwość, o u t r zy 
man ie t a j emnicy sądowej . J e d n a k ró lowi p o w a g ę i sympa tyę , 
k rzewi u d e p u t a t ó w poczucie obowiązku, s łowem choć m ł o d y 
godn i e czyni zadość t r u d n e m u i doniosłej w a g i zadaniu . 

R o z p r a w k i o p i sa rzach X V I I I , w ieku omawia ły p r z e w a 
żnie d robne okresy lub ep izody z życia, z wyją tk iem r o z p r a w y 
o Druźback ie j . Całością życia i dzieł Zab łock iego zajmuje się 
p . M. G a w a l e w i c z 2 , j e d n a k ż e os t a t eczny r ezu l t a t badan i a n ie 
p r zynos i n a m p rawie n ic nov/ego, b o też au to r zas t rzeg ł się, że 
p raca j e s t t y lko szkicem. P ros tu je się da t a urodzenia , p o d a w a n a 
do tąd p rzez Es t r e i che ra , Dub ieck iego i i n n y c h n a r. 1764. Za
b łocki urodz i ł się w 1750 r. Żen i się z ak to rką w 1775, a za
p e w n e w 4 l a t a p o t e m żona j u ż nie żyje. W czasie swego w d o 
wieńs twa cierpi n iedos ta tek . P o d c z a s se jmu wielkiego pisze m n o 
gie paszkwi le i s a ty ry p rzec iwko panom ' i kupcom, „ze lźywe 
pode j r zen ia mio ta n a minis t rów, s ena to rów i posłów. P a s t w i się 
nad Jez ie rsk im, ka sz t e l anem łukowskim, Suchodolskim, pos łem 
chełmskim, Grabowsk im, s tarostą i pos łem wołkowskim, K u r d w a -
nowskim, pos łem czern ichowskim, n a w e t n a d ks. K a z i m i e r z e m 
Sapiehą, j e d n y m z marsza łków se jmu" (str. 21). W r. 1794 p r zy j 
muje u rząd w Komisy i ink wizy cyj nej , ale po r o k u rzuca go i j e -

1 Józef Tretiak, „Ignacy Krasicki jako prezydent trybunału". (Eozpr. 
Ak. Um. Wydz. fllol. t. xxiv, 1895, str. 1—37). 

2 M. Gawalewicz, „Franciszek Zabłocki. Szkic biograficzno-literacki". 
Kraków 1894. 
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dzie do R z y m u , gdzie zostaje ks iędzem. P o powroc ie p r o b o 
szczem w Górze i Końskowol i do śmierci w r. 1821. 

T e p rzyczynk i do dziejów l i t e ra tu ry ub ieg łego wieku 
świadczą chyba o b r a k u upodoban ia do t ego okresu rozk ładu 
p a ń s t w o w e g o a odrodzen ia p i śmiennic twa . Objaw to t e m dzi
wniejszy, że czasy n ie są odległe, że m a t e r y a ł y w archiwach ob
fite, źe s tudya h i s to ryczne l iczne i cenne dozwalają nam roz
p o z n a ć fizyognomię dziejów w ogóle i w szczegółach. Ana l i za 
u t w o r ó w l i te rackich n ie ła twa wprawdz ie , bo au torowie częs tokroć 
pisali bez imiennie , ale mie jmy otuchę, że n i e b a w e m g run town ie j -
sze rozb io ry form i stylów, wydobyc i e k o r e s p o n d e n c y i p rywa t 
ne j , oraz ścisłe zbadan ie świs tków u l o t n y c h i czasopism usuną 
t rudnośc i i rozwidnią wszechs t ronn ie działa lność w y b i t n y c h ta
l en tów okresu S tan i s ławowskiego i Księstw r a 1 . 

Antoni Mazanowski. 
(Dok. nast.) 

'• Cenny przyczynek zyska historya literatury w pracy ks. Koppensa 
p. t.: „Ze studyów nad znaczeniem czasopisma Monitor w drugiej połowie 
XVIII, w.", rozpoczętej w Sprawozdaniach prywatnego gimnazyum 0 0 . Je
zuitów w Bąkowricach pod Chyrowem za lata 1894 i 1895. 



KOLEGIUM JEZUITÓW W NIEŚWIEŻU. 

N a w r ó c o n y kazan i ami i p racą Ska rg i do wia ry katol ickiej 
na j s ta r szy syn „ b e r e z y a r c h y " Radz iwi ł ł a Czarnego , Mikołaj K r z y 
sztof S iero tka , książę n a Ołyce i Nieświeżu, marsza łek w. li
tewski , z ap ragną ł zagoić te rany, k t ó r e zadał Kośc io łowi ojciec 
j e g o , nap rawić złe, p rzynieść ekspiacyę . Zwie rzy ł się z tern g o 
rącem p r a g n i e n i e m O. Ska rdze w Wi ln i e i po dłuższej z n im 
na radz ie pos t anowi ł fundować wielkie ko leg ium J e z u i t o m w swym 
Nieświeżu, odbyć p o k u t n ą p i e l g r z y m k ę do Z i emi św., do g r o b u 
Zbawiciela , k tó rą ś lubował B o g u w ciężkiej chorobie i w b i twie 
p o d Połock iem, gdzie r a n n y w głowę, zwa lony z konia , cudem 
p rawie ocalał. J u ż on by ł dawniej usunął z Nieświeża mini 
s t rów heret j 'ckich, parafialny kościółek d r e w n i a n y odda ł niel icz
n y m ka to l ikom, ale n i ema ła by ł a t r udność w dos tan iu k a p ł a n ó w 
świa t łych a gor l iwych. Bezkró lewie pp W a l e z y m , pose l s two od 
Rzp l t e j do e lekta , w y p r a w y wojenne B a t o r e g o pod Gdańsk , P o -
łock i Psków, w k tó rych książę by ł radcą k ró la i żo łn ierzem, p o 
dróże do Niemiec i W ł o c h dla p o r a t o w a n i a n a d s z a r p a n e g o t ru 
dami obozowymi i kon tuzyą zdrowia — wszys tko to opóźnia ło 
w y k o n a n i e z b o ż n y c h zamiarów. Nareszc ie po uspoko jen iu chwi-

1582—1608 1. 

I. 

1 Ustęp z obszernej czterotomowej pracy p. t.: „Jezuici w Polsce". 
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lo wem Rzp i t e j t r a k t a t e m zapolskim w s tyczniu 1581 można j e by ło 
w czyn zamienić . W i ę c równocześn ie czynił książę p r z y g o t o w a n i a 
do dalekiej a n iebezpiecznej w owe czasy pod róży do Ziemi św., 
spisywał t e s t a m e n t i za poradą znów Skarg i słał n a wiosnę 1582 
g o ń c a z l i s tami do Brunsberg i , do p rowincya ła O. Campano , ofia
rując mu fundacyę ko l leg inm w Nieświeżu i p rosząc na miły B ó g 
0 p rzys łan ie na tychmias t choćby dwóch Ojców, k t ó r z y b y osiero
conych ka to l ików w Nieświeżu i okolicy n a duchu podnieśl i . Na 
kosz ta pod róży załączał k w o t ę 100 złp. (230 złr. w. a.). O. Campano 
znalaz ł się w k łopo t l iwem położeniu . Z j e d n e j s t rony domaga ł 
się od n iego k ró l Ba to ry , domagal i się b iskupi i obywate le mias t 
p rzys łan ia ks ięży i profesorów do szesnas tu na raz kolegiów i do
m ó w w Siedmiogrodzie , w K o r o n i e i L i twie , a on t ych ks ięży 
1 mis t rzów ani nie miał pod ręką, ani m ó g ł wyt rzasnąć z i nnych 
p rowincy j , z drugiej zaś s t rony Nieśwież, n ę d z n a d rewniana 
mieśc ina o tysiącu mieszczan-ch łopów i d rug im tysiącu żydów, 
zasunię ta w us t ron ie górzys te i lesiste, nie odpowiadał duchowi 
zakonu, k t ó r y szerokie, widne pole, p łodne w pracę , ale i w j e j 
owoce naznacza ł . Campano , pomija jąc j uż b r a k ludzi, lękał się 
w p r o s t rozpróżn iaczen ia się swoich J e z u i t ó w w cichym Nie
świeżu '. Odesłał więc księcia S ie ro tkę z j e g o p ro jek tem funda
cyjnym do j e n e r a ł a Akwawiwy , k t ó r y sam j e d e n może przyjąć 
i e rygować nowe koleg ia ; radził , aby j a d ą c do Ziemi św. zboczył 
do R z y m u i us tn ie z j e n e r a ł e m sp rawę t ę ułożył, a na raz ie 
wyprawi ł OO. Wojc i echa Mroskowskiego i Krzysz to fa Ostrow
skiego z owym gońcem, d w o r z a n i n e m księcia, do Nieświeża. 

Ale i O. Mroskowsk iemu Nieśwież wyda ł się jaskinią — ,spe-
łuneu. Zdradz i ł się z t em w rozmowie z księciem, wypisa ł to 
w liście do prowincyała , a bodaj i do j enera ła . Okru tn ie to mar 
k o t n o było księciu; tej „spe lunki" nie mógł p rzebaczyć i za
pomnieć , w y m a w i a ł ją Ojcom, a j ene r a ł a upewnia ł l i s townie 
i us tnie , że on się j uż postara , aby t a spe lunka s tała się p rzed
niej szem mias t em Li twy , a Jezu ic i ż eby t a m nie byl i skazani 
n a p różnowan ie . 

1 Ros towski , 115 i Uli. 
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P r z e d wy jazdem więc swoim w y d a ł rozkaz p r z y g o t o w a n i a 
wszys tk iego , co do p r z e b u d o w a n i a i ufor tyf ikowania n ieświeskiego 
n a pó ł d r e w n i a n e g o z a m k u i fortyffkacyi mias ta by ło po t r zebne , 
a spisawszy t e s t a m e n t dnia 19 wrześn ia 1582 r. samosześć puści ł 
się w d rogę n a W e n e c y ę do Ziemi św. P rzy łączy l i się do j e g o 
orszaku b a r o n D o h n a ze Slązka i dwaj J ezu ic i misyonarze , wy
słani od Grzego rza Χ Π Ι . z D a l m a c y i do Syryi , . 0 0 . L e o n a r d 
Pacyfik i I g n a c y H i s z p a n ' . 

Zadość u c z y n i w s z y swej dewocyi n a mie jscach świętych, 
p a s o w a n y r a z e m z t owarzyszami n a ryce rza g r o b u Chrys tuso
w e g o i m i a n o w a n y p r o w i z o r e m g e n e r a l n y m k la sz to ru franciszkań
skiego w J e r o z o l i m i e — k t ó r e m u uczyn i ł zapis 125 d u k a t ó w w zło
cie rocznie n a wieczną l a m p ę p r z y grobie- Zbawic ie la i ofiaro
wa ł dwa kiel ichy, j e d e n s rebrny, d rug i szczeroz ło ty z takąż pa
tyną— wraca ł książę w połowie l ipca 1583 r. do d o m u rzemien 
n y m dyszlem, bo i o E g i p t i A l e k s a n d r y ę i o K r e t ę zawadzi ł . 
Dop ie ro w marcu 1584 r. znalaz ł się n a b r zegach włoskich, zbo
czył więc do R z y m u , g łównie w t y m celu, aby dobić t a r g u z j e 
n e r a ł e m A k w a w i w ą o fundacyę nieświeską. Wymi ja jącą z razu 
odpowiedź dał j ene ra ł , miał bowiem z L i t w y informacye, źe t o 
n ę d z n a mieśc ina t e n Nieśwież, p e ł n a he rezy j , a zresztą ludność 
j e g o „prawie wieśniacza, bez żadnej n a u k i w rel igii chrześci jań
sk ie j " . Musia ły j e d n a k n a l e g a n i a księcia być na t a r czywe , bo g d y 
7 l ipca 1584 wróci ł do Nieświeża, zas ta ł t a m j u ż pozwolenie j e 
ne ra ła i przyjęcie fundacyi k o l e g i u m 2 . Nap różno p rzeds tawia ł 
j e szcze r a z O. C a m p a n o księciu swe obawy co do n ies tosowno
ści miejsca i radz i ł fundować ko leg ium ze szkołami w większem 
mieście, n p . w N o w o g r ó d k u , w Nieświeżu zaś o tworzyć ty lko 
d o m m i s y j n y 3 . Ks iążę t rwa ł p r zy swojem. W l is topadzie 1584 r. 

1 Książe prowadził szczegółowy dyaryusz swej „pielgrzymki" w for
mie czterech listów do przyjaciela, który w łacińskim przekładzie ogłosił 
drukiem ks. Tomasz Treter, kustosz warmiński 1603 r., a z tego przekładu 
znów polski przekład zrobił ks. Andrzej Wargoski 1607 r. 

2 Archiv. Prov. Pol., Fundationes u, dokument 4$. — „Archiwum domu 
Radziwiłłów". Kraków 1885. Przedmowa. 

3 Rostowski 116. 
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ożenił się z 15-letnią Elżb ie tą Eufemią ks. Wiśniowiecką, schy-
zmatvczka , którą p o t e m Jezu ic i n ieświescy n a łono Kośc io ła ka
tol ickiego przywiedl i . P r z e z z imę i cały rok 1585 p r z y g o t o w y 
wać kazał" m a t e r y a ł y pod b u d o w ę kolegium, w e d ł u g p l anu zna
nego a rch i t ek ta jezu ick iego , b rac i szka J a n a B e r n a r d o m , a t y m 
czasem razem z b raćmi za jmował się us tanowien iem o rdynacy i 
n ieświeskie j , k tó re j ak t nosi da t ę z 20 l ipca 1586 г., zatwier 

d z o n y w dwa dni p o t e m przez kró la B a t o r e g o w Grodnie i k o n 

s ty tucyą sejmu 1589 r. 1 

W dzień św. męczenn ików J a n a i Pawła , 26 lipca 1586, 
rozpoczę to b r a ć fundamen ta p o d kolegium. P i e rwsze sz tychy 
ryd lem dał ks. S ierotka , za n im ks iężna E lżb ie ta , ks . S tan is ław 
Radziwił ł , dworzan ie i p a n n y dworskie . W sześć dni p o t e m p o 
święcono uroczyście kamień węgielny, a 1588 r. ko leg ium s ta ło 
j u ż go towe 2 . W y ł o ż y ł na nie książę 8.500 złp. (koło 19,550 złr.). 

N a s t ę p n e g o roku b rano fundamen ta pod kościół . Z jecha ł 
n a poświęcenie kamien ia węgie lnego , 12 l i s topada 1589 b r a t 
księcia, b i skup koad ju to r wileński , J e r z y Radziwił ł . J e m u za 
szczupłe się w y d a ł y rozmiary przyszłe j świątyni, więc nakłoni ł 
księcia b ra ta , że polecił B e r n a r d o n i e m u przerob ić p lany, a wziąść 
mode l i r ozmia ry z rzymskie j bazy l ik i św. Pawła . J a k o ż j u ż 
1593 г., w dz ień W s z y s t k i c h Świę tych (1 listop.) odprawi ło się 
w nowe j , iście książęcej świątyni „Bożego Cia ła" p ie rwsze pu
bl iczne nabożeńs two 3. Konsek racy i dokona ł nuncyusz K laudyusz 
R a n g o n i 7 paźdz ie rn ika 1601 r. 

1 Dziedziczą dohra synowie w linii prostej; po jej wymarciu, w bocz
nej. Córki otrzymują posag w pieniądzach. 

2 Gmach dwupiętrowy położony nad stawem, parterowe mieszkania 
i piwnice wilgotne. Książe chciał stawiać trzecie piętro. Ojcowie, nie wie
dzieć dlaczego, oparli się temu, czego potem żałowali. (Rostowski 242). Po 
kasacie uczyli tu w szkołach Dominikanie do 1835. Pożary miasta 1836, 
1843, 1888 zniszczyły to kolegium. 

3 Zbudowana w formie krzyża ma cztery ozdobne frontony, w po
środku kopułę miedzią krytą. Stylem swym j)rzypomina późniejsze kościoły 
krakowskie: św Piotra i Św. Anny. Kamienna z ciosu latarnia kopuły, za
kończona ogromną złoconą kulą, na której świeci trzymetrowy krzyż że
lazny złocony w ogniu. Wnętrze kopuły i latarni opatrzone galeryą z krat 
żelaznych misternej roboty i malowaniem al fresco. W głównym frontonie 
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Dla mnogośc i n a g r o b k ó w i nap isów, k t ó r e m i n a w e t p o 

sadzka u rozmaicona , dla o lbrzymiej k r y p t y z u p r z y w i l e j o w a n y m 

o ł t a rzem Niep. P o c z ę c i a N. M. P . w k tó re j ciała r odz iny o rdy

nackiej Radz iwi ł łów spoczywają, kościół cały nosi cechę j a k b y 

j e d n e g o wie lk iego g robowca . Na b u d o w ę j e g o w y d a ł ks iążę 

13.000 złp. (koło 30.000 złr. w. a.). 

J e szcze się f ab ryka koście lna dobrze n ie skończyła , a j u ż 

książę własną ręką r o z p o c z y n a k o p a ć fundamenta , nosić w k o 

szach cegłę, cement , w a p n o pod b u d o w ę kap l i cy św. Rafa ła 

Archan io ła n a pobl izk im wzgórzu . By ła ona ex voto za szczęśli

wie pod opieką św. Rafa ła odbytą p i e l g r z y m k ę do Ziemi św. 

Opa t rzy ł ją ks iążę w dochody, naczynia , a p a r a t y i odda ł p o d 

zarząd i obs ługę J e z u i t o m . H e t m a n w. l i tew. K a r o l Chodkiewicz, 

spełniając ś lub w k ry tyczne j chwili wś ród b i t w y poczęty , n a 

miejscu onej kap l icy dźwignął spory kościół pod w e z w a n i e m 

św. Michała, r e k t o r zaś nieświecki , Michał Ginkiewicz 1648 r. 

obs tawi ł oną świą tynię dz iewięcioma kap l i cami ku czci dziewię

ciu chórów anielskich i od tąd to wzgórze górką św. Micha ła 

po bokach wielkiej bramý, z ciosu kute piękne statuy św. Mikołaja i Krzy
sztofa, w drugiej kondygnacyi fasady odlane z gipsu statuy św. Ignacego 
i Ksawerego. Nad bramą główną dziś malowana al fresco monstrancya, da
wniej jaśniało tam godło zakonu |fij$. Pod samym progiem bramy ogromna 
kamienna płyta, wchód do grobowca z napisem: „Tu leżą grzesznicy". 
Wnętrze świątyni wspaniałe, obszerne. W ołtarzu wielkim Wieczerza Pań
ska, cyboryum hebanowe w srebro oprawne, takież relikwiarze w kształ
cie trumienek. Po bokach wielkiego, ołtarze śwT. Ignacego i Ksawerego. 
W nawach sześć bocznych ołtarzy. Liczne marmurowe w formie ołtarzy-
kowej grobowce, od fundatora Sierotki aż do Karola Panie-Kochanku, zdo
bią ściany naw bocznych. Zdaje się, że pierwotnie wnętrze świątyni nie 
bylo malowane, jeno szare, w uroczystości obwieszano pilastry i ściany 
adamaszkami. Dopiero przy fundamentalnem odnowieniu świątyni przez 
książąt Mikołaja Krzysztofa Rybeńkę i Franciszkę Urszulę z Wiśniowiec-
kich Eadziwiłłów, roku 1753 odmalowano je al fresco. Motyw do tych ma
lowideł i napisów wzięto z hymnu Lauda Sion, tak, że przedstawiały one 
piękny wykład plastyczny tajemnicy Najśw. Saktamentu. Po kasacie za
konu I773r. kościół zamieniony w parafialny popadł w zaniedbanie wielkie. 
Największe, iście barbarzyńskie spustoszenie w grobowcach; trumny i urny 
miedziane, srebrne płyty z napisami na trumnach, nawet szczątki bogatych 
sukien, wszystko to poszło w ręce żydowskie. Odnowiono go 1858 roku, 
i w krypcie zaprowadzono jakiś ład i porządek. (Baliński, „Dawna Polska"). 
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albo św. A n i o ł ó w n a z y w a n o . W 40 la t późnie j , 1689 г., s tanęło 
t a m drug ie ko leg ium, a raczej dom nowicya tu J e z u i t ó w l i tewskich. 

A k t fundacyjny n ieświesk iego ko leg ium 1684 r. spisany, 
uchwałą sejmu 1685 r. z a tw ie rdzony i do a k t ó w kanc le r sk ich 
ob la towany , nada je J e z u i t o m z p r a w e m eksemcyi dobra L ip sk 
z sześcioma folwarkami, wsie Tuchowicze , Załuże , Swięcin, R o z -
działowice, Zal ipienie , Rzep i echowo . P o m n o ż y ł fundacyę ks. Zy
g m u n t Radziwi ł ł , kra j czy w. l i tew. n a d a n i e m R u d a w y pod mia
s tem na willę dla Ojców, i Użank i . T y c h dwóch folwarków nie 
wolno było Ojcom a l ienować bez pozwolen ia księcia i sukceso
rów, gdyż w r z y n a ł y się one w kompleks dóbr o rdynack ich i zby t 
b l izko mias t a leżały . R o c z n y dochód z tych dóbr obl iczano na 
2.000 złp. (4.600 złr. w. a.) b 

Za p rzywi le jem papiesk im do n o w e g o kościoła Bożego Ciała 
przenies iono parafię. Książę, j a k z a k r y s t y ę i skarbiec opa t rzy ł 
w „rozl iczne a k o s z t o w n e " naczynia , apara ty , s p r z ę t y i re l ikwię 
sw. K rzyża , w złoto i pe r ły oprawną, t ak uposaży ł hojnie p r o b o 
s two nadan i em wsi Nowosió łk i i Omułynce , z k t ó r y c h opłacali 
Ojcowde wikaryusza-za rządcę parafii; n a d t o dał fundusz n a orga
nistę, s ługi kośc ie lne i nauczycie la szkółki e l emen ta rne j , ale 
wszys tk ich p o d d a ł pod j u r y s d y k c y ę r e k t o r a kolegium. 

R ó w n o c z e ś n i e b u d o w a ł p o b o ż n y książę p ie rwszy na L i tw ie 
żeński k lasz to r P P . B e n e d y k t y n k o m , do k t ó r e g o wprowadz i ł j e 
z wielką uroczystością, uświe tn ioną jeszcze chrz tem dwóch Ta 
ta rów, 1590 r o k u , a do t rzymując obietnicy, że z Nieświeża-
spe lunki s tworzy znaczne mias to , rozszerzy ł je , o toczył wa ł em 
i fosą, p o b u d o w a ł d o m y i k r a m y nowe, sprowadzi ł z Niemiec 
rękodz ie ln ików i kupców. A b y zwabić osadników, wy jedna ł u k ró la 
przywile j z dn ia 23 kwie tn ia 1586, s tawiający Nieśwież n a równi 
z k ró lewsk iemi mias t ami , a więc z p r a w e m magdebur sk iem, 
z apelacyą od m a g i s t r a t u do dziedzica, z eksemcyą od wszelkich 

1 R. 1597 roczny dochód wynosił 1.400 złp., z których żywiło się 
w kolegium osób 16. R. 1640 roczny dochód 6.000 złp., osób 37. R. 1766 
dochód z dóbr 7.076 złp., procenta i czynsze 5.223 złp.; wydatki 1.800 zip.; 
czysty dochód 10.500 złp. — osób 40. Od 1633 r. kolegium miało własną aptekę. 
(Archiv. Prov. Pol., Catalogi. Status temporalis. Prócz tego Rostowski 308). 
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j u r y z d y k c y j z iemskich i g rodzkich , z wolnością od opła t i ceł 
w L i tw ie p o b i e r a n y c h n a la t 50, z p r a w e m t a r g ó w i dwóch 
15-dniowych co r o k u j a r m a r k ó w . S a m zaś książę p rzywi le jem 
z dnia 18 cze rwca 1586 p rzeznaczy ł n a ks ięgę p r a w miejskich 
„Zwierc iadło saskie" p rzek ładu Szczerbicza , usamowoln i ł p r y w a 
t n ą własność mieszczan, da rował mias tu wszys tk ie w n i em browary , 
s łodownie , gorzelnie , łaźnie, k r amy , j a t k i i t. d. z ich dochodami , 
n a d a ł sto w ł ó k ziemi, najszerszą wolność h a n d l u dla wszys tk ich , 
n i e wyłączając żydów, k t ó r z y j e d n a k n ie magdeburg i i , ale j u r y -
d y c e zamkowej podlegal i . S t w o r z y w s z y t a k n o w e ks iąźęco-kró-
lewskie mias to , dla ob rony j ego , a swej wygody , dźwigną ł p rawie 
z n o w a n ie ty le ksz ta ł tny , j a k obsze rny zamek o dwóch wie 
żach, cz te rech basz tach , o 12 wielkich salach w g ł ó w n y m pawi 
lonie i mnós twie k o m n a t w t r z y p i ę t r o w y c h skrzydłach , opasa ł 
g o fosą i wałem, na wały, wieże i basz ty za toczy ł działa, lochy 
o p a t r z y ł w ku le i p rochy , u t r z y m y w a ł liczną mil ieyę i wyćwi 
czonych puszkarzy . J u ż i J e z u i t o m nie w s t y d n o było w Nie 
świeżu zamieszkać i p racować , a książę zaprosi ł ich i n o w e g o 
p rowincya ł a O. Masello n a k o n g r e g a c y ę p rowincyona lną 1590 г., 
pode jmowa ł hojnie i w j a ł m u ż n ę n a d r o g ę do domu o b d a r z y ł 1 . 

I I . 

A p racowal i n ieświescy J ezu i c i od razu nie l en iwo; do 
1586 r. ty lko j a k o kap łan i -misyonarze , p o t e m t akże j a k o mi -
s t r ze młodz ieży i n a u c z y c i e l e 2 . P r z y p a t r z m y się t y m pracom. 

Nieśwież n a d rzeką Uszą, od X I I I wieku d rewniana s to
l ica z t ak imźe zamkiem kniaz iów nieświeskieh, p o t e m od 1490 
własność Kiszków, p rzechodz i z Ołyką i po łową L a c h w y j a k o 
wiano A n n y z K i s z k ó w w d o m Radz iwi ł łów 1533 r. Syn A n n y 

1 Rostowski 163. 
2 Roku 1Ö87 taki był skład osób kolegium nieświeskiego : O. Woj

ciech Mroskowski, lat 41, rektor; O. Stanisław Rakowski, lat 44, minister; 
O. Wawrzyniec Radziński, lat 32, spowiednik; O. Mateusz (rrimalius, lat 27, 
profesor syntaksy; Mag. Piotrowicz, lat 24, prof, gramatyki; Brat Jan Ber
nardom i trzej inni bracia. Razem osób 9. Roku 1590 było już 8 księży, 
2 magistrów, 5 braci; razem osób 15. Roku 1600 osób 27. (Arch. Prov. Pol., 
Catal. breves). 

p. p. т . LIV. 17 
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i J a n a Radz iwi ł ł a B r o d a t e g o , Mikołaj Czarny, o t r zymawszy 
1547 r. od cesarza K a r o l a V. t y tu ł i p r a w a książęcia Rzeszy , 
p ie rwszy pisze się ks ięciem n a Nieświeżu i Ołyce, a w j e g o 
d r e w n i a n y m zamku p rzechowuje się a rch iwum l i tewskie . Z da
wien d a w n a s ta ła w Nieświeżu s c h y z m a t y c k a cerk iewka Nawie
dzenia N. M. P. , a Kiszkowie pos tawi l i paraf ia lny kośció łek ła
ciński św. Ducha . Radziwi ł ł Cza rny obsadzi ł g o ka lwińsk imi 
min is t rami 1554. J e d e n z n ich W a w r z y n i e c Krzyszkowsk i , ko l ega 
szkolny W o l a n a , na jp rzód kalwin czy luter , p o t e m b r a t czeski , 
wreszcie aryanin , ruch l iwy i czynny-, za łożył w Nieświeżu k o 
sz tem księcia d r u k a r n i ę , p o m a g a ł t ł umaczyć ka t ech izm L u t r a 
i b ib l i ę , p i lnował je j druku, i p r o p a g o w a ł j a w n i e ka lwin izm 
a skrycie aryanizin, z k t ó r y m wystąpi ł o twarc ie po śmierci R a 
dziwiłła Cza rnego 1565 r. Zosta ł w n e t supe r in t enden t em a ryań-
skim, i n a tej godnośc i pozos ta ł aż do swej śmierci 1573 r. 
Dz ięk i j e g o ruchliwości , n ie ty lko ka lwin i ale i a ryanie rozpie
ral i się w Nieświeżu i po całem księs twie . P rzec iw n im więc 
na jp rzód zwróciło się ostrze p r a c y Ojców i j u ż w p ie rwszym 
roku nawrócono ich 20, wr d rug im ï 7 , w t rzec im znów ki lku
nas tu i t. d.; g r e k o - s c h y z m a t y k ó w w dwójnasób i trojnásob ty le . 
P o d c z a s k iedy O. Ost rowski k a z a n i a m i w paraf ia lnym kościele, 
ka tech izacyami dz ia twy obrab ia ł parafię nieświeską, a p rzyk ła 
dem swym mie jscowego p roboszcza do żarl iwości a w n e t i do 
wstąpienia do z a k o n u pobudzi ł , to O. Mroskowski p rzeds ięb ra ł 
wycieczki misyjne do sąsiednich mias teczek , do tar ł do stol icy 
wo jewódz twa do Nowogródka . S iedm cerkwi obs ługiwała t a m 
g r o m a d a p o p ó w ; j e d y n y proboszcz łaciński, p rzerzuc iwszy się 
do lu terskie j sekty, dochody bra ł z p robos twa , a w kościele wy
ręczał się w ika ryuszami , jeże l i ich za t an ie m y t o m ó g ł dos tać , 
jeżel i zaś nie, kościół zostawiał pustką. Zape łn i ł go n a Boże 
Ciało 1584 r. misyonarz O. Mroskowski n ie ty lko ka to l ick im lu
dem, ale i l u t r ami i ka lwinami i a ryanami , k t ó r y c h w mieście 
by ł a garść spora, a k t ó r z y c iekawi byl i us łyszeć nowego ka -
znodzieję .yNa sejmik 1585 zjechał znów O. Mroskowski do N o w o 
gródka , kaza ł gorl iwie do p rzeważn ie róźnowiercze j sz lachty , 
a min i s t rów i p o p ó w wyzwa ł na d y s p u t ę , ob jeżdża ł p o t e m d w o r y 
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znaczniejszej szlachty, i każąc, ka techizując , spowiedzi s łucha
jąc, wielu, zwłaszcza z greckiej schyzmy „niekiedy całe rodz iny 
i to z n a c z n e " do j e d n o ś c i z Kośc io ł em kato l ick im p rzyprowadza ł . 
W y b i e r a j ą c e m u się n a sejm w a l n y g r u d n i o w y 1586 r. księciu 
Siero tce miał t owarzyszyć j a k o t eo log nadworny , ale pon ieważ 
sejm dla śmierci k ró la n ie doszedł do skutku, z a t r zyma ł się 
czas j ak i ś n a dworze ołyckim i między wielu nawrócen iami , 
pozyska ł Kośc io łowi młodz iu tką żonę księcia, E l ż b i e t ę E u f e m i ę 
z Wiśn iowieckich . 

W mia rę j a k rosła b u d o w a n o w e g o ko leg ium, p r z y b y w a ł o 
i Ojców. P r a c o w a l i oni w kościele f a rnym i n a misyach, t o 
warzyszyl i k a r d y n a ł o w i Radz iwi ł łowi , b i skupowi wi leńskiemu, 
wizy tu jącemu kościoły w o j e w ó d z t w a n o w o g r o d z k i e g o 1589 г., 
j a k o kaznodzie je , p rzygo towując c iemny lud i niewiele świa
tłej szą sz lach tę do b ie rzmowania . K a r d y n a ł zachęcał ks ięży świec
k ich do odprawian ia rekolekcyj pod k i e r u n k i e m Ojców, do pil
n ie jszych k a z a ń i ka tech izacyj dz ia twy, bo i g n o r a n c y a w rze 
czach wia ry by ł a powszechna a przeraża jąca . T a k samo n a R u s i ! 
P rzechodzących n a unią dorosłych, sz lacheckiego n a w e t s t anu 
ludzi , p o t r z e b a by ło uczyć p ie rwszych p r a w d wiary , „ j a k m a ł e 
dzieci", a co gorsza wojować z n imi o ma łżeńs twa . P o p i za 
p ieniądze dawal i r o z w o d y i n o w e śluby. R o z r y w a ć t r zeba było 
n i ep rawe stadła, łączyć p ierwsze lega lne śluby, co p rzeds tawia ło 
t rudnośc i i zawik łań wiele. Dop ie ro n a g łośne k r z y k i podn ie 
sione p rzez J e z u i t ó w wda l i się przec ie w t ę sp r awę ruscy wła
dycy, i p róbowal i po łożyć j a k ą ś t a m ę niecnej f rymarce . W Nie 
świeżu wprowadz i l i J ezu ic i zwyczaj częstej K o m u n i i , e rygo
wal i koło r o k u 1595 k o n g r e g a c y ę Maryańską dla mieszczan 
i mieszczanek , a książę fundował ko ło 1590 r o k u Arcyb rac two 
Miłosierdzia, (k tórego wraz z żoną a p o t e m i synami był n a j 
gor l iwszym członkiem) i S k r z y n k ę św. Mikołaja; przeję l i n a 
siebie w szpi ta lu świę tego D u c h a obs ługę duchowną, więźniów, 
k t ó r y c h podczas ś l edz twa s rodze b i to i t u rbowano , i skazań
ców, k t ó r y c h zmuszano , aby za łożony j u ż mając n a szyi s t ry 
czek , sami się z s chodków szubien icy zrzucali . P r zec iw t y m 

w s t r ę t n y m n a d u ż y c i o m oparl i się całą siłą i u ks ięcia i u sędziów* 
17* 
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T o znów r. 1589 wyzwal i n a d y s p u t ę publ iczną o p rymac ie św. 
P io t ra , w ł a d y k ę mińskiego i p rzednie j szych, popów i pokona l i ich 
ale nie p rzekona l i ; oni się odwTołali do synodu, k t ó r y zwołał 
do W i l n a p a t r y a r e h a Je remiasz , włóczący się za p ien iędzmi po 
Moskwie, L i twie i Rus i . 

J e s t w wojewódz twie mińskiem d rug i R a k ó w , mias teczko 
podówczas księcia Wiśn iowieek iego , b r a t a świeżo nawrócone j 
Eufemii , żony Sierotki . I s tn ia ł t a m od dwudz ies tu l a t zbór kal
wiński z kościoła p rzerob iony , chociaż mieszczanie twa rdo p rzy 
katol ickiej wierze stali. Dopie ro więc w s k u t e k misyi jezuickie j 
1589 г., nas łanej przez ks iężnę E l e o n o r ę Eufemię , nawróci ł się 
sam książę dziedzic Rakow r a do ka to l icyzmu, a z n im 4 kalwi
nów, 7 schyzmatyków. W z r u s z o n a do g ł ęb i misyą m a t k a p a n a 
n a Rakowie , Eufemia z Wierze j sk ich Wiśn iowieeka , w r ojewodzina 
wołyńska , od 20 la t zagorza ła k a ł w i n k a i min i s t rów tej sek ty 
n a swym dworze u t rzymująca , posz ła za p r zyk ładem córki i syna 
i z jechawszy do Nieświeża, w dniu Zie lonych Świątek z łożyła 
uroczyście wyznan ie katol ickiej wiary. Tak więc n a w r ó c o n y 
przez S k a r g ę książę S ie ro tka , n a w r a c a swrą żonę , t a zaś całą 
gałąź domu Wiśn iowieckich . Umiera jąc z końcem r. 1589 s tarsza 
ks iężna l egowała t e s t a m e n t e m znaczną sumę na b u d o w ę nowego 
kościoła w Rakowie , którą syn już rozpoczął , rówmocześnie zaś 
ks iężna młodsza dźwigała budowę k lasz to ru i kościoła OO. Ber
n a r d y n ó w nieświeskich. 

Zawrza ł a akcya Ojców n a całej linii. J u ż 1607 no tu je k r o 
n ika rz : „Niema wioski t ak nędzne j , t a k lichej mieścim 7 , ani 
d w o r u t ak roz luźnionego , k t ó r y b y n a m j a k i e g o owocu pobożnośc i 
nie przyniósł . P o różnych s t ronach, rozmai tych ludzi s łuchano 
spowiedzi, n ie raz z całego życia, często od la t wielu zan iechane j . 
P r a c o w a n o n a d wykorzen ien iem p rzesądów i zabobonów, nad 
wy tęp i en i em rozpus ty , herezyi , schyzmy, nad usunięc iem n iena
wiści, n iezgod, odwe tu k r w a w e g o i zemsty . Wie j sk ie kob i e ty 
w s t r z y m y w a ł y się od r o b o t y w piątki, za to w niedzie lę szyły, 
tka ły , robi ły ; odzwycza jono j e od t ego zabobonu. . . Ka t ech i zo -
w rano ludek wiejski w m i a s t e c z k a c h , po w s i a c h , n a ul icach 
i przedmieściach, wchodzono do chałup, uczono, napominano , 
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pocieszano. Dozna l i t ego zwłaszcza p o d d a n i nasi, i byl i n ie
zmiernie wdzięczni , że do ich n izk ich cha łupek p rzychodz imy . 
A i g n o r a n c y a t ego ludku wie lka; o niebie, piekle, o Tró jcy św. 
i świę tach ka to l ick ich wielu pojęcia niema... Nawiedzano cho
rych po domach i w szp i ta lach , i więźniów. P P . B e n e d y k t y n 
k o m niesiono p o m o c w s łuchaniu spowiedz i i kazan iachA K a 
pl ica św. Rafa ła n a górze Anio łów, w n e t s ta ła się u lub ionem 
miejscem odpus towem, cudami s łynnem, spowiednicy l edwo na -
s tarczyć mogl i pen i t en tom. Na p rzeds tawien ie Ojców zgodzi ł się 
książę, zgodzi ło się i miasto, magdebu rg i ą świeżo n ad an e , ażeby 
na u r z ę d a miejskie mag is t rack ie i sądowe nie wyb ie rać j e n o 
ka to l ików; by ł to hamulec nie lada p rzec iw krzewien iu się he -
rezyi . Niszczyły ją od fundamen tu i szkoły. 

Ш . 
Otwar to j e w n e t po powroc ie księcia z Ziemi świętej 1585 r. 

j e d n ą klasą. T a k a by ła z r azu apa tya d u c h o w a Nieświeżan, że 
po p ros tu nie chcieli synów posyłać do szkoły, an i uczęsz
czać n a ka tech izacye i kazania , dopiero g d y książę, j a k o p a n 
i dziedzic p o d d a n y m rozkaza ł j e d n o i d rug ie p o d karą, znalazło 
się 40 chłopców w szkole. W n a s t ę p n y c h t r zech l a t ach o twar to 
g r a m a t y k a l n e k lasy z h u m a n i o r a m i i re toryką . N a w e t z a k o n n a 
młodzież powta rza ł a tu r e to rykę , gày 1600 r. Szwed rozpędz i ł 
ko leg ium dorpackie . Nauk i filozoficzne wyk ładać poczę to dopiero 
1641 r. J a k wszędzie t ak i tu, uczy ła się t a k ż e różnowiercza 
m ł o d z i e ż , zwłaszcza p r zy coraz większym u p a d k u l ewar tow-
skiej szkoły i p rawie wszys tka s tawała się katolicką. Cyfra 
.uczniów z nowogrodzk iego , brzesko- l i tewskiego, mińsk iego a na
w e t wołyńsk iego wojewódz twa w n e t doszła do 300, a kongr . 
m a r y a ń s k a e r y g o w a n a 1588 г., l iczyła 120 sodalisów, z k t ó r y c h co 
r o k u po ki lku zasilało nowicya ty r óżnych z a k o n ó w 1 . Uboższa mło 
dzież n igdzie się t ák dobrze nie mia ła j a k tu ta j . Nie ty lko w bur
sie zna jdowała p rzy tu łek , ale hojność księcia p rzyodz iewa ła ją, 

1 Wszystkie te szczegóły o pracach zakonu w Nieświeżu i szkołach 
wyjęte: z Litterae Annuae Collegii Nesviensis 15K3—1607; z Eostowskiego 116, 
330; z Niesieckiego VIII , 71—73, oraz z prywatnych notatek O. Tomasza Walla. 
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w książki i p rzyrządy szkolne opa t rywa ła ; książę sam był miło
śn ik iem nauk, celował zwiaszcza w geografi i i medycyn i e ; wy
dał swem s ta ran iem m a p ę L i t w y i Ż m u d z i (iabulam gcograpihi-
cam), „kędy, co pisali mniej p rawdziwie n ieświadomi tych k ra 
j ó w cudzoziemcy, k ró tko się r e fu tu j e "— kocha ł więc p i lnych ucz
n iów i w s p o m a g a ł chętnie . 

Ten sam t u zresztą był sys tem n a u k j a k indzie j , te same 
uroczys tośc i uświe tn ione dysputami , dyalogami , wierszami i ora-
cyami, p r zy corocznem otwarciu szkół, p r zy beatyf ikacyach Świę
tych i famili jnych fes tynach domu Radziwi ł łów. B y ł y i ża łoby. 
W kwiecie wieku, lat 27 zaledwie licząc, zasnę ła w B o g u p rze -
zacna ks iężna E lżb ie t a Eufemia w Białej 9 l i s topada 1596 г., 
zos tawiwszy mężowi pięciu synów i córkę '. Zwłoki przewiózł 
s t r ap iony książę do Nieświeża, i z łożył w g r o b a c h kościoła B o 
żego Ciała. L i t w a cała z jechała na smu tny obrzęd pogrzebowy, 
a młódź szkolna dopomaga ła smu tku e legiami i scenicznemu 
p rzeds tawien iami muz płaczących. 

W la t niewiele p o t e m wypad ło żyjącemu w d o z g o n n e m 
wdowieńs twie księciu grześć syna Mikołaja Krzysz tofa , wielkiej 
pobożnośc i 17-letniego młodziana , k t ó r y nabawiwszy się w B o -
iionii, gdzie n a u k p rawn iczych słuchał, tyfusu, t amże n a r ękach 
Ojców życia dokona ł 1607 r. Zwłoki j e g o przywiez ione do Nie 
świeża, u roczys tym p o g r z e b e m złożone wT g r o b a c h famili jnych. 
Ze się tu nie obeszło bez elegij . clyalogów s tudenckich , nie po 
t rzebuję wspominać . K r ó l Z y g m u n t wysoko ceniąc cnoty księcia 
Sierotki , bez j e g o i prawie w b r e w j ego w roli konferował m u 
na jprzód wo jewódz two t rockie r. 1591 a po tem wileńskie 1604 r. 
N o w y m t y m zaszczytom towarzyszy ły n ie ty lko fes tyny na zamku, 
ale i consessus academia w auli szkolnej , k t ó r y m „asys towała pu
bl ika dos to jnych gości, p a n ó w szlachty, dygn i t a r zy l i tewskich" . 

Książe swych synów nie oddal do szkół, w y c h o w y w a ł ich 
n a z a m k u nieświeskim, ale pod k i e runk iem Ojców. W admonito-
rium dla synów 1603 r. pisze, „aby doma się uczyli , za p i lno-

1 Troje, synek i dwie córeczki bliźniaczki, umarło w dziecinnym 
wieku. 
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1 „Archiwum domu Radziwiłłów" 68—70. 
2 Ten O. Mroskowski był pierwszym superyorem od 1682—1585, 

pierwszym rektorem 1585—1895. Po nim przez trzy lata rektorował O. Mel
chior Ditig. Znów od r. 1602—1605 rektorem był O. Mroskowski. Nastąpił 
na rektorstwo O. Michał Salpa do 1608, Maciej Galmin do 1610, w którym 
umarł. (Rostowski, 412). 

w a n i e m doświadczonego w cnocie, k t ó r y b y się n a to , cum Con
silio Patrum Societatis doświadczony, nie l ada k to , przyjął . O co 
p roszę Patres Coltegli Nieswisensis, aby j e j a k o zwykl i wedle 
wokacy i ad erudiendum obrócili . A w d w u n a s t y m r o k u aby do 
Collegium Societatis w Niemczech w y p r a w i e n i by l i : D y l i n g a na j 
l epsza zda mi się n a t o " . . . ' i całą dalszą e d u k a c y ę zagraniczną , 
n a w e t w y b ó r „sługi s t a r szego" powie rza Ojcom. Nie powstydz i l i 
s ię swoich e lewów. O d y ci 1607 r. powróci l i z Włoch , zaprosi l i 
ich wraz z ks ięciem na swą wilę, wital i oracyami, u raczyl i pod
wieczorkiem. Książe odprawiwszy dworzan , rozmawia ł po p rzy 
j ac ie l sku z Ojcami sicut unus e nostris, j a k o b y j e d e n z naszych . 
Szanował , mi łował wielce Ojców, psu ł ich swą hojnością, aż się 
b ron ić p r z e d nią musieli , ofiarował im np . s r eb rny stolik do 
g r y w szachy, k t ó r e g o n ie przyjęli . Podczas s t rasznego m o r o 
w e g o powie t r za w Wi ln ie 1606 r. zaprosi ł część t amte j szych Oj 
ców i młodzi zakonne j do Nieświeża, wo lnego od tej plagi , ofia
r o w a ł mieszkanie w zamku . Oni wolel i zamieszkać w kolegium, 
w ięc ich k o s z t e m swym żywił i pode jmował i odesłał opa t rzo 
n y c h dobrze w grosz n a drogę . P r z y corocznej wizycie ko leg ium 
składał p rowincya ł swe h o m a g i u m księciu. On zaś w y p y t y w a ł 
się t roskl iwie o całą p rowincyę , nie p rzez g rzeczność lub z cie
kawości , ale aby dowiedzieć się, gdz ie p o m o c po t r zebna . J a k o ż 
n a b u d o w ę kościoła św. Kaz imie rza w Wi ln ie da ł n a ki lka za
w o d ó w znaczne sumy, p o d ko leg ium i kościół w K r o ż a c h da
r o w a ł place, p r z y p o ż e g n a n i u wsuwał w r ękę k ieskę d u k a t ó w 
n a opędzen ie po t r zeb wizy tacy jne j podróży . Czyni ł to często 
i z p r o k u r a t o r e m zakonu, g d y t e n dla sp raw k o l e g i u m przy
bywał , „bo p r a w o polskie kosz towne" , mawiał . Nieświeskich 
Ojców, zwłaszcza O. Mroskowskiego , zaszczyca ł n i eogran iczonem 
z a u f a n i e m 2 ; im powierza ł sumienie swoje, żony, dzieci, dworzan , 
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bez ich r a d y ż a d n e g o zbożnego ezynu nie podjął, a zak łada ł 
szpi ta le po swych mias teczkach i włościach, tworzy ł fundusze 
posagowe dla ubog ich pan ien i t. p . Zadne j prośbie ich odmówić 
n ie umiał n a w e t z ciężką ofiarą swoją. Skrzywdz i ł go j e d e n 
z rządców- n a 100.000 zip. a uczyni ł to t ak zręcznie, źe choć 
w z b o g a c o n y k rzywdą , zażywał mimo to mi ru u b rac i szlachty. 
T k n i ę t y w y r z u t e m sumienia, wyzna je spowiednikowi swą winę,, 
ale dodaje : g d y oddam com ukradł , w wieczną infamię popa 
dnę j a i rodz ina — ratuj mnie u księcia. Książe wysłuchawszy, 
rzecze p o g o d n i e : „nie wiedziałem, iżem tak wielkim panem, źe 
choćby mnie k to ukrzywdz i ł w t a k wielu tysięcy, przecież z re 
szty mog łem u t r z y m a ć hono r i mój i d o m u m e g o " — i k r z y w d ę 
da rował T a k i m stale i n iezmiennie pozos ta ł książę dla Ojców 
aż do swej śmierci 1616 r. 

Ks. St. Zaleski. 

1 Niesiecki V I I I , 73. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Szkice literackie. Sery a l . Dr. JosefTretiak, prof. Uniw. Jagiell. Kra
ków. Spółka Wydawnicza Polska. 1896. (W 8ce, str. 331). 

Serya pierwsza „Szkiców" prof. Tretiaka obejmuje przeważnie 
utwory literatury polskiej z XIX. wieku; tylko szkic o satyrach Kra
sickiego odnosi się do wieku XVIII · , a rozprawka końcowa wychodzi 
poza obręb literatury polskiej i zastanawia się nad kwestyą ogólniej
szego znaczenia, nad „Romansem eksperymentalnym". Szkice te powsta
wały przygodnie, w różnych czasach, niektóre sięgają r. 1880; wszyst-

^ kich wspólnem znamieniem jest spokojna obserwacya faktów, umiejętna 
analiza, skreślona w zajmujący i przystępny sposób, tudzież dar zwię
złej, treściwej charakterystyki utworów literackich. 

Sama nazwa „Szkiców" zdaje się uprzedzać czytelnika, że niema 
w tej książce do czynienia z wyczerpującą, drobiazgową analizą; jest 
to zbiór bystrych, częstokroć dowcipnych spostrzeżeń nad epizodami 
literackimi. Ale, rzecz oczywista, że z takich epizodów składają się 
całokształty literackie; są to szkice, które samemu autorowi posłużą 
zapewne z czasem do większych obrazów. Umiejętne wniknięcie w je
den tylko utwór poety pozwala nieraz podsłuchać tętno duszy lepiej, 
niż powierzchowne obejrzenie „całości". Dowodem tego najlepszym 
jest piękny szkic „o satyrach Krasickiego", wykazujący jak pozorna 
niezgodność kierunków w współcześnie powstałych utworach ks. Bi
skupa Warmijskiego da się wytłumaczyć temperamentem jego i cha
rakterem, skłonnym do trzymania się we wszystkiem środka i miary. 
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Cztery rozprawki poświęcone Mickiewiczowi, nierównej są wartości: 
dawniejsze są, zdaniem mojem, lepsze i ważniejsze. Notatka o Karo
linie Jaenisch jest w głównej osnowie powtórzeniem szczegółów, za
wartych w I . tomie monografii Władysława Mickiewicza: „Dwie Zosie 
Mickiewicza" są tak niepewne, bezbarwne i mało objaśniające, prze
ciwnie, potrzebujące objaśnienia — że zamiast obu fikcyjnych, choć 
z rzeczywistego świata wziętych, wolimy ową uroczą z „Pana Ta
deusza". Natomiast dwa inne studya: „Mickiewicz i Trembecki", tu
dzież „Mickiewicz w Odessie", należą do prac najważniejszych, nie
tylko w tym tomie „Szkiców", ale wogóle w literaturze Mickiewiczow
skiej. Studyum porównawcze o Mickiewiczu i Trembeckim powinno 
służyć za wzór, jak można przedmiot z pozoru suchy, uczynić zajmu
jącym i jak należy w rozprawach porównawczyTch przestrzegać miary, 
nie roztaczać całego kramu erudycyi, umieć się ograniczyć do najważ
niejszych faktów i przedstawić je w sposób powabny. Rozprawa o „Mic
kiewiczu w Odesie", wnika bystro w ówczesny nastrój duchowy poety 
i jego otoczenie społeczne. Rozbiór sonetów Mickiewicza, porównanie 
ich z sonetami Petrarki, określenie różnicy i charakterystyka ewolucyi 
miłosnej poety — wszystko to jest przedstawione tak, że dla następ
nych badań zostało chyba niewielkie na tem polu pokłosie. 

Wielbicielom bezwzględnym Juliusza Słowackiego, którzy olśnieni 
blaskiem formy niezbyt skrupulatnie wnikają w usterki treści, pokazał 
prof. Tretiak (w dwóch szkicach) wśród jaskrawych świateł poezyi 
Słowackiego wcale liczne cienie. Zarzuciłbym tylko, że w uwagach 
o książce prof. Małeckiego zbyt wyłącznie zajęty był wyszukiwaniem 
ujemnych stron muzy Słowackiego, tak, że nie starczyło mu miejsca 
na uwydatnienie dokładne, na czem polega t r w a ł o ś ć spuścizny du
chowej autora „Beniowskiego". Żałujemy tego tem więcej, że prof. 
Tretiak w drugim szkicu o „Hamlecie polskim" rozwinął wielki zasób 
trafnych spostrzeżeń, dowodzących, że przeniknął Słowackiego, jak 
mało kto u nas. 

Liryka Asnyka doczekała się w „Szkicach" sprawiedliwego i bez
stronnego ocenienia. Artykuł, pochodzący z r. 1881, nie mógł oczywi
ście uwzględnić późniejszej fazy twórczości Asnyka, ale zasadnicze właści
wości talentu poetyckiego: myśli, uczucia, malowniczość i muzykalność 
języka — określił prof. Tretiak trafnie, chociaż może za krótko. Za 
krótko zwłaszcza dla czytelnika, jak to mówią, „przeciętnego", nie 
umiejącego czytać powoli i z zastanowieniem. Natomiast, nieliczni jesz
cze u nas zwolennicy stylu jędrnego, w którym myśli nie toną w po-
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wodzi frazesów, znajdą w „Szkicach" p. Tretiaka częstą sposobność 
zachwycania się wykwintną treścią, zawartą w prostej i szlachetnej 
formie. Autor umie pobudzić do głębszego myślenia i ma niepospolity 
dar malowniczego ujęcia swych sądów literackich w obraz, który żywo 
przemawia do wyobraźni czytelnika. Uwagi o liryce Asnyka kończą się 
właśnie takiem zwięzłem i silnem streszczeniem: „Epoka przejściowa 
od ideałów romantycznych do nowych, znalazła w Asnyku wiernego 
przedstawiciela; w poezyi jego odbijają się bole przełomu pojęć i gdzie
niegdzie lekkie świtanie dalekiej pogody. Jako taki przedstawiciel, 
zajmie on w każdym razie wybitne stanowisko w naszej poezyi, tem 
wybitniejsze, że na ogłuchłem polu tej poezyi, niegdyś tak gwarnem 
i rojnem, on sam jeden trzymał lirę wzniesioną i trącał w jej struny". 

W doskonałej sylwetce Jana Lama brak tylko kilku bodaj rysów 
zewnętrznych tej ciekawej postaci. Piszący te słowa pamięta jeszcze 
dobrze Lama na lwowskim bruku; ale dla tych, co go nigdy nie wi
dzieli, byłoby może pożądanem odczytać wizerunek postaci satyryka-
felietonisty, skreślony piórem współczesnego krytyka. 

Uwagi o „Romansie eksperymentalnym", jakkolwiek pisane jesz
cze w r. 1880, są zupełnie „na czasie". Chodzi tu bowiem o Zolę, 
i jego romanse pseudo-eksperymentalne, które, jak wiadomo, pod rze
komą pokrywką studyów, „pozytywnych i realnych" kryją stek porno
graficznych szczegółów, szerzących moralną i fizyczną zgniliznę. Prof. 
Tretiak doskonale określił „blagę" Zoli i pretensye jego „naukowe", 
opierające się na cytatach z Claude-Bernarďa. Naszym domorosłym 
„realistycznym" nowelistom polecamy gorąco końcowe zwłaszcza uwagi: 
o znaczeniu i zadaniu powieści. Dziwolągi naturalistycznego powieścio 
pisarstwa, które zwłaszcza literatura francuska wytwarza z płodnością, 
godną lepszej sprawy, tak charakteryzuje autor: 

„Przypatrzywszy się bliżej tym apostołom naturalizmu, łatwo od
gadnąć, ile wartości mają te frazesy i co pod nie podstawić należy. 
Nie ujarzmienie przyrody, nie rozszerzenie potęgi człowieka jest na
prawdę ich celem — ale p o p ł a t n o ś ć , rozgłos i popis; siłą ich nie objek-
tywizm, tem mniej metoda eksperymentalna, niemożliwa w powieści — 
ale umiejętność przemawiania do zmysłów człowieka i s c h l e b i a n i e 
n i ż s z y m j e g o p o p ę d o m ; a ich moralnością „naukową", jest poprostu 
brak szlachetniejszych wrażeń, a stąd brak miłości dla tego, co pięk
niejsze i szlachetniejsze, brak wyższych uczuć i w y ż s z y c h n a t c h n i e ń . 

Nie wątpimy, że „Szkice literackie" przyjęte będą przez wy
kształcony ogół nasz z uznaniem, na które w pełni zasługują. Mało 
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mamy książek, poświęconych krytyce literackiej, tej wartości, co książka 
prof. Tretiaka. Oby rozeszła się w jak najdalsze strony, niosąc z sobą 
zamiłowanie do literatury ojczystej, szerząc dobry smak estetyczny 
i zdrowe pojęcia o tem, co piękne, dobre i szlachetne. 

Dr. Józef Kallenbach. 

Historya polska dla dorastającej młodzieży. Przez Teresę z Poto-
ckich Wodzicką. Część I I . W Krakowie. Nakładem księgarni Spółki 
Wydawniczej Polskiej. 1895. (W 8-ce, str. 489). 

Kiedy się przed kilkoma laty pojawiła na półkach księgarskich 
pierwsza część „Historyi polskiej", napisanej przez hr. Wodzicką dla 
dorastającej młodzieży, przyjęliśmy tę wiadomość z mieszanem uczu
ciem. Przy szczerem uznaniu dla autorki, która z niezwykłą odwagą 
przystąpiła do wypełnienia w naszej literaturze luki nadzwyczaj dotkli
wej, a mimo częstych nawoływań dotychczas niewypełnionej, trudno się 
było obronić mimowolnemu niedowierzaniu, czy najlepsze nawet chęci 
i największa sumienność zdołają sprostać zadaniu i wyrównać nie
dostateczne — jak się wobec pióra kobiecego, a więc niefachowego 
należało obawiać — przygotowanie i obznajomienie ze stanem nauki. 
Uprzedzenie to musiało jednak zniknąć, kiedy się przeczytało choćby 
tylko samą przedmowę. Jasno w niej przedstawiony cel i przeznaczę 
nie dzieła, szczerze i otwarcie wymieniony drogoskaz, jaki sobie au
torka obrała w swojem trudném przedsięwzięciu. Celem: dostarczenie 
młodzieży naszej od lat 14 —18 książki nie do n a u k i , ale do czy
t a n i a , gwiazdą przewodnią w pracy: żywe słowo i rady Szujskiego, 
a gdy ich zabrakło, jego pisma. Pod taką kontrolą i z taką pomocą 
napisana książka nie mogła pozostać nieudaną tylko próbą, oznaką co 
najwyżej dobrych chęci, ale cennym i pożytecznym nabytkiem dla li
teratury ojczystej. 

Po zwycięskiej próbie ogniowej, jaką dla części I był cały szereg 
krytyk bardzo nawet poważnych, z większą jeszcze wiarą i ufnością 
bierzemy do rąk część I I , z góry pewni, że nadzwyczajna sumienność 
ustrzeże autorkę od niedostatków, co prawda, niezbyt licznych, jakie 
w części I. wytknęła krytyka. 

Przypatrzmy się bliżej treści, jakoteż układowi książki, czy od
powiadają warunkom dobrego podręcznika, przeznaczonego dla dojrzal
szej młodzieży. Ogółem biorąc w tomie tym, obejmującym okres czasu 
od wstąpienia na tron Zygmunta I. do śmierci Władysława IV., ma-
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teryał trafnie dobrany, to tylko zawiera, co naukowo stwierdzone 
i pewne, i utrzymuje się na wysokości dzisiejszego stanu nauki. Ob
szerny bardzo, za obszernym przecież nie jest, jeśli się zważy, że 
książka przeznaczona nie do właściwej nauki, a więc pamięciowego 
ogarnięcia, ale do czytania. Z uznaniem podnieść się godzi, że niema 
w niej powtarzań błędów dawniejszych, choćby nawet utartych. 

Poza doborem materyału jest i układ jego jednym z głównych 
warunków dobrego podręcznika. Jeśli bowiem nauka w jakimś zakre
sie ma przynieść obfity owoc, musi być podaną umysłowi nie jako 
zbiór faktów i dat luźnie obok siebie stojących, lecz jako pewna har
monijna, organicznie związana całość, w której domagać się należy od
różnienia rzeczy ważniejszych od mniej ważnych, wyszykowania na 
plan pierwszy głównych rysów, ułożenia, z różnych szczegółów jedno
litego obrazu, w którymby na pierwszy rzut oka dojrzeć można wza
jemny ich stosunek. Pod tym względem książce p. Wodzickiej niejedno 
dałoby się zarzucić. Są, co prawda, miejsca, gdzie się autorce udało 
z różnorodnego materyału stworzyć jednolitą całość, częściej jednak 
nie znajdujemy należytej perspektywy w grupowaniu szczegółów. Wada 
ta ma swoje źródło w samem już założeniu. Jak bowiem w części I., 
tak i tutaj opiera się plan opowiadania na chronologicznym porządku, 
niewolniczo niemal przestrzeganym. Autorka nie rozdziela faktów czy 
zjawisk podług tego, na jakie pole wkraczają: czy wzięte są z życia 
politycznego narodu, czy dotyczą społecznych, ekonomicznych i t. p. 
przeobrażeń, ale traktuje je rówrolegle, oglądając się niemal jedynie 
na ich następstwo w czasie. Ochroniło to książkę p. Wodzickiej od 
wady powtarzania się i częstego powracania do tych samych kwestyj, 
ale nie ochroniło od innej, bodaj czy nie większej, tej mianowicie, 
że „Historya" jej wygląda nieraz na kronikę, przy której czytaniu, 
chcąc pochwycić przebieg i rozwój jakiejś sprawy, zmuszonym jest czy 
telnik do żmudnej pracy przewracania kart wstecz i naprzód, i składania 
rozprószonych wiadomości w całość. Obficie przez autorkę nagromadzone 
szczegóły czynią nierzadko wrażenie mozajki żywej i barwnej, ale tak 
pstrej, że zatracają się dla oka kontury właściwego rysunku. 

W sądach i ocenie ludzi i wypadków jest p. Wodzicka bardzo 
wstrzemięźliwą. Może to kto nazwie wadą, my widzielibyśmy w tem 
raczej zaletę. Mówi się nieraz, że znajomość dziejów polega przede-
wszystkiem na „ogólnych poglądach". Jużci że tak; tylko że w najwięk 
szej liczbie wypadków poglądy owe nie są wynikiem sumiennego i żmu-
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dnego rozczytywania się w dziejach ojczystych, ale wygodną osłonką 
nieuctwa i lenistwa umysłowego. Niezwykła popularność niektórych pod
ręczników byłaby faktem nader pocieszającym, gdyby się nie tłuma
czyła tem, że w nich czytelnik bez wysilania pamięci, bez głębokiej 
pracy, bez zdolności i chęci kontrolowania autorów, znajduje gotowe 
już oceny ludzi i epok, olśniewające pewnością i oryginalnością, a nie 
obciążone balastem faktów, dat i szczegółów. Za zaletę więc poczy
tujemy p. Wodzickiej, że niema w jej książce nadmiaru ogólnikowych 
sądów, nieuzasadnionych twierdzeń, niepotrzebnej frazeologii. Z są
dem swym nie tai się autorka, ogólnych uwag nie pomija, ale 
wszędzie są one logicznym wnioskiem, z opowiedzianych poprzednio 
faktów wysnutym. W sądach tych i charakterystykach radzi się 
p. Wodzicką najczęściej Szujskiego, nie idzie jednak za nim niewol
niczo, unika przedewszystkiem jego bezwzględności. Z miarą i taktem, 
bez zbytecznych uniesień uwydatnia jasne i piękne momenty naszej 
przeszłości, lecz także z wielką wyrozumiałością wytyka wady i błędy. 
Wychodzi to tylko na korzyść książki. Wybujałość w jednym, czy 
w drugim kierunku — optymizm czy pesymizm — zarówno szkodliwy; 
ten ostatni w książce dla młodzieży przeznaczonej może jeszcze szko-
dliwszy, bo wzbudza odrazę i wstręt do własnej przeszłości a. co za 
tem idzie, i do własnego społeczeństwa. 

Jak wiadomo, nie wydała jeszcze nauka stanowczego sądu o Zyg
muncie I. ; zdania różnych uczonych są w tym względzie wprost od
mienne. Autorka poszła drogą pośrednia, bliższą jednak tym, którzy 
króla tego pobłażliwiej osądzają, jakkolwiek surowo i słusznie wytyka 
stanowisko, zajęte przezeń w sprawie pruskiej. Wogóle rozdział o Zyg
muncie I. należy do najlepszych w książce. Na uznanie tu zasługuje 
dobrze skreślona t. zw. wojna kokoszą, piękna charakterystyka Polski 
i jej obyczajów w pierwszej połowie XVI. w., barwnie odmalowana 
świetność dworu królewskiego, zręcznie a z zachowaniem właściwej 
miary przedstawiony stan współczesnej literatury. 

Przy Zygmuncie Auguście nie dapć może jasno przedstawia au
torka sprawę egzekucyi, a co gorsza, po macoszemu niemal obchodzi 
się z unią lubelską, dotykając jej tylko z zewnątrz. Nie wyjaśnia do
statecznie, skąd to pochodził tak zacięty opór panów litewskich prze
ciw ściślejszemu związkowi z Polską, nie podkreśla też, jak należy, 
znaczenia unii. Bardzo piękną natomiast charakterystyką kończy autorka 
rozdział o Zygmuncie Auguście. Życia prywatnego oczywiście, jak się 
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to z charakterem książki godzi, nie rozpatruje szerzej. „Życie pry
watne Zygmunta Augusta zostawmy sądowi bożemu: On jaśniej od nas 
widzi pokusy, jakiemi okalano jego młodość, widzi zewnętrzne rozterki 
i walki wewnętrzne, jakie toczyły jego wiek dojrzały i nie dały mu 
dożyć starości. Od nas należy mu się podziękowanie za dobro, które 
zdziałał i więcej jeszcze za złe, przeciw któremu całe życie walczył 
i którego nie dopuścił do końca". 

Pierwsze bezkrólewie przedstawia autorka bardzo przejrzyście; 
dobitnie a trafnie wytyka zarodki złego, tkwiące w pierwszych pa
ktach konwentach. Charakterystyce Stefana Batorego krótkiej, za krót
kiej z pewnością, zarzucićbyśmy musieli brak jednego wybitnego rysu, 
bez którego wizerunek wielkiego króla musi pozostać niezupełnym: nie 
podnosi mianowicie autorka należycie zasług jego, jako wodza i reorga-
nizatora wojskowości polskiej. 

Bardzo łagodnie sądząc Zygmunta I I I . nie uwydatnia p. Wo-
dzicka dość dobitnie, że główną wadą jego było, iż najważniejszy cel 
swój, dla którego gotów był poświęcić najżywotniejsze interesa polskie, 
upatrywał w odzyskaniu tronu szwedzkiego; dla tego celu pracował prze-
dewszystkiem, narażał na szwank sprawy polskie, wciągał Polskę w walki 
niepotrzebne. 

Co się tyczy formy opowiadania, jest ona piękną i potoczystą,. 
Styl, ogółem biorąc, jasny, zrozumiały, spokojny, nigdy deklamacyjny, 
a urozmaicony licznymi cytatami, bardzo trafnie dobranymi z kronik i pa
miętników. Razi tylko używanie barbaryzmów, zbyt częste, a zgoła 
niepotrzebne, skoro słownictwo nasze, dostatecznie bogate, bez trudu 
mogło było autorkę ustrzedz od tego rodzaju usterek. Wyrazy takie, 
jak: impreza, anneksya, pertraktacye, tergiwersacye, temporyzowanie 
i t. p. raz na zawsze powinnyby z książek polskich zniknąć. 

Mimo wszystkich wymienionych usterek i braków — drobiazgów 
oczywista nie dotykając — z przyjemnością zaznaczyć wypada, że książka 
p. Wodzickiej celowi swemu w zupełności odpowiada. Nie mając cha
rakteru książki szkolnej, przeznaczona dla młodzieży dorastającej, dla 
której już dzieje ojczyste nie są zupełnie nieznane, owiana swojskim 
obywatelskim duchem, będzie ona czytaniem przyjemnem, moralnie 
kształcącem, rozwijającem najpiękniejsze uczucia. Zapewne też nietylko 
wśród młodszych, znajdzie chętnych — i oby jak naliczniejszych — 
czytelników. 

Br. Aleksander Czuczyński. 
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Historya Uniwersytetu lwowskiego. Napisali dr. Ludwik Finkel i dr. 
Stanisław Starzyński, profesorowie uniwersytetu lwowskiego. Lwów. 
Nakładem Senatu akademickiego с. k. uniwersytetu lwowskiego. 1894. 
(W wielkiej 8-ce, str. I—XVI : część L, str. 1 — 351; część П., 
str. 1 — 417. Indeks nazw osób str. 419 — 442). 

Poważne to dzieło, owoc wielkiej pracy, tem większej, że doko
nanej w przeciągu krótkiego czasu ośmiu miesięcy, jest jedną z naj
cenniejszych publikacyj ostatnich lat. Nie są to suche i w ciasnych 
objęte ramach dzieje jednego naukowego zakładu, złożone z kronik 
szkolnych, dat, rozporządzeń i wykazów — ale na szerokie rozmiary 
podjęte, nieraz wyczerpujące, często barwne opracowanie, przedstawia
jące dzieje lwowskiego uniwersytetu na tle współczesnych politycz
nych i umysłowych stosunków, obejmujące ludzi i wydarzenia, które 
w jakiejkolwiek z uniwersytetem zostawały styczności, podające nie
jednokrotnie obraz całego społeczeństwa i jego kultury; cenne zwłaszcza, 
jeżeli chodzi o dzieje tej części kraju naszego, który po rozbiorze na
zwano Gralicyą — dzieje ręką historyka dotychczas prawie nie tknięte. 

Książka dzieli się na dwie części. Pierwsza, napisana przez d-ra 
Finkla, obejmuje historyę uniwersytetu lwowskiego do r. 1869; druga, 
dzieło d-ra Starzyńskiego, podaje dalsze dzieje tego zakładu aż po 
rok 1894. 

WTe Lwowie, od czasów Kazimierza W., była szkoła farna, któ
rej rektora mianowała rada miejska. Ta parafialna szkoła zamieniła 
się staraniem Grzegorza z Sanoka w r. 1455 na katedralną czyli 
metropolitalną. Rektor jej musiał posiadać stopień naukowy akademii 
krakowskiej; mianowało go miasto za zgodą kapituły, która czuwała 
nad nauką. Szkoła ta wsławiła się w XVI. wieku i miała rektorami 
ludzi takich, jak Stanisław Lwowczyk, ks. Benedykt Herbest, Jan 
Ursyn i inni. 

W r. 1608 pomimo oporu miasta i szkoły metropolitalnej, po
wstaje we Lwowie kolegium jezuickie, początkowo z 200 uczniami; w kil
kanaście lat później było ich już 650. Uczniowie po ukończeniu szkół 
elementarnych. przechodzili trzy klasy gramatykalne, następnie dwie 
humaniorów i kursą filozofii, poczem ci, którzy się chcieli poświęcić 
stanowi duchownemu, rozpoczynali w zakładzie teologię. 

Kolegium rozwijało się pomyślnie przez lat kilkadziesiąt, dopiero 
morowe zarazy, których sporo było w XVII . wieku, a w końcu te 
wielkie burze, które przeszły nad Rzpltą za nieszczęśliwych rządów 
Jana Kazimierza, wstrzymały jego rozkwit. WT niektórych latach trzeba 
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było zamykać szkoły, w innych frekwencya uczniów była nieznaczną. 
W r. 1649 wszystkich uczniów liczyło kolegium zaledwie 100, a pod
czas kiedy w r. 1618 skończyło teologię 23 alumnów, w r. 1653 „z po
wodu wojen i zarazy" było ich tylko 4, a w r. 1656 zamknięto zupeł
nie kursą teologiczne. 

Kiedy jednak układać się poczęły rozszalałe nad Polską burze, 
Jezuici zabrali się na nowo do podniesienia swego zakładu i zapewnie 
nia mu jeszcze świetniejszej przyszłości. Ponieważ chodziły wieści, że 
schyzmatycy zamierzają otworzyć akademię we Lwowie, Zakon posta
nowił ich uprzedzić i tentatis omnibus modis possibilibus doprowadził 
wreszcie do tego, że 20 stycznia 1661 r. wyszedł z kancelaryi kró
lewskiej dyplom nadający szkołom jezuickim we Lwowie tytuł i przy
wileje akademii czyli uniwersytetu i równający je zupełnie z akademią 
krakowską i wileńską. 

Przeciw temu aktowi, który potrzebował jeszcze zatwierdzenia 
sejmu, wystąpiło mieszczaństwo lwowskie, akademia krakowska i za
mojska. Jezuici jednak pomimo wszystkich burz nie cofnęli się; roz
szerzali swe gmachy, powiększali zakres nauki, utworzyli katedry fi
zyki i anatomii, a liczba ich uczniów w pierwszych latach XVIII , wieku 
wzrosła do 700. W połowie XVIII . w. (1758 —1759) uzyskali nawet 
zatwierdzenie pierwotnego dyplomu erekcyjnego Jana Kazimierza przez 
Augusta I I I . i papieża Klemensa XI I I . Ale były to już ostatnie wysiłki. 
Przeciw Jezuitom podnosiła się w całej Europie coraz groźniejsza burza, 
której echa nie były obce i w Polsce; w r. 1763 wyszedł wyrok kró
lewski nakazujący zamknięcie akademii, wreszcie w 1773 nastąpiła ka-
ssata Zakonu. 

Po zajęciu Galicyi przez Austryę utworzył rząd w r. 1773 we 
Lwowie obok rady zdrowia rodzaj fakultetu medycznego, ale tylko dla 
chirurgów, cyrulików i akuszerek. Na jego czele stał Polak, dr. Ję
drzej Krupiński. Prócz tego przetworzył rząd austryacki jezuickie ko
legium i akademię lwowską na liceum, w znaczeniu używanem w kra
jach austryackich, chociaż urzędownie nie dano mu tej nazwy. Naukę 
w niem powierzono eksjezuitom i profesorom sprowadzonym z Wiednia. 
Do owego Collegium medicum i liceum przybyło w r. 1776, za stara
niem biskupa sufragana lwowskiego Głowińskiego Collegium nobilium 
Pijarów. Zarząd owego Collegium, po polsku zwanego Akademią sta
nową, przeznaczonego tylko dla szlachty, spoczywał w ręku Pijarów; 
profesorów mianował rząd, protektorem był gubernator Galicyi. 

W r. 1778 ustanowiła Marya Teresa osobną galicyjską komisyę 
P . P . T. L I V . 18 
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szkolną we Lwowie. Po uporządkowaniu nauki w liceum, dawało ono 
rzeczywiście to wszystko, co objęte było planem nauk akademickich, 
brakło mu tylko nazwy akademii. Uczono w niem logiki, matematyki, 
fizyki, technologii, języka niemieckiego, teologii, prawa, medycyny. Już 
Marya Teresa zamierzała utworzyć we Lwowie uniwersytet, dzieła tego 
jednak dokonał dopiero Józef I I . w r. 1789, nazwano je więc Józe-
fińskiem. Z uniwersytetem było ściśle związane, bo nawet pod jednym 
umieszczone dachem gimnazyum akademickie, mające pięć klas. Z gimna-
zyum przechodził uczeń na filozofię, która była tylko przygotowaniem 
do zawodowych nauk i trwała trzy lata. Uczniowie filozofii, młodzi 
bardzo, bo 16 lub 17-letni, dokazywali nieraz, traktowano ich też jako 
młodzieniaszków. Karę klęczenia i całowania ręki profesorskiej znie
siono w r. 1787. Wykładano na filozofii z przepisanych podręczników, 
od-których pod groźbą nagany, a nawet utraty katedry nie wolno 
było odstąpić. Pierwszym dziekanem i dyrektorem studyum filozoficz
nego był Ignacy Józef Martinovics, profesor fizyki, zwolennik jakobi-
nizmu, stracony w r. 1796 pod zamkiem budzińskim. 

Naukę teologii rozdzielono na lat 4. Wykładano w języku łaciń
skim; ściśle według podręczników przepisanych, nieraz protestanckich, 
tylko teologię pastoralną wykładano w języku polskim. Trzymano się 
niewolniczo zreformowanego Józefińskiego systemu, który polecił wszyst
kie nauki teologiczne oprzeć auf philosophischen Grudsätzen. Z przy
szłych księży chciano zrobić wszystko — tylko nie dobrych kapłanów. 
Alumni prócz nauk zawodowych mieli słuchać obowiązkowo, jako przy
szli nauczyciele ludowi, nowej metody szkół normalnych, naturalnej 
historyi, gospodarstwa, języka niemieckiego, a nawet niektórych nauk 
lekarskich i sztuki położnictwa. Z profesorów tego wydziału wspomi
namy tu tylko osławionego ze swego awanturniczego żywota, Ino-
centego Fesslera, który uczył hermeneutyki S. T. i języka hebrajskiego. 
Dla alumnów Rusinów utworzono w r. 1787 prowizoryczny instytut, 
gdzie wykładano po rusku, a nawet po polsku, bo uczniowie Rusini, 
przyszli księża, których brak był wielki, nie umieli po łacinie, nie 
mogli więc korzystać z łacińskich wykładów profesorów seminaryum 
rzymskiego. Instytut ten zwinięto w r. 1804. W owym czasie, zapi
sujemy to dla ciekawości, wszystkie listy pasterskie biskupów ruskich 
wychodziły w języku polskim. 

Nauka prawa trwała 4 lata i miała 4 profesorów. Wszyscy wy
kładali według książek ówczesnych powag prawniczych: Martiniego-
i Sonnenfelsa, „należeli do wytrawnych praktyków, do pedagogów 



1 

PKZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 2 6 3 

spełniających swoje zadanie sumiennie, do urzędników, mniemających 
wiele o swojem powołaniu". Celem ich marzeń jednak była nie aka
demia, ale karyera urzędnicza, w której też niektórzy, jak Pfleger, 
wysoko zaszli. 

Studya medyczne urządził w Austryi van Swieten: poprzedzała 
je nauka chemii i botaniki; na I. roku wykładano anatomię, na I I . fi-
zyologię i chirurgię; farmakognozyi, patologii i położnictwa uczono na 
I I I . roku; studyami klinicznemi.zajmowano się w IV. roku. Prelekcye 
odbywały się po łacinie, chirurgii i akuszeryi uczono po polsku, później 
po niemiecku. Profesorami medycyny byli przeważnie ludzie niewybitni, 
po których ślad w nauce zaginął. W r. 1788 z powodu braku uczniów 
(17 uczniów na wszystkich latach), i złych stosunków między profe
sorami medycyny, zniesiono wyższą medycynę, a zatrzymano tylko 
chemię, botanikę, nadto posadę prosektora, tudzież profesorów chirurgii 
i położnictwa. W r. 1791 przywrócono uniwersytetowi cały fakultet 
medyczny, do którego wszedł uczony i zasłużony Walenty Hilden-
brand, lekarz nadworny Stanisława Augusta. 

Przy uniwersytecie ustanowił cesarz Józef bibliotekę, której pod
stawę tworzyły: zbiór Garellego, lekarza Maryi Teresy, biblioteka po-
jezuicka i wszystkich zniesionych klasztorów. Bibliotekarzem był Henryk 
Gotfryd von Bretschneider, człowiek awanturniczego życia. Ani on, ani 
jego kustosz Kuralt, biblioteki nie uporządkowali, obaj niewiele się 
0 nią troszczyli, tak że musiano w r, 1805 i 1806 oddać przepisanie 
1 ukończenie katalogu osobnej komisyi. 

. Uniwersytet w latach od 1788 —1790 nawet w drobnostkach za
leżał zupełnie od gubernium: gubernator udzielał pochwały lub nagany 
profesorom i władzom akademickim, aprobował rozkład godzin, kazał 
sobie przedkładać co pół roku spisy uczniów i tablice przedstawiające 
wynik egzaminów, pozwalał lub zakazywał odstępować od przepisanego 
podręcznika. Językiem urzędowym uniwersytetu, pomimo łacińskich 
wykładów, był język niemiecki. Posady obsadzano za pomocą konkursu. 
Opinie profesorów o ubiegających się kandydatach przedkładało guber
nium komisyi oświecenia w Wiedniu; według jej wniosku mianował 
cesarz profesorów uniwersytetu. Płace profesorów uniwersytetu wyno
siły w owym czasie od 500—1200, gimnazyalnych nauczycieli od 
350—500 złr.; wyżywienie dzienne rodziny z trojgiem dzieci koszto
wało w tym czasie 1 złr. Czesne uczniów szło do skarbu państwa, 
zniesiono je jednak wkrótce, a zaprowadzono małe taksy immatryku-
lacyjne, z których jedne trzecią brał rektorat i kancelarya, a dwie 

18* 
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trzecie szły na fundusz szkolny. Rok szkolny trwał początkowo od 
3 listopada do końca sierpnia, później od września do końca czerwca. 
IFerye były bardzo małe, po parę (3 — 6) dni podczas wielkich świąt; 
za to odpadały dwa miesiące na rok, w których składali obowiązkowo 
wszyscy uczniowie egzamina. Uczniów było w pierwszym roku istnienia 
uniwersytetu na wszystkich wydziałach 285, w roku 1790 liczba ich 
dosięgła 690. Prawie wszyscy ówcześni profesorowie należą do loży 
masońskiej, na której czele stał radca gubernialny Edward Kortum; 
są też oni zwolennikami Józefa IL , któremu zawdzięczają swe stano
wiska, więc też z katedr hasła i idee Józefińskie głoszone są z zapałem. 

Ze śmiercią Józefa II. (1790) zmieniają się stosunki. Odwrót od 
tego, co nazwano Józefinizmem, począł się objawiać w całem państwie. 
We Lwowie fakultet teologiczny oddano pod władzę arcybiskupa, a nadto 
utworzono t. zw. Studien-Consess „ławicę naukową", złożoną z repre
zentantów wydziałów uniwersyteckich, gimnazyów i szkół normalnych. 
Konsess był instanc\Tą stojącą między gronami nauczycielskiemi a kan
celarya nadworną, z którą znosił się za pośrednictwem gubernium. 
Konsess, któremu przewodniczył rektor uniwersytetu, stał przez lat 10, 
tj . do roku 1802 na czele szkolnictwa galicyjskiego. Składał się on 
z 8-miu członków. Władza konsessu była bardzo znaczna. Od obsa
dzenia szkół ludowych aż do konkursów i propozycji na katedry uni
wersyteckie, od budynków szkolnych aż do zbiorów naukowych, od 
stypendyów uczniów do egzaminów — wszystko załatwiał konsess na 
tygodniowych swoich posiedzeniach. 

Wszędzie, a więc i w szkolnictwie poczyna się w owym czasie 
reakcya przeciw ideom wyrosłym na gruncie XVIII , wieku; zaostrzono 
więc cenzurę, poczęto krytykować nietykalne dotychczas hasła wielkiej 
rewolucyi, pozamykano loże masońskie, przełożonym kazano nadsyłać 
tajne kwalifikacye poddanych, objęto cenzurą tezy doktorskie i mowy 
inauguracyjne profesorów. Lwowska wszechnica nie dawała Wiedniowi 
dość gwarancji, że podda się nowemu kierunkowi sfer decydujących; 
przytem budynek uniwersytecki w złym znajdował się stanie, deficyt 
uniwersytetu wynosił przeszło 16.000 fi. — ostatecznie postanowiono go 
zwinąć. 9 sierpnia 1805 wyszło cesarskie pismo przenoszące uniwer
sytet lwowski do Krakowa. W"e Lwowie miało istnieć tylko liceum; 
z fakultetu medycznego miały pozostać we Lwowie tylko chirurgia, 
położnictwo i weterynarya. 

Wydano też Politische Schulverfassung, nowy rozkład nauk dla 
wszystkich wydziałów: profesorowie liceum otrzymali rozkaz ścisłego 
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wypełniania obowiązków religijnych; plan nauk w liceum ścieśniono: 
filozofia miała tylko 5 katedr (filologia odpadła), prawo i teologia po
zostały w dawnym zakresie. Filozofia i chirurgia trwały 2 lata, prawo 
i teologia 3 lata. Liceum nie miało prawa wyboru dziekanów i pro-
mocyi doktorskich. Na czele liceum stał rektor z senatem, złożonym 
z 5 dyrektorów: 4 licealnych i gimnazyalnego, ho łączność liceum 
z gimnazyum zachowano. Dyrektorem wydziału filozoficznego został 
Juliusz Hütter von Hüttersthai, człowiek bardzo wpływowy i szano
wany. Na filozofii wprowadzono dwie nowe doktryny: naukę religii 
(Religionswissenschaft) i greki. Dyrektorem studyum teologicznego był 
bardzo zdolny, : energiczny i dowcipny Jan Jakób Symonowicz, arcy
biskup ormiański; za jego staraniem cesarz pozwolił już w I. roku 
istnienia liceum promować wydziałowi teologicznemu doktorów. Najwy
bitniejszym z profesorów teologii był światły i wielce zasłużony około 
szkolnictwa galicyjskiego ks. Franciszek Ksawery Zacharyasiewicz, 
późniejszy biskup tarnowski i przemyski. Dyrektorem „prawa" aż do 
r. 1817 był Józef Arbter, instytut zaś chirurgiczno-medyczny zosta
wał pod dyrekcyą protomedyka Jana Loranza; od r. .1807—1836 kie
rował nim protomedyk Franciszek Neuhauser. Frekwencya uczniów 
nie zmniejszyła się. WT r. 1806 zaprowadzono didactrum (Schulgeld) 
w kwocie rocznej: w gimnazyum 6 złr., na studyach filozoficznych i chi
rurgicznych 16 złr. W klasach zaprowadzono cenzorów czyli t. zw. 
tiscusów, którymi byli obyczajni i pilni uczniowie. 

Po wypadkach w r. 1809 mianowano gubernatorem zmniejszonej 
traktatem wiedeńskim, a przez wyłączenie z niej Krakowa pozbawio
nej uniwersytetu Galicyi, hr. Goess'a, który zaproponował reaktywować 
nie lwowskiego uniwersytetu, czemu na razie odmówiono, ale zajęto 
się troskliwie nauką gospodarstwa rolnego, wprowadzono w nauce 
pewne ulepszenia, uzupełniono katedry i powołano na nie profesorów 
z Krakowa. 

Dopiero w r. 1816 oświadczył cesarz, że życzy sobie, aby li
ceum lwowskie podnieść do godności uniwersytetu, ale t y m c z a s o w o 
bez m e d y c z n e g o studyum. Powodem tego wyjątku był brak pie
niędzy. Akt powtórnej fundacyi uniwersytetu, który otrzymał nazwę: 
Universitas Franciseea, podpisał cesarz 7 sierpnia 1817 r. Rektorem 
obrano arcybiskupa lwowskiego i prymasa Galicyi, hr. Ankwicza, wier
nego sługę rządu. Nowa fundacya była w istocie tylko zmianą nazwy. 
Wydział filozoficzny ograniczono w r. 1824 do dwóch lat i zaprowa
dzono dla wszystkich jego przedmiotów język wykładowy niemiecki. 
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W tym stanie przetrwał ten wydział do r. 1848; był on tylko szkołą 
przygotowawczą dla innych wydziałów. Uczyli na nim: historyi po 
wszechnej, znany i popularny Mauss; filozofii Napadiewicz, po nim 
Franciszek Stroński, jedna z najpiękniejszych postaci uniwersytetu 
lwowskiego, „uosobiona humanitas", po ustąpieniu Strońskiego Czech, 
Ignacy Hanusz, Heglista; jego adjunktem był Euzebiusz Czerkawski. 
Matematyki i geometryi uczył stary Kodesch, po nim słynny matematyk 
Schuz v. Strasznicki, wreszcie Ignacy Lemoch. Fizykę po Antonim 
Gloisnerze wykładał od r. 1824 —1848 August Kunzek, człowiek od
dany zupełnie nauce. Filologia klasyczna, język grecki, estetyka, a na
wet z początku i pedagogia spoczywała w ręku jednego profesora 
Ignacego Poliaka, dobrego mówcy, później Karlomana Tangla, którzy 
jednak nie wychowali znawców literatury klasycznej. Religię i peda
gogię wykładał ks. Grzegorz Jachimowicz, późniejszy metropolita grecko
katolicki, po nim zaś Franciszek Amtmann. Oprócz wymienionych przed
miotów — z których obowiązkowymi dla wszystkich były tylko: religia, 
filozofia, fizyka, matematyka elementarna i filologia łacińska — należała 
jeszcze do wydziału filozoficznego nauka technologii i rolnictwa. Techno
log uczył także naturalnej historyi. Dla praktycznej nauki rolnictwa 
oddały Stany folwark Friderikenhof pod Lwowem, rzecz jednak cała 
nie przyniosła żadnego realnego pożytku. Istniała też nadzwyczajna 
katedra języka i literatury polskiej, do której kandydaci zgłosili się 
dopiero w r. 1822, między nimi Jan Kamiński, dyrektor teatru. Za
mianowano profesorem, o płacy 600 złr., Mikołaja Michalewicza, ale 
dopiero w r. 1825. Michalewicz był to człowiek dobrej chęci, lecz 
miernego talentu i niewielkiej erudycyi, stąd uczniów miał niewielu, 
a i tych tylko z powodu rozporządzenia z r. 1827, które chcącym się 
poświęcić politycznej służbie w Galicyi nakazywało zdać egzamin z ję
zyka polskiego. Literatury uczył Michalewicz na podstawie Bent
kowskiego. 

Dyrektorami prawa byli urzędnicy; profesorowie nimi być nie 
mogli. Troskliwością o ten wydział, odznaczył się Karol Krauss, pó
źniejszy minister sprawiedliwości. Profesorami prawa w owym czasie 
byli ludzie wybitni a nawet znakomici, jak np. Michał Franciszek Stöger, 
Edward Tomaszek, Józef Winiwarter. Prawa polskiego wraz z praktyką 
cywilną, prawem handlowem i wekslowem uczył do r. 1836 Jan de 
Dobra Dobrzański, człowiek miernych zdolności, po nim krótko M. Stu
benrauch, a od r. 1841 dr. Franciszek Tuna. 

O fakultecie teologicznym z owej epoki nie wspominamy, bo 
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z braku materyałów i innych jeszcze powodów dzieje jego skreślił 
dr. Finkel pobieżnie, „ograniczając się prawie tylko do nazwisk". 

Instytut chirurgiczno-medyczny, nie mając prawa promowania 
doktorów, wytworzył tylko znaczną liczbę chirurgów, „którzy przez 
dziesiątki lat byli jedynymi lekarzami w miastach powiatowych i mia
steczkach Galicyi". Uczniów liczył instytut do 100, z tych trzecią 
część stanowili Żydzi. 

Warto przypomnieć, że w r. 1820 wszedł rektor uniwersytetu 
do sejmu, w 1817 powstał Zakład im. Ossolińskich; w tym też czasie 
począł się wytwarzać pewien ruch literacki. Wiatach 1826 —1828 prze
budowano gmach uniwersytecki, liczba uczniów coraz bardziej wzra
stała — ale koło r. 1830 wszystko się cofa, rwą się stosunki między 
profesorami uniwersytetu a polskimi literatami, skutkiem powstania opró
żniają się sale akademii, a po upadku powstania ogólny w całym naro
dzie zastój, martwota lub spiski wśród starszych i młodzieży, którą za
częto ze szkół wydalać. 

W wypadkach r. 1848 budynek, biblioteka i zbiory uniwersy
teckie spaliły się, a personal nauczycielski prawie cały się zmienił. 
Zniesiono półroczne egzamina i kontrolę nad religijnemi obowiązkami 
uczniów, docentom pozwolono wykładać po polsku, a nawet wyszło 
29 września rozporządzenie, że w uniwersytecie, w technice, a także 
i w gimnazyach mają jak najszybciej rozpocząć się polskie wykłady. 
Jednakowoż już w grudniu 1848 zniesiono owo rozporządzenie, a język 
ruski zrobiono obowiązkowym w gimnazyach wschodniej Galicyi, polski 
zaś był tylko nadobowiązkowym; docentom uniwersytetu pozwolono wy
kładać po polsku, ale bezpłatnie. Z powodu spalenia gmachu zarzą
dzono ferye akademickie, które trwały do stycznia r. 1850, poczem 
umieszczono uniwersytet na 3 piętrze w ratuszu. W tym czasie wy
chodzi reorganizacya szkolnictwa, znosząca dyrektoryaty, zaprowadza
jąca kolegia, jakie są do dzisiaj, senat, składający się z dziekana 
i prodziekana, rektora i prorektora; filozofia staje się samoistnym wy
działem. Dawni profesorowie częścią umierają, częścią usuwają się 
lub przechodzą na inne uniwersytety. W styczniu r. 1851 przenosi się 
uniwersytet z komornego do gmachu ad St. Nicolaum. Wydział teolo
giczny zreorganizowano najwyższem postanowieniem z r. 1850. Profe
sor teologii musiał mieć upoważnienie do nauczania od biskupa. Plan 
nauk zmieniono po konkordacie ze Stolicą Apostolską w r. 1858. Wy
dział prawniczy otrzymał nowy plan w r. 1855, w którym znacznie roz
szerzono naukę (prawo niemieckie), zaprowadzono egzamin po drugim 
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roku z rzymskiego, kanonicznego i niemieckiego prawa w połączeniu 
z historyą austryacką. Wydział filozoficzny zupełnie się zmienił: stał 
się tem, czem jest obecnie. Ustrój nauki gimnazyalnej, na ośm lat 
rozłożonej, zupełnie, zniesiono, dając jej te przedmioty, których przed
tem uczono na filozofii. Filozofia zajęła się głównie ze względu na gi-
mnazya, językami klasycznymi; utworzono nadto na wzór pruski w r. 1852 
seminarya filozoficzne i historyczne. 

Osobny rozdział poświęca autor katedrze języka polskiego, którą 
po Michalewiczu objął Jan Szlachtowski ; ministerstwo odebrało mu ją 
w r. 1852 za współudział w wypadkach roku 1848. Obsadzono ją do
piero w r. 1856; profesorem został Antoni Małecki, co było niespo
dzianką nawet dla namiestnika Gołuchowskiego. Jak się to stało, skreślił 
dr. Finkel według opowiadania Małeckiego. Ustęp ten bardzo jest zaj
mujący, bo rzuca ciekawe światło na ówczesne stosunki w Galicyi (str. 
334—336). 

Dla Rusinów już w r. 1862 ustanowiono dwóch nadzwyczajnych 
profesorów prawa z językiem wykładowym ruskim. Polacy dopiero 
w r. 1867 otrzymali za staraniem prof. Zielonackiego i namiestnika Go 
łuehowskiego niektóre nadzwyczajne katedry praw-a z językiem wykła
dowym polskim; objęli je d-rowie Kabat, Źródlowski i Gryziecki, 
a nieco później dr. LudwikPepłowski (suplent prawa handlowego i wekslo
wego). W październiku r. 1867 pozwolono składać niektóre egzamina 
na wydziale prawniczym w języku j>olskim lub ruskim. 

Powoli wywalcza sobie i fakultet filozoficzny wykłady polskie. 
I tak od września r. 1868 Lipiński wykłada logikę po polsku i po 
niemiecku, w rok później dr. Liske historyę i dyplomatykę po polsku; 
w r. 1870 pomimo oporu profesorów niemieckich systemizowano trzy 
zwyczajne katedry polskie: postępowania sądowo-cywilnego, prawa cy
wilnego austryackiego, prawa i postępowania karnego, tudzież jedne 
nową, nadzwyczajną katedrę polską, prawa handlowego i wekslowego 
(Leonard Piętak). W r. 1871 wydanem zostało wreszcie Najw. posta 
nowienie, iż „wszelkie ograniczenia jakie dotychczas stały na prze
szkodzie odbywaniu polskich i ruskich wykładów na prawniczym i fi 
lozoficznym wydziale nniwersj'tetu lwowskiego mają odtąd całkowicie 
odpaść, a na katedry w tych fakultetach mogą być powoływane w przy
szłości tylko osoby, uzdatnione zupełnie do wykładania w jednym z obu 
języków krajowych". Nawet do utrzymania katedry języka niemieckiego 
i jego literatury potrzebną teraz była znajomość języka polskiego. Jako 
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okres przejściowy wyznaczono 3 lata; od końca lipca r. 1874 usunięci 
być mieli profesorowie, nieodpowiadający powyższym wymaganiom. 

Rozbierając to rozporządzenie wraz z reskryptami ministeryal-
nymi, które w sprawie wykładowego języka później wydano, czyni 
dr. Starzyński ciekawą i ważną uwagę, że prawa języka polskiego 
jako wykładowego nie są na uniwersytecie lwowskim pod względem 
prawnym dostatecznie zagwarantowane (Część I I , str. 54). 

Niemniej interesującym jest przebieg długoletnich zabiegów i usi
łowań, dążących dó tego, aby polski język stał się wreszcze urzędo
wym językiem w zarządzie i aktach uniwersytetn. Sprawa ta często 
poruszana i dyskutowana w r. 1869, została do pewnego stopna ure
gulowana w lipcu r. 1871 rozp. ministeryalnem: „aby odtąd władze 
akademickie przyjmowały bez żadnych ograniczeń polskie i ruskie po
dania i starały się na nie w tychże językach odpowiadać". W paździer
niku r. 1872 zaprowadzono język polski jako urzędowy w komisyi egza
minacyjnej rządowej i w świadectwach przez nią wydawanych. Pomimo 
następnie interpelacyi w sejmie, pomimo wniosków odpowiednich senatu 
uniwersyteckiego w r. 1873 (referent Małecki) i w r. 1877 (referent 
Rittner), język polski stał się dopiero w r. 1879 językiem urzędowym 
władz akademickich. 

Na osobne podniesienie zasługuje przebieg starań o stałą katedrę 
historyi polskiej. Po wniosku posła Euzebiusza Czerkawskiego w sej
mie r. 1881 został zamianowany w r. 1883 nadzwyczajnym profeso
rem historyi polskiej dr. -Wojciechowski. Od r. 1880 poczynają się 
starania uniwersytetu i sejmu o osobną katedrę prawa polskiego, łą
czoną dotychczas zawsze z innemi przedmiotami. Sejm w roku 1880 
uchwala wezwać rząd: 1) aby na uniwersytecie we Lwowie systemi-
zował osobną katedrę dla prawa polskiego; 2) aby na uniwersytetach 
we Lwowie i w Krakowie prawo prywatne polskie wraz z historyą 
prawa polskiego było przedmiotem obowiązkowym egzaminów ścisłych 
(prawno-historycznych). Sprawę zakończonono pomyślnie tylko co do 
pierwszego żądania, albowiem w r. 1887 mianowano prof. Balzera nad
zwyczajnym, a w r. 1890 zwyczajnym profesorem prawa polskiego. Co 
do drugiego żądania, otrzymano obietnicę zaliczenia prawa polskiego 
do przedmiotów rygorozalnych we Lwowie i w Krakowie, odmownie 
jednak odpowiedziano na życzenie, aby ono mogło wejść w zakres 
prawno-historycznego egzaminu rządowego. 

Z innych spraw, dotyczących uniwersytetu, które omawia dr. Sta
rzyński, notujemy tu z r. 1876 żądanie uniwersytetu i posłów sejmo-
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wych (Dunajewskiego i Reja), aby ferye jesienne w uniwersytetach 
i szkołach średnich w naszym kraju przypadały ile możności na ten 
sam czas, i aby zrównano oba semestra co do czasu trwania. Sprawę 
tę wznowił senat jeszcze raz w r. 1886; dotychczas nie załatwiona. 
Ciekawą bardzo jest opowieść o ataku prof. Seussa w r. 1876 w par 
lamencie wiedeńskim na uniwersytet lwowski. Przy debacie nad tą 
sprawą oświadczył poseł ruski Gierowski, „że Rusinom zależy bardzo 
na istnieniu uniwersytetu lwowskiego, i że studentowi ruskiemu o wyro
bionych przekonaniach narodowych nie grozi tu wynarodowienie..." 

W dalszym ciągu drugiej części dzieła spotykamy kronikę wy
działów uniwersytetu, zaczynającą się od r. 1869, a obejmującą życio
rysy wszystkich profesorów, którzy od tego roku począwszy mieli wy 
kłady, jakoteż szczegółową bibliografię ich prac. Po tej kronice nastę
puje druga, przedstawiająca dzisiejszy stan poszczególnych wydziałów. 
Osobne rozdziały poświęcone są bibliotece uniwersyteckiej i jej urzędni
kom, seminaryom naukowym i stypendyom, stowarzyszeniom młodzieży7, 
statystyce słuchaczy i władzom akademickim od r. 1869 —1894. 

Dr. Antoni Kurpiel. 

Pogadanka o nowych książkach dla dzieci. 

(S. SempołowTskiej i J. Unszlichtówny, „Zbiorek powiastek, opowiadań, wier
szyków i ćwiczeń". — Maryi Weryho, „Opowiadania prawTdziwe". — W. Go-
mulickiego, „Niedziele Romcia". — A. Dygasińskiego, „Cudowme bajki".— 
W. Umińskiego, „Od Warszawy do Ojcowa". — S. Gębarskiego, „Zaginiony 
w grotach Ojcowa".—W. Przyborowskiego, „Na Oceanie Spokojnym".— 
Teresy Jadwigi, „Nowe opowiadania ciotki Ludmiły". — H. Strażyńskiej, 

„Sieciech i królewicze"). 

Polskie książki dla młodzieży, tembardziej dla dzieci, były u nas 
do niedawna rzadkością. Pomijając parę nazwisk zaszczytnie na tem 
polu zapisanych (jak Jachowicz i Hofmanowa z Tańskich), posługi
waliśmy się stale tłumaczeniami prac zagranicznych, które dla naszych 
dzieci nietylko były obce duchem i treścią, ale też zazwyczaj pod 
względem językowym i literackim wypadały bardzo słabo i nieudolnie. 
Nic w tern dziwnego. Jeżeli bowiem nie jest wogóle łatwą rzeczą 
oddać dobrze zwykłą rozmowę, spisaną w obcym języku, to stokroć 
przychodzi trudniej przełożyć zwroty dziecinne, naiwne i zdrobniałe 
wyrażenia, odcienia czułości lub żartu. Same imiona stawały się nieraz 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 271 

szkopułem. Ulubiona np. przez niektórych pisarzy „Marguerite" nie da 
się przetłumaczyć na Małgosię. 

Dziś jednak coraz lepiej. Zaczynamy się już obchodzić bez cu
dzej pomocy nietylko na innych polach, ale także w literaturze dzie
cięcej. Dzieci nasze mogą j aż sobie urządzić swojską biblioteczkę, 
złożoną z samych książek polskich, a nawet ją podzielić na różne działy, 
jak пр.: bajeczny, historyczny, opisowy i przyrodniczy. Ostatni rok 
szczególnie był obfitym w,tego rodzaju publikacye; dla informacyi 
matek i wychowawczyń chcemy im parę słów poświęcić. 

Panie Sempołowska i Unszlichtówna, oparte na zasadach naj
nowszej metody, wydały seryę powiastek, opowiadań i ćwiczeń dla 
•dzieci od 7-miu do 9 ciu lat Rzecz to prawdziwie dobra; matkom 
i nauczycielkom może wyświadczyć wielkie posługi, choć — mojem zda
niem — za daleko w niej posunięty kult dla metody, a na ćwiczenia 
gramatyczne zbyt wielki położony nacisk. Autorki, co prawda, miarkują 
się jak mogą, aby suche językowe ćwiczenia ożywić i dzieci zająć; 
między innemi wskazówkami metodycznemi podają i tę, aby wobec 
dzieci „unikać stanowczo" nomenklatury gramatycznej — a jednak (rzecz 
charakterystyczna) za to właśnie umiarkowanie spotkał je zarzut w Ty
godniku Ilustrowanym (r. 1897, nr. 7). Oj, ta gramatyka! Czemże 
jest dla niej myśl? Nędznym materyałem istniejącym na to, aby go 
przelewać w martwe formy! Ozem umysł dziecka — ta świątynia, kędy 
my, ludzie prości, radzibyśmy postawić krzyż i otoczyć go ziemskimi 
kwiaty? Młynkiem do obracania suchych formułek. Zanim dziecko wie 
czem jest Bóg — powinno wiedzieć czem jest rzeczownik; zanim się 
dowie co to jest być dobrym — musi wiedzieć, że wyraz d o b r y jest 
przymiotnikiem... 

Mówią nam raz po raz, że przesadny kult gramatyki, który 
wszechwładnie panował przed niewielu laty, ustąpił dziś miejsca now
szym poglądom, że dzisiejsze sfery nauczycielskie nawiązują znowu, 
niebacznie niegdyś zerwaną, nić rozumnych tradycyj przeszłości. Nie 
przeczymy; zdaje nam się jednak, że system sam nie wszędzie jeszcze 
dosyć się zmienił; tam gdzie go zaniechano, lub złagodzono — jest to 
przeważnie osobista zasługa jednostek, pojmujących, że głównem za-

1 „Zbiorek powiastek, opowiadań, wierszyków i ćwiczeń dla dzieci 
od lat 7 do 9". Ułożyły S. Sempołowska i J. Unszlichtówna. Warszawa. 
Nakład Gebethnera i Wolffa 1897. (W 8ce, str. 205 i iv). 



272 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

daniem wychowania jest wyrobienie myśli i sumienia a następnie do
piero nauka poprawnego wyrażania tychże myśli i wrażeń. Zdaje nam 
się, że pp. Sempołowska i Unszlichtówna podzielają ten pogląd i że 
tylko poniewolnie hołdując ultra-scholastycznej metodzie, piszą w przed
mowie, iż „cały zasób wiadomości, jaki dziecku należy dać w pierw
szym roku systematycznego nauczania, można (oprócz nauki rachun
ków) doskonale skupić około nauki języka"... Byłoby to nieco chude 
pożywienie: formułki gramatyczne i formułki rachunkowe! Za pomocą 
takich kółek można wyborną utworzyć maszynę, ale człowieka — 
chyba nie. 

Głównym powodem do mniemania, że autorki wyższe nad to 
powiedzenie żywią poglądy, jest artykulik p. t. „Czego od nas żądają 
rodzice", zamieszczony w nrze δ tegoż Tyg. Ilustr. a podpisany lite
rami J. U., pod któremi pozwalamy sobie domyślać się pióra p. Un-
szlichtówny. Protestując w nim przeciw kierunkowi wyłącznie mate-
ryalno-utylitarnemu, jaki wszedł w modę, pisze ona, że „nauczyć 
dziecko skupiać uwagę, myśleć logicznie, samodzielnie pracować — oto 
najważniejsze punkty; a czy ono będzie lub nie będzie w tym czasie 
wiedziało co to jest fiszbin, jak się robi papier, płótno, perkal i t. d., 
to doprawdy nie przeszkodzi mu zostać szlachetnym, myślącym i wy
kształconym człowiekiem". Z tem zdaniem w zupełności zgodzić się 
możemy. Że zaś autorki pragną, aby dzieci nauczyły się myśleć nie
tylko „logicznie" ale i poczciwie, świadczy wybór zebranych przez 
nie powiastek, o treści nieraz bardzo ładnej, czasem nawet podniosłej. 
Szkoda tylko, że treść każdej takiej powiastki ma być wyczerpana nie 
w jednej lecz w paru lekcyach — znowu gwoli metody i gramatyki. 
Zdawaćby się mogło, że nie chodzi o to, by dziecko wyssało z powiastki 
cały sens moralny lub zasób wiadomości przyrodniczych, lecz aby 
wszystkie zdania przewróciło do góry nogami, rzeczowniki i przymio
tniki rodzaju męskiego zamieniło na rodzaj żeński, słowem wykonało 
przeróżne gramatyczne sztuki z początku łatwe, potem coraz trudniejsze. 

Pod koniec jedna jeszcze uwaga. Lepiejby było nie rozpowszech
niać pomiędzy dziećmi wiersza J . Chęcińskiego pod tytułem: „Kłam
stwo bez grzechu" : 

Kłamstwo rzecz zdrożna, szkaradna, a przecie 
Aby ocalić brata, gdy trudno inaczej, 
Jeśli bez krzywdy niczyjej skłamiecie, 

Pan Bóg przebaczy. 
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Złe jest zawsze złem — a dobry zamiar nie uświęca środków; 
to zaś, że Pan Bóg może przebaczyć, nie czyni dozwolonemi rzeczy, 
które same w sobie są niezgodne z przepisami moralności. 

Oto wszystkie zarzuty, może nazbyt surowe, jakie uczynić można 
ładnemu i bardzo pożytecznemu „Zbiorkowi powiastek, opowiadań, 
wierszyków i ćwiczeń". 

Z kolei nasuwa nam się książka całkiem .inna, w ozdobnej opra
wie, opatrzona bardzo starannie wykonanemi ilustracyami T. Jaroszyń 
skiego, napisana przez p. Maryę Weryho b Jest to serya poetycznych 
obrazków, obracających się głównie w świecie zwierzęcym i roślinnym. 
Nie wszystkie wartością równe, ale we wszystkich styl śliczny, po
wiewny, pełen dowcipnych zwrotów. Najlepszymi są: „Tchórz", „Za
jące" i „Opowiadanie lalki". Dwa pierwsze pochwalić trzeba bez za
strzeżeń, w ostatnim można zarzucić pewien tendencyjny, nieco zużyty 
już sposób moralizowania: lalka, dawna faworytka bogatej Jani, za
niedbana przez nią dla nowych zabawek, znajduje prawdziwą miłość, 
wierność i szczęście w otoczeniu ubóstwa, u córki stróża Jagusi. Oczy
wiście, każdy z nas zgani niestałą Janię; ale zapytać wolno, czyby 
przypadkiem i Jagusia nie postąpiła tak samo, gdyby jej kto nowe, 
piękniejsze od potłuczonej lalki podarował cacka?... Ważniejszy jednak 
zarzut, jaki autorce uczynić można, to sam tytuł książeczki, nie zgo
dny z jej treścią: niepodobna przecież podciągnąć pod nazwę p raw
d z i w y c h opowiadań takiego np. „Wesela biedronki", gdzie różno
rodne owady zasiadają do wspólnej uczty i tańczą przy dźwiękach 
godowej orkiestry na gładkiej powierzchni ogromnej purchawki. Wdzię
czne to wszystko i wonne i lekkie — może nawet zbyt lekkie, czasem 
niedość pogłębione, pozbawione zaokrąglenia. Pomimo to dzieci mogą 
się tu w sposób przyjemny nauczyć, jak się różne zwierzątka żywią, 
jak budują gniazda, jak jaj lub małych pilnują. Jedno może opowia 
danie o „Ciernikach" nie bardzo się nadaje dla dzieci; czuć w niem, 
że autorka jest skrępowana wobec swego drobnego audytoryum. Uczu
cie to jej się chwali, gdyż nigdy nie można dość uszanować niewin
ności dziecięcej, ale lepiejby jeszcze było podobnych tematów wcale 
nie poruszać. Wogóle wolelibyśmy, żeby p. Weryho przeniosła swój 

1 Marya Weryho. „Opowiadania prawdziwe. 16 powiastek dla dzieci 
od lat 6 do 10". Z 20 ilustracyami T. Jaroszyńskiego. Petersburg. Nakład 
księgarni K. Grendyszyńskiego 1897. (W 8ce, str. 53). 
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talent na nieco szersze pole, gdzieby i polot jego swobodniej się roz
winął i starsza młodzież obfitszy zeń osiągła pożytek. 

Z fantastycznego świata roślin i zwierząt przenosi nas do ludz
kiego codziennego życia książka Wiktora Gomulickiego p. t.: „Nie
dziele Bomcia" 1 . Że książka napisana dobrze, stylem czystym i pięk*-
nym, dowodzi nazwisko autora. Trudno jednak nie wypowiedzieć, że 
stworzył rzecz wyborną, jedne z tych książek, którą przez kilka po
koleń dzieci radować się mogą — coś w rodzaju „Wiązania Helenki" 
Hoffmanowej, ale o wiele spotęgowanego, przeznaczonego dla starszych 
dzieci (od 8 do 12 lat), a karmiącego równocześnie ich serce, umysł 
i wyobraźnię. Jest tam i wiara gorąca a praktyczna, i nauka, i wielka 
znajomość dzieci; jeżeli już coś koniecznie krytykować trzeba, to chyba 
nieświadomość, w jakiej czytelnik jest zostawiony przez pół tomu, co 
do stosunków rodzinnych bohatera. Zdawałoby się, że ów Romcio 
niema nikogo na świecie prócz ojca; potem nagle dowiadujemy się 

0 przyrodnich braciszkach, poza którymi w cieniu trzeba się domyślać 
postaci zupełnie biernej macochy. Dzieci lubią wszystko mieć nama
calnie, boć przecież dla nich bohaterowie z książki są rzeczywistemi 
postaciami, z któremi żyją, darząc ich swą sympatyą albo niechęcią, sil
niej nieraz niż to z prawdziwymi ludźmi czynić będą w późniejszych latach. 
Z Romciem np. nietylko się zabawią w Warszawie, ale z nim pojadą 
do Gdańska, poznają morze i wiele ciekawych rzeczy, i szczerze poko
chają zabawnego chłopaczka, równie jak i jego tatusia, którego sym
patyczną postać uwydatniają ładne ilustracye Ilinicza. 

„Cudowne bajki" Dygasińskiego 2 porywają nas znów w kraj 
fantazyi. Autor zwiedził i drugą półkulę, widział podzwrotnikowe słońce 
1 kwiaty, można więc żądać od niego, aby nam barw nie skąpił. Same 
już ilustracye nietylko staranne, ale prawdziwie piękne, przenoszą czy
telnika w świat czarodziejski, który nigdy Die istniał, ale w którym 
lubią przebywać młode (niekiedy i stare) umysły. Tymczasem z wy
kończeniem ilustracyj i czarodziejską treścią książki nie harmonizuje 

1 „Niedziele Romera". Opowiedział Wiktor Gomulicki. Warszawa 
Nakład i druk Emila SkiwTskiego. 1897. Z 9-ma rysunkami Ilinicza. (W8-ce, 
str. 372). 

2 Adolf Dygasiński, „Cudowne bajki". Z 21 ilustracyami J. Pankie
wicza. Warszawa. Nakładem księgarni Teodora Paprockiego i Sp. (W 4-ce, 
str. 162). 
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styl i język autora. Pod pozorem popularnego tonu, zaniedbuje p. Dy
gasiński formę, wprowadza, nie wiem po co, wyrażenia prowincyonalne, 
nigdy i nigdzie nie używane w druku ani w piśmie, a które nie każdy 
nawet w czytaniu zrozumie. W pierwszej np. bajce król nakazuje za
kładać ogary: „By l i t a c y l u d z i e od t e g o — powiada p. Dygasiń
s k i — więc zaraz wzięli coś pięćdziesiąt ogarów i z a p u ś c i l i t o t o 
w knieję"... Lub np. wcale nie polskie wyrażenie: „Była jedna kró
lewna"... wzięte żywcem z niemieckiego; albo: „ W jednym starym 
boru, co tam rosły tylko sosny", a nieco dalej: „tylko para małych 
oczek żywo świeciła na g ł o w i e pieska"... Możnaby takich błędnych 
zwrotów tuzinami przytoczyć. Autor nietylko psuje nimi swe opowieści, 
ale czyni je niewłaściwem czytaniem dla dzieci, które tym stylem 
przejąć się mogą. Prócz tego nazwy bohaterów w bajkach nie szczę
śliwie wybrane: trzej książęta np. zwą się: Cierniak, Kos i Jaskier 
a czwarty, nipzwalczony bohater: Rozpiórek. Dobra wróżka opatrzona 
śmiesznem mianem: S w i e c i o s z k a , które z niej całą zdziera poezyę. 
Tem większy ma się żal do autora, że w niektórych powiastkach po
rzuca ów ton „popularny" i przemawia zupełnie poprawnym i odpo-
powiednim językiem. Jedną z takich jest: „Pan z dużą głową", obrazek 
wzięty z życia Beduinów u granic pustyni; drugą, tęskna baśń o „Ła
będziach" na zaczarowanem jeziorze. Bardzo ładną, nawet pomimo 
wad stylu, jest powiastka: „Dzieci, Zuchelek i Wilczysko". Ciekawą, 
gdyż na podaniach a raczej zabobonach naszego ludu opartą, jest po
wiastka: „Syn boginki" —choć i tu w składzie opowieści zachodzą błędy 
struktury. 

Dzięki wymysłom cywilizacyi, życie staje się tak desperacko 
płaskie, nudne i do ziemi przykute, że dobrze jest w umysły przy
najmniej dziecinne wrzucić choćby promyczek, choć lekki powiew poezyi. 

Już nie bajki ani czarodziejskie czytanki, ale opis rzeczywistości 
dał namp. Umiński w książce dla starszych dzieci pod tytułem: „Od War
szawy do Ojcowa" 1 . Czterech studentów wybiera się cichaczem, bez wie
dzy rodziców na wielką naukową wyprawę po Królestwie. Najstarszy 
wiekiem i najwyższy wzrostem obejmuje komendę i (co dziwniejsza) 
znajduje posłuch i utrzymuje się w swej roli do końca. Trzej z nich 

1 Władysław Umiński, „Od Warszawy do Ojcowa". Przygody w po
dróży po kraju. Z 29 ilustracyami L. Bębnowskiego. Wydanie drugie popra
wione. Petersburg. Nakł. księgarni K_, Grendyszyńskiego. 1897. (W 8-ce, 
str. 257). 
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przekonani, że muszą poczynić wielkie geograficzne i przyrodnicze od
krycia, pełni są powagi swej misyi, z której jeden tylko lekkomyślny 
Janek pozwala sobie stroić czasem drwinki. 

Raz po raz dzieją się zabawne przygody: złodziej np. kradnie na
szym podróżnikom ubrania, dostają się do gminnego więzienia, wzięci są 
za rabusiów i t. d. Są w tem wszystkiem szczegóły nieprawdopodobne, 
jak np. walka z wilkami, ale ogółem rzecz napisana żywo, bardzo zaba
wnie. Wśród tych przygód wije się piękny opis kraju, jego przyrodni
czych właściwości i historycznych pamiątek. Opis Ojcowa bardzo piękny, 
bodaj czy nie przesadny; nieświadomy czytelnik może zeń wyobrazić 
sobie krajobraz alpejski, skały olbrzymie, naturę wspaniałą i groźną, 
gdy tymczasem Ojców jest śliczny, ale wydałby- się miniaturą, gdyby 
go kto postawił obok Morskiego Oka. 

Nie będziemy się spierać z autorem o miejsce stracenia Maćka 
Borkowieza: on podaje zamek w Kazimierzu, choć inni twierdzą, że 
rzecz się działa w Olsztynie, ale zwracamy uwagę, że skoro czytelnik 
dowiaduje się, iż na zamku chęcińskim trzymany był „Wielki mistrz 
Krzyżaków, Michał von Sternberg, wzięty do niewoli w sławnej bitwie 
pod Tannenbergiem w r. 1410", gotów pomyśleć, że Michał Sternberg 
wówczas Krzyżakami dowodził i nie będzie wiedział, co począć ze 
wspomnieniami Ulryka von Jüügingen, o którym uczono go przecież, że 
jako Wielki mistrz zginął pod Grunwaldem... Potem znów, gdy mowa 
o Łokietku, dziwić musi twierdzenie, że tenże p r zez p a r ę l a t musiał 
się ukrywać w grotach ojcowskich „po z a w o j o w a n i u przez Czechów 
Slązka i z a j ę c i u Krakowa", skoro historya uczy, że Wacław czeski, 
jako prawy i koronowany król spokojnie nad ziemią krakowską pano
wał, że mu bez „zawojowania" hołd składali ślązcy książęta. 

Są to zapewne drobiazgi, ale w naszych czasach już i wzmianek 
historycznych nie wolno robić „od ucha". Styl p. Umińskiego piękny 
jest i poprawny, rozmowy wzięte z natury, o co zazwj-czaj najtrudniej. 
Wogóle charakterystyka wyborna, choć może drobne wady chłopców 
zbyt są uwydatnione; przytem wydają mi się nadto na swój wiek dzie
cinni— toż w 17 latach niejeden jest już młodzieńcem! 

Bierzemy do ręki książkę następną p. Gębarskiego: „Zaginiony 
w grotach Ojcowa" Co — znowu Ojców? Ależ to chyba wyścigi kon-

1 Stefan Gębarski, „Zaginiony w grotach OjcowTa". Z ló rysunkami 
L, Ilinicza. W7arszawa. Nakładem księgarni Teodora Paprockiego i Sp. 1896. 
(W 8-ce, str. 250). 
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fcursowe, walka reklamowa?!... Nie wiem. Zapewne ani jedno, ani 
•drugie Autorowie ze sobą jakoś się zeszli, i to nietylko w doborze 
tematu, ale też w stopniu entuzyazmu, z jakim ten temat opisują. 
Przypuszczamy, że tak u p. Umińskiego, jak u p. Gębarskiego entu-
zyazm jest szczerym, choć niepodobna nie powiedzieć, że jest tro
chę przesadnym. Zdawałoby się, że niema w całej Litwie i Koronie ni-
•czego, coby z „tą uroczą doliną ojcowską" porównać się. mogło, że przed 
O i ą ze wstydem chowa się dolina kowieńska, że znikła zamglona sieć 
-wielkopolskich jezior, że niemasz tatrzańskich olbrzymów, Pienin, Du
najca, Pilicy i t. d. Dobry jest zapał, nie trzeba jednak w zapale iść 

•s.Z. daleko, i opisywać rzeczy widziane przez powiększające i zabar
wione szkła wyobraźni. Wogóle przesada w opisach, kwiecistość w wy
rażeniach i nienaturalność w rozmowach są głównemi, a mówiąc prawdę 
jedynemi wadami młodego autora. Zresztą książka jego jest dobra, mo
ralna, zawiera dużo fantazyi i nie mało poezyi. Tytuł winienby brzmieć 
nie „zaginiony" ale „zaginieni", opowiadanie bowiem toczy się około 
•dwóch chłopczyków, psa i baranka. Grześ, synek ojcowskiego gospo
darza Kosa, zapada się w jakąś szczelinę groty wraz z psem Kruczkiem 
1 barankiem Maciusiem. Przy poszukiwaniach za nim niknie bez śladu 
i „złotowłosy Janek", syn warszawskiego letnika. Razem z tym Jan
kiem, a potem z poszukującą go gromadką ludzi czytelnik błąka się 
•wśród jaskiń ciemnych i białych, wśród stalagminów, stalaktytów, 
przedpotopowych kości i obrzydliwej zgrai nietoperzy, łomocących po 
skałach, bijących po twarzach, piszczących przeraźliwie. Sam opis tej 
nocnej gawiedzi budzi wstręt i lęk w czytelniku. Janek wszakże zda 
się żelazne posiadać nerwy; opadnięty bowiem przez olbrzymie potwory 
wśród grobowych ciemności grot zdobywa się na uwagę: „To jakieś 
wielkie ptaki jaskiniowe gnieżdżą się tutaj. Naruszyłem ich spokój, 
słusznie więc zgotowały mi takie niegościnne przyjęcie". Chciałoby się 
doprawdy poznać tak wyjątkowego chłopca, myślącego i mówiącego 
zawsze jak z książki. 

Podobnie nienaturalni są wieśniacy z Ojcowa. Od początku do 
/końca są to wieśniacy z opery, a w dodatku tchórzliwi i przesądni. 
Wyrażenie pretensyonalne „chłopek" powtarza się co chwila (może 
równie często jak „urocza dolina Ojcowa"), a dziwnie nie przypada 
dziarskim typom ziemi krakowskiej, owym głowom o ostrych rysach, 
czarnych wąsach i wielkich, bystrych źrenicach. Żaden z nich, choćby 
oszalał jak „Roch Ostatni", ów tajemniczy górnik olkuski, który Jasia 
-wyniósł z podziemi, nie użyje w spokojnej chwili wyrażenia: „chłodne 

P. P. T. LIV. 19 
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wód zastępy", jakiego używa tenże Roch, opowiadając katastrofę w szy
bie olkuskim, przy której stracił syna, synowę i rozum. Ten Roch 
Ostatni jest osią, około której toczą się wszystkie wypadki, postacią 
fantastyczną, ukazującą się w tragicznych chwilach, a w końcu ginącą 
gdzieś w tajemniczych głębiach wśród niewytłumaczonego dla czytel
ników wybuchu, zmieniającego zewnętrzną postać skał i zamykającego 
na zawsze dostęp do kryształowych sklepów Ojcowa. 

Dzieci obdarzone żywą wyobraźnią przejmą się cudownością opi
sów i przygód, i nie spostrzegą wad, które czuliśmy się w obowiązku 
zaznaczyć. To też krytyką naszą nie zamierzamy odstraszać rodziców 
i dzieci od wcale dobrej książki; chcemy tylko dać autorowi przyja
cielską radę, aby zachowując swą nieskazitelną czystość stylu, swój 
żywy a barwny koloryt i zwłaszcza swe piękne, bogobojne uczucia starał 
się nieco więcej „rozmachać", kazał bohaterom swoim mówić i działać 
tak. jak to czynią zwykli śmiertelnicy, i nic nie roniąc z właściwej 
sobie poezyi, wlał w nią mniej namaszczenia a więcej prostoty. 

Z pomroku ojcowskich grot przerzuca nas p. Przyborowski hen 
daleko, aż pod ostre, podzwrotnikowe słońce —: na Ocean Spokojny 
Opowieść jego podaje nam pełen życia, barw i fantazyi opis przygód 
morskich, opis fantastyczny nakształt dzieł Juliusza Verne, nieprawdo
podobny, ale zajmujący od początku do końca. 

Wygnany z dzierżawy przez lorda Anglika Irlandczyk, Patryk 
Dunmore, niespodzianie staje się bogatym, milionowym panem i postana
wia zemścić się na gnębicielach swego narodu. Zaciąga do.swej służby 
korsarza Ralfa Altwicka, przezwanego „Krwawą ręką", zakupują zbrojny 
statek, najeżony działami, dają mu nazwę „Odwet" i napełniwszy go 
załogą, złożoną ze zbiegów wszelkiej narodowości, wysyłają do rządu 
angielskiego naiwne a szumne wypowiedzenie wojny. Skutkiem tego 
sami muszą ustawicznie przed angielską pogonią uciekać lub staczać 
rozpaczliwe walki. Obsaczony jak dzik w kniei przez angielskie okręty, 
„Odwet" przerzyna w pół nieprzyjacielski statek „Kornwallis" i wy
dostaje się na wolność. Opis bitwy tej i poprzednich, pełen barwy 
i życia, czyta się z zapartym oddechem. Wśród załogi „Odwetu" znaj
dują się dwaj Polacy; po ostatniej bitwie morskiej zjawia się niespo-

1 AValery Przyborowski: „Na Oceanie Spokojnym". Powieść dla mło
dzieży z 9 ilustracyami E. Lindemanna. Petersburg. Księgarnia K. Gren-
dyszyńskiego. 1897. (W S-ce, str. --296 i III.). 
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dzianie trzeci. Jest to uczony dziwak, Żmujdzin, nazwiskiem Ildefons 
Wierzgajło — typ komiczny i przesadny. Na „Odwecie" ukazanie się 
tego dziwaka jest hasłem ogólnej radości, jest on bowiem doktorem 
medycyny i chirurgiem, a nadto dziwnie przemyślnym człowiekiem, 
i odtąd z radami swemi występuje jak deus ex machina w przeróżnych 
perypecyach „Odwetu" i jego różnobarwnej załogi. Przy końcu tych 
awantur „Odwet" ginie u brzegu nieznanej geografom wyspy na Pa
cyfiku, Patryk zaś — zawsze za natchnieniem doktora — porzuca swe 
dziecinne zamiary zemsty i w zamian zakłada na swojej wyspie kolo
nię dla wszystkich nieszczęśliwych i wydziedziczonych, dla wygnańców 
z Irlandyi i Polski. 

W takiego rodzaju powieściach nieprawdopodobieństwo w wy
padkach nie zdaje nam się błędem, gdy znajomość fachowych szcze
gółów i siła fantazyi autora umie za sobą wyobraźnię czytelnika po
ciągnąć. Uczynilibyśmy tylko uwagę, że w pierwszej połowie książki 
rozmowy są stanowczo zbyt długie, a Ralf Altwick za wiele klnie i wy
myśla od „siarczystych albo ogoniastych Belzebubów" — co w końcu 
staje się nudnem. Jest jeszcze i coś ważniejszego, oto przeciwieństwo 
między chłopską ale serdeczną wiarą Irlandczyka Dunmora a bluźnier-
czem, niesmacznem powiedzeniem jednego z Polaków, który odzywa 
się, że można być wdzięcznym Bogu, „tylko nie polskiemu Bogu, bo 
Ten wśród darów jakimi nas otoczył, zapomniał o tem, co się szczę
ściem nazywa". 

Chcąc aby podobne słopa nie wywarły złego wpływu na mło
dych, niestety zbyt już do pesymizmu usposobionych umysłach, powi
nien był autor wspomnieć o nich przy końcu i wydobyć z tego pol
skiego serca choć jedno podziękowanie Bogu po szczęśliwie spełnionych 
życzeniach, choć jedno westchnienie żalu za bezbożną chwilę scepty
cyzmu. Szkoda, że autor tego nie uczynił. 

W „Nowych opowiadaniach ciotki Ludmiły" podaje nam zasłu
żona i ukochana przez młodzież autorka, p. Teresa Jadwiga, ważniej
sze momenta z historyi naszej od wstąpienia na tron króla Stefana aż 
do czasów Stanisława Augusta. 

Obrała metodę użytą w „Pielgrzymie w Dobromilu" ; nie sama opo-

1 Teresa Jadwiga, „Nowe opowiadania ciotki Ludmiły", z 10 ilustra-
cyamiM. Kotarbińskiego. Petersburg. Nakład księgarni K. G-rendyszyńskiego 
1897. (W 8ce, str. 250). 

19* 
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wiada ale opowieść swoją kładzie w usta panny Jadwigi, zamieszkałej 
na wsi przy sędziwym stryju i zbierającej w wieczory zimowe gro
madki wiejskich dziewcząt i chłopaków. Że zaś Jadwiga treść tych 
opowiadań czerpie z notatek zmarłej swej ciotki Ludmiły, przeto imię 
tejże wypisane jest na tytule. Mam wrażenie, że „Opowiadania ciotki 
Ludmiły" nie bardzo się kwalifikują dla wiejskiej dziatwy, ale są 
za to barwnym przyczynkiem do ściślejszej nauki dziejów naszych. 
Widzimy z kolei żywo przedstawioną koronacyę Batorego, obraz Koza-
czyzny i zdobycie Wielkich Łuk, poczem następuje w formie poga
danki streszczenie tej części pierwszej. Z panowania Wazów, króla 
Michała i Jana I I I . wybrane najważniejsze szczegóły, składają się na 
część drugą, również zakończoną streszczeniem — poczem następują 
smutne czasy Augustów. W rozdziały zawierające streszczenie, wplotła 
autorka krótkie szkice literatury spółczesnej a nawet ustępy z poezyi 
Bardzo to misternie i dobrze napisane; szkoda tylko, że napisane bez 
dostatecznego przygotowania naukowego. Przykro uczynić ten zarzut — 
najboleśniejszy pono ze wszystkich — ale pierwsze dwie części zawie
rają kilka błędów historycznych takich, iż niejedno dobrze wyuczone 
dziecko spostrzedz je zdoła. Nasamprzód wjazd Batorego opisany bez 
żadnej wzmianki o poprzednim obiorze Maksymiliana, Koronuje Bato
rego prymas, pomimo, iż dzieje nas uczą, że tenże był wówczas jeszcze 
gorliwym stronnikiem Habsburga i nie brał w koronacyi udziału. Go
rzej jest jeszcze, kiedy opisawszy organizacyę nadaną Kozakom przez 
króla Stefana, panna Jadwiga powtarza za ciotką Ludmiłą, jako „od
tąd Kozacy stali się pożytecznymi Rzpltej, bo służyli w jej obronie 
dzielnie, a zaprzestawszy zbrojnych napaści na Konstantynopol, n i e 
ś c i ą g a l i T a t a r ó w na p a ń s t w o " . Widocznie ciotka Ludmiła znała 
Kozaków z dumek Zaleskiego i nic złego o tak pięknych mołojcach 
wiedzieć nie chciała; sądząc bowiem z jej opowiadań zdawałoby się, 
że od zaprowadzenia Rejestru, żadnego już nie dali powodu do nieza
dowolenia, aż dopiero ucisk panów, a mianowicie krzywda wyrządzona 
Chmielnickiemu przez „bogatego pana Czaplińskiego" zmusiła ich do 
powstania. To już nietylko błędny fakt, ale błędne pojęcie ważnej bar
dzo fazy dziejowej. Błędne znów pojęcie geograficzne może dać opis 
napadu Kozaków na Konstantynopol; ci bowiem dokonawszy swego 
rabunku wśród nocy, umykają na czajkach i już o świcie znajdują się 
przy ujściu Dniepru. Za naszych dni porządny parowiec potrzebuje 
najmniej 36 godzin, aby z Odessy do Bosforu dopłynąć... Na równi 
z ciotką Ludmiłą uwielbiamy czyny króla Stefana; nie możemy jednak 
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, mu przyznać, że w jeden dzień zdobył Wielkie Łuki a następnie ob
iegłszy Psków, z d o b y ł tę twierdzę. Zwracamy też uwagę, że Chod
kiewicz nigdy nie był wysłany do Szwecyi, a Czarniecki odniósł ranę 
w usta nie w czasie oblężenia Krakowa, ale jeszcze w zimie r. 1653, 
na Ukrainie, gdy w Monasterzyskach sam oblegał Bohuna. Historyę 
upadku Kamieńca, nie chcąc rzucać potwarzy na obrońców, można 
było choć z „Pana Wołodyjowskiego" powtórzyć — dosyć już publi-
kacyj wyświeciło ich niewinność. 

Druga połowa książki bez porównania lepszą jest od pierwszej, 
a choć i tu spotykamy pewne niedokładności, są one jednak znacznie 
mniejszej wagi. Panna, Jadwiga powinna w przyszłości nieco kontro
lować notatki cioci Ludmiły, tem bardziej, że są natchnione najczyst-
szemi zasadami i prawdziwą miłością kraju. Ta miłość zapewne spra
wiła, że nie tykając prawie politycznej strony panowania Stanisława 
Augusta, opowiadanie kończy się na wesołym opisie ówczesnych kuli
gów i świetnego przyjęcia wyprawionego królowi u hetmanowej Ogiń
skiej. Prawda historyczna nakazywała mniej wesoło zakończyć. 

Najlepiej napisaną z książek, które nam dopiero co przesunęły się 
przed oczyma, jest bezwątpienia opowieść p. Strażyńskiej : „Sieciech i kró
lewicze" b Jędrność stylu, czystość języka, obrazowość przedstawienia, 
silne ujęcie przedmiotu, czynią z tej pracy rzecz niepośledniej wartości. 
Autorka w przedmowie uprzedza nas, iż chciała istotnie napisać szkic 
historyczny i jakkolwiek podaje go w formie powieści, przedstawia 
w nim jednak same niemal historyczne postaci. O Sieciechu pisze, „że 
jego knowania wobec rodziny królewskiej, są przedstawione według 
najnowszych badań historycznych, jak również daty i fakta". Żałujemy 
mocno, iż p. Strażyńska nie wymieniła źródeł, na których opierają się 
owe badania; to bowiem, czego z powieści dowiadujemy się o Siecie-

* chu, nie jest na każdym punkcie w zgodzie z Gallusem, a p. Koneczny 
podając nam niedawno skrzętnie zebrane i ocenione rezultaty najśwież
szych zdobyczy na polu dziejowem, nie doniósł, aby odkryto co nowego 
do tej części rządów Władysława Hermana 2 . Nie znając tedy źródeł, 
nie chcemy się sprzeczać, zwłaszcza że chodzi o chronologię faktów 

1 H. Strażyńska, „Sieciech i królewicze. Opowiadanie historyczne dla 
młodzieży". (Nagrodzone na konkursie „Małego Światka"). W Krakowie. 
Nakładem autorki 1897. (W 8ce, str. 101). 

2 „Nowiny z historyografii polskiej". Dr. Feliks Koneczny. Zeszyty: 
listopadowy i grudniowy Przeglądu Powszechnego z 1896 r. 
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raczej niż o same fakta. Jedno tylko pozwalamy sobie zauważyć, że 
charakterystyka Sieciecha wypadła zbyt może czarno a apologia Zbi
gniewa zbyt jaskrawo. Ten człowiek, który odkąd wyrósł na męż
czyznę, nie przestał nigdy okazywać się podłym, którego życie było 
jednem pasmem zdrady i hańby, tu — prawie do końca — występuje jako 
szlachetne a pokrzywdzone pacholę Wszystko się zdaje sprzysięgać 
na to, aby zeń uczynić złoczyńcę, jakim wiemy, że się stał następnie, 
a co ledwie z ostatnich stron książki przeczuwać się daje. Bolko i Wła
dysław Herman odmalowani wybornie. Co zaś się tyczy osoby wiel
kiego wojewody, który, acz nie sympatyczny, był niezaprzeczenie wiel
kim człowiekiem, możnaby może przypatrzyć mu się z innego nieco 
punktu, niż to po dziś dzień czyniła nietyle historya ile tradycya — 
ta sama tradycya, która kazała nam potępiać rzekomą gnuśność Mie
szka I I . Otóż nie należy zapominać, że przez ostatnie lata rządów Bo
lesława Śmiałego w kraju panowała anarchia: gwałty zbuntowanego 
ludu i resztek pogaństwa, gwałty mszczących się rycerzy i gwałty 
króla, zakończone rokoszem... Władysław wyniesiony na tron żyjącego 
brata, wstępował nań nieśmiało, otoczony rycerstwem rozzuchwalonem, 
bezwątpienia obiecującem sobie zupełną swobodę i swawolę pod jego 
berłem. Tymczasem rachuba zawiodła: u boku króla zjawił się minister 
potężnego talentu, o twardej, żelaznej dłoni. Ten stał się istotnym 
władcą, zgniótł niesfornych, oddalił niechętnych i podniósłszy znów 
powagę tronu do dawnych wyżyn, powiódł powolnego księcia na zdo 
bycie Pomorza. Kroniki powtarzają skargi malkontentów na ucisk przez 
Sieciecha wywarty: mówią ogólnikowo o oddawaniu godności ludziom 
niższego stanu, o wyciskaniu grosza, o sprzedaży urzędów — ale co 
uderza, nie wymieniają po imieniu ani jednej ofiary, nie wspominają 
ani o jednem straceniu... Opozycya chroni się do Czech i tam z po
mocą wrogiego Polsce księcia Brzetysława gotuje zamach; narzędziem 
jej są dwaj synowie królewscy7, podnieceni do buntu na pozór przeciw 
wojewodzie, w rzeczywistości przeciwko ojcu. Zbigniewa pociągnąć było 
łatwo; na Bolka zaś, prawego i szlachetnego, wysunięto cały arsenał 
rzekomych zdrad i zasadzek Sieciecha. Powtarzamy r z e k o m y c h , Gallus 
bowiem tak się niejasno o nich wyraża, iż niepodobna dojść, czy były 
prawdą czy też postrachem na wyobraźnię królewskiego chłopięcia. 
Sieciech upada, a z nim jego dzieło — powaga tronu Hermana. Kończy 
żywot nie jako zbrodniarz, który chybił celu swych zbrodni, ale jako 
wielki chrześcijanin, oddany służbie bożej i. dobrym uczynkom. 

Oto sylwetka — zdaje się dość prawdopodobna — Sieciecha, wi-
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•dziana nie według litery, ale według ducha historyi. Która jest praw
dziwszą — czy ta, czy też tamta, ponuro naszkicowana przez p. Stra
żyńska... któż wie? Może przyszłość wykryje. W każdym razie p. Stra
żyńska napisała rzecz bardzo dobrą, a po takiej próbie mamy nietylko 
ochotę, ale i prawo spodziewać się od niej innych podobnych prac. 

I oto jesteśmy u końca pogadanki. Zaznaczyliśmy sumiennie i życz
liwie, zarówno dodatnie jak i ujemne strony, wogóle różną wartość 
przeglądniętych książek; teraz jednak możemy przyznać z radością, że 
niema między niemi ani jednej złej, ani jednej, z którejby się dla na
szych dzieci nie dało wyciągnąć pożytku albo uczciwej zabawy. 

Podnieść jeszcze i to należy, że większa część tych książek wy
szła w wydaniu bardzo starannem, niejedna nawet w bardzo ozdobném, 
wystrojonem w piękną kartę tytułową i opatrzonem bardzo ładnemi 
i dobrze wykonanemi ilustracyami. Główna w tem zasługa dwu firm 
nakładowych: Grendyszyńskiego w Petersburgu i Paprockiego w War
szawie. Dobre ilustracye bardzo doniosłą odgrywają rolę w książkach 
dla dzieci; przyczyniają się nietylko do rozbudzenia wyobraźni, ale 
i do wyrobienia artyzmu. Pamiętam w dzieciństwie dobrego nauczy
ciela muzyki, który zabraniał uczniom grywać niedość ładne lub tylko 
obojętne kawałki. Toż samo można powiedzieć o obrazkach; stawiając 
dzieciom przed oczy same dobre wzory, uczy się je przez to samo 
odróżniać poprawny rysunek od złego; nie każdy potrafi potem sam 
coś narysować, ale każdy zdoła osądzić a zarazem i uznać wynik cu
dzej pracy. System ten da się jeszcze korzystniej zastosować do treści 
książki; dzieciom nie powinno się stawiać rzeczy nie już złych — o tych 
niema mowy — ale nawet obojętnych. Nie powinno się też malować im 
życia w tonach fałszywych, zbyt tkliwych albo ułudnych. Największą 
trudność mają do zwalczenia t. zw. opowiadania m o r a l n e , moralność 
bowiem zdaje się wymagać, aby dobry uczynek był zawsze nagrodzony, 
a zły zawsze karany i to natychmiast, naocznie, systematycznie. Tym
czasem ten system m o r a l n y przedstawia też pewne złe strony; przy
chodzi bowiem czas, gdzie dziecko wykarmione na przykładach doraźnej 
sprawiedliwości, poczyna rozglądać się po świecie i widzi nasamprzód 
ze zdumieniem a potem ze zgorszeniem cnotę w poniżeniu i żałości 
a występek w blasku powodzenia. Jeśli ma przy sobie matkę — to 
jeszcze pół biedy, ta bowiem wytłumaczy mu, gdzie grzech lub cnota 
ma czekać nagrody. Lecz jeśli matki niema — to co? Powie sobie, że 
książka moralna jak w jedněm kłamała, tak i w drugiem kłamie, że 
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żądanie od uiego uczciwości i pracy jest w57zyskiwanieni przez star
szych jego słabości dziecięcej, że właściwie może i cnota nie jest 
cnotą i zło nie jest złem... Jeden ze współczesnych pisarzy francuskich 
opowiada, że począł tracić wiarę w Boga od chwili, gdy się spostrzegł, 
że w Boże Narodzenie, nie sam Pan Jezus, jak mu zaręczano, ale 
matka cichaczem kładzie mu do trzewika cukierki i cacka. Niektórzy 
twierdzą, że należy prawdę naginać do pojęć dziecinnych; namby się 
zdawało, że tu potrzeba osobliwej zręczności, aby nie powiedzieć prawdy, 
a przecie nie skłamać... 

Wogóle w niektórych książkach dziecinnych radzibyśmy widzieć 
częściej imię Pana Boga, te bowiem, w których go niema, przychodzi z ża
lem do rzędu obojętnych zaliczyć. Nie mówimy tu oczywiście o dzie
łach czysto matematycznych, geograficznych, gramatycznych i t. p . , 
ale o książkach „do czytania" dla dzieci. Istnieje publikacya francuska 
na pozór wyborna, gdyż zawiera wielką moc wiadomości a ani jednego 
niemoralnego słówka; dopiero po bliższem przyjrzeniu widzi się, że 
niema również ani jednej wzmianki o Bogu; miejsce Opatrzności zaj
muje z urzędu i n ż y n i e r . Jestto, jak nas zapewniono, wydawnictwo 
prowadzone umiejętnie przez ludzi wrogich religii, a obliczone na wy
jałowienie młodych serc, na obniżenie poziomu młodych umysłów, przy
kuwaniem ich wyłącznie do spraw materyalnych, wynoszeniem siły 
i przemyślności ludzkiej niemal do bałwochwalstwa. Daleką jest od 
nas myśl, aby którąkolwiek z naszych publikacyj dla dzieci oskarżać 
o podobne zamiary; zaznaczamy jednak, że jest między niemi kilka, 
w któiwch bylo właściwe miejsce do uczynienia wzmianki o Bogu i re
ligii, a jednak tej wzmianki nie uczyniono. Jest to co najmniej trochę 
dziwne, a w umyśle niejednego z wierzących czytelników może obudzić 
pewne podejrzenia i wątpliwości. 

T. w. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Mémoires de la comtesse Potocka 1794—1820. Publiés par Casimir 
Stryjeński. Paris. Librairie Plon. 1897. 

Skąpą jest u nas spuścizna przeszłości pod względem pamiętni
ków: wśród zamieci i klęsk, spadających na kraj, nie stało wczasów 
na pogodne zapiski ani na igraszki dowcipu. A wtedy nawet, gdy 
się takowe w jakiem domowem znalazły archiwum, zbyt często ulegały 
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zniszczeniu lub rozproszeniu ptod naciskiem nowych nieszczęść, godzą
cych zarówno w pojedyncze ogniska, jak w byt ojczysty. To też każde 
pojawienie się polskiego pamiętnika, nawet gdy tenże w języku fran
cuskim bywał spisywanym, osobne budzi zaciekawienie. Rozrywano 
sobie u nas przed kilkoma laty księgę pamiątek Heleny Massalskiej; • 
jednakie powodzenie dziś otacza świeże wydawnictwo wspomnień hr. 
Potockiej, urwanych w r. 1820, a więc na blizko pół wieku przed 
zgonem piszącej, która w drugiej życia połowie nie mniej obfite i uroz
maicone zebrać musiała skarby wrażeń i pamiątek. 

Przedewszystkiem czytelnik pragnie wiedzieć, z czyich rąk ową. 
wiązankę przypomnień odbiera? Nie każdy odrazu w nazwisku na ty
tule wypisanem odgadnie, znaną i wspominaną dotąd w szerokich ko
łach towarzyskich, panią Wąsowiczową. Wnuczka wielkiego podko
morzego koronnego, Kazimierza Poniatowskiego, Anna Tyszkiewiczówna, 
bogata dziedziczka, którą Ludwik XVIII , chwilowo pragnął z ks. Berry 
zeswatać, z kolei oddała rękę Aleksandrowi hr. Potockiemu z Wila
nowa i pułkownikowi Wąsowiczowi, który w pamiętnym odwrocie 
z pod Moskwy towarzyszył samotrzeć uchodzącemu spiesznie od Smor-
goń Napoleonowi. Urodzona w r. 1776, autorka pamiętników w obu 
związkach nie wiele miała zaznać szczęścia; pierwszy mąż, jeden z naj • 
głośniejszych Lowelasów epoki, na każdym kroku zdradzał nieładną, nie
młodą i ułomną nieco żonę, drugi podobno ją bił niemiłosiernie, a pewną 
żołnierską rubasznością nieraz razić i urażać musiał wykwintniejszą 
jej naturę. Atoli Anna Tyszkiewiczówna nie należała do rzędu tych, 
co się życiem dadzą rozbroić, co się do przegranej przyznać gotowi, 
co się złamać lub zwyciężyć pozwolą. Rozumna, ambitna, dowcipna, 
postanowiła szukać odwetu za doznane zawody, dobić się trudniejszych 
na pozór powodzeń, święcić zarazem i światowe tryumfy i serdeczne 
zwycięstwa. Wieść niesie, iż jednych i drugich zakosztowała w pełni. 
Miłośnicy skandalu nie znajdą go atoli w kartkach dziwnie ostrożnie 
pisanych i stąd mniej barwnych, mniej indywidualnych, aniżeli się było 
można spodziewać po „dowcipnej Anetce'', która nas udarzyła dość 
ogólnikowym i bezosobistym pamiętnikiem, z rzadka tylko folgując ja
kiej osobistej urazie lub żywszemu uczuciu. Wszystko tu utrzymane 
zostało w karbach przyzwoitości zarazem i powszedniości. Czczość, 
właściwa przeszłemu stuleciu, przewodniem też jest tętnem niniejszego 
pamiętnika, opisującego wielką epokę jakby przez soczewkę zmniej
szającej ludzi i wypadki lunety. Ale może to bywa własnością luźnych 
zapisków, nie ogarniających całości obrazu, lecz tylko pojedyncze szcze-
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goły. Autorka pamiętnika, tylekrotnie wspominająca każde swe z bo
haterem wieku spotkanie, co najwięcej nas poucza, iż Napoleon jadł 
bardzo szybko, przeważnie proste i pospolite przysmaki. Tak samo do-
wódzca okrętu, płynącego z jeńcem wszechświata na odludną skałę 
św. Heleny, zdobywa się zaledwie na informacyę, iż Bonaparte bardzo 
nieporządnie się zachowywał przy stole i brudno jadł, co Anglika nie 
mile raziło. 

Nie wiele tedy nam przybywa charakterystycznych wiadomości 
do dziejów bujnego nad inne okresu. Ale był on tak ciekawym i do
niosłym, że nawet płytkie z onych lat odgłosy nabierają znaczenia 
i powabu. 

Młoda pańskiej fortuny dziedziczka chowa się w Białymstoku, 
który wówczas przodował wielkim w kraju rezydencyom i nieraz pol
skim Wersalem był nazywany. Hetmanowa Branická przygarnia tam 
bez rozeznania żadnego rozbitków rewolucyi, odpłacających się gry
masami i wymaganiami za hojną polską gościnność. Stamtąd też Anna 
Tyszkiewiczówna wychodzi za mąż w r. 1802. Stosunki z emigrantami, 
bodaj książki przez nich dostarczane, zbudziły w młodej mężatce tę
sknoty za szerszem, pełniejszem życiem. Uprzykrzając sobie rygor 
wspólnego z poważną, zacną, lecz nudną teściową, sprytna Anetka 
wpada na dziwaczny koncept, nieco w pamiętnikach przeinaczony. 
Z nudów zaczyna pisywać do siebie samej namiętne oświadczenia i listy, 
pełne przedewszystkiem spółczucia dla ofiar}' więzionej i strzeżonej 
przez nieznośną świekrę. Ostre do tej ostatniej przymówki przeplatały 
wyrazy gorącego uwielbienia i romansowych wyznań. Zręcznie posta
rala się. aby owe listy wpadały w ręce władz rodzinnych, rada dopiec 
im po swojemu. Niewiedzieć, jakiby sprawa obrót była wzięła, gdyby 
nie blizkie nadzieje macierzyństwa i stąd względy dla płochej synowej. 

Druga część pamiętnika, bodaj najdłuższa, opisuje zajęcie War
szawy przez niosących z sobą nadzieje odzyskania ojczyzny Francuzów. 
Uwielbienie dla Napoleona, zbudzony w duszach a gorący patryotyzm, 
przewodnią nutą tego ustępu, obfitującego, jeśli nie w nowe szczegóły, 
przynajmniej w dość trafne określenia ludzi i charakterów. Pierwszy 
zjawia się Murat, marzący raczej o polskiej, aniżeli neapolitańskiej ko
ronie i stąd bawiący się wciąż szumnie w porównywanie Sobieskiego 
z własnemi przeznaczeniami. Autorka pamiętnika wspomina, że Napo
leon zdawał się być nieraz pod wpływem pewnego nerwowego pod 
niecenia, mówił prędko i gorączkowo, nic nie obiecując pozytywnego. 
„Ivrwi mi trzeba, pieniędzy, poświęcenia!'' powtarzał do Polaków, wy-
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glądających z rąk jego wyswobodzenia ojczyzny. Nie poskąpiono mu 
niczego, wiadomo, z jakim skutkiem i za jaką nagrodę. Atoli nie na
rzekać nam na te pozornie bezowocne ofiary. Nie okupiły one ojczyzny, 
ale nauczyły ją kochać, nie wskrzesiły Polski, potrafiły atoli w du
szach rozbudzić senne uczucia patryotyzmu, honoru, bezgranicznego 
poświęcenia. 

Część trzecia przenosi nas do Paryża w r. 1810. Pani Potocka 
znajdowała się w Wiedniu w chwili, gdy się kojarzył związek Napo
leona z arcyksiężniczką Maryą Ludwiką. Oburzenie wiedeńskiej arysto-
kracyi na ten mezalians zbudził w młodej Polce chęć przyjrzenia się 
ślubnym uroczystościom. Żegnając tedy miłe koła towarzyskie, wśród 
których przewodził stary już, lecz zawsze dowcipny i wesoły książę 
de Lig<ie, autorka pamiętnika spieszy do stolicy Francyi. Niezbyt po
chlebnie wyraża się o młodej oblubienicy, której drewniane ruchy 
i martwe oblicze tak mało miały powabu, iż chcąc czemkolwiek ująć 
oblubieńca, przesłano mu nie portret szpetnej arcyksiężniczki, lecz 
tylko pantofelek, ponieważ jedynie ładną i zgrabną nóżką zalecić się 
mogła. Polscy goście wszędzie mile są widziani i witani. Pani Potocka 
między innemi znalazła się na owym pamiętnym balu w poselstwie 
austryackiem, kędy tyle ofiar zginąć miało w płomieniach; jedna z pierw
szych spostrzegła zajmujące się w górze festony, wybiegła pędem do 
znajdującego się naprzeciwko domu i stamtąd słuchała krzyków, jęków, 
trzasku walących się sufitów, stamtąd patrzała na wynoszonych z pło
mieni trupów i rannych. Tylokrotnie opisywana katastrofa raz więcej 
doczekała się drastycznego obrazu. 

Znalazły się i salonowe echa, istnego domu gry, w którym kró
lował Talleyrand, szukający wiecznie nowych hazardów, a raczej zy
sków na zielonym stoliku, czy też na politycznej arenie; ostatniej przy
stani dawnej wykwintności, w salonie owej pani de Luval, która zręcznie 
rzucała temat rozmowy, aby następnie milczeć i tylko w razie potrzeby 
podniecać upadający rozhowor pełnem wdzięku słowem; przyjęć dwor
skich i zabaw prywatnych, wędrówek po Paryżu i pracowniach mi
strzów. Pani Wąso wieżowa przez całe życie odznaczać się miała wy
kwintnym i wyrobionym zmysłem artystycznym. Wobec portretów epoki 
pełnych haftów, pióropuszy, jaskrawych szczegółów i akcesoryów, po
wtarza, iż zamiast się bawić w dokładne oddawanie przemijającej nieraz 
mody, prawdziwy artysta winien z każdego portretu zrobić trwały dla 
potomności obraz. 

Powtórnie Warszawa zapełnia się Francuzami. Płynie wielka 
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armia w pochodzie ku północy i nieuniknionej zagładzie. Przesuwają 
się głowy ukoronowane, postacie bohaterskie, współczesne wielkości 
i małostki. Uwielbienie dla Napoleona nie zaślepia piszącej na śmie
szności jego otoczenia, jego rodzeństwa. „Wszyscy bracia i siostry ce
sarza posiadali niezaprzeczone przymioty i dary, atoli wielkość Napo
leona ich przygniatała". Śmieszności ks. de Pradt, niefortunnie nazna
czonego przedstawicielem cesarza w Księstwie Warszawskiem, wypeł
niają kilka rozdziałów mniejszego pamiętnika. Mroczy się życie towa
rzyskie, głuchnie wesoła Warszawa, niema z kim tańcować, cała bo
wiem młodzież znajduje się w obozie, brak wiadomości zasmuca wszyst
kich. Aż w tem pada jak grom wieść o pożarze Moskwy, stwierdzona 
powrotem rozbitków. Bywają jeszcze jaśniejsze, rzewniejsze chwile: 
książę Józef nie przestaje wierzyć w gwiazdę Napoleona, nie traci du
cha ni nadziei. Ślicznie opisany tu został jego powrót z kampanii ro
syjskiej, gdy żołnierze jego pułków składają u stóp uwielbianego wo
dza ocalone znaki. Gdy inni ratowali życie własne, oni tylko o całość 
orłów swoich i honoru dbali. Jednego zaledwie orzełka brakło, książę 
Józef natychmiast spytał, co się z nim stać mogło. „Jest tu, jest ,ku
kułka', ale w tak opłakanym stanie, z urwanym kartaczem dziobem, 
że chorąży wstydzi się bezgłowego ptaka pokazać". „No, nie wstydź 
się, to przecież nie twoja wina!" 

Wystąpił z szeregu dwudziestoletni może młodzian, z ręką na 
temblaku, w poszarpanej odzieży. Wydobył z zanadrza okaleczonego 
orla, wyrzucając sobie, iż go ochronić nie zdołał. 

„Bo on zbyt gorący, zbyt młody — tłumaczyli starsi — pędził 
naprzód i wstrzymać się nie dał". 

W około brzmiały okrzyki: Niech żyje Polska! Wiwat książę 
Józef! Wiwat nasz wódz ukochany! 

Nie mogąc dłużej pohamować wzruszenia, książę otarł łzę ukrad
kiem. Żołnierze w tem widzieli znak zasmucenia i nuż go pocieszać, 
że ma kasko, a i armaty swe obaczy. 

„Nie lękaj się o nie; jeśli ich dotąd nie widać, to dlatego, że 
ciężkie, że artylerzyści nie tak szybko wracać z innymi mogli. Ale 
i oni wrócą za dni parę. Gdy padły konie, artylerzyści się do dział za
przęgli. Niech tylko książę do sił nam wróci, a pomścimy się, a pój
dziemy za nim, choćby do piekła samego!" 

I nuż rzucać w górę czapki, nie czapki, szczątki raczej łach
manów, nuż podnosić okrzyki i wiwaty, a ludzie ci nie mieli ani obu-
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wia, ani okrycia ciepłego, co najwięcej, nogi w szmatach poobwijane. 
Wszyscy gotowi byli bić się i iść zaraz w ogień, choćby na śmierć. 

„Książe kazał im rozdać wszystko co miał gotówki. Zastawiono 
szybko stoły, nalewaliśmy im wina, aby wypili na zdrowie wodza. 
Wszyscy im służyli, oni jedni zdawali się być zdumieni podobném po
witaniem. Mniemali, że tylko najprostszą spełnili powinność". 

Dość trafne ocenienie osób wiedzie i do trafnego określenia na
rodowego charakteru: „Ogólnie biorąc — pisze autorka pamiętnika — 
charakter Polaków z dwóch skrajnych składa się przeciwieństw: z je
dnej strony patryotyzm, szlachetność, poświęcenie bez granic, bezin
teresowność zupełna, z drugiej równie bezgraniczna próżność, ambicya, 
skłonność do przechwałek". Pani Potocka wszystkie te ostatnie przy
wary upatruje przedewszystkiem w jenerale Krasińskim, którego nie
miłosiernie smaga i zasądza, czyliż wierzyć mamy? skutkiem dawnej 
urazy kobiecej, gdy swatany z Anną Tyszkiewiczówną starościc opino-
górski wręcz się oparł niemiłym sobie dziewosłębom. 

Część ostatnia opisuje nam początkowe lata królestwa kongre
sowego; sądząc po barwnym ich obrazie, po wiernych i trafnych wi
zerunkach naczelnych postaci, po subtelnych charakterystykach takich 
np. osobistości, jak pani Zajączkowej, zarówno płochej w gustach, jak 
stałej w uczuciach i zasadach, wszystko to pozwala się domyślać, o ile 
ciekawszemi byłyby pamiętniki tej samej pani, gdyby zamiast pisać 
o Francuzach i dla Francuzów, bliższe i znajomsze nam pozostawiła 
była obrazy. Tak, jak są, pamiętniki hr. Potockiej-Wąsowiczowej, do
starczają lekkiej i łatwej lektury, nie przynoszą żadnego poważniej
szego plonu, nie dają ani dokładnego podobieństwa osoby, ani też epoki. 
A jedno i drugie nader byłoby ciekawe, zwłaszcza gdyby urwany 
w r. 1820 pamiętnik przeciągnął się był w dalsze lata, dał nam czasy 
przed- i porewolucyjne, nareszcie objął emigracyjne lata, kiedy pani 
Wąsowiczowa w Paryżu otworzyła salon polski, nawiedzany w równej 
mierze przez ziomków i przez cudzoziemców. Stopniowo cichło jej życie, 
dawna znikała żywość, łagodziła się ciętość ostrego dowcipu. Wpły
wała na to nie sama tylko sędziwość, lecz i szczery zwrot do Boga. 
Gdy w ostatnim życia roku żegnała jedne z bliższych krewnych, w prze
czuciu ostatecznego rozłączenia rękę nad jej czołem podniosła: Le re
pentir peut bénir aussi! i skrucha ma prawo błogosławić, ozwała się 
jakby tłumacząc się pokornie z swej śmiałości. Pamiętnik, odnoszący 
się do pierwszej życia połowy, nie wtajemnicza nas bynajmniej w psy
chologiczny proces, rozgrywający się na dnie duszy kobiety dumnej, 
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niezaspokojonej, a przeważnie w najbliższych życia stosunkach nie
szczęśliwej. Otrzymujemy natomiast puste tylko odgłosy światowych 
wrażeń, zabaw i zebrań, a że się wówczas przez ów świat przesuwały-
wybitniejsze, historyczne postacie, pamiętnik niekiedy stąd i historycz
nego nabiera znaczenia. Wśród mnóstwa podobnych wydawnictw, ni
niejszy zbiór luźnych wspomnień nie wyróżni się ani osobną doniosło
ścią, ani wybitniejszą jałowośeią treści. Dla tych atoli, co znając epokę 
chętnie sobie dopełniają jej obraz drobniejszymi szczegółami, księga 
pamiątek, świeżo przez p. Stryjeńskiego wydana, zgotować powinna 
i miłą rozrywkę, i środek cofnięcia się w ten okres jedyny, kipiący 
nadzieją i życiem, pełen chrzęstu broni, wiru zdarzeń i waru epicznych 
bojów. Wloką się dziś puste, szare, jednostajne lata. Dla epopei Na
poleona starczyło ich kilkanaście, aby postać świata odmienić. W tych 
okolicznościach nie dziw, że ludzie żyli bujniejszem i pełniejszem ży
ciem, że nie znając, na wzór bohatera wieku, ni czasu, ni przestrzeni, 
szybszemi oddychali tętny, prędzej żyli, silniejszym na razie ulegali 
prądom, niepogłębionym lecz gwałtownym. Odbicie tych dni, tego uspo
sobienia, tych wrażeń i zdarzeń, w pewnej mierze znaleść można w ni
niejszych kartach, wyrwanych z wielkiej księgi wspomnień z począt
ków dobiegającego dziś do końca wieku. 

M*** 

Das Eigentlllim nach der Lehre des hl. Thomas von Aquin und des 
Socialismus. Von Franz Walter, Priester der Erzdioecese München-
Freissing. Gekrönte Preisschrift. Freiburg im Breisgau. Herder'sche 
Verlags-handlung. 1895. (W 12-ce, str. VITI., 227). 

Autor zadał sobie żmudną pracę: wybrał z dzieł św. Tomasza 
wyciąg nauki perypatetycznej o głównych pytaniach, poruszanych przez 
socyalistów; przytoczonym ustępom ze św. Tomasza przeciwstawia wy
jątki z dzieł Proudhona, Lassale'a, Marxa i innych mniej wybitnych 
zwolenników kolektywizmu; nakoniec porównuje obie nauki, perypate-
tyczną i socyalistyczną, rozbiera ich podstawy i dochodzi do wniosku 
że zasady socyalistyczne odbierają człowiekowi jego przyrodzone prawa, 
więc cały socyalizm stanowd objaw chorobliwy niespokojnego ducha, 
sprzeczny z natura ludzką i niezdolny długo toczyć walkę przeciw zdro
wemu rozsądkowi. 

Taka treść książki księdza Waltera każe ją zaliczyć do rozpraw 
czysto naukowych, nie tyle jednak dla ekonomisty ciekawych, ile zdol
nych zająć umysł, który z zawodu śledzi rozwój myśli ludzkiej w za-
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kresie prawd socyologicznych. Jako przyczynek do dziejów oświaty 
średniowiecznej, książka ta przedstawia owoc pracy bardzo ściśle i su
miennie wykonanej. Autor nie poprzestał na własnym sądzie o nauce 
Św. Tomasza; oświecił swoje poglądy setkami ustępów, przytoczonych 
z rozpraw i dzieł najpoważniejszych pisarzy; należytą dał odprawę 
kolekty wistom, którzy oczerniali św. Tomasza zarzutem, jakoby ten mę 
drzeć chrześcijański sprzyjał mrzonkom o majątku wspólnym całego-
rodu ludzkiego. 

Jak wnioski autora nie przedstawiają prawd nowych albo nie
znanych, tylko umiejętnie stwierdzają, że św. Tomasz socyalistą nie 
był, tak cały przebieg wywodów i tok poszczególnych myśli nie od
krywa wprawdzie nowych widnokręgów dla nauki, ale podaje bardzo 
treściwy wykład zasad św. Tomasza i gruntowny opis nauk przeciw
nych. Najżywszym można nazwać ostatni rozdział książki, który sta
nowi jej trzecią część i obejmuje rozbiór słabych stron socyalizmu. 
Trudno było wyczerpać przedmiot na trzydziestu kartkach, jednakowoż 
przyznać trzeba, że autor, o ile szczupłe ramy jego książki na to po 
zwoliły, znakomicie się wywiązał ze swego zadania. Praca, którą ks. 
Walter wydał, jest więe dla wszystkich bardzo pożyteczną. Zamiast 
wybujałych mrzonek, któremi socyaliści społeczeństwo karmią, podał 
strawę prostą, przygotowaną po mistrzowsku, popartą pierwszemi po
wagami świata naukowego, wyłożoną językiem pięknym i przystępnym.. 

Ks. K. Czaykowski. 

Der Lichtsinn augenloser Tiere. Eine biologische Studie. Von Dr. 
Wilibald Á. Nagel. Jena, Fischer. 1896. (W 8-ce, str. 120). 

Wcale zajmująca książeczka. 
Każda żywina potrzebuje do sprawowania swych funkcyj życio

wych pewnych warunków, bez których prędzej czy później zamiera 
i żyć przestaje. Do takich warunków ogólnych należy i światło. Stąd 
nie dziw, że nawet u roślin zauważyć można pewną wrażliwość na 
światło, zwaną zazwyczaj w języku botanicznym heliotropizmem. U zwie
rząt znajdujemy prócz tej zasadniczej wrażliwości jeszcze czucie wła
ściwe, które przedewszystkiem tam się widocznie objawia, gdzie mamy 
wyraźny system nerwowy. Wyspecyalizowanie się czucia w rozmaitych 
kierunkach pociąga za sobą różnorodne wykształcenia pewnych obwo
dowych części systemu nerwowego, które pospolicie narządami zmy-
słowemi nazywamy. Takim narządem zmysłowym, którego i bodźcem 
i przedmiotem jest właśnie ów naj idealniej szy czynnik w świecie ma-
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teryalnym, światło — to oko. Oko i widzenie to dwie rzeczy ściśle ze 
sobą skojarzone i niema, zdaje się, takiego sceptyka na świecie, coby 
naprawdę powątpiewał o tem. Można atoli postawić pytanie, czy łącz
ność i zależność owych dwu rzeczy jest tak ścisła i wielka, iżby bez 
oczu widzieć nie można. 

Na to pytanie odpowiada Nagel w swojej książeczce. 
Zdarzały się, dawniej zwłaszcza, może i dziś zdarzają się cza

sem osoby, co stanowczo i fanatycznie twierdzą, jakoby mogły czytać 
z zamkniętemi oczyma, za pomocą skóry, choćby końcem nosa. Był 
też czas, że tego rodzaju historyjki umieszczano w poważnych pod
ręcznikach fizyologii ludzkiej, że biedzono się nad wytłumaczeniem tych 
zjawisk. Ale, jak to zwykle się dzieje, historyjki przeszły do historyi, 
zaś prawdą jak było tak jest, pomimo nawet wszystkich zjawisk hipno
tycznych i histerycznych, że człowiek bez oczu widzieć nie może. 

Krótkowidzący i dlatego może jak najwyżej, jak najdalej zawsze 
sięgający umysł ludzki lubi bardzo wszelkiego rodzaju uogólniania, 
chciałby każdej prawdzie zdobytej jak najszerszy okrąg zapewnić i wy
tyczyć. Po wszystkich też zoologiach rozpowszechniło się i jest roz
powszechnione zdanie, jakoby nie było na ziemskiej skorupie zwie
rzęcia, któreby bez oczu widzieć mogło. Czy tak jest w istocie? 

Po ogrodach naszych, zaroślach cienistych można często napotkać 
największego krajowego ślimaka, winniczka (helix pomatia), ulubiony 
przez wielu ludzi przysmaczek. Dwie pary niejednakowej wielkości 
rożków kurczliwych zdobią jego głowę. Na końcach tylnych czyli po
tężniejszych rożków umieszczone są oczy. Jeśli w czasie spotkania się 
z winniczkiem nie będziemy mu przeszkadzali w spacerze, lecz zacho
wamy się bardzo spokojnie, i dopiero po kilku chwilach, rozumie się 
bez wszelkiego szelestu lub powiewu powietrza, rzucimy nagle jakiś 
cień na niego, to przekonamy się, że winniczek nastraszy się gwał
townie, co się objawi w natychmiastowem skurczeniu i schowaniu 
wszystkich czterech rożków a często nawet cofnięciu całego ciała do 
swej twierdzy ochronnej, ślimaczej skorupy. To tylko wstępne do
świadczenie. Teraz możemy wziąć naszego winniczka i wykonać na 
nim nie bardzo trudną operacyjkę: odciąć mu końce tylnych rożków, 
czyli pozbawić go oczu. Operacya uda się zawsze, rana w krótkim 
czasie zasklepi się i zabliźni, a pacyent będzie mógł znowu wyjść na 
przechadzkę. Na operowanej bestyjce powtarzamy poprzednie doświad
czenie. Cóż się pokazuje? Jak przedtem tak i teraz ślimak reaguje na 
każdy cień rzucony niespodzianie na niego nagłym skurczem i wcią-
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gnięciem rożków lub nawet ukryciem całego ciała. Spostrzeżenia cienia 
w tym przypadku nie można przypisać oczom, których niema, jeno 
całej skórze ślimaka. 

Nie tu miejsce wchodzić w dalsze szczegóły doświadczeń, przed
stawiać całe szeregi zwierząt: ślimaków, małży, robaków i innych, na 
których Nagel wykonywał swoje obserwacye — wszystko to jest opi
sane i przedstawione w naszej książeczce, najczęściej wraz z celowością 
tej zdolności u odpowiednich zwierząt, która to celowość wbrew woli 
i przekonaniom autora raz po raz z pod pióra mu się wymyka. Ze 
^wszystkich zaś doświadczeń i obserwacyj wynikać się zdaje, iż są 
wcale liczne na świecie zwierzęta, co nie mając oczu, lub po utracie 
oczu zdolne są do percepcyi światła. 

Jan Nuckowski. 

Z c z e s k i e j l i t e r a t u r y k a t o l i c k i e j . 

i . 

Od chwili, w której po raz ostatni pisaliśmy w Przeglądzie Po
wszechnym o czeskiem piśmiennictwie, zaszedł w naszym świecie lite
rackim niejeden fakt, zasługujący na wzmiankę. Faktem takim był 
przedewszystkiem wielki i manifestacyjny do pewnego stopnia zjazd 
literacki, zorganizowany w sierpniu roku ubiegłego przez stowarzysze
nie Vlasť. Zjazd ten trwał przez całe trzy dni i mnóstwo osób wzięło 
w nim udział. Pierwsze dwa dni zajęły rozprawy o literaturze, trzeci 
zaś dzień poświęcono kwestyi socyalnej. Przewodnictwo podczas ca
łego zjazdu objął profesor gimnazyalny, dr. M. Kovář. Mówców wy
stąpił nader liczny szereg, lecz palma pierwszeństwa przypadła tym 
razem w udziale d-rowi Antoniemu Podlaha, który mówił „O sztuce" 
(O uměni). Było to prawdziwe studyum w ścisłem tego słowa znacze
niu. Nie będziemy wchodzili w szczegóły naprzód dlatego, że od owego 
czasu upłynęło już całe półrocze, powtóre zaś, że wszystkie dzienniki 
poświęciły tej rozprawie mniej lub więcej obszerne wzmianki, a zeszło
roczna i tegoroczna Vlasť wyczerpujący nawet podała referat. 

Z nowości na polu katolickiej literatury wymienimy dziś utwory 
poetyckie i belletrystyczne. 

Ogromny poemat pod tytułem „Ewangelia wolności" (Evangelium 
svobody) wydał Adam Chlumecky w Kutnej Horze u Szolca. W dwu
dziestu rozdziałach, skreślonych nierymowanym wierszem biblijnym 

P. P. T. L1V. 20 
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autor usiłuje rozstrzygnąć współczesną kwestyę socyalną na podstawie-
chrystyanizmu i dowieść, że w inny sposób rozwiązać jej niepodobna. 
Jest to główna, przewodnia idea jego dzieła. Praca ta jest u nas tak 
odrębną od wszystkich innych literackich płodów, że się nie wahamy 
przytoczyć krótkiego rzutu oka na jej osnowę. Autor wylicza naprzód 
wszystkie przyczyny społecznej niedoli. Geniuszem jego jest Kościół 
nauczający, który w tym poemacie reprezentuje Ahaswer, wieczny żyd 
służący autorowi za przewodnika do wszystkich ludów na całym świe
cie, od dzikich do ucywilizowanych i na pół cywilizowanych, od pogan 
do chrześcijan wszystkich wyznań i wszędzie drjący mu do zrozumienia, 
że przyczyną wszelkich nieszczęść, klęsk i rozruchów jest bezbożność 
i grzech. Wiedzie go więc po stepach, zamieszkiwanych przez amery
kańskich dzikich, wymierających stopniowo skutkiem niemoralności lub 
mściwości i bratobójczych walk. Dalej prowadzi go w Ameryce do 
ubogich chrześcijan, którzy pozostali wiernymi swej wierze i u których 
pomimo niedostatku panuje spokój, zadowolenie i miłość bliźniego. Na
stępnie wiedzie go pomiędzy chrześcijan, zepsutych i skażonych przez 
cywilizacyę i widzi tam wszędzie ukrytą nędzę, jak naprzyk-ład pośród 
emigrantów, płynących na tym samym okręcie, na którym i autor 
z Ahaswerem odbywa swą podróż. 

Z kolei Ahaswer pragnie dowieść, że źródłem zepsucia obycza
jów jest bogactwo i dlatego też prowadzi autora do domów rozmaitych 
milionerów, pomiędzy' któremi mało jest ludzi o czystem, szlachetuem 
i wspanialomyślnem sercu, ale natomiast dużo zatwardziałych samo
lubów, pełnych różnorodnych wad i występków. Oni to złym przykła
dem psują młodzież i służbę, która rzuca się również w wir rozwią
złego życia, wydaje więcej niż zarabia i buntuje się przeciwko panom, 
aż wreszcie wszystko zaczyna chylić się ku upadkowi. Wszystko to 
ukazuje Ahaswer autorowi na amerykańskim gruncie. Potem nagle prze
nosi się z nim do Europy. Tam przygląda się zdzierstwu w bankach 
i na giełdzie, uciemiężeniu ubogich przez kartele, uciskowi, doznawa
nemu przez pomniejsze narody i innym również opłakanym stosunkom, 
wiodącym do rewolucyi i zguby wielu. 

Ponieważ w obronie cierpiącego ludu występują anarchiści, wi
dząc więc to, Ahaswer (Kościół uczący i napominający) sam gorąco 
się za ludem ujmuje. Zbiera zatem ubogą ludność dokoła siebie, pociesza 
ją, uczy szukać ulgi i wolności za pomocą rozsądnych środków, oraz 
gorliwie jej broni. Przeciwko r.iemu występuje Antychryst, przedsta
wiciel anarchizmu, nihilizmu i nieprzejednany wróg całego chrześcijan-
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stwa. Antychryst ten jeździ po świeci0., podburza lud, łudząc go zwo-
dniczemi obietnicami rychłego oswobodzenia i szczęścia, wiedzie mu 
się zaś daleko lepiej, niż Ahaswerowi. Czyni także cuda i odgrywa rolę 
prawdziwego zbawiciela świata. Cały lud uwielbia jego cuda i nauki, 
religia zaś chrześcijańska chyli się ku upadkowi. Ahaswer wytęża 
wszystkie siły, aby przekonać lud o istotnej przyczynie biedy i modli 
się zań szczerze, lecz na pewnem walnem zgromadzeniu zostaje zwy
ciężony przez mężów, którzy na gorące jego modły za cierpiącą ludz
kość odpowiadają okrzykiem: „Niech żyje Antychryst!" 

Inaczej zupełnie zachowywały się niewiasty. Szlachetność cha
rakteru i wzniosłość nauk Ahaswera znalazły echo w ich sercach tak, 
że wołały głośno: „Ahaswer ma słuszność!" Wszystkie też kobiety 
i dziewczęta podały sobie dłonie do gremialnej reakcyi przeciw męż
czyznom, mówiąc: „Dopóki mężczyźni się nie poprawią i nie wyrzekną 
się swych błędów, dopóty nie będziemy z nimi żyły, ani wychodziły 
za nich za mąż!" Był to pierwszy krok do poprawy, lecz sama po
prawa nie była łatwą. Lud został zdemoralizowany przez masońskie 
władze, które mu zupełną pozostawiły swobodę, ażeby robił, co mu 
się podoba; ze zdemoralizowaną zaś ludnością trudna zaiste sprawa. 
Trudniej zaś jeszcze ustanawiać mądre prawa dla dobra ludu, gdy 
władze rządowe skutkiem militaryzmu znalazły się całkowicie w ręku 
żydów, którzy się stali panami wszystkiego, chrześcijanie zaś ich nie
wolnikami. Wynikło stąd okropne prześladowanie żydów, do którego 
Antychryst zachęcał i podburzał. Rozpoczęły się więc straszne walki, 
mordy i rabunki. W chwili jednak najbardziej krytycznej znaleźli się 
poczciwi ludzie, którzy wystąpili przeciw złoczyńcom i stanowczą za
dali im porażkę. Zaledwie atoli tak się stało, wrócił znowu dawny po
rządek rzeczy ze wszystkiemi swemi ujemnemi stronami, ilość zaś woj
ska bardziej jeszcze się zwiększyła, aby lud w karbach utrzymać. Skut
kiem tego wszakże podatki coraz bardziej wzrastały, wraz z niemi zaś 
ogólna nędza i rozpacz na coraz szerszą rozwijały się skalę i coraz 
groźniejsze przybierały rozmiary. 

Nie mogąc wykorzenić chrystyanizmu w Europie, Antychryst 
udał się do Chin. Tam chciał poszczuć lamaizm przeciw Rosyanom 
i wywołać wielką wędrówkę pogańskich ludów na zachód, ażeby chrze
ścijaństwu zadać cios śmiertelny. 

Tymczasem w Europie stan robotniczy zorganizował się podług 
zasad Ahaswera. Na czele chrześcijańskich warstw robotniczych stanął 
robotnik Aram, który zostawszy mężem córki bogatego przemysłowca 
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imieniem Ruth, i sam z kolei przemysłowcem, pozyskał mądrem postę
powaniem nietylko wielu robotników, ale nawet i kapitalistów dla swoich 
idei. Następnie wszystkich swych stronników ugrupował niby w jedne 
wielką rodzinę, nadał jej ustawy, oparte na zasadach chryst.yanizmu, 
oraz założył liczne męzkie i żeńskie stowarzyszenia. Wówczas też i re
ligia chrześcijańska znowu kwitnąć zaczęła. 

Atoli ta zmiana na lepsze nie stała się jeszcze powszechną, gdy 
na ludzkość spadła nowa klęska, aby ją oczyścić ze złoczyńców. Oczy
szczenie to pochodzić miało z Azyi, dokąd teraz autor z Ahaswerem 
się udaje. Ahaswer wskazuje mu nędzę w przeludnionych Chinach, za
znajamia go z obecnym stanem lamaizmu w Tybecie i Mongolii i daje 
poznać przyczynę niedoli Chińczyków. Oto lamaizm wezwał Chińczy
ków na pomoc przeciw Rosyanom, ci przyszli i skutkiem tego powstał 
w Chinach ucisk, rozprzężenie i rozterki. 

Biada Europie! Rosya toczy wojnę z Turcyą, Erancya z Niem
cami, małe, ujarzmione narody zaczynają podnosić głowy, aż wreszcie 
niektóre państwa upadają, Turcya zaś dostaje się w ręce Rosyi. Nagle 
nadchodzą wieści z Azyi, że plemię mongolskie zaleje całą Europę. 
W tak wielkiem niebezpieczeństwie upomina papież wszystkie kraje 
i rządy, tudzież wszystkie chrześcijańskie wyznania, aby podały sobie 
dłonie dla obrony wiary i cywilizacyi! W tym celu odbywa się w Rzy
mie sejm wszystkich chrześcijańskich rządów i wyznań. Przeraża to 
niezmiernie pieklo, a zwłaszcza samego Antychrysta, który swem pod-
szczuwaniem jednych przeciwko drugim przyczynił się wbrew własnej 
woli do zwołania owego sejmu, a zarazem i do zjednoczenia wszyst
kich chrześcijańskich sekt i wyznań. Dokłada więc wszelkich możli 
wych starań, aby temu zapobiedz, lecz Ahaswer wszystkie przełamuje 
zapory. Wreszcie następuje zupełna jedność i staje się jeden pasterz 
i jedna owczarnia. Stosownie do umowy wojsko zrekrutowane w celu 
rozpoczęcia wojny z Chinami, rozeszło się do domów, lecz mór i do
kuczliwe zimno zdziesiątkowały tak dalece biednych Chińczyków, że 
prosili o pokój, który też z nimi zawarto. Tak więc po wielu rozru
chach Europa wolniejszą odetchnie piersią, świat zaś cały spoi się 
w jedne całość, zwaną „wszechświatowemi Stanami Zjednoczonemi", 
których zasadniczem prawem będzie miłość bliźniego. 

Tak się przedstawia treść poematu, będącego u nas iedynem 
zjawiskiem swego rodzaju i zasługującego z tego względu na szcze
gólną uwagę. 

Obok Chlumeckiego wymienić należy O. Zygmunta Bouška, z za-
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konu św. Benedykta, wikarego w Machowie pod Policą, który w osta
tnich czasach wzbogacił poezyę katolicką prawdziwie cennym zbiorem 
swych utworów. Są to tak zwane jego Pietas, stanowiące IV. tom wy
dawnictwa Básnické obzory katolické. Wielce starannie wydany ten 
zbiorek o 154 stronicach obejmuje oprócz „Prologu" trzy cykle poezyj: 
„U stóp Chrystusa" (Ve stopách Kristových), „Sztuka" (Uměni), i Pa
nem de caelo. Niektóre z nich są prawdziwemi perełkami poezyi kato
lickiej. Szlachetny polot myśli i wdzięk formy tworzą główną ich za
letę. Daje się to zwłaszcza powiedzieć, podług naszego zdania, o na
stępujących utworach: „Grzech" (Hrich), „O księgo pisana przez Boga!" 
(O kniho Bohem psaná), „List do pani, która mię prosiła o błogosła
wieństwo" (List pani, ješ me prosila o požehnáni), „Ksiądz" (Kněz), 
„Siostry Miłosierdzia" (Miloserdné sestry), Lilie, Communio i „Organy" 
(Varhany), które się nam tak dalece podobały, żeśmy po kilka razy 
je odczytywali. Powyższy zbiorek powitano wszędzie z prawdziwą 
radością, piękne bowiem na przyszłość rokuje nadzieje. Nie ulega 
zaś wątpliwości, że nadzieje te się urzeczywistnią i że w Zygmuncie 
Boušku doczekamy się może pierwszorzędnego katolickiego poety, 
czego z całego serca pragniemy. 

Jeżeli jednak Pietas Bouška jest obok Sedmikrás Karola Dostala-
Lutinova najpiękniejszą ozdobą wydawnictwa pod nazwą Básnické obzory 
katolické, nie jest atoli bynajmniej jedynym zbiorem poezyj, jakie się 
obecnie w tem wydawnictwie ukazały, trzeci bowiem tom jego stano
wią „Rapsodye biblijne" (Biblické rhapsodie), skreślone przez Wilhelma 
Bitnara. Poetycki ten zbiorek świadczy korzystnie o wybitnym talencie 
swego autora. Widać ' z niego, że mamy przed sobą poetę umiejącego 
czuć i myśleć, gdyż nietylko podaje on fakta biblijne, ale także w spo
sób istotnie piękny wyświetla ich znaczenie. Tak więc ten pierwszy 
krok Bitnara jest bardzo szczęśliwy, grono zaś katolickich czeskich 
poetów zwiększa się dzięki jemu o jednego prawdziwie utalentowanego 
członka. W ostatnich czasach więcej ich jeszcze na literacką wystą
piło arenę, gdyż oprócz Bitnara, Juliusz Koráb wydał samodzielnie 
zbiorek swych utworów pod tytułem: Trosky mých snu. Zbiorek ten 
jest niby echem wszystkiego, co się działo w duszy poety w przeciągu 
ostatnich lat paru. Nie wszystko wprawdzie zadawalnià tam nasze wy
magania, lecz nie brak również istotnie dobrych rzeczy. W niektórych 
zwłaszcza pieśniach, będących niby odbiciem nastroju duszy poety, 
talent jego w nader korzystnem przedstawia się świetle. Zarzucićby 
tylko można młodemu pieśniarzowi zanadto ponury ton, rażący nas 
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niemile w wielu jego utworach. Zapewne z czasem pesymizm ten 
się zatrze. 

Również i Franciszek Leubuer wkrótce po wydaniu swych Bal
lad á legend, o których ostatnim mówiliśmy razem, poruszył znowu 
struny swojej lutni. Nowy zbiór jego utworów nosi tytuł': „Na krań
cach kancyonału życia" (Na skrąjich kancionálu života), obejmuje zaś 
następujące cykle: I. „Raj utracony (Ztracený raj) w trzynastu pie
śniach, I I . „Na złotym gruncie" (Na date pudě), w którym najpięk-
niejszemi pieśniami są: „W Wielki piątek" (O velký pátek), „Kaplica 
św. Wacława" (Svatováclavská Impie), „Legenda o św. Wicie" (Legenda 
Svatovítská), „Panie, zmiłuj się nad nami!" (Hospodine, pomiluj nas), 
„Św. Wacław" (Sv. Václav), a zwłaszcza „Dzwony" (Zvony). Czytając 
ostatni ten utwór, mimowoli doznaje się wrażenia, że się słyszy odgłos 
praskich dzwonów. Posłuchajcie tylko początku: 

Vim vám dum doby: Dumou mou duni nad Prahou zvony, 
A kvili — kvili — kvili... Vi-li, co kvili? 
Kdy v hloubi touha zdlouha napotom chvíli, 
V nich údery bolu lka na hory stony...1 

Dalej następuje cykl. I I I . „Zahuczały góry" (Zaliučaly hor y I we 
dwudziestu pieśniach, a wreszcie cykl IV. „Chrystus i niewiasty" 
(Kristus a ženy), tj. niewiasty biblijne, jak np. „Matka Jezusa" (Matka 
-Ježišova), „Córka Jaira" (Beerà Jairova), „Herodyada" (Herodias), 
„Marta" (Marta), „Salomeą" (Salome) i t. d. 

Po Leubnerze na poetycką widownię wystąpi! także Ksawery 
Dvořák, ogłaszając drukiem swoje „Rozmyślania" (Meditace), przed 
samemi zaś świętami Bożego Narodzenia i sędziwy Benesz Metody 
Kul d a wydał aż trzy cykle nowych poezyj, a mianowicie: „Kościół 
i naród" (Cirkev a národ), „Rady i przestrogi na czasie" (Bady a vý
strahy časové), a wreszcie „Drzewko na Boże Narodzenie" (Vánoční 
strom). 

Widzimy stąd, że na niwach katolickiej poezyi pracuje u nas 
w ostatnich czasach również pilnie, jak szczęśliwie wielu utalentowa
nych pieśniarzy, tak, że słusznie rzec można, iż dla poezyi katolickiej 
nowa lepsza rozpoczyna się era. 

Uboższą była natomiast belletrystyka katolicka. Napotykamy 

1 Znam dumań dobę. Zadumą dźwięczą nad Pragą dzwony. 
A kwili—kwili—kwili... Wiecie, co kwili? 
Gdy w głębi troska przedłuża trwanie złej chwili. 
A cios boleści wyrywa jęk przytłumiony... 
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w niej tylko oddawna już znane nam nazwiska Brodskiego, Dostála, 
Valouška, Kosmáka, Koštála i t. p. , z któremi we wszystkich naszych 
•czasopismach kolejno zabieraliśmy znajomość. Nie należy jednak stąd 
wnioskować o upadku tej gałęzi literatury, gdyż nie ulega wątpliwości, 
że i na polu belletrystycznem wystąpią wkrótce podobnie, jak w dzie
dzinie poezyi, nowi utalentowani pracownicy, i teraz już hpwiem wi
dzimy tu i owdzie nieznane dotąd nazwiska, które kiedyś wielką mogą 
okryć się sławą. 

Przy tej sposobności niepodobna pominąć milczeniem, źe zeszło
roczny rocznik Osvety podał swym czytelnikom powieść nauczyciela 
Reisa p. t. „Zachód" (Západ), którąby słusznie można uważać za praw
dziwą ozdobę literatury czeskiej. Odbija się w niej krok za krokiem, 
a raczej tchnienie za tchnieniem życie sędziwego proboszcza wiejskiego 
Kalousa i całego jego otoczenia w sposób tak barwny i pełen wdzięku, 
iż każdy czytając ją przyzna, że już od dawna nic tak pięknego nie 
czytał. Dlatego też zewsząd dochodzą słowa uznania i pochwał, po
łączone z usilnem żądaniem, aby powieść ta jak najrychlej w osobnej 
ukazała się odbitce. Nie ulega wątpliwości, że wkrótce to nastąpi. 
Wydał też obecnie Reis w osobnej odbitce inną swą powiastkę: Pan
táta Besoušék, która również po raz pierwszy ujrzała światło dzienne 
na szpaltach Osvěty. Mamy więc nadzieję, że i Západ pójdzie tą samą 
drogą i gorąco tego pragniemy. 

Br. Józef Tumpach. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

í F . o K x ľ i n iespożyte siły cz łowieka podziwiać m a m y 
i KANADA. w Leon ie XI I I . , czy nadp rzy rodzoną m o c ducha? N a d 

t em p y t a n i e m mimowoln ie n ie jeden z nas zas tanawia myśli, k i edy 
słyszy o ciągle n o w y c h czynach pap ieża dla dobra Kościoła . 
Teraz Tablet angie lsk i donosi o n o w y m k r o k u L e o n a XI I I . , d la 
dobra dzieci w Kanadz i e . Mgr. Mer ry del Val dostał rozkaz od 
L e o n a X I I I . , żeby w j e g o zas tęps twie , j a k o de lega t apostolski , 
odpłynął do Ot tawy, nieść t a m słowa poko ju po s iedmioletniej 
burzy, powsta łe j przez sp rawę szkoły wyznan iowe j . P o ty ło le tn im 
sporze między wolnonryś lnym rządem a rodz icami , k t ó r z y ob
stają p r zy zasadach katol ickich, angielski p rzeds tawic ie l rządu 
w Mani tabo chciał j u ż po łożyć s tanowczo kon iec wsze lk im za
t a r g o m i podpisa ł u s t a w ę , t ak nieszczęśl iwie pomyślaną , że za
mias t zażegnać b u r z ę , j eszcze boleśniej do tkną ł katolików 7 . W K a 
nadzie , F rancy i , Angl i i dz iennik i i czasopisma nie szczędziły 
miejsca n a g łosy rodziców 7 , p r ze r ażonych przyszłą dolą dzieci, 
w o l n o n y ś l n i e w y c h o w y w a n y c h . Burza , choć jeszcze nie p rzy
bra ła rozmia rów o twar t ego rokoszu p rzec iw władzy, j e d n a k j u ż 
zaniepokoi ła rząd. J a k donosi z K a n a d y Monde: „żmija wolno-
myś lna , z p a n e m Laur ie r , j a k o g łową, a j e g o s łużalcami , j a k o 
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ogonem, s t ruchla ła p rzed n a s t ę p s t w a m i dalszych s k a r g i p o g r ó 
żek ze s t rony p rzec iwników rządu : więc wolnomyś lne p i sma za
częły g r ać na nowej s t runie. J u ż n o w a us t awa p rzes t a ł a s tano
wić właściwą u s t a w ę : miała być j e d y n i e za rysem g ł ó w n y c h myśli, 
0 k t ó r y c h rząd zamierza ł wys łuchać sądu p rzec iwników i za 
wspólną z n imi na radą powziąć dopiero zamiar nowej ustawy". . 
Sam p . Laur ie r , p ie rwszy chorąży w obozie wo lnomyś lnym, po 
wtó rzy ł t ę p iosenkę i w piśmie swojem, w y d a w a n e m w Quebec,. 
Le Soleil,, zapowiada wyraźnie , że na jchętn ie j p rzys tąp i do dal
szej p r acy z ka to l ikami , aby n a pods tawie do tychczas r zuconych 
ty lko myśl i dojść do z g o d y zupe łne j . 

Zapowiedź nowej n a r a d y doda ła o tuchy zwo lenn ikom szkoły 
wyznan iowe j . Cz te rdz ies tu pięciu cz łonków sena tu i i zby posel
skiej w K a n a d z i e podpisa l i p rośby do papieża, aby zechciał w y 
słać im D e l e g a t a Apos to lsk iego , k t ó r y b y p rzewodniczy ł w n a r a 
dach i zabezpieczy ł zasady koście lne p rzed p rzemocą wo lno
myś lnych ciemiężycieli ducha chrześci jańskiego. 

D e l e g a t j u ż p r z y b y ł do K a n a d y . 

Mały t e n kraj nie często zwraca n a siebie oczy E u r o p y : 
Z B E L G I I . . . 

przecie zas ługuje na u w a g ę przez swoją pilną p racę 
n a d zgodą w r arstw społecznych, po różn ionych między sobą w całej 
E u r o p i e . Be lg i jczycy t ak skutecznie rozszerza l i zasady katol ickie 
między robo tn ikami , że posiadają j u ż na jzupełn ie j u rządzone 
1 p o t ę ż n e „Związki d e m o k r a t y c z n e " , owiane i przes iąknię te du
chem chrześci jańskim, w k t ó r y m oczywiście da rmo socyal izm 
szukałby dla siebie zwolenników. Pos t awić taką zaporę socya-
l izmowi: to samo jeszcze n ie wys ta rczy ło dla ka to l ików be lg i j 
skich; nie chcieli widz ieć rozdzia łu między robo tn ik i em a fabry
kan t em, między świeżą po t ęgą Związków demokra tycznych , a da
wnie jszym, więc j eszcze po tężn ie j szym i zas łużeńszym „Zwią
zk iem k o n s e r w a t y w n y m " , k t ó r y skupiał pod chorągwią k rzyża 
ma ję tne rodz iny p r z e m y s ł o w c ó w i właścicieli z iemskich. P o co 
mają iść pod osobnymi wodzami dwa zas tępy, k t ó r e wspólnie 
walczą z tern s a m e m has łem n a us tach? T a k py ta l i się w osta
tn i ch miesiącach rzecznicy zupe łnego zlania się s t ronn ic tw ka-
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toliekich. N a to py tan ie dostali odpowiedź z obu s t ron v 7 cale 
pomyślną . Nie rokują wprawdz ie te odpowiedz i na tychmias to 
wego uk ł adu między Związkami , k t ó r y b y zaraz za ta r ł różnice 
i zgromadz i ł wszys tk ie oddzia ły w j e d n y m obozie, ale i j e d n i 
i d rudzy usiłują j uż wyszukać zasady, n a k tóre j m o ż n a b y skupić 
rozdwojone siły. 

J e d n ą z przycz jm rozdzia łu s tanowiła sp rawa wojskowa. 
Do tychczas u s t a w a pozwala m a j ę t n y m pods tawić za siebie za
s tępcę do s łużby wojskowej . D e m o k r a t y c z n e Związki chcą znieść 
tę u s t a w ę , ale konse rwa tyśc i p r zy niej obstają. D u c h zgody na
tchnął p a n a Jjoslever wnioskiem, k t ó r y spraw Tę r o z s t r z y g a ł b y 
t y m sposobem: i bogac i i ubodzy mogą pos tawić zas tępcę; ubo 
dzy za to składają rządowa op ła tę skromną, bogac i ba rdzo zna
czną. T y m sposobem odpowiednia opła ta j akoś w y r ó w n y w a ł a b y 
sprawę bez k r z y w d y dla n ikogo . Do tychczas t en wniosek, zwany 
remplacement proportionel nie znalaz ł dos ta t ecznego poparc ia : ale 
p . Hoyois obmyśl i ł w n im ki lka poprawek , k t ó r e b y mog ły I zbę 
skłonić do p rzychy lne j uchwały . W k a ż d y m raz ie różnica po 
glądów 7 wcale nie roznamię tn i a obu katol ickich obozów 7, a umy
sły coraz silniej okazują chęć do zgody. 

A b j 7 ku niej skłonić serca , je j zwolennicy urządzają wiece 
i zjazdy, na k tó rych myśl znajduje coraz zapa leńszych obroń
ców. Na j e d n y m np. z tych z jazdów w L o u v a i n , p rzemawia ł 
p. Michał Lev ie , nacze ln ik r o b o t n i k ó w z Ha inau t . Mowa j e g o 
zbiera ła huczne oklaski, szczególniej , k i edy wyłuszezał , że „kon
serwatyśc i po t rzebują demokra tów, a t akże demokrac i nie obejdą 
się bez konserwatys tów 7 ; os ta tecznie te d w a m i a n a : to ty lko 
imiona chrzes tne ; ,katolicy' , to wspólne wszys tk ich nazwisko ro 
dz inne" . 

Germania donos i , że duńscy pas to r zy p ro t e s t anccy 
KYcn PASIOUOW częściej, niż m o ż n a b y oczekiwać, p rzechodzą n a łono 

« DAMI. Kośc io ła P o w s z e c h n e g o . Niespodz iankę ten widok sta
nowi dla ka to l ików, bo ci, k tó rzy znają na miejscu s tosunki , 
widzą, że boha te r sk iego czynu dokonuje pas tor w Danii , k iedy 
zostaje ka to l ik iem. J a k o ods tępca od wyznan i a pańs twowego , 
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za ka rę t rac i u r ządu wszelkie w z g l ę d y i łaski, ledwie że nie 
skazany n a śmierć głodową. T a k np . wys łużony zawiadowca 
zboru w Hol l and-Fa l s t e r , w y b i t n y pisarz t eo log iczny i be l le t ry-
s tyczny, ojciec dwanaśc io rga dzieci, Kofoed-Hansen , u schyłku 
żywo ta spędzonego w dos ta tku , uzna ł p r a w d ę w Kośc ie le P o 
w s z e c h n y m i w y r z e k ł się L u t r a . E m e r y t u r a , wys łużona przez 
ki lkadziesiąt l a t p racy , s ta rcowi p rzepad ła ; równie ominę ła wy
b i t nego p isarza p e n s y a za u t w o r y poetyckie , k tó rą minis te r 
oświa ty ówczesny i sejm duński przyznal i , zamias t dla Kofoed-
Hanse na , p i sa rzom n ie równie mnie j znakomi tym. W i ę c oda r ty 
ze ś rodków do życia s tarzec , chwyci ł za p ióro i w y d a w a ł bądź 
p o w a ż n e broszurki , bądź powieści ; nakon iec zaczął p rzek ład 
ks iąg S ta rego Zakonu , ale w zg rzyb ia łym wieku n ie dokończy ł 
tej p racy , zaskoczony śmiercią. 

I n n y t akże kaznodz ie j a p ro tes tanck i , j e d e n ze znacznie j 
szych, I. L . W . H a n s e n , po dwudzies to le tn ie j p r a c y w obronie 
L u t r a , poznał , że p r a w d y nie broni , z łożył u rząd i wróci ł do 
wia ry p rzodków. Cała okolica H a d e r s l e b e n znała w n im dawniej 
cz łowieka p r z y w y k ł e g o do w y g ó d ; n a w r ó c o n y rozpoczą ł żywo t 
w n ę d z y i s tanął n a czele r edakcy i duńsk iego p i semka kościel
nego , p r zek ł ada ł dzieła ka to l ick ie z j ę z y k a n iemieckiego i doko
na ł p rzek ładu ks iąg N o w e g o Z a k o n u n a j ę z y k duński . 

T rochę lepiej poszło pas to rowi w P u e h n e n , nazwisk iem 
Modo J ensen , k tóry , t r zy la ta temu, z łożył wyznan i e W i a r y Po
wszechne j . Mimo gn iewu n a n iego za t ak ie p rzen iewie r s two 
wzg lędem L u t r a , dawn i j e g o w s p ó ł w y z n a w c y nie tai l i pochwał , 
n a j ak i e zas łużyły j e g o dzieła po lemiczne : „Czemu zos ta łem 
ka to l ik iem?" i „ K t o obstaje za p r a w d ą ? " H r a b i a Mol the-Hui t -
feld, katol ik , nie ze samemi pochwa łami podszed ł do g ł o d n e g o 
p i sa rza : zaopa t r zy ł dla n iego chleb na małe j dz ierżawie . I za 
to dziękuje J e n s e n , chociaż z żoną i dziećmi sam te raz w po lu 
pracują, j a k b iedni rolnicy. 

P a s t o r Niels Hansen , dos ta ł posadę wiejskiego nauczycie la 
w katol ickiej szkółce. Ten dopiero 17 s tycznia b . r. powiedzia ł 
os ta tn ie kazan ie p o ż e g n a l n e do p ro t e s t anck i ch owieczek w N a u r 
i Sir pod H o l s t e b r o w J u t l a n d y i i p rzys tąp i ł z żoną i czworgiem 
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dzieci do b i skupa kato l ickiego z prośbą, żeby m ó g ł w y z n a w a ć 
t ę wiarę, k t ó r a doprowadz i ła do n ieba św. Teresę . J e j dzie łom 
zawdzięcza ł świat ło o ka to l icyzmie . 

I n n y pas tor , Braekdorff, z żoną i t ro jg iem dzieci, n a w r ó 
cony p rzed rokiem, do tej p o r y wisi na łasce ludzi dobroczyn
nych, i nie może znaleśó ani ką ta spoko jnego ani sposobu do 
wa lk i z nędzą ostatnią. 

W i d o k p o d o b n y c h nędza rzy w Angli i , k t ó r z y dla katol ickiej 
wia ry pot rac i l i chleb dostatni , pobudzi ł t amte j szych katol ików, 
że p o d p r z e w ó d z t w e m b i skupów założyl i l igę , dla opieki n a d 
n a w r ó c o n y m i pas to rami . W Dani i nic p o d o b n e g o nie pows ta ło 
do tychczas : t e m więcej podz iwu budz i widok silnej wiary, z k tórą 
nawrócen i pa s to r zy składają u r z ę d a i o ł a s k a w y m chlebie żyją 
dingo z rodziną, n im znajdą j ak iebądź źródło s ta lszych dochodów. 

Nie n a s t ę p c y M o r e n y n a krześ le p r e z y d e n t a w E k w a -
a.\iivii j iuiiEXY dorze zajmują teraz u w a g ę katolicką, ale ci, co j a k 
" ' k " A D C , h Z L - m łody i dzie lny pisarz W i k t o r Vivor, wstępują w ś lady 

ka to l ick iego męża s tanu przez śmierć męczeńską. Zasłużył ją 
sobie śp. W i k t o r przez odwagę, z j aką s łowem i p ió rem wal 
czył w obronie Kościoła przec iw j ego p rześ ladowcom te raźn ie j 
szym w E k w a d o r z e . 

Po zabójstwie, d o k o n a n é m n a Morenie , przez pa rę lat wi
chrzyli w pańs tw ie wys łann icy lóż womomir ra rsk ich . N ak o n i ec 
sko ła tana n a w a rzeczypospol i te j u j rza ła p r z y s terze cl-ra L u 
dwika Corderò i lud zaznał spokoju pod j e g o chrześci jańskimi 
rządami . Ale loża nie data za wygraną . Szeroko rozga łęz iony 
spisek p o d z i e m n y p o d k o p y w a ł posady rządu i rok t e m u oddał 
nad sobą d o w ó d z t w o j e n e r a ł o w i Al te ro . T e n b o h a t e r loży okrył 
sławą swoje nazwisko : sk ry tobó jczym nożem zgładzi ł d-ra Cor-
clero. E k w a d o r l iczył j uż dwóch męczenn ików za ob ronę Kośc io ła 
przec iw wo lnomura r s twu . 

Alfero zajął miejsce opróżn ione przez d rug iego męczen-
n ika -p rezyden ta i w y w a r ł całą swoją p o t ę g ę nad zgniec ionymi 
kato l ikami . K a r m i ich chlebem codz iennym wygnan ia , więzień, 
nawe t ka tu szy i śmierci. Zajął dobra zakonne a zakonn ików 
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z k ra ju wygna ł . W i k t o r Vivor śmia łem p ió rem w piśmie La Ley 
za rzuca ł o k r u t n i k o m ioh czyny, a ściągnął n a os ta tek n i ep rze -
b ł a g a n y ich gniew, k i e d y n a pogrzeb ie d-ra H e r e r o wyzna ł 
wobec t łumów, co katol ik czuć powinien . Brac ia o t r zech k r o p k a c h 
rzuci l i n a śmiałka w y r o k śmierci. G u b e r n a t o r Quito w y w a r ł n a d 
n im okrucieńs two, o k t ó r e m wie rzyć by łoby t rudno , g d y b y n ie 
zgodne świadec two wielu p ism zachodnich : kaza ł męczenn ikowi 
na jprzód z p rawej ręk i p o w y r y w a ć wszys tk ie palce , k t ó r e t r zy 
m a ł y pióro katol ickie , na s t ępn ie n i ez łomnego ryce rza wia ry roz
s t rze lać . 

Do ch lubnych dla Kośc io ła nazwisk Moreny , Cordery, Vi-
wora dołączą dzieje m ę c z e n n i k ó w wiele jeszcze i n n y c h imion; 
ale dotąd nie z n a m y ich dok ładn ie : w i e m y tylko, źe krwią z lany 
E k w a d o r obecnie t rac i raz po řaz k tó regoś z sz lachetnych sy
n ó w swoich i w y b i t n y c h ka to l ików: sz ty le t i t ruc izna pracują 
p i ln ie w us ługach w o l n o m u r a r s t w a . 

Ciężko t u idzie b u d o w a n o w e g o us t ro ju s to sunków 
. ' m iędzy ka to l ikami a rządem. T r z e b a p r z e b u d o w a ć 

wszys tko , co b u d o w a ł y długie wieki monarch i i pop ie rane j p rzez 
Kośc ió ł i j a k o t ako p rzywykłe j do us ług w z g l ę d e m Kościo ła . 
Kościół p r z e t r w a ł monarch ię , ale dopiero nawiązuje s tosunki 
z rzecząpospoli tą. Ka to l i cy muszą iść j a k b y po p iasczys tych 
wydmach , bez drogi i n iczy ich w z o r ó w p r z e d sobą. W i ę c twa rdo 
i j a k b y po grudz ie idą i p o m a ł u przecie stąpają nap rzód i z wiel
k im mozo łem dokładają k a m y c z e k po k a m y c z k u do budowli . 
T a k w Bre tan i i , po odwiecznem p rzymie rzu ka to l i cyzmu z m o 
narchią, u p a d ł p r z y w y b o r a c h z n a k o m i t y k a n d y d a t mona rch iczny 
a wyszed ł z u r n y ks. Gayraud , zawo łany ludowiec . L e o n a X I I I . 
ba rdzo pocieszyć mia ł t en wyn ik wyborów. P o t e m z n o w u pa
pieska myś l n a p r z ó d postąpi ła i w ok ręgu w y b o r c z y m I n d r e 
pchnę ł a sp rawę n a n o w e tory . D o t ą d s tawał tu zwyk le monar 
chista p rzec iw w r o g o w i Kośc io ła i p r z y wyborach raz po raz 
przepada ł . S tanął t e raz katol ik, w y z n a w c a po jednawczych zasad 
L e o n a X I I I . i od razu ujął wyborców; pobi ł n a g łowę w r o g a 
Kościoła . W o k r ę g u B o r d e a u x s tanęl i do walk i w o l n o m u r a r z 
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i n i e w y r a ź n y sobie człowiek, Chiohé. W p rog ramowe j mowie 
wspomniał , że choć ka to l ick ich zasad nie podziela, przecie uzna je 
po t r zebę zmiany u s t a w w duchu katol ickim. Mianowicie zapo 
wiedział wa lkę przec iw teraźnie jszej szkole we F r a n c y i . Zapo
wiedź tej walk i wys ta rczy ła : w y b o r c y s tanęl i za n im p rzeważn ie 
i b r a t z t r z e m a k r o p k a m i upadł . 

N o w a myś l zaświta ła we F r a n c y i : sz lachetn i przeds ięb ior 
cy7 pos tanowi l i wydrzeć t ea t r z rąk ludzi , oda r tych z chrześci
j ańsk iego poczucia . W i ę c w P a r y ż u powsta je t e a t r chrześci jań
ski na przedmieśc iu Poissonnière . Pie rwsze widowisko n a n im 
wystawione , odrazu zjednało nowej myśl i go rących zwolenni 
ków. Wystąp i l i młodzi aktorzy, wychowan i w pa t ronac ie szkoły 
chrześci jańskie j ; g r a ich w y k o ń c z o n a rozwia ła wszelkie obawy, 
czy P a r y ż a n i n może znaleść dobry t ea t r a nie na r ażać wiary 
i obyczajów n a n iebezpieczeńs two. Chrześci jańscy ar tyści wystą
pili w pas tora łce Nativité, pe łnej wdzięku, ułożonej przez księ
dza Jon in , p roboszcza z Saint-Meclard. Treść, dekoracya , k o 
st iumy, wszys tko świetne , nic nie dźwięczy n iedos t ro joną struną, 
od począ tku do k o ń c a (jak donosi sp rawozdawca z Correspon
dant), u rok t r w a ciągle ż y w y i mocny . 

Grę ak to rów uzupe łn ia ły chóry, w y k o n y w a n e oczj^wiście 
znakomic ie p rzez śp iewaków z opery francuskiej , d o b r a n y c h 
przez ks. J o n i n . W i ę c i to pociesza, że opera w P a r y ż u posiada 
g r o m a d k ę zacnych chrześci jan, chętną do us ług w t ea t r ze n a 
Poissonnière i godną w y s t ę p u n a es t radzie , na k tóre j mogą up ra 
wiać sz tukę ty lko c h a r a k t e r y bez skazy. 

Nie dziw, że taką widownię chrześci jańską pop ie ra całą 
siłą i powagą wszys tko , co stoi na czele ka to l ick iego ruchu 
лу Pa ryżu . 

Coraz głośniej mówią ka to l icy francuscy, że powi-
B I S K U P Z V I V I E R S . . , . , . . 

n i e n b y nas t ać j u z czas śmiałej ob rony p r a w Kościoła 
p rzec iw wsze lk im napaśc iom ze s t rony rządu. Niższe duchowień
stwo w s tosownych chwilach wyraża szczerą ocho tę do wa lk i 
z rządem, choćby przysz ło t rac ić posady i os ta tn i grosz z kon-
gruy, wypłacane j p rzez minis t ra . W y ż s z e duchowieńs two p rze -
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ciwnie nie radzi ło s tawiać sp rawy n a os t rzu miecza, nie w y d a 
wało do tąd ze swojego g r o n a wodzów, k t ó r z y b y poprowadz i l i 
w ie rnych do s tanowcze j walki z p rzewagą rządu wo lnomura r -
skiego. J e d n a k os ta tn ie t y g o d n i e pokazują j uż n a stolicy b isku
piej ks iędza B o n n e t , g o t o w e g o rzucić rządowi r ękawicę i s t anąć 
na czele walk i w obronie Kościoła . B i skup t e n j u ż p ięć l a t t e m u 
p ie rwszy raz złożył w o b e c g a b i n e t u dowody, że n i e z b y t wiele 
dba o przepisy pańs twowe , sprzeczne z obowiązkami pas t e rza 
owczarni Chrys tusowej . K i e d y w r. 1892 p o w s t a ł y n o w e nie
bezp ieczeńs twa dla ka to l ików, w t e d y b i skup B o n n e t u łożył wraz 
z b i skupami z Montpel l ier , Nimes, Va lence i z a r cyb i skupem 
z A v i g n o n w s p ó l n y list, w k t ó r y m ci pa s t e r ze bez og ródek 
uczą wiernych , j a k mają obs t awać p rzy spuściźnie wiary , zagro 
żonej po l i tycznymi zamia rami rządu. Za t e n k r o k odpoku towa ł 
b i skup B o n n e t s tratą dochodów n a czas dłuższy, p r z y c z e m do
stał c ierpki l ist od rządu, t ak zwany appel comme ď abas, ale zy
skał za to wielki mi r u ka to l ików, k t ó r z y czekali , k i edy w n im 
ujrzą p r z y w ó d c ę w otwar te j walce p r z e c i w k o . L o ż y . 

T y m c z a s e m p a r ę la t przeszło bez znacznie j szych u ta rczek . 
Nakon iec rząd rozporządzi ł , ż e b y duchowieńs two złożyło ra
chunk i z zarządu dobrami kośc ie lnemi i oddało n a d n iemi dal
szy dozór świeckim u rzędn ikom. B i skup B o n n e t n iezwłocznie 
w y d a ł okólny list, w k t ó r y m zab ran i a duchowieńs twu swojej 
dyecezyi us tąpić p r z e d r o z k a z e m rządowym. D u c h o w i e ń s t w o 
całe j e d n y m m u r e m stanęło i wypowiedz ia ło pos łuszeńs two za
b o r c z y m przep isom. Z g o r s z o n y rokoszem minister , wys tosował 
list, w k t ó r y m b iskupowi poleca, aby n i e k a r n y c h ks ięży p rzy 
woła ł do po rządku i pos łuszeńs twa wobec władzy. Ale biskup 
inaczej sądził o swoich ks iężach i wręcz odmówił rządowi żą
danej dla n ich n a g a n y , n a d t o odpisał minis t rowi , że przepis j e g o 
j e s t n i e p r a w n y i w znacznej części parafi j n iemożl iwy, że n a d t o 
wyrządza całemu duchowieńs twu krzywdę , bo podda je j e p o d 
n ieproszoną op iekę rządową. Z tą odpowiedzią b i skupa minis ter 
dos ta ł t akże j e g o list pas tersk i , k t ó r y w n iezwykle śmiałych 
s łowach po t ęp i a n o w e u s t a w o d a w s t w o małżeńsk ie we F r a n c y i 
i odmawia rządowi wszelk iego p r a w a do głosu w sprawie ugody,. 
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w które j Kościół nie umie odłączyć od sakramentu . W doda tku 
dziennik z Viviers umieścił r ozp rawę z p r a w a kanon icznego , 
w k tóre j b i skup B o n n e t mianuje bezprawiami k i lka innych prze
pisów rządowych , w y d a n y c h w la tach os ta tn ich. 

R z ą d zdumiony wojowniczą pos tawą b iskupa , spojrzał na 
n iego j a k n a wyją tkowego zbrodniarza , o k tó r ego wys tępku nie 
może j u ż żaden minis ter sam w y d a ć sądu: j e d y n i e p r e z y d e n t 
rzeczypospol i te j może wyrok w y d a ć w sprawie podobne j . W i ę c 
pan F a u r e odbył n a r a d ę z ca łym g a b i n e t e m i uchwali ł , żeby 
minis te r D ari an uka ra ł b i skupa t ymczasem jeszcze ł agodnie . N a 
d rug i dzień minis ter zawiadomił biskupa, że za t rzymuje z n ó w 
j e g o k o n g r u ę . Duchowieńs two i wierni zasypal i b i skupa te legra 
mami z powinszowaniem j ego czynu. Objawy czci i miłości dla 
b iskupa rosną i przybiera ją j uż tak ie rozmiary , źe zan iepoko
j o n y nimi poseł F a b r e , in te rpe lował w Izbie g a b i n e t z p o w o d u 
k l e i y k a l n y e h in t ryg , na k tó re władza nie umie nałożj-ć hamulca . 
D arian odpowiedzia ł obietnicą, że rząd spełni obowiązek. T a k a 
obietnica może znaczyć, że coraz n o w e środki p rześ ladowcze 
pójdą szybkim k r o k i e m j e d n e po drug ich : ka to l icy francuscy 
tak iego obro tu sp rawy mogą oczekiwać bez t rwogi . 

Ks. K. Czaykowski. 

Stosunki polskie w Stanach Zjednoczonych. 

Ruch emigracyjny na zachodzie Europy już od wieków istnie
jący, w środkowej i północnej Europie przybierał w ciągu naszego 
wieku olbrzymie rozmiary, a zataczając coraz dalsze kręgi, owładnął i na-
szem społeczeństwem. Owładnął ;:aś niern tem gwałtowniej, o ile tu 
znalazł warunki dla siebie najodpowiedniejsze. Nie tyle duch przedsię
biorczy lub żądza zysków pcha krocie tysięcy — dziś już miliony -— na
szych ziomków za morze, lecz po prostu fatalne stosunki ekonomiczne, 
spotęgowane uciskiem narodowo-religijnym. Stany Zjednoczone, Bra
zylia, Kanada, Australia, Uruguay — to dzisiejsze Ukrainy nasze, które 
zabrały nam przynajmniej 3 miliony ludzi. A jak przed wiekami koloni-
zacya nasza polska na kresach południowo-wschodnich, pozostawiona 
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była sama sobie; jak przed wiekami obojętności społeczeństwa pol
skiego zawdzięczamy zatracenie na rzecz żywiołu ruskiego całych mas 
osadników mazurskich i wogóle polskich: tak i dziś grzeszymy tą samą 
obojętnością wobec milionów naszych braci za morzem. Grzeszy tu 
przedewszystkiem prasa polska, która o stosunkach polskich osadników 
zbyt mało nas informuje i nie stara się nawiązać trwałych nici między 
nowym a starym światem. Podaje się w pismach naszych wcale szcze
gółowe opisy walk mulatów z Hiszpanami na Kubie lub Manili, a o lo
sach braci naszej zamorskiej milczy się uporczywie, i to w tej chwili, 
kiedy tysiące ludu polskiego opuszcza swe siedziby, aby za morzem 
szukać lepszej doli. Zachodzi tu jednak pewna okoliczność, która za
chowanie się prasy naszej wobec amerykańskiej emigracyi jeśli nie 
usprawiedliwia, to przynajmniej tłumaczy; oto — o stosunkach polskich 
w Ameryce, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, bardzo trudno jest 
pisać. Stosunki te tak są skomplikowane i powikłane, a miara używana 
w Ameryce do ich oceny jest nieraz od europejskiej tak różna, że 
pióra tutejsze tknąć się po prostu boją tych stosuuków, zwłaszcza 
wobec przeróżnych partyjnych drażliwości amerykańskich, odzywają
cych się z protestem po każdym prawie głośniejszym artykule polskiej 
prasy europejskiej o sprawach polskich w Ameryce. W tem położe
niu rzeczy pożądanem może będzie podać tu w główniejszych przy
najmniej rysach, charakterystykę polskich stosunków w Stanach Zje
dnoczonych, spisaną ściśle i wyłącznie na podstawie uwag jednego z Po
laków amerykańskich, który na te stosunki patrzy z blízka, a nawet 
nie ostatnią odgrywa rolę w życiu tamtejszej Polonii. 

Mieszka obecnie w Stanach półtora do dwóch milionów polskich 
osadników. Przeważnie rekrutują się oni z ludu wiejskiego, mniej 
z małego mieszczaństwa. Nie brak jednak wśród emigracyi i intelige-
cyi; głównie są to księża, lekarze inżynierowie. Wśród nich spotyka 
się bardzo często jednostki wykolejone, dla których ucisk polityczny 
lub inne niepowodzenia w starym świecie były przyczyną do szukania 
przytułku za oceanem. Bardzo licznie reprezentowaną jest t. zw. pół-
inteligencya. Niedokończony gimnazyalista, realista albo seminarzysta, 
lub wreszcie subjekt handlowy, nie widząc przyszłości w kraju, szuka 
szczęścia w nowym świecie i rzec można, przy dobrej woli po części 
je znajduje. Często zdarzają się wypadki, że ojciec, nie mogąc sobie 
dać rady z marnotrawnym synem, pakuje go na okręt i wysyła do 
Ameryki. Tu pozbawiony pomocy rodzicielskiej, wśród społeczeństwa 

P. P. T. L1V. 21 
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nietolerujacego próżniactwa, z musu chwyta się pracy i dorabia się 
niejednokrotnie stanowiska i mienia. Inaczej ginie marnie, jak tylu nie
szczęśliwych, którzy pracy nie znajdują, lub uległszy chorobie albo 
jakiemu nieszczęsnemu wypadkowi, nie mają sił do pracy. 

Głównego kontyngensu osadników, i to najwięcej wyrobionego 
pod każdym względem dostarcza zabór ргизЫ; lud galicyjski dostarcza 
przednich robotników, odznaczających się niezwykłą oszczędnością, tak, 
że w krótkim dość czasie dorabiają się majątku. Ulegają natomiast ła
twiej radykalnej agitacyi, co się odnosi jeszcze w wyższym stopniu 
do wychodźców z Królestwa, skąd głównie przywódcy i poplecznicy 
radykalizmu pochodzą. 

Niema dziś stanu lub większego miasta w Unii, gdzieby nie było 
Polaków, głównie jednak osiedlają się w stanach nad wielkiemi jezio
rami, w Illinois, Wisconsin, Indiana, Ohio, Pensylwania i New-York. 
Głównemi centrami polskiemi są miasta Chicago, Buffalo i Cleveland. 
W pierwszem mieszka około 150.000, w drugiem około 50.000, w osta-
tniem około 25.000 Polaków. Część mniejsza zajmuje się rolnictwem 
i jako farmerzy zamieszkują osady niekiedy czysto polskie, jak Tarnów, 
Poznań, Warszawę. Przeważna część jednak osiedla się po miastach 
1 jako robotnicy fabryczni, rzemieślnicy, lub kupcy znajdują wcale 
przyzwoite utrzymanie. Jeżeli zważymy, że robotnik biegły zarabia 
3 i więcej dolarów dziennie, że już dzieci 14 lat liczące zarabiają 
2 i więcej dolarów tygodniowo, nie dziw, że nasz, do skromnych wa
runków przyzwyczajony chłopek, ma się nieźle i dorabia się fortuny. 
Prawda, że wyroby przemysłowe, ubranie i obuwie jest bardzo drogie, 
natomiast artykuły żywności, jak chleb, mięso, są tanie. W Chicago funt 
wyborowej \vieprzowiny kosztuje 12 ct. naszjTcb, a polędwicy wołowej 
25 ct. Materyalne zatem warunki dla tych, którzy znaleźli pracę i mają 
siłę do niej, nie mówiąc wcale o ludziach zręcznych, szczęśliwych 
i wykształconych odpowiednio, są znakomite. Wogóle robotnicy po 
miastach lepiej się mają, niż farmerzy; dawniejsi przybysze posiadają 
zwykle ładny majątek. 

Czy jednak otoczenie duchowe sprzyja polskości w Stanach Zje
dnoczonych? Czy dominujący wpływ rasy anglo-amerykańskiej nie od
działywa wynaradawiająco na wychodźtwo nasze? Kwestya to pierwszo
rzędnej dla nas doniosłości. Jeżeli odpowiedź wypadnie potakująco, 
owe dwa miliony osadników polskich — a któż zgadnie, ile milionów 
w przyszłości — będą cyrfrą na zawsze dla kraju straconą. Odpowiedź 
jednak na takie kwestye narodowe, jak wiemy z doświadczenia, jes t 
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bardzo trudna. Narodowość posiada twarde życie, zresztą jej egzy-
stencya zawisłą jest nietylko od sił żywotnych w niej drzemiących — 
a jak u nas, wcale wielkich — lecz od okoliczności i warunków nie
przewidzianych i nie dających się obliczyć. To można stwierdzić, że 
ilekroć odosobnione jednostki znajdą się stale wśród obcego otoczenia, 
tylekroć przeważnie ulegają mu, tracąc w pierwszem i drugiem pokoleniu 
swe poczucie narodowe. Inaczej jednak ma się sprawa, gdzie osadnicy 
jakiejś narodowości mieszkają w zwartych masach i do tego zorgani
zowanych, zasilanych ustawicznie świeżym napływem z dawnej ojczyzny. 
Te to okoliczności właśnie strzegą nasze osadnictwo polskie od wyna
rodowienia. W pierwszej linii kościół i szkoły parafialne polskie są 
najskuteczniejszą ochroną polskości. Znaczna ilość księży polskich umo
żliwiła utworzenie całe*go szeregu parafy i kościołów z polskiem na
bożeństwem; w samem Chicago jest obecnie 17 parafij polskich: nadto 
w każdej parafii zorganizowana szkoła z językiem wykładowym pol
skim chroni młode pokolenie od zanglizowania się. Niewątpliwie te 
szkoły pozostawiają wiele do życzenia. Brak odpowiednio wykształco
nych sił nauczycielskich daje się dotkliwie uczuć. Mimo to szkoły pa
rafialne są dla polskości nieocenionem dobrodziejstwem. Z tych to po
wodów niedawne usiłowania pewnych sfer amerykańskich, dążące do 
upaństwowienia szkoły, musimy uważać za zamach na narodowość, na 
szczęście nieudały, jakkolwiek popierało go liberalne stronnictwo pol
skie z antagonizmu do duchowieństwa. Naglącem jest przeto zorgani
zowanie polskiego seminaryum nauczycielskiego, bez którego odpowie
dnich sił nauczycielskich zawsze będzie brak. 

Polskie seminaryum duchowne istnieje w Detroit, pozostawia 
jednak wiele do życzenia. Na ostatnim kongresie polskim w Buffalo 
we wrześniu roku 1896 przedsięwzięto odpowiednie kroki celem pod
niesienia go. Narodowa szkoła, dobrze zorganizowana, powinna być 
główną troską społeczeństwa polskiego w Ameryce, jeżeli chce ocalić 
swą odrębność; wychowankowie bowiem szkół angło-amerykańskich 
stają się dla sprawy narodowej obojętni. 

Niezmiernie też ważnym czynnikiem w zachowaniu narodowości 
naszej są towarzystwa religijno-narodowe. Organizowanie się za pomocą 
stowarzyszeń, mających nietylko idealne, ale zarazem praktyczne cele, 
mianowicie zabezpieczenie się wzajemne na wypadek choroby lub śmierci, 
jest właściwością specyficznie amerykańską. Na wzór Irlandczyków lub 
Niemców zdołali i Polacy zorganizować się w liczne stowarzyszenia, 
związane nietylko węzłem wiary i języka, ale i wzajemnej pomocy. 

21* 
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Punktem wyjścia do tej organizacyi były i są jeszcze przeważnie to
warzystwa kościelne, zawiązywane przy parafiach, np. towarzystwo św. 
Krzyża, Św. Stanisława Kostki, św. Stanisława biskupa, Matki Boskiej 
Częstochowskiej i t. p. Mają te towarzystwa kościelne nietylko naro-
dowo-ekonomiczne cele na oku. ale i religijne, mianowicie wykonywa
nie praktyk katolickich. 

Istnieją też stowarzyszenia niekościelne, wyłącznie narodowe, 
np. towarzystwo Kościuszki, Poniatowskiego, Biały Orzeł, Pogoń i t. p. 
Każdy członek podobnego stowarzyszenia płaci oznaczoną wkładkę mie
sięczną, zmieniającą się wedle potrzeb od 25 ct. do 1'50 dolara; 
za to bierze udział w zgromadzeniach i uroczystościach towarzystwa, 
otrzymuje pewne pisma, nadto zaś na wypadek choroby, skonstatowa
nej jirzez lekarza, otrzymuje 5 dolarów tygodniowo, a w razie śmierci 
towarzystwo ponosi koszta pogrzebu i wypłaca rodzinie pewną sumę 
„pośmiertnego". Ponieważ takie ubezpieczenie wymaga licznych wkładek, 
bo tylko przy wielkiej liczbie członków wkładki te przestają być dla 
płacących uciążliwemi, większa zaś część towarzystw nie rozporządza 
odpowiednią ilością wkładek — przyszło do zjednoczenia pojedynczych 
towarzystw w wielkie spółki asekuracyjne, będące jednocześnie wyra
zem pewnych stronnictw w łonie społeczeństwa polskiego. Takich związ
ków wielkich mamy w Stanach Zjednoczonych trzy: 1) Zjednoczenie 
rzymsko-polsko katolickie pod opieką Boskiego Serca Jezusowego, z za
rządem centralnym w Chicago; 2) Związek narodowy-, tamże; 3) Unię 
polską, z zarządem w St. Paul. Zjednoczenie liczy obecnie 10.000 
członków. Członek musi należeć do jednego z wyżej wspomnianych 
towarzystw kościelnych, na rzecz którego płaci około 25 et. (amer.) 
miesięcznie i otrzymuje zapomogę w razie choroby i koszta pogrzebu. 
Na rzecz centralnego związku płaci członek miesięcznie 0'55—1-25 doi. 
t. zw. assesment, nadto 5 et. (amer.) miesięcznie na organ Zjednocze
nia p. t. Wiara г Ojczyma. W razie śmierci członka wypłaca Zjedno
czenie rodzinie 1.000 dolarów. Związek narodowy podobnie zorganizo
wany z towarzystw kościelnych, przeważnie jednak narodowych, osta
tnimi czasy szybko wzrasta; od 6.000 dochodzi do liczby 9.000 człon
ków, a płaci 900 doi. pośmiertnego. Najmniejszem stronnictwem jest 
Unia polska: liczy zaledwie 1500 członków, płaci też tylko 600 dolarów 
asekuracyi. Każde ze stronnictw ma odrębną odznakę: Zjednoczenie ma 
krzyż, Związek orła, Unia herb polski z obrazem Matki Boskiej Czę
stochowskiej. 

Obok tych stowarzyszeń i związków, przeznaczonych dla ludzi 
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starszych, posiadających rodzinę, istnieją dość liczne towarzystwa dla 
młodzieży, np. towarzystwo młodzieży pod opieką św. Kazimierza 
i inne podobne w różnych miastach Unii, przeznaczone głównie dla 
osób nieżonatych od 14 do 35 roku życia. Za 25 et. (amer.) miesięcz
nej wkładki otrzymują członkowie tych towarzystw δ dol. tygodniowo 
w razie choroby, mają zabezpieczone koszta pogrzebu, a dla pozostałej 
rodziny 250 dolarów pośmiertnego. 

Zgromadzenia odbywają członkowie katolickich stowarzyszeń co 
niedzielę po rannej egzorcie i nabożeństwie w szkolnych lokalach, utrwa
lając w ten sposób swe uczucia religijno-patryotyczne. 

Mówiąc poprzednio o trzech centralnych zjednoczeniach asekura
cyjnych, wspomniałem, że one są równocześnie wyrazem stronnictw, 
jakie istnieją wśród polskiej emigracyi w Stanach. Właściwie są tam 
tylko 2 stronnictwa główne, tj . Zjednoczenie katolickie i Związek na
rodowy. Zjednoczenie jest partyą demokratyczno-katolicką, konserwa
tywną, umiarkowaną, że się wyrażę po naszemu. Związek narodowy 
jest partyą demokratyczno-narodową, liberalno-radykalną. Wspomniana 
wyżej Unia polska jest właściwie odłamem Zjednoczenia, powstałym 
z pobudek osobistych raczej niż zasadniczych: dlatego też mniemamy, 
że rychło przyjdzie do ponownego połączenia się tych pokrewnych 
pierwiastków, czego wobec wzmagającego się liberalnego radykalizmu 
wśród Polonii amerykańskiej życzyćby sobie należało. Antagonizm mię
dzy temi partyami jest wielki, obie w większym lub mniejszym stopniu 
grzeszą skrajnością i przesadą swych poglądów. Być może, że ten spo
sób walki, zwłaszcza dziennikarskiej, jest w guście amerykańskim; Euro
pejczyków on razi i wydaje się nienaturalnym. 

Więcej umiarkowania, więcej względności, pobłażliwości wobec 
przeciwników — nie mówimy, wobec złych zasad — przydałoby się wśród 
Polonii amerykańskiej. Dziś spotykamy tam wszystkie echa naszych 
europejskich antagonizmów i waśni, tylko znacznie spotęgowane. „Biały" 
i „czerwony", „stańczyk" i „radykał", „klerykał" i „liberalny" wszystko 
to znajdujemy i za oceanem. Brakuje jedynie stronnictwa arystokra
tycznego; jest tylko demokracya, ale demokracya w części niewy
robiona jeszcze, często niedojrzała. Stąd przesadne frazesy, patetyczne 
dytyramby, zwłaszcza patryotyczne, są na porządku dziennym i olśnie
wają jeszcze ludek prosty, uczciwy i wierzący, wiodąc go pod komendę 
bezwyznaniowych agitatorów, zapaleńców i krzykaczy. Tout comme chez 
nous. Przywódcy liberabo-radykalni, niechętni wpływom duchowień
stwa na lud, uderzają ustawicznie w bębenek patryotycżny, gromadzą 
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skarb narodowy, odsyłany do Rapperswylu, skąd partyą radykalna 
w Galicyi otrzymuje zasiłki na agitacye i publikacye agitacyjne. 

Broń tego obozu wobec przeciwników ta sama, co na starym lą
dzie: kalumnie, oszczerstwa, zarzuty zdrady, wstecznictwa, duchowej 
niewoli, klerykalizmu, chciwości — oto pociski rzucane co chwila z ar
mat radykalno-bezwyznaniowego sanhedrynu. Skutek ten sam, co u nas. 
Złowiony na wędkę patryotycznych frazesów prostaczek zaczyna wie 
rzyć swj7m przodownikom, wierzyć ich oszczerstwom, posądzać rze
czywiście ludzi przeciwnego obozu o niecne czyny i zamiary, tracić 
zaufanie do duchowieństwa, naturalnego tego ludu przewodnika. W" ta-
kiem zaś usposobieniu się znajdując, bezwiednie schodzi na drogę he-
rezyi i odszczepieństwa. Zbyt wiele posiada wiary, aby się stał bez
wyznaniowym jak przywódcy, dlatego nie mając zaufania dla prawo
witych kapłanów, wierzy wichrzycielom w kapłańskiej sutannie, a wie
rzy tem chętniej, że ci apostaci znajdują poklask i uznanie u rady
kalnych menerów, a przytem występne swe życie, niesubordynacyę 
i zuchwałość wobec władz kościelnych umieją zamaskować udaną dba
łością o dobro ludu i gorącym patryotyzmem, kary zaś kościelne po
trafią zawsze przedstawić jako tyranię nieznośną o b c y c h w ł a d z ko
ścielnych. Wiedzą oni, jak trafić do ludu: przybierają pozę męczen
ników i posiadają w wysokim stopniu sztukę grania na nerwach zwła
szcza kobiet. Odszczepieńczą ich robotę ułatwia wielka ilość sekt pro
testanckich, istniejących w Północnej Ameryce, a nadto zupełna nie
zależność Kościoła od państwa. 

Tą drogą powstał w Stanach Zjedu. schyzmatycki Kościół polski, 
który wypowiedział posłuszeństwo i biskupom i papieżowi. Publikowana 
w ostatnich czasach odezwa dwunastu polskich księży-odszczepieńców 
tchnie taką nienawiścią do katolicyzmu, że nie powstydziłby się jej naj-
zacieklejszy sekciarz z XVI. wieku. Rynsztunek dowodowy ten sam, co 
u Lutra — nawet o Joannie papieżycy nie zapomniano. Na szczęście, 
ten nowy Kościół niezbyt wielu liczy wyznawców: 3 parafie w Chi
cago, Buffalo i Cleveland. W Chicago np. 1.200 dusz zalicza się do 
nowego Kościoła. Księża, stojący na jego czele, w części nawet świę
cenia mają nieprawne, bo otrzymali takowe od starokatolickiego biskupa 
Villata. Dziś prozelitów robi ta polska schyzma mało. Z tem wszyst
kiem cała ta sprawa, aczkolwiek nie groźna, w każdym razie zaszko
dziła bardzo reputacyi społeczeństwa polskiego w oczach katolików 
amerykańskich. 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 315 

Posiada amerykańskie społeczeństwo polskie także i partyę so-
cyalistyezno-anarchistyczną, ta jednak nie znajduje na szczęście gruntu 
pod nogami. Robotnik polski ma się w Stanach Zjednoczonych nieźle; 
jest on zabezpieczony na wypadek choroby, zabezpieczoną jest i rodzina 
na wypadek jego śmierci, więc też nie daje się chwytać na lep mrzo
nek złotej przyszłości, tem bardziej że ożywiony on bywa gorącą mi
łością swej narodowości. Stąd też zaledwie około 100 familij może 
naliczyć ta partya. 

Każde z wspomnianych powyżej stronnictw ma swoją prasę: za
zwyczaj jeden lub parę tygodników;, trzy główne stronnictwa mają 
nadto osobne dzienniki. Organem urzędowym „Zjednoczenia", partyi 
najsilniejszej, jest tygodnik Wiara i Ojczyma, od 1 stycznia r. 1897 
wychodzący pod tytułem Zjednoczenie; dziennikiem tej partyi jest Dzien
nik Chicagowski, który abonentów liczy około 7.000. Redaktorami tych 
pism są pp. St. Szwaykart z Galicyi i Kaź. Neumann z Poznańskiego. 
Dziennik Chicagowski drukuje się w Spółce Wydawniczej polsko-kato-
lickiej, instytucyi bardzo ważnej dla naszej sprawy, gdyż prócz gazet 
wspomnianych wydaje ona wszystkie dzieła szkolne, wiele książek do 
czytania, nabożeństwa i t. d. Spółka będąca towarzystwem akcyjnem 
posiada prócz znacznej drukarni własny dom, wartości co najmniej 
50.000 doi. Drugim dziennikiem polsko-katolickim jest Polak w Ameryce, 
wychodzący w Buffalo, a wydawany przez ks. dziekana J. Pitassa 
Ślązaka. Jest to organ półurzędowy „Unii polskiej", pismo konserwa
tywne, cięte, głośne ze swej walki zagorzałej z pismami liberalno-ra-
dykalnemi. Liczy 4.000 abonentów. Do pism konserwatywno-katolic-
kich zaliczają się nadto tygodniki: Górnik wychodzący w Filadelfii, 
Polonia w Baltimore, Polska w Ameryce w Cleveland. 

Stronnictwo patryotyczno-radykalne rozporządza niemniejszą ilo
ścią pism. Urzędowym organem „Związku narodowego" jest tygodnik 
Zgoda, liczący 10.000 abonentów; wychodzi w Chicago. Dziennikiem 
zaś tej partyi jest Kuryer Polski wychodzący w Milwauke, wydawany 
przez senatora stanu Wisconsin, Kruszkę. Barwa tych pism jest naj
więcej zbliżona do Nowej Reformy lub Kuryera Lwowskiego. Do liberal
nych pism zaliczyć trzeba tygodniki: Gazeta Nowojorska i Echo, wy
chodzące w Buffalo. Inspirowanym przez stronnictwo liberalne jest ty
godniowy organ dla młodzieży: Sztandar, wychodzący w Chicago. So-
cyaliści mają też swój tygodnik p. t. Ameryka, wychodzący w Toledo 
(stan Ohio). Pełen żółci, jadu i nikczemnych paszkwilów na Kościół ka-
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tolicki i duchowieństwo jest organ polskich odszczepieńców od Ko
ścioła p. t.: Głos ludu, wychodzący w Buffalo. 

Opis społeczeństwa polskiego w Ameryce byłby niekompletny, 
gdybyśmy zamilczeli o jego idealnych dążeniach i planach na przy
szłość. O partyi narodowo-liberalnej wiemy, iż nadsłuchując rychłoli 
zabrzmi wolności dzwon, gromadzi skarb narodowy, złożony w zamku 
Rapperswylskim. Stoi ona w ścisłym związku z kierownikami ruchu 
radykalnego w Galicyi i szumnemi manifestacyami patryotycznemi stara 
się budzić ducha narodowego wśród ziomków. Byłoby kłamstwem i śmie
sznością zaprzeczać patryotyzmu partyi demokratyczno-katolickiej w Ame
ryce, jak to jej zarzucają pisma radykalne. Nie może ulegać żadnej 
kwestyi co lepiej podtrzymuje polskość: czy szumne manifestacye pa-
tryotyczne, czy też polska szkoła wyznaniowa, zwalczana przez radyka
łów— co bardziej pożyteczne dla sprawy polskiej: marzenia o nieuchwy
tnych, choćby najszlachetniejszych celach, czy też zrealizowanie celów 
bliższych a korzystnych dla społeczeństwa, rozumna praca organiza
cyjna. Dowodów tej pracy złożyło stronnictwo katolicko-polskie bar
dzo wiele; wspominamy o jednym mogącym mieć większą doniosłość 
w przyszłości. Polscy prawie wyłącznie akcyonaryusze zakupili, jak 
wiadomo, w Kalifornii kopalnię złota i robią na niej niezły interes. 
Nie osobiste zyski mieli na oku inicyatorzy tej sprawy, jak Modest 
Maryaúski i lekarz Midowicz; im chodzi głównie o pozyskanie środków 
do założenia Banku polskiego w Ameryce. Środki te spodziewają się 
pozyskać przy korzjTstnej sprzedaży rzeczonej kopalni. Bank polski 
mógłby nietylko podnieść przemysł polski, ale zarazem posłużyć do 
systematycznego osadnictwa polskiego w warunkach dla narodowości 
najkorzystniejszych. Istnieje bowiem zamiar zakupienia pustych i nie
zamieszkałych obszarów gruntu w stanie Oregon, cieszącym się naj
lepszymi warunkami klimatycznymi, w tym celu, aby tam skierować 
prąd emigracyjny polski. Przy współudziale Banku możliwą byłaby 
parcelacya tych gruntów, możliwem zagospodarowanie się nawe t dla 
ubogich emigrantów polskich — mógłby powstać czysto polski kraj za 
Oceanem. Dalby Bóg, aby te plany rychło się urzeczywistniły; byłoby 
to nietylko wielką korzyścią dla społeczeństwa polskiego w Ameryce, 
ale dla społeczeństwa polskiego w ogólności, tracącego tysiące ludzi 
wskutek emigracyi nierozumnej. Ponieważ przeludnienie kraju naszego 
jest faktem niezbitym, ponieważ nie można myśleć o tem, aby przez pod
niesienie szybkie przemysłu dać zarobek ubogiej ludności, emigracya 
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jest koniecznością nieuniknioną. Choćby i z tych względów stosunki 
amerykańskie wymagają baczniejszej uwagi i większego zainteresowania 
ludzi dobrze, myślących i dbałych o dobro społeczne. 

Dr. Kazimierz Krotoski. 

Teozofowie w Berlinie. 

Znamiennym objawem czasów obecnych są niezawodnie teozofo
wie, o których Przegląd już pisał w swoim czasie i donosił, jak zdo
bywają sobie, głównie we Francyi, zwolenników. Ale czas leci, a nie
dorzeczne Theosophical Society odpowiada widocznie nastrojowi pewnych 
umysłów także i w Niemczech, skoro w ostatnim roku poszczycić się 
mogło nowemi zdobyczami nad Spreą. 

Pod przewodnictwem pani Katarzyny Alicyi] Tingley, przybyło 
z Ameryki do Berlina grono przedstawicieli teofizmu czyli tak zwani 
„krzyżowcy", celem zapoznania publiczności niemieckiej z istotą i dą
żeniami teofizmu. 

Na pierwszym wieczorze, który w domu przy Wilhelm strasse, 18, 
zgromadził setkę Berlińczyków, żadnych widzieć i słyszeć krzyżowców, 
przywitała pani Tingley zgromadzonych mową, pełną powiewów ze
firu, zapachów różanych, wdzięków przyrody wiosennej, uroku, za
chwytów i czaru. 

Trzeba było patrzeć na ten występ teozofki, jak patrzył naoczny 
świadek, opisujący go w czeskim piśmie Naše Boba: W powłóczystej 
sukni, z gwiazdą na piersiach, staje p. Tingley przed słuchaczami, 
żeby ich najprzód słodkim rozmarzyć śpiewem, a potem dopiero prze 
mówić natcłmionemi słowami i unieść ich wyobraźnię w krainę poe
tyckich snów o wiecznej ciszy i rajskim spokoju. Z początku płyną 
słowa niby szmer harfy eolskiej... powoli wymowa rośnie i rzuca coraz 
kwiecistsze obrazy, wreszcie... dochodzi do właściwego wykładu nauki 
teozoficznej. Tu już unosi się śmiałym polotem i swobodnem skrzydłem, 
jak ptak, co pruje przestworze i mknie w błękit zasiany gwiazdami, 
ani nie zadaje sobie trudu, żeby do jednego wątku ponawiązywać ka
wałki myśli, pobranych z różnych głów i nauk różnych, sprzecznych ze 
sobą. — Tak się odbyła wstępna nauka. 

Następnego dnia pięćset osób przyszło słuchać p. Tingley i po
dziwiać. Na trzeci dzień już powstało niemieckie „Towarzystwo bogo-
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mędrców", na którego czele stanął, z zapałem obrany na przewodnika, 
dr. Franciszek Hartmann, lekarz z Hallein, wydawca czasopisma Lotus-
blutlien. 

I o cóż im szło, kiedy zakładali to towarzystwo? Daje na to 
odpowiedź w piśmie Die Kritik Paweł Zillmann, który wsłuchany w słowa 
Katarzyny Tingley zrozumieć miał myśl teozofów, i na ich prośby opisał 
wrażenia swe i uczucia owej chwili. Aby przedstawić ludzkiemu sercu 
rozkosz, jaką odczuł, każe nam iść o rannym świcie pomiędzy drzewa 
leśnej ustroni, gdzie pierwsze blaski słońca o wschodzie rumienią wierz
chołki drzew, ze snu jakby rozbudzonych, gdzie lekki powiew wiatru 
z przygłuszonym szelestem ociera z kropelek rosy, niby z rubinów 
i dyamentów, zioła uśmiechnięte, gdzie powietrzne śpiewaki otrzepują 
skrzydełka z ociężałego snu i zaczynają nastrajać głosy do koncertów, 
którym towarzyszą harmonijnym wtórem wiotkie liście na drzewach i trawki 
na ziemi — słowem, gdzie wszystko przemawia do serca słowami czy
stości i piękna. Tam ogarnia człowieka zachwyt błogi, tam niknie 
wszystko, co dźwiga na czole szkaradne piętno zła, co w człowieku 
gra na strunach samolubstwa, co tchnie żądzą o s o b i s t e g o b y t u . 
W piersiach wytryskuje zdrój miłości bez końca i pokoju świętego; 
nakoniec nadlatują owe rzadkie chwile, niby najpożądańsi goście 
w dniach ziemskiego żywota, chwile prawdziwego szczęścia i zapomnie
nia o własnej osobistości pełnej przywar, chwile zanurzenia w uczucia 
powszechnej miłości, którą tętni każda żyłka wszechświata. Krajobraz 
przestaje spoczywać w ślepej i niemej martwocie; zwierzęta, rośliny, 
kamienie zaczynają z człowiekiem rozmowę: człowiek spostrzega w sobie 
b ó s t w o , zanurzone w ciele, wie, że jest jedněm i tem samem, co 
wszechbyt, co treść wszelakich zjawisk przyrody, co owo wielkie „ j e s t " 
wszechświata, i świadomość taka podnosi duszę i porywa ją, aby roz
winęła istotny swój i boski zapas sił. Ta świadomość przenika i roz-
świeca ciało, jak światło słońca oświeca powietrze, i rozbóstwia całego 
człowieka, tak, że z niego padają świetlne promienie i rozanielają wszystko, 
co otacza człowieka i wszędzie niecą blaski boskiej samowiedzy i wiodą 
szlakami przestworów w bezbrzeżną otchłań wszechbytu w nicestwie. 
I stanie człowiek jeden przy drugim już nie jako człowiek przy czło
wieku, ale jak dusza przy duszy; jedna drugą podpiera i ulatnia, aż 
owa jedność, która przepełnia wszystko, daje obu odpoznać, że niema 
ich dwóch, ale że obie są jednem, że tem są wszechjestestwem, któ-
rem jest wszystko, co tworzy jedne pełnię bytu, miłości, pokoju... 
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I takimi ludźmi, którzy przez uświadomioną wszechjednię i wszech-
łączną moc miłości rozwijają tę samowiedzę w ukochanem społeczeństwie 
ludzkiem — to „krzyżowcy-bogomędrcy". Ich sława przeleciała morza; 
czekaliśmy, wyznaje p. Zilłmann, na nich, jak na bogów, i znaleźliśmy 
w nich w najwznioślejszem pojęciu l udz i , nad wyraz miłych ludzi. 
Ale nie takich ludzi, jakich codzień spotykamy po ulicach; zupełnie 
coś innego w nich spostrzegliśmy, niż co przywykliśmy uważać za czło
wieka. Nie ubiór ich wyróżniał, nie odrębny żaden pokarm albo napój, 
nie żadna przesada. Dalecy od dziwactwa jedne cechę posiadają, która 
ich stawia ponad zwykłych śmiertelników: wywierają wpływ nieprze
party na umysły, albo, jak można wyrazić technicznem słowem okkul-
tyzmu, rozpromienili swoją indywidualność. To nie czary, nie uroki, 
nie suggestya albo halucynacya, nie mrzonki, ani nie igraszka wyobra
źni; to sprawa najprostsza: jak w pobliżu krzaku róż pachnie powietrze, 
woń wszystko przenika, przyjemnie nasyca i napawa zmysły, tak w po
bliżu każdego człowieka można pozostawać pod wpływem jego umysłu 
i serca. Jeżeli to umysł szlachetny, serce czyste i nieskalane samo-
łubstwem, wtedy ulegamy wpływowi wzniosłemu i czujemy żar, który 
wypala w nas zachcianki samolubne. Takie umysły i serca zdobią 
„krzyżowców". 

Od długich lat wmyślili duszę w samowiedzę bóstwa, którą Grecy 
nazwali Θεωσοφια; innego środka nie używali... a uczuli, jak przyrastają 
im skrzydła polotu i nadludzkiej samowiedzy. Nic więcej nie zdobyli; 
nie wymyślili nowych dogmatów, nie założyli nowej sekty — weszli w stan 
zachwytu, który naokoło rozlany zmienia ziemię w niebo, człowieka 
w boga. 

Na czele ich w Nowym Yorku stanęła Helena Bławacka, córka 
Piotra Hahna. Ta prorokini, urodzona roku 1831 w Ekaterynosławiu, 
prawie dzieckiem już wyszła za barona Bławackiego, sześćdziesięcio
letniego starca. Po niedługiem pożyciu z nim, uciekła w 17-ym roku 
życia na Wschód. Szukała tam nie tyle dla serca pociechy, ile strawy 
dla rozbujałej wyobraźni, a że szukała usilnie, więc znalazła ją, jak 
mówi, w Tybecie u mistrzów buddyckich. Bliższy znawca nauki buddyj
skiej musi wstrząsnąć ramionami, kiedy słyszy, że buddyzm natchnął 
baronowę Bławacką; w jej poglądach, raczej mrzonkach, tyle widać 
nauki rzeczywiście buddyjskiej, ile rapsodyi Homera w dwumianie 
Newtona. Ten Tybet ze swoimi buddystami coś tak wygląda, jakby 
ostatnia ucieczka dla każdego szerzyciela dziwacznych nowin. Wszak 
niedawne któryś oszust ogłosił niby to żywot Chrystusa Pana, zna-
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leziony rzekomo w Tybecie pośród stosu rękopisów buddyjskich. Oczy
wiście ten żywot prześcigał w naturalizmie Straussów i Iienanów. Ale 
wieść zaciekawiła poczciwego lorda, który z angielską flegmą odbył 
podróż do Tybetu, aby oglądnąć nieoceniony rękopis. Znalazł wprawdzie 
kraj, zwany Tybetem, znalazł także klasztor mnichów buddyjskich, 
w którym miał spoczywać ów opisany stos rękopisów: ale ledwo za
czął zapytywać o podróżnego, który dnia tego a tego przeglądał te 
rękopisy i odpisał potem żywot Chrystusa, mnisi wypatrzyli się na An
glika zdziwionemi oczyma, bo odkąd stał ich klasztor, żaden z nich 
nie widział poodobuego rękopisu, ani żaden Europejczyk nie przestąpił 
progu ich pustelni. Więc Anglik sierdzistem pismem ogłosił światu, 
że przemarnował tysiące funtów szterlingów, aby na własne oczy wi
dzieć pustą bańkę z mydła, wydmuchaną przez pospolitego oszusta. 

Ale ostatecznie, może baronowa Bławacka nie należy do oszustek, 
może coś słyszała od buddystów tybetańskich, czego nie zrozumiała, 
i uroiła sobie swoją naukę. Mniejsza o to, skąd ją posiada; dość, że 
wzbogacona skarbami nowej wiedzy przepłynęła ocean atlantycki i za
łożyła roku 1875 w Ameryce, wraz z pułkownikiem Olcottem, nową 
naukę, której świat słuchał, jakoby prawdy, wyłożonej na tle buddyj
skiego panteizmu. 

Ten świat, zasłuchany w naukę, osnutą na tle buddyjskiego pan
teizmu, to przecież widok ciekawy! Budda o żadnym teizmie nie po
wiedział stówa, tern bardziej nie uczył panteizmu; na taki szczyt mą 
drości wstąpić może tylko bramanin, śmiertelny wróg buddaizmu. Ale 
cywilizowana Europa wraz ze swoją córą Ameryką, wcale nie roz
różnia bredni buddyjskich od marzycielstwa bramińskiego, więc słu
cha poważnie Bławackiej z Olcottem, ciekawa, co też za naukę wyłożą 
na tie buddyjskiego panteizmu? 

Zachęcony podziwem uczonych słuchaczy, szerzył Oicott swoją 
naukę: nakoniec wydał po angielsku katechizm tej nauki, przełożony 
wkrótce na język niemiecki (1877 r.), a sama baronowa Bławacka roz
szerzała swoje poglądy czasopismami; od r. 1887 wydawała w Londynie 
ohydę: Lucifer, the Light bringer, w Paryżu: La revue téosophique i Lotus 
bleu. Oczywiście, kobieta próżna musiała o sobie samej dużo pisać, 
więc nie wystarczały jej pisma powyższe; samochwalstwu poświęciła 
obszerniejsze pismo Isis unveiled i mniejsze prace Tiie secret doctrine, 
tlie syntesis of science, religion and philosophy i The hey to Theosophy. 

W r. 1890 duch Bławackiej uleciał z cielesnej powłoki. Jej ua-
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stępca w przewództwie nad „bogomędrcami", W. Q. Judge zstąpił do Nir
wany w kwietniu 1896 r. Odtąd towarzystwo powierzyło ster panu E. T. 
Hargrove. Pod jego rządami amerykańska macierz towarzystwa kwitnie, 
rozsyła swoich krzyżowców po wszystkich częściach świata i zakłada 
filialne towarzystwa niezależne, połączone tylko i przejęte zgodną samo-
wiedzą i miłosną wszechjednią, w Anglii, Szkocyi, Irlandyi, Holandyi, 
Szwecyi, nakoniec i w Niemczech. W Paryżu liczą już członków 
sto tysięcy z górą, posiadają świątynię główną w muzeum Guimet 
i arcykapłana w osobie tajemniczego pana Horiu-Toki. 

Do czegóż dążą „bogomędrcy" w dzisiejszym stanie rozwoju? 
Na to pytanie dają ich wielbiciele w odpowiedzi długi ciąg 

dźwięcznych słów i wypieszczonych zwrotów, z których po długim, 
mozole można wycisnąć treść bardzo mglistą: Chcą „bogomędrcy" wpro
wadzić na ziemi królestwo miłosnej jedni; z tą myślą każą członkom 
swojego stowarzyszenia wytężać siły, aby każdy zapomniał sam o sobie, 
a żył wspólną samowiedzą i żądzą błogiego pokoju: więc nastanie 
doba szczęścia, która wstawi każdego mężczyznę i każdą kobietę, jak 
ogniwo przy ogniwie, w jeden łańcuch żywy, i zatrze między nimi 
wszelkie możebne różnice, aby wszystkich* spleść i zespolić w miło
sną jednię wszechłączni, we wspólne wszechrodzeństwo wszechbraci 
i wszechsióstr. 

Do tego kresu rajskich nadziei, jakąż drogą mają dojść wszech-
siostry z wszechbraćmi? Widzą przed sobą drogę pracy naukowej; 
przynajmniej twierdzą, że ją widzą, i czarodziejskim słowem: oświata! 
zręcznie zarzucają sieci na umysły. Chlubią się, że ich nauka przed
stawia najzdrowszy owoc rozkwitłego stanu wiedzy, że raz nakoniec 
pokazuje całą treść prawdy, rozbitej po wszystkich wyznaniach teo
logicznych i księgach filozoficznych, że stanowi ostatnie słowo darwi-
nizmu i ewolucyonizmu. A przytem podnoszą piętno starożytności swo
jej nauki; widzą jej początki w najdawniejszej dobie dziejowej — tam, 
w kolebce oświaty, na uroczych równinach Gangesu; zasypują słucha
czy nazwiskami swoich poprzedników, zaczynając od indyjskich pustel
ników, a kończąc na Schoppenhauerze, Nietschem, Tołstoju i t. d. Aby 
z dzieł pozostałych po tych wszystkich „bogomędrcach" wysnuć jedną 
myśl przewodnią, trzeba zgłębić wszelakie wyznania religijne, wszelkie 
systemy filozofii, wszystkie gałęzie umiejętności od brzasku oświaty 
w dobie zamierzchłej po dzisiejszy rozkwit nauk i wynalazków; trzeba 
nawoływać głośno i natarczywie narody do takiej pracy, i popierać 
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każdy krok. stawiany na drodze postępu przez badaczy praw tajemni
czej przyrody i uśpionych w człowieku sił duchowych. Na podwali
nach przyrodoznawstwa wznieść trzeba nakoniec psychologię, teozo-
ficzną, oczywiście „najlepszą ze wszystkich i jedynie prawdziwą", 
która pozwala w tym żywocie nawiązywać stosunki ze światem zagro-
bowym. Ze zasad tej psychologii, o ile zbadali i wyłożyli ją dotych
czas krzyżowcy, wynika, że człowiek powstał ze siedmiu żywiołów, 
w części cielesnych, w części duchowych. Z takiego bogactwa swoich 
składników człowiek powinien korzystać, i najprzód je zbadać, a potem 
w świetle wyłonionem z własnej samowiedzy, przeniknąć wszelkie taje
mnice i wyjaśnić wszelkie zjawiska, nad któremi spirytyści darmo sobie 
głowę suszą wraz z magami i czarnoksiężnikami wszelkiego rodzaju. 

Więc krzyżowcy opowiadają o różnych zjawiskach nadziemskich 
i powtarzają swoje rozmowy, prowadzone z nieznajomymi nauczycielami, 
którzy nie wiadomo jak i skąd stają przed nimi na dany znak taje
mniczy. Tak np. baronowa Bławacka miała tylko zadzwonić w czaro
dziejski dzwonek... już jej nauczyciel przybywał z Tybetu do Londynu 
albo Paryża w „astralnem ciele". Że listy powietrzem ponad rzeki 
i góry latały światami, i inne podobne hokus pokus — to już drobiazgi 
względem ważniejszych przygód, o których świadczą pisma, tak nie
zbicie wiarogodne, jak: Wahrheits-Leuchter, Light albo The Irish Theo
sophist. 

Drugą także ponętę, prócz stosunków zaświatowych, ukrywa 
w sobie psychologia „bogomędrców": prowadzi do wniosku, że człowiek 
nie potrzebuje poskramiać w sobie żądz ani nałogów; nie dość tego, 
że nie potrzebuje, ale ani nawet nie zdoła, bo żądze i nałogi, cały 
duchowy nasz ustrój ostatecznie nie od nas zależy, tylko wypływa ze 
stosunków ustroju ciała, wpływów wszelakich z zewnątrz, i to nietylko 
doznanych w tym żywocie teraźniejszym, ale także wywieranych na 
nas w żywotach przeszłych. Albowiem bogomędrcy wierzą w „prze-
rodztwo dusz" (Reincarnation), pojęte przez nich podobnie do metam-
psychozy chaldejskiej i greckiej. 

Cóż będzie ze społeczeństwem, jeżeli ludzie przestaną miarkować 
zdrożne zapędy czy zachcianki, a każdy zacznie dogadzać chuciom 
i żądzom? Nie nastanie wcale jaskinia zbrodniarzy, o nie! Przeciwnie, 
krzyżowcy wielki nacisk kładą na to, że wtedy zapanuje na świecie 
nietylko braterstwo ludów, ale także serdeczna zgoda warstw społe
cznych, i przez to obiecują, że ich nauka rozwiąże kwesty rę socyalną. 
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Właśnie Francuzów podbili sobie tą sztuką, że przepowiedzieli blizką 
już równowagę społeczną i powszechny dobrobyt, wobec którego so-
cyalizm z widowni ustąpi. 

Tyle obiecują na tym świecie, a na przyszłym? Nirwana, ów stan 
najwyższego i najduchowniejszego szczęścia, w którem panuje wewnętrzny 
spokój, ustaje wszelka namiętność do życia, niknie wrzawa walki, 
cichną waśnie i spory, mija strach, gasną gniewy i żądze — ta Nirwana 
wieńczy dzieło wyobraźni teozoficznej, tworzy przystań niezamąconego 
pokoju, stanowi kres drogi, po której „bogomędrce" poprowadzą przy
szłe pokolenia. 

A ta droga, dodaje dobitnie pan Zillmann i wbija to w pamięć, 
nie każe nikomu odstępować od zasad swojej wiary, albo zaniedbywać 
obowiązków zawodu. Jednemu tylko popędowi stawia tamę: wybujałemu 
marzycielstwu i porywczym zapędom wyobraźni. Aby zostać „bogo-
mędrcem", trzeba zstąpić z obłoków i chodzić w pokoju swoim po gład
kiej podłodze, bez niebezpiecznych wycieczek na karkołomne szczyty.. 
Im dzielniejszym krokiem wstąpi na tę drogę człowieczeństwo, tern 
prędzej ból i łzy znikną z tej ziemi i zaświta wieczna pogoda w bla
skach jasnego słońca na błękitach bez chmurki. A to nie utopie! To 
nadzieje niezawodne, które już niebawem się spełnią i przekonają nie
dowiarków, że przedwcześnie składali usta do uśmiechu, pozwalając 
sobie wątpić o przepowiedniach p. Zillmana. Ten pan Zillmann, to 
nie byle kto! Wszak wydaje on najciekawsze w świecie dzieło z za
kresu metafizyki, psychologii i okkultyzmu: Metaphisische Bundschau, do-
którego nawet profesorzy uniwersytetu pisują, z którego także rabini 
mogą zaczerpnąć niejedną wiadomość nader drogocenną! Więc każdy 
uwierzyć ma w przepowiednie rychłego już raju na ziemi i do serca 
brać słowa, któremi Ľie Kritík kończy swój opis „Towarzystwa bogo-
mędrców": „Kto chce wziąść udział w pracy naszej i przyspieszyć 
dobę szczęścia, niech zostawi przed progiem naszych domów uczucia 
nienawiści, niechęci i wszelkie poczucie osobiste, i niech wstąpi do 
nas na robotnika w winnicy miłości i samowiedzy. Kto dla społeczeń
stwa ludzkiego pracuje w duchu zaparcia siebie i miłości boskiej, ten 
jest jednym z naszych, nasz prawdziwy brat — bogomędrzec". 

Widać z tych słów, że sprawozdawca Krytyki zupełnie przystał, 
na wiarę teozoficzną... Winszować „krzyżowcom" ich zdobyczy! Zoba
czymy, czy i gdzieindziej tylu pozyskają zwolenników, ilu Berlińczyków 
przyjęło ich hasło. Bo na berlińskich zwycięztwach nie poprzestali, 
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„krzyżowcy"; ruszyli dalej w świat na Mnichów, Wiedeń i t. d., na
wet w Afryce i Azyi liczą na nowe podboje; może i do nas zawitają. 
Czy znajdą tu wiarę? Nie wiadomo, ale można tego oczekiwać, jeżeli tyle 
hałasu sprawiły warszawskie eksperymenta włoskiej spirytystki. To 
przecie dziwne, że między Niemcami, zimnymi i trzeźwymi, znaleźli po
słuch i wiarę! 

K. c. 

^S^hßiy^-

l-łiak ukończony 30 kwietnia 1897 r. 



O chlebie i winie do Eucharystyi używanem. 
( S t u d y u m h i s t o r y e z n o - a r c h e o l o g i e z n e ) . 

Z d a w a ł o b y się , że k w e s t y a m a t e r y i s a k r a m e n t u E u c h a r y 
s ty i zos ta ła rozświecona i rozs t r zygn ię t a os ta teczn ie raz n a za
wsze k u p o w s z e c h n e m u zadowolen iu na soborze florenckim, 
k t ó r y G r e k o m n ie ty lko pozwoli ł , ale w p r o s t n a k a z a ł u ż y w a ć do 
mszy chleba k w a s z o n e g o b Tymczasem, j a k w wiekach średnich, 
i a k i dzisiaj jeszcze , n i ek tó rzy teo logowie g reccy przeds tawia ją 
sp rawę t ę w całkiem fa łszywem świetle, aby w t e n sposób p o 
większyć p r z e p a ś ć , dzielącą Kośc ió ł wschodn i od zachodn iego 
i uda remn ić sz lache tne zab ieg i dwóch os ta tn ich papieży , s tara
j ą c y c h się p rzyc iągnąć odszczep ionych brac i do j e d y n e j owczarn i 
Chrys tusowej j u ż t o wynies ien iem świę tych g reck ich na o ł ta rze 
całego Kościoła , j u ż p rzez encykl ik i mądrośc i i miłości pe łne . 
I t a k głosi g recko-sch izmatyck i b i skup Z a r y dr. Milaś w dziele 2 

w y d a n e m w r. 1881, że papież rzuci ł n a Kościół wschodn i klą
t w ę z p o w o d u u ż y w a n i a d o m s z y c h l e b a k w a s z o n e g o 3 . 

1 Decretum unionis: „Definimus... in azymo sive fermentato pane tri-
ticeo corpus Christi, veraciter confici; sacerdotesque in altero ipsum Do
mini corpus conficere debere , unumquemque scilicet juxta suae ecclesiae 
-sive occidentalis sive orientalis consuetudinem". Denzinger, Enchiridion 
symbolorum et definitionum. Wirceburgi 1856, str. 200. 

2 Slavenski apostoli Kiril i Metodije i istina pravoslavja. . 
3 Tamże str. XXIII . „Papa predao anatemi pravoslávnu çrkvu zhog 

kvasnoga hljeba". Znana jest rzecz, że wysłańcy Leona I X . wyklęli tylko 
Michała Cerularyusza i jego zwolenników. i że w ekskomunice niema 
-wzmianki o chlebie przaśnym. 

Р. Р. т . Liv. 22 
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Dalej p o d s u w a Bel la rminowi zdan ie , j a k o b y k w e s t y a chleba 
p rzaśnego w eucharys ty i do tyczy ła samej i s to ty s a k r a m e n t u b 
W r e s z c i e j a k o dowód, że t akże łac innicy dzisiejsi uważają wy
łącznie chleb p r z a ś n y za ważną m a t e r y ę eucharys ty i , podaje 
słowa, k tó re gdzieś w j e g o okolicy miał j ak i ś ksiądz łaciński 
wygłos ić w czasie kazan ia z ambony , że „w eucharys ty i schi-
z m a t y k ó w siedzi sam djabeł" i p o p r z e ć swoje twie rdzen ie po
wagą z n a n e g o rzymsk iego t eo loga P e r r o n e g o 2 . 

Ale n ie ty lko o chlebie e u c h a r y s t y c z n y m odg rzewa się s ta re 
b łędy i za rzu ty , tysiąc r azy zbi te . W os ta tn ich czasach z n a n y 
uczony p ro t e s t anck i Adolf H a r n a c k wystąpi ł z rozprawą, w k t ó 
rej s ta ra się dowieść, źe p i e r w o t n y Kośció ł odprawia ł l i turgię 
mszalną ty lko n a chlebie i wodz ie 3 . 

T e okoliczności skłoniły mię do p rzeds t awien ia rzeczy we 
właśc iwem świetle i rzucenia n a nią odrob iny świat ła , t a k ż e 
p r z y p o m o c y p o m n i k ó w k a t a k u m b owy ch. 

Najp ie rw o na tu r ze chleba eucha rys tycznego . 
U e w a n g e l i s t ó w 4 chleb, k t ó r y Chrys tus konsekrował , zwie 

się apro;, bez wszelkiego innego dodatku . P o d tą nazwą j a k o 
zwyczajny, a zwłaszcza ofiarny chleb u Ż y d ó w p rzychodz i ty lko 
chleb pszenny . Z jęczmienia , k t ó r y pospolicie siano w Pa le s tyn ie 
na p o k a r m z w i e r z ą t 5 , wypieka l i chleb u b o d z y 6 ; maję tnie js i uźy-

1 Zdania takiego Bellarmin nigdzie nie wypowiedział. Zob. dobre wy
jaśnienie i zbicie tego zarzutu w klasycznem dziele O. Ivana Markoviča, 
0 evkaristiji s osóbitim obzirom na epíklezu. Zagrzeb 1894, wyd. n, str. 61. 

2 Na str. 99 dopis. 1 pisze, że „zapadnjaci izključivo i samo na prie-
snome hljebú drže, da je pravilna evkaristija", a potem dodaje: „Jedan la-
tinski propovjednik kod nas, u našoj dažavi, prije njekoliko godina javno, 
s crkvene katedre nije se uztezao evo ove groźne rjeói iskazati: In eucha-
ristia sc\ismaticorum ipse diabolus sedei, i pravdao je ove rječi avtoritetom 
Perrone!" 

3 Harnack Ad., Brut und Wasser: die eiicharistischen Elemente bei Justin, 
w G-ebhardta i Натаска , Texte und Untersuchungen sur Geschichte der alt

christlichen Literatur. Leipzig 1891. Bd. vu, Heft 2. Porówn. też Theologisehe 
Litterat urzeitung 1892, str. 373—378. 

4 Mat. i6 , 26: 1σθ".οντων òè αυτών, λαβών é Τηοοΰς žíjrov. Porówn. Mar. 
14, 22; Łuk. 22, 19. 

5 ш. Księg. Król. 4, 28. 
8 Exod. 29, 2. 
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wali go wyją tkowo w czasie d rożyzny lub n a p r z e d n ó w k u 1 . Od 
zwycza jnego ch leba odróżn ia się t ak i chleb b l iższem określe
n i em „ j ę c z m i e n n e g o " , j a k to widz imy np . p rzy opisie cudu na
ka rmien ia rzeszy n a p u s z c z y 2 . Z t e g o wyn ika , źe Chrys tus m a n 
d a t e m : „ t o czyńcie n a moją p a m i ą t k ę " 3 , określił, j a k o m a t e r y ę 
ważną eucharys ty i wyłącznie chleb pszenny , bo ty lko tak i a nie 
inny t r zyma ł p r z y l i turgi i wieczern ikowej w ręce . Msza od two
rzona n a i n n y m chlebie n ie b y ł a b y j u ż mszą n a podob ieńs two 
m s z y Chrys tusowej , gdyż ods t ępowa łaby od niej w rzeczy i s to tne j . 

Ale czy takie , t łumaczenie rozkazu Chrys tusa n ie j e s t zą 
ciasne i czy nie p rowadz i ono do konkluzyi , że ma te ryą ważną 
eucharys ty i j e s t j u ż n ie by le j a k i chleb pszenny , ale wyłącznie 
n iekwaszony , d la tego , źe w e d ł u g s p r a w o z d a ń apos to łów Zbawi 
ciel odprawi ł mszę św. „w p ie rwszy dzień p r z a ś n i k ó w " 4 , po 
prawdziwej ry tua lne j uczcie pascha lne j , a więc n a chlebie p rza -
śnym? 

Byna jmnie j . Użycie chleba p rzaśnego było czysto p r z y p a d 
kowe, spowodowane wyłącznie okolicznością dnia celebry, k t ó r y 
p r zypad ł na chwi lę , k iedy w domach żydowskich nie było j uż 
innego chleba j a k n i e k w a s z o n y 5 . J a k t e d y Grecy, mimo użycia 
p rzez Chrys tusa chleba p rzaśnego , konsekrują j a k o m a t e r y ę wa
żną chleb kwaszony , t ak znowu Kościół łac iński m ó g ł b y by ł 
z racyj symbol icznych wprowadz ić u siebie używan ie p rzy mszy 
chleba p rzaśnego , choćby n a w e t Zbawicie l by ł odprawi ł l i turgię 
wieczernikową na chlebie kwaszonym. K w a s bowiem nie zmienia 
i s to ty mąki i n ie odbiera chlebowi miana i n a t u r y chleba zwy-

1 Sędziów 7, 3; iv. Król. 4, 42; Ezech. 4, 9. 12. 
2 Jan 6, 9. 13. 
3 Łuk. 22, 19; 1 list do Korynt. 11, 24. 
4 Mat. 26, 17; Mar. 14, 12; Łuk. 22, 7 i nast. 
5 Porówn. Corblet Jules, Histoire dogmatique, liturgique et archéologique 

du Sacrement de l'Eucharistie. Paris 1885, t. i, str. 173: „L'exemple de Notre-
Seigneur, instituant l'Eucharistie avec du pain azyme ne pouvait pas être 
décisif, attendu que le choix du pain ne fut point dicté par sa volonté, 
mais par la circonstance du jour. Jésus-Christ a simplement ordonné de 
consacrer du pain: or, l'azyme et le pain fermenté méritent tous deux 
cette qualification". 

22* 
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czajnego. Że tak ie by ło t akże zapa t rywan ie apos to łów i. Ż6 uwa
żali oni szczegół konsekrowan ia przez Chrys tusa chleba p rza 
śnego za rzecz podrzędną i czysto p r zypadkową , wywołaną j e 
dyn ie tem, że n a s tole nie by ło innego chleba, w y n i k a stąd, iż 
ż a d e n ze sp rawozdawców ewange l icznych n ie k ładz ie nacisku 
n a to, iż by ł to chleb n iekwaszony . T a k ż e św. Pawe ł , opisując 
us tanowien ie eucharys ty i powiada popros tu , źe „ P a n Jezus , nocy, 
k tóre j by ł wydań , wziął c h l e b " (αρτον) ', bez d o d a t k u czy by ł 
p r z a ś n y czy kwaszony . Nie b y ł b y zaś, mo jem zdaniem, pominął 
t ego szczegółu, ale owszem b y ł b y go musia ł podkreś l ić z naci 
skiem wobec chrześci jan korynckich , n a w r ó c o n y c h w znacznej 
części z p o g a n i n ieznających pascha lnych zwycza jów żydow
skich, g d y b y go był uważa ł za n i ezbędny i m ia roda jny dla ca
łego Kościoła . Z t ego wyn ika t akże , że apos to łowie baczyl i ty lko 
n a to, aby do mszy mieli αρτον, źe ów chleb, k t ó r y w i e r n y m 
w Jerozol imie „łamali po d o m a c h " 2 , by ł ch lebem pszennym. 
Dopie ro okoliczności miejsca i czasu d e c y d o w a ł y o tern, czy 
t en msza lny chleb by ł kwaszony czy też p rzaśny . I le r azy mia
nowicie celebra p r z y p a d a ł a na czas świąt w ie lkanocnych i odpra
wiała się w domu chrześc i janina nawróconego z Żydów, ty lek roć 
konsekrowal i z pewnością dla p r z y k ł a d u Chrys tusa chleb p rzaśny ; 
w innych zaś miejscach i czasach używal i chleba, j ak i by ł pod 
ręką, czyli j a k i wierni przynosi l i na agapy i na n ieodłączną od 
n ich w p ie rwszym wieku l i turgię eucharys tyczną . Otóż tu za
znaczyć t rzeba , że na jzwycza jn ie j szym ch lebem u G r e k ó w i R z y 
mian, podobn ie j a k u ŻydówT, by ł chleb p s z e n n y 3 , z w a n y u au to
rów klasycznych , t ak j a k w P i śmie Św., αρτο?, paniš — czasem 
ty lko z doda tk i em πύρινος apio;, πυρνόν, οταιτίτης, σίτινος, tritireus. 
Chleb ζ mąki j ęczmienne j by ł rzadki , a r zadszy j e szcze z innego 

1 1. list do Ivor, l i , "23. 
2 Dzieje Apost., 2, 46; 2, 42. 
3 Porówn. Blümner Hugo: Technologie und Terminologie der Gewerbe 

und Künste bei Griechen und Römern. Leipzig 1875, i. Bd. str. 68 i 77. Na 
stronie zaś 57 pisze: „Was nun die Verarbeitung des Mehles anlangt, so 
machte das Alterthum insofern einen durchgreifenden Unterschied, als nicht 
jedes Mehl zu Brot verbacken wurde, sondern in der Regel nur Weizen
mehl. Wenn es sich also um das Backen handelt, so ist damit in den meisten 
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zboża i uchodzi ł t ak w Grecyi j a k w I tal i i za p o k a r m ba rba 
r zyńców i n iewoln ików. „ J ę c z m i e n n y chleb, pisze Pl iniusz, k tó ry 
j ada l i s tarzy, wyszed ł z u ż y w a n i a i stał się p rawie wyłącznie 
pożywien iem zwierzą t" '. T a k Grecy j a k R z y m i a n i e używal i dalej 
ch leba kwa s z one go άρτος ζυμίτης, ζομήεις, fermentatile, fermentaticius) 
i n iekwaszonego (#ζομος, asymus). P i e r w s z y był j e d n a k powszech

n i e j s z y 2 , j a k o zdrowszy w e d ł u g m n i e m a n i a lekarzy , i s t rawni e j 

s z y 8 . Oprócz k w a s u dawano też do ciasta sól, oliwę, mleko, 
pieprz , m a k i i nne i ng redyencye . Nie po t r zeba chyba p r z y p o 
minać, źe b y ł y różne g a t u n k i chleba pszennego . Sporządzony 
z mąki na jprzednie jsze j zwał się καθαρός, λευκός, paniš siïigineus; 
ciemniejszy miał n a z w ę ακάθαρτος, ροπαρός, φαιός pants cibarius, 
secundus, ptebeius, vulgaris. W s t a roży tnośc i boga t s i obywate le 
wypieka l i chľeb u siebie w domu. W Grecyi znachodz imy j e d n a k 
j u ż w V. wieku p rzed Chrys tusem osobnych p i e k a r z y 4 , k t ó r z y 
zaopa t rywa l i p o t r z e b y k lasy uboższej i sp rzedawal i a r t yku ły ży
wności na r y n k a c h i ulicach. U R z y m i a n , w e d ł u g re lacyi Pl i 
n i u s z a 5 , do r o k u 172 p r z e d Chr. wyp iekan ie ch leba było rzeczą 
g o s p o d y n i lub kucharza . P o t y m czasie pows ta ło w stolicy r ze 
miosło p ieka rzy i równocześn ie us ta ło , p rzyna jmnie j w znacznej 

Fällen das Backen топ Weizenbrot gemeint; das Gerstenmehl aber wurde 
zu einem einfachen Teige geknetet und in einer Form getrocknet, und das 
gab die sogenannte μάζα, die gewöhliche Nahrung der gemeinen Griechen, 
welche mit Wasser angefeuchtet genossen wurde". Porówn. też Marquardta, 
Bas Privatleben der Börner, u. Theil. Leipzig 1882, str. 399. 

1 Pliniusz XVIII, 74: „Panem ex hordeo antiquis usitatum vita damna-
vit quadrupedumque fere cibus est". Porówn. także Seneki list 18. 10. 

'2 Zob. Blümner 1. с. str. 58: „Obgleich die Alten ebensowohl ge

säuertes als ungesäuertes Brot kannten, so war doch die Mehrzahl des be

reiteten gesäuert; da man dies für die Gesundheit zuträglicher hielt, als 
das ungesäuerte. Nothwendig gehörte also zum Backen die Herstellung des 
Sauerteiges, ζύηη, ζύμωνα, lat., fermentům". 

3 Porówn. Pliniusz xviii, 104. Bóżne opinie lekarzy o chlebie kwa
szonym i przaśnym zestawił Ciampini w rozprawie: Conjecturae de perpetuo 
azymorum usu in ecclesìa romana. Zob. w Maffetti'ego Bibliotheca selecta de 
ritu azymi ac fermentati. Venetiis 1729, cap. n, str. 35 i nast. 

4 Zob. Baumeister, Denkmäler des klassischen Alterthums. I. Bd. Mün
chen u. Leipzig 1885, str. 244. 

5 Plin. XVIII, 107. 
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części, p ieczenie chleba w domu. Za czasów cesars twa p iekarnie 
p a ń s t w o w e dos ta rcza ły ty lko chleba g r u b e g o dla ludu; chleb 
lepszy wyp iekano w p iekarn iach p r y w a t n y c h 

Zwróc i łem u w a g ę n a te zwyczaje ówczesnego świa ta po 
gańsk iego , bo t łumaczą one, że t akże u chrześci jan g reck ich 
i rzymskich, wyros łych z ówczesnego społeczeńs twa, chlebem 
zwycza jnym i powszechnie j u ż y w a n y m musia ł b y ć kwaszony 
chleb pszenny, choć j ada l i t akże przaśny , j a k ich wspó łobywate le 
poganie . Z os ta tn iego mianowicie szczegółu, że chleb p rzaśny 
znachodzi ł się t akże n a s tołach p o g a n 2 , wyp ływa , iż g d y b y K o 
ściół by ł żądał do konsekracy i ch leba n iekwaszonego , wiern i 
by l iby mogl i go dos tarczać bez t rudnośc i i bez zwracan ia na 
się uwag i kół niechrześci jańskich. J a k o rzecz pewną na leży też 
przyjąć, że chrześci janie nie kupiowali ch leba o f i a r n e g O w skle
p a c h pogańskich , ale wypieka l i go z wielką s tarannością u siebie 
w domu , przynajmnie j tam, gdz ie n a to czas i s tosunki pozwa
lały. Jeś l i bowiem j u ż u Zydów r i p o g a n p r z y r o d z o n e uczucie 
del ikatności domaga ło się, aby chleby ofiarne sporządzano oso
bno i z p e w n y m p ie tyzmem, toć tern bardzie j p rzypuśc ić to na
leży u chrześcijan, k t ó r y m chleb służył za m a t e r y ę do u c z t y 
najświętszej . P r a k t y k a p rzec iwna sprzeciwiała się ca łemu du
chowi s tarego Kościoła, nie mówiąc już о tem, że wr n i ek tó rych 
okresach p rześ ladowania była wpros t n i e m o ż l i w a , pon ieważ 
wszys tk ie a r tyku ły żywności , p r zywożone n a ta rg , p rześ ladowcy 
skrapial i wodą lustracyjną, aby j e w t en sposób b o g o m poświęcić. 
N a d t o p r zyp rawiano zwyczajnie chleby t a r g o w e j a j ami i r óżnemi 
korzeniami . W y j ą t e k tworzyły, rozumie się, p i eka rn ie i sk lepy 
chrześci jańskie. 

Pozna l i śmy zapa t rywan ie apos to łów n a m a t e r y ę chleba 
eucha rys tycznego ; widzie l i śmy dalej , że Kościół móg ł żądać 
i mieć do mszy bez t rudnośc i t akże chleb przaśny . Te raz na l eży 

1 Porówn. Marquardt 1. с. str. 400 i nast. 
2 Porówn. Corblet 1. c. t. i, str. 173, gdzie powiada, że w Rzymie Za 

czasów rzeczypospolitej i Antoninów chleb przaśny znajdował się najwię
cej na stołach rodzin majętnych, podczas gdy ludność uboższa używała 
przeważnie chleba kwaszonego. 
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zwrócić uwagę na czysto historyczną stronę naszej kwestyi 
i wedle możności rozświecić pytanie, jakiego chleba Kościół 
faktycznie używał w П. i III. stuleciu i w czasach następnych 
aż do wielkiej schizmy greckiej. Otóż tu występują wprost 
przeciwne zdania nawet wśród teologów, historyków i archeolo
gów łacińskich. 

Co się tyczy Kościoła greckiego, to utrzymuje ten Kościół, 
że jego praktyka używania do mszy chleba kwaszonego sięga 
czasów apostolskich. Nie wątpię o prawdziwości tego twierdzer 
nia ani na chwilę i uważam za bezpodstawną hipotezę Fran
ciszka Macedo jakoby aż do czasów Focyusza oba Kościoły 
były konsekrowały wyłącznie chleb przaśny. Błędne jednak jest 
mniemanie tych teologów greckich, według których, nikt nigdy 
w pierwszych wiekach na Wschodzie nie używał do mszy chleba 
przaśnego. Wspomniałem już, iż z samej natury rzeczy przypu
ścić należy, że apostołowie w Palestynie przynajmniej w czasie 
świąt wielkanocnych konsekrowali chleb przaśny. Wiadomo 
także, źe Maronici i Ormianie, a więc ludy najbliższe Palestyny, 
konsekrują stale chleb niekwaszony i że niemasz żadnego pe
wnego dowodu historycznego na to, że tę praktykę przyjęli do
piero w czasie wielkich herezyj chrystologicznych 2 . Koptowie 3 

używają do mszy chleba przaśnego przynajmniej w Wielki Czwar
tek, aby się zastosować do przykładu Chrystusa. Najprostsza 
tedy rzecz przyjąć, że z praktyki powszechniejszej wyrobiła się 
na Wschodzie już może w epoce prześladowań praktyka jedno
lita, która całkiem wyrugowała chleb przaśny, choć nikt z ów
czesnych teologów greckich nie miał wątpliwości w ważność 

1 Zob. w Bibliotheca selecta de ritu azymi ac fermentati cap. in, str. 
93—113. Na str. 104 pisze: „Siluit Photius, quia Graeca et Latina Ecclesia 
simul in Azymo conficiebant". 

2 Schanz Paweł, Die Lehre von den heil. Sacramenten. Freib. im Br. 
1893, str. 380, pisze: „Auch die Monophysiten und Armenier verwenden 
Azyma; doch könnte bei ihnen die Verschärfung des Schisma seit dem 
sechsten Jahrhundert die Einführung der Azyma gefördert haben". Inni od
noszą ten zwyczaj jeszcze w czasy prześladowania. Porówn. Corblet 1, c. 
t. i, str. 164. 

3 Porówn. Corblet 1. c. str. 157. 
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mszy, odprawione j n a chlebie n i ekwaszonym. F a k t , źe Kośc ió ł 
łaciński n i g d y g reck i emu nie uczyni ł z a r z u t u , j a k o b y k i edy b y ł 
zamieni ł chleb p r z a ś n y n a kwaszony , dowodzi w k a ż d y m razie , 
że zwyczaj Kośc io ła wschodn iego j e s t b a r d z o d a w n y 1 . 

J a k by ło n a Zachodz ie? Ze w R z y m i e nie inaczej zapa
t r y w a n o się n a m a t e r y ę eucharys ty i , j a k n a Wschodz i e , dowo
dem okol iczność, źe Po l ika rp odprawi ł koło r o k u 154, na zapro 
szenie Anice ta , u roczys tą ce lebrę l i turg iczną w stolicy. J e s t na
w e t rzeczą pewną , że n ie ty lko w sprawie m a t e r y i s a k r a m e n t u 
zgodne wówczas by ły zapa t rywan ia całego chrześci jaństwa, ale 
że wogóle w wieku П . a n a w e t I I I . o dual izmie kul tu i l i turgi i 
m o w y być nie może . Od gór K a p a d o c y i i w y b r z e ż y P o n t u , od 
Euf ra tu i k a t a r a k t Nilu aż do k o ń c z y n Maury tan i i , od s toków 
At lasu aż do ź róde ł R o d a n u i R e n u , n a p łaszczyźnie górne j 
I ta l i i i n a d Bosforem, w epoce p rzedkons t an tyńsk ie j j e d e n ty lko 
by ł r y t eucharys tyczne j s łużby boże j . 

Z p i sa rzy kośc ie lnych I I . i I I I . wieku ż a d e n ex professo n i e 
roz t rząsną ł naszej kwes ty i . T r zech z n ich wskazuje dość j a s n o 
n a pszen icę , j a k o m a t e r y ę s ak ramen tu ; p rócz t ego mieści się 
w k i lku i n n y c h miejscach p e w n a a luzya j u ż do chleba prza-
śnego, j u ż też do kwaszonego . I t ak pisze I r eneusz 2 , źe C h r y 
s tus nakaza ł uczn iom składać p ie rwoc iny sw 7ego s tworzenia , mia
nowicie wino i chleb, k tó ry nas t ępn ie cha rak te ryzu je j a k o p s z e n n y 
(κόκκος too σίτου). K l e m e n s A l e k s a n d r y j s k i 3 , w opowiadaniu cudu 
n a k a r m i e n i a rzeszy n a puszczy przez Zbawiciela , podaje r y b y 
za symbol pogan , chleby j ę c z m i e n n e za obraz Żydów, bożą zaś 
pszenicę (θείος πυρός) ogłasza za p o k a r m N o w e g o Testamentu. . 
W p r a w d z i e nasz dok to r nie mówi wyraźn ie , że pszen icę t ę po
ż y w a m y w sakramencie , j e d n a k nie t r u d n o się dopa t rzeć , że m a 
n a myśl i pożywan ie eucha rys tyczne raz z t ego powodu , iż psze
n icy daje p r z y d o m e k „boże j " , a powtó re , że w tern miejscu zwie 
równocześn ie Chrys tusa winną macicą, a eucha rys tyę krwią tej 

1 Porówn. Mabillona, Dissertatio de pane eucharistico azymo ac fermen
tato w Màffettiego Biblioth. selecta rozdz. ш, str. 23 i nast. 

2 Advers. haer. v, 2, 3. 
3 Kobierc. Księga vi, r. 11. 
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winnej macicy. Origines 1 dalej rozprowadza ten obraz i poczy
tuje pszenicę za strawne par excellence ewangelii i jako pokarm 
ludzi duchownych i doskonałych. Aluzye do używania przy mszy 
chleba przaśnego znajdujemy u św. Justyna, Originesa i Cy-
pryana. Pierwszy mianowicie podaje w Dyalogu z Tryfonem 2 

jako figurę eucharystyi chleb bez kwasu, który uzdrowieni trę
dowaci mieli składać jako ofiarę według przepisów prawa moj
żeszowego. Origines komentując słowa Chrystusa: „strzeżcie się 
kwasu Faryzeuszów i Saduceuszów", stawia pytanie czy może 
wszędzie, gdzie w Starym i Nowym Zakonie jest mowa o kwa
sie, należy pod nim rozumieć naukę, a potem dodaje: „czyż 
kwasu nie ofiaruje się niekiedy na ołtarzu?" TJstęp ca ły 3 dosyć 
jest ciemny, ale zdaje się z niego wynikać, że używano do mszy 
częściej chleba przaśnego. Św. Cypryan zaś w liście do Cecy-
l iusza 4 wymienia wyraźnie jako składniki chleba eucharystycz
nego tylko mąkę i wodę, a milczy o kwasie. 

Za chlebem raczej kwaszonym zdaje się świadczyć Ter-
tul ian 5 , który odzywa się do chrześcijanki, poślubionej pogani
nowi: „Twój mąż nie będzie wiedział, co pożywasz skrycie na 
czczo, a gdyby nawet chleb zobaczył, nie będzie go miał za to, 
czem jest w istocie". Także u św. Cypryana znajduje się ustęp ? 

gdzie czyni zarzut majętnej niewieście, iż nie wstydziła się przyjść 

1 In Genes, horn, là, 5. 
2 Dialog, с. Tryph. r. X L I . Migne P. Gr. vi, 563. 
3 Έπε'ι Sè, του "Ιησού είπο'ντος · ,,ΙΙροσέχετε arcò της ζύμης", σονήκαν ο! μα-

θ-ητα'ι, δχ'. ουκ είπΕ
 :

προσέχειν από των άρτων, αλλά άπο της διδαχής των Φαρισαίων 
και Σαδδοοκαίων, επιστήσεις ει όπου ποτ' αν ζύμη ώνομάσθη, εις διδακήν τροπο-

λογεΐται, είτε lv νο'μω ε'ιτε καΐ iv ταϊς μετά τον νο'μον Γραφαις' οδτω bï μήποτε 
ζύμη où προσφέρεται έ π ι το θ u σι αστή ρ ι ο ν · où γαρ δεϊ τάς εύχας τρόπον 
εχειν διδαςκαλίας, αλλ' είναι αύτο μο'νον αιτήσεις αγαθών από τοδ θεού. Comment, 
in Matth. Migne P. Gr. t. хш, 989. 

4 Epist. 63 ad Caecilium de sacramento dominici calicis r. xni: „Sic vero 
calix Domini non est aqua sola aut vinum solum, nisi utrumque sibi 
misceatur, quomodo nec corpus Domini potest esse farina s o l a aut aqua 
s o l a , nisi utrumque aduüatum fueritetcopulatum et paniš unius compage 
sofidatum". Migne P. L. t. iv, 384. 

5 Ad uxor. lib. n, c. δ. Migne P. L. i, 657: „Non seiet maritus, quid 
secreto ante omnem cibum gustes; et si sciverit panem, non ilium credit 
esse qui dicitur". , 
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n a zebranie l i turg iczne bez da rów i wyc iągnąć r ękę po cząs tkę 
ofiary, czyli po kawałek chleba eucha rys tycznego , k t ó r y p rzy
niósł człowiek u b o g i Na pods tawie tych t eks tów n iek tó rzy do
chodzą do wniosku, że n a Zachodz ie konsek rowano w I I . i I I I . 
wieku ty lko chleb kwaszony , bo by ł to zwycza jny chleb ludzi 
b iednych, a n a w e t boga tych , a k a ż d y inny, j a k o n iezwyczajny, 
b y ł b y musia ł na raz ić n a i ndagacyę chrześc i jankę , k tó re j ranną 
k o m u n i ę spos t rzeg ł mąż poganin . K o n k l u z y a to z pewnością za 
daleko idąca, bo chociaż z t eks tu C y p r y a n a niezbicie wynika , że 
e l emen tów ofiarnych (προσφοραί, obìaiiones) dostarczal i sami wie rn i 2 , 
to j e d n a k t akże chleb p r z a ś n y nie był nowiną, ani taką nad 
zwyczajnością w boga t szych domach pogańskich , ż e b y aż miał 
razić m ę ż a pogan ina , a z drugiej s t rony t akże b i edny móg ł przy
najmniej n i ek iedy przyn ieść chleb n iekwaszony, t em więcej , że 
j e g o p rzyrządzen ie w y m a g a ł o n a w e t mniej czasu i zachodu, niż 
upieczenie kwaszonego . Co najwięcej t e d y z Te r tu l i ana i z d ru
g iego us t ępu C y p r y a n a m o ż n a wnosić, że p rzez lud sk ładane 
chleby, z k t ó r y c h dyakon i wyłączal i część po t r zebną na k o m u 
nię, a resz tę obracal i na u t r zyman ie k leru i b iednych, by ły 
p r awdopodobn ie najczęściej kwaszone . 

A może p o m n i k i k a t a k u m b o w e jaśnie jsze złożą świadec two 
i rozs t rzygną os ta tecznie to, co p isarze p r z e d k o n s t a n t y ń s c y zo
stawil i nie rozs t r zygn ię t em. 

1 De opere et eleomosyna 15. Mignę P. L. iv, 636: „Locuples et dives es, 
et dominicum celebrare te credis, quae corban omnino non respicis, quae 
in dominicum sine sacrificio venis, quae partem de sacrificio, quod pauper 
obtulit, sumis". 

2 Praktyka ta wzięła początek razem z agapami i utrzymała się także 
po zakazaniu tychże przez Pliniusza, zarządcę Bitynii. W V. wieku po
twierdza istnienie tego zwyczaju św. Augustyn czy inny autor 215 kazania 
de tempore. Czytamy tam: „Oblationes, quae in altario consecrentur offerte. 
Erubescere debet homo idoneus, si de aliena oblatione communicaverit". 
Reminiscencye tej praktyki zachowały się w dzisiejszych modlitwach mszal
nych: ,.Orate fratres, ut meum ac v e s t r u m sacrificium acceptabile fiat 
apud Deum Patrem omnipotentem", i „Memento Domine... omnium circum-
stantium... pro quibus tibi offerimus, vel qu i t i b i o f f e r u n t hoc sacrifi
cium laudis". Zob. o tem obszerniej rozprawę kard. Bony: De fermento et 
azymo w Màffettiego Biblioth. selecta str. 8 i nast. Zob. także Kraus Franc: 
Lehrbuch der Kirchengeschichte, iv Aufl. Trier 1896, str. 109. 
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Na freskach katakumbowych i płaskorzeźbach sarkofago
wych spotykamy dość często chleby eucharystyczne, już to w więk
szych kompozycyach, zawierających reminiscencye cudownego 
nakarmienia ludu na puszczy, które powszechnie w starożytności 
chrześcijańskiej uważane było za proroctwo, figurę i antycypa-
cyę bankietu eucharystycznego, już też odosobnione na kamie
niach grobowych. Ponieważ niestety nigdzie niema dodanego 
objaśnienia, że są to chleby kwaszone, albo przaśne, więc mo
żemy o tem dowiedzieć się chyba tylko przez ich zestawienie 
i porównanie z chlebami na pomnikach pogańskich. 

Niepodobna opisać mi tutaj wszystkich cmentarnych za
bytków eucharystycznych; zwrócę więc uwagę tylko na najwa
żniejsze. Na najstarszym fresku eucharystycznym, znajdującym 
się w krypcie działu św. Lucyny w katakumbie św. Kaliksta, 
a przedstawiającym eucharystyczną rybę, Jezusa Chrystusa, przed 1 

którą na ziemi s to i 2 kosz z obudwoma elementami sakramental-
nemi; chleby, wystające z kosza, przypominają kształtem placki, 
pieczone w popiele, które Żydzi nazywali mappala i składali 
w ręce kapłanów, jako pierwociny urodzajów polnych. Płaski 
ten chleb świadczyłby za używaniem do mszy chleba przaśnego 
niekwaszonego. 

Płaskie są też chleby na słynnym obrazie „Mszy świętej" 3 

(Fractio paniš) z pierwszej połowy II. wieku, odkrytym przez 
"Wilperta w kaplicy greckiej u św. Pryscylli 4 , dalej na sarko
fagu Ewelpisty z połowy II. stulecia, przecięte trzema liniami, 
krżyżującemi się w środku, ńa sześć części (hexablomoi) i na 
•epitafie Syntrofiona z Modeny 5 z ΙΠ. wieku, przecięte na cztery 

1 Zob. Eossiego, Borna Sotterranea, i, tabi. vin. 
2 Według dawniejszych reprodukeyj tego fresku ryba dźwigała kosz 

-z chlebem i winem na grzbiecie. Dopiero Wilpert sprawdził, że ryba nie 
pływa po wodzie, ale leży na kawałku darni, a kosz mieści się nie na jej 
grzbiecie, ale stoi przed nią na ziemi. 

3 Zob. Wilperta, Fractio Paniš. Freib. im Br. 1895. Tabi. ni. i fig. 11. 
str. 92. 

4 Wilpert, tamże tabi, xv, 2. 
s Zob. Kraus, Мота Sotterranea, í r. Aufl. Freib. im Br. 1879, fig. 34 

•str. 263. 
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części (αρτοξ τετράτρυφος). Wszys tk i e t e chleby, j a k o t e ż p lacki 
z cmen ta rza św. L u c y n y przypomina ją płaskie chleby n a fresku 
pompejańsk im, p rzeds tawia jącym sklep p r o w i n c y o n a l n y ; ty lko , 
że ch leby u łożone tu na stole mają po ośm (oldablomoi) i więcej 
karbów? '. 

Więce j w y p u k ł e i k sz ta ł tu wianuszka są chleby, mieszczące 
się ЛУ p u h a r z e n a epitafie w k a t a k u m b i e św. P r e t e k s t a t a 2 , się
ga jącym I I . wieku, dalej na p o m n i k u Egr i l iusza B o t t u s a F i la -
despota , zna jdującym się dzisiaj w chrześc i jańskiem m u z e u m 
la te raneńsk iem, n a starej gemmie , p o t e m d w a chleby z w a p n a 
osadzone n a cegle g robowej 3 , a wreszcie po pięć ch lebów n a 
dwóch l ampach z S a l o n y 4 . 

Obok t y c h chlebów mniej lub więcej p łaskich m a m y n a 
ki lku freskach ch leby t ak wysokie , źe mogą p rzeds tawiać ty lko 
kwaszone . P r z e d e w s z y s t k i e m na leży tu z n a n y obraz ЛУ kapl icy 
s a k r a m e n t ó w u św. Kal iks ta , p rzeds tawia jący ak t konsek racy i 
albo k o m u n i i 5 , dalej b a n k i e t s iedmiu uczn iów n a d j ez io rem Ge
n e z a r e t 6 , zespo lony z cudem rozmnożen ia chleba i r y b n a puszczy , 
nas t ępn ie p o d o b n a ucz ta ki lku mężczyzn na sarkofagu ', a wre 
szcie t r ó j n ó g z ch lebem i rybą w innej kapl icy sak ramen tów, 
obs tawiony s iedmioma k o s z a m i 8 . Chleby te wszys tk ie są b a r d z o 
wypuk łe i p rzypomina ją całkiem bochenki , mieszczące się w k o 
szach, p o d o b n y c h do naszych k a t a k u m b o w y c h na grobow r cu pie
ka rza E u r y s a c e s a 9 z czasów cesarza Augus ta , z a c h o w a n y m j e 
szcze dzisiaj w R z y m i e p rzed P o r t a maggiore . 

J a k widzimy, pomnik i c m e n t a r n e są w zgodzie z tradycya 

' Zob. Baumeister, Denkmäler des Mass. Alterthums i. fig. '2-25, str. 246. 
2 Ogłoszę niezadługo ten pomnik jakoteż inne zabytki eucharystyczne-

w osobnej monografii o „Eucharystyi". 
3 Wilpert, Fraetio paniš, fig. 10, str. 91. 

4 Zob. Ephemeris Salonitana, tabi. ш. 
5 Zob. Bilczewski, „Archeologia chrześcijańska", tabi, ir, w. 2. 
6 Zob. Eossi 'ego B. S., η, tabi, xiv, xv, fig. 4; XVIII , fig. 5. 
" Publikował go de Rossi w Bullet, di archeol. crist. 
s Zob. Rossi, Borna Sott., u, tabi, xv, 2. 
9 Zob. w Baumeistra Denkm. des klasš. Alterth., i, fig. 224. a, b, c? 

str. 245. 
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literacką i potwierdzają zdanie, że w peryodzie przedkonstan-
tyńskim Kościół używał do mszy chleba kwaszonego i przaśnego. 
Jeśli się jednak pamięta, źe w epoce prześladowania, jak pisze 
za Walery ana św. Dyonizy, biskup aleksandryjski, „każde miejsce, 
pole czy puszcza, okręt, stajnia i więzienie, stawały się jakby 
świątynią do odprawienia najświętszej ofiary", źe nieraz nawet 
pierś kapłana służyła za ołtarz, a za materyę chleb stróża wię
ziennego, to nabiera co najmniej wielkiego prawdopodobieństwa 
twierdzenie, iż częściej i w Kościele zachodnim w trzech pierw
szych wiekach konsekrowano chleb kwaszony. 

W wieku IV. napotykamy dwa dokumenty, które na pierw
szy rzut oka zdają się świadczyć o wyłącznem używaniu w Ko
ściele rzymskim chleba kwaszonego.. O papieżu Milcyadesie po
wiada Liber Pontificalis, iż rozporządził, aby od tego dnia posy
łano do kościołów (parafialnych) konsekrowane przy mszy bi
skupiej elementa, a należy tu rozumieć k w a s b 

W biografii zaś Syrycyusza czytamy, że „postanowił on, 
aby żaden kapłan nie odprawiał mszy w tygodniu, jeśli nie 
otrzymał od miejscowego biskupa partykuły konsekrowanej, 
która ma nazwę kwasu" 2 . Spokrewniony z tymi dokumentami 
jest dekret papieża Innocentego I. (402—417) do Decencyusza, 
biskupa z Eugubium w Umbryi, podlegającej metropolitalnej 
władzy papieża: „Niepotrzebnie radzicie się nas w sprawie kwa
s z o n e g o , które co niedzielę posyłamy do tytułów, boć prze
cież wszystkie wasze kościoły leżą w obrębie miasta. Kapłani 
tytułów, nie mogąc w niedzielę brać udziału w naszej mszy 

1 „Ab eodem die fecit ut oblationes consecratas per ecclesias ex con-
secratu episcopi dirigerentur, quod declaratur fermentům". Liber Ponti/, in 
Milt. ed. Duch. 168. Duchesne czyni tu uwagę: „Le fermentům était une 
portion du pain consacré à la messe episcopale que l'on envoyait le di

manche aux prêtres des titres ou paroisses urbaines, pour être joint à leur 
propre consécration. C'était un symbole de l'unité de l'église locale et en 
particulier de son union étroite dans la célébration du mystère eucha

ristique". 
2 „Hic constituit ut nullus presbyter missas celebraret per omnem 

hebdomadam nisi consecratum episcopi loci designati susciperet declaratum, 
quod nominatur fermentům". Lib. Pont, in Sirie, ed. Duch. str. 216. 
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dla tego, iż mają przydzie loną sobie p ieczę nad własnemi p a r a 
fiami, o t rzymują p rzez akol i tów k w a s z o n e , k tó re sami k o n 
sekrowaliśmy, a b y w t en sposób wr dz ień t en świę ty nie czuli 
się od nas od łączonymi ; to zaś, na szem zdaniem, n iema mieć 
miejsca w parafiach d la tego, że nie t r z e b a nosie s a k r a m e n t ó w 
daleko, ani m y też nie z lecamy t ego kap łanom, u s t a n o w i o n y m 
p rzy różnych cmenta rzach , k tó rych kap łan i mają p rawo i po 
zwolenie sp rawowan ia ofiary" b 

Otóż ze s łowa fermentům wnioskują n iek tórzy , źe chleb 
eucharys tyczny był is totnie kwaszonym. Tymczasem we wszyst
k ich t r zech t eks t ach fermentům może mieć znaczenie symboliczne, 
tak, iż eucha rys tya zwa łaby się w n ich k w a s e m nie d la tego, 
żeby n a p r a w d ę by ła p rzyp rawiona n a chlebie kwaszonym, ale 
ponieważ dla kościołów parafialnych, k tó re j ą od pap ieża o t rzy
mywały , sprawiała p o d o b n e skutki , co kwas w chlebie, łącząc 
j e w j e d e n organizm, zespolony związką wiary i wspólnej k r w i 
Chrystusa . Za t ak i em t łumaczen iem naszych t eks tów p rzemawia 
i t e n szczegół, iż ich au to r nie mówi, j a k o b y posy łane p a r t y 
ku ły b y ł y kwasem, ale że mają znaczenie (quod declaratur) 
i zwią się (nominatur) kwasem 2 . Zresztą choćby fermentům ozna-

1 „De fermento vero, quod die dominica per titulos mittimus, super-
flue nos consulere voluistis, cum omnes ecclesiae vestrae intra civitatem 
sin t constitutae. Quarum presbyteři, quia die ipso propter plebem sibi cré
ditant nobiscum convenire non possunt, idcirco fermentům a nobis con-
ŕectum per acolythos accipiunt, ut se a nostra comnmnione maxima ilia 
die non judicent separates: quod per parochias fieri debere non puto, quia 
non longe portanda sunt s a c r a m e n t a , пес nos per coemeteria diversa 
constitutis presbyteris destinamus, et p r e s b y t e ř i e o r u r n c o n f i c i e n -
d o r u m j u s h a b e n t a t q u e l i c e n t i a m " . Zob, w Duchesne'a: Origines du 
culte dira. str. 169, п. 4. Lib. Pontif. str. 169. 

2 Porówn. Markovič, 0 evlcaristiji str. 72; Schanz, Lie Lehre von den 
heil. Sacrarti, str. 381. Przeciwnie de Eossi ÇBullett. di archeol. crist. 1864, 
str. 89; 1866, 20) bierze wyraz fermentům w znaczeniu dosłownem i wnosi 
stąd, że Kościół rzymski używał do mszy tylko chleba kwaszonego. Kar
dynał Bona w swej dyssertacyi De fermento et azymo pisze: „Nihil vetat, 
quin utrumque verum sit, et eucharistiam fermentům dictam, quia revera 
ex fermento erat, et symbolice etiam fermentům nuncxrpatam, quod signum 
sit unitatis et vinculum charitatis". Zob. Biblioth. sei. str. So. 
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czało tu chleb kwaszony , to nie w y n i k a ł o b y z t ego jeszcze, że 
p rzaśny w y k l u c z o n o wszędzie i zawsze . 

B a r d z o s t anowczo zdają się za u ż y w a n i e m n a Zachodz ie 
chleba kwaszonego p rzemawiać t r zy nas tępujące dokumen ty , 
z k tó rych j e d e n j e s t z k o ń c a wieku IV. albo V., d rugi z k o ń c a 
VI., t rzeci z wieku VI I . A u t o r dzieła „O S a k r a m e n t a c h " , p rzy 
p i sywanego św. A m b r o ż e m u , p isze : „Powiesz mi może , sądząc 
z pozorów, że j e s t to chleb, k t ó r y p o ż y w a m z w y c z a j n i e ; 
t y m c z a s e m chleb t en był ch lebem p r z e d w y m ó w i e n i e m słów 
sak ramen ta lnych , k i edy zaś doń przys tąp i ła konsekracya , s ta ł 
się ciałem Chrys tusa" b 

O G r z e g o r z u W . zaś opowiada J a n D y a k o n , że k iedy pa
pież chciał podczas mszy udziel ić k o m u n i i pewne j niewieście 
i wymawia ł s łowa: „Ciało P a n a naszego J e z u s a Chrys tusa n i e 
chaj s t rzeże duszy t w o j e j " , ona się roześmiała . W t e n c z a s Grze
gorz położył p rzeznaczoną dla niej cząs tkę n a oł tarzu, dokoń
czył mszy, a p o t e m z a p y t a ł o p o w ó d śmiechu. Niewias ta odpo
wiedzia ła : „Pon ieważ poda łeś j a k o ciało P a ń s k i e chleb, w k t ó 
r y m p o z n a ł a m mój własny, p rzezemnie u p i e c z o n y " 2 . 

W Hiszpani i zakrad ło się w n iek tó rych kościołach nad 
użycie k o n s e k r o w a n i a k a w a ł k a zwycza jnego ch leba domo
wego . B i skup i b o w i e m zebran i w r. 693 na synodzie w Toledo 
opowiadają, „iż doszło do ich wiadomości , że trafiają się du
chowni , k t ó r z y . n i e używają do m s z y chlebów czys tych i osobno 
wyp iekanych (non panes rnundos et ex studio praeparatos), ale wy
krawają kawa ł okrąg ły ze zwycza jnego ch leba d o m o w e g o (de 
panibus suis usïbus praeparatis). P r a k t y k a ta zas ługuje n a p o t ę 
pienie i odtąd n ie wo lno u ż y w a ć do mszy innego chleba, j a k 
małych b o c h e n k ó w całych, i to czys tych i umyś ln ie sporządzo
n y c h " (nisi [paniš] integer et nitidus, qui ex studio fuerit praepa-
ratus)  3. 

1 Ambrosius, De sacramentis, iv, 4. 
2 Joannes Diaconus, In vita Greyorii, lib. n, c. 41. Za chleb kwaszony 

uważa go między innymi Schanz 1. с. str. 381. 
3 Zob. Brans, Canones Apostolorum tt Goncilionem. Berolini 1839, str 

370 i 371: „Ad conventus etenim nostri iagnitionem delatum est, quod in 
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To są t r z y n i b y naj jaśniejsze dokumen ty , p r zy t aczane często 
j a k o d o w o d y n a u ż y w a n i e w Koście le zachodn im wyłącznie 
chleba p rzaśnego . Tymczasem i one budzą p e w n e wątpl iwości , 
bo chlebem czys tym i p r z y r z ą d z a n y m umyśln ie , k t ó r y p rzep i 
sują b i skupi h iszpańscy, m o ż e właśnie b y ć chleb p rzaśny . W ka
ż d y m raz ie j e s t rzeczą c h y b a pewną, iż obok k w a s z o n e g o uży
wano w VI . i VI I . w ieku n a Zachodz ie t a k ż e chleba p rzaśnego , 
bo już w wieku n a s t ę p n y m , j a k dowiadu jemy się od Alku ina 1 

quibusdam Hisjjaniarum partibus quidam sacerdotum, partim nescientia 
impliciti, partim temerario ausu provocitati, non panes mundos et ex stu
dio praeparatos supra mensám domini in sacrificio offerant, sed passim 
quomodo unumquemque aut nécessitas impulerit aut voluntas coegerit. 
de panibus suis usibus praeparatis crustulam in rotunditate auferant, eam 
super altare cum vino et aqua pro sacro libamine otì'erant: quod factum 
nequaquam in sacrae auctoritatis historia uspiam gestum perpenditur... Ac 
proin.de quia et redemptoris verba testantur, quod panem integrum acci

pieiis non buccellam, quem post benedictionem confringens suis particula

tim disclpulis dederit, et Paulus apostolus similiter nihilominus narrât, quod 
panem acceperit et gratias agens confregerit, nec non et illud, quod Chri

stus de quinque jmnibus confractis turbam refecerit; quid aliud instruit 
nos. nisi ut panem integrum sumentes super altaris eins mensám benedi

cendum ponamus, non particulam paniš, quod caput nostrum nequaquam 
fecisse perpendimus?"... Nam si homo suae vitae diligentiam studiosius ad

hibere procurât, quanto magis sacris Dei cultibus nitorem debitum exhibere 
summopere debet? 

„Uiide temeritatis huíus aut nescientiae cwpientes terminům ponere, 
id unanimitatis nostrae delegit conventus, ut non aliter paniš in altari do

mini sacerdotali benedictione sanctifìcandus jjraejionatur, nisi integer et 
nitidus, qui ex studio fuerit praeparatus, neque grande aliquid, sed modica 
tantum oblata secundum quod ecclesiastica consuetudo retentat: cuius reli

quiae aut ad conservandum modico loculo absque aliqua iniuria facilius 
conserveiitur, aut si ad sumendum fuerit necessarium, non ventrem illius 
qui sunrpserit gravis farciminis onere jiremat, nec quod in digestionem va

dat, sed animam alimonia spirituali reficiat; ita nempe, ut ab his qui eas 
sumpserint priscorum canonum institute serventur". 

1 Epist. (90) ad Lugdunenses : „Audivimus aliquos in illis partibus (Hi

spánia e) affìrmare, salem esse in sacrifìcium corporis Christi niittendurn. 
Quam consuetudinein nec universalis observât Ecclesia, пес Romana cu

stodii auctoritas. Tria sunt, quae in sacrificio... offerenda sunt: paniš, aqua 
et vimini. Paniš, qui in corpus Christi consecratur, a b s q u e f e r m e n t i 
Ulms alterius i n f e c t i o n e debet esse mmidissimus". 

Hoffmann Jakób w swej Geschichte der Laienkommunion ids zum Tri-

http://proin.de
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k o n s e k r o w a n o chleb n i ekwaszony n ie ty lko w Galii , ale t a k ż e 
w Hiszpan i i U c z e ń Alkuina , B a b a n u s 1 m ó w i na jwyraźn ie j , iż 
n a l e ż y u ż y w a ć chleba n iekwaszonego i powołu je się w celu u z a 
sadn ien i a tej p r a k t y k i n a t r a d y c y ę apostolską. 

T e m samem u p a d a twie rdzen ie S i rmonda , j a k o b y Kośció ł 
r z y m s k i dłużej niż p rzez 800 la t b y ł k o n s e k r o w a ł ty lko chleb 
k w a s z o n y i począł u ż y w a ć p rzaśnego dopiero w pe ryodz ie mię -
•dzy wystąpieniem F o c y u s z a a schizmą Cerularyusza . 

Okoliczność, źe F o c y u s z ł ae inn ikom nie zrobi ł z a r zu tu 
z u ż y w a n i a ch leba p rzaśnego i nie d o m a g a ł się ż a d n e g o z r e 
f o r m o w a n i a m a t e r y i eucharys ty i , t ł u m a c z y się tem, iż uważa ł 
on mszę odprawioną na chlebie n i e k w a s z o n y m za odpowiada
j ą c ą na jdokładnie j wieczern ikowej mszy Chrys tusa i wiedział , 
'że łac innicy obok p rzaśnego konsekrują t akże zgodnie z G r e 
k a m i chleb kwaszony . G d y b y dopie ro w X . w ieku b y ł pows t a ł 
w Kośc ie le zachodn im zwyczaj używan ia chleba p rzaśnego , to 
w p r o s t n i epo ję ty i n i e z g o d n y z d u c h e m przeszłości b y ł b y fakt, 
że Kośc ió ł łac iński t ak l ibera lny, iż się t ak wyrażę , w k w e s t y a c h 
r y t u a l n y c h i l i tu rg icznych , nie do tyczących dogma tu , zajął od 
r a z u wobec Micha ła Ceru la ryusza s tanowisko t a k s tanowcze , 
a n a w e t os t re i odwoła ł się dla uzasadn ien ia i ob rony swej p r a 
k t y k i aż do t r adycy i apostolskie j . „Około 1020 l a t od śmierci 
C h r y s t u s a —• pisze do Ceru la ryusza L e o n I X . — Kośció ł r zymsk i 
święci eucharys tyę , p o u c z o n y t a k od samego P io t ra , a t e raz od 
was się m a uczyć, w j a k i odprawiać j ą sposób. Nie za s t ano
wiliście się, j a k zuchwałe j e s t twie rdzen ie , j a k o b y B ó g p r z e d 
P i o t r e m był z a k r y ł właściwy sposób odprawian ia l i turgi i eucha
rys tyczne j " 2 . 

J e d n a k n ie żąda papież wcale , aby Grecy ' zas tosowal i się 

dentinum. Speyer 1891, str. 70 adnot. 1, podaje Ildefonsa, arcyb. w Toledo 
<657—667) jakd pierwszego, który domaga się chleba przaśnego. Zobacz 

'u Migne'a P. L. 106, 883 i nast. 
1 De institut, cleric. 1, 31: „Et istum ordinem ab apostolis apostolicis-

que viris traditum romana ecclesia et per totum pene occidentem omnes 
•ecclesiae eandem traditionem servant". 

2 Zob. Hefele, Conciliengeschichte iv, 768. Porówn. też Hergenröthera. 
ľhotius ш, 710. 
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do p r a k t y k i łacińskiej , owszem podnosi , źe zos tawiono n a w e t 
g reck im k lasz torom w obrębie i poza B z y m e m zawsze pe łną 
swobodę, pon ieważ takie różne zwyczaje nie szkodzą, zbawien iu 
wiernych, byle j e d n a wiara czynna przez miłość wszys tk ich 
j e d n e m u B o g u zalecała. Sądzę tedy , że w YTII. i I X . wieku, 
k iedy k ler i wiern i coraz rzadziej p rzys t ępowa l i do Stołu P a ń 
skiego i lud p rzes ta ł p rzynos ić dary ofiarne w na tu rze , zamie
n iwszy j e n a da tk i w pieniądzach, chleb p r z a ś n y na jp ie rw wziął 
p r z e w a g ę 1 nad kwaszonym, aż go w X . wieku całkiem wy
rugowa ł d la tego , iż wys ta rcza ł t e raz chleb ma lu tk i dla samego 
celebransa, k t ó r y t eż sporządzal i sami duchowni . 

W p r o w a d z e n i e n a ca łym Zachodz ie p rzaśnego chleba schodzi 
się więc ze zwycza jem wyp iekan ia we formach hostyj ma łych 
(hosłiae formatae), k tó r e w X I I . wieku p r z y b r a ł y k sz t a ł t naszych 
dzisiejszych cienkich k r ą ż k ó w op ł a tkowych b 

D o d a m jeszcze , że teo logowie naszych czasów podzieli l i 
się podobn ie j a k dawniejsi , k t ó r z y pisali o tej kwes ty i , na t r z y 
obozy, z k t ó r y c h j e d n i u t rzymują z S i r m o n d e m 2 , że Kośc ió ł 
łaciński p rzez ośm wieków używa ł wyłącznie chleba kwaszonego , 
d rudzy bronią zdan ia Mabi l lona 3 , w e d ł u g k tó r ego B z y m po przez 
wszys tk ie wieki konsekrował ty lko chleb p rzaśny , i n n i 4 wreszc ie 
pod t rzymują tezę pośrednią o używan iu n a Zachodz ie aż do 
VII I , I X , albo X . wieku chleba kwaszonego i n i ekwaszonego . 

1 Porówn. Corblet, Histoire... du sacr. de l'Euchar.T, str. 180, 181. Zob. 
także Schanza, Oie Lehre von den heil. Sacram. str. 378. 

2 Ľisquisitio de azym. Parisiis 1696, iv, str. 513 i nast. W jego myśli 
pisze Kraus w Lehrbuch der Kirchengeschichte, iv. Aufl. str. 1888: „Das dar
gebrachte Brod war im Morgenlande gewöhnliches, gesäuertes, im Abend
lande war es Anfangs ebenso bestellt, doch zog man aus symbolischen 
Rücksichten ungesäuertes Brod vor". To samo zdanie reprezentuje de Waal 
w Krausa Real-Eneyclop. der christl. Alterthiimer, t. i, artyk. Brod, dalej Mar-
tigny w swem Dictionnaire des antiquités chrétienne, artykuł Pain eucharistique. 

3 Tu należy Perd. Probst, Sacramente, str. 203; Katschthaler, Theologia 
dogmatica 1. in, p. n, str. 4-23. 

1 Corblet, Histoire du sacr. de l'Euchar. i, str. 165; Hoffmann, Gesch. 
der Laienkom. str. 70; Schmid w Wetzera i Weltego Kirchenlexikon wyd. n, 
art. Altarssacrament pisze: „Die Geschichte liefert den Beweis, dass man 
seit apostolischen Zeiten sowohl ungesäuertes wde gesäuertes Weizenbrod 
für die heil. Eucharistie verwendete und als gültige Materie betrachtete". 
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J a k wykaza łem, m o ż n a n a pods tawie p o m n i k ó w p i śmiennych 
i k a t a k u m b o w y c h zdanie os ta tn ie sp recyzować o tyle , iż przy jmie 
się, źe do VI I . w ieku używanie chleba kwaszonego było w K o 
ściele zachodn im n a w e t p o w s z e c h n i e j s z e ', niż k o n s e k r o 
wanie p rzaśnego . W y n i k t en nie sprzeciwia się i n ie uwłacza 
s łowom L e o n a I X , b o skons ta tował on w o b e c napaśc i Cerula-
ryusza ty lko fakt, źe p r a k t y k a r z y m s k a nie j e s t nowa, lecz sięga 
czasów św. P io t r a , co wcale nie wyk lucza możliwości , źe św. 
P io t r , a za n im cały Kośc ió ł zachodn i konsek rowa ł czasami 

t a k ż e chleb kwaszony . 
(Dok. nast.) 

Ks. J. Bïlczewski. 

1 Porówn. Döllingera, Lehrbuch der Kirchengeschichte. Regensburg 1843, 
Bd. ι str. 265. 
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O WOJSKOWOŚCI POLSKIEJ ZA PIASTÓW. 
(do r o k u 1410). 

(Dokończenie). 

Pospol i te ruszenie z całej Polski , congregatemi militiam totius 
Poloniae, wyp rowadz i ł w pole w roku 1329 Ł o k i e t e k n a wojnę 
przec iwko K r z y ż a k o m b W wyprawie do W o ł o c h Kaz imie rza 
Wie lk iego , w r. 1359, uczes tn iczyło pospol i te ruszen ie z z iem: 
k rakowskie j , sandomierskie j , lubelskiej i ruskie j , tudz ież 9 cho
rągwi pańsk ich : Toporezyków?, Le l iwczyków, L isowezyków, R e m -
stów, Gryffitów, Szreniawi tów, Habdańków r , Pó łkoz iców i S t rze -
m i e ń c z y k ó w 2 . N a wojnie zaś k ró la L u d w i k a przec iwko Li twi 
nom zna jdowały się ty lko chorągwie pańsk ie Toporczyków, 
w liczbie 7 3 . 

Od rjołowy X I V , wieku do składu pospo l i t ego ruszenia 
wchodzą sołtysi . Z począ tku zawie rane z n imi umowy, j a k to 
widać z dyp lomów, by ły bardzo rozmai te . Tak, albo obowiązy
wano ich do s tawienia się na wojnę n a kon iu pewne j war tośc i 
i n iekiedy ty lko na ob ronę pewne j dzielnicy książęcej , a lbo do 
dawan ia wozu n a w y p r a w ę z parą lub z czwórką koni , albo za
mias t wychodzen ia n a wojnę, do op ła ty p ien iężne j . J e d e n nawe t 
soł tys wymówi ł sobie, że n i ema być poc iągany do noszenia 
kopi i i t a rczy za swoim p a n e m . Klasz tory , a czasami i panowie 
świeccy, używal i so ł tysów ty lko na posyłki . Zdarza ło się czasami 

1 M. P. H., t. u, p. Sól. 5 Długosz, t. iv, p. 258. 3 Ib., p. 346. 
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j e d n a k ż e , że n a so ł tysów nie wk ładano ż a d n y c h obowiązków. 
Dopie ro p rzez S t a t u t wdślicki wszyscy sołtysi zostal i pociągnięci 
do powinnośc i wo jenne j . D y p l o m y zaś orzekały , w j a k i e m u z b r o 
j e n i u i n a jak ie j war tośc i kon iu mieli się s tawić n a wo jnę i czy 
sami ty lko , czy t eż z p o c z t e m czeladzi zbro jne j . 

Co do uzbrojenia , to zna jdu jemy d w a rodza je onego, mia
nowic ie : albo m galeo, in pïleo ferreo, in pancerio, in placbis, cum 
hasta t j , w zbro i kopi jn icżej , a lbo in armis levibus, in pancerio, 

in duobus joppis, in sìapa, in, ЫоЪисгек cum arca lub cum ballista, 
t j . w zbro i s t rze lezej . I do t ego cum tmo l ub też mm duobus sa-
gittariis, a lbo metsecundus, mettertius. T y c h towarzyszących soł ty
som st rzelców n a z y w a n o famulusami czyli pacho łkami . W i d o c z n e 
to j e s t z dyp lomu K. W . P . T. I I I . XCII . , w k t ó r y m kró l K a z i 
mierz W . obowiązuje n ie jak iego An ton iego , mieszczan ina san
domierskiego, do s tawienia się n a wo jnę cum tribus famulis. P o 
dobnie w N. 1334 K. D. M. P . Z e g o t a z B i r t a towic wk łada n a 
swego soł tysa, n ie jak iego Mateusza , powinność wychodzen ia na 
wo jnę unum servum habens famulandum. Zda je się, źe Kaz imie rz W . 
pociągnął so ł tysów do powinnośc i wojenne j , zapa t ru jąc się na 
K r z y ż a k ó w , gdz ie n a n ich ciążyły p o d o b n e obowiązki . 

Kmiec ie w dob rach l o k o w a n y c h n a p rawie n iemieck iem 
płacili, zdaje się, n a wo jenne p o t r z e b y pewien poda tek , k t ó r y , 
j a k widać z rewizy i s t a ros twa s ieradzkiego z r. 1533, nazywał 
się „ w o j c z n e m " i wynos i ł z należącej do tego s t a ros twa wsi 
Bogumi łowic 28 g roszy u 

S t a t u t wiślicki, oprócz k i lku k a r d y n a l n y c h p r a w dla po 
spol i tego ruszenia , a mianowic ie : 1) źe k a ż d y szlachcic z p e w n y m 
pocz tem, pod ług d o s t a t k u swego, imienia i dochodów służyć 
powin ien ; 2) źe powinność t a ściąga się ty lko do s łużby we- • 
w n ę t r z n e j i n i ema obowiązywać do w y p r a w zagran icznych , c h y b a b y 
k ró l o to prosi ł i odpowiednio w y n a g r a d z a ł ; 3) źe podczas mar 
szu wojsko m a p r a w o w y m a g a ć pas twiska dla k o n i i s t r awy dla 
ludzi „przez k t ó r e g o inako iście nie m o g ł o b y być imiano" . I n n e 
a r t y k u ł y s t a t u t u mia ły n a w idoku j e d y n i e uk rócen ie n a d u ż y ć 

1 Arch. Skar. Od. LVI, ks. S% 
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k tó rych się podówczas wojsko dopuszczało . Ale i p r a w a k a r d y 
na lne grzeszą n a p r z ó d nieokreślonością, a p o t e m dogadzają nie 
ty le po t rzeb ie , ile in te resom s tanu sz lacheckiego. A to w tern 
mianowicie , że nie oznaczając dokładnie powinnośc i wojenne j , 
ani w s tosunku do pos iadane j ziemi, ani też do dochodu, miały 
w nas tęps twie to nadużycie , że częs tokroć b o g a t s z y w y p r o w a 
dzał na wo jnę mniejsze pocz ty , aniżeli uboższy . Na co później 
skarżył się T a r n o w s k i w swojem Consilium. J ednocześn i e u K r z y 
żaków wielkość pocz tu s tosowała się do ilości nadawane j ziemi. 
Co do w y p r a w z a g r a n i c z n y c h , to j u ż i w tenczas n i e t rudno 
było rozumieć , że broniąc się, korzys tn ie j było p rowadz ić wo jnę 
n a ziemi nieprzyjaciela , aniżeli n a swojej . A tymczasem w y p r a w a 
za g ran icę kra ju u w a ż a n a by ł a za łaskę ze s t rony szlachty, k t ó r a 
mog ła się na nią zgodzić , albo nie. 

P a k t a koszyckie doda ły jeszcze , że król obowiązany by ł 
w razie w y p r a w y zagran iczne j za s t r a ty na obcej z iemi p rzez 
żołn ierzy ponies ione wynag radzać . A W ł a d y s ł a w Jag ie ł ło zgo
dził się n a w y n a g r o d z e n i e za s t ra ty i n iewolę n ie ty lko na wojnę 
zewnątrz , ale i wewną t rz kraju. P ł a c a ta za szkody t rwała aż 
do roku 1546, w k t ó r y m król Z y g m u n t Augus t , wyprawując wojsko 
na wojnę moskiewską, podniósł j eźdz ie żołd do 17 z ło tych n a 
kwar ta ł , ale za r azem skasował p łacenie za szkody 1 . 

T a k więc pospol i te ruszenie w odbywan iu w y p r a w wojen
nych nie mając ż a d n y c h szczegółowych przepisów, rządziło się 
j e d y n i e p r a w e m zwyczaj o wem. 

D o powinnośc i w r ojennej na leża ło t akże wyprawian i e pod-
wód pod żywność . Szczególnie za p a n o w a n i a p ie rwszych P ia 
s tów t abo ry z żywnością by ły rzeczą niezbędną. P o s i a d a m y też 
ki lka wzmianek w k r o n i k a c h w t y m przedmiocie . T a k za W ł a 
dys ława H e r m a n a zmuszen i , byl i P o l a c y zan iechać oblężenia 
Nak ła z p o w o d u b r a k u żywności , szczególnie zaś u Czechów. 
Z tejże p r z y c z y n y Boles ław K r z y w o u s t y nie m ó g ł przedsięwziąć 
n a p a d u na P r a g ę w r. 1110. P o w i n n o ś ć wyprawien i a p o d w ó d 
n a wojnę uwidocznia się z dyp lomu N. 626, K . W . P., t. IL , 

1 Arch. Skarb. Od. ir, ks. П. 
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w k t ó r y m P r z e m y s ł a w IL, książę wielkopolski , uwaln ia n ie jakiego 
A r n o l d a a curru expeditionis. P o d o b n i e w d y p l o m a c h N. N. 736 
i 742 t egoż kodeksu zna jdujemy w y r a ź n i e : Nec aliquem currum 
ud expeditionem mittere. 

O organizacyi , szyku, t a k t y c e i sposobie wojowan ia P o l a 
k ó w w czasach p ias towskich niewiele da się powiedzieć , wiado
mośc i bowiem o t y c h rzeczach, zawierające się w kron ikach , są 
ba rdzo skąpe i u r y w k o w e . 

Za p a n o w a n i a p ie rwszych P i a s tów wojsko polskie składało 
się z j a z d y i p iechoty , w i e m y bowiem j u ż z powyższego wy
k ładu , źe Mieszko I. i Boles ław Chrobry prowadz i l i swe w o j n y 
z t y m i d w o m a rodza jami broni . 

P ieszych żo łn ie rzy Gall n a z y w a clipeati, t j . pawęźn ikami . 
T a k się b o w i e m t ł umaczy w y r a z clipeati w naszych na js ta rszych 
a k t a c h a rch iwalnych . By ło to na rzędz ie z desek p o k r y t y c h skórą, 
k t ó r y m ok rywa ł swe ciało b ron iący się żołnierz pieszy. Rzeczą 
j e s t oczywistą, źe t rzymając w l ewem r ę k u pawęzę , nie m ó g ł 
władać p rawą ręką ani łukiem, ani kuszą. A więc bronią za
czepną tej p i echo ty mog ły być ty lko miecze. 

Ale oprócz p a w ę ź n i k ó w zna jdowal i się wśród piechoty , j a k 
t o widać z kronik , j e szcze strzelcy, i p r z y t e m doskonal i . W kra ju 
b o w i e m p o k r y t y m p rzeważn ie lasami myśl iwstwo musiało być ulu-
b ionem zajęciem ludu. Lecz , j a k pawęźn i cy nie mogl i u ż y w a ć 
łuku , t ak z n o w u dla s t rze lców było n i e m o ż e b n e m używan ie pa -
węzu. Musiel i więc walczyć z o d k r y t e m i piers iami. Bijąc się 
wręcz , s t rze lcy pos ługiwal i się t akże mieczem. 

Dy tmar , opisując wojnę H e n r y k a I L z Bo les ł awem Chro
b r y m w roku 1004 nadmien ia , że g d y Niemcy, podczas p o 
chodu do Polski , s tanęl i obozem n a d rzeczką Sprewą, ryce rz 
Th iebu rnus , dowiedz iawszy się, iż Po lacy znajdują się n ieda leko , 
wzią ł z sobą dobo rowych ryce rzy i chciał z n imi podejść n ie 
przyjaciela . Lecz ten , mając się n a baczności , u m k n ą ł pospiesznie 
d o lasu. A g d y Niemcy zbliżyli się do niego, n ieprzyjacie l ob -

1 M. P. H., t. i, p. á77. 
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sypał ich „swoim zwycza jem" s t rzałami, od k t ó r y c h poległ Th ie -
bu rnus , a z n i m wielu innych s ł awnych rycerzy . 

W roku 1015, g d y po p rzebyc iu Odry p rzez wojsko cesar
skie, ryce rz H o d o , ścigając Po laków, zapędzi ł się za daleko za 
n imi i t rafiony strzałą w samo oko, życie zakończy ł b I znowu 
vy t ymże roku, g d y Niemcy, po n ieudane j wyprawie do Polsk i , 
wracając do domu, rozłożyl i się obozem w j ak i emś ciasnem mie j 
scu, P o l a c y o toczywszy ich, wypuści l i na jprzód chmurę s t rzał , 
a p o t e m za t r z y k r o t n y m okrzyk iem uderzy l i z wielką furyą 
i wysiekl i wszys tk ich co do n o g i 2 . 

K r o n i k a węgie rsko-po lska poda je n a m także wiadomość , 
źe g d y Boles ław Śmia ły p rowadz i ł n a t ron węgie r sk i synów S te 
fana, wojsko j e g o poprzedza ła p iecho ta ze s t rzelcami na czele 3.. 

Boles ław K r z y w o u s t y mniej j uż używa ł p iechoty . O przy
tomnośc i j e j za j e g o czasów w wojsku po lsk iem zna jdujemy 
w z m i a n k ę u Galla, k t ó r y pisze, że g d y Świętopełk , książę m o 
rawsk i n a p a d ł n a Po laków, powraca jących z wy T prawy do j e g o 
ziemi, lup p r zez nich z d o b y t y d la tego ty lko ocalał, że był p o d 
s t rażą p iechoty , k tó ra j u ż by ł a na przedzie 4 . 

I w d rug iem miejscu t enże Gall pisze, że g d y H e n r y k V. 
podczas poc hodu do Polsk i p rzechodz i ł mimo Bytomia , ob rońcy 
t ego grodu, wypad ł szy przez o twar t e b r a m y z d o b y t y m i mie 
czami, nie mając wzg lędu n a furyę Alemanów, mężn ie i śmiało 
p rzys tępu jąc do r o z p r a w y z czołem nieprzyjacie lskiem, po tyka l i 
się n a d z y prawie , t j . zapewnie s t rze lcy n ieokryc i p a w ę z a m i 
z n iemieckimi pawęźnikami , a pawęźn icy po lscy z ryce rzami 
w żelazo z a k u t y m i 5 . Późnie j j e szcze raz s p o t y k a m y p iechotę lu
dową w n iewiadomej liczbie, obok 30.000 pospol i tego ruszenia , 
z k t ó r e m L e s z e k Cza rny ścigał w r. 1280 B u s i n ó w i Ta ta rów, 
rozb i tych p rzez K r a k o w i a n i S a n d o m i e r z a n 6 . Ale to było , zdaje 
się, os ta tn ie wystąpienie w pole p i echo ty polskiej ludowej . 

J a z d a była, zdaje się, j u ż od począ tku g łówną bronią P o -

1 M. Р. H., t. i, p. 299.
 2 Ib., p. 300.

 3 Ib., p. 512.
 4 Ib., p. 445. 

5 Ib., p. 446.
 6 Ib., t. п., p. 847. „Dux Lestko habens secum 30 mi

lia equitum et duo milia peditum". 
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laków, g ł ó w n y m zaiś j e j o rężem kopia . M a m y na to ki lka d o 
wodów. 

Tak, Gall twierdzi , źe po p rzemowie , ^którą mia ł C h r o b r y 
do swoich wojaków, zachęcając ich do b i t w y z Rusią, podczas 
p o w r o t u z Ki jowa, oni zamias t odpowiedz i po t rząsnę l i k o p i a m i 1 . 
T e n ż e Gall, opisując w y p r a w ę K r z y w o u s t e g o do K o ł o b r z e g i p o 
wiada : emissis lanceis pontem extractis gladiis transierunť1. I znowu , 
opowiadając o w y p r a w i e do Czech t egoż K r z y w o u s t e g o , nad 
mienia : Tum vero iuventus polonica certatim irruunt, lanceis prius 
bellum inferrunt, quibus expletis, enses exerunt, t j . t a k j a k to b y 
wało po wszys tk ie czasy: kruszą kopie , a po tem biją się n á 
m i e c z e 3 . P r a w d o p o d o b n i e od począ tku część j a k a ś j a z d y mus ia ła 
b y ć uzbro jona w łuki , b r o ń t a bowiem by ła dogodnie jszą do 
rozpoczynan i a b i twy, do s t raży i zwiadów, oraz do śc igania n i e 
przyjaciela . "Wyraźnych atol i wskazówek na dowód u ż y w a n i a 
s t rze lców k o n n y c h za p ie rwszych P i a s t ó w nie ma iny i s p o t y k a m y 
się z n imi dopiero z w p r o w a d z e n i e m do pospol i tego ruszen ia 
soł tysów. Bron ią s t rze lców by ł z począ tku łuk, a p o t e m kusza 
czyli samostrza ł . 

W wojsku Ł o k i e t k a n a wojnie p rzec iwko K r z y ż a k o m z n a j 
dowało się 2.100 kop i jn ików i 20.000 s t rze lców k o n n y c h 4 . 

Z j a k i c h organ izacy jnych j e d n o s t e k sk łada ła się p i echo ta 
i j a z d a po l ska za P ias tów, o tern nic p e w n e g o powiedz ieć n ie 
możemy. P r a w d o p o d o b n i e dzieliła się ona na dziesiątki i setki , 
ale dzies ię tn ika zna leź l i śmy ty lko j e d n e g o . A by ł n im n ie jak i 
A t a n a z y , k tó remu , p o d ł u g Nes tora , poleci ł C h r o b r y s t rzeżenie 
ska rbu z d o b y t e g o w K i j o w i e 5 . 

Z se tn ikami s p o t y k a m y się częściej . A na jp rzód u Herbor ta , ' 
k t ó r y pisze, źe Boles ław K r z y w o u s t y p rzyda ł Ot tonowi , udają
cemu się do P o m o r z a n , dla n a w r ó c e n i a ich n a wia rę chrześci 
jańską, 60 ludzi z za łog i santockie j z se tn ik iem nie jakim P a -

1 Ib., t. ι, ρ: 400.
 2 Ib., p. 447.

 3 Ib., p. 477. 
4 Ib., t. u, p. 855.. F.ertur autem, quod in suo exercitu duo milia et 

centum g a l e a t o s habuerit, aliorum e q u e a r m a t o r u m s i n e g a l e i s 
prope viginti milia, sagittariorum et aliorum fere triginta milia etc.". 

5 Ib., t. ι p. 692. 
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wełkiem. Że ci p r z y d a n i Ot tonowi ludzie byli p ieszymi, okazuje 
się ze słów r: Ule vir Optimus (Krzywous ty) vestes nobis mitteret Me
ntales... tam clerieis, quam militions sive scutiferis omnibus, t j . pa-
w ę ź n i k o m 1. 

Poda je t a k ż e о cen tu ryonaeh w z m i a n k ę i dyp lom P r z e m y 
sława I I . z r. 1294, w k t ó r y m powiedz iano : Chuskowo post unum 
centurionem et onirics homines ad eum pertinentes... p o t e m idzie wy
l iczenie m n ó s t w a wsi i dalej znowu R a d ł o w o i inne cum centu
rione et cum hominibus. S tąd w y p a d a wnosić, że ci cen tu ryonowie 
obowiązani byli wyb ie rać z tych wsi ludz i n a wojnę , licząc dzie
siątego. T r z e b a więc było 1000 gospodarzy , ażeby j e d n e se tkę 
s formować 2 . 

M a m y i j e szcze j e d n e w z m i a n k ę w K. M. P . X X X I I . , 
0 setniku, k t ó r y miał wymien ić przed o p a t e m imiona poddanych , 
znajdujących się pod j e g o zarządem. 

W y ż s z e g o n a d se tn ika s topnia p rze łożonego nad piechotą 
nie napo tka l i śmy, mus imy więc przyjąć, że setki nie łączyły się 
w większe j e d n o s t k i organizacyjne . Co j e s t rzeczą naturalną, 
g d y ż i se tkę złożoną z n iećwiczonych ludzi us tawić n a miejscu 
1 obracać nią n ie ła two. Nie m o ż e m y też z pewnośc ią twierdzić , 
j a k a była o rgan izacya j a z d y polskiej . U D y t m a r a i Galla spo
t y k a m y wyrazy : legiones, turmae, catervae, acies. Ale co z t ego na
leży p rzy jmować za synonimy, a co za większe lub mniejsze j e 
dnos tk i organizacyjne , t r u d n o odgadnąć . 

W y ż e j j u ż mówi l i śmy o organizacyi towarzysk ie j j a z d y 
nasze j , t j . że cała j a z d a p ie rwszych P i a s t ó w składała się z to 
w a r z y s t w czyli drużyn, n a czele k t ó r y c h stali towarzysze , ma
j ą c y rozmai tą l iczbę czeladzi. D r u ż y n y więc by ły pods tawową 
j e d n o s t k ą j a z d y i m o g ł y się łączyć w większej lub mniejszej 
liczbie w pułk i . J e s t to bowiem j e d y n a n a z w a ogólnie s łowiańska 
dla k u p y bojowej j e z d n y c h ludzi.. 

Ale u Nes to ra pu łk nie ma ścisłe okreś lonego znaczen ia . 
U ż y w a on t ego w y r a z u raz dla oznaczenia całego wojska, j a k 

1 Ib., t. η, p. 100.
 2 K. D. W. P., p. 719. 
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n p . „Włodz imie rz chciał u s z y k o w a ć wojsko (płk)" '. W i n n y m 
raz ie pu łk i p rzy jmuje za część wojska, j a k : „p rzywdz iawszy 
zbro je i pu łk i u s z y k o w a w s z y " 2 , a nareszcie za dzia ły wojska 
b a r d z o d robne , zaczynając n a w e t od 50 koni , np . „Bon iak uszy
kowa ł wojsko (wo'i) swoje. I mia ł D a w i d książę 100, on zaś 300 
wojowników. I rozdziel i ł n a 3 pułki . I poszedł p rzec iw W ę g r o m . 
I puści ł p r z o d e m A t ł u m p ę z 50 człeka (czada). S a m zaś roz
dzielił się na 2 pułki , po 50 cz łeka n a sk rzyd ło" 3 . W y p a d a z t ego 
wszys tk iego , że k a ż d a k u p a j e z d n y c h ludzi , mająca osobnego 
p rzywódcę , nazyw;ała się pułk iem. 

T r u d n o więc oznaczyć l iczebną siłę p u ł k ó w j a z d y po lsk ie j 
t e m więcej , że k ron ikarze , wymienia jąc l iczbę pułków, nie p o 
dają ich zawar tośc i l iczebnej i naodwró t . T a k n p . D y t m a r pisze, 
źe Mieszko, syn Bo les ł awa Chrobrego , p rzeby ł w r. 1015 E l b ę 
p o d Strelą cum 7 legionibus4. W r. zaś 1017 w t a r g n ą ł do Czech 
cum 10 legionibus  5. 

P o d ł u g Galla, Kaz imie rz Odnowiciel mia ł ty lko 3 actes p r z e 
ciwko 50 actes M a s ł a w a 6 . T e n ż e Gal l podaje , że podczas w o j n y 
K r z y w o u s t e g o z Czechami , ci o s t a tn i pokazywa l i się catervatim, 
P o l a c y zaś miel i acies, mianowicie actes Gnesnensis. W d rug im 
raz ie zna jdu jemy l iczbę ludzi, bez wskazania , n a ile j e d n o s t e k 
o rgan izacy jnych byli podzieleni . T a k w wojsku L e s z k a Czarnego , 
ścigającego R u s i n ó w w r. 12S0, zna jdowało się 30.000 j azdy . 
P rzemys ławowi , księciu wielkopolskiemu, oblega jącemu Nakło , 
p rzyby l i n a p o m o c : Boles ław P u d y k , książę k r a k o w s k i z 1.000, 
i Ziemowit , ks . mazowieck i z 800 k o n i 7 . Nareszc ie Kazimierz , 
ks . kujawski i łęczycki na jechał z iemię kaliską z 2.000 wojska. 

Boles ław Chrobry , mając j a z d ę zebraną w większych i mn ie j 
szych kupach po g rodach , m ó g ł ją dzielić dowoln ie n a pułki . 
TJ D y t m a r a czy tamy, że Chrobry , g d y zosta ł od N iemców i Cze
chów zmuszony do porzucen ia w r. 1004 Prag i , opuścił ją z p ie rw
szym p u ł k i e m 8 . A więc musia ł mieć i dalsze n u m e r a pu łków. 

1 M. P. EL, t. i, p. 780. 2 lb., p. 824. 3 Ib., p. 803. * Ib., p. 301. 
5 Ib., p. 307. 6 Ib., p. 418. 7 Ib., t. π, p. 574. 
8 Ib„ t. ι, p. 276. 
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P r o w a d z i to do przypuszczen ia , że o rgan izacya j a z d y Bo le s ł awa 
Chrobrego miała pewną r egu la rność i pewną zasadę w podz ia le 
n a pułki , ffie mus ia ły atol i te pu łk i być b a r d z o ludne . P o d z i e 
l iwszy bowiem j azdę , j a k a się zna jdowała w Gnieźnie , Poznan iu , 
Włodz i s ł awiu i Gieczu, t j . 3.600 kon i n a 10 pu łków, j akową ich 
l iczbę miał Mieszko, syn Chrobrego , wkracza jąc do Czech w r. 
1017, o t r z y m a m y 360 k o n i dla pułku . A przecież j a k a ś część 
tej j a z d y musia ła pozos tać w kra ju n a wszelk i w y p a d e k i dla 
s t rzeżenia g rodów. Mogl ibyśmy więc po łożyć j ako no rmę , około 
200 kon i dla pułku . Go nie będzie za mało, g d y ż k i e rowan ie 
i taką kupą n iećwiczonych j e ź d ź c ó w n a polu b i twy nie by ło 
rzeczą łatwą. 

Za K r z y w o u s t e g o miały j u ż pu łk i zupełnie i nny charak te r . 
P u ł k gnieźnieński , o k t ó r y m wspomina Gall , opisując w y p r a w ę 
do Czech K r z y w o u s t e g o , Gnesnensis vero actes patrono Polonico de
dicata, by ł j u ż pu łk iem prowincy i gn ieźnieńskie j , CZ3J1 o k r ę g u 
do t ego g r o d u p rzyp i sanego . Mog ły być też pułki , poznański , 
wJodziś ławski i inne , należące j uż do pospol i tego ruszenia . A l e 
i te pułki nie mus ia ły b y ć ba rdzo ludne, l iczba bowiem towa
rzyszy i innej s ta rszyzny, k tó ra o t r zymała n a d a n i a w jak ie j ś 
prowincyi , nie musia ła być wielką, a i pocz ty , w y p r o w a d z a n e 
własnym kosz tem nie bardzo l iczne. W k a ż d y m razie , l iczebna 
sił t ych pu łków, zależąca od wielkości p rowincy i musia ła być bar 
dzo rozmaitą. 

Z czasem pu łk i p rzedz ie rzgnę ły się w chorągwie . Ale k i edy 
to nastąpiło, wiadomości nie mamy. Z dyp lomu O X X X T V . K . 
D. Ρ. z r. 1375, w k t ó r y m W ł a d y s ł a w ks. Opolski , nadając n ie
j ak i emu Waszkonowd wsie w powia t ach źydaczowsk im i ko ło-
myjskim, w k ł a d a n a n iego obowiązek s tawienia się na w o j n ę 
z dwoma strzelcami, pod swoją chorągiew: servire tenebuntur... 
sub nostra banderia, widać, że j u ż wtenczas pu łk i n a z y w a ł y się 
chorągwiami . 

Za Kaz imie rza Wie lk i ego miel iśmy j u ż chorągwie z iemskie 
i pańsk ie n a wyprawie do W o ł o c h . K r ó l zaś Ludwik , mając 
wielkie wojsko, z W ę g r ó w i P o l a k ó w złożone, podziel i ł j e n a 
j ednos tk i wyższego rzędu, j a k o b y pułk i nowej k reacy i i j e d e n 
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z nich, w składzie dwóch chorągwi, k rakowskie j i sandomier 
skiej , oddał pod k o m e n d ę Sędziwoja z Szubina , s t a ros ty k ra 
kowsk iego . 

Co do szyku, to zdaje się, źe za Mieszka L i Boles ława 
C h r o b r e g o wojsko polskie szyku r e g u l a r n e g o p o j e d y n c z y c h j e 
dnos t ek t a k t y c z n y c h niemiało , a s tawało do bo ju i po tyka ło się 
n ie fo remnemi kupami . P r z y p u s z c z e n i e to w y p ł y w a ze s łów au
t o r a k ron ik i h i ldesheimskie j , k t ó r y wygraża jąc się n a Mieszka П. 
za j e g o n a p a d n a pos iadłości n iemieckie , m ó w i : quodquam tibi 
sit periculosum tum serú percipies, cum tui imbelles plurima multitu-
dine armati, nostris bella scientibus immo et'facientibus, ut digni sunt 
conterentur1. J e ś l i zaś c z y t a m y u Galla, że P o l a c y z Bo les ławem 
C h r o b r y m cum ordinatis aciebus in hostes undique fugientes irrue-
runt2, to s łowa t e ściągają się p r a w d o p o d o b n i e do us tawienia 
wo j ska w szyku, z podz ia ł em onego n a sk rzyd ła i środek. P r z y -
czem pu łk i po jedyncze s t awa ły do bo ju w n ieforemnych kupach . 

Rzeczą j e s t oczywistą, że w wojsku szykującem się w p o 
d o b n y sposób, gdz ie żołnierze, nie posiadając ż a d n y c h oznak 
m u n d u r o w y c h , n ie t r zymal i też miejsc s tałych, j a k się to dzieje 
w szyku nowoczesnym, musia ły mieć wielkie znaczenie chorą
gwie , około k t ó r y c h skupia ły się pułk i . Chorągwie te n ie m o g ł y 
b y ć zwijającemi się, a mus ia ły b y ć p o d o b n e do dzisiejszych 
s z t a n d a r ó w j azdy , z większą j eszcze tarczą, n a k tóre j by ł g r u b o 
n a m a l o w a n y jak i ś z n a k widoczny, z rozumia ły dla wszys tk ich 
żołnierzy. N i e z b ę d n e by |o t a k ż e i zawołanie , za pomocą k t ó 
r e g o n ie ty lko w nocy, ale i w dzień w raz ie zamieszania n ie 
u n i k n i o n e g o w bi twie , zwoływal i się wojownicy p o d wspólną cho
rąg iew. Można atol i przypuśc ić , źe j u ź w czasie K r z y w o u s t e g o 
mieli P o l a c y szyk r e g u l a r n y n a w e t dla po j edynczych j e d n o s t e k 
t ak tycznych . A to n a zasadzie słów Galla, k t ó r y mówi, źe w b i 
twie pod N a k ł e m P o m o r z a n i e nie by l i ad proelium more Chri-
stianorum ordinati3. Zna jdowal i się b o w i e m wszyscy w j edne j 
kupie , na jeżonej ze wszys tk ich s t ron kopiami . W y p a d a s tąd 
wnosić , źe P o l a c y musiel i j u ź mieć podówczas szyk chrześci-

1 Ib., t. n, p. 765. 2 Ib., t. ι, p. 407.
 3 Ib., p. 464. 
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j ańsk i . Szyk iem zaś t y m mógł być chyba panujący podówczas 
powszechn ie w E u r o p i e szyk k l inowy. 

K i e d y chorągwie pospol i tego ruszen ia p r z y b r a ł y szyk sze
regowy, tego z pewnością powiedz ieć n ie możemy. Sta je się on 
atoli w idocznym z chwilą wcielenia wszys tk ich soł tysów cło p o 
spol i tego ruszenia . 

W i a d o m o j u ż z powyższego wykładu , że od sołtysów, obo
wiązanych w y p r o w a d z a ć n a wo jnę pocz ty z ki lku ludzi zło
żone, w y m a g a n o , ażeby albo się stawili sami w zbroi s t rzelczej , 
albo jeśl i i w kopi jniczej , b y mieli pozos ta łych ludzi uzb ro jonymi 
w samostrza ły . W p o d o b n y sposób, j a k sołtysi, wys t ępowa ła bez 
wątpienia n a wojnę i szlachta, mając po ki lku s t rze lców na j e 
dne kopię. Rzeczą j e s t jasną, źe pocz ty te, stojące pod j e d n ą 
chorągwią, mus ia ły mieć kopi jn ików w p ie rwszym szeregu, w na
s t ępnych zaś po n im szeregach s trzelców. W y p a d a to z n a t u r y 
rzeczy. P o n i e w a ż kopie p o t r z e b n e by ły p r z y p ie rwszem starciu 
z nieprzyjacielem, po skruszeniu zaś ich b r a n o się do mieczy 
i szabel, w k tó re byli uzbro jen i wszyscy żołnierze , to by ło zupeł 
nie wys ta rcza jącem uzbro jen ie w kop ie ty lko p ie rwszego szeregu, 
stojący zaś w n a s t ę p n y c h szeregach strzelcy, mając samos t rza ły 
w rękach, mogl i raz ić n ieprzyjac ie la p r z e d ude rzen i em strza
łami. Było to zupełnie możebne . P o n i e w a ż największą doniosłość 
lo tu pos iada s t rzała wypuszczona z kuszy, trz3~manej pod ką t em 
bl izkim do 45°, więc z t y lnych szeregów m o ż n a było s t rze lać 
p o n a d g łowami poprzedników, co się u P o l a k ó w nazywało „na
wija 1 1 . Z t ego wszys tk iego wynika , że P o l a c y mniej więcej od 
połowy X I V . wieku mieli j uż szyk szeregowy. W szyku t y m 
poczty , k t ó r e bywa ły większe i mniejsze, k o m b i n o w a ł y się i uzu
pełn ia ły wzajemnie . Ale najczęściej spo tykamy kopi jn ików, ma
j ących z sobą po dwóch strzelców, co prowadzi ło do szyku we 
t rzy szeregi . 

L iczono też u nas jazdę , podobn ie j a k w Europ i e , j u ź pod
ówczas n a kopie . Z a dowód tego może s łużyć dyp lom 1948 K. 
W . P., t. Π Ι . z r. 1394, w k t ó r y m Domara t , kasz te lan poznańsk i 
obowiązuje się k ró lowi W ł a d y s ł a w o w i Jag ie l l e s tawić n a w o j n ę 
20 kopi j , l icząc po 5 g rzywien na każdą kopię , r azem za 400 
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grzywien . Ale na l eży tu rozumieć po 5 g rzywien n a k a ż d e g o 
z cz terech kon i w kopii , gdyż i loczyn 400 g r z y w i e n może b y ć 
o t r z y m a n y ty lko przez pomnożen i e 5 przez 80, t j . ilość koni , k tórą 
obowiązany b y ł wys tawić D o m a r a t . Z t y c h 80 kon i do bo ju sta
wało ty lko 60, a z n ich 20 kop i jn ików w p i e rwszym szeregu, 
a za n imi zaś po 20 s t rze lców z kuszami w n a s t ę p n y c h dwóch 
szeregach. P o z o s t a ł e 20 k o n i by ły p r a w d o p o d o b n i e p o d g ie rm
k a m i czyli pacholę tami , po łacinie laicellus i iuvencus (sic). P r z y 
k a ż d y m kop i jn iku sz lacheckiego rodu zna jdowało się t ak i e pa 
cholę, k tó re kop ię j e g o nosiło i miało p o d sobą j e g o kon ia b o 
j o w e g o . K o ń t e n stał n a re jes t rze i by ł p ł a t n y n a równ i z d ru
g im koniem, k t ó r e g o miał p o d sobą kopi jn ik w pochodz ie . P r z e d 
rozpoczęc iem b i t w y pachol ikowie oddawal i kop ie swoim p a n o m 
i odjeżdżal i n a miejsce p rzez wojewodę , a później p rzez he t 
m a n a sobie p r zeznaczone . 

Pacho l ą t s p o t y k a m y p r z y kop i jn ikach w n a s z y c h re jes t rach 
j a z d y od czasów, z j a k i c h n a m pozosta ły , t j . od r. 1471. Byl i 
oni widocznie pozostałością z rycersk ich czasów i przysz l i do 
nas p r a w d o p o d o b n i e z Niemiec, gdz ie nosil i nazwę Knappe, może 
od Knabe. R e k r u t o w a l i się pacho lę t a z młodz ieży szlacheckiej , 
chcącej sposobić się na rycerzy . P o z o s t a w a n i e u n ich j a k b y 
w te rmin ie t rwa ło od 17—20 r o k u życia, t j . około 3 lat, w ciągu 
k t ó r y c h ćwiczyli swoje ciało i znajomil i się z obycza jami ry 
cerskimi. P o dojściu do l a t 20 mog l i być pasowan i n a ryce rzy 
i o t r zymać ostrogi . 

N a zasadzie t ego l iczenia n a kop ie powinn i śmy 500 kopi j , 
z k t ó r e m i Sędziwój Swidwa w r. 1383 ruszył ku Kal i szowi 1 , 
szacować n a 1.500 koni . P o d o b n i e i 300 kopi j , z k t ó r e m i K o n r a d 
książę śląski w t y m ż e r o k u odniósł zwycięs two n a d Dz ie rzk iem 
z Griewna, zawiera ły w sobie 900 koni . A nareszc ie 100 kopi j 
W i n c e n t e g o z S o m p o l n a obe jmowały 300 koni . 

T a k t y k a i sposób wojowania za p ie rwszych naszych P ia 
s tów, p r z y p i e r w o t n y m cha rak te rze broni , składającej się z łu
k ó w i mieczy u p iechoty , u j a z d y zaś z mieczy i kopi j , musia ły 
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być e l emen ta rne . S tanąwszy n a ptolu b i twy i rozpodzie l iwszy 
wojsko na ś rodek i skrzydła , r ozpoczynano w a l k ę od ostrzel iwa
nia się wza j emnego z łuków, a p o t e m w p a d a n o n a siebie z k o 
p iami i mieczami w rękach , p r z y c z e m zwycięs two zależało p rze 
ważn ie od m ę ż n y c h piersi i s i lnych dłoni. U ż y w a n o atol i n ie
k iedy i pods t ępów, j a k to się okazuje z opisu b i t w y Mieszka I. 
z W i c h m a n e m . P o d ł u g W i t e k i n d a , książę t e n rozkaza ł piechocie 
swojej u d a w a ć ucieczkę, aby t y m sposobem odciągnąć wojsko 
W i c h m a n o w e od obozu, a g d y to nastąpi ło, rozkaza ł jeźdz ie , 
k tóre j dwa hufy o t r zymał od szw^agra swego, księcia Boles ława 
Czeskiego, ude rzyć n a n ieprzyjacie la z ty lu . I t y m sposobem 
odniósł zwycięs twa. W i d a ć stąd, że j u ż wtenczas rozumiano sła
bość tyłu, a z a p e w n e i skrzydeł . 

Co do s t ra tegi i , czyli sposobu p rowadzen i a wojen , to u Mie
szka I., j a k o t e ź u Boles ława Chrob rego i u K r z y w o u s t e g o do
s t r z e g a m y j e d n a k o w e g o je j cha rak te ru . Stosują oni sposób wo
j o w a n i a do siły i właściwości n ieprzyjacie la . Unika ją w o j n y 
i boju z p o t ę ż n y m cesarzem w o t w a r t e m polu, uciekając się do 
pa r tyzan tk i . Ze s łabszymi zaś sąsiadami wys tępują śmiało do walki . 

Tak Mieszko I,, n ie uchylając się od b i t ew z W i c h m a n e m 
i Hodonem, w z g l ę d e m cesarza j e s t zupełnie uległy, ko rzy się 
p rzed nim i p o m a g a m u w wo jnach p rzec iwko Słowianom. B o 
lesław C h r o b r y s tawia się w p r a w d z i e ostro p rzec iwko cesa
rzowi , ale un ika o twar te j z n im walk i w polu. T a k podczas 
wojny 1005 roku us tępuje p rzed n im ciągle aż do Poznan ia , 
nie w r ystępując ani zaczepnie , ani odpornie , dopóki wojsko ce
sarskie t r zyma ło się w kupie . Ale skoro N i e m c y z b r a k u poży-
wienia zmuszen i byl i rozdziel ić się dla furażow^ania, rozpoczął 
gw rałtow rne n a p a d y n a p rzec iwników. I cesarz z m u s z o n y m się 
widział wyprawić do Boles ława pos łów dla zawarc ia j a k i e g o 
kolwiek poko ju i spokojnego p o w r o t u do domu. 

Uchy la ł się od b i t w y C h r o b i y naw Tet z mnie jszemi siłami 
ciężko zb ro jnych Niemców, u k t ó r y c h k a ż d y żołnierz był ryce 
rzem, g d y j e g o wojsko składało się p rzeważn ie z pospólstw r a. 
Tak, g d y Arnul f i Mcinwerk, biskupi , w połączeniu z J a r o m i 
r e m Czeskim i markgra fami G e r o n e m i H a r i m a n e m przeds ię-
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wzięli w r. 1012 wyprawę do Polski i przechodzili mimo Gło
gowa, Bolesław, znajdujący się podówczas w tym grodzie, pa
trzył na nich spokojnie i cierpliwie. I gdy jego żołnierze rwali 
się do boju i prosili, aby im pozwolił zmierzyć się z Niemcami, 
on im odpowiedział: „Wojsko, które widzicie przed sobą, jest 
wprawdzie szczupłe, ale składa się z wyborowych rycerzy. Cho
ciażbym je zwyciężył, nie obejdzie się to bez straty i bez osła
bienia sił moich, gdy tymczasem cesarz może z łatwością wy
stawić nowe wojsko. Lepiej więc cierpliwie wyczekać, aż się 
nadarzy sposobność, nie narażając się na straty, pomścić się na 
tych dumnych, z ich szkodą niechybną". I w tych właśnie sło
wach zawierała się strategia Bolesława Chrobrego względem 
Niemców. Jakoż tegoż jeszcze roku, gdy się dowiedział o śmierci 
arcybiskupa Tagina i o wezbraniu Elby, ruszył do Lubuszy. Za
łoga tego grodu nie przenosiła 1.000 ludzi, gdy do obrony po
trzeba było przynajmniej troje tyle, nadto z powodu wezbra
nia Elby nie mogła twierdza ta liczyć na pomoc z za rzeki, nie 
była więc w stanie oprzeć się natarczywemu szturmowi Pola
ków. I Bolesław, siedząc przy uczcie, z radością patrzał, jak 
wojsko jego w rstępowało w bramy zdobytego grodu. Krew nie
miecka polała się strumieniem, padło mnóstwo walecznych ry
cerzy, a Bolesław obciążony łupem wrócił wesoły do domu. 
Taki to był sposób wojowania Bolesława Chrobrego względem 
potężniejszego nieprzyjaciela. 

Ze słabszymi sąsiadami walczył on śmiało w otwartem polu. 
Tak np. z Rusią nad Bugiem. Godne tu uwagi, że po od-

niesionem zwycięstwie i zupełnem rozproszeniu nieprzyjaciela, 
nie zatrzymuje się on na zdobywaniu grodów, a dąży wprost 
do stolicy Kijowa. Co też dowodzi trafności jego poglądów 
strategicznych. 

W Bolesławie Krzywoustym odrodził się talent wojenny 
Bolesława Chrobrego. Taż sama ruchliwość i przedsiębiorczość. 
Odwaga zaś osobista, sądząc z tego, co nam Gall o niej po
daje, prawdziwie lwią nazwana być może. 

W wojnie z cesarzem unikał także Krzywousty bitwy 'sta
nowczej, a dręczył go partyzantką, wieszając się ciągle nad 

р. Р . т . LI v, 24 
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Niemcami, podczas ich pochodu do Polsk i w r. 1109 i u rywając 
na k a ż d y m k roku na marszu, j ako t eż na odpoczynkach i noc
legach . I t y m ciągłym n iepoko jem t ak ich zmęczy ł i znęka ł , 
iż radz i byli , choć z wielkiemi s t ra tami , powrócić do domu, nie 
dop rowadz iwszy w o j n y do pożądanego dla siebie końca . 

Opisy p rzez Cal la wojen z Czechami i P o m o r z a n a m i p rzez 
K r z y w o u s t e g o p rowadzonych , podają n a m t rochę szczegółów, 
g o d n y c h do zano towania , z t ak tyk i t ego monarchy , a miano
wicie : j a k rozpuśc iwszy cza ty dla n iszczenia czeskiego kraju, 
ok rywa j e o sobnym oddziałem, pos tępu jąc j ednocześn ie z ca łem 
wojsk iem z tyłu, w szyku g o t o w y m do spo tkan ia z n ieprzyja
cielem; j a k j u ż u g ran icy p r z y wejściu do lasu, puśc iwszy po 
bezdrożach wojsko swoje, zajmuje z częścią onego o b r o n n e sta
nowisko,, nakazu jąc najzupełniejszą go towość n a w y p a d e k t rwogi . 
J a k p rzed n a p a d e m n a K o ł o b r z e g ę pozos tawia dwa hufy u k r y t e 
w odwodz ie ; nareszcie , j a k podczas s z tu rmu do j ak i egoś g r o d u 
pomorsk iego , g d y j e g o żołnierze rozproszen i n a różnych wal
czyli p u n k t a c h , on, p o d ł u g słów Galla, „nie n a j e d n e m miejscu 
stojąc w y p a d k u boju oczekiwał , ale sam by ł wszędzie , dokąd 
go powinność ryce rza i p rzezorność wodza powoływała . K i e d y 
widział swoich chwiejących się, z pomocą nadbiega ł , a k ę d y cios 
s t anowczy zadać lub z po ry s tosownej skorzys tać można było , 
t a m był p r z y t o m n y " . 

W s z y s t k i e te szczegóły dają n a m świadectwo, że K r z y w o 
us ty z lwią odwagą łączył p rzezorność i os t rożność, oraz wielką, 
z ręczność i umie ję tność w k ie rowan iu wojsk iem i że by ł w o 
dzem niepospol i te j i wielkiej miary. 

Ks iążę ta dzielnicowi byl i j u ż ty lko p igmeuszami w s to
sunku do swych wielkich p rzodków. Nie b rakowało im n a dą
żności do rozszerzen ia swych dzielnic, ale to wychodzi ło n a 
szkodę ich wspólnej ojczyzny, k tórą w z a j e m n y m i na j azdami 
i wo jnami bezl i tośnie t rapi l i i niszczyli . 

W ł a d y s ł a w Łokie tek , lubo potrafił połączyć w j e d n o dziel
nice, nie stał na wysokości zadania j a k o obrońca kra ju od n ie 
przyjac ió ł z ewnę t r znych . Nie obwin iamy go za to , źe wta r 
gnąwszy z wie lk iem wojskiem w gran ice krzyżackie , nie doka-
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zał niczego, K r z y ż a c y bowiem, uchyl iwszy się mąd rze od b i t w y 
w o twar t em polu, pochowal i się po swych mocnych , m u r o w a 
n y c h zamkach , ale n i e p o d o b n a m u darować , że, pozwol i ł t y m ż e 
K r z y ż a k o m spus toszyć znaczną p rzes t r zeń swego pańs twa . P r z y 
czyną zaś t ego było na jprzód , że dał się zaskoczyć niespodziar 
nie, lubo u t r zymując szpiegów m ó g ł się zawczasu dowiedzieć 
q p r z y g o t o w a n i a c h ryce r zy k r z y ż o w y c h n a w y p r a w ę do Po l sk i . 
A po t em, że mając wiele chwil z ręcznych do t ęp ien ia n ieprzy
jaciela , gdyż k ręcąc się około n iego, musiał widzieć, źe wydzie la 
on p a r t y e -ào rozsze rzen ia zniszczenia n a większą p rzes t r zeń 
kraju, z k tó re j C h r o b r y i K r z y w o u s t y skorzys ta l iby n iezawodnie , 
bijąc n ieprzyjac ie la częściami. Ł o k i e t e k raz ty lko wyzyska ł n i e 
os t rożność K r z y ż a k ó w i zadał im ciężką klęską pod P łoweami , 
ale to j u ż by ło zapóźno . 

E p o k a t a skończyła się św ie tnym zwyc ię s twem pod Grun
waldem, w k t ó r e m pospol i te ruszen ie doszło do szczytu roz
k w i t u swojego i pomśc iwszy wszys tk ie pop rzedn i e k r z y w d y od 
K r z y ż a k ó w doznane , z łamało ich po t ęgę , k tóre j powróc ić nie 
by l i j u ż w stanie. 

Konstanty Górski. 

Ľ4* 



WYCHODŹTWO POLSKIE W BRAZYLII. 

Niegdyś , nie t ak dawno zresztą temu, w kó łkach popows ta 
niowej emigracyi nasze j , omawiano gorąco p ro j ek t zakupien ia 
gdzieś n a S p o k o j n y m Oceanie małej wysepki , aby n a niej p o d 
p r o t e k t o r a t e m angie lsk im czy f rancuskim Nową Po l skę założyć... 
P r o j e k t ten, j a k wiele i n n y c h pomysłów, z r o d z o n y c h w g łowach 
po l i tyków z kawia rn i Pa la i s -Roya l , pozos ta ł oczywiście w dzie
dzinie p ro j ek tów n i e w y k o n a l n y c h ze wzg lędów „wyższe j " poli
tyki . Tymczasem, j a k to się w życiu zdarza, myśl , omawiana 
p rzez t eo r e tycznych ko lon iza torów, znalazła u rzeczywis tn ien ie 
w sposób całkowicie n ieprzewidz iany i p rzez ludzi, k t ó r z y ani 
o p ro jek tach paryskich , ani o wysokiej pol i tyce n i g d y nie słyszeli. 

O d y b y k toś podówczas powiedzia ł , iż ideę tę u rzeczywis tn i 
k iedyś emigracya chłopska, idąca bez żadnego p l a n u pol i tycz
nego w p o g o n i za chlebem, u z n a n o b y go niewątpl iwie za kan 
dyda ta do K u l p a r k o w a . A j e d n a k t ak się stało. Nie ty lko w Ame
ryce Pó łnocne j żywioł polski zdołał sobie zapewnić swobodny 
rozwój na rodowy, ale i gdzie indzie j , w okolicy, o k tóre j n ik t 
p r z e d k i lkoma la ty jeszcze na servo nie myśla ł — w Brazyl i i 
Po łudn iowe j . J a k o rezu l ta t p r ze różnych mniej lub więcej n ie
u d a n y c h p ro jek tów kolonizacyjnych brazyl i j skiego rządu, u t w o 
rzyło się znaczne dziś j u ż ognisko polskie, a p r ze s t r zeń żyznej 
ziemi, k tórą polscy włościanie s topniowo zajęli, r ó w n a się obsza
rowi całej F r a n c y i , j a k k o l w i e k l iczba mieszkańców jeszcze się 
t a m na dziesiątki tysięcy zaledwie liczy. 
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Opin ia pub l i czna w ca łym kra ju naszym, k t ó r a p o wystą
p ien iu P o l a k ó w amerykańsk ich n a lwowskiej wys t awie krajowej 
pogodz i ł a się zupełn ie z w y c h o d ź t w e m z a r o b k o w e m do S t a n ó w 
Zjednoczonych , n o w y k i e runek emigracyi , i to emigracy i osa
dnicze j , p rzyję ła b a r d z o sceptycznie , a r ep resy jne środki rzą
dowe , p r zeds i ęb rane za równo w Aus t ry i j a k w R o s y i celem stłu
mien ia wychodźczego ruchu, b y ł y tej opinii wyrazem. U w a ż a n o 
e m i g r a n t ó w brazyl i j sk ich za ludz i b e z p o w r o t n i e dla kra ju stra
conych, choc iażby n a w e t p o d w z g l ę d e m m a t e r y a l n y m . Opinie 
pesymis tyczne , do tychczas p rzez całą n i emal p ra sę szerzone, , 
m ia ły się okazać n ieuzasadn ionemi . 

P o z w o l ę sobie zadać j e d n a k ł a skawemu czyte ln ikowi j e d n o -
zasadn icze p y t a n i e : J e ż e l i w y c h o d ź t w o polskie, r zucone wśród 
wysoce cywi l izowanego i p o t ę ż n e g o l iczebnie i ku l tu rn ie społe
czeńs twa pó łnocno -amerykańsk i ego nie u legło wynarodowien iu 
p o d w p ł y w e m wyższe j ku l t u ry anglo-saskie j , i zdołało obron ić ' 
sku teczn ie swoją na rodową odrębność , tworząc za ledwie 2 % c a ł 
kowi te j ludności , a w najbardzie j n a w e t skup ionych ogniskach ' 
polskości , j a k Chicago, nie więcej nad 1 0 % tejże, j eże l i polski 
włościanin n ie ty lko nie u legł wynarodowien iu , ale przeciwnie , 
w A m e r y c e n ieraz nauczy ł się czcić i kochać n a r o d o w e ideały, 
l ekceważone lub i g n o r o w a n e całkowicie w kraju, j eże l i chłop 
polski , za ledwie p iśmienny, zamias t przejąć się obcą a wyższą 
kul turą , zdołał w sercu obcego społeczeńs twa w y t w o r z y ć własne 
szkolnic two, p r a sę , l i t e ra turę , o rgan izacyę poli tyczną. Jeże l i , p o 
wta rzam, to wszys tko stało się w S t anach Zjednoczonych , j a k i m 
t e d y sposobem s taćby się mogło , iż t e n chłop czy rzemieślnik, 
dos tawszy się do kra ju n iemal całkowicie pus t ego , j a k i m są 
S t a n y P a r a n a lub p ó ł n o c n a część Rio G r a n d e do Sul, do kraju, 
w k t ó r y m ludność miejscowa, o ile istnieje, sk łada się z pó ł 
dzikich, len iwych i n i edo łężnych pas t e rzy lub s t rze lców, w o b e c 
k t ó r y c h najc iemniejszy z na szych wychodźców staje się k r zewi 
cielem ku l t u ry wyższe j ; do kraju, w k t ó r y m stanowią dzisiaj co 
na jmnie j 3 0 % , a w okol icach i ok ręgach przez siebie za ję tych 
8 0 — 9 0 % ludności os iadłe j ; do kraju, w k t ó r y m nie zagraża m u 
ani ku l tu ra wyższa , ani ś rodki p rzymusowe , do k tó rych p rze -
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prowadzen i a bezs i lny i n iedo łężny rząd miejscowy nie pos iada 
ani w ładzy ani siły, j a k i m sposobem, zapytu ję , s t aćby się mogło , 
że Po lacy o na rodowośc i swojej z apomniećby mieli . S tać się to 
może is totnie , j eże l i zawczasu sp rawy tej nie w e ź m i e m y do serca, 
lecz byna jmnie j nie na korzyść Brazy l ianów, ale... przybywają
cych r azem z Po l akami wychodźców niemieckich, k tórzy , po 
mimo l iczebnej swrej słabości (w P a r a n i e j e s t ich za ledwie około 
10.000) germanizu ją P o l a k ó w wyższością swojej organizacyi na
rodowej , p rzewagą ku l tu ra lną i majątkową. G d y b y ś m y dopuści l i 
do t ego , aby ga r s tka Niemców n a wolnej obcej z iemi w y n a r o 
dowiła zwartą masę polskich osadników, by łoby to z naszej 
s t rony zbrodnią nie do darowania . 

A obronić ko lonis tów od za lewu Niemców ł a t w o ; nie p o 
t r zeba na to funduszów s tumil ionowych, nie p o t r z e b a walk i 
orężnej , p o t r z e b a ty lko ki lku ludzi dobre j woli, p o t r z e b a orga
nizacyi na rodowej na wzór Polon i i pó łnocno-amerykańsk ie j , po 
t r zeba wspie rać za rodk i polskich szkółek, t owarzys tw , przeds ię
b iors tw kolonizacyjnych; na to wiele dobrej woli, wiele konse
kwen tne j ag i t acy i , wiele osobis tego po t r zeba poświęcenia , ale 
sp rawa ma przyszłość p rzed sobą, i j eże l i j ą t e raz z rąk wy
puścimy, za la t k i lkanaście może być za p ó ź n o : m o ż e m y spo tkać 
się z nieistniejącą dot j 'chczas k o n k u r e n c y ą włoską lub francuską, 
źe j uż nie mówię o Niemcach, i ba rdzo ł adne początk i samo
dzielnej kolonizacyi polskiej dobrowoln ie zmarnu jemy . 

E m i g r a c y a ze wszys tk ich dzielnic Polsk i is tnieje od la t 
t rzydzies tu , a rozmia ry je j poważne , bo do 30.000 ludzi rocznie 
liczy. J a k i ż b y to był t ryumf dla nas, g d y b y ś m y przyna jmnie j 
znaczną część tego wychocLtwa, rozprasza jącego się po całym 
świecie, i rozp ływającego w morzu obcych narodowośc i zdołal i 
skupić w j e d n o miejsce, gdz ieby w a r u n k i k l imatu , g leby i s to
sunki ekonomiczne dawały r o d a k o m n a s z y m ręko jmię pomyśl 
nego w przyszłości rozwoju. 

A k ra j em tak im niewątpl iwie j e s t Brazy l ia Po łudn iowa , t a 
sama kra ina b o g a t a n iegdyś , o k tórą toczy ły s tuletnią przeszło 
wojnę nasamprzód Hiszpania z Por tuga l i ą , nas tępn ie Por tuga l i a 
z Missyami paragwajsk ich Jezu i tów, p o t e m Brazy l ia z A r g e n -
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tyną , aż wreszcie skończono w a l k ę , obróc iwszy w p e r z y n ę n ie 
g d y ś kwi tnące osady, i wy tęp iwszy ludność tubylczą t ak sku
tecznie , że do tychczas , g d y b y n ie ł iezna i m m i g r a c y a europejska , 
kraj t en b o g a t y i p i ę k n y s ta łby pus tkami . 

R z ą d brazyl i jski w różnych czasach faworyzował immigra -
cyę europejską do S t a n ó w Po łudn iowych , w mnieman iu , iż p o 
mieszawszy ze sobą ki lkanaście narodowośc i , i uczyn iwszy w k o 
lon iach is tną wieżę Babe l , zdo ła ko lon i s tów n a B r a z y l i a n ó w 
wkró tce przerob ić . R e z u l t a t y zawiodły oczekiwania , p o w t ó r z y ł a 
się bowiem z n a n a h i s to rya o kozaku , co złapał Tatarzyna. . . I m -
migranc i europejscy, zamias t s twbrzyć nową k a t e g o r y ę b ia łych 
m u r z y n ó w , wypiera ją coraz bardzie j r odowi tych Brazy l i anów 
z ich własnego kraju, i n ied ługo j u ź czekać przy jdz ie n a to , źe 
w b r e w p ie rwotne j in tency i ko lon iza to rów r z ą d o w y c h , o lbrzy
mie obszary po łudn iowej Brazyl i i rozdzielą się s topniowo n a 
od rębne okręg i n a r o d o w e ; w a l k a o s tan pos iadan ia toczy się 
obecnie p rzeważn ie n a południu , w s tanie Rio G r a n d e do Sul, 
p o m i ę d z y Niemcami i W ł o c h a m i ; w P a r a n i e , n a razie zan iedbane j , 
e l emen t polski wzrósł t ak silnie, że wyparc ie go z za ję tych sta
nowisk nie kusi n ikogo . Od ko lon is tów samych, a po części i od 
nas , od opinii publ icznej w kraju zależy, czy te p i ękne początk i 
z m a r n o w a n e nie będą, i czy dzisiejsze okręg i „Nova Po lon ia" , 
„Nova Gal ícia" i t. p., n ie p rze tworzą się z czasem w Nową 
G e r m a n i ę lub Nowe P a l e r m o ; o p rze tworzen iu ich w S o w ą B r a 
zyl ię n i ema obawy. 

Z a n i m prze jdę do k r ó t k i e g o obrazu dzie jów w y c h o d ź t w a 
naszego w Brazy l i i , zmuszony j e s t em zrobić małą wyc ieczkę 
w dziedzinę geografii , p r z e k o n a ł e m się b o w i e m n ie jednokro tn ie , 
iż pomimo, źe p r zedmio t t e n w y k ł a d a się w szkołach naszych, 
pojęcia o Ameryce n a w e t u wyksz t a ł conego ogółu są ba rdzo 
n iewyraźne , i więcej wiemy ηρ.' o kra ju N i a m - N i a m ó w i M p u n -

gwasów lub o okol icach podb iegunowych , aniżel i o kraju, w k t ó 
r y m tysiące naszych r o d a k ó w szukają chleba. P ro szę za tem sza
n o w n e g o czyte ln ika o o twarc ie at lasu, a j eszcze lepiej wziąć do 
r ęk i g lobus , dla un iknięc ia wynika jących ze s tożkowego r z u t u 
m a p y defiguracyj , i p r zekonać z cyrk lem w ręku , iż najbl iższa 
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droga z N o w e g o Y o r k u do E i o J a n e i r o p rowadz i przez L iwer -
pool . Ma m nadz ie ję , iż man ipu lacya t a uwoln i au to ra od b a r d z o 
n ie raz draż l iwych r o z m ó w z osobami, posiadaj ącemi p a t e n t a aka
demickie , w rodza ju nas tępującej пр.: 

— P a n dobrodzie j był w Brazyl i i? 
— T a k t r ochę ; ma ły kawałeczek . . . 
— A to musia ł się pan tam spo tkać z Iksem, właśnie n ie

dawno t am wyjechał . 
— A gdzież p a n I k s p rzebywa, b o m go do tychczas nie 

spo tka ł? 
— W Chicago . . . 
Globus p rzekona , iż do Bio J a n e i r o znacznie bliżej ze 

L w o w a aniżeli z n a d b r z e g ó w Michiganu . 
Brazy l i a za jmuje obszar t ak o lbrzymi po obu s t ronach 

równika , iż wydan ie j ak i egoko lwiek ogó lnego sądu o t y m kra ju 
n a pods tawie częściowej ty lko j e g o znajomości mia łoby taką 
samą r a c y ę , j a k g d y b y np . k toś zwiedziwszy Neapol , twierdził , 
że w c a ł e j E u r o p i e rosną n a wo lnem powie t r zu pa lmy, lub 
po by tnośc i w Sztokholmie , dowodził , że w E u r o p i e n igdzie 
się k u k u r u d z a nie rodzi . P rzes ł ank i p o d o b n e g o r o z u m o w a n i a 
b y ł y b y m a t e m a t y c z n i e te same, na j ak ich opiera się u nas opinia 
pub l i czna w sądzie swoim o Brazyl i i : „Pon ieważ , powiadają, 
w Bio J a n e i r o panują n ieznośne upały , w San tos grasuje żół ta 
febra, a w P e r n a m b u c o sadzą b a w e ł n ę i kakao , więc . . . w c a ł e j 
Brazyl i i panuje k l imat gorący i zabójcze febry, a u p r a w a zbóż 
europejskich j e s t niemożliwą". Albo пр. : „ponieważ w s tanie 
Esp i r i t u San to wychodźcy używan i są wyłącznie j a k o robo tn icy 
do p lan tacyj i źle się z n imi t a m obchodzą, ergo... n ieprawdą 
jes t , aby gdz iekolwiek w Brazyl i i e m i g r a n t o m europejskim na
dawano g r u n t a n a własność i dobrze im się wiodło" . T e i t ym 
p o d o b n e r o z u m o w a n i a służą niewątpl iwie za p o d s t a w ę opinii 
szerszego ogółu naszego o Brazyl i i i je j koloniach. I le w t e m 
słuszności, z o b a c z y m y dale j . 

Rzeczpospo l i t a brazyl i j ska zajmuje p rzes t r zeń 8,337.218 km. 
k w a d r a t o w y c h , czyli, że j es t o milion k i lomet rów kwadr , ty lko 
mniejszą od S t anów Zjednoczonych , a pó ł to ra mil iona k w a d r a -
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towych k i lomet rów mniejszą od całej E u r o p y r a z e m z Rosyą. 
T r z y największe s t any (Amazonas , M a t t o Grosso i Para) liczą 
r a z e m 4,425.383 km. kw., czyli są bl izko d w a r azy większe od 
A r g e n t y n y , о j e d n ą piątą mniejsze od Rosy i Europe j sk ie j , 8 r a z y 
większe od Aus t ro-Węgier . . . a n a ca łym obszarze t ych olbrzy
mich prowineyj mieszka p o d ł u g os ta tn ich w y k a z ó w u r z ę d o w y c h 
za ledwie 567.754 ludzi , z czego po łowa zamieszkuje h a n d l o w e 
mias to P a r a . 

Na ca łym obszarze rzeczypospol i te j lud»ość wynos i 15 mi 
lionów, a gęs tość za ludn ien ia p rzec ię tna 1.8 n a k i lomet r k w a 
dra towy. Największa gęs tość za ludn ien ia , z wyją tk iem j e d y n i e 
stolicy, n ie p rzewyższa 9 ludzi n a k i lomet r k w a d r a t o w y , a n a 
południu , k tó re dla nas m a specya lne znaczenie , wynos i około 
5 n a km. kw., w P a r a n i e za ledwie 1 n a km. kw. Miejsca p r z e t o 
t a m nie brak, n a w e t g d y odrzuc imy całkowicie, n i ezdrowe i pus t e 
okolice dorzecza A m a z o n k i . Z o b a c z m y teraz , o ile miejsce to 
w y m a g a n i o m naszego emig ran t a odpowiedzieć może . 

Brazy l ia geograf icznie p rzeds tawia się j a k o połączenie d w u 
olbrzymich dorzeczy, s tyka jących się ze sobą pod k ą t e m p r o 
s tym: A m a z o n k i i P a r a n y (La Pla ta ) . -Dorzecze A m a z o n k i , o b e j 
mujące s t any : Amazonas , Maranhao , Pa ra , p rzeds tawia się j a k o 
j e d n o o lbrzymie bagno , poros łe dz iewiczym lasem, o zabó jczym 
dla E u r o p e j c z y k a kl imacie. R z e k a A m a z o n k a p łynąca w pobl iżu 
równika , pos iada spadek nadzwyczaj ma ły za ledwie 300 me t rów, 
a j e d y n i e g ó r n a j e j część, po łożona j e d n a k j u ź w g ran i cach Pe-
ruwii, pos iada k l imat zdrowy, j a k k o l w i e k gorący, gdz ie up ra 
wiają k a k a o i kawę . Od gran icy peruwiańsk ie j , n a ca łym obsza
rze Brazyli i , A m a z o n k a i j e j d o p ł y w y przedstawiają , j a k wspo
mnia łem, t e ren n i e d o s t ę p n y dla europejskiej kolonizacyi , za ję ty 
do tychczas przez mnie j lub więcej spokojne szczepy indyjskie 
i brazyl i j sk ich m e t y sów. 

Od ujścia A m a z o n k i n a po łudn ie cała wschodn ia część b ra 
zyli jskiego lądu p rzeds t awia się j a k o p łaskowyż o falistej p o 
wierzchni , spadający b a r d z o ł agodn ie ku zachodowi w s t ronę 
dorzecza Made i ry i P a r a n y , p rzec ię tych wielką ilością pasm gó r 
skich, dochodzących mie jscami do 3.000 m e t r ó w wysokości . P r z e -
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c ię tna wysokość p łaskowyżu wynos i 800—1.000 me t rów. I m dalej 
p o s u w a m y się na po łudn ie od równika , t em oczywiście k l imat 
p ł a skowyżu staje się łagodnie jszym, zmienia się s topniowo cha
r a k t e r flory leśnej i rośl in up rawnych , aż wreszcie, posuwając 
się ku południowi , min iemy południową g ran icę s t anu Sao Pau lo 
a z nią w k r a c z a m y w t e r y t o r y u m d a w n y c h misyj jezuickich , obe j 
mujące t r z y s t any południowe, P a r a n a , S-ta Ca tha r ina i Rio 
G r a n d e do Sul, wrzynające się k l inem pomiędzy b rzeg i At lan
tyku, P a r a g w a j , A r g e n t y n ę i U r u g w a j . 

T e r y t o r y u m t o , s tanowiące odrębną całość k l imatyczną 
i geograficzną, j e s t tą właśnie okolicą, do k tóre j wychodź two 
europejskie w os ta tn ich l a tach przeważnie się kieruje, są to 
też za razem j e d y n e t r zy stany, gdzie zamias t wielkich obsza
rów p lan tacy jnych , s p o t y k a m y n iemal wyłącznie d robną własność 
ziemską fe rmerów europejskich: Niemców, W ł o c h ó w i Po laków. 

Całkowi ty obszar t rzech s t anów po łudn iowych p rzeds tawia 
się, j ak nas t ępu je : 

Parana 221.319 km. kw. Ludność 250.000 
S-ta Catharina 74.156 „ „ „ 236.346 
Rio Grande do Sul . . 236.553 „ „ „ 96S.-231 

Płaskowyż południowo-brazyl i j sk i wznos i się s t romo od 
b r zegu A t l a n t y k u do wysokości około 1.000 met rów, skąd spada 
łagodnie ku g ran icy paragwajsk ie j , wskutek czego, z wyją tk iem 
ki lku k ró tk i ch strumyków- w s tanie S-ta Cathar ina , wszys tk ie 
rzeki p łaskowyżu mają spadek nie ku morzu, ale w głąb kraju, 
p łynąc od wschodu ku zachodowi cło rzeki P a r a n a i Urugwaju . 
P ł a skowyż ten, z wyją tk iem gorącej doliny P a r a n a p a n e m y , two
rzącej g ran icę s t anów P a r a n a i Sao Pau lo , oraz ważkiej smugi 
gorącego w y b r z e ż a m o r s k i e g o , gdz ie sadzą k a w ę i t r zc inę 
cukrową , pos iada n a całym swoim obszarze k l imat ł agodny 
i zdrowy, odpowiadający w zupełnośc i k l imatowi W ł o c h i na 
daje się wszędzie do u p r a w y zbóż europejskich, n a t o m i a s t n igdzie 
tutaj nie udaje się k a w a z p o w o d u częstych, os t rych p r zymroz 
ków, a naw r et śniegu, leżącego n iek iedy po dni kilka. Gran ice 
tego r eg ionu umia rkowanego (geografowie brazyl i jscy nazywają 
go „z imnym") , tworzy od pó łnocy dol ina P a r a n a p a n e m y , od 
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wschodu g rzb ie t gó r nadmorsk i ch Se r r a do mar, od zachodu 
r z e k a Pa rana , poza k tórą j e szcze ciągnie się t e n sam reg ion 
w gran icach republ ik i paragwajsk ie j aż do r ó w a i n okolic Vil la 
Kica i Concepcion; od po łudn ia s t anowi ją l inia pros ta , c iągnąca 
się od wschodu n a zachód, od szerokości P o r t o Al legre do U r u 
g u a y a n a , skąd zaczyna się odmienny już reg ion geograf iczny, 
s t epy urugwajskie , gdz ie się do tychczas j e szcze ty lko wśród 
górsk ich i les is tych oaz osiedlili koloniści polscy, podczas g d y 
cały obszar s t epowy dotąd j e d y n i e do chowu b y d ł a służy. Kl i 
m a t tej na jbardzie j po łudniowej części Brazyl i i , p o m i m o odle
głości od równika , j e s t znaczn ie gorę t szym, aniżeli n a p łasko
w y ż u P a r a n y . W P o r t o Al legre n p . u p a ł y dochodzą 37° C. w cie
niu , t j . tyleż, co w Kio J a n e i r o , a wino z p o w o d u z b y t n i e g o 
gorąca up rawiać się n ie daje, na tomia s t uprawia ją tutaj ryż 
z powodzen iem. 

Obszar p ł a skowyżu p rzeds t awia falistą okolicę w części p o 
rosłą dz iewiczym lasem a rauka ry j , mahoniu , pa l i sandru i t. d., 
w części zaś n a miejscach, gdzie g r u n t a są lichsze, obszary s te
powe , o wiele j e d n a k us tępujące dobrocią paszy b u j n y m p a m -
pasom A r g e n t y n y , n a t o m i a s t obfitujące wszędzie w dobrą w o d ę 
zdrojową. Ko lon ie ro lnicze do tychczasowe leżą wszys tk ie w obrę
b ie p l am leśnych, w dol inach r z e k ważnie jszych, k tó re j e d n a k 
są sp ławnemi ty lko n a połowie swego biegu, do lny b i eg ich 
bowiem kończy się wszędzie bys t r zynami , p r o g a m i i wreszcie 
wielkimi wodospadami , uniemożl iwia jącymi żeg lugę do ujścia, 
tak, iż posiadają t e rzek i znaczen ie j e d y n i e d róg w o d n y c h do
j azdowych , o ile pozosta ją w ze tkn ięc iu z rosnącą szybko wraz 
z p o s t ę p e m kolon izacy i siecią kolejową. 

J a k i m to się stało sposobem, iż n a widowni brazyl i j skie j , do 
kąd rok rocznie se tk i tys ięcy e m i g r a n t ó w z całej E u r o p y nap ły 
wa, pojawiła się samois tna emigracya polsko- l i tewska z całego 
obszaru ziem dawnej rzeczypospol i t e j , od G d a ń s k a po Odese i od 
P o z n a n i a po Dniepr , t o j u ź na l eży do his toryi . S ta ło się to t ak nie
spodzianie , iż j e szcze w r. 1894 u r zędowe sp rawozdan ie refe
r e n t a brazyl i j sk iego n a kongres ie emig racy jnym w Genui w s p o m -
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mniało o n im j a k o o epizodzie bez znaczenia, k tó ry w p r a k t y c e 
dał r e zu l t a ty u jemne (w znaczeniu in te resów brazyl i j sk iego rządu) , 
a w pa rę l a t późnie j j u ż tenże rząd widzia ł się z m u s z o n y m 
wydać obos t rzen ia i zakazy przec iwko nap ływowi emigracy i 
polskie j . 

K i lku sz tucznie yvywołanych przez po t rzebu jących robo tn ika 
p l a n t a t o r ó w dało impuls ruchowi, k t ó r y dzisiaj j u ź bez sz tucznej 
zachę ty , lecz n a w e t w b r e w w y r a ź n y m zakazom rządu b razy l i j 
skiego, k r zywo pa t r zącego n a k o n c e n t r a c y ę j e d n o p l e m i e n n e g o 
żywiołu, a na og ran iczonym obszarze p łyn ie spokojnie , u w a g i 
naszej nie zwracając, za równo z Galicyi, j a k z L i twy , Slązka, 
Kaszubów, Mazowsza i Żmudzi . P r z y c z y n y sk łada ły się n a to 
różne : n ę d z a i b rak z a r o b k u z j e d n e j , go rączka złota i chęć 
ł a twego zysku z drugiej s t rony, gdzieindziej ucisk re l igi jny i na
rodowy, j a k na Pod las iu i Li twie , to znów nienawiści pa r ty jne , 
j a k w Galicyi wschodnie j , dość, że n a z iemiach dawnej Po l sk i 
ajenci brazyl i jscy ła twe znaleźl i pole. K i e d y j e d n a k k i lkadzie
siąt tysięcy P o l a k ó w , zamias t iść do p lan tacy j , dokąd ich wer
bowano, wszyscy powol i ściągnęli do j e d n e j okolicy 7, zwar tą 
masą biorąc w pos iadanie obszary n iezmierzone , naówczas p o 
wtó rzy ł a się h i s to rya z p . Jowia l sk im: „Sam chcia łeś" . — „ N o 
chciałem, chciałem, ale j uż nie chcę!" . Rząd brazyl i jski wyda je 
zakaz po zakaz ie p r z y w o z u imin ig ran tów polskich; n a s a m p r z ó d 
skasowano dla polskich wychodźców bi le ty bezp ła tne j j a z d y , 
p o t e m rząd odmówił wysy łan ia ich ze stolicy na miejsce ob rane 
przez nich n a mieszkanie , w b r e w w y r a ź n e m u b rzmien iu u s t a w y 
immigracyjne j , wreszcie zakazał wogóle p rzy jmowan ia n a pok ład 
okrę tów emigranck ich pasaże rów trzeciej k lasy na rodowośc i pol
skiej . W s z y s t k i e t e zakazy pozos ta ły j e d n a k mar twą literą. D o 
póki wogóle i s tn ia ły bi le ty bezp ła tne , korzys ta l i z t a k o w y c h 
Polacy , podając się za Niemców, Rosyan , Aus t ry ak ó w , a w razie 
po t r zeby n a w e t w A n g l i k ó w się przerabia jąc i podając fałszywe 
nazwiska . Brazy l i an ie t y m c z a s e m w etnografi i n ie ba rdzo biegl i 
uważal i , iż u s t awie stało się zadość, g d y n a j e d n e j koloni i po
mieszali ze sobą P o l a k ó w (z Kongresówki ) , R o s y a n (Li twinów 
i Ło tyszów) , N iemców (Polaków z P rus , K a s z u b ó w i Ślązaków) 
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wreszcie Austryaków i Galicyan, podając w wykazie urzędowym, 
jako tyleż odrębnych narodowości. Z czasem nawet tam, gdzie 
naprawdę pomiędzy polskich wychodźców zabłąkał się jakiś 
Włoch, Niemiec lub Hiszpan, sąsiedzi odkupili od niego grunta 
i obce żywioły nikły z kolonij, na których dotąd na szczęście 
antagonizmy rusko-litewsko-słowackie nigdzie nie dały się uczuć. 

G-łównem ogniskiem kolonizacyi polsko-litewsko-ruskiej 
stała się Parana; w dwóch innych stanach istnieją wprawdzie 
liczne kolonie polskie, nie tworzą jednak zwartej masy, lecz są 
wyspami rozsianemi wśród kolonij innoplemiennych. 

Obraz kolonizacyi polskiej w tych stanach odkładam do 
następującego szkicu. 

Dr. Józef Siemiradzki. 



RELIGIA PRZY EGZAMINIE DOJRZAŁOŚCI. 
(Dokończenie) 

I I I . 

P rzec iw p rzywrócen iu rel igii j a k o p rzedmio tu obowiązko
wego p rzy egzaminie dojrzałości podnoszą się u nas z różnych 
s t ron za rzu ty różnej n a t u r y i wartości . 

W a ż n o ś ć i ak tua lność sprawy, o k tórą n a m chodzi, w y 
m a g a , aby te za rzu ty bliżej rozpa t r zeć — te p rzyna jmnie j , k tó re 
pochodzą ze sfer fachowych i k tó re podnies iono w głosach pu 
bl icznych. 

Między i n n e m i , omawiano tę sp rawę na pos iedzeniu koła 
k rakowskiego T o w a r z y s t w a nauczycie l i szkół wyższych , dnia 13 
paźdz ie rn ika 1894 r. gdzie t ł em g łównem o b a w i za rzu tów, 
odnoszących się do p o n o w n e g o wprowadzen ia rel igii p rzy egza
minie dojrzałości, by ł r z e k o m y b r a k odpowiednich podręczn ików, 
możl iwość większego j e szcze obarczenia młodzieży, tudz ież 
obawa o p r ze sadne w y m a g a n i a k a t e c h e t ó w przy t y m egzaminie . 
W zeszycie cze rwcowym Muzeum z r. 1896 poświęci ł t emu przed
mio towi k ró tką u w a g ę dr. F r a n c i s z e k Majchrowicz w a r tykule 
p. t.: „ W sprawie egzaminów dojrzałości w naszych szkołach 
ś rednich" 2 . „Między p rzedmio tami — pisze on — k tó rych b r a k 
w rzędzie p r z e d m i o t ó w egzaminu dojrzałości dotkl iwie uczmva 

1 P. Muzeum z r. 1895. zeszyt styczniowy, str. 48 i n. 
2 P. Muzeum, 1896, str. 355 i u. 
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każdy, komu nie jest obojętna sprawa religijno-moralnego wy
chowania młodzieży naszej, pierwsze niewątpliwie miejsce zaj
muje nauka religii. W czasach zwłaszcza dzisiejszych, w których 
życie religijne młodzieńca, opuszczającego progi szkolne, nara
żone jest na tyle nieprzewidzianych niebezpieczeństw, pewien 
zasób wiadomości etyczno-religijnych mógłby niewątpliwie słu
żyć mu za broń, przeciw rozlicznym atakom jedynie skuteczną". 
Po tym wstępie, zgodnym zresztą w całej osnowie z poglądami 
na tę sprawę wszystkich prawie pedagogów, a pozwalającym 
oczekiwać wcale odmiennego wniosku, uznał autor za stosowne 
podać następujące zastrzeżenia: „Z drugiej jednak strony prawdą 
jest, nie dającą się zaprzeczyć, że wiadomości pozytywne z ró
żnych dziedzin nauki religijnej mają dla edukacyi religijno-
moralnej znaczenie tylko drugorzędne, źe bez porównania więcej 
waży tu dla religijno-moralnego życia ucznia wpływ ze strony 
katechety, profesorów i całego otoczenia szkolnego, waży więcej 
zdrowa a t m o s f e r a r e l i g i j n o - m o r a l n a , wśród której 
uczeń przez lat ośm przebywa. Prawdą jest także, że poszcze
gólne działy nauki religii, podawane w szkole średniej, obejmu
jące zakres stosunkowo bardzo znaczny, przytem nie dające się 
ze sobą organicznie powiązać (?!), nie nastręczające sposobności 
do uproszczenia i koncentracyi (!) przy jeneralnem powtarzaniu, 
muszą uczniowi nawet zdolnemu przedstawić poważne trudności 
do pokonania. Jeżeli do tego dodamy fakt, że nawet przy naj
ściślej szem przeprowadzeniu egzaminu z religii ani katecheta, 
ani komisya egzaminacyjna nie może mieć gwarancyi, źe zba
dała to, co w nauce tej jest najważniejszem (!?) — dojrzałości 
etyczno-religijnej abituryenta — to nie widzimy słusznego po
wodu, dla którego należałoby domagać się przywrócenia nauki 
religii, jako przedmiotu obowiązkowego przy ustnym egzaminie 
dojrzałości". 

Wyrazem powyższych zapatrywań na tę sprawę było także 
publiczne oświadczenie d-ra Bolesława Mańkowskiego, złożone 
wbrew wszystkim innym głosom w przebiegu dyskusyi nad tym 
przedmiotem w sekcyi szkolnej II. wiecu katolickiego we Lwo-
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wie, a zachowane w zapiskach s tenograf icznych obrad wiecowych 
dla wydać się mającej ks ięgi pamią tkowej . 

W odpowiedz i n a n iek tóre z powyższych za rzu tów w y p r z e 
dził mnie j u ż i wyręczy ł częściowo ks . M. J e ż b Pozos ta je mi 
p rze to , po z r eges t rowan iu poprzednich , zająć się p rzeważn ie tymi , 
k t ó r y c h jeszcze do tąd nie odpar to . A b y czy te ln ikowi u ła twić p o 
gląd, a do r o z p r a w y w p r o w a d z i ć pewien porządek i przej rzystość , 
r óżno rodne i n ieraz dość skompl ikowane , opinie o p o n e n t ó w spro
w a d z a m do k i lku p u n k t ó w i k a ż d y z n ich rozb ie ram osobno. 
P ie rwszeńs two daję z a r z u t o m osnu tym n a t le p e d a g o g i c z n e m lub 
psychologicznem, bo chociaż z n a t u r y swej t eo re tyczne , wnikają 
j e d n a k bardziej w i s to tę rzeczy. Nas t ępn ie za jmę się tymi , k tó re 
podnies iono ze wzg lędów u ty l i t a rnych i p r a k t y c z n y c h . 

„Rel ig ia — powiadają j e d n i — nie j e s t p r z e d m i o t e m p o t r z e 
b n y m p rzy egzaminie dojrzałości . A b y wszczepić miłość do re 
ligii, aby się p r z e k o n a ć o k i e runku re l ig i jno-mora lnym ucznia, 
miał k a t e c h e t a całych la t ośm. P o cóż więc t e n egzamin? Czy 
on zapewni cel n a u k i religii? Czy uczyn i młodz ieńca bardzie j 
re l ig i jnym? Jeże l i m u w ciągu la t n a u k i szkolnej wlano ducha 
re l ig i jnego, to z pewnością nie s t raci go w dalszem życiu mimo 
uda łego lub n ieuda łego egzaminu. Jeże l i t ego nie dokonano , 
przez szereg la t całych, to egzamin z religii p r z y m a t u r z e wcale 
tego nie osiągnie" . 

Na t e n za rzu t odpowiadam, źe p rzedewszys tk i em należy 
ustal ić pojęcie religii, inaczej z p o g m a t w a n i a t ego pojęcia wy
n ikać będz ie w tej kwes ty i zawTsze nie jasność i n ieporozumien ie . 
Rel ig ia j e s t i cnotą i wiedzą zarazem. J a k o cno tę określa się 
j ą m i a n e m religijności , i p rzyzna ję otwarcie , że g d y chodzi o wy
robienie w młodz ieńcu tej cnoty, t e g o — j a k mówią oponenc i — 
„k ie runku re l ig i jno-mora lnego" , to nie wys t a r czy zapewne sam 
egzamin dojrzałości . D o osiągnienia t ego celu dążyć na l eży 
w istocie pracą powolną , ciągiem oddz ia ływaniem przez p o b u d k i 
i p rzykłady , wpa jan iem zasad re l ig i jnych , u s t awicznym wpły
wem d uc howym k a t e c h e t y i całego g r o n a nauczyciel i , a n a d e -

1 Patrz Dwutygodnik katechetyczny г. 18У7, str. 17 i 33. 
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wszystko ogniska domowego. W tym względzie korzystać tu 
muszą wszystkie czynniki wychowawcze z rozlicznych środków, 
wskazanych przez etykę chrześcijańską i zdrową pedagogię, któ
rych tu chyba wyliczać niepodobna. Dodam tylko, że chociaż 
żaden katecheta od tej. pracy nad pielęgnowaniem w młodzieży 
prawdziwej religijności się nie usuwa, i żaden wyłącznie w egza
minie dojrzałości zdobycia tego celu ani zbawienia pomczonej 
sobie młodzieży nie upatruje, to jednak każdy czuje dobrze, że 
ten egzamin stanowi jeden ze środków do tego celu bardzo 
pomocnych. 

Ale znacznie większej nabiera ten egzamin doniosłości, jeśli 
religię weźmiemy na uwagę pod innym względem tj. jako wie
dzę. Ze ona w rzeczywistości jest wiedzą, a zatem przedmiotem 
nauki, owszem umiejętnością najszczytniejszą i najdoskonalszą, 
królową wszystkich nauk, tego przywileju i godności odmówić 
jej nie zdołają, ani też nie odmawiają w istocie, najzaeiętsi nawet 
wrogowie. A skoro jest wiedz,ą, przedmiotem rozumu, to musi 
być zarazem przedmiotem nauczania i egzaminowania. Jak każdą 
inną wiedzę, wszczepiać ją można tylko przez nauczanie syste
matyczne, gruntowne i ścisłe. Lecz jak jedyną drogą do naby
cia wiedzy jest nauka, tak znowu jedynym sposobem przeko
nania się o poziomie wiedzy jest badanie, odpytywanie, egzamin. 

Tak było zawsze, jak świat światem, a nauka nauką. 
Jeśli tedy egzamin maturyczny w tym celu powołano do 

iycia, aby grono nauczycielskie i naczelna władza edukacyjna 
miała możność zbadania ogólnego wykształcenia i umysłowej 
dojrzałości młodzieży gimnazyalnej, jeśli dalej uznano za wła
ściwe każdy dział wiedzy, każdą główniej szą gałąź nauki, pod
dać przy tym egzaminie osobnemu badaniu —to doprawdy nie
podobna dopatrzeć się logicznego powodu, dla któregoby wła
śnie religia, najważniejszy dział wiedzy i pierwszy, nawet w świa
dectwie dojrzałości, przedmiot nauki, miała być od tego egza
minu wykluczoną? Wszak nie wchodząc już nawet w poró
wnawcze studya co do jej wartości i godności w stosunku do 
innych przedmiotów, objętych planem nauki gimnazyalnej, za
przeczyć się nie da, że ściślej nierównie, niż każda inna gałąź 

P. P . T . L1V. 25 
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nauk i szkolnej , spojoną j e s t ona z p rzysz łemi zadan iami mło
dzieńca w szerszem życiu, na widowni publ iczne j . B o i k t ó r a ż 
z kwestyj po l i tycznych , k tó re z zagadn ień ekonomicznych i spo
ł ecznych , obchodzących dziś świat cały i wst rząsa jących n im 
us tawicznie , da się pomyś ln ie rozwiązać bez znajomości i zas to 
sowania zasad re l ig i jnych? K t ó r y ż n a w e t dział umie ję tnośc i j e s t 
t a k niezależny, t a k w sobie zamkn ię ty i skończony, b y mógł igno
r o w a ć te odwieczne p rawdy , j ak i e głosi re l ig ia? I czyż słuszna, 
młodzieńca, k t ó r y wchodz i właśnie w to szersze życie, k t ó r y odtąd 
n a k a ż d y m n iemal k r o k u s tykać się będzie z badan iami , związa-
nemi swą treścią i os ta teczną p rzyczyną j a k najmocnie j z religią, 
puszczać w to życie bez na leży tego zbadan ia j e g o wyksz ta ł ce 
nia rel igi jnego, bez p r z e k o n a n i a się, czy zebra ł p o t r z e b n y do 
życia zasób wiadomośc i rel igi jnych, czy j e na leżycie p rze t r awi ł 
i sobie przyswoi ł? 

N i e , — s łusznem to nie j e s t ! 
„Ale — twierdzą d rudzy — młodzieży szkolnej nie b r a k wie

dzy, lecz b r a k j e j uczuć re l ig i jnych i silnej, żywej wiary. A skoro 
ani tych uczuć, an i tej wiary nie ożywi, ani n iezb i tego o ich 
i s tn ieniu świadec twa nie p o d a egzamin dojrzałości , to lepiej za
n iechać p r z y n i m egzaminu z re l ig i i" . 

T r z e b a b y ć w na j lepszym razie ba rdzo wielkim optymistą, 
aby módz twierdzić , źe młodzież nasza wynos i ze szkoły do
s ta teczną wiedzę religijną. Kie mój to sąd osobisty albo od
osobniony, ale p r z e k o n a n i e powszechne ludzi , pa t r zących t rzeźwo 
a bys t ro n a nasze s tosunki społeczne, że młodzież szkolna, wdęc 
t a właśnie, k t ó r a dos ta rcza g łównego zas t ępu sferom in te l igen-
cyi, opuszcza zak ł ady szkolne z ba rdzo powie rzchownem, s łabem 
i n iedos ta tecznem, re l ig i jnem wyksz ta łcen iem. Często też, dopiero 
po wielu l a t ach i po ciężkich przejściach, uzupe łn iać j e mus i 
bądź przez specya lne s tudya, bądź przez czytan ie odpowiednich 
książek. W i e l u ż to ludzi , dobrze n a m znanych , s p o t y k a n y c h 
w życiu co krok , dopiero po t w a r d y c h doświadczeniach życia, 
po całej d rodze k rzyżowej dochodzi bądź pracą własną, bądź 
przez w p ł y w y o toczenia lub ogniska domowego , n iek iedy za 
wskazówką doświadczonego kap łana , a nie r z a d k o n a w e t p rzez 
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nadzwycza jne wypadk i , do g łębszego i t rwa łego p o z n a n i a p r a w d 
wia ry ka to l ickie j . Czy w p o d o b n y c h w a r u n k a c h p o r a d n a j e s t 
rzeczą u suwać sposobność j e d y n ą do powtó rzen i a i ujęcia w ca
łość organiczną m a t e r y a ł u n a u k o w e g o z zakresu rel igi i i w t e n 
sposób uniemożl iwiać zaokrąglen ie i u g r u n t o w a n i e samej wiedzy 
religijnej —-na to odpowiedzia łem j u ź w poprzedn ie j części. T a m 
też wykaza łem, że egzamin z rel igii odpowiada najzupełnie j 
i celom n a u k i samej i ka rnośc i szkolne j . G d y b y się p rzez t e n 
egzamin n iczego więcej n ie osiągnęło, j a k ty lko to , źe da łoby 
się uczniowi sposobność do powtó rzen ia p r z e d m i o t u nauki , a tern 
samem do pogłęb ien ia wiedzy rel igi jnej , j u ź b y i cel egzaminu 
i za razem g ł ó w n y cel n a u k i szkolnej by ł osiągnięty. W s z a k i t u 
j a k w i n n y c h p rzedmio tach , m a swe pe łne znaczen ie i zas toso
wanie z łota r egu ła d y d a k t y k i : Bepetitio est mater studiorum, a tu 
t em więcej jeszcze , źe, j a k to również miałem j u ź sposobność 
wykazać , szczupły w poszczegó lnych k lasach w y m i a r czasu n a 
t e n dział nauk i u t r u d n i a wielce w zwyk łych w a r u n k a c h w y k o 
nan ie powyższe j r egu ły . V 

Ale p rzypuśćmy, j a k chcą oponenci , źe ca łem złem, j ak i e 
spos t rzegać się daje u młodzieży, j e s t wyłącznie b r a k uczuć 
re l ig i jnych i żywej wiary. Au to rowie t ego za rzu tu nie spos t rzegl i 
źe s tawiając to twie rdzen ie , ukul i b r o ń sami p rzec iwko sobie. 
N iedos t a t ek pod w z g l ę d e m uczuć re l ig i jnych świadczy przec ież 
wymownie o n iedos ta tku pod wzg lędem rel igi jnej wiedzy, a dla 
podnies ien ia poz iomu wiedzy rel igi jnej n i e z b ę d n y m jes t , j a k j u ż 
mówiliśmy, egzamin z rel igii p r zy ma tu rze . S t a r y aksyom: Ignoti 
nulla cupido i w t y m przedmioc ie znajduje pe łne zas tosowanie . 
Jeże l i , j a k to za rzu t opiewa, młodzieży naszej b r a k uczuć rel i 
g i jnych, to chyba ty lko d la tego , źe nie zna dos ta teczn ie samych 
p r a w d rel igi jnych, ich p ięknośc i i szczytnośoi. Przec ież wiedza 
pozos ta je zawsze w t y m s tosunku do uczuć , j a k p r z y c z y n a do 
skutku. Czego się dobrze nie zna, t ego też ukochać nie podobna . 
Miłość do religii, ż y w e uczucia rel igi jne, muszą b y ć p r z y g o t o 
wane , p i e l ęgnowane i z achowane przez nauczanie . T o też myli 
się p . dr. Majchrowicz i staje pon iekąd w sprzeczności z zasa
dami pedagog icznemi , k t ó r y m zresztą w ie rny hołd składa, g d y 

25* 
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w p r z y t o c z o n e m poprzedn io s t u d y u m o egzaminie dojrzałości 
w y p o w i a d a zdanie , n a z w a n e przez się „prawdą, nie dającą się 
zaprzeczyć" , że „wiadomości p o z y t y w n e z r ó ż n y c h dziedzin 
n a u k i rel igii mają dla edukacy i re l ig i jno-mora lne j znaczenie 
ty lko d r u g o r z ę d n e " . W s z a k sam szanowny au to r uzna je 
i podkreś la wszędzie „ p r a w d ę " p e d a g o g i k i H e r b a r t a , źe „nau
czanie, nie mające n a celu wychowania , n ie m a dla zak ł adów 
w y c h o w a w c z y c h żadnego znaczenia , i odwro tn ie , wychowanie , 
k tó re m a tworzyć cha rak te ry , nie da się pojąć bez n a u k i " '. 
J a k i e m ż e p rawem chce ogran iczać znaczen ie n a u k i rel igii dla 
w y c h o w a n i a re l ig i jno-mora lnego i skąd b ierze a sumpt do twier 
dzenia, że „wiadomości p o z y t y w n e " z n a u k i rel igii mają zna
czenie „ ty lko d r u g o r z ę d n e " dla w y c h o w a n i a re l ig i jno-mora lnego? 
W i ę c dla k a ż d e g o w y c h o w a n i a wiadomośc i p o z y t y w n e z k a ż d e g o 
dzia łu n a u k i szkolnej mogą mieć p i e rwszorzędne znaczenie , 
a ty lko wychowan ie re l ig i jno-mora lne nie po t r zebu je t ego w ra-
r u n k u uwzględn iać , ono samo mia łoby się obywać bez wiado
mości p o z y t y w n y c h ? Tak nie j e s t ! Owszem, prawdziwie re l igi jne 
wychowan ie w ścisłym zawsze zostaje związku z nauczan iem 
rel igi jnem, z zasadami wiary i moralności , i to p ie rwszorzędnie 
i tak dalece, że bez tego fundamen tu ani marzyć nie można 
o wznies ieniu t rwałe j b u d o w y wychowawcze j . W s z y s t k i e p i ękne 
zdan ia o edukacy i „ re l ig i jno-mora lne j" , czy „e tyczno- re l ig i jne j " 
będą zawsze czcze i wiotkie bez znajomości odnośnych zasad 
wia ry i obyczajów, e tyka bez dogmatyk i , w y c h o w a n i e rel igi jne 
bez ścisłych pods taw, bez p r awd rel igi jnych, będz ie zawsze czemś 
l u ź n e m i n i euchwytnem, gdzieś w powie t r zu wiszącem p o b o ż n e m 
życzeniem. D o p ó k i pedagog ia nasza nie p rze jmie się tein p rze
konan i em, źe za sady mora lne oprzeć się muszą i w parze iść 
zawsze z z a s a d a m i . wiary, d o p ó t y zwro ty o wychowan iu reli-
g i jno-mora lnem zap isywać będzie się musiało w pocze t p ięknie 
brzmiących frazesów, n iezdo lnych s tworzyć bezp iecznego kie
r u n k u wychowawczego . Właśn i e owe „wiadomośc i p o z y t y w n e " 

1 Patrz Muzeum, 1896, str. 112 i cytowane tamże dzieła Herbaria, 
wyd. Hartensteina. f. xii. p. 241, jak również Allg. Paed. Einleitung. 
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z nauki religii są warunkiem nieodzownym, rękojmią najpewniej
szą rzetelnej edukacyi religijno-moralnej; muszą więc mieć zna
czenie pierwszorzędne, a po nich i obok nich dopiero oddzia
ływać może nie bez powodzenia, ale drugorzędnie, owa „zdrowa 
atmosfera religijno-moralna" dokoła ucznia, ów wpływ otoczenia 
domowego i szkolnego i tak pożądane „współdziałanie harmo
nijne w kierunku religijno-moralnym dyrektora zakładu i grona 
nauczycielskiego z katechetą" 

Chcecie panowie, aby młodzież nasza przejęła się do głębi 
uezuciami religijnemi, to dajcież nam katechetom możność wpo
jenia w nią zasad religijnych, wszechstronnego ich pogłębienia, 
trwałego ugruntowania; więc nie ograniczajcie nas na dwie go
dziny tygodniowo, w których, niewiedzieć doprawdy, co pierwej 
podjąć wypada, czy materyał planem zakreślony wyczerpywać 
w najskromniejszych choćby rozmiarach, czy wyjaśniać go i po
głębiać, czy odpytywać i umacniać, czy rozwiązywać i wyjaśniać 
nastręczające się młodzieży zawiłości i pozorne sprzeczności, 
czy uwzględniać przeważnie kierunek religijno-moralny, dawać 
wskazówki, rady i upomnienia, dopilnowywać spełniania sumien
nego praktyk religijnych i t. p. 

Na to wszystko nie dadzą nam z pewnością oponenci nasi 
potrzebnego czasu, nie zgodzą się, aby pomnożono liczbę go
dzin na naukę religii. 

Niechże przynajmniej nie ujmują nam tej sposobności, jaką 
daje maturyczny egzamin do odświeżenia, lepszego zapamięta
nia i zachowania na dalsze życie prawd, zdobytych w powolnej 
nauce szkolnej a powtórzonych i ujętych w całość do egzaminu. 
Niech nam nie mówią, że lepiej zaniechać tego egzaminu przy 
maturze, że on nie ożywi ani nie wytworzy uczuć religij
nych, że nawet przy naj ściślej szem przeprowadzeniu tego egza
minu ani katecheta, ani komisya egzaminacyjna nie może 
mieć gwarancyi, iż zbadała to, co w tej nauce jest najwaźniej-
szem—„dojrzałości etyczno-religijnej abituryenta". Wszak żaden 
egzamin nie sięga лу sferę uczuć kandydata, ale tylko w dzie-

1 Muzeum, 189ti, str. 113. 
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dzinę j e g o umysłową, przecież de interni s non iudicat praetor, 
więc i k a t e c h e t a badać będz ie p r zy egzaminie nie uczucia, ale 
w iedzę ucznia . A j a k w inny r ch dzia łach n a u k i z ode rwanych 
odpowiedz i p rzy egzaminie nie p o d o b n a ocenić apodyk tyczn ie 
zakresu dojrzałości umys łowej młodzieńca i zadowolnić się t r zeba 
ty lko rękojmią, że k a n d y d a t pos iada pewien s topień ogó lnego 
wyksz ta łcenia , k t ó r y mu u ła twi samodzie lne i sku teczne s tudyum 
fachowe w uniwersy tec ie i w da lszem życiu; t ak podobn ie i egza
m i n z religii, j a k j e s t dla ka teche ty , t ak powin ien być i dla komisyi 
egzaminacyjnej n iekoniecznie j u ż d o w o d e m „dojrzałości e tyczno-
rel igi jnej młodz ieńca" , miarą j e g o uczuć re l igi jnych, p rob ie rzem 
j ego teraźnie jszej i przyszłe j religijności, bo też nie to j e s t „na j -
Ważniejszem w nauce re l ig i i" (jak twierdzą oponenci) , ale zba
dan iem znajomości g łównych p r a w d rel igi jnych, ich doniosłości 
i p o t r z e b y w zas tosowaniu p rak tycznem, aby n a tej pods tawie 
uzyskać rękojmię , że młodz ien iec n ie ty lko zna te p rawdy , ale 
też p rak tyku jąc j e dotąd wyrobi ł w sobie cha rak te r rel igi jny 
i p rzez to potrafi oprzeć się na n ich bezpiecznie w dalszem 
życiu tak, by mimo przec iwieńs twa i pokusy życie to miało cechę 
p rawdz iwego chrześei janina-katol ika . Czy w k a ż d y m wypadku 
ręko jmie te będą dos ta teczne , czy gwarancya , tą drogą zdobyta , 
zupełną, czy k a n d y d a t n igdy nie zawiedzie nadzie i w nim po
k ładanych , n a p r ó ż n o by łoby odgadywać , d a r e m n a wyrokować . 
E g z a m i n j e s t ty lko sku tecznym ś rodkiem do pożądanego celu; 
zasób wiadomości re l ig i jnych, sposób ich zastoso\vania i samo
dzie lnego korzys tan ia z nich pozos taną zawsze wobec nieudol
ności i słabości ludzkie j , wobec wolnej woli człowieka, p rob le 
ma tyczne , j e d n a k przeciw znaczeniu, w-artości i po t rzeb ie egza
minu samego ob jawy nieudałe wcale p rzemawiać nie mogą. 
W s z a k to samo powta rza się w innych działach i p rzedmio tach 
nauk i szkolnej i czyż d la tego odsądza się j e dla b raku „gw ra-
r ancy i " od egzaminu dojrzałości? 

„ J e d n a k — przypomina ją przec iwnicy egzaminu — wiary po
t r zeba p rzedewszys tk i em młodzieży, wiary silnej i żywej , a tej 
nie zabezpieczy egzamin . Owszem, albo w y t w o r z y h ipokry tów 
k t ó r z y co innego w y z n a w a ć będą usty, niż mają w sercu, albo 
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z n o w u ufni w pobłaż l iwość ka t eche ty , że przecież doprowa
dziwszy ich do egzaminu , u b r z e g u im u tonąć n ie da, zrobią 
sobie uczn iowie z a b a w k ę z rzeczy poważne j i nie p r z y g o t o w a n i 
przystąpią do egzaminu . T a k czy siak, lepiej młodz ieży na, p o 
kusę nie na rażać 1 4 . 

W zarzucie t y m przy jmuję założenie , ale od rzucam wniosk i 
i p rzypuszczenia , g d y ż p o w s t a ł y bez u z a s a d n i o n y c h p rzes ł anek 
i sprowadzi ły skok w dowodzeniu . P rzyzna ję , że w istocie p o 
t r z e b a młodz ieży naszej więcej wiary , i silnej i żywej , ale do
d a m zaraz, n i e j ak ie j ś ś lepej , luźnie stojącej , oderwane j od n a u k i 
p r a w d objawionych , nie j ak ie j ś uczuciowej ty lko , ale rozumne j , 
a z a t e m i drogą rozumową, p rzez wyksz ta ł cen ie re l igi jne na 
by te j w n a u c e szkolne j . W i a r a ka to l icka w y m a g a wprawdz ie 
p rzy lgn ięc ia na jzupełn ie jszego, wykluczającego wszelkie wahanie , 
ale przecież żąda od swych wyznawców, b y szli za nią nie ślepo, 
nie s a m e m ty lko uczuc iem wiedzeni , nie bez racyi . Apos to ł na 
r o d ó w d o m a g a się, aby „ rozumną by ł a s łużba nasza" , i nny na 
z y w a wiarę „ r o z u m n y m " p o k a r m e m duszy. J a k wierzyć m o ż e 
ty lko ten, co do używan ia r o z u m u przyszedł , t ak znowu, k t o 
j u ź r o z u m e m włada , musi wierzyć rozumnie . S tąd obowiązek 
dla każdego ka to l ika , b y w e d ł u g wyksz ta łcen ia wiarę swą opiera ł 
świadomie n a fundamen tach rozumu. Ale to usku teczn ić się da 
j e d y n i e przez wyksz ta ł cen ie rel igi jne. K t o więc szczerze p r agn i e 
spo t ęgowan ia w ia ry u młodzieży , t en logicznie p r a g n ą ć powi
n i e n na leży tego do niej p rzysposob ien ia p rzez wyksz ta łcen ie 
w rzeczach wiary , t e n się nie może i nie powin ien s t rachać 
i cofać p rzed egzaminem, k t ó r y j e s t miarą t ego wyksz ta ł cen ia 
i p rob ie rzem n a b y t e g o p rzekonan ia r o z u m n e g o . W p r a w d z i e egza
min sam nie zabezpieczy , nie da pewnośc i w e w n ę t r z n e g o p r z e 
konania , ale to samo, że on staje się j a k b y j a w n e m w y z n a n i e m 
wiary , źe w y m a g a ć musi odpowiedn iego p rzygo towania , daje 
z a r a z e m ocenę j e g o użyteczności , a pon iekąd i po t r zeby . 

Nie wątpię , że sam fakt umieszczenia rel igii w sze regu 
p r zedmio tów egzaminu dojrzałości p r zyczyn i łby się znaczn ie do 
wzmocn ien ia w uczn iu wiary, sko roby ujrzał , że rel igia, k t ó r a 
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m u podaje t reść i ź ród ła tej wiary, nie j e s t t am upoś ledzoną 
i lekceważoną. 

A nie t r zeba — więcej powiem — nie wolno n a w e t bez wy
raźnej p o d s t a w y obawiać się ze s t rony uczniów jak ie jś h ipo-
kryzy i p r z y t y m egzamin ie . T e g o rodza ju p rzypuszczen ie j e s t 
bądź co bądź zb}?t dowolną i śmiałą hipotezą, b y ją m o ż n a 
z j edne j s t rony lekkiem sercem stawiać, a z drugiej na seryo z nią 
się liczyć. Znajdzie się może dużo w naszej młodz ieży u ł o m n o 
ści, ale t ego rodza ju ws t rę tne j h ipokryzyi , świadczącej o b a r d z o 
z e p s u t e m sercu, j e szcze się B o g u dzięki nie spo tyka ; a jeś l iby 
się n a w e t gdz ie spotkało , będą to w y p a d k i sporadyczne , ca łkiem 
wyją tkowa, nie dające pods t awy do w y s n u w a n i a ogólnych wnio
sków i oddawania się choćby j akko lwiek u z a s a d n i o n y m obawom. 

Co do obawy o pobłażl iwość po s t ronie ka teche ty , a stąd 
dalsze j , b y uczn iowie nie uczyni l i sobie z a b a w k i z rzeczy, j a k 
egzamin, poważne j i nie p rzys tępowal i do n iego nie p r z y g o t o 
wani, odpowiem tyle ty lko, że szerszą j u ż chyba fur tkę i to dla 
u rzędowej pobłażl iwości otwierają zarządzenia , usuwające rel igię 
od egzaminu, n i żby to na j tk l iwszy egzamina to r -ka t eche t a uczy
n ić zdołał, i więcej n ie równie pob łażan ia j e s t w tern, g d y mło
dzież wie, że wcale z religii nie będzie py tana , niż g d y b y ka
t eche ta obniżyć chciał zakres w y m a g a ń i zadowoln i ł się mierną 
odpowiedzią ucznia . Z a u w a ż y ć zresztą się godzi , że przecież ka
techeci ubijają się o p rzywrócen ie egzaminu z rel igii p rzy ma
turze nie dla jak ie jś własnej ambicyi , ch imery lub zaszczytu , 
bo tych chyba nie p rzysporzy im sam egzamin, an i dla korzyśc i 
j ak ie jko lwiek osobistej , bo dla siebie chyba ty lko nak ład czasu 
i ż m u d n y współudzia ł p r zy komisyi, n ieraz t y g o d n i e całe t rwa
jące j , osiągnąć p rzez to mogą; czynią to j e d y n i e dla wyższych 
celów, dla wywalczenia s t anowiska należącego się religii w m u 
rach szkolnych, dla umocnien ia młodz ieży лу p r a w d a c h wia ry 
i obyczaj ów, dla r ze te lnego i t rwałego na dalszą n a w e t przyszłość 
dobra te jże m ł o d z i e ż y — a to mając na względzie , nie będą p rze 
cież własnej sp rawy p o d k o p y w a ć i w b r e w wszelk im zasadom 
pedagog i cznym przez zby tn ie pob łażan ie demora l i zować pi lność 
i uczniów w swoim w ł a s n y m przedmiocie . Cóżby stąd odnieśl i 
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za korzyść i jakby to się pogodzić mogło z ich powinnością 
świętą, z ich stanowiskiem odpowiedzialnem, poniekąd nawet 
z ich własnym interesem, aby samochcąc przyczyniać się mieli 
do osłabienia wobec uczniów i grona nauczycielskiego powagi, 
o którą dziś tak usilnie walczą? 

Jak rozliczne są wszystkie te zarzuty, zwłaszcza gdy, 
opuszczając dziedzinę teoryi, przerzucają się na względy pra
ktyczne, wystarczy chyba wyraz obawy, wprost przeciwny po
przedniemu, a streszczający się mniej więcej w następującem 
określeniu: „Religia jest trudnym przedmiotem nauki, więc gdy 
się ponownie zaprowadzi z niej egzamin przy maturze, będą 
katecheci stawiali uczniom trudne wymagania; sprowadzi to za 
sobą jeszcze większe, niż jest obecnie, przeciążenie młodzieży, 
a tak wytworzy jedno więcej u niej źródło niezadowolenia". 

Aby religia była przedmiotem tak trudnym, by go uczeń 
nie mógł należycie opanować i nie podołał mu sprostać przy 
egzaminie dojrzałości, temu wprost przeczę. Cóż jest bowiem 
materyałem nauki religii w gimnazyum wyźszem, który w da
nym razie stanowićby powinien przedmiot egzaminu dojrzałośei? 
Oto nic więcej, jak tylko katechizm rozszerzony przez wyjaśnie
nie i uzasadnienie zwykłych tez w nim zawartych. Tożby miało 
przechodzić pojętność i siły średnio rozwiniętego młodzieńca? 
Dość porównać zakres wiadomości, podawanych w przedmiocie 
religii, tok nauki i treść jej całą z którymkolwiek z przedmio
tów szkolnych, wchodzących w skład matury, np. z matematyką, 
fizyką lub historyą, by się przekonać, że i treść tych nauk, i zakres, 
w jakim one są przedmiotem egzaminu dojrzałości, przewyższa 
bezmiernie treść i zakres materyału, któryby wejść musiał w skład 
maturycznego egzaminu z religii. Wszak codzienne prawie do
świadczenie szkolne poucza wymownie, że bardzo często uczeń 
nadzwyczaj słaby w tamtych przedmiotach, czyni przy średniej 
pilności wcale zadawalniające postępy w religii. Zresztą religia 
była w austryackiem szkolnictwie średniem przeszło ćwierć wieku 
stałym przedmiotem egzaminu dojrzałości, a jakoś nikt wówczas, 
nawet w pierwszych czasach istnienia tego egzaminu, nie zrobił 
podobnego spostrzeżenia, ani nie miał powodu czynić w tym 
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względz ie p o w a ż n e g o a uzasadn ionego za rzu tu ; skąd prze to ta 
o b a w a obecnie p r zy ty lu u lepszen iach d y d a k t y c z n y c h i m e t o 
dycznych, p r z y ciągłym pos tęp ie pedagog i i ? 

To niech będz ie za razem w odpowiedzi d-rowi M. na j e g o 
zarzut , że „poszczególne działy nauk i religii , p o d a w a n e w szkole 
ś rednie j , obejmujące zakres s tosunkowo bardzo znaczny, p r z y t e m 
nie dające się ze sobą organicznie powiązać (!), n ie nas t ręczające 
sposobności do uproszczen ia i koncen t r acy i (!) p r zy j e n e r a l n e m 
powta rzan iu , muszą uczniowi n a w e t zdo lnemu p rzeds tawić p o 
w a ż n e (?) t rudnośc i do p o k o n a n i a " b J eże l i t ak ie ty lko t rudnośc i 
uda ło się wyszukać szanownemu oponentowi , to nie m a m po
t r z e b y zapuszczać się w dalszą walkę . W s z a k każdemu, k to nie 
pobieżnie , ale z b l izka p r zypa t r zy ł się p l anowi nauk i rel igii 
w szkołach średnich , j a sną musi być rzeczą, źe właśnie nauka 
rel igii to m a p rzed innymi p rzedmio tami szkolnymi p ie rwszeń
stwo, iż wszys tk ie j e j działy wiążą się ze sobą j a k najbardzie j 
organicznie , p r a w d y wia ry i obycza jów czyli d o g m a t y k a i e tyka 
w klasach wyższych, j a k ka tech izm i h i s to rya bibl i jna w niż
szych uzupełnia ją się wzajemnie . P o m i j a m juź , co przyznają 
n a w e t na jzagorza ls i przec iwnicy rel igii katol ickie j , że co do 
t reści swej j e s t ona najdoskonalszą, bo zawiera Boskie objawie
nie, zaczem n i g d y nie u legła j ak ie jko lwiek poprawce , przez ża
den i nny sys tem re l ig i jny nie zos ta ła n igdy przewyższoną, ani 
też w ogólności n iemożl iwem jes t , b y w czemkolwiek mogła być 
udoskonaloną ; lecz n a w e t pod wzg lędem formalnym przeds tawia 
rel igia ka to l i cka sys tem k o n s e k w e n t n i e p rzep rowadzony , w k t ó 
r y m wszystkie części składow r e j a k najbardzie j organicznie są 
związane, i to tak ściśle, że j a k to dobrze rozumieją akatol icy, 
usunięcie czy zeszpecenie choćby j e d n e j p rawdy , j e d n e g o do
gmatu , p rowadz i n ieodwoła ln ie do zaprzeczenia wielu i n n y c h 
zasad lub n a w e t całego systemu. I czyż wobec t ego faktu, hi
s torya 19 w ieków s twierdzonego , można dowolnie twierdzić , że 
„poszczególne działy n a u k i religii... nie dają się ze sobą o rga
nicznie powiązać!!" P roszęż mi wskazać j ak iko lwiek inny dział 

Muzeum, r. 1896. str. 35ô. 
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p rzedmio tów szkolnych, k t ó r y b y p rzeds tawia ł ściślejszy orga
n izm? A właśnie d la tego , że w- całej nauce religii , a więc i w t y m 
zakresie , w j a k i m p o d a w a n a j e s t w szkole ś rednie j , w idoczny 
j e s t ścisły sys tem i organiczna, całość, moż l iwa j e s t w niej również 
n ie równie ła twiej , niż w i n n y c h p rzedmio tach szkolnych, owa 
p o ż ą d a n a d y d a k t y c z n a k o n c e n t r a c y a i uproszczenie , pozwala jące 
p r z y j e n e r a l n e m powtarzan iu , choćby do egzaminu dojrzałości, 
„z jednoczyć r a z e m siły i wiadomości , w y t w o r z o n e p r zez rozmai t e 
rodza je i działy n a u k i " . Zresztą k o n c e n t r a c y a fo rmalna is tnieje 
w niej choćby j u ż d la tego , źe fak tyczn ie udz ie la się n a u k i r e 
ligii w szkołach ś rednich w k o n c e n t r y c z n y c h k ręgach . 

W i ę c i nna ws tępu je w to miejsce obawa : „Jeś l i n a w e t sam 
p r z e d m i o t nie j e s t t r udny , to na tomia s t obawiać się t rzeba, b y 
ka techec i nie zrobi l i go t r u d n y m i p r zy egzaminie z b y t t r u d n y c h 
nie stawiali w y m a g a ń " . W odpowiedz i n a obawę t a k wyrażoną 
wyręczy ł mn ie ks. M. J e ż : „Znaczy to po p ros tu — pisze o n 1 — 
że ka techec i nie umieją ani uczyć ani egzaminować i nie dorośli 
do tego , aby bra l i c zynny udz ia ł w rzeczy t ak p o w a ż n e j , j aką 
j e s t egzamin dojrzałości . Nie t rudno j e d n a k wykazać , źe t e n 
za rzu t w a r t p ie rwszego . Bo naprzód , czy on da się zas tosować 
do ogółu k a t e c h e t ó w ? Żadną miarą! J eże l i zaś trafić m a w j e 
dnos tk i , to śmiem z a p y t a ć : Czy b ł ę d y w nauczan iu i egzamino
wan iu uczniów, a s tąd r z e k o m e przec iążenie uczniów, są ty lko 
przywi le jem n i ek tó rych k a t e c h e t ó w " . Czy n ie zdarzają się, w p ie rw
szych zwłaszcza l a t ach u rzędowania , t akże u nauczycie l i świe
ckich, g łównie w s k u t e k fachowego sys temu n a u k szkolnych? 
Czy j e d n a k tak ie spo radyczne w y p a d k i biorą się w r a c h u b ę ? 

Czy uczyn iono k iedyko lwiek wniosek, b y j ę z y k i k lasyczne , 
rodz ime lub k tó ryko lwiek z p r z e d m i o t ó w wyłączyć z egzaminu 
dojrzałości d la tego ty lko , że t e n lub ów egzamina to r z zami ło
w a n i a do swego p r z e d m i o t u fachowego lub z nadmie rne j dla 
n iego e s tymy p rzesadza n ieco w żądaniach? Bądźcież pp . opo
nenc i względnie j szymi nieco, n i e czyńcie z t ych b i ednych ka 
t e c h e t ó w jak ichś wy ją tkowych niedołęgów, k t ó r z y ani py tać , 

1 Dwutygodnik katechetyczny, r. 1897, str. .18. 
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ani uczyć nie umieją, k tó rzy nie potrafią rozróżnić n a w e t w swym 
fachowym przedmioc ie rzeczy ważniejszej od mnie j ważne j . T a k 
źle znowu nie j e s t ! 

„ A l e ż — w o ł a j ą — powszechną j e s t ska rga na przeciążenie 
uczniów w szkołach ś rednich; wprowadza jąc rel igię j a k o obo
wiązujący p r z e d m i o t p rzy egzaminie dojrzałości, p r zyda się ma-
te rya łu obarczającego młodzież szkolną, a tak w y t w o r z y się n ie 
zadowolenie i rozczarowanie w t y m właśnie dziale nauki , k t ó r y 
n igdy n iezadowolen ia wywoływać nie powinien' 1 1 . 

P r z y z n a m się szczerze, że m o d n a dziś i rozg łośna dekla-
macya o r z e k o m e m przeciążeniu uczniów w szkołach średnich, 
a w szczególności p r zy egzaminie dojrzałości, n i g d y j akoś dotąd 
nie wywar ła n a mnie g łębszego wrażenia , n a w e t w tedy , g d y ją 
s łyszałem z us t samych nauczyciel i i pedagogów. 

Gdzie szukać ź ród ła t ego ruchu nowszego ЛУ pedagogi i , 
k tó ry w p e w n y c h w a r u n k a c h zakrawa j uż n a w e t na ag i t acyę 
fanatyczną, nie miejsce tu dociekać. W i e l k a część winy spada 
tu, bez wątpienia , n a ów n iezdrowy sen tymen ta l i zm i p rzesadną 
pieśeiwość, j ak i e znamionują przeważnie dzisiejsze w y c h o w a n i e 
domowe. Niemała j e d n a k odpowiedzia lność spada t akże n a fa-
choAvych p e d a g o g ó w , k tó rzy schlebiając królowej-opini i bądź 
biernie , bądź n a w e t czynnie , prąd ten popierają. J e s t to, mo jem 
zdaniem, w y g o d n y dzisiaj konik, n a k tó rego się A v s i a d a , j eże l i 
nie dla zyskania popula rnośc i i wzg lędów u rodzicóvv i uczniów, 
lub dla zwrócenia n a siebie uwag i u szerszej publiczności , to 
w k a ż d y m razie dla dost rojenia się do u lub ionego dziś powsze
chnie t onu pesymis tycznego w n e g a t y w n y c h asp i racyach i refor
mach społecznych. Stało to się j uż p r zy j ę tym zwyczajem, może 
n a w e t na łog iem i j a k b y manią. D laczegóżby gwol i tego mi łego 
akordu nie ude rzyć w s t runy tak wdzięczne i tkl iwe, j a k : p rze
ciążenie młodz ieży naszej лу szkołach, obarczenie je j nad mia rę 
n i e racyona lnym sys temem szkolnym, podkopjwvanie w a r u n k ó w 
jej rozwoju fizycznego, osłabianie wì-àdz u m y s l o A \ 7 y c h , energi i 
i bys t rośc i r o z u m u i t. p. Groźne, ale u ro jone ka t ak l i zmy! Może 
się m y l ę , może pa t rzę zby t j ednos t ronn ie , ale o twarc ie yyyznaję, 
że j akoś wszys tk ie te na rzekan ia nie mogą przemóyyić dość луу-
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mownie do mego przekonania. Eadbym usłyszeć raeye, ocenić 
ich doniosłość, zmierzyć ich siłę dowodową, ale dotychczas prócz 
gołosłownych utyskiwań, powierzchownych zarzutów, nie udało 
mi się w szpaltach gazet codziennych (tam bowiem otworzył się 
główny teren dla tych zapasów pedagogicznych, nie zaś, jak 
przystało, w pismach fachowych) spotkać z rzeczowem, treści-
wem a przekonywującem przedstawieniem rzeczy. Niemieckie 
pisma obfitują wprawdzie w artykuły na ten temat opracowane, 
ale Niemcy mogą sobie chyba bez obawy o szkodę na te ekspe-
rymenta pozwalać. Czy jednak nam jest lub będzie z tern wszy
stkiem zdrowo, co u Niemców uchodzi, wątpię bardzo. Czy nie 
znaczy to osłabiać korzenie zasobów naszych narodowych i to 
wtedy, gdy hartowanie młodzieży fizyczne i duchowe stało się 
hasłem i programem wychowania publicznego i prywatnego. 
Sięgam pamięcią w przeszłość, by ją porównać z obecnym w tym 
względzie stanem rzeczy, i znowu nie mogę się dopatrzeć owej 
rzekomo rażącej różnicy w wymaganiach szkolnych, owego prze
ciążania i obarczania młodzieży. Niegdyś nie było przy egza
minie dojrzałości żadnych zwolnień i ograniczeń, ani nawet, jak 
teraz, dla celujących uczniów; począwszy od religii składało się 
egzamin ze wszystkich przedmiotów, a nikomu jakoś nie przy
szło na myśl skarżyć się na to , obwiniać wadliwy system 
szkolny, wołać o reformę, poruszać dla niej i w niefachowych 
pismach publicznych i na zgromadzeniach politycznych powo
łane i nie powołane czynniki. Bez wątpienia, źe zakres wiado
mości pamięciowych dziś, wobec wszechstronnego postępu umie
jętności, nowych odkryć i wynalazkowi idących ich śladem wy
magań nauki szkolnej, rozszerzył się w planie nauk szkolnych, 
ale by się przez to wzmogła objętość materyału samego egza
minu dojrzałości lub podniosły się przy nim wymagania jakieś 
przesadne i niemożliwe, tego chyba twierdzić nie może, kto brał 
kiedykolwiek w nim udział. Owszem śmiałbym utrzymywać, że 
•dziś nierównie większe są, wraz z zastosowaniem nowych zdo
byczy naukowych, ułatwienia i w samej nauce szkolnej i w koń
cowym z niej egzaminie; strona dydaktyczna i metodyczna udo
skonalona jest znacznie, a liczne środki uzmysławiające przed-
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miot nauki , z n a k o m i t e p rzyrządy , mode le i wzory , nad to p r ze 
różne zwoln ien ia od poszczegó lnych p r zedmio tów nauki , ogra 
niczenia i skrócenia p o d a n e g o w nich m a t e r y a ł u dla usunięcia 
z b ę d n e g o balastu , obciążającego n iegdyś t e n egzamin , sa} us ta
wicznie na porządku dz iennym, i to w myś l za rządzeń naczel
nych władz szkolnych. Mam za sobą 17 la t p r a k t y k i szkolnej 
w samem g imnazyum, przez ki lka la t z r zędu p r z y p a t r y w a ł e m 
się z blizka, j a k o prefekt , p racy , pi lności i zajęciom młodz ieży 
g imnazya lne j w zakładzie wychowawczym, m a ł e m seminaryum, 
i sumiennie m o g ę s twierdzić , że p rze ładowania młodz ieży p o n a d 
je j siły i możność wcale nie dojrzałem. Rozumie się, że zby t 
ła twą n a u k a w ogólności n igdy nie by ł a i nie jes t , j e d n a k wię
kszych t rudnośc i doznają chyba ci ty lko uczniowie , k t ó r z y nie 
mają i nie mieli n i g d y odpowiednich zdolności i p o t r z e b n y c h 
w a r u n k ó w do n a u k g imnazya lnych , albo też ci, k t ó r z y n iedos ta 
tecznie p rzysposobien i w szkole ludowej , dostal i się do szkół 
średnich, lub k tórzy , zan iedbawszy się w g i m n a z y u m niższem, 
przeszl i nie na leżycie p r z y g o t o w a n i do wyższego : zaczem nie 
mogą podołać p o d w ó j n e m u zadaniu, bo i wyuczen iu się bieżą
cych p r z e d m i o t ó w n a u k o w y c h i uzupe łn ien iu dawnych n iedos ta t 
ków. T a c y też chyba nie powinn i się zna jdować w k lasach wyż
szych. Z w y k ł y j e d n a k uczeń, obda rzony ś redniemi choćby zdol
nościami a odznaczający się sumienną pilnością, czyni w nau
kach pos t ępy zwykle zadowalniające. O zdolnych i wybi tn ie u ta 
l en towanych j u ż n a w e t nie mówię , gdyż t y m s tworzyć mogą. 
t rudność chyba ty lko n iezwykłe jak ieś okol iczności ; w zwykłych 
warunkach , w codz iennym toku nauk i szkolnej , a nawe t p r z y 
samym egzaminie dojrzałości , t a cy uczniowie nie czują n a w e t 
żadnego ciężaru. D o owych n iezwykłych okoliczności zal iczam 
wyznaczen ie n a t en sam dzień ki lku na raz w y p r a c o w a ń pise
mnych, co się j eszcze mimo ba rdzo ścisłego zas t rzeżenia władz 
szkolnych zdarza w n i e k t ó r y c h zak ładach n a u k o w y c h ; co p r a w d a 
wyją tkowo ty lko i zawsze j e d y n i e wsku t ek n iep rzewidz ianych 
przeszkód, dla k tó rych t e rmin wypracowania , d a n y poprzedn io , 
przenos i się na najbl iższy dzień, gdzie się ł a two spo tkać może 
z innymi. Również system obecny fachowych nauczycie l i spro-
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wadzą za sobą często t ę ewentua lność , że w j e d n y m i t y m sa
m y m dniu p rzypaść mogą większe lekcye w poszczegó lnych 
przedmiotach , k t ó r y c h wyuczen iu się s łaby uczeń spros tać n ie 
zdoła. J e s t to j e d n a k szkopuł p rawie n i eukn ikn iony w obecnych 
warunkach , k iedy ' k a ż d y nauczycie l fachowy, z a p a t r z o n y wyłą
cznie w doniosłe znaczen ie swego p r z e d m i o t u n a u k o w e g o , n ie 
ł a two zdobyć się m o ż e n a na leży tą ocenę równorzędnośc i i n ie 
z b ę d n y c h w y m a g a ń k a ż d e g o innego . Za radz i ćby n a to m ó g ł 
może j ak i ś p lan lekcyjny, z g i r y u łożony a ściśle w y k o n y w a n y , 
n p . p rzez zaznaczen ie w dz ienniku k lasowym, p o d o b n i e j a k się 
to p rak tyku je w szkołach ludowych, p rzyna jmnie j pro foro externo. 
Obawia łbym się j e d n a k , b y z takie j formal is tyki b iu rokra tyczne j 
nie wyłoni ła się n o w a k w e s t y a : przec iążania n a u c z y c i e l i . . . 

Na coby j e d n a k większą u w a g ę zwrócić m o ż n a i należało , 
to na sposób uczen ia się pozaszkolny . Mimo naj lepiej udoskona^ 
lonej m e t o d y w wykładz ie i nauczan iu szkolnem, znaczna ilość 
uczniów nie może sobie dać r a d y z n i e k t ó r y m i p rzedmio tami , p o 
pros tu d la tego, źe n ie umieją się uczyć , nie potrafią zwłaszcza 
zabrać się na leżycie do n a u k i i p rzyswoić sobie m a t e r y a ł u szkol
nego , bo ich w to nie włożono odpowiednio od począ tku nauk , 
bo nie wskazano im sposobu u ła twien ia sobie n a u k i roz l icznych 
ga łęz i , z k tó remi się spotykają w g imnazyum. Doświadczy ł em 
nieraz , że uczeń ba rdzo mierny, skoro dosta ł d o m o w e g o ins t ru
k t o r a r u t y n o w a n e g o , co to zęby zjadł n a wdrażan iu pupi lów 
w a r k a n a wiedzy szkolnej , wyrobi ł się w n ied ług im czasie nad
spodziewanie n a t ęg iego ucznia, i nas tępn ie sam się obchodzi ł 
bez obcej pomocy . T o b y wskazywało może , gdzie leży n ie jedno
k r o t n i e p r z y c z y n a n i epowodzeń szkolnych, w p ie rwszych zwła
szcza la tach u t ak ich uczniów, k t ó r z y ani r o z t r z e p a n i e m w szkole 
nie grzeszą ani nie są bez zdolności . Za radzen ie t y m n iedos ta t 
k o m p r z y p a d a w części za rządom zak ładów naukowych , j e d n a k 
p rzeważn ie nadzorowi domowemu. Nauczycie l w szkole, mając 
zazwyczaj nadmie rną l iczbę uczn iów w klasie, n ie m o ż e uwzg lę 
dniać na leżycie indywidua lnośc i każdego z nich, b y go m ó g ł 
w t y m względz ie sku teczn ie pok ie rować ; co na jwyżej m ó g ł b y 
się zdobyć na udz ie len ie ogó lnych wskazówek, wed le k t ó r y c h 
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może uczeń zdobyć sobie większą obro tność w j e g o p rzedmio 
cie fachowym. P o d t y m wzg lędem mog l iby wielką p rzyn ieść 
pomoc zarządowi d o m o w e m u dyrek to rowie szkół, g d y b y do nau
czania poszczegó lnych p r z e d m i o t ó w w klasach n iższych, a więc 
n a p ierwsze la ta p o b y t u ucznia w szkole ś rednie j , p r zeznacza l i 
z r egu ły r u t y n o w a n y c h i s ta r szych w p r a c y zawodowej nauczy
cieli, k t ó r z y b y poruczońą sobie młodzież p rowadz i l i na s t ępn ie 
do klas wyższych . Zwyczaj p rzec iwny, z a c h o w a n y w l iczniej
szych g imnazyach , o ki lku k lasach równorzędnych , t ł umaczę so
bie j edyn i e n ieun ikn ioną koniecznością, a j e d n a k od począ tko
wego wdrożen ia ucznia za leży częs tokroć cała j e g o przyszłość 
szkolna i z t ego p o w o d u powstają często u tysk iwan ia publ i 
czności a n a w e t późnie j szych nauczyciel i . Ty le p o d adresem 
zarządu szko lnego . R e s z t a na leży j u ż do opieki domowej , a t a 
m o g ł a b y t e m zwłaszcza p rzyczyn ić się znacznie do pos tępów 
ucznia, g d y b y rozc iągnęła na leżytą kon t ro l ę n a d j e g o pilnością 
i g d y b y mianowicie nadzó r domowy chciał i umia ł u regu lo 
wać tę pi lność, podziel ić należycie czas w o l n y od zajęć szkol
nych między r o z r y w k ę a naukę , i ściśle p r ze s t r zega ł dobrego 
użyc ia czasu n a n a u k ę p rzeznaczonego . Mam przekonan ie , źe 
g d y b y te ty lko spos t rzeżenia by ły p rak tyczn ie zas tosowane , 
a zwłaszcza g d y b y p raca domowa uczn iów nie była , j a k po 
większej części się zda rza , tak l uźna , nie u r e g u l o w a n a , po 
zos tawiona j e d y n i e ochocie ucznia, gdz ieś na os ta tek dnia, na 
sza rym końcu wszelakich zajęć i rozrywek, z pewnością mu
s ia łyby się zmnie jszyć owe u tysk iwania n a obarczanie młodz ieży 
szkolnej . A pozwa lam sobie pochlebiać , źe p o d o b n e moim za
p a t r y w a n i a na sp rawę przeciążenia podzie la p r z e w a ż n a większość 
sfer nauczycielskich, świadomych rzeczy i nie unoszących się 
w s tosunku do młodz ieży n i e z d r o w y m sen tymen ta l i zmem. 

P o tej n a d p r o g r a m o w e j ekskursyi , wywołane j n ies te ty g ło
sami, p rzedz iera jącymi się j u ż n a w e t do w n ę t r z a szkoły średniej , 
pozosta je mi s formułować jeszcze wniosek. Skoro na rzekan ia 
n a obarczenie młodz ieży pochodzą, bądź z n iezna jomości sto
sunków szkolnych, bądź z p r z e s a d n e g o gene ra l i zowan ia odoso
bn ionych w y p a d k ó w , p rze to l iczyć się n a seryo z niemi, j a k o 
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pozbawionemi realnej podstawy, w rzeczy tak poważnej, jak nią 
jes t egzamin dojrzałości, niema dostatecznego powodu. Tern mniej, 
że właśnie przy egzaminie dojrzałości, o który tu głównie cho
dzi, zwłaszcza gdy go się porówna z niedawnymi czasy, niepo
dobna dopatrzeć się obarczenia, w tern przynajmniej znaczeniu, 
w jakiem ten lotny wyraz powszechnie jest przyjęty. A jeśli 
prawdziwego obarczenia stwierdzić nie można, to z pewnością 
nie wywoła go religia, jako obowiązkowy przedmiot tego egza
minu w zakresie mniejszym nawet od tego, jaki przypada na 
poszczególne klasy. Wszak i analogia z innymi przedmiotami 
i zwykła roztropność wskaże katechecie, ile materyału wydzielić 
wypadnie do egzaminu dojrzałości, by nadmiar nie przeszedł sił 
ncznia i nie sprowadził niepotrzebnego obarczenia. Tak bywało 
przed dwudziestu laty, gdy jeszcze religia była przedmiotem 
egzaminu, tak niewątpliwie będzie i w przyszłości, gdy wróci 
do należnego sobie stanowiska wobec innych gałęzi nauk. Niechże 
oponenci nasi raczą nie zapominać, że i w katechetach tkwi pe
wien zasób roztropności pedagogicznej, sprawiedliwości i miłości 
tak przedmiotu swego, jak uczniów, którym go wpoić usiłują. 
Niechby przeto te przyrodzone juź przymioty katechetów były 
dostateczną rękojmią, źe jak z jednej strony w imię poczucia 
sprawiedliwości będą się starali wyrugować niepochlebne mnie
manie o swej zbytniej pobłażliwości dla uczniów, a tem samem 
rozproszą obawę o poniżeniu swego przedmiotu w ich umysłach 
i jego nieproduktywności przy egzaminie, tak znowu z drugiej 
w interesie samej religii i własnego urzędu kapłańskiego, tchną
cego miłością, postarają się o to niechybnie, by przez zbytnią 
surowość w ocenianiu odpowiedzi uczniów lub przez przesadne 
wymagania nie spowodowali przeciążenia młodzieży, nie odstrę-
czyli jej niebacznie od uczenia się sumiennego i nie zniszczyli 
w niej przedwcześnie miłości do religii samej. Mnie się zdaje, 
że kto zna naszych katechetów, kto potrafił przejąć się duchem, 
jaki ich w tej sprawie ożywia, kto umiał wniknąć w ich szczere 
namiary co do religii przy egzaminie dojrzałości, ten niema pod
stawy do obaw o jakiekolwiek obarczenie. Sami też katecheci 
wyprzedzili możliwe w tym względzie życzenia czy obawy sfer 
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nauczycielskich, skoro j uż n a I . zjeździe swoim uchwal i l i r ezo -
lueyę , b y k a ż d y O r d y n a r y a t b iskupi wysadzi ł ad hoc komisyę , 
k t ó r a b y zajęła się szematycznern zes tawieniem materya łu , j ak i 
z zakresu religii ma b y ć p r zedmio t em egzaminu dojrzałości . A j a 
dodam, źe sami b iskupi aus t ryacey , n i ezby t zresztą pochopn i do 
wprowadzan ia zmian i n ie ła twi do zb io rowych enuncyacy j , g d y 
po dłuższych, wszechs t ronnych n a r a d a c h i po dojrzałej r ozwa
dze k o m i t e t u dla sp raw szkolnych, zwrócić się mieli w Memo
randum do min i s te r s twa w y z n a ń i oświaty o p o n o w n e w p r o w a d z e 
n ie rel igii do egzaminu dojrzałości, zakreśli l i zgodn ie z r ezo -
lucyami powzię temi na konferencyi we W i e d n i u dn. 11 m a r c a 
1891 r. obok i n n y c h pos tu la tów odnoszących się do egzaminu 
z rel igii p r z y maturze , t akże zakres w y m a g a ń w t y m p rzedmio 
cie, j a k i c h się m a żądać od uczniów. 

W i e m j e d n a k dobrze , źe j a k k o l w i e k b y się ograniczyło za
kres wiadomości , p o t r z e b n y c h z rel igii p r z y egzaminie dojrza
łości, „nie zadowoli l i się n igdy w zupełności uczn iów" . T o d a r e 
mna . K a ż d y egzamin, a j u ż w szczególności p ie rwszy w życiu 
publ iczny, j a k i m j e s t egzamin dojrzałości, p rze jmuje k a n d y d a t a 
obawą n iepokonalną . T o uczucie wrodzone j e s t p r z y s łabości 
ludzkiej każdemu, k to się podda je j ak i emuko lwiek egzaminowi , 
i wyją tkowo chyba ty lko b y w a k toś od n iego wolny. T e g o j e 
dnak nie w y w o ł a z pewnością sama religia. A b y t ego rodza ju 
n iezadowolenie r adyka ln i e uchylić, t r z e b a b y chyba usunąć cały 
egzamin, co więce j : z amknąć wszys tk ie zak łady n a u k o w e i ogło
sić t rwa łe wakacye . Z t ak im chyba za rzu tem n a servo rozpra 
wiać się n i e p o d o b n a , by nie doprowadzać rzeczy do absurdu . 
G d y b y mi j e d n a k k toś ograniczył t en za rzu t i powiedział , że 
dodanie rel igii do egzaminu dojrzałości w y w o ł a rozcza rowan ie 
i n iezadowolenie , k tó re się zwróc i przec iw samej religii, to mu
sia łbym m u odpowiedzieć , źe p o d o b n a obawa j e s t t ak samo 
płonną, j a k inne, tej sp rawy dotyczące , i podobn ie j a k t a m t y m , 
niedosta je i je j r ea lnych pods taw. O ile mi wiadomo, sama mło 
dzież ka to l icka rozpy tu je się o to, oczekuje i spodz iewa się t ego , 
bo nie umie sobie j a k o ś zdać sprawy, d laczego właśnie tak i 
os t racyzm dotknąć miał religię, i skoro j u ż ob jekcye dochodzą 
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t ak daleko, źe j e s t m o w a o j e j w t y m względz ie uczuciach, to 
raczej powiedz iećby należa ło , iż ona sumienniej niź inne sfery 
odczuwa tę k r z y w d ę wyrządzoną religii , a wiedz iona n i e t a jonym 
p o p ę d e m słuszności nie r zadko pyta , zwłaszcza g d y nadchodz i 
czas egzaminu, d laczego rel igia z n iego j e s t wyk luczona ; a n a w e t 
n a swój sposób w y r a ż a ka techec ie z t ego p o w o d u swe poglądy . 
Nie za jmowałem się n igdy n a seryo t ak imi sądami, więc n ie 
u m i a ł b y m powiedzieć , ile w n ich szczerości, a ile s tudenck iego 
sp ry tu czy finezyi. To j edna l i wiem, że nie większe z pewnością 
by łoby je j rozcza rowan ie p r z y p o n o w n e m w p r o w a d z e n i u religii, 
j a k było n iegdyś p r z e d l a t y p r z y jej usunięc iu od ma tu ry . Czy 
n o w y t e n p r zedmio t p r zy m a t u r z e n ie przynies ie , n i e k t ó r y m 
przyna jmnie j , n iezadowolen ia , nie chcę p r zeczyć , ale sądzę, że 
będzie ono w k a ż d y m razie mniejsze od tej obawy, j a k ą dziś żywdą 
zby t czuli op iekunowie młodz ieży w t y m względz ie i źe n ie 
żywioł rel igijny, z k t ó r e g o b y n iechęć n a samą re l ig ię p rzecho
dzić miała , ale pop ros tu t e n w ogólności n o w y d o d a t e k b y ł b y 
chyba p rzyczyną n iezadowolen ia w t y m w y p a d k u . T o samo by łoby 
z k a ż d y m innym przedmio tem, d o d a n y m do ma tu ry , i pewnie 
w wyższym n ie równie s topniu, n iżby rzecz się mog ła mieć z re 
ligią. Z a p y t a m j ednak , odkąd to nas ta ła e ra , aby re l ig ia s tawać 
musia ła p rzed a reopag iem młodzieży, b y mog ła być dopuszczona 
do egzaminu dojrzałości? Czemuż z ż a d n y m innym p rzedmio t em 
n a u k i nie odbywa się t ych k o r o w o d ó w ? czemuż k t o ś nie spró
bował k iedyś poddać innych ga łęz i n a u k pod tak i sąd sko rupkowy? 
K t o zresztą k iedy słyszał, aby j akako lwiek władza , k tó ryko l 
wiek p rze łożony wyda jąc polecenie , zwłaszcza mające n a wzglę
dzie dobro podwładnych , l iczył się z ich up rzedzen iem czy za
dowoleniem? I do czegoby się w k o ń c u doszło, g d y b y p rzy każ-
dem n o w e m zarządzeniu żądał j ak i ś pedagog , by wpie rw do
świadczyć mia ry zadowolen ia młodz ieży i l iczyć się z n iem po
ważnie . P r z y z n a m się, że ze wszys tk ich zarzu tów, j ak i e się da ły 
słyszeć w przedmiocie rel igi i p r z y ma tu rze , t e n s formułowany 
w sposób t ak dras tyczny , t c h n ą c y j akąś pieszczotl iwością i czu-
łostkowością dla młodz ieży nasze j , k tó rą przecież p rzedewszy-
s tkiem h a r t o w a ć t r z e b a n a przysz łe życia koleje, a g łównie pod-
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t r z y m y w a ć w niej ducha re l ig i jnego i ś rodki do t ego celu zmie 
rzające, wydaje mi się na jmnie j r acyona lnym, i aby nie wycią
g a ć z niego dalej p r z y k r y c h konsekwency j , p rze jdę chyba nad 
nim wpros t do porządku . 

P r z y p u ś ć m y zresztą, że re l igia d o d a n a do m a t u r y p rzy-
m n o ź y obarczenia i wywoła przec iw sobie n iezadowolenie , ale 
w t e d y na leża łoby zapy t ać chyba o p o w o d y is tniejącego obar
czenia i te p rzedewszys tk iem usunąć, aby rel igii na l eżne j e j 
miejsce zrobić, bo i d laczegóż, jeś l i j e s t w istocie j ak ie ś obar
czenie, właśnie re l igia ma być t y m koz łem ofiarnym n a o ł ta rzu 
u lepszonego egzaminu? d laczego ona pierwsza, j a k „bibl i jny J o 
nasz, m a b y ć wrzucona w morze, aby u lżyć prze ładowanej na
wie szkolne j?" J e s t przecież dość i n n y c h p rzedmio tów, k tó re 
bez mniejszej szkody m o ż n a obciąć gwol i u ła twienia , r z e k o m o 
pożądanego dla młodzieży p r zy t y m egzaminie ; n iechby to 
przecież n ie do tyka ło religii, choćby właśnie d la tego, by, j a k 
j e s t podwal iną dobra i szczęścia p a ń s t w i j ednos tek , t ak się 
s ta ła rękojmią r ze t e lnego dobra młodzieży szkolnej . 

„Ale j a k ż e dopuścić rel igię do egzaminu dojrzałości, skoro 
n iema nawe t odpowiednich do tej n a u k i pod ręczn ików" . 

Twierdzen ie to j e s t p rzesadne , niesłuszne, i zd radza n ie
znajomość i s to tnego s t anu rzeczy. Skarżyl i się wprawdz ie ka
techec i p rzed la ty na b rak odpowiednich podręczników, wsze
lako obecnie stało się j u ż ich życzeniom w znacznej części 
zadość. Z k a ż d y m rok iem przybywają bądź n o w e podręcznik i , 
bądź dawne u lepszone w nowych wydaniach . Z tych, k tó re wy
magają bądź zmiany bądź ulepszenia , pozos ta ły tylko ka t ech i zm 
dla klas n iższych i n a u k a p rawd wia ry czyli d o g m a t y k a dla 
klas wyższych. Właśc iwie za tem z poś ród podręczn ików po t r ze 
b n y c h do egzaminu dojrzałości b rakuje ty lko j e d n e g o , a i ten, 
podobn ie j a k i ka techizm, j e s t j u ż go towy , i skoro ty lko od
nośna komisya ka t eche tyczna ukończy swą p r a c ę , będz ie oddany 
do druku, b y j u ż w n a s t ę p n y m roku szko lnym znalaz ł się w r ę 
kach młodzieży. Zresztą przypuściwszy, że n a w e t świeżo w y 
dane podręczn ik i nie są j eszcze dość odpowiednie , to czyż dla
t ego na leża łoby już usuwać rel igię od egzaminu dojrzałości? 
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A jakież to były podręczniki dla innych gałęzi nauk jeszcze 
przed niedawnym czasem? "Wszak wiadomo, że wielu podręczni
ków wprost niedostawało, inne ledwie w cz-^ści odpowiadały 
wymaganiom książki szkolnej. A czyż ten wzgląd przerwał kiedy 
bieg egzaminów dojrzałości? czy usunięto od tego egzaminu 
który z przedmiotów, posługujących się wadliwymi podręczni
kami? Alboż i dzisiaj, czyż wszystkie podręczniki są już tak 
doskonałe, by nie zostawiały nic do życzenia? a przecież ob
chodzi się nimi młodzież i jakoś zdaje ów egzamin. Od kogóż 
zresztą, pisze jeden z katechetów, zależy, w znacznej przynaj
mniej części, dobór odpowiednich podręczników, jeśli nie od 
władzy szkolnej? Ordynaryaty biskupie nie mają na ten cel 
wyznaczonych funduszów. Jeśli więc ona nie wesprze znaczniej
szymi funduszami wydawnictw, jeśli nie przyjdzie z pomocą ko-
misyi duchownej, utworzonej z ramienia wszystkich Ordynarya-
tów, by członkowie tejże mieli odpowiednie wynagrodzenie za 
swój trud i nakład czasu, spędzonego na posiedzeniach komisyi 
nad cenzurą rękopisów, jeśli nie zachęci sama i nie zawezwie 
rutynowanych a zajmujących się pracą pisemną katechetów do 
żmudnego przysposobienia potrzebnych jeszcze podręczników 
lub poprawienia istniejących, to nie rychło przyjdzie komu 
z księży ochota do pisania, bo każdy będzie się obawiał, czy 
jego trud na co się przyda. W tym względzie byłaby pożądana 
zachęta do przysporzenia nowych podręczników drogą konkursu, 
jak się indziej z pożytkiem praktykuje, aby komisya miała przed 
sobą możliwy wybór i mogła dać nie z konieczności, ale z uzna
nia pierwszeństwo rękopisowi najlepszemu, a równocześnie, by 
i ci autorowie, których praca nie otrzyma polecenia dla użytku 
szkolnego, mieli choćby w rozpisanych nagrodach konkursowych 
niejakie wynagrodzenie za czas spędzony na pasaniu podręcznika. 

W ostatnich czasach powstał jeden jeszcze zarzut przeciw 
przywróceniu religii przy egzaminie dojrzałości, cięższego nieco 
kalibru, bo z domieszką pedagogicznych względów i fachowych 
spostrzeżeń. „Cała matura wedle dzisiejszych wymagań szkol
nych i przyjętego w niej systemu chybia' swego celu, nie od-
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nosi pożądanych rezu l t a tów, więc nie po t rzeba obciążać je j j e 
szcze egzaminem z rel igi i" . 

Czy m a t u r a odpowiada dziś swemu celowi, czy nie ; czy 
zakres w y m a g a ń p rzy niej j e s t s łuszny i r acyona lny , czy nie, 
to są kwes tye , k tó rych ani lekko poruszać, ani czemkolwiek 
zbyć nie można, gdyż wymagają g łębokich s tudyów i g r u n t o 
wnego uzasadnienia . W ą t p i ę też bardzo, czy wielu profesorów 
m o g ł o b y so l idaryzować się z p o d o b n y m sądem. K a ż d e dzieło 
ludzkie j e s t n iedoskonale , więc i m a t u r a może mieć swoje u jemne 
s t rony. W y n i k a ł b y z t ego chyba ten j edyn i e wniosek, że a lboby 
należało usunąć z niej n i edos ta tk i i. z reformować ją, a lbo jeśl i 
żadną miarą wadl iwości w niej dowiedzione naprawić się nie 
dadzą, usunąć ją j a k o niepotrzebną. T a k i wniosek by łby p rzy
najmniej p ros ty i logiczny. Ale twierdzić , że nie można przy
wrócić religii p rzy m a t u r z e dla t ego samego, iż m a t u r a nie od
powiada dziś swemu celowi, znaczy tyle , co pos ługiwać się w do
wodzeniu j ak i emś salto mortale, p rzesadzać rzecz całą, a tern sa-
samem niczego ściśle nie dowodzić . „Może przecież mieć k toś 
mieszkanie lub ubran ie nie ba rdzo wygodne , ale czyż mu nie 
na leży ła tać dziur w s tarem, pók i nie sprawi sobie l epszego?" 
F a k t e m jes t , że m a t u r a się odbyw ra, a skoro się odbywa, to nie 
wchodząc j uż w pytanie , j a k się odbywa i z j a k i m rezul ta tem, 
n iema powodu dos ta tecznego wykluczać z niej egzaminu z re
ligii. W s z a k ż e og lądamy us tawicznie w k a ż d y m k i e runku wi
doczne pos t ępy w szkolnictwie, nie m a m y prze to p o d s t a w y ani 
na chwilę w rątpić, że i pod wzg lędem egzaminu dojrzałości wła
dze szkolne, do k t ó r y c h to w p ie rwszym rzędzie należy, pos ta
rają się czyto o wprowadzen ie zmian ulepszających, czy o usu
nięcie ba las tu z b ę d n e g o a n iewiodącego do oczek iwanych wy
ników. Dla piszącego te słow ra pozos tan ie żywo w pamięci zwro t 
j e d n e g o z mówców na I I . wiecu katol ickim, k t ó r y w sprawie tej 
wyrazi ł p rzekonan ie , że g d y b y nawe t k iedy do t ego doszło, iżby 
wszystkie p r zedmio ty z egzaminu dojrzałości wykluczono , to 
religia sama j e d n a jeszcze p o w i n n a b y być p rzedmio tem tego 
egzaminu. 
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( Zregestrowałem z umysłu wszelkie zarzuty, jakie się kiedy
kolwiek podniosły przeciw przywróceniu religii przy egzaminie 
dojrzałości, aby łaskawy czytelnik przez szczegółowe ich zesta
wienie mógł tern łatwiej ocenić ich wartość i siłę przekonywu
jącą, a tak zechciał wyrobić sobie sąd o tym przedmiocie. Mam 
zresztą ufność, źe silniej, niż bezzasadne zarzuty, przemówią do 
przekonania czytelników usilne starania, podjęte w ostatnich 
czasach celem zapewnienia religii należnych jej praw przy egza
minie dojrzałości, niemniej jak i doniosłe, motywa, -które tych 
usiłowań były przyczyną.Ό jednych i drugich była m o w a w części 
I . i II. tej rozprawki. 

Dla katolików jedna jest zawsze miara oceniania spraw 
żywotnych dla Kościoła; to głos episkopatu. Za religią przy 
egzaminie dojrzałości głoś ten przemówił. Obyż nie długo mu
siał czekać na odpowiedź! Niechby powszechne życzenia kato
lików ziściły się rychło choćby w tej rzeczy! O ten akt resty -
tućyi należnej, o usunięcie jednostronnego zarządzenia i wyrzą
dzonej przez nie krzywdy dotkliwej wołają chrześcijańscy ro
dzice i wychowawcy, wiece katolickie, poważne korporacye i zgro
madzenia. Spodziewają się tego na podstawie powziętych wnio
sków nawet grona nauczycielskie; kołatać o to nigdy nie ustaną 
katecheci i w przywróceniu religii do należnych jej praw do
patrywać się oni będą w pierwszym rzędzie dowodów dobrej 
woli i życzliwości władz szkolnych. Przy tych żądaniach stać 
każe im i posłannictwo kapłańskie i urząd nauczycielski; nie 
dla siebie oni o to kołatają, ale dla podniesienia powszechnego 
szacunku dla religii, dla chwały Kościoła Chrystusowego, dla 
idei słuszności, dla postulatów i celów samej nauki i karności 
szkolnej, dla większego ugruntowania wiary w sercach młodzieży 
i utrwalenia dóbr najwyższych, narażonych w obecnych czasach 
na niepowetowane klęski. W tym duchu niechaj przyjmą władze 
szkolne ich wołanie i niechaj spełnią, co w ich mocy leży. Videant 
eonsules! 

Ks. dr. Alojzy Jougan. 



NOWINY Z HISTORYOGRAFII POLSKIEJ. 
(Dokończenie). 

W i e k XVIII. 

Osta tn i wiek i s tn ienia Kzpl te j · - to puszcza najmniej p rzez 
h i s to ryków prze t rzeb iona . A ileż tu zasadn iczych zagadn ień ocze
kuje n a rozwiązan ie ! P o śmierci Sobieskiego zaraz (1696) cie-
m n e m j e s t dla nas i n iez rozumia łem bezkrólewie , owo „jedno-
z naj fatalniej szych, na jn iemora ln ie j szych" , j a k wyraz i ł się Szu j 
ski; nie w iemy dokładnie j , d laczego ród Sobieskich odpadł od 
korony , nie pojawi ło się ani s łówko o w y p r a w i e gdańskie j 
ks. Cont i 'ego, f rancuskiego k a n d y d a t a ; o machinacyach , k tóre 
Augus ta I I . Sasa wprowadz i ły na t ron Jag ie l lonów, w i e m y dziś 
w sam raz tyle, ile p rzed 20 la ty . J e d e n c h y b a d r o b n y szczegół 
wzbogaca naszą wiedzę : k iedy dotychczas sądzono, że e lektor 
p rzeszedł n a ka to l icyzm dopiero w drodze po ko ronę , w P ieka 
rach n a Slązku O ó r n y m , n a samej g ran icy p a ń s t w a polskiego, 
obecnie wiemy, że t a m p rzed c u d o w n y m obrazem N. M. P . w P i e 
k a r a c h uczyni ł ty lko publ iczny a k t w y z n a n i a wia ry wobec pe ł 
nomocn ików polskich, ale samo odwołanie b ł ędów pro tes t anck ich 
odbyło się po cichu już p r z e d t e m w z a m k u drezdeńskim. Nie 
dużo h is tory i w tej d robnos tce ! O poko ju ka r łowick im i odzy
skaniu K a m i e ń c a Podolsk iego , o wojnie pó łnocne j , o p r z y b r a n i u 
przez B r a n d e n b u r c z y k a ty tu łu króla „P rus" , o p ierwszej elekcyi 
Leszczyńskiego , o sejmie n i e m y m 1717 г., s łowem o wszys tk ich 
donioślejszych sp rawach t ego p a n o w a n i a nie m a m y nic a nie 
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nowego. Trudno więc orzec, czy upatrywać w Auguście LT. po
lityka, który z pomocą wojsk saskich dąży do absolutum dominium,. 
i ma na oku jakieś głębsze plany, czy też uważać go za zwykłego 
chwytacza koron, któremu obojętnem było, jakiem łożyskiem 
potoczą się dzieje północno-wschodniej Europy, byle w niej dom 
jego miał dla siebie tron? Szujski wyraził się o nim, że „był 
jakby stworzony, aby pokarać naród ża zmarnowanie własnego,, 
znakomitego króla w osobie Jana III."; sąd ten wisi też ciągle 
nad tą postacią. 

Do czasów Augusta II. mamy jedne tylko nową mono
grafię: Ks. St. Kujota, „Sprawa toruńska z r. 1724" (Rocznik 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego, tom XX, 1894). 
Sprawa ta poruszyła swego czasu całą Europę. Ze zwady żaków 
toruńskich powstały bójki uliczne, które urosły w wielki tumulty 
ludność Torunia splądrowała kościół i kolegium jezuickie. Ma
gistrat lekko traktował tę sprawę; ale zajął się nią sam króL 
Sąd nadworny wydał szereg surowych wyroków, nawet kilka 
wyroków śmierci, o co były ciężkie przejścia u ościennych dwo
rów dyssydenckich; wypadek ten wyzyskiwano i wyzyskuje się 
do dziś dnia w literaturze zagranicznej do oczerniania Polski. 

Ksiądz Kuj ot pierwszy z Polaków zbadał tę rzecz grun
townie, wszechstronnie a sumiennie. Bada przedewszystkiem sto
sunki wewnętrzne w Toruniu przed tem zajściem. „Toruń był 
jakby państwem osobném w Polsce z religią państwową pro
testancką, a nawet do cechów rzemieślniczych i do giełdy zwy
czajnych kupców dozwalano Polakom i katolikom tylko ogra
niczonego przystępu, zachowując wszystkie te korporacye sztucz
nie przy języku niemieckim i wyznaniu luterskiem. Rada za
broniła w r. 1586 udzielać nauk polskim dzieciom po szkołach 
prywatnych, r. 1608 zakazała w cechu krawieckim więcej nad 
sześciu polskich majstrów cierpieć, a r. 1616 zezwoliła tylko na 
pięciu; od r. 1611 nie było kapelusznikom wolno przyjmować 
na terminatorów chłopców, którzyby nie byli niemieckiego po
chodzenia. Podobnego ucisku pozwalano sobie też wobec wy
znania katolickiego. Doszło do tego, źe księża od św. Jana nie 
ważyli się już wyjść z procesyą na cmentarz kościół otaczający". 
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N a d t o w r. 1601 zabroni ła r ada d ruka rzom miejskim drukować 
cokolwiek dla pap ieżn ików i J ezu i tów. A z a t e m n ie może chyba 
być m o w y o uc iskaniu w Torun iu żywiołu n iemieckiego i p ro 
tes tanck iego . R o z r u c h r. 1724 uważać na leży raczej za ak t bu ty 
ze s t rony n iemieckich Toruńezyków, dążących do zupełnej za
g ł a d y imienia polskiego ЛУ obrębie miasta . I n n a rzecz, czy sądy 
assesorskie, komisarsk ie i wreszcie sam sejm walny sądziły эргалуе 
sina ira et studio? czy w y p r a w i o n a potem komisya egzekucy jna 
nie miała sk ry tych od króla ins t rukcyj r1 Zaznaczmy, że J ezu ic i 
nie życzyli sobie w y k o n a n i a su rowych wyroków, a nuncyusz 
papieski yyprost żądał zupe łnego uwoln ien ia od ka ry dwóch 
g łównych winowajców. K r ó l j e d n a k n a te ins tancy e „wzdryga ł 
r amionami" i s ta ra ł się sam o j a k na jsurowsze w y k o n a n i e de
k re tu . Miał w t em SAvoje cele. A u g u s t I I . pragnął , ażeby p ro 
t e s t anck ie p a ń s t w a ujęły się za Torun iem, a zwłaszcza P r u s y 
i zawczasu wszys tko uka r towa ł . P r u s y miały mieć pozór do 
wkroczen ia ЛУ gran ice Rzeczj T pospol i te j . Noszono się też rzeczy
wiście ЛУ Berl in ie chwilami z tą myślą pod koniec r. 1725 i z po 
czą tk iem nas t ępnego . Oficerowie pruscy głośno powtarza l i , że 
w 60.000 wojska dojdzie się linią Noteci do Torunia , k tó ry tym
czasem zająć wypadn ie , żeby coś mieć do przysp ieszenia pokoju 
i w y t a r g o w a n i a wa runków. Pose ł angielski , F inch , u d a w a ł też, 
że Angl ia do wo jny g o t o w a i sam od siebie prawi ł P o l a k o m 
największe impe r tynencye , tak, że ministro\vie polscy луса1е go 
w W a r s z a w i e pos łem uznać nie chcieli; ta jemnie zaś miał u króla 
pos łuchanie . Osta tecznie j e d n a k namyś lono się inaczej ллг Berlinie, 
a Angl ia Avojny nie chciała. A u g u s t I I . tuszył , że g d y wywoła 
wo jnę i w y d a P r u s o m i Rosy i n iek tóre p rowincye , zapewni sobie 
p o m o c tych państw? do osiągnięcia dziedzicznego t r o n u ЛУ reszcie 
Polski . Autor podaje też ślady dyp loma tycznych zab iegów w tej 
mierze . 

Tak t edy okazuje się t e n kró l zdrajcą s t anu ; i z t e j , po
zornie d rugorzędną sprawę t raktującej monografii , wynika, że 
na leża łby mu się w dziejach naszych słusznie p r z y d o m e k „kary 
bosk ie j " лу myśl sądu Szujskiego. 

P o śmierci A u g u s t a I I . nastąpi ła znowu podwójna e lekcya; 
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o lb rzymia większość na rodu by ł a za S tan i s ł awem Leszczyńsk im, 
g a r s t k a ty lko wynios ła na t r o n e lek tora saskiego, A u g u s t a III . , 
k t ó r y u t r zyma ł się p r z y t ron ie dzięki i n t e rwency i zagran iczne j . 
Oburzen ie n a j e g o s t ronn ików by ło t ak wielkie, że ci nie śmieli 
się p rze jeżdżać po kra ju inaczej , j a k ty lko pod osłoną wojska 
saskiego. Ogół z jednoczył b o w i e m spraw r ę odrodzen ia o jczyzny 
z w y b o r e m k ró l a S tan is ława; opinia ta, n iemal j ednomyś lna , 
p rzesz ła do p o t o m n y c h i udziel i ła się historyografi i , w k tó re j 
p a n o w a ł a też n iepodzie ln ie aż do r. 1887. J e s z c z e w r. 1886 
oświadczył Szujski , że po s t ron ie A u g u s t o w c ó w nie widzi n ic 
innego , j a k ty lko „zawiść, podłość i gwa ł t " . "Wtem w r. 1887 
zabra ł w tej Sprawie głos prof. Wojc iechowski . I l ek roć t e n 
n c z o n y głos zabierze, s łucha całe polskie b r a c t w o h i s to ryczne 
wy tężyws z y u w a g ę . Otóż W oj C i e c h o w s k i miał n a dorocznem, 
pub l i cznem pos iedzeniu Akademi i Umie ję tnośc i w r. 1887 odczy t 
„O powtórne j e lekcyi S tan i s ława" , w k t ó r y m doszedł do p rze 
konan ia , że A u g u s t o w c y „ura towal i Ojczyznę" , sy tuacya b o w i e m 
europe jska była wówczas taką, że usunięcie saskiego k a n d y d a t a 
g roz i ło odrazu ruiną p a ń s t w a polsk iego; w y w o d y te popiera ł 
a u t o r nowemi ź ródłami . S p r a w a cała przesz ła od tąd z j a snych 
d o c i e m n y c h , z p e w n y c h do wątp l iwych; s ta ły przeciw so
bie dwa wręcz przec iwne zdania ; w idocznem j e d n a k było, że 
z a p a s źródeł n i e wys t a r cza na rozs t rzygnięc ie sporu. Dop ie ro 
w r. 1895 poruszył tę rzecz na n o w o S z y m o n A s k e n a z y w roz
p r a w c e : „Mate rya ły i n o t a t k i z p rzedos ta tn iego bezkró lewia" 
(Biblioteka Warssaivska, 1895, s tyczeń) . Są to wyjątki z korespon-
•dencyi Ożarowskiego , pos ła S tan i s ława Leszczyńsk iego w W e r 
salu , i Ossolińskiego, k t ó r y bawi ł na t enczas p rzy Leszczyńsk im 
w Kró lewcu . Opierając się n a t ych n i eznanych mate rya łach , tu 
dz ież l icznych innych, j u ż d ruk iem poprzedn io ogłoszonych, lecz 
nie wyzyskanych , daje n a m Askenazy k ró tką r o z p r a w ę o ukła
dach pomiędzy Austryą, Saksonią, P rusami , a zawiązaną p r zy 
k ró lu Stanis ławie konfederacyą dzikowską. Nie m o ż n a uważać 
za rozwiązane zagadnienia , k t ó r a elekcya by ł a po l i tyczn ie r o -
zumniejszą. A u g u s t a I I . u w a ż a au to r t akże w p r o s t za zdra jcę 
xia t ronie , A u g u s t a I I I . za szalbierza po l i tycznego . Obok tego 
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atoli okazuje się, że s t ronnicy Leszczyńsk iego nie by l i również 
bez „ale" i pamię ta l i o sobie nie gorzej od Augus towców, ło 
wiąc r y b y w zmąconej przez ' siebie wodzie i wyzyskując kap i 
ta ln ie sy tuacyę do sobkowskiej p rywa ty . O rozumie ich poli
t y c z n y m niewiele też dobrego da się powiedz ieć ; okazuje się 
niewątpl iwie zupe łna ich nieudolność , n ieporadność , a n a w e t 
i gno rancya w sprawach publ icznych. L e g e n d a h i s to ryczna o s t ron
nic twie Leszczyńsk iego p rzepad ła i o ty le wygra ł kon iec końców 
Wojc iechowski . Cierpkie to , ale cóż począć, skoro p r aw d z iw e ; 
nie było l u d z i ani po t e j , ani po tamte j s t ronie . 

Ba rdzo c iekawy j e s t u s t ęp o misyi k ró lewicza p rusk iego , 
późnie jszego F r y d e r y k a II. , u Leszcz jmskiego; F r y d e r y k bawi ł 
w tym celu w K r ó l e w c u w paźdz ie rn iku 1735 r. Czem bliżej 
p r z y p a t r u j e m y się pierwszej połowie X V I I I , w., t em widoczn ie j -
sza, że nie by ło ani j e d n e g o Polaka , znającego się j a k o t a k o 
na pol i tyce. Leszczyńsk i pol i tykiem, n ies te ty , też nie był. 

Osobiście, j a k o charakter , stoi on wyżej od A u g u s t a I I I . ; 
pod t y m w z g l ę d e m n iema najmnie jszych wątpl iwości ; dob rego 
wspomnien ia i s zacunku n ie odmawia m u pos t ęp historyografii , 
ale w r yraźa powątp iewanie , czy zdoła łby n a t ronie co zdziałać , 
czy dorósł do t ak t r u d n y c h w a r u n k ó w ? To j e d n a k nie u l e g a 
wątpliwości , że b y ł b y p rzyna jmnie j świadomie p a ń s t w u n ie 
szkodził . 

Za A u g u s t a I I I . mie l iśmy z n o w u sprawę toruńską. Opisał 
ją A. K r a u s h a r : „ Z a t a r g LMCi P a n a Ł u k a s z a K o n o p k i z mia
s tem Toruniem. K a r t k a archiwalna 1742-—1756". (Kraków, 1895). 
K o m e n d a n t a r ty le ry i ko ronne j , Ł u k a s z K o n o p k a pozwa ł niesłu
sznie dwóch T o r u ń c z y k ó w p rzed k ra tk i sądowe o p re tensyą pie
niężną, a że ci dwaj byl i konsulami , rozszerzył t edy pozew n a —-
cały mag i s t r a t i wniósł ska rgę do t r y b u n a ł u p io t rkowskiego , 
j akko lwiek było to forum n iewłaściwe, bo r o z p r a w a na leża ła 
p rzed sądy zadworne . Spraw r a c iągnęła się d ługo, a t r y b u n a ł 
wyda ł dekre t , skazujący całe mias to T o r u ń n a infamię i w y g n a 
nie. Po ruszy ł t en proces całą Bzpltą . N a nic się nie zdało, że 
sam król wda ł się w to, że wyda ł uniwersa ł i na swych r o k a c h 
skasował w y r o k niesłuszny. K o n o p k a zbrojną ręką zabra ł się do 
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egzekueyi trybunalskiego wyroku, napadł na posiadłości miejskie 
i zwiódł nawet krwawą potyczkę. Powstały o to nowe pozwy 
i procesy, ale ostatecznie — Konopka wygrał! Smutnej to pa
mięci sprawa; o ile poprzednia „sprawa toruńska" niczego wię
cej nie dowodzi, jak tylko złej woli Augusta IL, o tyle ta od
krywa straszne rany Kzpltej w całej nagości: wareholstwo, pa
nowanie bezprawia, niecność sądownictwa, zupełną zatratę zmy
słu porządku i ładu, wyuzdanie i zupełny rozstrój wszystkich 
czynników, stanowiących o istnieniu państwa. . 

Do spraw lat 1744—1746 mamy bardzo cenny przyczynek 
w rozprawce S. Askenazego: „Materyały i notatki z dwóch sej
mów?" {Biblioteka Warszawska, 1895, październik). Na podstawie 
kilku nowych źródeł do sejmów 1744 i 1746 r. (także wyjątki 
z dyaryusza) dowiadujemy się, że wówczas Francya i Prusy 
sprzymierzyły się z partyą republikańską przeciw monarchistom, 
którzy pragnęli zwiększyć siłę zbrojną Ezpltej i dążyli do za
pewnienia następstwa tronu jednemu z królewiczów, a zarazem 
mieli na celu przymierze z Austryą, a w dalszym planie z Bo-
syą i Anglią. Odbywa się tedy walka stronnictw na tle zawi-
kłań dyplomacyi ogólno-europejskiej. Dotychczas mniemano, źe 
tylko mocarstwa rozbiorowe sprzeciwiały się reformie ustawy 
państwowej w Polsce; tu mamy charakterystyczną wiadomość, 
źe także Francya uważała słabość Rzpltej za pożądaną dla siebie. 
Oto r. 1746 król zbliża się do Francyi; ale Francya nie życzyła 
sobie reformy, a poseł francuski otrzymał instrukcyę, żeby szedł 
ręka w rękę z posłem pruskim i przeszkadzał wszelkiej popra
wie ustroju państwowego. 

Do spraw wewnętrznych obydwóch ostatnich panowań 
mamy dwie nader ciekawe prace: Z. L. Sulimy: „Historya Franka 
i Frankistów" (Kraków, 1893) i Aleksandra Kraushara: „Frank 
i Frankiści polscy" (Kraków 1895). 

Frank był założycielem żydowskiej sekty Edomitów, której 
członkowie chętnie się chrzcili; pochodzi też od Frankistów cały 
szereg szlacheckich rodzin polskich. Jakób, Józef, a właściwie 
Jankif, z ojca zwany Lejbowicz (gdyż wtedy jeszcze Żydzi na
zwisk rodowych nie mieli), później zwany Frankiem lub Fren-
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k iem, urodzi ł się w zapad łym kącie P o d o l a w pobl iżu g ra 
nicy tu reck ie j ; da t a u rodzen ia wą tp l iwa , na jp rawdopodobn ie j 
1726 r. Młodość spędził w Ozerniowcach i Bukareszc ie , dokąd 
powołano j e g o ojca na rab ina P o t e m w Smyrn ie pozna ł za
sady sek ty Saba tys tów, powsta łe j w X V I I . wieku, k t ó r a twie r 
dziła, że pods t awą wiary są j e d y n i e ks ięgi S ta rego Zakonu , 
a Ta lmud zawiera mnós two b łędów; sek ta ta mia ła też wy
znawców w u k r a i n n y c h p rowincyach Polsk i . F r a n k t rudn i ł się 
nas tępn ie h a n d l e m w Turcyi ; t a m bawiąc pozyska ł s ławę m ę d r c a 
między swymi wspó łwyznawcami . . P r ze szed ł n a is lam (pozor
nie), a p o t e m podróżując po W ę g r z e c h i R u m u n i i namawia ł 
Ż y d ó w do p rzy jmowan ia chrześci jaństwa. W r o k u 1755 p r z y 
był n a Podo le i poclaw rał się za Mesyasza; doczekał się wy
klęcia swej sek ty p rzez r ab inów i n a m i ę t n e g o prześ ladowania . 
P o z y s k a ł sobie j e d n a k F r a n k b iskupa kamien ieck iego D ę b o w -
skiego oświadczeniem, źe on i j e g o popleczn icy wierzą w Tró jcę 
świętą. B y ł to pods tęp . F rank i śc i za p r z y k ł a d e m d a w n y c h Sa
b a t y s t ó w wierzyl i rzeczywiście, źe j e s t „Bóg we t rzech osobach" , 
ty lko że t rzec ia z osób boskich, Szechina, miała być—-p łc i żeń
skiej! O tej różnicy zami lczano a w y p r o w a d z o n o b i skupa w pole 
do resz ty obietnicą przyjęc ia chrz tu św. F rank i śc i zaczęl i się 
p o d a w a ć za m ę c z e n n i k ó w chrześci jaństwa, t łumacząc n ienawiść 
ścigających ich t a lmudys tów tem, że oni chcą przejść n a k a t o 
licką wiarę . Na dyspucie publ icznej , u rządzone j z t a lmudys tami , 
wystąpil i nad to z tezami o wcieleniu B o g a w czasie, że Mesyasz 
j u ż był i że J e rozo l ima n i g d y odbudowaną nie będzie . Zaczęło 
się teraz p rześ ladowanie t a lmudys tów n a P o d o l u przez konsy-
storz b iskupi ; egzempla rze T a l m u d u , skazane n a zag ładę , pa
lono se tkami ; pośc ig t en rozszerzył się n i ebawem n a dyecezyę 
lwowską. W t e m nag le umie ra b i skup Dębowsk i i sy tuacya zaraz 
się zmienia; F rank i śc i rozproszen i rozchodzą się po kraju, wy
jęc i z pod praw, aż dopiero w r. 1758 udało im się uzyskać od 
A u g u s t a I I I . list że lazny. Sam F r a n k siedział p rzez t en czas 
w Turcyi i wrócił dopiero w г. 1759 na żądanie swych czcicieli. 
Po naradz ie odbyte j w Iwan iu wysłano suplikę do a rcyb i skupa 
lwowskiego, w k tóre j nazywają Chrys tusa P a n a Mesyaszem, p ra -
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w d z i w y m B o g i e m i człowiekiem. F r a n k zmierza ł j u ż j a w n i e do 
p rzy jmowan ia chrz tu . Ale a rcybiskupowi Ł u b i e ń s k i e m u (właśnie 
miał zos tać p rymasem) sp rawa wyda ł a się podej rzaną: i n a k ró 
lewskim dworze n ie ufano F r a n k i s t o m . O d y admin i s t r a tu r lwow
ski, ks . Mikulski , okaza ł się powoln ie j szym wzg lędem nich, n u n -
cyusz Se r ra okaza ł wyraźn ie sw^e niezadowolenie , twierdząc , że 
n a u k a F r a n k a j e s t c iemną, a przyjęcie j e g o w y z n a w c ó w n a ł ono 
Kośc io ła może ty lko s z k o d ę p rzyn ieść p r a w d z i w y m chrześcija
nom. Ale F r a n k n ie dał się zrazić ; p r z y b y w s z y do L w o w a 
(z wielką pompą), domaga ł się chrz tu . T r z e b a by ło przys tąpić 
do ka tech izacy i j e g o czcicielir około dwu tys ięcy osób u t r z y 
m y w a ł Mikulski swoim przeważn ie kosz t em we Lwowie , p rzy
gotowując ich do przyjęcia chrz tu św. Sam F r a n k ochrzci ł się 
we L w o w i e ty lko z wody, po ceremonie ch rz tu po jecha ł do W a r 
szawy n a dwór królewski . W y s t ę p o w a ł tam, j a k b y udz ie lny 
książę, w czem dopomaga ło m u ślepe pos łuszeńs two wyznan iow-
ców, k t ó r z y uważa l i go za swego p a n a i władcę . Z b y t k o w n y 
t r y b życia, obfitość widoczna ś rodków m a t e r y a l n y c h i ta o ryen-
ta lna n iemal n iewolniczość zwolenn ików poczę ły zwracać u w a g ę . 
Spos t rzeżono się, źe większość tych, k t ó r z y się chrzcili we L w o 
wie i w Warszawie , pochodzi ła z kra jów chrześci jańskich, z W ę 
gier, Moraw, Wołoszczyzny ; czemuż się t a m nie chrzcili? F r a n k 
r a d b y był o t r z y m a ć dla siebie i swej sek ty osobne j ak ie t e ry -
t o r y u m ; wybiera ł sobie k ra inę pomiędzy Busk iem a Gl in ianami ; 
ale to się nie uda ło . Niespodz ian ie sześciu g ł ó w n y c h uczn iów 
F r a n k a wyzna ło , że on każe się im uważać za Chrys tusa , p o 
wtórn ie wc ie lonego! W k r ó t c e posypa ł się szereg rozma i tych 
innych doniesień, a każde z n ich grozi ło p rocesem o h e r e z y ę ; 
wyda ło się też, że F r a n k w Turcy i by ł wyznawcą P r o r o k a . Sąd 
duchowny wykluczy ł go t edy ze społeczeńs twa Kośc io ła i ska
zano go na areszt bez t e rminu w Częstochowie . 

Ale tu dopiero połowa powieści . Z więzienia poda ł ofertę 
do posła rosyjskiego w Warszawie , źe przejdzie ze swymi zwo
lenn ikami na sch izmę, byle mu wy jednano uwoln ien ie ; umizg i 
do konfederacyi radomskie j na nic się nie zdały. P o 13-letniem 
in t e rnowan iu odzyska ł wolność dopiero w r. 1772, g d y Moskwa 
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Częs tochowę zajęła. W y j e c h a ł na jp ie rw do B e r n a na Morawach, 
gdzie jeszcze w czasie więzienia swego, p r zy p o m o c y wys łanni 
ków, rozpoczął by ł p r o p a g a n d ę i zyskał zwolenników. Z Moraw 
wysyła ł odezwy do swych zwo lenn ików w Polsce , wzywając 
ich, ż eby się chrzcili . W r. 1776 zjawił się n a k r ó t k i czas w W i e 
dniu z liczną drużyną , u b r a n ą po huza r sku ; żył t u n a d e r z b y t k o 
wnie, ciesząc się p ro tekcyą dworu. Cesarz J ó z e f począł stroić 
umizg i do córki F r a n k a , E w y , co też F r a n k w y z y s k a ł należycie . 
D o B e r n a odbywa ły się formalne p ie lg rzymki F r a n k i s t ó w . On 
sam żył j a k udz ie lny książę, miał g w a r d y ę z 70 konnych , wyje
żdżał w złoconej oszklonej karocy , otoczonej dwunas tu huza rami 
z d ługiemi pikami, n a k tó rych os t rzach osadzone by ły orły złote, 
j e len ie (symbol sabbatejski) , s łońca i ks iężyce. Ody J ó z e f Π. 
wstąpił na t ron , powróci ł znowu z córką do W i e d n i a ; ale się 
zawiódł, j eże l i l iczył znowu na wdzięk i swej córki . 

B o k u 1788 osiadł w mias teczku Offenbach w pobl iżu F r a n k 
furtu nad Menem. Żył po monarszemu, u d a w a ł n a w e t księcia 
kró lewskiego rodu, wyzyskując p r z y g o d n e zbliżenie się do g łów 
k o r o n o w a n y c h podczas wojen napoleońsk ich ; urządzi ł mistyfika-
cyę n a wielką skalę; s ta ły j e g o orszak wzrós ł do tysiąca osób, 
a bank ie rzy frankfurccy k redy towa l i n a pocze t monar szego po 
chodzenia F r a n k a . P rzysy łano m u dużo pieniędzy, ale to nie 
s tarczyło; zwolennicy j e g o w Niemczech, Morawach, w Polsce 
i Turcyi nie skąpili m u składek, od polskiej g ran icy nadchodz i ły 
ba ry łk i złota, ale wobec n ies łychanego p r z e p y c h u j e g o dworu 
było t ych dochodów za mało, więc długi rosły. W ś r ó d różnych 
pogłosek, k t ó r e o sobie rozpuszczał , by ł a i ta, że j e s t j ak imś 
księciem kró lewskiego rodu, p rzygo towującym się do odzyskania 
niepodległości Po lsk i ; zwano go coraz bardz ie j der PolaJcenfiirst; 
gw^ardya j e g o ćwiczyła się t eż w robien iu bronią. N a zewnąt rz 
zachowywano p r z y t e m formy katol ickie , a w rzeczywis tości wiódł 
F r a n k ze swą sektą rozpásané h a r e m o w e życie, w k t ó r e m nie 
b rak ło sodomickich obrządków. Zmar ł 10 g rudn ia 1791 г., ale 
h u m b u g prowadz i ł a dalej córka, E w a , k tórą ojciec ogłosił in-
karnacyą wiary. Ta jemnicze źródło p rzesy łek p ien iężnych w be 
c z u ł k a c h wyschło dopiero w r. 1796. W k a b a ł ę t ę wpląta ł się 
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awan tu rn ik , ks . Marc in Lubomi r sk i , zaś lubiwszy n a w e t j e d n e ze 
zwolenn iczek F r a n k a , Zaleską; po śmierci j e d n a k F r a n k a wyco
fał się. W r. 1799 długi E w y doszły do mil iona gu ldenów. W y 
dano odezwę do wyznawców, ale mi l iona nie zeb rano ; b r a t j e j , 
Roch , pojechał do P e t e r s b u r g a , ale wróci ł z p różnemi r ękoma . 
Obaj j e j brac ia umar l i w Offenbachu. W r. 1816 g u b e r n a t o r Mo-
guncyi , a rcyksiąże Karo l , na łoży ł areszt n a p a n n ę E w ę i j e j 
•dwór, n a żądanie wierzyciel i . O d y miano przys tąp ić do opieczę
towan ia j e j doby tku , w nocy rozesz ła się wieść, że p a n n a E w a 
n a g l e umar ł a ; pogrzeb odby ł się pospiesznie , nocą i n a d e r skro
mnie . Sul ima u w a ż a t ę nagłą śmierć za k o m e d y ę celem u m o 
rzen ia d ługów i mniema , źe E w a u m a r ł a dopiero n a s t ę p n e g o 
r o k u w W a r s z a w i e '. 

C iekawy t e n epizod nie by ł w p r a c y Sul imy j e szcze wcale 
na leżyc ie wyjaśn iony i w y m a g a ł dalszych poszuk iwań . D o k o n a ł 
t e g o Kraushar , zebra ł a rch iwalne źródła, wyzyska ł j e k r y t y c z 
n i e i spros tował wiele p o m y ł e k poprzedn ika . D o k ł a d n y spis 
F r a n k i s t ó w i wyjaśnienie sp rawy ich nobi l i tacyi w Polsce , m a m y 
w książce K r a u s h a r a . 

D o dziejów os ta tn iego bezkrólewia , a za r azem do chara
k t e r y s t y k i osoby S tan i s ł awa A u g u s t a m a m y c e n n y p r z y c z y n e k 
S z y m o n a A s k e n a z e g o : Die letzte polnische Königswahl. (Göt t ingen , 
1894). Ш е rozpa t r zy ł się j e szcze n ik t wszechs t ronie w sprawie 
s t o s u n k ó w Polski do zagran icy podczas s iedmioletniej wojny ; 
do tk l iwa to luka, bo sprawa t a na leży do p ie rwszorzędnych za
gadn ień z h is tory i po lsk ie j ; wszak łączy się z nią py tan ie , czy 
nie b y ł o b y się ocaliło p a ń s t w a polskiego, g d y b y nie t a b ie rność 
w pol i tyce europejsk ie j . Z cy towane j p r a c y A s k e n a z e g o dowia
du jemy się, źe t egoż samego dnia, k iedy zawar to kończący sie
dmiole tnią wo jnę pokój w H u b e r s t b u r g u , dnia 15 lu tego 1763, 
pisał F r y d e r y k П. do K a t a r z y n y I I . z p ropozyeyą wspólnej akcyi 
n a w y p a d e k bezkrólewia . W ł a ś n i e wówczas Czar to ryscy zażądal i 

1 Z praktycznych rad Franka pozostawionych swym zwolennikom, 
zapamiętać warto, że zalecał im, ażeby się starali wszelkimi sposobami 
0 bogactwa, a zwłaszcza żeby się oddawali prawnictwu, warzeniu piwa 
1 trzymaniu szynków. 

р. р. т . L1V. 27 
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z P e t e r s b u r g a czynnej p o m o c y do zawiązania w Polsce konfe
d e r a c j i ; w lu tym też pos tanowioną j u ż by ł a w P e t e r s b u r g u 
k a n d y d a t u r a A d a m a Czar torysk iego lub S tan i s ława P o n i a t o w 
skiego. Czar to ryscy myślel i o det ronizacyi A u g u s t a III . , a Pon ia 
towski umawia ł się_ o to z carową; p l an t en j e d n a k odrzuci ła 
K a t a r z y n a , a to na wniosek P a n i n a '. Równocześn ie zamyśla l i 
k a n d y d o w a ć wszyscy t rzej synowie A u g u s t a I I I . i K l e m e n s Bra -
nicki. W ośm miesięcy po tem, 5 paźdz ie rn ika 1763 r. u m a r ł 
A u g u s t I I I . 

O panowanie Pon ia towsk iego był do n i e d a w n a spór, j a k 
z a p a t r y w a ć się na osobę samego króla . Z n a k o m i t y K a l i n k a upa
t r y w a ł w nim dobrego po l i tyka i p r zyznawa ł m u niemal we 
wszys tk iem racyę . Wie lk ie j e g o dzieło o sejmie cz te ro le tn im 
przyn ios łoby zaszczyt każdej l i te ra turze , a w naszej na leży do 
arcydzieł historyografi i . Pub l i czność j e s t zaślepiona, g d y w książce 
tej upa t ru je ty lko rehab i l i t acyę Pon i a towsk i ego ; to ty lko d r o b n a 
część dzieła, a j e s t to znak iem wielkiej n iedojrzałości społeczeń
stwa, że sp rawa osobista, o osobę króla, zajęła j e n iemal wy
łącznie. P o d p i s a n y od samego począ tku nie p rzypuszcza ł mo
żności r ehab i l i towania Pon ia towsk iego , ale to rzecz d r u g o r z ę d n a 
wobec szeregu donios łych zagadnień , po ruszonych przez Ka l inkę ! 

M a m y z os ta tn ich lat dwa p rzyczynk i do w y d a n i a sądu 
o osobie kró lewskie j ; w j e d n y m przeds tawia się n a m j a k o po 
lityk, w d r u g i m j a k o człowiek. 

Pub l ikacya : „Os ta tn i poseł Po l sk i do P o r t y Ot tomańsk ie j . 
A k t a legacyi s tambulskiej F r anc i s zka P i o t r a Po tock iego , s ta ros ty 
szczerzeckiego. Z a rch iwum roskiego zebra ł i wyda ł K. W a l i -
szewski . T o m I. 1789—1790, t om I I . 1791—1792«. (Paryż, 1894). 
zawiera dobre, po rządne i s t a r anne wydan ie obszernych a szczegó
łowych źródeł do tej sprawy; p o p r z e d z o n a zaś j e s t ws t ępem wy
dawcy o znaczen iu tego posels twa. K a l i n k a wychwala ł Pon ia 
towskiego za to, że nie dopuści ł do p r zymie rza zaczepnego 
z Turcyą przec iw Bosy i i po tęp ia P i o t r a Po tock iego za j e g o 

1 Szujski mniemał, że się to stało za wpływem Fryderyka II.; zresztą 
wszystkie te fakty były mu już znane. 
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s ta ran ia czynione w S tambu le w t y m k ie runku . Wal i s zewsk i 
zwraca na jp ie rw u w a g ę , że ks. K a l i n k a dopuści ł się k i lku b łę 
dów w cha rak t e ry s tyce P o t o c k i e g o i udowadnia , źe nie m o ż n a 
wys t ępować z z a r z u t e m o kosz towność tej legacyi ; Po tock i (pensyi 
nie b r a ł zgoła), kosz towa ł E z p l t ę mnie j , niż na j skromnie j szy j ak i 
ko lwiek a jent dyp loma tyczny . Co do g łównej sprawy, stoi W a l i 
szewski również na wręcz o d m i e n n e m s tanowisku od ks . K a l i n k i 
n ie p rzypuszcza , j a k o b y zupe łne poddan ie się woli K a t a r z y n y I I . 
i b e z w a r u n k o w e wype łn i an ie j e j wskazówek było mogło- ocalić 
p a ń s t w o polskie ; a rgumen t , źe pose l s two s tambulsk ie drażni ło 
K a t a r z y n ę , odpiera a r g u m e n t e m , źe lepiej by ło b ić się z Kosyą 
w p rzymie rzu z Turcyą, niż bez Tu rcy i samemu, bez j a k i e g o 
ko lwiek wogóle p rzymie rza . K r ó l p r zec iwny by ł l egacy i P o t o c 
k iego i p rzeszkadza ł , j a k mógł , posłowi Kzp l t e j . K s . K a l i n k a 
twierdził , że tej poką tne j dzia ła lności S tanis ława A u g u s t a na leży 
zawdzięezyć , iż szkodl iwy sojusz z Turcyą nie doszedł do sku tku ; 
Wal i szewski n a w e t p o d wzg lędem p rowadzen i a i n t ryg i nie p r z y 
pisuje zdolności k ró lowi i wykazuje , że sojusz nie doszedł dla
t ego , źe po ugodz ie re ichenbachsk ie j (1790) by ł obo j ę tnym dla 
P o r t y . P r ze sadza j e d n a k autor, upa t ru jąc w P i o t r z e P o t o c k i m 
wybi tn ie j sze zdolności dyp loma tyczne . 

J a k o człowieka pozna j emy z nowych szczegółów Stan is ława 
A u g u s t a z dzieła: „Os ta tn ia wojewodz ina wi leńska" p rzez X . M. K. 
(Lwów, 1892). J e s t to obsze rna monograf ia poświęcona He len ie 
z Przezdz ieck ich Radz iwi ł łowej , pe łna rozmai tych szczegółów 
do h is tory i współczesnej ; o os ta tn ich la tach t ego k ró l a -gacha 
dowiadu jemy się c i ekawych rzeczy . G d y b y po u p a d k u p a ń s t w a 
j ak iko lwiek p isarek g r o d z k i był się zachowywał w P e t e r s b u r g u 
tak, j a k t e n p ias tun k o r o n y polskie j , mus ie l ibyśmy powiedz ieć : 
pod ły ; o k a ż d y m starcu, spędzającym os ta tn ie l a ta życia w spo
sób p o d o b n y do S tan i s ł awa Augus t a , mus ie l ibyśmy powiedzieć , 
że to n a t u r a zgni ła n a wskroś ; król , p o d k tó rego be r łem p a ń s t w o 
b y t u t rac i ło , śpiewał sobie szubrawe p iosnki n a ucz t ach i szu
ka ł wrażeń w w s t r ę t n y c h widowiskach . Kehab i ł i t acya j e g o nie 
da się też n iczem ze ź ródeł poprzeć , a fa tyga i rwe tes o to by ły 

27* 
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niepo t rzebne , bo do pozyskan ia k r y t e r y ó w n a u k o w y c h w sądzie 
o przeszłości Po l sk i osoba os ta tn iego kró la cóż może s tanowić? 

W i ę k s z e dzieło K. Wa l i s zewsk iego : „Polska i E u r o p a 
w drugiej połowie X V I I I , wieku. W s t ę p do h is tory i r u c h u poli
tycznego wr tej epoce" . (Kraków, 1890) j e s t zupełn ie chyb ionem 
przeds ięwzięc iem n a u k o w e m . Au to r s ta ra się wykazać , że pos tęp 
społeczeńs twa polsk iego opierał się n a filozoficznych d o k t r y n a c h 
Zachodu. Ks i ążka grzeszy b rak iem sys tematycznośc i i j ak i e j 
kolwiek wogóle m e t o d y k ry tyczne j . 

Jub i l eusz s tu le tn i K o n s t y t u c y i Trzec iego Maja wywoła ł 
szereg mniej lub więcej u d a t n ý c h rozpraw; ani j e d n a atol i n ie 
s tanęła w zupełnośc i na wyżyn ie zadania i t e m a t t e n czeka jeszcze 
n a autora . 

Grun towne j biografii doczekał się na tomias t uwie lb iany 
nacze ln ik narodu , a to w dziele : „Kościuszko. Życiorys z doku
m e n t ó w w y s n u t y p rzez K" . K r a k ó w . 1894. 

Autor , z n a n y ze sumienności w swych badan iach , podaje 
rodowód Kośc iuszków od X V I . w i e k u , poznawszy każdego 
z osobna z cz łonków t ego n iezwykle rozga łęz ionego rodu. Źró 
deł dos tarczyło m u przeważn ie m u z e u m polskie w Rappe r swy lu , 
obok tego m u z e u m Czar torysk ich w Krakowie , pub l iczna b ib l io
t e k a cesarska w P e t e r s b u r g u (powstała z b ibl io teki Załuskich) 
i k i lka innych mnie jszych archiwów; l i t e ra tu rę p r z e d m i o t u wy
zyskano j a k na j s ta rannie j . J e s t to dokładny, szczegółowy życio
rys, k tó ry śledzi k a ż d y k rok Kościuszki , pros tu je dużo mylnych 
p rzypuszczeń i podaje mnós two nowych wiadomości . Wszys tk i e 
okresy życia b o h a t e r a op racowane są z j e d n a k o w ą dokładnością; 
m a m y t u wreszcie zrąb faktów', us ta lony kry tyczn ie , m a m y zu
pe łny ma te rya ł do biografii Kościuszki . Cha rak t e r j ego nic nie 
s t raci ł na szczegółowej analizie; pozos ta je nada l wobec całego 
świata czystym, j a k krysz ta ł . 

Twórcą nazwiska Kośc iuszków był K o n s t a n t y , syn Teo 
dora (Fedora) , sędzia i ho rodn iczy w K a m i e ń c u l i tewskim, zwany 
po rusku „pan Kos t iuszko Fedorowicz" , a wymien iony w dwóch 
ak t ach wielkoksiążęcych z la t 1509 i 1546; od Z y g m u n t a I. o t rzy
mał dobra Siechnowicze, od k tó rych p rzybra ł nazwisko S iechno-
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wickiego. P r a w n u k j e g o w X V I I . w ieku podpisuje się j uż po 
po lsku : J a u , po rzuca schizmę i p rzy jmuje wyznan i e ewangie -
l ickie ; p o t o m s t w o j e g o p rzechodz i na ka to l icyzm. Ojciec T a 
deusza, Ludwik , b y ł miecznik iem brzeskim; w s m u t n y c h czasach 
owoczesnego se jmikowania nie p rzy lgnę ło do j e g o imien ia ża
dne b r u d n e wspomnien ie . Miał zami łowanie do z a w o d u wojsko
w e g o i został nas t ępn ie pu łkownik iem wojsk ko ronnych . P o d a 
nie, j a k o b y zginął zabi ty przez swych włościan, j e s t bajką. A n 
drzej Tadeusz B o n a w e n t u r a Kośc iuszko Siechnowicki , p rzysz ły 
nacze ln ik narodu , u rodz i ł się 4 lu t ego 1746 w Maraczowszczy-
źnie (nie w Siechnowicach) . D o szkół uczęszcza ł p r a w d o p o d o b n i e 
do J e z u i t ó w w Brześc iu ; u lub ionym j e g o b o h a t e r e m z h i s to ry i 
by ł T y m o l e o n Korynck i . D o szkoły kadeckie j dos ta ł się za. p o 
parc iem Józe fa Sosnowskiego , p i sarza po lnego Ks ię s twa L i t e w 
skiego, zaprzy jaźn ionego z d o m e m Kośc iuszków. Zaraz po u k o ń 
czeniu szkoły zos ta ł k a p i t a n e m p rzy tymże korpus ie kadeckim, 
nas t ępn ie zaś p rzez r adę ko rpusu za lecony k ró lowi do wyjazdu 
za granicę . W y j e c h a ł z k o ń c e m 1769 lub z począ tk iem 1770 r. 
Bawi ł we F r a n c y i , ale nie w iadomo w które j szkole ; wrócił do
piero w drugiej połowie r. 1774. W y z u t y p rzez n ie rządnego b r a t a 
z ojcowizny, nie miał za co kup ić sobie szarży w wojsku. P r z e 
b y w a ł w rozmai tych domach ; b y w a ł też u Sosnowskiego i za
kocha ł się w córce L u d w i c e ; n ie dos ta ł je j ręki , bo nie miał 
wówczas w ła snego dachu n a d głową, a z wojska ty lko tytuł , 
ale nie posadę . Bajką jes t , j a k o b y t am udzie la ł lekcyj , j a k o b y 
u rodzen ie dzieliło go od „ m a g n a t a " Sosnowskiego — a wieru tną 
bajką wszelkie podan ia o d o k o n a n é m lub choćby zamie rzonem 
w y k r a d z e n i u p a n n y . Nie mogąc dos tać posady w kraju, pos ta
n a w i a szukać chleba i pola do dzia łania gdz ie indz ie j ; wyjazd 
za g ran icę n ie by ł t eż wcale „ n a g ł y m " , lecz dobrze p r z y g o t o 
w a n y m i n i ema na jmnie jszego związku ze Sosnowskimi . W y j e 
chał przez G d a ń s k do F r a n c y i , a stąd w połowie r. 1776 do 
A m e r y k i ; chleba szukał , ale chciał za razem s łużyć idei. G d y b y 
o sam chleb chodzi ło, o k a r y e r ę wojskową, b y ł b y ją znalazł 
w Angl i i lub Niemczech . Kośc iuszko by ł p i e rwszym Polak iem, 
p r z y b y ł y m do S t a n ó w Z jednoczonych : do W a s z y n g t o n a wcale 
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się nie udawał , pojechał do Filadelfii i zajął się for tyf ikacją 
Bi l l ingsportu , za co o t rzymał od K o n g r e s u nominacyę n a inżyniera 
z r angą pu łkownika ; służył nas tępn ie pod j e n e r a ł e m Ga te sem 
i wsławił się obwarowan iem Sara tog i . Te raz dopiero dowiedział 
się o nim W a s z y n g t o n , ale osobistej znajomości między n imi nie 
było. P o t e m nastąpi ła s łynna fortyfikacya W e s t - P o i n t i ki lka 
j eszcze i n n y c h r o b ó t inżynierskich . Miał s ławę i uznanie , ale 
w ciągu całych S la t on j eden , a p rzyna jmnie j j e d e n z niewielu 
wyższych oficerów, nie o t rzymał żadnego awansu, i miał pop rze 
stać n a posunięc iu o j e d e n s t o p i e ń , p r z y z n a n y m wszys tk im 
oficerom po wojnie . Napisa ł w t e d y do W a s z y n g t o n a , a t en po
lecił go K o n g r e s o w i ; w t e n sposób dostał Kośc iuszko szarżę 
g e n e r a ł a - b r y g a d y e r a w awansie nie zb io rowym lecz osobistym, 
Było to ty lko pros te uznanie zas ług ; żadnego j e d n a k zażyłego 
s tosunku z W a s z y n g t o n e m nie bjïo. Ko ledzy j e d n a k wojskowi 
zamieścil i go w liczbie t rzech cudzoz iemców dopuszczonych do 
„ towarzys twa C y n e y n a t ó w " (orderu żadnego nie było!). Kośc iuszko 
po rozwiązaniu armii d o s t a ł — j a k wszyscy inni—• pięcioletni żołd 
i spory kawa ł ziemi; miał z czego żyć wygodn ie ЛУ Ameryce , 
ale p ragną ł sp róbować znowu, czyby mu się nie uda ło t y m ra
zem wstąpić do wojska polskiego. Odpłynął z N o w e g o Y o r k u 
ЛУ l ipcu 1784 — ale dopiero z k o ń c e m 1789 r. znalaz ł się w w o j 
sku polskiem, dzięki aukcyi wojska i pomnożen iu szarż. P rzez 
t en czas t rudn i ł się gospodarką w Siechnowicach, k t ó r y c h in te
resa począł po rządkować ; wyjeżdża ł często, by ł też wr W a r s z a 
wie starając się o przyjęcie do wojska. 

J a k o gene ra ł -ma jo r miał kwa te r ę wTe W ł o c ł a w k u . Ba rdzo 
mu się tu nie podobało , sz lachtę tutejszą n a z y w a ł Gaskonami 
i wołami ; s tara ł się o przenies ienie do l i tewskiego korpusu, ale 
nap różno ; p o t e m by ł wr Lub l in ie i w Międzybożu. K o ń c z y ł 45 
rok życia i p ragną ł się ożenić ; w y b ó r pad ł na 18-letnią Tek lę 
Żurowską; p a n n a rada była konkurentoyvi, ale p a n Żurowski 
uważa ł Kośc iuszkę za zby t małą figurę n a swego zięcia! 

W o d z e m nacze lnym by ł ks . J ó z e f Pon ia towsk i , 28-letni 
oficer-subaltern ze s łużby aust ryackie j ; p rzez pewien czas zdał 
on n a Kośc iuszkę k o m e n d ę dwóch dywizyj , ale Kośc iuszko nie 
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h y ł w z y w a n y do uk ładan ia ogó lnego p lanu dzia łań i n ie wiedział , 
co się działo n a l i tewskim t ea t r ze wojny. P rzeds t awia ł ks ięciu 
n a począ tku wo jny w raporcie , że t r z e b a b y w p r z ó d zbić jedne 
k o l u m n ę nieprzyjacielską, n im się wszys tk ie złączą, ale n ie zna
laz ł posłuchu. Gani ł ba rdzo całą admin i s t r acyę wojskową w tej 
wojn ie . P o bi twie n a d Dub ienką awansował k ró l Kośc iuszkę n a 
genera ł - l e j tnan ta , r a z e m zresztą z t r z e m a innymi , na j l ichszemi 
swemi k rea tu rami . „Dla ubog iego , zad łużonego dziedzica Siech-
nowicz e p o k o w y m był dzień β s ierpnia 1792 г., k iedy m u wy

płacono od r azu p łacę genera ł - l e j tnan ta , p ien iądze s to łowe i fu
r a ż o w e n a 26 koni , gażę szefowską i kap i t ańską za k w a r t a ł 
czerwcowy, r a z e m 13.796 złp. Ato l i jedne ty lko t ę r a t ę pobra ł 
Kośc iuszko , bo n a s t ę p n y c h wyrzek ł się dobrowoln ie p o d wra 
żen i em bolesnych dla serca p a t r y o t y c z n e g o w y p a d k ó w " . W t y m ż e 
r o k u francuskie Z g r o m a d z e n i e p r a w o d a w c z e obdarzy ło go oby
w a t e l s t w e m francuskiem; co w k r ó t c e miało mieć d lań war tość 
prak tyczną . G d y k ró l p rzys ta ł do Targowicy , poda ł się Kośc iu
szko do dymisyi , wraz ze s tuki lkudzies ięciu oficerami. Miał au-
d y e n c y ę u S tan is ława Augus ta . Oto własne j e g o s łowa: „Kró l 
n a mnie mocno nalegał , pe r swadował , p rzekonywał , nareszc ie 
nas ła ł d a m y wiadome w związkach j e g o , abyśmy nie opuszczal i 
g o i nie na legal i o dymisye . J a zawsze j ednos ta jn ie m u odpo
wiadałem, zbijając wszys tk ie a rgumen ta , źe czasem ambaraso -
Tvany by ł odpowiedzieć mi. Nareszc ie ze łzami powiedzia łem mu, 
ż e ś m y zasłużyli n a wzgląd, bijąc się za kra j , za rząd, za Waszą 
K r . Mość i źe n i g d y n ie u c z y n i m y przec iwnie n a szemu p r z e k o 
nan iu i honorowi.. . J e szcze się n ie obrał żaden, aby m ó g ł głośno 
infamisami i zdra jcami n a z w a ć tych ło t rów; j a ty lko wyraźn ie 
powiedz ia łem w p rzy tomnośc i k ró la , n a co odpowiedzia ł : Zo
s tawić im tę h a ń b ę ! " K a s z t e l a n o w a kamieniecka , K o s s a k o w s k a 
z Potockich , ofiarowała Kościuszce dobra dające i n t r a t y 20.000 
złp., dowiedz iawszy się o tern później Kościuszko, odmówi ł p rzy
j ę c i a daru. Nie posiadając funduszów na u regu lowan ie swych 
in te resów zrzekł się Siechnowicz n a rzecz swej s iostry E s t k o w e j 
i j e j dzieci, z warunk iem, żeby gospoda rze w całej wsi n ie r o 
bili j a k ty lko dwa dni męskie j pańszczyzny , zaś kobiecej wca le 
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nie. „Żeby w inszym kraju, gdz ieby m ó g ł rząd zabezp ieczyć wo lę 
moją, z a p e w n e b y m wolnymi ich uczyni ł" . Z począ tku paździer 
n ika wyjechał do Galicyi, bawił w Sieniawie, we L w o w i e i Za
mościu. Dn ia 5 g r u d n i a kazano mu we 12 godz in opuścić kor 
don cesarski . W y j e c h a ł przez W r o c ł a w do L ipska ; tu dowie
dział się o n a d a n é m sobie obywate l s twie f rancuskiem. Grono 
p a t r y o t ó w obradujące w L ipsku pod p rzewodem Koł łą ta ja i I g n a 
cego Po tock i ego wyznaczy ło mu misyę pol i tyczną do Francyi , . 
Angl i i i Szwecyi . B y ł ty lko we F r a n c y i . W P a r y ż u trafił n a 
ścięcie L u d w i k a X V I . ; u D a n t o n a nie żądał pos łuchania , widział 
się ty lko z min i s t rem spraw zagran icznych L e b r u n ' e m i o t rzy
mał od n iego obie tn icę zasi łku p ien iężnego n a cele wo jenne ; 
ale L e b r u n wkró t ce straci ł władzę . Nas ta ł okres Bobesp ie r ra . 
i Kościuszko zan iecha ł całkiem swojej misyi dyp loma tyczne j . 
K r ó l p rusk i p ragną ł go mieć w swojem wojsku, ale o tern nie 
mogło oczywiście być mowy. Z końcem la ta 1793 wrócił do 
L ipska i s tanął na czele związku p rzygo towującego pows tan ie 
na rodowe . P o manifeście po łan ieck im i b i twie pod Bac ławicami 
napisał S tan is ław A u g u s t do Kośc iuszki list, k t ó r e g o t reść rów
na ła się abdykacyi . W i e m y o t em z zachowanej odpowiedzi K o 
ściuszki: „ W y c z y t a w s z y (w liście królewskim), iż W . Kr . Mość 
w ł a d n y m i znaczącym inaczej być nie p ragn iesz , ty lko w t e d y 
i tyle, j a k j a z n a r o d e m osądzę"... Kośc iuszko zabezpieczy ł na
tenczas osobę kró lewską i cześć winną t ronowi . 

P o Bac ławicach nosił rzeczywiście sukmanę chłopską, po 
nieważ zapowiedział , źe będz ie nosić z kolei m u n d u r t ego od
działu, k t ó r y się na jbardz ie j odznaczy. P o d Szczekocinami był 
źle obs łużony przez w y p r a w y wywiadowcze i p rzez sz tab swój;, 
miał ty lko oficerów po lowych i t r zech a r ty le rzys tów z za łogi 
krakowskie j , a n ikogo z k o r p u s u inżynierów, k t ó r y w X V I I I . w . 
wys ta rcza ł j a k o t ako na kwa te rmi s t r zows two ; obowiązkom i wo
dza i suba l t e rna podo łać sam nie móg ł i t em się t łumaczy, źe 
n iespodzianie dał się zaskoczyć P r u s a k o m . P o p rzeg rane j p r ze 
j e ż d ż a ł się p r z e d wsią Hebdz ie , nie dobywszy wcale pa łasza , 
g d y huza rzy nieprzyjacie lscy harcowal i na polu. T a k spotka ł go 
Sanguszko , a na zapy tan ie odpar ł Kośc iuszko : chcę być ubi tym;. 
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g w a ł t e m musia ł g o Sanguszko zabrać do wsi. W t e d y t eż k u l a 
a rma tn ia ran i ła wodza w nogę . P o d Macie jowicami p lan b i t w y 
b y ł w y b o r n y i wszelkie szanse świetnej w y g r a n e j ; wina kioski 
spada n a Pon ińsk iego , i sam Kośc iuszko j e szcze w 1816 roku t ę 
w inę s twierdzi ł ; P o n i ń s k i nie dopuści ł się może zdrady , ale b ą d ź 
co bądź wielkiej l ekkomyś lnośc i i n ieudolności . P o j m a n i e K o 
ściuszki nastąpi ło widocznie wśród ki lku ludzi n i ewyksz ta ł co 
nych i n iedomyśla jącyeh się dzie jowego znaczenia chwili, b o 
n i ema o t em ani j e d n e j re lacyi w ia rogodne j . T e m widoczniejszą 
j e s t n iemoźebność , ż eby tacy p o w t ó r z y ć mogl i łac ińskie s łowa: 
finis Poloniae, a k t ó r y m on sam zaprzeczy ł zresztą w liście do 
hr. Ségu ra z 31 paźdz ie rn ika 1803 г., j a k o „ n i e k o n s e k w e n t n y m 
i zbrodn iczym w us tach k a ż d e g o Polaka , a j eszcze bardz ie j 
moich" . P ie r ś Kośc iuszk i by ł a pokry tą b l iznami , n o g a posza r 
p a n a od os t rza bagne tu , a g łowa po ran iona t r z e m a krzyźują-
cemi się z sobą cięciami; oznacza to wa lkę z n ieprzy jac ie lem 
oko w oko. 

Wiez iono Kośc iuszkę do P e t e r s b u r g a p rzez W o ł y ń n a Ki jów. 
Zaraz w p ie rwszych dniach mijał 2.000 p ę d z o n y c h pieszo j e ń 
ców i musia ł s łuchać ich w y r ż e k a ń : „A gdzież t e g r u n t a i domy, 
gdz ież to szczęśliwe życie, k tóreśc ie n a m obiecywal i? Zna jdz i emy 
j e na Syb i rze !" Z a t e zniewagi , mio tane z u s t m a ł o d u s z n y c h , 
odpłaci ł z właściwą sobie wspania łomyślnością : g d y s tanąwszy 
w K o r y t n i c y o t r zymał od R a d y Najwyższej Narodowe j 4.000 
duka tów, zaraz odda ł po łowę tej s u m y n a oficerów i żo łn ie rzy 
swoich. R a d a wysła ła doń adres kondo lency jny a F e r s e n o w i ofia
r o w a n o w zamian za osobę Kośc iuszki wszys tk ich j e ń c ó w ro 
syjskich z górą 2.000. P o d K i j o w e m p rzep rawiano się n a l ewy 
b r z e g Dniep ru ; stąd j e c h a n o n a Czernichów, Mohy lew i Witebsk. . 
W tern os ta tn iem mieście g r u p a włościan, wzię tych świeżo w r e 
k r u t y , zdjęła z u s z a n o w a n i e m czapki . P r z e z Wie lk i e Ł u k i i P s k ó w 
do ta r to do P e t e r s b u r g a dopiero 10 g rudn ia 1794 r. W ś ledztwie 
dawał odpowiedz i k ró tk ie , ale b e z w a r u n k o w o p raw d z iw e ; K o 
ściuszko wogó le albo milczał , albo mówił p r a w d ę . W ś r ó d zeznań 
zna jdu jemy t en n a d e r w a ż n y u s t ę p : „Pon ieważ by ł oznaczony 
czas, w k t ó r y m mia ł em o t r z y m a ć doniesienie ze wszys tk ich w o -
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j ewódz tw , a Madal ińsk i rozpoczął przed t y m te rminem, więe 
sądziłem, że zaczął rzecz zawcześnie ; co do mnie — nie rozpo
cząłbym wojny p rzed o t r zyman iem n i e z b ę d n y c h wiadomośc i 
i, g d y b y t akowe nie nadeszły , od łoży łbym powstan ie do późn ie j 
szego czasu, a być może doczeka łbym się wo jny z Turcyą, 
0 k tórej ty le m ó w i o n o " . 

J a k oddziała ło n a ń dwule tn ie więzienie, najlepiej wyraz ić 
s łowy zacnego l eka rza R o g e r s o n a (Angl ika) : „Siły fizyczne i m o 
ra lne t ego poczc iwego człowieka są prawie w y c z e r p a n e sku tk iem 
długich cierpień... T racę nadzie ję u leczenia g o : ty le wycierpia ł 
n a ciele i duszy, że o rgan izm j e g o j e s t z ru jnowany zupe łn ie 
1 energ ia ne rwów, czego się obawiam, zniszczona m e p o w r o t n i e . 
W s z y s t k o to wróży bardzo bolesną przyszłość t e m u człowie
kowi t ak s z a n o w n e m u i t ak zajmującemu dla swych cnót i cier
pień, a co j e s t najbardzie j do pożałowania , to, że pozos tan ie 
mu, j a k się obawiam, rozdrażn ien ie umys łu i nas t ro ju" (la lésion 
d'âme et d'humeur). 

Uwoln iony τρτζβτ. P a w ł a I. musiał j e d n a k z łożyć przys ięgę 
poddańczą. Cesarz ofiarował m u 12.000 rubl i i 1.000 dusz, k tó re 
Kośc iuszko prosił zamienić na sumę pieniężną (60.000 rubli) ; za
p e w n e j e d n a k nie pob ra ł j e j , gdyż później nie było o niej mowy, 
również j a k o pensy i roczne j . Kośc iuszko wyjechał z P e t e r s b u r g a 
przez F i n l a n d y ę , na A b o i przez Za tokę Botn icką do Sztok
holmu, stąd zaś do Götheborga , gdzie pół t rzec ia miesiąca m u 
siał czekać na s ta tek sposobny do podróży do Angli i . W L o n 
dynie zabawił 2 tygodnie , poczem w Br is to lu siadł n a okrę t 
p łynący do Ameryk i . Cała t a podróż była wielkim p o c h o d e m 
t ryumfa lnym: p rzy jmowano Kośc iuszkę wszędzie z ho łdami i za
pałem. P o d r ó ż przez Ocean t rwa ła p rawie dwa miesiące. W F i 
ladelfii nowe h o n o r y ; w r yprzężono nawe t konie z ka re ty . P o t e m 
p r z e b y w a ł Kośc iuszko k ró tko w N. Y o r k u w E l i sabe th town , 
w N o w y m B r u n ś w i k u ; podczas ob rad k o n g r e s u powróci ł do F i 
ladelfii, ażeby wydos tać swoją na leży tość : żołd skap i t a l i zowany 
i procent , nie pob ie rany od czasu p o w r o t u do kraju. K o n g r e s 
p rzyzna ł mu 18.940 dolarów; pos iadał nad to g run t , wydz ie lony 
mu, j a k o oficerowi, p r z y rozwiązaniu armii w r. 1783. Ściślejszą 
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p rzy jaźń zawar ł z Jeffersonem; z W a s h i n g t o n e m wymien i ł t y lko 
listy, a chociaż p r zezeń zaproszony , nie po jecha ł do n i ego ; 
wogó le ci dwaj mężowie nie znal i się całkiem osobiście. D n i a 
δ maja 1798 r. sporządzi ł Kośc iuszko t e s t ament , k t ó r y m wła
sność swą w S t anach Z jednoczonych zapisał n a w y k u p Murzy
n ó w i wychowan ie murzyńsk i ch dzieci ; z funduszu t ego zało
żono p o t e m w r. 1826 w N e w a r k murzyńską szkołę „Kosc iusko-
Sehool" . P o w o d e m do spisania t e s t amen tu był n iespodz iany w y 
j a z d z Ameryk i . 

„Na wiosnę 1798 г., około 26 marca , ot rzymał pl ik l i s tów 
z E u r o p y . D o z n a ł t a k si lnego wzruszenia , źe zeskoczył ze swego 
łoża aź na ś rodek pokoju, on, k t ó r y nie móg ł się ruszać bez 
p o d t r z y m y w a n i a ; musiał też zawołać s łużącego, aby p o m ó g ł m u 
wrócić . Nie wymienia jąc powodów, powiedzia ł k r ó t k o genera łowi 
W h i t e : Muszę zaraz wracać do E u r o p y . J a k o ż znikł w p ie rw
szych dniach, m o ż e 5 a lbo 6 maja, nie uprzedza jąc Niemcewicza , 
n i e wziąwszy s łużącego Stanis ława, zos tawiwszy ty lko dla n ich 
w szufladce 100 dolarów, po rzuc iwszy sp rzę ty kuchenne , szachy 
i futro kosz towne . W y j e c h a ł za paszpor tem, wyrob ionym przez 
Jef fersona na nazwisko T o m a s z a K a n b e r g a u pos ła f rancuskiego" . 

Wieścią , k t ó r a ws t rząsnę ła t ak boha te rem, by ła wiadomość 
0 uk ładz ie z a w a r t y m przez Dąbrowsk iego , w o d z a legionów, 
z rzecząpospol i tą Cisalpińską. W y l ą d o w a w s z y w B a y o n n i e od
rzuc i ł Kośc iuszko p r z y b r a n e nazwisko ; p r z e d 14 l ipca stanął 
w P a r y ż u i wys t ępowa ł tu w cha rak te rze po l i tycznym. Dnia 
4 s ierpnia 1798 r. odesłał carowi o t r z y m a n e n i egdyś 12.000 rubl i 
1 napisa ł list z wypowiedzen i em poddańs twa , mówiąc, że p r z y 
s i ęgę poddańczą minis t rowie P a w ł a wymusi l i n a n im „gwa ł t em 
i p rzewro tnośc ią" ; l ist t e n ogłosił sam w gaze tach . T r z y mocar 
s t w a rozb io rowe urządzi ły formalną obławę n a Kośc iuszkę 
w swych p a ń s t w a c h ; w B o r u n a c h znalez iono wtenczas j ak i egoś 
ch łopa p o d o b n e g o do Kościuszki i wieziono go aż do P e t e r s 
bu rga . Z w r o t u p ien iędzy P a w e ł oczywiście nie przyjął ; kap i ta ł 
t e n z łożono n a r a c h u n e k Kośc iuszki w b a n k u B a r i n g ó w w L o n 
dyn ie ; nie tkną ł t ych p ien iędzy Kośc iuszko aż do chwili spisa
n i a os ta tn iego t e s t amen tu . 
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Naczelnik n a r o d u spos t rzegł w 7krótce, że leg iony — to złu
dzenie. Krzą ta ł się około tej sprawy, ale ofieyalnie i publ icznie 
nie móg ł wystąpić, pók iby walka nie odbywała się pod p o l 
s k i m sz tandarem. P o odrzuceniu p rzez p ie rwszego konsu l a 
p lanu Dąbrowskiego w y p r a w y do Oalicyi w r. 1800, zachowywał 
się j uż Kośc iuszko biernie . S tosunk i się zmieniły, a w k r ó t c e 
minis te r policyi F o u c h ć os t rzegał go przyjaźnie, że śledzą go 
osoby znakomi te , k tó rych n i g d y b y n ie posądził , że są szpiegami. 
W r. 1801 p rzep rowadz i ł się Kośc iuszko do Ze l tne rów; wyjeżdża ł 
r azem z nimi na la to do ich posiadłości Bervi l le w pobl iżu F o n 
ta inebleau, w d e p a r t a m e n c i e S e k w a n y i Marny, w gmin ie Ge -
nevraye . W l is topadzie 1806 posłał Napo leon min i s t ra F o u c h é 
do Bervi l le z poleceniem, żeby skłonił Kośc iuszkę do udz ia łu 
w wyprawie przec iw Bosyi . Nacze ln ik zażądał rękojmi , co do 
zamiarów N a p o l e o n a wzg lędem Polski , a g d y F o u c h ć zażądał 
ś lepego pos łuszeńs twa woli cesarskiej , odmówił wszelkiego udzia łu . 
Niestet}-, j u ż k i lka t y g o d n i p r z e d t e m Dąbrowski i W y b i c k i od
dali sprawę polską Napo leonowi na łaskę i n ie łaskę; w prokla -
macyi sw-ej zapewnia l i l ekkomyśln ie , a nie b a r d z o z godnośc ią : 
„ W k r ó t c e Kośc iuszko , wezwany przez Wie lk iego Napo leona , 
p rzemówi do W a s z J e g o wol i" , ale Kośc iuszce ani się śniło 
być Napo leona k o m p a r s e m i bić się za j e g o ka rye rę . Naduży to 
też imienia Kościuszki , nie zapy tawszy go w p r z ó d о zdan ie ; 
skoro t ak zrobil i Dąbrowski i W r ybicki, czegóż się dziwić, źe 
F o u c h ć s fabrykował w p r o s t i w y d r u k o w a ł w Publicisté, całą ode
zwę Kośc iuszki? W styczniu 1807 poda ł Naczeln ik w y r a ź n i e 
swoje w a r u n k i : 1) że forma rządu będzie w Polsce taką, j a k 
w Angli i , 2) że chłopi będą wolni i o t rzymają na własność swoją 
posiadłość teraźniejszą, 3) źe g ran ice Po l sk i będą się rozc iągały 
od B y g i do Odessy z j edne j , a od Gdańska do W ę g i e r z drugiej 
s t rony z zamianą za Gal icyę. Napo leon odpowiedział , źe m u j u ż 
na Kościuszce nie zależy. 

P r z e b y w a ł więc Kośc iuszko w zaciszu w Bervi l le , pod us t a 
wicznym dozorem pol icy jnym; paszpor tu do Szwajcaryi odmó
wiono mu. W r. 1814 sprzymierzone armie weszły do P a r y ż a . 
A leksande r I. sam p r z y p o m n i a ł sobie Kośc iuszkę i kaza ł ofi.ce-
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r o m polskim złożyć m u uszanowanie . D n i a 9 kwie tn i a 1814 r. 
wzywa ł Kośc iuszko A l e k s a n d r a l is townie, ż e b y się ogłosił k o n 
s ty tucy jnym k ró l em Polski , ogłosił gene ra lną a m n e s t y ę i zniósł 
do l a t dziesięciu p o d d a ń s t w o ludu. P rzy jecha ł też ze wsi do 
P a r y ż a i zażądał audyency i ; p r zy j ę ty j a k na jzaszczytn ie j i n a j 
serdecznie j . Późn ie j powoływa ł się Kośc iuszko wyraźn ie n a „przy
rzeczen ia cesarza mnie i wielu d rug im wiadome , powrócen ia 
k ra ju naszego do D ź w i n y i Dniepru , d a w n y c h g ran i c K r ó l e s t w a 
Po l sk i ego" . N a żądanie A l e k s a n d r a w y b r a ł się Kośc iuszko do 
B r a u n a u w Bawary i , gdz ie car miał g łówną k w a t e r ę . R o z m o w a 
sprawi ła n iezadowaln ia jące wrażen ie ; pojechał j e d n a k n a dalsze 
żądanie carskie do Czar to rysk iego w W i e d n i u . Tu ta j j e d n a k 
konfe reneya by ł a t ak p rzykrą , że n iekorzys tn ie odbi ła się n a 
zd rowiu Kościuszki . Napisa ł list do Aleksandra , lecz d ługo nie 
mia ł żadnej odpowiedzi ; nareszc ie nadesz ła (pod ad re sem Czar
torysk iego) , a t ak i wywar ł a skutek, źe Kośc iuszko nag le zmieni ł 
się w całem pos t ępowan iu i t egoż j e szcze dnia wyjecha ł p rzez 
Tyro l do Solury. Żądał ciągle Polsk i w g ran icach z 1772 г., 
i uważał , że inaczej „nie może zda tn ie us łużyć o jczyźnie" . Oso
biście j e d n a k cenił A leksandra . „ J e m u j a aź do śmierci mieć 
b ę d ę wdzięczność za wznowien ie imienia po l sk iego : chociaż 
w szczupłych ob rębach uczyn i się dobrze P o l a k o m " . W nas t ę 
p n y m roku dowiedz iawszy się, źe w W a r s z a w i e m a być w y s t a 
wiona b r a m a t ryumfa lna n a pamią tkę wjazdu A leksand ra I., 
p rzes ła ł tysiąc f r anków n a składkę. N a zlecenie cesarza przes ła ł 
b a n k londyńsk i j u ź 1814 r. Kośc iuszce ob rachunek z owej kwoty , 
odesłanej n i egdyś P a w ł o w i ; kap i ta ł wzrós ł do s tu tys ięcy f ran
ków, a s tosunki obecne nie pozwala ły j u ź n a powtó rzen i e obra
żającego zwrotu , j a k w r. 1798. 

Jes ienią 1815 r. osiadł Kośc iuszko n a stałe w Solurze . P o 
święcił się dobroczynnośc i n a wielką skalę, a o p o w i a d a n e w tej 
mie rze o n im cha rak t e ry s tyczne zdarzenia , są najzupełnie j p raw
dziwe. Za jmował się t eż sp rawami oświa ty powszechne j i zwie
dził szkołę Pes ta lozz iego . D o z n a w a ł wielu d o w o d ó w czci od 
cudzoziemców; p r z e z P o l a k ó w b y ł n i e m a l c a ł k o w i -
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e i e z a p o m n i a n y . Skona ł samotny, opuszczony, dnia 15 pa 
ździern ika 1817 r. K o r e s p o n d e n c y ę polską kaza ł zniszczyć. 

Z g r u n t o w n e g o dzieła K . wyn ika niewątpl iwie , źe Kośc iu
szko by ł n ie ty lko wie lk im pa t ryo tą , ale też wie lk im człowiekiem 
i bys t rym pol i tyk iem; by ł też b o h a t e r e m cnót wielkich, poświę
cenia , sk romnośc i , zaparc ia się siebie i bezgran iczne j miłości 
b l iźniego; słusznie au to r zwraca u w a g ę , że w życiu Kośc iuszk i 
są tak ie p r z y k ł a d y miłości chrześci jańskiej , iż p o d o b n y c h szu
k a ć t r z e b a b y c h y b a w ż y w o t a c h świętych. 

Od P ia s t a doszl iśmy do Kościuszki . Nie pó jdz iemy dale j , 
j akko lwiek t e raz właśnie p r z y b y ł o b y m a t e r y a ł u do prze j rzen ia ; 
ale ma te rya ł t e n w y m a g a skrupu la tne j k r y t y k i i t r z e b a b y zwra
cać u w a g ę czy te ln ika na ty le różnych okoliczności , źe p rzeg ląd 
l i t e ra tu ry do dziejów po rozb io rowyeh mus ia łby b y ć n i ep ropor -
cyonalnie d ługim. N a d t o zaś, mus ia łby być p r z y k r y m i p i s anym 
po większej części w os t rym tonie , bo cy towan i au to rowie i wy
dawcy tworzy l iby po większej części ga le ryę t endency jnych pisa-
rzów — a p i e r w s z y m obowiązkiem h i s to ryka j e s t : wyp len iać 
z historyografi i po l i tyczną t endency jność . T r z e b a b y długich n ie raz 
wywodów, żeby dopomóc czyte ln ikowi do z o r y e n t o w a n i a się 
w ba łamuc twie tej l i t e ra tury , k tó re j p rzegląd mus ia łby b y ć za
r azem nie jako p r zeg l ądem pol i tycznych p r ą d ó w u nas w X I X . 
wieku. Tego n ie zrobi się w szeregu a r tyku łów; n a to t r z e b a b y 
całej książki. 

Dr. Feliks Koneczny. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Lechici W Świetle historycznej krytyki. Anioni Małecki. Lwów 1897. 
(W 8-ce, str. 264). 

W pomroce tajemniczej osłonięte prastosunki czy to aryjskie, czy 
greckie, celtyckie, germańskie czy słowiańskie zaciekawiały zawsze 
umysły ludzkie, zwłaszcza odkąd studya historyczne tak bardzo się 
rozwinęły, a wyjaśnienie prapoczątków narodu obiecywało objaśnić jego 
rozwój dziejowy. 

I u nas jest taka prakwestya na porządku dziennym od 150 lat 
i wcale nie zanosi się na rychłe jej załatwienie w obecnej chwili, 
kiedy dwóch najgłośniejszych badaczy wstąpiło w szranki, każdy z dya-
metralnie różnymi wynikami, opartymi na bardzo gruntownych studyach. 
Jak poważne są badania profesorów Piekosińskiego i Małeckiego, naj
lepszym dowodem sąd Akademii Umiejętności, która jednemu i dru-
giemn za prace: „O dynastycznem szlachty polskiej pochodzeniu" i „Stu
dya heraldyczne" przyznała najwyższą nagrodę. W przeszłym i bieżą 
cym roku obaj szermierze wystąpili znowu do walki z nowymi wyni 
kami badań. Profesor Piekosiński publikował zeszłego roku wydanie 
drugie poprawione swego dzielą: „O dynastycznem szlachty polskiej 
pochodzeniu" oraz .„Ludność wieśuiacza w Polsce w dobie piastow
skiej"; prof. Małecki wyżej wymienione w nagłówku studyum krytyczne. 

Przedmiotem głównym tego sporu naukowego są dwie kwestye: 
1) Naród nasz składał się już w zaraniu swego istnienia historycznego 
z dwóch głównych warstw: uprzywilejowanej szlachty i upośledzonego 
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ludu. Skąd powstał taki podział? Jestże on wytworem samego społe
czeństwa pierwotnego w jego prawidłowym rozwoju, czyli też skut
kiem zewnętrznej przyczyny, a mianowicie najazdu? 2) Od niepamię
tnych czasów nosimy nazwę polskiego i lechickiego narodu. Sądzono 
powszechnie, że ludność włościańska to żywioł tubylczy polski. Jestże 
nim także szlachta? Łącząc etymologicznie wyraz szlachta z Lechitami, 
przeważna część naszych dawniejszych badaczy mniemała, że szlachta 
to przybysze szczepowo czy rasowo odrębni od tubylców; niewielu 
tylko utrzymywało, że ta lechicko-szlachecka warstwa z powodu kultu
ralnej różności na wierzch społeczeństwa wypłynęła. 

Prof. Małecki jest stanowczym przeciwnikiem obcego najazdu, któ
rego głównym przedstawicielom jest obecnie prof, Piekosiński. W dwóch 
głównie pracach p. t. „Wewnętrznyustrój w pierwotnej Polsce" (1875 r.) 
i wyż wymienionych „Studyach heraldycznych" występuje historyk 
lwowski przeciw hipotezie najazdu; w najnowszem studyum „Lechici" 
przedsięwziął zbadać genezę tej nazwy, a wykazawszy następnie, w jaki 
sposób dzięki nieporozumieniom i fałszerstwom wykłóły się wszystkie 
nasze pralechickie poglądy od stu lat, chce tem samem obalić pod
stawy hipotezy najazdu. 

Pierwszy raz naród nasz występuje na widownię dziejową pod 
zagadkową, prawdopodobnie zepsutą przez przepisywaczy nazwą Lici-
cavici czy Licicanici. Współczesny wypadkom mnich korbejski Widu-
kind donosi w kronice swej o dwukrotnem pobiciu Mieszka cuius po-
testatis erant Slavi, qui dicuntwr Licicavici. Że podobieństwa między 
Licicanici a Lechitami niema więcej, jak chyba tyle, że się obydwa 
te słowa od litery L zaczynają, trafnie podnosi autor. Wyraz ten w ka
żdym razie przekręcony oznacza najprawdopodobniej Lecľ.ycan. Skąd ta 
nazwa jednak może się oduosić do poddanych Mieszka? Autor mniema, 
że Mieczysław mógł w owych latach panować nad pewną częścią kraju 
z centralnym punktem w Łęczycy. Miał bowiem braci, zabitego bez
imiennego w bitwie z Wichmanem i Czcibora. Ci posiadali wedle oby 
czaju tamtoczesnego pod panującym monarchą pewne powierzone sobie 
dzielnice. Zresztą mogło być i tak, zdaniem autora, że nie Mieszko, ale 
który z tych jego braci panował wtedy w Łęczycy, a Widukind to 
mylnie odniósł do najstarszego. Na powyższą interpretacyę, zbyt sztuczną, 
niepodobna się zgodzić. Zbyt szczupła jest ziemia łęczycka, aby od 
niej mogli potężnego króla poddani wziąć nazwę. Widukind Wichmana 
awanturnicze życie, wyprawy i zgon opisuje tak szczegółowo i do
kładnie, iż niepodobna inaczej przypuścić, jak tylko, że co o nim na-
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pisał, spisał wedle opowiadania jakiegoś towarzysza Wichmanowego. 
Wiemy, że Wichman głównie ze Słowianami nadmorskimi, jak Woli-
nianami. przeciw Mieszkowi walczył. Nazwę, jaką na podstawie relacyi 
druha Wichmanowego mianuje poddanych barbarzyńskiego króla Mieszka, 
a później przyjaciela cesarskiego saski kronikarz, była to nazwa zbio · 
rowa, jaką oznaczali słowiańscy sprzymierzeńcy Wichmana sąsiednie 
ludy, mieszkające między bagniskami Noteci, War ty i Odry, a będące 
pod panowaniem Mieszka-. Nazwy zaś dawane przez sąsiadów nie ko
niecznie są identyczne z nazwami, jakie sam naród nosi. Być może, 
•że pod zagadkowem brzmieniem ukrywają się Łęczyczanie, zgodne to 
to jest z przyrodą kraju; tylko w takim razie nie może nazwa ta od
nosić się do nielicznych mieszkańców drobnej ziemi łęczyckiej w pó
źniej szem znaczeniu, lecz do mieszkańców nad Wartą w ogólności. 

Po Widukindzie najstarsze źródła dziejowe czy niemieckie, czy 
czeskie, czy polskie aż do Kadłubka nie znają narodu polskiego pod 
inną nazwą, jak Poloni. Jes t to nazwa szczepu podbójczego, który wraz 
z panowaniem narzucił wszystkim podbitym plemionom i nazwę własną. 
Jak Frankowie narzucili czy Galii, czy Germanii, nazwę Frankonii, 
tak Polanie ziemiom nad Wartą i Wisłą nazwę Polski. Jest to nazwa 
urzędowa naszego państwa, nie dziw, że źródła obce, zachodnie, tą 
tylko się posługują. Nazwa ta jest swojska; mieliśmy jednak i drugą 
nazwę, obcą, nadaną przez ludy wschodnio-słowiańskie, z których się 
naród ruski wytworzył. Najstarszy ruski kronikarz, Nestor, podaje 
pierwszy nazwę „Lech", która później zamieniona w Lach, do dziś 
dnia stała się w ustach Rusina synonimem Polaka. W e wstępie bi-
blijno-geograficznym swej kromki, zawierającym niejako etnografię Eu
ropy, podaje Nestor o Lechach co następuje (M. P . H. I , 553): „Gdy 
bowiem Wołchy naszli Słowian dunajskich i usadowiwszy się między 
nimi ciemiężyli ich, Słowianie owi przyszedłszy siedli nad Wisłą i prze
zwali się Lechami, a od Lechów przezwali się jedni Polanami, drudzy 
Lechowie Łutyczami, inni Mazowszanami, inni Pomorzanami". 

Autor wysnuwa następujące wnioski z tego ustępu i wogóle z re
lacyi Nestora. Lechowie występują u niego jako nazwa całości i jest 
synonimem słowa „Poloni". Polanie są mianem mieszkańców pewnej 
tylko prowincyi, t. zw. później Wielkopolski. Nestora wiadomości po
chodzą z czasów, kiedy Polanie jeszeze nie podbili plemion, w skład 
późniejszej Polski wchodzących. 

Łuticze nie są Lutykami, lecz Łętyczami lub Łęczycanami, a to 
z powodu, że forma u Nestora zawarta daleko więcej zbliżona jest do Łę-

p. Р . т . LiY. 28 
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tyczów, niż do Lutyków, a powtóre, że umieszczenie Łętyczów między Po
lanami a Mazowszanami odpowiada typograficznemu porządkowi w roz
mieszczeniu tych ludów; Lutyków za Lachów Nestor nie poczytywał: 
poplątanie Nestorowych Łuticzów z Lutykami było głównym i jedynym 
może powodem urojenia i w historyi. i w lingwistyce, że Słowiańszczy
zna zaodrzańska była właściwym matecznikiem lechizmu, że Polacy, 
jako także Lechici, zostawali w tak ścisłych związkach z zaodrzańskimi 
Lechitami, iż panujące dynastye tu i tam pochodziły z jednego gniazda. 

Niedość na tem, autor wysnuwa z wyżej przytoczonego ustępu 
Nestora dalsze jeszcze wnioski. Rozróżnia: 1) Lechów o różnych na
zwach i 2) Lechów na Wiśle, którzy tylko tę, a nie inną nosili nazwę. 
Są to mieszkańcy nad górną Wisłą w Sandomierskiem i Krakowskiem. 
Na podstawie zaś dalszych ustępów z kroniki Nestora, mianowicie 
ustępu o zdobyciu na Lechach grodów czarwieńskich przez Włodzi
mierza W . w r. 981 i przez Jarosława w r. 1031, rozszerza autor sie
dziby właściwych Lechów i na Ruś Czerwoną. Potwierdza to zdaniem 
autora nazwa Lachy lub Lechy używana raz przez górali tatrzańskich 
i Słowaków węgierskich na oznaczenie t. zw. Mazurów galicyjskich, 
powtóre przez Morawian i Czechów na oznaczenie polskiej ludności 
w powiatach opawskim i cieszyńskim w celu odróżnienia jej od t. zw. 
wołoskich osad. 

Madziarowie znają Polaków pod nazwą Lengiel (wymawia się 
Lendjel). 

Pisarz bizantyjski Kinnanos, żyjący w XI I . wieku, opisując drugą 
wyprawę krzyżową, wspomina o władcy Lechów znajdującym się w oto
czeniu Konrada I I I . Co do Lechów zaś poucza bizantyński autor 
swych czytelników w tymże miejscu, że jest to naród scytyjski na 
pograniczu z Hunami, przez co rozumiał Węgrów. Rzeczony władca, 
jak to niezawodnie wykazuje prof. Małecki, był nie kto inny, tylko 
Władysław II . , najstarszy syn Krzywoustego, wypędzony przez braci 
i szukający pomocy u swego szwagra, cesarza Konrada I I I . Skąd Kin-
nanosowi przyszło do głowy nazwać księcia śląsko-małopolskiego władcą 
Lechów. Czyż nazwa Polski obcą była w Byzancium? Nie pozostaje 
nic innego, zdaniem autora, jak przyjąć, że Kinnanos przyjął tę nazwę 
od Słowian serbskiej narodowości. Serbowie nazywali Polaków także 
Lechami, obok tej nazwy była w użyciu także nazwa Ledianin w pie
śniach serbskich i kronikach z XV. wieku. Długo nazwa ta była dla 
Serbów nowoczesnych zagadkową, aż wreszcie profesor a późniejszy 
minister, Stojan Novakowic, znalazł w jednym z roczników serbskich 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 423 

ustęp: Anno 1440 constitutus est in Ungaria rex Wladislaus Ledianin 
Jest to nasz Władysław Warneńczyk. Ledianin znaczy wedle prof. 
Małeckiego oczywiście Polak. Sądzi więc, że jeszcze w XV. wieku 
Ledianinami zwali Serbowie Polaków, a Ledianem Kraków. 

Nazwa ruska Lach, a dawniejsza ' Lech nie może być pierwotną; 
dowodem tego jest przymiotnik ladbski, nie, jakby przypuszczać nale
żało, laszbski. Że w ruskiem pierwotnie słowo to Lech brzmiało, dowodem 
tego jest słowo litewskie Lenkas, niewątpliwie z ruskiego wzięte, gdzie 
nazalizm jest widoczny, ale i to słowo Lech musiało być otrzaskiem 
czegoś dłuższego, skoro przymiotnik urabia nie od swego tematu. Tą 
pierwotną formą była nazwa Lędjanin, pochodząca od słowa aryjskiego 
leda, tenda, land, ladina, leda, oznaczającego nizinę w stanie pierwotnej 
natury, pole leżące ugorem. Lędjanin znaczy „mieszkaniec pól nie • 
uprawnych", a przechowała się ta nazwa najdłużej u Serbów bałkań
skich we formie wyżej wymienionej, Lędjanin. W duchu polskiej pi
sowni wyraz ten brzmiećby musiał Lędzianin. Otóż bizantyński pisarz 
z X. wieku, Konstantyn Porfyrogenita wymienia na pograniczu pd. 
Rusi, w obrębie dzisiejszego Wołynia naród: Λενζανήνοι lub Λενζανΐνοι. 
Niewątpliwie były to najdalej na wschód wysunięte osady owych La
chów, których w r. 981 aż po Przemyśl zagarnął Włodzimierz W. 
Ponieważ nazwa Lendmninoi odpowiada samej tylko polskiej głosowni, 
zatem polskiej byli oni narodowości. 

Jakiż związek jednak między Lędzianem, Ledjaninem a Lechem 
i Lachem? Języki słowiańskie posiadają pewną odrębną formę skróco
nych rzeczowników na wyrażenie poufałej i rubasznej konfidencyi; za 
miast Stanisław mówimy Stach, zamiast Katarzyna Kachna, zamiast 
swat swacha. W czeskim języku Żich używa się zamiast Zygmunt, 
Mich zamiast Michał. Podobne przykłady znajdują się wedle zapewnień 
znawców i w języku ruskim, jakkolwiek autor przykładów tych nie 
przytoczył, a szkoda, bo one tu najważniejszą odgrywają rolę. W ten 
sposób tłumaczy autor za prof. Nehringiem słoworód ruskiej nazwy 
Polaków. 

Przyznajemy, że wykład ten w wielu punktach jest zgodny 
z prawdą i trafia do przekonania. Zbyt jednak kwestya lechicka jest 
odległa, zamglona i wskutek tego zaciemniona, aby ją kto mógł defi 
nitywnie wyświetlić. Następujące wątpliwości nasunęła nam argumen-
tacya prof. Małeckiego. 

Czy rzeczywiście Nestora wiadomości co do składowych plemion 
narodu polskiego pochodzą z tych czasów, kiedy Polanie jeszcze nie 

28* 
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podbili Mazurów, Pomorzan i t . d.r Autor stawia to twierdzenie na 
podstawie, że Nestor ogranicza miano Polan tylko do jednej prowincyi, 
nie odnosi go zaś, jak czescy i niemieccy pisarze, do całego obszaru 
późniejszej Polski. Na to odpowiemy, że żaden z niemieckich i czeskich 
kronikarzy nie pisał etnografii słowiańskiej, jak to czyni Nestor. Nadto 
dla Nestora „polską ziemią" jest tylko kraj jego rodzinny, to jest 
ziemia kijowska (M. P . H. I, 565). Z tych powodów posługuje się 
nazwą odrębną, ruską: Lęchy na oznaczenie Polski i Polaków. 

Przypuśćmy jednak, że Nestor posiadał jakie stare źródła o Sło
wianach północno-zachodnich; mógł je mieć w takim razie tylko ze 
źródeł morawskich. W państwie wielko-morawskiem początki piśmien
nictwa słowiańskiego się rozwinęły, stąd przeszły do innych Słowian 
południowych i wschodnich. Że Nestor rzeczywiście posiadał jakieś 
źródła morawskie, dowodem tego nietylko dokładniejsze wieści o losach 
Słowiańszczyzny w Panonii, nietylko znajomość żywotu św. Metodego, 
ale także fakt, że spis plemion słowiańskich rozpoczyna od Morawian 
i Czechów. Czy Morawianie z IX. wieku posiadali wiadomości dokładne 
o szczepach, w obrębie Polski późniejszej się znajdujących? Nie mo
żemy tego stwierdzić. Jedyny raz jednak wspomniany w żywocie św. 
Metodego książę, panujący nad górną Wisłą, nie nazywa się księciem 
Lechów, lecz księciem В Ъ ВНС.ТВХЪ, to znaczy Wiślan. Potwierdza 
to geograf bawarski z IX. w., wspominając między Węgrami a Ślą
zakami Wiślan (M. P . H. I, 11) i Opis Germanii króla Alfreda, po
dając, że na wschód od Moraw jest kraj Wiślan (M. P . H. I, 13). Je 
żeli tedy nazywali się Wiślanami, błędnem jest twierdzenie prof. Ma
łeckiego, że mieszkańcy nad Wisłą poprzestawali na jednem nazwisku 
Lachów (str. 19). Wiadomości Nestora o szczepach Słowian północno 
zachodnich pochodzą niewątpliwie z polskiego źródła. Naprowadza nas 
ta okoliczność, że prócz szczepów7 polskich, jak Lechów na Wiśle, 
Polan, Mazurów i Łęczycan, z innych Słowian północno-zachodnich 
tylko wymienia Pomorzan, tj. to plemię, które właśnie około 1113 г., 
tj. czasu pisania kroniki przez Nestora, stały się głośne przez walkę 
z Polską. Że Nestor miał wiadomości z Polski w tych czasach, tego 
dowodem jego wiadomość pod r. 1102 (6610) wedena byst dszczy Swia-
topolcza Zbysłaim w Lachy za Bolesława. Panujący wtedy w Kijowie 
Świętopełk niejednokrotnie przysyłał posiłki ruskie swemu zięciowi 
w Polsce przeciw Zbigniewowi i w innych potrzebach w r. 1107 —1109 
(Gall, M. Р. H. I, 452, 453, 455, 467). Ponieważ zaś Wielkopolska. 
Mazowsze, Łęczyca były terenem tych walk ze Zbigniewem, w któ-
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rych brała Ruś udział, nie dziw, że te plemiona wymienia głównie 
Nestor, inne, jak Kujawian, Slęzan, Sieradzan pomijając milczeniem. 

Co do nazwy Łutyczów wspomnianych przez Nestora, to jak
kolwiek interpretacya Lutycy jest nader tentująca, mimo to zgodzić 
się należy z autorem, a to tem więcej, że właśnie przy grodzie łę
czyckim, zwanym u Galla Lucie, połączyły się pierwszy raz posiłki 
ruskie i węgierskie z wojskiem Bolesława i dopiero po tern połączeniu 
Zbigniew został pokonany (Gall, M. P. H. I, 453). Nestor, piszący 
pod świeżem wrażeniem tych wypadków, miał dokładne informacye od 
wojowników ruskich. Co do dalszych plemion północno-zachodnich nic 
0 nich nie wie. Wie tylko z opowiadań Waręgów niezawodnie, że 
do morza waregskiego, tj . Bałtyku przytykają Lęchy, Prusy i Czu-
dowie od południa; od wschodu i zachodu Waręgowie (M. P. H. I, 551). 

Prof. Małecki mniema, że u Nestora Lechowie występują jako 
nazwa całości i są synonimem Polaków. Twierdzenie to tylko częściowo 
jest zgodne z prawdą. Kogo nazywa Nestor Lechem? Najpierw Sło
wian nad Bałtykiem, nazw ich nie zna z wyjątkiem Pomorzan, to je
dnak nie ulega kwestyi, że wymieniając wszystkie ludy, zamieszkujące 
Bałtyku wybrzeża, nietylko Pomorzan obejmuje nazwą Lechów, ale 
inne ludy słowiańskie nad tem morzem mieszkające. Lechami są dalej 
u niego wszystkie plemiona polskie, dalej mieszkańcy dzisiejszej wscho
dniej Galicyi (Μ.,Ρ. Η. I, 624). Lechami wreszcie Radymicze nad Sożą 
1 Wętycze nad Oką. O tych ostatnich mówi co następuje: Było dwóch 
braci w Lęsiech, jeden Radym, a drugi Wętko i przyszedłszy osiedli 
Radym nad Sożą, od niego przezwali się Radymiczami, a Wętko osiadł 
z rodem swoim nad Oką i od niego przezwali się Wętyczami. Wi
docznie mówi Nestor o przesiedleniu się 2 plemion na wschód z ziemi 
Lechów. 

Pytamy się teraz, czy można wszystkie te plemiona identyfikować 
z polskiemi? Czy tacy Radymicze lub Lechowie z ziemi czerwieńskiej 
lub wreszcie Pomorzanie są szczepowo tak pokrewni Polanom, np. jak 
Mazowszanie lub Wiślanie. Prof. Małecki zdaje się być tego zdania 
i uważa Lechów nad Dniestrem za takich Polaków, jak nad Wisłą 
lub Wartą. 

Bardzo spokrewnionym szczepem z Polakami byli np. Pomorzanie, 
a jednak nie tym samym. Dowodem tego jest akcent ruchomy u dzi 
siejszych Kaszubów, potomków dawnych Pomorzan, w przeciwieństwie 
do Polaków, którzy tę właściwość pierwotną słowiańskich języków utra
cili i posiadają akcent nieruchomy na przedostatniej zgłosce wyrazów, 
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Pod wpływem jakich czynników ten fakt się dokonał, tego nie wiemy; 
fakt jest, że musiał zajść w czasach przedhistorycznych, bo w histo-
zycznych czasach te same wpływy oddziałują na Polaków, co i na Po
morzan. Powołuję się w tej mierze na powagę tej miary, co prof. 
Baudouin de Courtenay. Ważniejszy argument, że Lęchy to nie zawsze 
Polacy, dostarczą nam mieszkańcy wschodniej Galicyi, dalej Radymicze 
i Wiatycze. Jeżeli Lęchy, których podbił Włodzimierz W . w r. 981 
byli polskiem plemieniem, to naprawdę dziwić się wypada, jak szybko 
i gruntownie ta polska ludność uległa zniszczeniu, tak że śladu pol
skości w niej nie pozostało. Zdaniem naszem, ludność wschodniej Ga
licyi lubo zwana Lechami, nigdy polską, lecz zawsze ruską była. Do 
wodu na to dostarcza nam kronika węgiersko-polska, powstała przed 
r. 1200 wedle najnowszych badań d-ra Keindla (Studien zu den unga
rischen GeschichtsqueUen, str. 10). Opisując kronikarz zjazd Bolesława 
Chrobrego ze Stefanem, węgierskim królem, w Strzygoniu około 1000 г., 
podaje granice Polski: Nam termini Polonorum ad litus Danubii ad ci

vitatem Strigonensem (Gran) terminabantur, dein in Agriensem (Erlau) 
civitatem ibant, demum in fluvium qui Tizia (Cisa) nominatur, cedentes, 
regyrabant iuxta fluvium qui Cepla (Topla) nuncupatur, usque ad Castrum 
Salis (Saros około Preszowa, Eperies), ibique inter Ungaros, Ruthenos 
et Polonos fmem d ab ant. 

Zatem w tych samych miejscach, gdzie i dziś stykają się ży
wioły polski, ruski i węgierski, stykały się one ze sobą za czasów 
Chrobrego. Na tej to podstawie twierdzi całkiem słusznie p. Kętrzyński 
w swej pracy „Granice Polski w X. wieku" (Rozpr. Akad. Umiej., 
wydz. hist, filoz. serya II , tom V, str. 19), że przed przybyciem Wę
grów, a nawet przed wtargnięciem Awarów mieszkali we Węgrzech, 
w północno-zachodniej części Słowacy, obok nich na wschód Rusini, 
na południe od nich Rumuni i Serbowie, a na zachód od Serbów Chor
waci. Jak się więc dostali do Węgier Rusini, jeżeli między nimi a Rusią 
właściwą mieszkali polscy Lechowie? Chyba ci Lechowie nie byli Po 
lakami, lecz tak samo Rusinami, jak mieszkańcy północno-wschodnich 
Węgier. Zatem Lęchy nie oznaczają koniecznie Polaków; pojęcie to 
pierwotnie było znacznie szersze i obejmowało wszystkie plemiona, mie
szkające na północny zachód od Słowian w okolicach Dniepru mieszka
jących. W tych okolicach musiała powstać ta nazwa; jest bowiem 
nazwą ruską. Niezawodnie oznaczała ona zrazu jakieś sąsiednie plemię 
Polan naddnieprzańskich; być może Λενζανηνοι, Lendzianie Konstan-

stantego Porfyrogenity, siedzący gdzieś w okolicach Wołynia, byli 
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owymi pierwszymi Lechami, od nich zaś ta nazwa przeszła na inne 
plemiona, za niemi na zachód i północny zachód mieszkające, tak samo 
jak nazwa illyrskich Γραικοί około Dodony stała się u Rzymian syno
nimem Helenów, lub nazwa plemienia nadgranicznego Alemanów u Fran
cuzów synonimem Niemców, lub nazwa Franków na Wschodzie syno
nimem Europejczyka. Później dopiero, gdy powstało państwo polskie, 
nazwa Lęchy, Lachy ograniczyła się tylko do Polaków i po dziś dzień 
jest u Rusinów w użyciu. 

Przeciw twierdzeniu, że nazwa Lęchy, Lachy jest ruskiego po
chodzenia, a nie rodzimego, zdawałaby się przemawiać ta okoliczność, 
że ludy zupełnie różne, jak Litwini, Węgrzy, Serbowie, Bizantyńcy, 
ba nawet górale tatrzańscy, Czesi i Morawianie na Slązku austryackim 
posługują się nazwą: Lenkas, Lengiel, Lechy, Lachy na oznaczenie 
Polaków. Co do litewskiego Lenkas to nie potrzebujemy się rozwodzić, 
prof. Małecki sam stwierdza, że nazwa ta jest ruskiego pochodzenia. 
I węgierskie Lengiel, jakkolwiek się dziś wymawia Lendiel, niewątpli
wie stoi z ruskim Lechem w genetycznym związku. Temat „Leng'' 
jest tak zbliżony do „Lech", że niepodobna wątpić, aby to były różne 
wyrazy. Ze zaś Węgrzy od Rusinów wzięli tę nazwę, na to naprowa
dza nas ta okoliczność, że oni przed przybyciem do Węgier sąsiado
wali z plemionami naddnieprzańskiemi, wszakże Nestor wyraźnie wspo
mina o pochodzie Węgrów około Kijowa za Olega (M. P. H. I, 568), 
że wreszcie w samych Węgrzech Rusinów zastali. Od Rusinów kijow
skich przeszła ta nazwa przy ustawicznych stosunkach handlowych, 
kościelnych tychże z Bizantyńczykami do Carogrodu. Ponieważ zaś, jak 
wiadomo, ścisłe były związki Rusi z Bułgaryą, skąd misyonarze sło
wiańscy i pismo przyszło na 1 Ruś, nie dziw, że nazwa Lech dostała 
się do Słowian naddunajskich, Bułgarów i Serbów. Skąd się jednak 
wzięła zagadkowa nazwa Lędjanin u Serbów? Miałżeby się ten zagad
kowy źródłosłów Lecha tylko w Serbii zachować do XV. wieku? Ude
rza najpierw, że nazwa Lędjanin, Ledjan, Ledjański znajduje się tylko 
w pieśniach ludowych i w kronice Jerzego Brankowicza, pisanej w XV. 
wieku. Tam znajdujemy owo Vladislaus Ledianin constitutus est in Un-
garia rex, anno 1440. Czy to Ledianin znaczy bezwarunkowo Polak? 
Przyznajemy, że serbscy śpiewacy niewątpliwie identyfikowali tę nazwę 
z Polakami i że Ledjan oznaczało u nich Polskę. Z tem wszystkiem 
Ledianin nie oznaczało zrazu Polaka, lecz to samo, co dziś jeszcze 
oznacza w serbskim języku, tj. Litwina (Ob. „Słownik serbsko-niemiecki" 
Jerzego Popowicza z r. 1881). 
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Czyż Władysław Warneńczyk nie był Litwinem? Ponieważ zaś. 
ten Litwin był zarazem królem Polski i stał się sławnym wśród Sło
wian naddunajskich, ba nawet bohaterem narodowej poezyi serbskiej, 
nie dziw, że nazwa Litwin stała się w ustach śpiewaków i kronikarzy 
serbskich synonimem Polaka. Nazwa Lędjanin nie zachowała jeszcze 
do końca XV. wieku, jak chce prof. Małecki w Serbii, lecz dopiero 
w tym wieku tamże powstała, być może także pod wpływem węgier
skich Lendiel. Co zaś do faktu, że górale tatrzańscy, Słowacy węgier
scy i Czesi i Morawianie na Slązku nazywają Polaków Lachami, to 
rozsadnikami tej nazwy byli niewątpliwie Wołosi, plemię zmieszane 
znacznie z żywiołem ruskim, które w całych Karpatach zajmowało się 
pasterstwem i do dziś dnia przechowało się na Slązku i Morawach. 
Oni to zwali za Rusinami Polaków Lachami, po nich to tę nazwę 
przyjęli i ich spolszczeni dziś potomkowie w Tatrach, od nich przy
jęli tę nazwę także i Czesi i Morawianie na Slązku. 

Reasumując nasze wywody w kwestyi Lechów musimy stwierdzić, 
żeśmy poszli dalej od autora w przeczeniu swojskości nazwy „Lechów". 
Twierdzimy: 1) że żadne plemię w skład późniejszej Polski piastow
skiej wchodzące, nie zwało się same Lechami; 2) że nazwa ta jest 
obca zwłaszcza ruska i powstała gdzieś na wschód od dzisiejszej wscho
dniej Galicyi prawdopodobnie u Polan naddnieprzańskich; 3) że zrazu 
odnosząc się do jakiegoś sąsiedniego plemionka Słowian naddnieprzań
skich, być może Lendzianów mieszkających na Wołyniu, stała się na 
zwą zbiorową wszystkich Słowian północno-zachodnich z wyjątkiem 
Czechów i Morawian, o których pierwsi kronikarze ruscy mieli do
kładniejsze wiadomości z ksiąg starosłowiańskich na Morawach i Buł 
garyi powstałych; 4) że z chwilą powstania państwa polskiego i ze
tknięciem się go z państwem ruskiem, nazwa ta służy na Rusi na 
oznaczenie Polski i Polaków, a to tem więcej, że dla Rusinów Pola
nami byli mieszkańcy Naddnieprza, a okolice Kijowa polską ziemię. 

Tyle w kwestyi zasadniczej. Co do drobnych szczegółów zazna
czymy, że niepodobna się zgodzić z autorem, jakoby druh pochodził 
od drugi i „družka" należałoby pisać „druszka". Powołuję się w tej 
mierze na powagi filologiczne, jak prof. Malinowski i dr. Leciejewski. 
Również nieuzasadnione i bezpodstawne jest twierdzenie prof. Małec
kiego, jakoby tytuł Leszka Białego lub Grzymisława Dux Poloniae 
i Ducissa Poloniae miał oznaczać narodowość (str. 17). Niezrozumiałym 
bowiem byłby fakt, że księżna w nadaniu dla klasztoru sulejowskiego 
polskiego uważa za potrzebne zaznaczyć swoją narodowość i to w XI I I . 
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wieku. Zresztą o tem miałem sposobność obszerniej pisać na innem 
miejscu. 

Pierwszy raz w polskiej literaturze użytą została nazwa ruska 
Lęchy lub Lachy jako synonim Polaków przez Mistrza Wincentego, 
tylko nie w czystej formie Lachi albo Lachitae lecz przerobionej Le-
chitae, kto wie, czy nie pod wpływem formy podobnie brzmiącej np. 
Lychnitae, znalezionej w podrobionych listach Aleksandra W., dziś za
ginionych, lecz znanych w średnich wiekach, a cytowanych przez Mi
strza Wincentego w swej Kronice. Przecież opisuje nie na innej pod
stawie wojnę Aleksandra W . z Polakami i w tej to partyi użył pier
wszy raz i Lećhitae i Garantae na oznaczenie Krakowa. (M. P . H. I I , 
261). Widocznie znalazł on w tych listach wyraz brzmiący podobnie 
do nazwy ruskiej Lęchy lub Lachy i osięgnął w ten sposób przez 
drobną zmianę pożądaną dla siebie styczność dziejów Aleksandra W. 
z dziejami Polski. Tą bramką dostali się Lechici do naszej historyi, 
weszli do niej nie z życia, z życia choćby poza granicami kraju na
szego. Zrodziła ją koszlawa erudycya, a zapłodnił jakiś obcy włóczęga, 
fabrykat z pod ciemnej gwiazdy. 

Nie dziw, że taki płód był brzemienny w cały szereg bałamuctw 
w czasach następnych. Na razie tylko przeróbki kronikarskie dzieła 
Kadłubkowego, jak Kronika Baszki, Mierzwy, Kronika polska i książąt 
polskich używają tej nazwy, ale tylko w tych partyach, w których 
Mistrz Wincenty jej użył i tylko jako synonim Polaków. Do XIV. w. 
pozostali Lechici w świadomości powszechnej narodu takim samym 
martwym wyrazem, jakim się narodzili. Czytający ogół przyjmował bez 
krytyki obie nazwy za równie dawne, równie prawowite. Dopiero 
w XIV. wieku zaczęto się pytać, dlaczego my jesteśmy „Lechitami". 
Pochop do tych dociekań wyszedł prawdopodobnie z Czech i dała go 
rymowana kronika t. zw. Dalemila około r. 1314, opiewająca pierwotne 
dzieje Czech. Otóż opisując założyciela państwa czeskiego, powiada 
rymotwórca czeski, że w ziemi chorwackiej, jednej z dzielnic ziemi 
serbskiej, był pewien lech, który się zwał Czech. Miał 6 braci, którzy 
się nawzajem wspierali, ponieważ jednak dopuścił się mężobójstwa 
musiał uciekać z kraju wraz z rodziną i dotarł do dzisiejszych Czech. 
Zagadkowem jest owe imię pospolite „lech" i pozostanie zapewne niem 
mimo różnych interpretacyj nowszych uczonych czeskich. I współcześni 
Czesi niezrozumiawszy go urobili z lecha, imienia pospolitego, „Lecha", 
imię własne i zrobili Lecha bratem Czecha. Tenże poszedł dalej do-
Polski i założył sobie rataj królestwo. Ta wersya pierwszy raz poja-
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wia się w kronice czeskiej Pulkawy, napisanej w 1374—1378. W Pol
sce w wieku XIV. dalernilowskiemu lechowi dano znaczenie inne: 
przebiegłego człowieka, a to w ten sposób: słowo Lech łączono z Lest-
kiem bajecznym królem przed Popielem, wspominanym u Kadłubka. 
Wyraz Lestko pochodzi od wyrazu staropolskiego leść = zdrada, od 
którego mamy przymiotnik Iści wy = chytry. Dlatego też w dopisku do 
sławnej kroniki śląskiej, pochodzącym z przed r. 1359 czytamy: Le
citi (lieti fuerunt Poloni quod magis deceptionibus et cailiditate in bellis 
utebantur quam viribus (M. P. H. I I I . str. 604). Powtarza to samo 
autor młodszej kroniki ślązkiej, pisanej między 1380—1385, mimo to 
powtarza za Pulkawą o braciach Czechu i Lechu, dodając od siebie 
jeszcze i to, że wtedy to dopiero przyjęli Polacy nazwę Lechitów 
i Lechów. Brak jeszcze trzeciego braciszka Rusa, tego też Kronika 
Wielkopolska z końca XIV. wieku dodała. Wszystkie sporadyczne 
dotąd domysły lechickie połączył w jedne całość dopiero Długosz; skon
struowany przez niego zrąb wierzeń lechickich będzie przez trzy wieki 
za dogmat uchodził. Około samej nazwy Lechitów o tyle Długosz się 
zasłużył, że Lestków robi imieniem zdrobniałem od Lecha; mimo to 
trzymając się swych źródeł zawsze jeszcze podaje pierwotne brzmienie 
„Lestko". Dopiero w drukach jego Historyi, od Dobromilskiej edycyi 
1615 r. począwszy, wedle jego interpretacyi występuje zepsuta nazwa 
Leschko lub Lesko tj. Leszek. Tyle o nazwie Lechici. 

Zajmującym jest również ustęp o genezie naszej historyi bajecznej: 
stworzyły ją i rzeczywiste podania o Krakusie i Wandzie, o Piaście 
i t. d., lecz te w najmniejszej części; dalej przepowiastki ludowe o mą
drym chłopku, co na króla awansował, o awanturze z myszami, a przede-
wszystkiem etymologiczne fautazye kronikarzy, z których każdy coś 
dodaje, często wskutek niezrozumienia źródła swego, z którego odpi
sywał. Ilustracyę wyborną takich przekręceń widzimy, porównując 
Kadłubka z Gallem. Jeden szczególnie ustęp ma w genezie naszej ba
jecznej historyi wielkie znaczenie. Pisze Gall o Ziemowicie, synie Piasta, 
że wyszedłszy z lat dziecięcych, z wiekiem podrastał w siły i dzień 
za dniem coraz większej dzielności składał dowody do tego stopnia, 
że król królów i książę książąt dozwolił mu za zgodą powszechną zo
stać książęciem Polski, a Popiela razem z potomstwem wymiótł z kró
lestwa. (M. P. H. I., 397). Królem królów jest u Galla oczywiście 
Bóg, Kadłubek za króla królów bierze Popiela, który wynosi Ziemo
wita na dowódcę wojsk. Ponieważ był Popiel królem królów więc pa
nował nad całą zachodnią Słowiańszczyzną i innymi krajami. Założył 
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tą monarchię dziadek Popiela Leszek III., który pobił Juliusza Cezara, 
a spłodził 20 synów, którym różne państwa nadał. Pompilius I., naj
starszy syn, był naczelnym królem królów i przekazał te władze Pom-
piliusowi П., który stryjów wytruł. Po cóż ten dziadek Leszek III. 
i ci Pompiliusze? Chodziło o połączenie Kadłubkowi podań małopolskich 
z wielkopolskiemi, o połączenie podań o Krakusie i Leszku, który 
przez spryt królem został, i podań o Popielu i Piaście. Dlatego w wyo 
braźni mistrza wytworzyło się najpierw wielkie państwo słowiańskie 
i tak łączność między Krakowem, i Gnieznem dokonaną' została. Ka
dłubek mówi tylko o 20 stryjach Popiela; w XIV. wieku nietylko wy
naleziono imiona, ale i państwa tych stryjów w komentarzu do Ka
dłubka napisanym r. 1434. Oczywiście nie omieszkał "z niego skorzy
stać nasz Długosz i tak powstała baśń o państwie lechickiem, baśń 
średniowieczna, z której dopiero końcowe wnioski miała nauka XVIII, 
i XIX. wieku po r. 1870 ostatecznie wysnuć. I wysnuła je też do 
ostatniej niteczki; zestawia te wyniki w drugiej części autor bez kry
tyki, a przegląd tych poglądów zbyt wymownie mówi o ich wartości. 
Brali w tej fantazyi lechickiej udział i uczeni badacze i dyletanci, po-
wieściopisarze („Stara Baśń") i poeci: Mickiewicz i Słowacki („Lilia 
Weneda"). Wyprowadzano Lechitów z Kaukazu, z Celtów z nad Du
naju i Skandynawii. Co jednak sprawiło, że baśń średniowieczna tak 
długo czarowała umysły i udaremniła wyklucie się prawdy dziejowej? 
Na to złożyły się dwa umyślne fałszerstwa, fałszerstwa niesłychanie 
wpływowe wobec braku dobrych edycyj naszych średniowiecznych po
mników dziejowych. Pierwszym fałszerzem był historyk ślązki Hancke, 
popełnił fałszerstwo w celach patryotycznych, chcąc wykazać, że pier
wotna ludność ślązka należała do szczepów germańskich, opisanych 
przez Tacyta. W tym celu w rękopisie wrocławskim Kroniki Baszka. 
w ustępie opisującym wybór Piasta, porobił odpowiednie zmiany. Ustęp 
ten brzmi: Ľecreverunt itaque quem infimae et modicae cognationis eligere, 
quem ingenuum tarnen et ex Lechitarum propagine procreatum (nossent). 
Ostatni ten wyraz został przez niektórych kopistów opuszczony, także 
i przez kopistę wrocławskiego rękopisu, przez co zdanie traci na ja
sności. Hancke pierwszy wystąpił w swych dziełach, a to na podstawie 
kroniki starożytnej niewiadomego Polaka ze zdaniem, że Piast nie był 
Polakiem, lecz rodzimym Ślązakiem niemieckim w przeciwieństwie do 
Popiela, który był Lechitą, to jest Polakiem. Był Hancke biblioteka 
rzem, miał wstęp do dawnych źródeł. Nie dziw więc, że uważając 
tekst znaleziony w'rękopisie wrocławskim Kroniki Baszka za niezro-
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zumiały i zepsuty, poprawił go w duchu swej doktryny. Zrobił z quem 
ingenuum, quamvi ingemmiti brakło mu bowiem miejsca do dopisania 
„s" a z tarnen et ex Leehitarum, zrobił tamen non ex Leehitarum. Dwie 
razury świadczą wymownie o dokonaném fałszerstwie. Rękopis tak po
prawiony służył pierwszemu wydawcy kroniki Baszka Sommersbergowi 
w r. 1730 za podstawę do druku, a ustęp rzeczony brzmi w nim: 
Decreverunt... eligere quam ingenuum, tamen non ex Leehitarum propagine 
proereatum. Ponieważ wydanie Sommersberga było jedynem przez lat 90 
aż do pojawienia się nowej edycyi Kroniki Baszka, wedle niesfałszo-
wanego rękopisu wilanowskiego przez Kownackiego sporządzonej, nie 
"dziw, że badacze nasi w błąd wprowadzeni byli zwolennikami lechi-
tyzmu. 

Że i po tem wydaniu z r. 1822 w tym błędzie pozostali, przy
czyniło się drugie fałszerstwo, głośne bardzo i ważne w historyi cze 
skiej, tj. fałszerstwo Hancki w r. 1818 t. zw. rękopisu zielonogórskiego 
z poematem staroczeskim „Libuszyn Sąd". Ustęp w tym poemacie za
warty: Moje kmety, techy i władyki oczywiście utwierdził lechistyczne po
glądy- naszych uczonych, ba nawet po wykryciu fałszerstwa jeszcze 
Wilhelm Bogusławski, autor „Dziejów Słowiańszczyzny północno-za
chodniej" w r. 1889 hołduje tym zapatrywaniom. Prof. Małecki mniema, 
że dzieło to kończy szereg utworów, dawnym sposobem poświęconych, 
kwestyi lechickiej. 

A jednak te bałamuctwa dziś jeszcze, zdaniem autora nie utra
ciły swej siły. Gdyby ich nie było, czyżby przyszło i do tych wszyst
kich pomysłów, na których się rozpościera najnowsza niejednego 
olśniewająca hipoteza najazdu i dynastyczności szlachty? Oświad
cza wprawdzie autor, że nie ma zamiaru w niniejszej publikacji po
dejmowania sporu z hipotezą najazdu, lecz jedynie i wyłącznie o wy
kazanie powodów tej hipotezy i ich genezę mu chodziło. Czy je autor 
całkiem jednak wyczerpał? Z lechityzmem, przyznajemy, uporał się ra 
dykalnie, czy jednak mimo to hipoteza najazdu w innej formie, oczy
wiście nie lechickiej, nie powróci? Tederemo, Czy rzeczywiście samo
rodne ukształtowanie państwa polskiego tak jest pewne, że niema od 
niego żadnej apelacyi? W żadnym jednak razie rozstrzygającym dowo 
dem w tej kwestyi nie może być postawiona przez prof. Piekosińskiego, 
a zwalczona na końcu niniejszej pracy przez prof. Małeckiego teza 
o dwóch klasach społecznych, szlacheckiej i włościańskiej, zupełnie 
zamkniętych, tworzących osobne społeczności. Nie może być dlatego, 
że ostatecznie tak samo prof. Małecki, jak i prof. Piekosiński, uznają 
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najazd i podbój co do większej części dzierżaw polskich za fakt, nie 
ulegający żadnej kwestyi. Różnica w zapatrywaniach polega w tem, 
że podczas gdy wedle prof. Małeckiego impuls do podboju Kujawian, 
Mazurów, Sieradzan, Łęczycan, Slęzan i Wiślan wyszedł od tubylczego 
plemienia Polan, mieszkających około Gniezna, a anneksya dokonała 
się „czysto narodowymi środkami", ale bądź co bądź „nieraz przymu
sem i gwałtem" („Z przeszłości dziejowej", I, str. 17 i 20), to wedle 
prof. Piekosińskiego podbój wyszedł od plemienia słowiańskiego wpraw
dzie, ale obcego, przybyłego z nad Łaby, i dokonał się najpierw w oko
licach Warty, a stąd ogarnął resztę plemion polskich („Rycerstwo ' 
polskie wieków średnich", t. II, str. 14—15). Wobec tego tylko zna
jomość pierwotnego ustroju społecznego we właściwym kraju Polan, 
tj. w Wielkopolsce mógłby kwestyę sporną rozstrzygnąć. Może takie 
zbadanie miejscowości wielkopolskich, jakie uskutecznił na małopolskich 
prof. Wojciechowski, mogłoby rzucić światło pewne na genezę naszego 
społeczeństwa. Chociaż i te badania, jak i nasze najstarsze nawet po
mniki źródłowe, nie mogą być kryteryum stanowczem w tej sprawie, 
gdyż pochodząc z czasów o 2 lub 3 wieki odległych od pierwszych 
zawiązków państwa polskiego, noszą ślady już dwuwiekowego rozwoju, 
który w młodocianych społeczeństwach dokonywa się szybko i łatwo. 

Przyznajemy, że hipoteza najazdu prof. Piekosińskiego zawiera 
tyle luk, tyle fantastyczności nawet, że uznać jej w całej rozciągłości 
niepodobna. Z tem wszystkiem i samorodną genezę społeczeństwa pol
skiego, wyznawaną przez prof. Małeckiego, nie możemy uznać za fakt, 
lecz co najwięcej za hipotezę i to hipotezę wątpliwą. Przecież sam 
czcigodny autor „Lechitów" dał temu wyraz w swej „Rewizyi dziejów 
polskich", mówiąc: „Dziwić się trzeba, że ten kompleks różnych dziel
nic tak rozległych dał się jeszcze w przedhistorycznych stosunkach, 
a więc jakby wnosić należało, środkami czysto narodowymi połączyć 
pod jednem berłem książęcem w rodzime Piastów. Jeśli bowiem przej
dziemy cały aż po owe czasy szereg znaczniejszych państw słowiań
skich, ile ich tylko było, od Bułgaryi w wieku VII. powstającej po
cząwszy, aż do Rusi Rurykowej, to się przekonamy, że te wszystkie 
bez wyjątku narody zawdzięczały przejścia swoje z mnóstwa małych 
społeczeństw w jedno, j a k i e m u ś n a c i s k o w i z góry i z z ewnątrz , 
jakiejś kościstej dłoni obcej, najezdniczej, jakiejś woli wydającej swoje 
rozkazy innym, jak słowiański, językiem i wbrew ich woli stawiającej 
te społeczeństwa na nogi. Sama j e d n a ty lko P o l s k a przeobrażę -
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n i e t a k o w e z a w d z i ę c z a ł a s o b i e s a m e j j e d y n i e . („Z przeszłości 
dziejowej". T. I, str. 17. Kraków, 1897). 

Na początku naszego stulecia wierzyć nam kazano w wyjątkowe 
wśród narodów Polski posłannictwo, czyż na końcu stulecia mamy 
uwierzyć i w wyjątkowe jej powstanie? 

Jedynie zatem naukowym pewnikiem w tej kwestyi zdaje się być 
ten, że badania dotychczasowe genezy społeczeństwa polskiego nie wy
świetliły. 

Dr. K. Krotoski. 

Książka adresowa handlu i przemysłu polskiego w obrębie niemiec
kiego państwa. Opracował i wydał J. Jaworski. Rocznik I. 1896 — 
1897. Berlin. (W 8ce, str. XIV, 242, 46). 

Każde niemal znaczniejsze zagraniczne miasto posiada swoją książkę 
adresową, która ułatwia tak miejscowym jak i obcym wyszukanie ka
żdego prawie mieszkańca, zajmującego wybitniejsze, lub choćby tylko 
samoistne stanowisko w jakiejkolwiek dziedzinie. Tego rodzaju wyda
wnictwa, przyczyniają się znakomicie do rozszerzenia stosunków han
dlowych, mają doniosłe znaczenie dla wszystkich sfer przemysłowo-
handlowych, których najżywotniejszy interes polega na zdobywaniu 
i zwiększaniu swej klienteli. U nas, pomijając nieliczne, przeważnie 
nieudałe próby, księgi adresowe należą jeszcze do wielkich rzadkości, 
gdyż każde wydawnictwo tego rodzaju musi walczyć z nieufnością 
ogółu, z niedbalstwem lub co najmniej obojętnością warstw intereso 
wanych. Z tem większą radością należy powitać dzieło, które mamy 
przed sobą, gdyż nigdzie może książka adresowa nie jest tak potrzebną, 
jak pod zaborem pruskim, gdzie napór materyalnie i politycznie po
tężniejszego żywiołu niemieckiego, nakłada na każdego obowiązek po
pierania narodowej pracy, ku czemu w pierwszej linii konieczną jest 
znajomość kierunków i dróg, po których kroczy nasz gospodarczy 
rozwój. 

Książka adresowa p. Jaworskiego pragnęła objąć wszystkie firmy 
polskie państwa niemieckiego. Smutno, bardzo smutno przedstawiałby 
się nasz przemysł i handel, gdyby rzeczywiście zestawienie było wy
czerpujące— jak nieliczne byłyby koła naszych przemysłowców! Na 
szczęście tej pierwszej, i jak wyraźnie podnosimy, pomyślnej próbie, 
daleko jeszcze do dokładności; sam wydawca zaznacza w przedmowie, 
że druk opóźnił się znacznie wskutek opieszałości w nadsyłaniu adre 
sów, a liczni przemysłowcy nie zgłosili się wcale. Pobieżne nawet 
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przeglądnięcie całego dzieła potwierdza najzupełniej te słowa; w nie-
jednem małem miasteczku znajdujemy więcej adresów, niż w mieście 
znacznie większem o równych warunkach narodowych i gospodarczych, 
z czego wynika, że różnice te należy położyć na karb większej lub 
mniejszej skwapliwości w nadsyłaniu adresów. 

Całe dzieło rozpada się na dwie części; w pierwszej ugrupowano 
kupców i przemysłowców według miejscowości, w nich zaś w alfabe
tycznym porządku nazwisk; drugą podzielono według grup zawodo
wych, trzymając się w ich obrębie równie alfabetycznego porządku tak 
co do miejscowości, jak i co do przedsiębiorców. Wobec tego, że na 
początku znajdujemy jeszcze alfabetyczny spis miejscowości i zawodów, 
a każdą z dawniejszych dzielnic Polski (W. Ks. Poznańskie, Prusy, 
Slązk) jakoteż całą resztę niemieckiego państwa zawarto w osobnym 
rozdziale, cały układ jest bardzo przejrzysty a wyszukiwanie adresów 
nader łatwe. 

Dalej idących wniosków o sile polskiego przemysłu i handlu robić 
niepodobna na podstawie książki adresowej p. Jaworskiego wskutek 
braków zaznaczonych powyżej, należy tylko podnieść z uznaniem sta
ranność wydawców o utrzymanie prawdziwych polskich nazw miejsco
wości, co jak wiadomo na wielkie napotyka trudności. Jednem słowem, 
śmiało można życzyć powodzenia i pomyślnego rozwoju temu wydaw
nictwu; chyba to tylko możnaby wyrazić pragnienie, aby księga adre
sowa z każdym rokiem zyskiwała na dokładności i aby z niej usunięto 
niektóre wyrazy niekiedy żywcem z niemieckiego przyjęte jak np. „re
staurant" (str. 5), „towary krótkie" (str. 133, 134 i t. d.), podmistrz 
(str. 137), malownictwo (str. 138), dewocyonalia (str. 134 i t. d.) i t. p. 

Dr. Włodzimierz Czerkawski. 

Wyniki badań przyrodniczych, ogłoszonych w wydawnictwach 
Akademii Umiej, z lat 1893—1896. 

Proszony przez redakcyę Przeglądu o zaznajomienie szerszego 
koła czytelników z odkryciami w dziedzinie mineralogii i geologii, bo
taniki i zoologii, które zamieszczone są w wydawnictwach Akademii 
Umiejętności, obejmuję niniejszem, możliwie zwięzłem sprawozdaniem 
prace z ostatniego trzechlecia. 
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I. 

Mineralogia z geologią najmniej stosunkowo dostarczyły prac 
w tym okresie czasu, ale za to wiele z nich jest niepospolitej war
tości. Przyjrzemy się im kolejno. 

Chemicy i mineralogowie ciągle biedzili sobie głowy nad przy
czynami błękitnego czy fiołkowego zabarwienia soli kamiennej, jaką 
spotyka się wśród bezbarwnej soli w Stassfurcie, Hallstadzie, w Hallein, 
u nas wcale licznie w Kałuszu wpośród soli potasowej, sylwinu. Przy
pisywali też zabarwienie owo różnym przymieszkom, jak małej ilości 
tlenków miedzi, kobaltu lub manganezu, to znowu siarki, siarczku sodu 
lub żelaza, albo chlorku dwusodowego, a wreszcie przymieszce jakichś 
węglowodorów. Kiedy jednak Wittjen i Precht, na podstawie nader 
starannie i ściśle przeprowadzonych badań, wykluczyli w r. 1883 mo
żliwość domieszki jakiegokolwiek barwiącego ciała i niebieską barwę 
soli uznali za szczególniejsze zjawisko optyczne, a twierdzenie to w 3 lata 
później nowemi poszukiwaniami zostało ustalone, przyjęto je powszech
nie. A więc, zabarwienie niebieskie soli jest zjawiskiem optycznem, za
wisłem od drobinowej budowy! Tak mniemano aż do początków osta
tniego lat dziesiątka bieżącego stulecia. Mniemano, lecz niestrudzony 
w dociekaniach naukowych umysł ludzki nie spoczął na laurach pod 
tym względem, Podjęte zostały przez prof. Kreutza na nowo badania 
nad tą pozornie załatwioną sprawą 1 . Po licznych fizykalnych i che
micznych doświadczeniach stwierdził autor w błękitnej soli ślady że
laza, którego barwne połączenie w małych ilościach nawet wydzielić 
zdołał. Z badań tych okazało się, że sól niebieska, odbarwiona w ogniu 
utleniającym, odzyskuje pod działaniem pary sodu w płomieniach pier
wotną barwę, co- usuwa w zupełności możliwość tłumaczenia, że za
barwienie rzeczonej soli jest zjawiskiem optycznem, a zarazem dowo
dzi, że tylko o b e c n o ś c i b a r w n e g o z w i ą z k u ż e l a z a w soli barwę 
jej niebieską przypisać można. 

•Geologia rozróżnia 12 formacyi, tj. zbiorów czy szeregów warstw, 
składających skorupę naszej ziemi, które, licząc od jej powierzchni, 
tak po sobie następują: 1) Alluwium, 2) Dyluwium, 3) Trzeciorzęd, 
4) Kreda, 5) Jura, 6) Tryas, 7) Perm (Dyas), 8) Karbon (formaoya 
węglowa), 9) Dewon, 10) Sylur, 11) Hurónska i 12) Laurentyńska 

1 F. Kreutz, „O przyczynie błękitnego zabarwienia soli kuchennej". 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Akad. t. xxiv, str. 193—205. Kraków 1893. 
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formacya. Formacye łączy w okresy: I. Kenozoiczny (1 — 3); I I . Me-
zozoiczny (4—6); I I I . Paleozoiczny (7 —10); TV. Archaiczny (11 i 12), 
a w każdej formacyi wyróżnia nadto poszczególne piętra i ogniwa, no
szące osobne nazwy, nadane przez rozmaitych badaczów. Przypomnieć 
sobie to wypada, przystępując do zaznaczenia nowych trzech odkryć, 
ważnych dla geologii Karpa t , w której mimo znacznego nakładu 
naukowej pracy wiele jeszcze stosunków nie zostało wyświeconych. 
JProf. J . Niedźwiedzki stwierdził 1 mianowicie: 1) Ze pokłady tworzące 
grzbiet Mietniowa i Chorągwicy w przedłużeniu aż po Sułów należą 
.pod względem wieku do średniego piętra dolnej kredy; 2) że piaskowce 
z żelazistymi zlepieńcami, jakie znajdują się na stoku Karpat przy 
Tomaszkowicach na wschód od Wieliczki, na zachód za Wilgą koło 
Lusiny i na południu od Bochni koło Pogwizdowa należy złączyć 
z warstwami Garbatek w jedno ogniwo wyższoneokomskie, które od
powiada warstwom w Karpatach ślązkich, omówionych przez Hoheneggera 
pod nazwą Grodischter Sandstein. Przez to więc uzyskuje się łączność 
w mowie będących pokładów z pokładami pod Okocimem przez Uhliga 
skonstatowanymi; 3) że ił w Gaju, na południowym zachodzie od Lu
siny, wchodzący między starsze utwory karpackie, a z drugiej strony 
łączący się z utworami miocenicznymi Swoszowic należy do neogenu. 
Wyniki te są niewątpliwe, gdyż opierają się nietylko na porównaniach 
petrograficznych, ale i na charakterystycznych skamielinach, jakich do
starczyły wspomniane warstwy. Przez te odkrycia autor nietylko usuwa 
wszelkie wątpliwości, podniesione przez wiedeńskich geologów przeciw 
swemu 2 dawniejszemu oznaczeniu wieku warstw, składających stoki 
karpackiego' wału koło Wieliczki i dokładniej określa kredowy wiek 
tychże, lecz także rozjaśnia w pewnej części wątpliwości i kwestye 
sporne, jakie nastręczają tak stosunki ułożenia, jak i wiek utworów 
w tej części obszaru karpackiego. 

Skamieliny, tj. zwierzęce i roślinne szczątki, jakie przechowały 
się w pokładach ziemi, są— od czasu, kiedy W . Smith (1817) stwier
dził, że w warstwach tego samego wieku występują te same gatunki 
skamielin, a różne w warstwach różnego wieku, — najważniejszem kry-
teryum w rozpoznaniu względnego wieku warstw skamieliny zawie-

1 Jul. Niedźwiedzki, „Przyczynek do geologii j^obrzeża karpackiego 
w Galicyi zachodniej". Rozpr. Wydz. mat.-przyr. T. xxix, str. 158—170-
K r a k ó ^ l 8 9 5 . R. Zuber w Sprawozd. z literat, przyrod. Kosmos 1894, str. 332. 

2 j , Niedźwiedzki, „Stosunki geologiczne formacyi solonośnej Wie
liczki i Bochni". Lwów 1883—1886. 

г. Р . т. riv. 29 
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rających. To kryteryum szczególnie ważnem jest wtenczas, kiedy wza
jemne położenie warstw — które przy późniejszem kurczeniu się skorupy 
ziemskiej jużto zapadły się, jużto zostały wydźwignięte albo tak prze
rzucone, że pierwotnie górne, a więc młodsze warstwy znachodzą się 
obecnie pod starszemi, pierwotnie dolnemi — o wieku ich pewnych 
wniosków nie daje. Nie dziwna więc, iż badanie tych jedynych świad
ków życia w dawnych epokach geologicznych zajmuje ciągle paleonto
logów. W ostatniem trzechleciu mamy do zaznaczenia: 

a) Dokładne rozpoznanie przez M. Raciborskiego 1 anatomicznej 
budowy skamieniałego pnia sagowca, pochodzącego z Karpat, jak się 
zdaje, z dolnych warstw formacyi kredowej karpackiego brzegu. Pień 
ten znajduje się w muzeum komisyi fizyograficznej Akad. Umiej. Biały 
to kruk wśród skamielin wogóle, a drugi dopiero okaz znaleziony w Ga
licyi 2 . Ciekawy naprzód jako nowy, nieznany dotąd gatunek, następ
nie jako okaz posiadający budowę wewnętrzną (nawet miazgę) najle
piej zachowaną ze wszystkich dotychczas poznanych sagowców, a wreszcie, 
co najważniejsza, jako cenna wskazówka, że kiedyś odkrytą zostanie 
w pokładach karpackich rogowców warstwa zawierająca pnie sagowcowe. 
Wniosek taki nasuwa się bowiem sam przez się, gdy się zważy, iż 
oba pnie galicyjskie mają powierzchnię niewygładzoną, co byłoby nie-
uniknionem (wobec wielkiego ich ciężaru), gdyby nie były miejscowego 
pochodzenia, ale przeniesione zostały do nas jako egzotyczne głazy. 

b) Faunę wapnistego piaskowca, z miejscowości „na Foluszu", 
na południe od Dukli położonej, zawierającego ledwo 3 0 % kwarcu 
i małą tylko ilość iłu, opisał dokładnie i oznaczył pan J . Grzy
bowski 3 . Faunę tę składają otwornice (Foraminifera), a nadto kolce 
i tabliczki jeżowców (Fchinoidea), mszywioły (Bryozoa), ramionopławy 
(Brachiopoda), odłamki skorup małżów (LamelUbrancbiatal i małżo-
raczki (Ostracoda), a także gatunki glonu Liťliotliamnion, z których 
4 dały się dokładnie oznaczyć a 5-ty rozpoznać jako odmienny. Przez, 
to stwierdził autor identyczność tych piaskowców (zlepieńców kwar-
cowo-wapiennych) z opisanymi jeszcze w r. 1886 przez Uhliga z Woli 

1 M. Raciborski, Cycadoidea Niedźwiedzica. Rozpr. Akad. Wydz. mat . -
przyr. T. xxvi, str. 301—310. Kraków 1893. 

2 Okaz z Lednicy koło Wieliczki przesłany w 1753 do królewskiego 
muzeum w Dreźnie, opisany został pod nazwą Baumeria Meichenbachiana 
przez Goepperta w 1853. 

3 J . Grzybowski, „Mikrofauna karpackiego piaskowca z pod Dukli", . 
Rozpr . Akad. Wydz . mat.-przyr. T. xxix, str. 181—214. K raków 1895. 
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Łużańskiej , Cieklina i innych miejscowości, z którymi piaskowce „na 
Foluszu" leżą najdokładniej w jednym pasie dalej na południowy 
wschód, a co najważniejsze, wykrył związek między tą fauną a fauną 
karpacką Morawii i Austryi dolnej, którą opisał Rzechak. 

c) Tenże sam autor 1 opracował faunę czerwonych iłów z W a d o 
wic , jakie otrzymano przy kopaniu szybu celem poszukiwania węgla , 
w g łębokości 6 4 m do 70 m, i faunę marglów i iłów zielonych znaj
dujących się tamże w iłach sinych, które nad nimi leżą w głębokości 
26 m — 6 4 да. Fauna otwornic opracowana w 112 gatunkach pochodzi 
w 77 gatunkach z i łów czerwonych, w 4 4 gatunkach z margli i i łów 
zielonych, a 7 tylko gatunków okazało się wspólnymi obu tym pozio
mom. Na tej podstawie uwidacznia się pokrewieństwo czerwonych iłów 
W a d o w i c z piętrem pierwszem (najmłodszem) dolnego trzeciorzędu na-
zwanem tongryjskiem [Tongrien, (d'Orbigny 1852) ] , co stwierdza i uło
żenie warstw, bo leżą one tutaj na menilitowych łupkach zawierają
cych skamielinę (Meleita renata), która znajduje się w warstwach od
powiadających w prowincyi alpejskiej temuż właśnie piętru. 

d) Dr. W . T e i s s e y r e 2 wykazał w Miodoborach szaro-brunatny 
z b i t y , niewarstwowy — i białawy, dziurkowaty, okazujący budowę mszy-
wiołową, z o r g a n i z o w a n y wapień. P ierwszy zwie się serpulowym 
czyli tarnopolskim, drugi nazwał autor bohóckim od wioski Bohót. 
Ostatni tworzy wśród tarnopolskiego słupy. Skałki odosobnione od 
głównego grzbietu Miodoborów, zwane Toutrami złożone są tylko z wa
pienia tarnopolskiego. Fauna tych warstw miodoborskich nie była dotąd 
szczegółowo rozpatrywana, a obecne jej przez tegoż autora zbadanie 
okazało, iż zawiera gatunki z rodzajów dziś jeszcze na rafach żyjących. 
Nie ulega zatem żadnej wątpliwości , że wapienie miodoborskie mają 
pochodzenie rafowe i należą pod tym względem do typu raf morza 
Czerwonego. 

Opracowano też i wydano zeszyt I I I . 3 , V. 4 i VII . 5 Atlasu geo-

1 Tenże, „Otwornice czerwonych iłów z Wadowic". Ibidem t: xxx, 
str. 261—308. Kraków 1896 i Sprawozd. z posiedzeń Akad. d. 4, xi, 1895. 
W. Siczyński w „Sprawozd. z liter, przyrodn." Kosmos 1895, str. 557 i rok 
1896, str. 354. 

2 W. Teisseyre, „O charakterze fauny kopalnej Miodoborów". Rozpr. 
Wydz. mat,-przyr. Akad. T. xxx, str. 82—92. Kraków 1896. 

3 St. Zaręczny, „Atlas geologiczny Galicyi". Tekst do zesz. ш (z 7 
litogr. tablicami). Kraków 1894. 

4 W. Szajnocha, „Atlas geol. Gal.". Tekst do zesz. v. Kraków 1895. 
5 M. Łomnicki, „Atlas geol. Gal." Tekst do zesz. vu. Kraków 1895. 

29* 
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logicznego Galicyi. Trzeci zeszyt obejmuje W . Ks. Krakowskie w dwóch 
arkuszach mapy generalnego sztabu i w dwóch egzemplarzach, tj. szcze
gółowym i poglądowym, opracowanym przez prof. S. Zaręcznego z nie
zwykłą w takich wydawnictwach ścisłością. Szczegółowy opis wszyst
kich warstw odsłoniętych, zamieszczony w objaśniającym tekście na 
280 stronicach, zawiera liczne sprostowania dotychczasowych zapatry
wań i podaje wiele nieznanych dotąd odsłonięć 1 . Piąty zeszyt prof. 
W . Szajnochy składa się z map: okolic Białej, Żywca, Ujsołów, Ma
kowa i Rabki—Tymbarku, objaśnionych tekstem o 80 stronicach druku 2 . 
Siódmy wreszcie zeszyt zawiera mapy w7ykonane przez prof. M. Ło
mnickiego: Busk-Krasne, Złoczów, Kamionka Strumiłowa, Radziechów, 
Steniatyn, Brody, Szczurowice-Beresteczko, do których objaśniający 
tekst obejmuje 128 stronic druku. Na nich opisał autor geologiczne 
utwory składające tę część sarmackiego niżu i płaskowyżu podolsko-
wołyńskiego najpierw ogólnie. Omówiwszy zaś szczegółowo stosunki 
budowy? geologicznej każdej z miejscowości wyżej wymienionych, roz
trząsa w końcu przyczyny dzisiejszego ukształtowania tych okolic. 
W wielu punktach zmienia prof. Łomnicki zaznaczenia kartograficzne 
Uhliga i Hilbera odnoszące się do tego terenu, w niejednem też miej
scu dochodzi do całkiem innych poglądów ugruntowanych szczegóło-
wemi badaniami. 

Roman Gutwiński. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Geschichte der Christlichen Kunst. Von Franz Xaver Kraus. Erster 
Band. Die Hellenistisch-Kömische Kunst der alten Christen. Die 
Byzantinische Kunst. Anfänge der Kunst bei den Völkern des 
Nordens. Mit Titelbild in Farbendruck und 484 Abbildungen im 
Texte. Freiburg im Br. Herder 1896. (Str. XIX. i 621. Lex. 8.) 
Cena 16 m. oprawn. 21 m. 

Nikt chyba bardziej nie był powołany do napisania historyi sztuki 
chrześcijańskiej, jak znany i zasłużony profesor fryburgski, który Niem-

1 Porównaj prof. dr. J. Siemiradzki, w „Sprawozdaniach z literatury 
przyrodniczej 1'. Kosmos 1896, str. 346—349. 

2 Porównaj R. Zuber, w „Sprawozd. z liter, przyrodn." Kosmos 1896, 
str. 571— 573. 
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com przyswoił zdobycze Rzymu podziemnego, wydał znakomitą ency-
klopedyę realną starożytności chrześcijańskich, zebrał starochrześcijań
skie napisy okolic nadreńskich i ogłosił niezliczone prawie mnóstwo 
rozpraw, monograhj, recenzyj z zakresu sztuki kościelnej. 

Nie brakowało dotychczas dzieł, zajmujących się historyą sztuki; 
autor nie chce im też robić konkurencyi. Jego praca różni się od 
wszystkich dotychczasowych odmiennem założeniem i opracowaniem 
przedmiotu. Podczas gdy bowiem liczne dawniejsze podręczniki zajmo
wały się całą historyą sztuki, przyczem zwłaszcza starochrześcijańską;, 
traktowały po macoszemu i sądziły nieraz niesprawiedliwie, on ma na 
oku tylko sztukę ludów chrześcijańskich i to nawet nie całą, jeno 
tychże ludów sztukę religijną. Dalej kładli dawniejsi badacze sztuki 
główny nacisk na wyrobienie i zrozumienie jej formy; Kraus zaś bar
dziej niż inni uwzględnia treść utworów. Najwięcej jednak autorowi 
chodziło o zbadanie stosunku religii chrześcijańskiej do sztuki, o uwy
datnienie prawa egzystencyi sztuki kościelnej, o uchwycenie jej związku 
ze starożytną, o wykazanie wreszcie, iż spotęgowanie i upadek arty
stycznej siły twórczej zostawały stale w związku z rozrostem i upad
kiem ducha religijnego. Nie potrzeba chyba przypominać, że taki plan 
mógł zakreślić i umiejętnie przeprowadzić jedynie teolog, posiadający 
równocześnie głębsze wykształcenie historyczne i estetyczne. 

Cel autora jest tedy przedewszystkiem naukowy. Niemniej pra
gnie on swą pracą zainteresować także szersze koła, przedewszystkiem 
teologiczne. W tej myśli nie zapomina o praktycznych potrzebach du
chowieństwa i szeroko uwzględnia specyficznie liturgiczno-kościelną 
stronę sztuki. Wszak kapłan stróżem jest chrześcijańskiego sanktua-
ryum; jeśli tedy kto, to on przedewszystkiem jest powołany do za
znajomienia się z duchem sztuki i tego wszystkiego, co duch chrześci
jański w ciągu wieków stworzył ku ozdobie domu Bożego. Pragnie
niem więc autora, aby przywrócić znowu ów ścisły związek między 
klerem a sztuką, jaki istniał w dawnych wiekach i bez którego ani 
sztuka religijna nie może żyć i piętrzyć się ku najwyższym swym 
ideałom, ani także idea chrześcijańska nie zdolna dojść do pełnego 
swego rozwoju i uplastycznienia się na zewnątrz. 

Tom pierwszy, obejmujący 40 arkuszy druku, rozpada się na 
10 ksiąg. Pierwsza zajmuje się pojęciem historyi sztuki, podziałem, źró
dłami, znaczeniem chrześcijańskiej archeologii dla historyi sztuki i jej 
głównymi przedstawicielami. 

Księga druga kreśli opis, historyę i warunki, w jakich powstały 
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katakumby rzymskie, ta kolebka najdawniejszej sztuki chrześcijańskiej. 
Mieści się tu także krótka wzmianka o katakumbach żydowskich i chrze
ścijańskich pozarzymskich. 

Trafnie autor w księdze I I I . uchwycił i przedstawił zasadnicze 
stanowisko Kościoła wobec sztuki wogóle, a w szczególności jego sto
sunek do rodzącej się sztuki chrześcijańskiej w wieku I. i I I . Stano
wisko to przyjazne jest wynikiem podstawowego dogmatu chrześcijań
skiego, że grzech pierworodny przyćmił tylko, a nie zniszczył w czło
wieku podobieństwa Bożego. 

Co tedy z natury mieści się w sercu człowieka dobrego i szla
chetnego, co Stwórca w jego ducha włożył idealnego, tego Kościół 
w imię zakonu chrześcijańskiego nie może przytłumiać, osłabiać, zgnę
bić. Zdanie św. Tomasza: gratia non destruit náturám, sed élevât et 
perficit — łaska nie niszczy nigdzie przyrodzonych talentów człowieka, 
ale je podnosi i udoskonala, było po wszystkie czasy przekonaniem 
całego Kościoła. To też było głównym powodem, dla którego chrze
ścijaństwo od początku przygarnęło i miłością otoczyło sztukę jako 
wnuczkę Bożą (sì che vostr'arte a Bio quasi è nipote; Dante, Infer. 
XI, 105) i potężną aliantkę w ucywilizowaniu i umoralnieniu ludzkości. 
Następnie autor opisuje wszystkie główniejsze utwory starochrześcijań
skiej sztuki, a więc pomniki ideograficzne, sceny biblijne, liturgiczne, 
historyczne, ikonografię Chrystusa, Madonny i świętych, różne perso-
nifikacye, kreacye mitologiczne, a wreszcie omawia jej technikę i war
tość pod względem formy. 

Księga IV. poświęcona jest starochrześcijańskiej rzeźbie. 
Piąta zajmuje się początkami chrześcijańskiej architektury, szuka 

pierwowzoru bazylik, opisuje urządzenie domów Bożych. 
Księga VI. zajmuje się cyklem ikonograficznym wieku IV, V, 

VI., bada początki i rozwój chrześcijańskiej mozaiki, jakoteż malowidła 
książkowego czyli dekoracyę rękopisów. Dział ostatni, zbadany lepiej 
dopiero w czasach najnowszych, rozwinął się bardzo w epoce Karo
lingów i kwitł aż do renesansu, tworząc przez wieki bogate źródło 
instrukcyi i zabawy. 

W księdze VII. autor omawia sztukę drobną, a więc tak zwane 
szkła złote (vetri d'oro), lampy, monety, medaliony^, pierścienie, rzeźby 
w drzewie i w kości słoniowej, relikwiarze i t. d. 

Księga VIII . zajmuje się sprzętami i strojem liturgicznym. 
Do najlepszych i najciekawszych należy księga IX. : „O sztuce 

bizantyńskiej". Temat ten obejmuje dwa problemy: pytanie o właści-
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wej istocie, wnętrznej wartości i historycznym rozwoju sztuki pań
stwa wschodnio-rzymskiego, i drugie o wpływie, jaki ta sztuka wy
warła na państwo i ludy zachodnie. Autor roztrząsa w tomie I . tylko 
pierwszą kwestyę. Od czasów Vasariego sądy o istocie i wartości 
sztuki bizantyńskiej były skrajnie przeciwne. Dla jednych przedsta
wiała ona obraz kompletnego skostnienia i stagnacyi; mówią oni tylko 
0 jednostajnośc1', zamarciu ruchu i życia i zesztywnieniu typów, ubóstwie 
inwencyi, które raz stworzony model powtarza potem bezmyślnie przez 
całe wieki. Dla nich Byzancyum od Justyniana aż do ostatecznego 
upadku monarchii wschodniej jest tylko smutnym cmentarzem, przez 
który nie przeszedł żaden powiew życia i nad którym nie stało inne 
światło, jak tylko blada lampka trupia konającego w własnej niemocy 
despotyzmu. Przeciwnie uważają inni epokę justyniańską jako wyżynę 
1 szczyt całej chrześcijańskiej sztuki, a jej pomniki za skarby najwięk
sze wśród całej spuścizny artystycznego dorobku kościelnej staroży
tności kościelnej. Otóż oba poglądy grzeszą przesadą i można dziś po
wiedzieć, że tak jednostronni nieprzyjaciele, jakoteż stronniczy wielbi
ciele bizantynizmu starają się bombastem frazesów tylko pokryć własną 
ignorancyę (ks. IX. , str. 538). Słusznie podnosi Kraus (str. 548), po 
omówieniu najnowszych teoryj Kondakoffa, Bayeta, Müntza, Sprin
gera, Wickhoffa, Strzygowskiego, iż urągałaby wszystkim prawidłom 
historyi hipoteza, chcąca sztukę Konstantynopola, która rozwinęła się 
•od czasów Konstantyna aż do Justyniana, wyrwać z ram rzymsko-
starochrześcijańskiej, aby ją wprowadzić w organiczno-ścisły związek 
•ze specyficznie bizantyńską wieków późniejszych. Nawet pobieżny rzut 
oka na obie grupy powinien, jak się zdaje, wystarczyć, aby objąć le
żącą między niemi przepaść. Aż do Justyniana sztuka Konstantynopola 
zachowuje wielki i swobodny charakter sztuki starożytnej, który nie 
zatracił się nigdy całkowicie w przeróbce chrześcijańskiej. Specyficznie 
zaś bizantyńskiej brak jasnego, metodycznego wyrobienia formy, idea 
i forma nie przenikają się w niej wzajemnie, nigdzie nie spotkasz tu 
•dobrze odczutych i przeprowadzonych zasad stylistycznych, które two
rzą podstawę sztuki klasycznej. Należy jednak równocześnie baczyć, 
aby nie dopuścić się przesady przy tej obronie klasycznego pnia i pod
waliny sztuki carogrodzkiej. Innemi słowy, na jej rozwój wpłynęły bez-
przecznie także odrębne stosunki polityczne i socyalne całego organi
zmu państwowego. Niemniej jest rzeczą pewną, że, jak Krumbacher 
przyznaje, o właściwem państwie wschodnio-rzymskiem czyli bizantyń-
.skiem można ściśle mówić dopiero od r. 800. 
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Księga X. zajmuje się początkami sztuki u ludów północnych,, 
i kończy się wspaniałem elogimn ku czci zakonu Benedyktynów, którzy 
przez pięć wieków dźwigali na swych barkach całą kulturę Europy. 

Budowa więc dzieła jest logiczna i przejrzysta, przedstawienie 
rzeczy wszędzie jasne, język piękny, polemika przeprowadzona w tonie 
szlachetnym i umiarkowanym. Trudno jednak, aby przy takiem nagro
madzeniu materyału różnorodnego obeszło się bez pewnych usterek 
i błędów. 

Najpierw musi czytelnika uderzyć nierównomierność w rozkładzie 
przedmiotu. Za wiele mianowicie autor poświęcił miejsca i za wiele 
stosunkowo nagromadził szczegółów ze sztuki katakumbowej. Litera
turę wogóle przytoczono obficie, choć nie brak w niej cytatów nie
dokładnych, mylnych dat historycznych. Daremnieby się także nieraz 
szukało fresków w miejscach, gdzie je nasze kompendyum umieszcza. 
Nieprawdą jest dalej, jakoby obok fresków mieściły się w katakumbach 
także utwory à tempera, enkastyczne albo malowane przy pomocy ja
kiegoś wosku punickiego. Uważam także za pewniejszą i lepiej uza
sadnioną hipotezę Wilperta o znaczeniu tak zwanych Orautek, niż tłu
maczenie dawniejsze, które Kraus przyjmuje bez zastrzeżenia. Mylnie 
podaje także (str. 149) scenę z podziemia św. Domityili, która jest 
ilustracyą życia piekarskiego, jako obraz, „odnoszący się do konstrukcji 
katakumby". Fresk z cmentarza św. Hermesa, który autor (str. 166) 
objaśnia jako „ordynacyę przez wkładanie rąk", jest w rzeczywistości 
przedstawieniem sądu szczegółowego. Nie godziło się też na str. 104, 
fig. 34 dać jeszcze starą reprodukcyę tak zwanego eucharystycznego-
baranka z nimbowanem naczyniem mlecznem na grzbiecie, odkąd Wil-
pert (Die Katakombengemälde und Hire alten Copie», tabi. XXVI. , 2) 
ogłosił kopię dokładną, na której niema śladu baranka. Reprodukcya 
na str. 152, fig 98, przedstawiająca adoracyę trzech magów, nie jest 
zdjęciem z sarkofagu, ale z fresku katakumbowego. Przy fresku z cmen
tarza Ostryańskiego, fig. 157, str. 193 autor powinien był przynaj
mniej wyrazić wątpliwość, czy istotnie przedstawia Madonnę z dzie
cięciem. 

Pomimo tych przytoczonych i innych niedokładności, mimo, że 
wiele rzeczy ledwie dotknięto, dzieło wogóle jest znakomite, ilustracye 
liczne i trafnie dobrane, wyposażenie całe wprost wspaniałe. 

Ks. J. Bilczewski. 
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Album Svatovojtěšské. Památky úcty vzdávané svatým patronům národa 
českoslovanského. Svazek II . K 900-leté památce smrti sv. Vojtě
cha sestavili a vydali dr. A. Podlaha a Ed. Sittler. V Praze, 1897. 
Nákladem vlastním. Textu str. 52 in 4°, listů 50, vyobrazení v textu 
52 a 2 přílohy. Cena 12 z к Vydáno jen 300 exemplářův. (A lbum 
św. W o j c i e c h a . Pomniki czci oddawanej świętym patronom na
rodu czesko-słowiańskiego. Zeszyt П. Na 900-letnią pamiątkę 
śmierci św. Wojciecha ułożyli i wydali dr. A. Podlaha i Ed. Szyt-
tler. W Pradze, 1897. Nakładem własnym. Str. tekstu 52 w 4ce, 
obrazów 52, rycin w tekście 52 a 2 w dodatku. Cena 12 złr. 
Wydano tylko w 300 egzemplarzach). 

Już w przeszłym roku, nadmieniając w tem czasopiśmie 1 o albumie 
św. Jana, mówiliśmy, że panowie wydawcy zamierzają na ten rok wydać 
„Album św. Wojciecha", I obietnicę swoją rzeczywiście spełnili, wy
dawszy „Album" prawie w przeddzień dziewięćsetnej rocznicy śmierci 
świętego. Album to drugie przewyższa pod wielu względami wydaw
nictwo poprzednie; najpierw dlatego, że mieści przed obrazami obszerny 
tekst, a po drugie, że przy wyborze obrazów mieli panowie wydawcy 
szczęśliwą rękę. 

0 całem dziele można się po krotce wyrazić, że jest to w samej 
rzeczy jubileuszowy dar, godny wielkiego świętego i męczennika Pań
skiego. Jest urządzone z wielkiem smakiem, jak na to zasługuje całe 
wydawnictwo z powodu swojej cennej treści. Istotnie panowie wydawcy 
nie żałowali sobie ani pracy, ani nakładu, aby wykonać dzieło dosko
nałe i, o ile można, aby wykończyć zupełny obraz czci św. Wojciecha 
nietylko w Czechach, ale także w Polsce, Prusach i na Węgrzech. Z tej 
też przyczyny zawiązali stosunki z wielu osobami we wszystkich tych kra
jach. Na Węgrzech wyświadczył im wielką przysługę bibliotekarz dye-
cezalnego księgozbioru w Ostrzykoniu, Ludwik Némethy, a w Polsce 
i w Prusiech byli to panowie: ks. Juliusz Pohl, kanonik frauenburski, 
ks. dr. Jan Fiałek we Lwowie, ks. regens Jedziek w Poznaniu, dr. Lu
dwig w Marienburgu, W . Łuszczkiewicz w Piatku, proboszcz Sza-
dowski w Królewcu i t. d. Prócz tych pomocników, sami wydawcy, 
rozpatrzyli się w piśmiennictwie polskiem, poświęconem świętemu Woj
ciechowi, szczodrą ręką czerpiąc z tych źródeł do swojego dzieła. 

1 tu już, jeżeli mamy zdać sprawę najprzód z tekstu, podnieść 
w niej możemy treść następną. Na wstępie jest podany żywot świę
tego Wojciecha, zestawiony podług starych legend i dziejopisów Swię-

1 Przegląd Powszechny, r. 1896. Tom X L I , str. 129. 
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tego: tok języka legendowego jest zachowany w tym dziele i czytelnik 
może mieć wrażenie, że wraca gdzieś w zamierzchłe doby, kiedy owe 
legendy były pisane; tak pisarzom udało się ułożyć te mozaikę bardzo 
ładną i tchnącą świętością poezyi. Po rozprawie dziejopisarskiej na
stępują znów dwie rozprawy, z których pierwsza dotyczy grobu i szcząt
ków ciała św. Wojciecha, zarówno jak i wszystkich pamiątek, które 
po tym świętym przechowują się w Czechach: w Pradze, w Brzewno-
wie, w Starym Bolesławiu i gdzieindziej; dalej idą opisy szczątków 
pięciu świętych braci. Potem są wprowadzone miejsca, uświęcone po
bytem św. Wojciecha i jego pracą, przyczem osobna rozprawa do 
tyczy męczeństwa świętego. Następują pisemne pomniki, odnośne do 
Świętego i zestawione o nim czeskie piśmiennictwo, tak dawne jak now
sze; podana także statystyka świątyń i kaplic, wystawionych na cześć 
Świętego w ziemiach czeskich, tudzież opis kościoła św. Wojciecha 
w Rzymie, dalej liczne kościoły w Polsce, na Węgrzech i w Prusiech, 
a na końcu idzie czeska ikonografia świętego Wojciecha. 

Cały ten tekst jest urozmaicony słynnemi i znakomicie wykona-
nemi rycinami, które wyjaśniają stosowne ustępy. I między temi ryci
nami wiele miejsca zajmuje Polska i Prusy. Jest tam mianowicie ko
ściółek św. WVjciecha na rynku krakowskim, drewniany krzyż, który 
stał na miejscu męczeństwa świętego Wojciecha w latach 1822 —1834, 
srebrny pomnik św. Wojciecha w katedrze gnieźnieńskiej, wystawiony 
r. 1602 przez Piotra Reimena w Gdańsku, katedralny kościół św. Woj
ciecha w Gnieźnie, pamiątkowa tablica z obrazem św. Wojciecha w ka
tedrze krakowskiej, kościół i kazalnica św. Wojciecha na Zwierzyńcu 
pod Krakowem, pieczęć kapituły gnieźnieńskiej i t. d. 

Drugą część całego wydawnictwa tworzy 50 o b r a z ó w . Z nich 
dziewięć przedstawia pamiątki po świętym Wojciechu w Czechach (mitrę, 
ornat, relikwiarze i t. d. i t. d.), potem relikwiarze świętych pięciu 
braci (obr. 10); następują cztery obrazy (11 —14) z pamiątkami z Polski. 
Są to: 1) bronzowe drzwi katedry gnieźnieńskiej z pierwszej połowy 
XII . stulecia, na których pracą rzeźbiarską w cyklu z 18 obrazów wy
rażone różne przygody z żywota św. Wojciecha; 2) podobizny z mszału 
św. Wojciecha, przechowywanego w katedralnem archiwum gnieźnień-
skiem, a zawierającego mianowicie peiwkopy z ewangelij na niedziele 
i święta; pisany jest zlotem na pargaminie i ozdobiony prześlicznemi 
miniaturami; 3) kielich św. Wojciecha w Trzemesznie pod Gnieznem, 
gdzie pierwotnie spoczywało ciało Świętego; 4) posąg świętego Woj
ciecha, wykonany przez polskiego rzeźbiarza Stwosza do krakowskiego 
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kościoła parafialnego Panny Maryi w r. 1480. Po tem idą czeskie de
nary z wizerunkami św. biskupa, miniaturowe jego obrazy z XTV. 
i XV. stulecia, dalej kopie z olejnych obrazów, pendzla czeskich ma
larzy, jako to: Szkreta, Brandla, Manesa, Maixnera, Kadlika, Secjtiensa, 
Lhota, Jeneweina i t. d. Na końcu zaś przychodzą dzieła snycerskie 
i rzeźbiarskie. 

Jest to więc rzeczywiste bogactwo dzieł sztuki, zebrane w tem 
Albumie, które zasługuje, aby zostało rozpowszechnione także w Polsce. 
Posłuży zaiste i tam, jak u nas, do podniesienia ducha, a nawet na 
prawdziwą i piękną ozdobę katolickich salonów. A także .to wiem, że 
panowie wydawcy byliby wdzięczni za każdą uwagę, któraby doty
czyła potrzebnych poprawek do doskonałości tego dzieła. Wystarczy 
tylko zgłosić się pisemnie bądź do d-ra A. Podlahy, który jest pre
fektem akademii hrabiego Straky w Pradze, albo do Edwarda Szyttlera, 
zarządcy ekonomii w arcybiskupiem seminaryum praskiem, a obaj 
bardzo chętnie każdą radę przyjmą b 

Ks. dr. J. Tumpach. 

1 Prócz Albumu św. Wojciecha wyszły u nas na cześć tego Świę
tego także mniejsze broszurki i pisemka, przeznaczone do rozpowszechnia
nia między ludem. Dlatego i cena ich ustanowiona została jak najniższa, 
ledwo po kilka centów. Najlepsze z nich wyszły z drukarni arcybiskupiej 
w Pradze i z biskupiej drukami w Hradcu Królowej. Prof. Ježek zebrał 
znów różne opowiadania o św. Wojciechu i wydał je w osobném pisemku. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

LEON- X I I I N a w e t w r ó g pap ies twa móg łby w os ta tn ich t y g o d n i a c h 
i ruANOYA. dos t rzedz ЛУ Leon ie N U L m ę ż a , b a r d z o da lekiego 

ЛУ swoich po s t ępkach od tych ludzkich, pobudek , k t ó r e nieraz 
zaślepiają лу!ас1соллг ze szkodą poddanych . Na jwyższy dostojnik 
na ziemi, g d y b y po ludzku spoglądał na swoje s tanowisko, da-
wałby pos łuch p o d s z e p t o m miłości własnej , k tó rą u n iego do
tkl iwie obrazić mogą n i ek tó rzy ka to l icy we F rancy i . Od d ługich 
la t upominani , żeby przyłożyl i r ękę do p ługa obowiązków uchwy
tnych a przestal i , j a k sam papież m ó w i : s'agiter dans le vide, 
przez t en cały czas j awn ie toczą r o z p r a w y n a d py tan iem, o ile 
w sprawach po l i tycznych mają obowiązek u legać w s k a z ó w k o m 
papieskim. T a k źle p r z y j ę t y ze swojemi r adami Ojciec Chrze
ścijaństwa, g d y b y po ludzku chciał działać, m ó g ł b y już d a w n o 
odwrócić oczy od t ych synówT nie ba rdzo k a r n y c h i zająć całą 
uwagę sp rawami innych narodów, bez t roski o to, j a k n izko 
upadną n i ek tó rzy ka to l i cy we F rancy i , n iebaczn i n a wzór ty lu 
innych współwyzna\vców, k t ó r y c h wia rę wyjawiają niezl iczone 
dowody. Ale namies tn ik Chrys tusowy nie wycze rpu je ska rbów 
ojcowskiego serca, i z n o w u naj cierpliwiej , po raz nie wiedzieć 
k tóry , odpowiada a rcybiskupowi z Tu luzy na j e g o pytan ia , czy 
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dobrze pojął myś l papieską. A b y un iknąć s łówka mnie j z rozu
mia łego dla F r ancuza , j u ż pap ież nie po łacinie odpowiedzia ł , 
j a k żąda ły zwyczaje p ras t a re , ale po f rancusku pisze, aby znowu 
zapewnić , źe w ż a d n y c h r adach swoich nie zamierza ł nic n o 
w e g o ogłaszać, ani n ic dodawać do odwiecznej n a u k i Kośc io ła 
o r ó ż n y c h odmianach r ządu i o pos łuszeńs twie n a l e ź n e m świec
k i m władzom p r a w o w i t y m . Dale j m ó w i : „Zas tosowując do obec-

"nyeh s to sunków te zasady, uświęcone w i e k o w e m podan iem, da
lecy by l i śmy od zamiaru, a b y mieszać się do s p r a w doczesnych , 
o k t ó r y c h między sobą rozprawiac ie : za ch lubę sobie p o c z y t y 
wal iśmy i poczy tu jemy p rzyczyn ić się do dobra m o r a l n e g o i do 
szczęścia F raney i , zawsze p ie rworodne j córy Kościoła , i zapra 
szać m ę ż ó w k a ż d e g o s t ronnic twa , czy to p o w a ż n y c h liczbą, czy 
s ł awnych nazwiskiem, czy obda rzonych w y ż s z y m umysłem, czy 
nakon iec wp ływowych , dzięki mają tkowi : tych wszys tk ich po 
czy tu jemy sobie za chlubę zapraszać do ko ła wspó lnego i p r acy 
poży teczne j n a zasadzie u s t a w obecnych" . 

J eże l i t e n list pap iesk i zwiększy zas tęp ob rońców Kośc io ła 
n a pods tawie obecnego us t ro ju F rancy i , w t a k i m razie m o ż n a 
oczekiw Tać w Izb ie paryskie j n o w y c h r o z p r a w z p o w o d u salroły, 
bo b e z b o ż n y duch, k t ó r y w niej panuje , zaczyna t rac ić swój 
u r o k w oczach n a w e t n i edowia rków francuskich, więc wniosek 
o zmianę u s t awy szkolnej b y ł b y zupe łn ie n a czasie. Ś ledztwo, 
p r o w a d z o n e nad Ar tonem, dotkl iwie zawstydzi ło zwolenn ików 
szkoły b e z w y z n a n i o w e j : wykry ło w j e d n y m z ich p rzewódców 
cz łowieka l ichego, jeże l i ty lko za l iche, a nie w p r o s t za pod łe 
uważać m o ż n a pos tępk i męża s tanu, k t ó r y w b rudne j sprawie 
panamskie j zmaczał ręce po łokcie . Burdeau , b y ł y minis ter , by ły 
p r e z y d e n t I z b y poselskiej , uczczony po śmierci, za uchwałą ca
ł ego kraju, p o g r z e b e m iście kró lewskim, p r zy k t ó r y m szły oba 
ciała p r a w o d a w c z e i na jwyższe u r z ę d y rzeczypospol i te j , z s amym 
j e j p r e z y d e n t e m n a czele w b r e w wszelk im zwyczajom, b e z w y 
znaniowiec s ł y n n y między innemi t akże z wniosku, z k t ó r y m 
wystąpił , ż eby rząd do szkół wyższych nie pozwala ł p rzy jmo
w a ć w y e h o w a ń c ó w szkoły wyznan iowe j , za t e n i p o d o b n e czyny 
s ławiony n a d g r o b e m głosami p ie rwszych k r a s o m ó w c ó w kra ju 
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i s tawiany przez min is t rów za p rzyk ład dla młodzieży, owszem 
op iewany j a k o w z ó r p rzysz łych boha ty rów, s łowem: ta ch luba 
F r a n c y i wolnomyś lne j , Burdeau , po pogrzeb ie cywi lnym, wystą
pił, dzięki sądowemu śledztwu, w pos tac i g ł ó w n e g o sp rawcy 
p rzekups tw panamskich , j a k o nędza rz mora lny , z a p r z e d a n y g ro 
madz ie oszus tów i ich na jchyt rze j szy doradca, k iedy ci szukal i 
dos tępu do sprzeda jnych sumień. P rzec ie wyszło n a j aw, co 
znaczyły owe n a m i ę t n e s łowa o nieskalanej mora lnośc i bez Boga , 
za k tó re B u r d e a u zbierał oklaski za życia, a po śmierci w a w r z y n y . 
Nie jeden z j e g o do tychczasowych zwolenn ików oburzony t e raz 
woła, że ów r z e k o m y wzór dla b o h a t y r ó w przysz łych, han i ebn ie 
zawiódł świe tne nadzie je i dał p rzec iw sobie b r o ń do ręk i p r z e -
ciwnikom, k t ó r z y nie wierzą лу mora lność bez bojaźni B o ż e j , 
p ie lęgnowane j w wyznan iowych szkołach. 

Oburzone g łosy zayviedzionych znajdują posłuch. L iczba 
n iezadowolonych z teraźnie jszej szkoły rośnie, szczególnie p o 
śród p o w a g naukowych , k tó re wzywają rząd i ciała p r a w o d a w c z e 
do zmian, a p r z e d e w s z y s t k i e m do baczniejszej p ieczy nad oby
czajami młodzieży, i do uchwał , któreby T ją chroni ły p rzed wp ły -
w e m złych czytelni , yvidoyyisk i оЬгаголу. Spo łeczeńs two s łucha 
tych skarg uważnie , rząd zajął nieyryraźną pos tawę, obliczoną 
n a b i eg ллгурааколу, k tó re ze sp rawy szkolnej zdo ła łyby odwrócić 
u w a g ę poslÓAV na K r e t ę i z jazdy cesarskie. Ale posłowie nie 
lekceważą p rzes t róg , d a w a n y c h w p ismach na jpoczy tn ie j szych 
przez zdolnych pisarzy. Wie lu j u ż pos łów i senatorów 7 pos tę 
puje tak, j a k b y w obu I zbach wiał duch nadziei , że Meline 
z rószczką ol iwy pode jdz ie do L e o n a X I I I . I n n i stoją j a k b y n a 
rozdrożu : raz szukają j uż ch luby w zgodzie z Kośc io łem, d r u g i 
raz stawiają jeszcze k r o k n a drodze napaści p rzec iw duchowień
s twu całemu z pap ieżem na czele. P a n de Lamarze l l e zada ł so
bie p racę p o r ó w n a ć spraAvozdania z pos iedzeń obu- Izb , aby wy
kazać, j a k t e n sam poseł czy sena to r wy Tstępuje n ieraz z mowami , 
ЛУ k t ó r y c h sam zbija własne poglądy, bo muszą iść chwie jnym 
krokiem, odkąd j uż odrzucil i zasadę , że koniecznie , i wszędzie , 
i z a A v s z e , t r zeba prześ ladować Kościół , a jeszcze n ie poyviedzieli 
sobie, że yyrócą s t anowczo do Boga . 
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T a k np . p a n J ó z e f F a b r e nie pomijał s tosownej chwili 
w r o z m o w a c h towarzysk ich , aby zapewniać , że żywi dla K o 
ścioła cześć gorącą. Z jedna ł sobie przez to s ławę dobrą u k a t o 
l ików, k t ó r z y z zapa łem popar l i j e g o w y b o r y na cz łonka senatu, 
i skłonil i n a w e t b i skupa z V e r d u n , żeby do n iego nap isa ł p rzy 
chy lny list w sprawie j e g o wyboru . N o w o ob rany sena to r za raz 
w dz ienn ikach p r z e d całą F r a n c y ą ogłosi ł pismo biskupie , w n a j -
wdzięczniej szych s łowach wyraża ł , j a k ceni sobie t e n zaszczyt 
i w y m o w n i e przeds tawia ł , j a k s tosownie duchowieńs two poczyna 
sobie, k iedy zab ie ra g łos w sprawie wyborów. Aż nag le wystąpi ł 
w senacie z has łem, źe Kośc ió ł nie p r z y k ł a d a ręk i do wyborów, 
pók i rząd o na jświę tszych obowiązkach swoich nie zapomina 
w sposób k a r y g o d n y . N a t le tej zasady wysnu ł n a g a n ę dla rządu,, 
j a k o b y pobłaż l iwego n a z a m a c h y Kośc io ła p rzec iw rzeczypo-
spol i te j , szczególnie w sprawie szkół. Za rzu t t ak s t rasznie ha
n i e b n y do żywego dotkną ł min is t ra Dar l ana ; t en mąż s t anu po
s t ępowy u w a ż a za ciężką ob razę usłyszeć, że sprzyja Kośc io 
łowi Chrys tusowemu, i j a k o min i s t e r oświa ty n a zacofane du
chowieńs two kato l ickie n ie spogląda z góry, a za g o d n y c h p r z y 
j a z n e g o uścisku dłoni u w a ż a oczywiście ledwo r a b i n ó w : więc 
uprze jmie przyjął ich z a p r o ś m y do bóżn icy i pospieszył n a ża
łobne nabożeńs two żydowskie za dusze zmar łych w baza rze do
b roczynnym, ale posądzony o p r zychy lne w z g l ę d y dla Kośc io ła 
nie zwlekał z obroną, zaraz wyl iczył dziewięć kapl ic , które-
zamkną ł n a dowód, że t r z y m a Kościół w ryzach . 

Uspokoi ł Fab re ' a , ale w p a d ł z deszczu pod rynnę . Słowa, 
o Kośc ie le t r z y m a n y m w r y z a c h przez p a n a D a r l a n a oburzy ły 
dwóch najmłodszych cz łonków p rawicy w senacie : h rab iego de 
Blois i p a n a de Lamarze l l e . Obaj sprawil i n i e spodz iankę mini
s t rowi i s ena to rom z lewicy: dowiedli , źe zasiadają w senacie,., 
j a k o nowi ob rońcy Kościoła , k t ó r z y z g ł ę b o k i m rozsądkiem i n ie
zwyk łym d a r e m wymowy, podejmują wa lkę p rzec iw n ieprzy ja 
ciołom wiary . Minis ter n i e p r z y g o t o w a n y n a w a l k ę z nimi, szukał 
d rog i do odwro tu ; aby n ie cofać poprzedn ich słów, j e d n a k nie-
d raźn ić n iemi p rzec iwników, oświadczył , iż za ch lubę dla rządu; 
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ani dla siebie nie poczy tu je wcale kapl ic pozamykanych , owszem, 
szanuje Kościół i ceni duchowieńs two , k tó re zas ługuje n a cześć. 

T a k a odpowiedź dwuznaczna i obrona w y k r ę t n a wywoła ła 
jeszcze żywszą w y m i a n ę myśli . R o z p r a w a sprawi ła sku tek po
żądany dla ka to l i ków: pozwol i ła im p rzy toczyć s łowa L e o n a X I I I . 
i rzucić j a s n e świat ło na j e g o zamiary , p rze rwa ła wątek p lo tkom, 
rozs iewanym o u k r y t y c h sprężynach , za pomocą k t ó r y c h L e o n X I I I . 
p ragn ie sam rządzić rzecząpospol i tą francuską, i za twierdz i ła obo
wiązek katol icki pos łuszeńs twa dla świeckiej w ł a d z y i us taw. 

A b y pop rzeć ka to l ick ich sena to rów wobec I z b y poselskiej 
ks . O a y r a u d przyzna ł , że n i g d y nie by ł k a n d y d a t e m papiesk im 
i że n iesumienni zapa leńcy oszukiwal i wyborców, k i edy taką 
wieść rozgłaszal i p rzed nimi. P o ks. O a y r a u d sekre ta rz s tanu 
zabra ł uroczyście głos i powiedzia ł : „ J e s t e m u p o w a ż n i o n y stwier
dzić, że nuncyusz pap iesk i do naszego min is t ra spraw zewnę t rz 
nych wys tosował list, w k t ó r y m z własnego p o p ę d u zak łada 
w imieniu Ojca świę tego p ro tes t przec iw pogłosce , j a k o b y Sto
lica święta p racowała w j ak ibądź sposób p r z y w y b o r a c h z t rze
ciego okręgu w Bres t " , gdzie przeszedł ks . Oayraud . 

Burzl iwą r o z p r a w ę ΛΥ senacie o s tanowisku Kościoła do 
p a ń s t w a zakończy ł pan B e r n a r d L a v e r g n e , przec iwnik „moszczo 
n y c h " p r a w Kościoła , goclnemi uwag i słowami: „Dziwi Avas t a 
odwaga, z j aką Kościół u schyłku dz iewię tnas tego stulecia śmie 
sięgać po ster n o w o ż y t n e g o społeczeńs twa? Ez iw i to w ras bar 
dzo? Mnie to nie dziwi zupełnie . Wiec ie , skąd Kośc ió ł czerpie 
taką odwagę? Z tego sceptycyzmu, k t ó r y panu je powszechn ie , 
z tej n ę d z y op łakane j , w którą popadają umysły , z tej próżni , 
k tó ra pochłan ia każdą duszę, a którą wywoła ły pog lądy filozo
ficzne, słusznie n a z y w a n e zuchwals twem, bo bez dowodów burzą 
wszystko, a nic nie btdują. . . A c h uważajc ie baczn ie ! Jeże l i mnie 
macie, że bez p r a w d nadzmys łowych ród ludzki spokojnie p r ze j 
dzie swoją drogę, m a m i was błąd n iebezp ieczny! Mówcie , że 
p r a w d a na Rzjmiie opa r t a j e s t b ł ędem: mówić t a k macie p rawo , 
jeżel i n a us ta w a m kładz ie rozum t e słowa. Ale w k a ż d y m 
razie R z y m p rzemawia j ako nauczycie l p r a w d y s t anowcze j ; 
i w tern. leży j e g o moc n i ewycze rpana" . 
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Słowa t e pad ły z us t człowieka, nie posądzonego o u l t r a -
m o n t a n i z m ; przecie s t anowczo oddają cześć zasadom w y z n a n y m 
o d w a ż n i e i inaczej brzmią, niż s łowa krę taczy , k t ó r z y g o d z ą 
p o c h w a ł y Kośc io ła z obelgami , szczodrze szafowanemi . 

Nies te ty , w idać te raz we F r a n c y i dość szeroko rozpos t a r t y 
p o p ę d do d r ó g k r ę t y c h a lęk p r z e d k rok i em s t a n o w c z y m ; j a 
s n y c h pojęć mało p rzez ie ra w , p o s t ę p k a c h osób naj lepszej woli 
i n ie raz zas łużonych is to tnie . W ś r ó d duchowieńs twa n a w e t spo-
s t rzedz m o ż n a mniej w y t r a w n e sądy i n i edok ładn ie z d a w a n ą 
sp rawę z dróg, k tó remi F r a n c y a m a w r a c a ć do Boga . D o t ak ich 
j e d n o s t e k p rzemówi ł b i skup Tur inez s łowami b a r d z o d o b i t n e m i : 
„ P r z y wyborze d róg n o w y c h i n o w y c h ś rodków wypada u n i k a ć 
n o w o ś c i n iebezpiecznych , do k t ó r y c h nie zmusza n a g ł a po t r zeba . 
W y p a d a w y t r w a l e działać w duchu n a d p r z y r o d z o n y m , wed le wzn io 
s łych zasad, p o d a n y c h przez apos to łów i świętych, i p a m i ę t a ć 
0 s zczy tnem pos łannic twie ż y w o t a kap łańsk iego i kap łańsk ie j 
pos ługi . Ciężki to i s m u t n y b łąd mniemać , że poc iągnie duszę 
d o wiary, k to poniża własne s tanowisko, że ksiądz nie s t raci 
w p ł y w u w t y m s a m y m stopniu , w j a k i m przes ta je b y ć ks iędzem; 
że m o ż e nawracać ludzi, k to pa l i kadz id ło p r z e d ich zachc i an 
k a m i i p o p ę d a m i zd rożnymi" . 

Słowa t ego b i skupa okazują, j a k czujnie duch Kośc io ła 
uważa , ż eby duchowieńs two p rzepowiada ło p r a w d ę „nie w p rzy -
łudza jących mądrości ludzkiej s łowach, a le w okazan iu ducha 
1 mocy" . 

z joBiLF.-jszu P ą t n i c y ze wszys tk ich dzielnic d a w n e g o k r ó l e s t w a 
św. W O J C I E C H A . n a szego przeżyl i n i e z a p o m n i a n e chwile między W i e l k o 

p o l a n a m i w świątyni gn ieźn ieńsk ie j . P e ł n i wysok iego nas t ro ju 
d u c h a wracają te raz opowiadać rodakom, j a k ich krzepi ł widok 
u r o c z y s t y c h obchodów. I k a ż d y m a co opowiadać . Ci najsi lniej 
wrazi l i sobie w p amięć p r z y k ł a d gorl iwej m o d l i t w y , k t ó r a 
n W i e l k o p o l a n ich zachęcała . T a m c i powtarza l i , co czuli p r z y 
d ź w i ę k a c h s t a rodawne j p ieśni „Boga- rodz ica" , k tó rą p r z o d k o w i e 
nasi pók i p rzed b i twą śpiewali , poty g romi l i na jeźdźców. I n n i 
"wspominali o g r o b o w y m kamien iu D ą b r ó w k i a lbo o i n n y c h p o -

P. P. T. L1V. 30 
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mnikach minionej chwały ; ale p rawie wszyscy żywo prze jęc i 
p r z e m o w a m i a rcyb i skupa S tab lewskiego , powtarza l i z n ich ustępy,, 
k tó re kaza ły i n n y m niecierpl iwie oczekiwać, k i edy p i sma p o 
dadzą te p r z e c u d n e m o w y dosłownie. Posp ie szy ły też p isma r ó ż n e 
p o d a ć ca łemu na rodowi te d rogocenne p o m n i k i w y m o w y k a 
znodziejskiej . 

Najdos to jn ie jszy l ega t apostolski połączył z j ub i l euszem 
misyę, k tórą sam zagai ł . P r z y t e m n a j p r z ó d mówi ł o p o k o j u 
świętym, za k t ó r y m s tęsknione są serca wszędzie , dokąd zala tu je 
r y k b u r z y n ieda lek ie j , dokąd wdz ie ra się j u ż szczel inami fala. 
zniszczenia . I z góry , i z dołu p r agnę l i by zaś lep ieńcy ode rwać 
pozo rnemi i z łudnemi has łami n a r ó d od źródła j e g o życia, j e g o 
b łogos ławieńs tw. J a k sko ła tane n a m o r z u o k r ę t y i znużone da
leką drogą p t a k i do s ta łego lądu dobić pragną, aby t a m zna leść 
odpoczynek i u lgę , t ak oby i serca nasze nie szuka ły gdz ie 
indzie j „pokoju" , t y lko u Tego , k t ó r y go ludz iom przyniós ł na. 
ziemię, a p o t e m słał p ro rok i i męczenn ik i m iędzy p lemiona 
ludzkie , aby dobrą nowinę nieśli o poko ju nadz iemskim. 

Z tych pos łów bożych p ie rwszy u twierdz i ł nas w świe t le 
wiary, Wojc i ech święty, b i skup i męczenn ik . J a k ś w i ę t y p r ze 
mówił i roznieci ł świat ło t ak potężnie , że p rzez dziewięć w ie 
k ó w nie zdo ła ły go zagasić ni ta ta rsk ie , n i tu reck ie hordy , n i 
własnej b rac i odszczepieńs two, n i z imne serca, n i w ich ry i p r ó b y 
wszys tk ie dziejowe. P r z e m ó w i ł j a k b iskup, k t ó r y zos ta ł wzorem, 
owczarni z całej duszy i p r z y k ł a d e m swoim pogańsk ich p rzod
k ó w naszych pouczył , że n a d żądzę używan ia i rozkoszy j e s t 
coś godnie jszego naszej miłości; zażeg ł t a k ż y w y ogień miłości 
do Boga , że j e j żar p r ze t rwa ł w równe j sile p rzez ty le w ieków 
t ak samo, j a k p ieśń do Boga- rodz icy , p rzez n iego na rodowi 
w darze , zostawiona. A t a p ieśń n a cześć Maryi , pieśń, k t ó r a 
za razem w sobie n iemal całej wiary wyznan i e zawiera , pieśń, 
k t ó r a nic nie ma w sobie wojennego , s tała się j e d n a k pieśnią 
bojową naszych ojców, ta jemniczą wskazówką, symbolem wy-
znaws twa wiary , t reści dziejów i pos ł ann ic twa na rodu . Ale świę ty 
b iskup Wojc iech m ę c z e ń s t w e m dokona ł dzieła swego, pos iew 
k rwi j e g o wzrósł n a p lon s ług bożych.. . t ak z gnieźnieńskich. 
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szkół, n iby mac ie rzys tego ula, coraz n o w e wyla tu ją roje p s z c z ó 
łek bożych n a całą polską k ra inę . 

Z w y ż y n P i o t r o w y c h p łyn ie po dziewięciu wiekach g ł o s 
L e o n a XLII. z tą samą miłością ojcowską, j a k za dni św. W o j 
ciecha i Chrobrego , do dzieci swoich i z tą samą pełnią p r a w d y 
i światła. 

T u rosły w p o t ę g ę j a k b y n a t c h n i o n e s łowa a r eypas t e r za ; 
s t reszczać j e znaczy łoby psuć t e p rześ l i czne us tępy , k t ó r y m 
r ó w n y c h szukać t r z e b a b y w złotej dobie po lsk iego kaznodz i e j 
s twa. P r z e m o w ą arcypas te rską zaga jone n a u k i misyjne p rzyn ios ły 
owoc nadspodz i ewany : p a r ę k r o ć sto tys ięcy wie rnych przystą
piło do ta jemnic Oł tarza . W t e d y w y m o w n y n a s t ę p c a K a r n k o w -
skich, Skotn ick ich i Łub ieńsk ich d rug i raz wstąpi ł n a kaza ln icę , 
aby powiedzieć , źe n ie m o ż e milczeć n a w idok dzieła łaski , 
k tó rego B ó g dokona ł w j e g o owczarni . W y z n a ł , źe innowie rcy 
zdumien i t łumami , k t ó r e z p rzedz iwną p o w a g ą k rąży ły około 
świątyni przez dwa tygodn ie , podziwia l i p o t ę g ę wia ry w polsk im 
narodz ie . W y z n a ł , że widok t e n w sercu samego a reypas t e r za 
budz i ł o tuchę w Bogu , k t ó r y nas , choć b a r d z o g r ze sznych i b a r 
dzo b iednych , n ie opuszcza. W i ę c dalej p o r y w a ł dos to jny m ó w c a 
zachętą, aby Po l ska ros ła d u c h e m tej wiary, k tó rą św. męczen
n ik głosił s łowem a ż y w o t e m uczył , j a k j ą w y z n a w a ć . N iech 
n a s rozpal i mi łość b o s k a t a k szeroka, j a k z iemia nasza . W i ę c 
chociaż coraz b iednie j między nami , przec ie doj rze je i n a smu
t n y c h sercach naszych i n a ł a n a c h s łońca i u rodza ju sp ragn io 
nej z iemi naszej żn iwo obfite b łogos ławieńs tw i poc iech bożych . 
Tuszyć można , że n ie p r z e l o t n a chwila u roczys t a ł zami skrap ia ła 
oczy s łuchaczy arcybiskupa, że po całej dziedzinie C h r o b r e g o 
odrodzą n a r ó d słowa g o d n e męża, w k t ó r y m n ie ty lko swoi, a le 
n a w e t obcy upa t ru ją j a k b y p r y m a s a polsk iego . 

Ks. K. Czaykowski. 

30* 
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Niektóre nowsze zdobycze chemii. 

Związki nieorganiczne i organiczne. — Reakcye chemiczne w wysokich 
temperaturach. — Sztuczne dyamenty. — Topienie i destylacya ciał tradno-
topliwych. — Węgleki metaliczne. — Węglek wapniowy. — Acetylen jako 

środek oświetlający. — Sztuczny alkohol. 

Żadna może gałąź wiedzy nie robi tak szybkich postępów jak 
chemia; rok rocznie przybywają nowe odkrycia, które pozwalają coraz 
lepiej poznawać prawa rządzące zjawiskami chemicznemi, dają nowe 
sposoby otrzymania rozmaitych ciał znanych lub też zupełnie nowych, 
posiadających nieraz pierwszorzędne znaczenie, i przyczyniają się coraz 
bardziej do wyjaśniania rozmaitych zjawisk, nieposiadających nawet 
na pozór z chemią żadnej styczności. Największymi postępami w osta
tnich kilku latach może się przedewszystkiem poczczycić chemia orga
niczna i chemia fizykalna. Dziś zamierzamy- przedstawić główne nowsze 
zdobycze chemii organicznej 

Jeszcze do trzydziestego roku obecnego stulecia istniało przeko
nanie, że ciała organiczne mogą powstawać \ wyłącznie w organizmach 
roślinnych i zwierzęcych, że w organizmach tych istnieje — jak przy
puszczał Berzelius — odrębna siła, tak zwana „siła życiowa" /vis Vitalis), 

która przyczynia się do wytwarzania z ciał nieorganicznych zawierają
cych węgiel, przedewszystkiem z dwutlenku węglowego, ciał organicz
nych. Przypuszczano, że z ciał organicznych po\vstałych w organizmach, 
można wprawdzie otrzymywać inne ciała organiczne, ale że otrzymanie 
ciała organicznego, choćby najprostszego, z ciała mineralnego lub wprost 
z pierwiastków, jest rzeczą niemożliwą. Dziś — z wyjątkiem ciał białko
watych — można otrzymywać syntetycznie z ciał mineralnych, wzglę
dnie z pierwiastków, wszystkie substancye organiczne, posiadające 
nawet najbardziej złożoną budowę, jak np. barwniki, cukry itd. 

Pierwszem ciałem organicznem, sztucznie otrzymanem, był mocznik, 
typowy produkt życiowych czynności człowieka i zwierząt. Otrzymali go 

1 Chemia organiczna zajmuje się badaniem związków- organicznych, 
tj. tych związków chemicznych, których drobiny składają się z węgla po
łączonego z rozmaitymi innymi pierwiastkami ; wyjątek stanow-i tu tylko 
tlenek (CO) i dwutlenek węglowy (CO.,), jak rów-nież pochodne ostatniego 
czyli węglany, które zalicza się do ciał nieorganiczny-ch, mineralnych. 
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w r. 1828 prawie równocześnie Wöhler i Natanson, profesor warszaw
skiej szkoły głównej, z substancyi nieorganicznej, zwanej sinkiem amo
nowym. Przekonanie, że otrzymanie ciał organicznych ze związków mine
ralnych lub z pierwiastków jest rzeczą niemożliwą, było jednak tak 
silne, że większość chemików zdecydowała się raczej zaliczyć mocznik 
do ciał nieorganicznych, niż wyrzec się „siły życiowej". Wkrótce potem 
powiodło się jednak Bertheloťowi otrzymać z minerału witerytu, che
micznie węglanu barowego (Ba 0 0 3 ) , cały szereg połączeń organicznych, 
z których każde mogło znów służyć do otrzymania innych związków 
organicznych. Przekonano się wtedy ostatecznie, że powstawanie za
równo ciał organicznych jak i mineralnych, jest skutkiem jednej i tej 
samej siły, siły łączącej atomy w drobiny, zwanej powinowactwem 
chemicznem. 

Najważniejszą syntezą ciała organicznego jest jednak otrzymanie 
połączenia, zwanego acetylenem bezpośrednio z pierwiastków: węgla 
i wodoru, przez Bertheloťa w r. 1859. Ta synteza jest tak ważna 
nietylko dlatego, że buduje organiczny związek bezpośrednio z pier
wiastków, ale i dlatego, że otrzymane połączenie, acetylen, jest naj
prostszym związkiem organicznym, drobina jego bowiem składa się 
z dwóch atomów węgla i dwóch atomów wodoru, i że może ono służyć, 
jako punkt wyjścia do otrzymania wszystkich innych połączeń orga
nicznych. Po raz pierwszy otrzymał acetylen w r. 1839. E. Davy wy- s 
padkowo, prażąc w celu przygotowania metalu potasu kwaśny winian 
potasowy z proszkiem węglowym; produktem tego prażenia była szaro-
brązowa masa, która wrzucona do wody ulegała szybkiemu rozkładowi, 
wydzielając gaz bezbarwny o charakterystycznym zapachu, palący się 
jasnym płomieniem — był to acetylen. Następnie otrzymało acetylen 
jeszcze wielu innych chemików; wszystkie jednak te syntezy — nie 
wyłączając syntezy Bertheloťa — posiadały tylko znaczenie teoretyczne: 
były one kosztowne i pozwalały otrzymywać acetylen tylko w bardzo-
małych ilościach. 

Ponieważ wytwarzanie innych ciał organicznych z ciał mineral
nych było również połączone ze znacznemi trudnościami, przeto otrzy
mywanie związków organicznych z ciał mineralnych miało wogóle -
tylko znaczenie teoretyczne, wprawdzie bardzo ważne, ale służyć nie 
mogło do praktycznego ich wytwarzania. Dopiero w ostatnich cza
sach, głównie dzięki badaniom H. Moissan'a nad chemicznemi re-
akcyami zachodzącemi w wysokich temperaturach, znaleziono metodę, 
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która umożliwiła otrzymywanie acetylenu, a zatem i innych ciał orga
nicznych, w wielkich ilościach i bardzo tanio. 

Do ostatnich czasów zajmowano się w chemii" prawie wyłącznie 
zjawiskami chemicznemi, zachodzącemi w zwyczajnej temperaturze, lub 
też w temperaturach stosunkowo niewysokich; przed kilku laty, miano
wicie od chwili zastosowania łuku elektrycznego do otrzymywania wy
sokich temperatur, zaczęto zajmować się reakcyami chemicznemi zacho
dzącemi w temperaturach kilku tysięcy stopni. Największe zasługi 
posiada w tych badaniach — jak już wspomniano — Moissan; zale
dwie w przeciągu kilku lat, gdyż od r. 1892 wykonał on mnóstwo 
doświadczeń, których rezultatem jest otrzymanie sztucznych dyamen-
tów, stopienie, a nawet przedystylowanie ciał dotychczas nieznanych 
ani w stanie płynnym, ani gazowym, jak np. węgla, krzemu, platyny, 
krzemionki, wapna itd., otrzymanie połączeń krzemu i boru z rozmai
tymi metalami t. zw. krzemków i borków metalicznych, i ostatecznie, 
otrzymanie całego szeregu ciał, zwanych węglekami metalicznymi, które 
ulegają pod wpływem wody rozkładowi i wydzielają acetylen i inne 
połączenia organiczne. • 

W badaniach swych używał Moissan dwa rodzaje pieców elektrycz
nych. Główną częścią składową jednego jest tygiel zrobiony z miesza
niny sproszkowanego węgla retortowego 1 i smoły ; tygiel ten jest 
umieszczony na podstawce magnezyowej w wyżłobieniu bloku wapien
nego, nakrytego przykrywką również wapienną. Blok wapienny i tygiel 
posiadają po dwa naprzeciwległe otwory, w których mieszczą się dwie 
ruchome elektrody, połączone przewodnikami z maszyną dynamo-
elektryczną. W tygielku umieszcza się badane substancye, nakrywa 
tygiel i piec przykrywkami, zbliża do siebie elektrody i otwiera prąd; 
gdy elektrody rozżarzą się dostatecznie, to oddala je następnie, aby 
otrzymać łuk elektryczny o odpowiedniej długości. Drugi rodzaj pieca, 
jeszcze bardziej wytrzymały na wysokie temperatury, jest zbudowany 
również z wapienia; wyżłobienie jego jest wyłożone płytami węglowemi 
i magnezyowemi, które służą do zmniejszania wpływu ciepła na ściany 
wapienne; zamiast tygla, posiada ten piec rurę węglową, umieszczoną 
w nim poprzecznie. Elektrody znajdują się w piecu również w kie-

1 Węgiel retortowy otrzymuje się przy fabrykacyi gazu świetlnego; 
jjow-staje on z części lotnych, wydobywających się z węgla kamiennego 
podczas jego suchej destylacyi, które stykając się z gorącemi ścianami 
retort, ulegają rozkładowi i wydzielają węgiel w postaci czarnej połysku
jącej masy, przewodzącej dobrze elektryczność, 
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runku poprzecznym, ale prostopadle do rury i 1 centymetr po nad nią; 
takie umieszczenie rury z substancyą i elektrod zapobiega bezpośre
dniemu działaniu łuku elektrycznego na substancyę, a wystawia ją 
tylko na działanie jego temperatury. 

Do wywoływania prądów elektrycznych używał Moissan maszyn 
dynamo-elektrycznych o sile kilku do trzechset koni parowych. Tempera
tury otrzymywane w tych piecach nie były jeszcze dokładnie mierzone; 
brak nawet danych co do tego, czy temperatura łuku elektrycznego 
jest stała, a tylko ilość ciepła zmienna, czy też i temperatura jest 
zależna od wielkości prądu. Moissan przypuszcza, że zarówno tempe
ratura, jak i ilość ciepła jest zmienna, Rosetti przeciwnie utrzymuje, 
że temperatura jest od prądu niezależna, i że wynosi zawsze stale 
4800°. Zwolennikami stałej temperatury łuku elektrycznego są rów
nież Violle, Wilson i Gray, którzy robili bezpośrednie termiczne po
miary i znaleźli temperaturą 3500°—3600°. Według nich dowodem 
stałej temperatury jest niezmieniające się natężenie światła łuku 
elektrycznego, które jest wywołane — według nich — przez wrzenie 
węgla, z którego są zrobione elektrody. Ponieważ — jak wiadomo — 
każde ciało posiada przy tem samem ciśnieniu zawsze stałą tempera
turę wrzenia, np. woda wrze pod ciśnieniem 1 atmosfery przy 100°, 
ołów około 1700° itd., przeto i węgiel musi wrzeć zawsze przy tej 
samej temperaturze, mianowicie, jak przypuszczają wymieniem uczeni, 
przy 3500°—3600°, i ta temperatura jest właśnie temperaturą łuku 
elektrycznego. 

Otóż w tych wysokich temperaturach wykonywał Moissan swe 
doświadczenia i doszedł w swych badaniach do nadzwyczaj ważnych 
wyników, pomiędzy którymi jednym z ostatnich i najważniejszych 
jest znalezienie metody łatwego otrzymywania najprostszego połączenia 
organicznego, acetylenu. 

Zanim przejdziemy do opisu tej metody, wspomnimy w kilku 
słowach o innych, poprzednio zrobionych, doświadczeniach Moissan'a. 

Jedněmi z pierwszych były doświadczenia nad otrzymaniem sztucz
nych dyamentów. Wiadomo, że węgiel występuje na ziemi w trzech 
odmianach, dwóch krystalicznych: dyament i grafit, i jednej bezkształ
tnej, której najlepszym przykładem jest sadza. Powstawanie dyamentów 
było dotychczas — mimo licznych badań — niewyjaśnione. Rozmaite 
metale, przedewszystkiem żelazo i srebro, posiadają w stanie stopio
nym własność rozpuszczania w sobie dość znacznych ilości węgla, które 
następnie podczas ochładzania się, znów wydzielają częściowo w po-
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staci bezkształtnej lub jako grafit. To zjawisko posiada pewne podo
bieństwo z rozpuszczaniem się w wodzie rozmaitych ciał, które nastę
pnie wskutek obniżenia się temperatury wody wydzielają się z niej, 
zazwyczaj w postaci krystalicznej. Moissan przedsięwziął poznać do
kładnie wydzielanie się węgla z zestalającego się stopionego żelaza, 
w nadziei, że może uda mu się znaleść warunki, w których węgieł 
będzie się wydzielał w postaci dyamentów. Wszystkie doświadczenia, 
w których żelazo nasycano węglem w rozmaitych temperaturach, od 1100° 
do 3000° i następnie powoli ochładzano, dawały wyniki ujemne: żelazo 
nasycone węglem w temperaturze 1100°— 1200° wydzielało podczas 
ochładzania węgiel bezkształtny i grafit, nasycone w temperaturze 
od 1200° do 3000° — wyłącznie grafit, — dyamentów nie znaleziono 
ani śladu. W następnych doświadczeniach przedsięwziął Moissan spo
wodować wydzielanie się z żelaza węgla pod silnem ciśnieniem ; do 
wywołania tego ciśnienia postanowił on zużytkować własność jaką ma 
żelazo, że powiększa swoją objętość w chwili zestalania się W tym 
celu stapiał Moissan w piecu elektrycznym, w tyglu węglowym, paręset 
gramów żelaza i umieszczał w stopionem mały cylinder z miękkiego 
żelaza, w którym był silnie ubity i zaszrubowany proszek węglowy, 
otrzymany z cukru. Cylinder z węglem ulegał szybkiemu stopieniu 
i przesycał się zawartym w nim węglu. Po chwili wyjmowano tygiel 
z pieca, i wrzucano go do zimnej wody, wskutek czego stopione żelazo 
ochładzało się raptownie i wytwarzało na powierzchni skorupę, która 
nie pozwala się rozszerzać zestalającej się wewnątrz masie i wywoły
wała w ten sposób silne ciśnienie. Po ostudzeniu zawartości tygla 
i rozpuszczeniu żelaza w kwasach, znaleziono obok znacznej ilości gra
fitu mikroskopowe kryształki węgla, czarne i bezbarwne, przeźroczyste, 
posiadające ciężar gatunkowy i twardość dyamentów. W następnych 
doświadczeniach zwracał Moissan wskutek tego przedewszystkiem 
uwagę na wywoływanie silnego ciśnienia podczas zestalenia się nawę 
glonego żelaza przez możliwie najszybsze ochładzanie go; w tym celu 
wrzucał on stopione żelazo w opiłki żelazne, które — jak wiadomo — 
pochłania ciepło o wiele prędzej niż woda, lub do rtęci. W miarę 
szybszego ochładzania się stopionego żelaza, a zatem w miarę wywo-

1 Żelazo i srebro w przeciwieństwie do innych ciał, odznaczają się 
własnością powiększania swej objętości w chwili przechodzenia ze stanu 
płynnego w stały; pod tym względem, przypominają one wodę, która za
marzając powiększa również swą objętość. 
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ływania wewnątrz zestalającej się masy większego ciśnienia, otrzymy
wano więcej dyamentów, odznaczających się większymi rozmiarami 
i wyraźniejszą budową krystaliczną. Największy dyament, otrzymany 
w ten sposób posiadał średnicę 5 milimetrów, był wyraźnie krystalicznym 
i zupełnie bezbarwnym i przeźroczystym. Stopione srebro zachowuje 
się względem węgla tak samo jak żelazo: podczas ochładzania się pod 
silnem ciśnieniem wydziela ono rozpuszczony węgiel również w postaci 
dyamentów. Otrzymane wyniki wykazują zatem, że węgiel rozpuszczony 
w stopionym żelazie lub srebrze, a prawdopodobnie i w innych cia
łach, wydziela się podczas zestalania się rozczynnika pod silnem ciśnie
niem w postaci dyamentów. Staje się zatem prawdopodobnem, że 
i w przyrodzie powstały dyamenty w ten sam sposób, że mianowicie 
węgiel uległ rozpuszczeniu w stopionych materyałach ziemi, i że na
stępnie, podczas ich zestalania się i pod wpływem ciśnienia skał wyżej 
leżących, wykrystalizował w formie dyamentów. 

Bardzo interesującemi są również doświadczenia Moissana nad 
topliwością i zamienianiem się w parę rozmaitych ciał w temperatu
rach pieca i elektrycznego. Najtrudniej topliwe metale, jak platyna, 
złoto, srebro i inne, już po paru minutach ulegają pod wpływem 
prądu elektrycznego stopieniu, a następnie zaczynają wrzeć i desty
lują się ; z pieca wydobywają się początkowo przez szczeliny oślepia
jące płomienie, długie na kilka centymetrów, i gęste kłęby dymów, 
powstających z częściowego spalenia się par metalicznym tlenem za
wartym w piecu. Pary wrzących metali skraplają się w chłodniejszych 
miejscach pieca i na ściankach metalowej chłodnicy, przez którą prze
pływa zimna woda, umyślnie umieszczonej w piecu. Również i nie
metale, dotychczas nieznane w stanie płynnym, jak np. węgiel, krzem, 
bor, topią się i destylują w piecu elektrycznym. Skroplone i zestalone 
pary węgla tworzą grafit i cieniutkie lekkie blaszki, posiadające pod 
światło brązową barwę. Bor nie topi się wcale, a przechodzi odrazu 
ze stanu stałego w stan gazowy, czyli sublimuje się. Z taką samą 
łatwością, jak rozmaite pierwiastki, topią się w piecu elektrycznym 
rozmaite trudno topliwe związki chemiczne, jak np. wapno, krzemionka 
i inne, tak że obecnie wszystkie ciała można otrzymywać w stanie 
gazowym, płynnym i stałym: Dzięki badaniom Picteťa, Cailleteťa, 
Olszewskiego i Wróblewskiego, można ciała gazowe, jak tlen, azot itd., 
uważane za nieskraplalne, zamienić na płyny i ciała, stałe, a dzięki 
badaniom Moissan'a można ciała takie, jak wapno, krzemionka, węgiel, 
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platyna, dotychczas nieznane w stanie gazowym, a nawet i płynnym, 
stopić i zamienić na ciała gazowe. 

Podczas wykonywania doświadczeń nad topliwością ciał, otrzy
mał Moissan również kilka metali, które mogą mieć w przyszłości ważne 
zastosowanie w przemyśle; zauważył on, że rozmaite tlenki me
taliczne, którym można było zabrać tlen przez prażenie ich z węglem 
tylko z wielką trudnością, tracą go z łatwością 1 i zamieniają się na 
metale w temperaturze pieca elektrycznego. Jednym z cenniejszych 
takich metali — ze względu na swe własności — był chrom; metal 
ten posiada bardzo szerokie zastosowanie ЛУ przemyśle, lecz tylko 
w postaci swych połączeń; w stanie wolnym, jako metal, nie posiadał 
on żadnego zastosowania, pomimo wskazówek, że stopy chromowe mają 
ważne zalety, — powodem tego była prawie niemożność odtlenienia 
jego tlenowych połączeń za pomocą węgla. W temperaturze pieca 
elektrycznego odbywa się odtlenienie tlenku chromowego pomieszanego 
z węglem bardzo szybko i zupełnie — ЛУ jednem doświadczeniu otrzy
mał Moissan 20 kilogramów czystego chromu. Oprócz chromu otrzymał 
Moissan w piecu elektrycznym i inne metale, dotychczas otrzymywane 
tylko w bardzo małych ilościach, np. molibden, wolfran, uran itd. 

Przystępujemy obecnie do najbardziej interesujących wyników 
badań Moissana, mianowicie do otrzymanych przez niego połączeń 
boru, krzemu i węgla z rozmaitymi metalami, czyli do tak zwanych 
borków, krzemków i węgleków metalicznych. 

Od bardzo dawna wiedziano, że rozmaite metale, jak żelazo, 
srebro itd. posiadają w stanie stopionym Avíasnosci rozpuszczania 
w sobie znacznych ilości węgla. Szczegóły tego zjawiska, jak również 
produkty tu powstające, były bardzo mało znane, gdyż odtworzenie 
ich ЛУ pracowniach chemicznych było niemożliwe \vskutek niemożności 
otrzymania лу używanych piecach dostatecznie wysokiej temperatury. 
W doświadczeniach nad odtwarzaniem dyamentów i topliwością roz
maitych ciał zauważył Moissan, że w razie stykania się elektrod wę-

1 Większość metali otrzymuje się wT praktyce z połączeń tlenowych, 
czyli z tlenków, istniejących w jjrzyrodzie лу znacznych ilościach; w tym 
celu ogrzeA\Ta się tlenki metaliczne z węglem, który zabiera w wysokich 
temperaturach ргесолу hutniczych tlen tlenkom metalicznym, czyli odtienia 
je i zamienia na metale, a sam uchodzi w postaci gazowego tlenku, lub 
d\vutlenku węglowego. Niektóre tlenki metaliczne dawały się tylko odtle-
niać лу ten sposób z wielką trudnością wskutek zbyt nizkich temperatur 
pieców hutniczych. 
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glowycb. z wapiennemi ścianami pieca elektrycznego, powstaje podczas 
przepuszczania prądu elektrycznego jakaś masa ciemna o przełomie 
krystalicznym, składająca się — jak wykazał rozbiór chemiczny — 
•z węgla i wapnia; masa ta ulegała po wrzuceniu do wody gwałtownemu 
rozkładowi i wydzielała najprostszy, wyżej wymieniony związek orga
niczny — acetylen. Moissan zaczął bliżej badać warunki powstawania tego 
ciała i przekonał się, że w temperaturze łuku elektrycznego łączy się wę
giel elektrod z wapniem zawartym w wapieniach lub tlenku wapniowym 
i wytwarza z nim związek o stałej budowie, mianowicie zawierającym 
w swych drobinach dwa atomy węgla i jeden atom wapnia, co można 
wyrazić wzorem C 2 Ca. Następne doświadczenia wykazały, że nietylko 
wapień, ale i inne metale wytwarzają z węglem połączenia o stałej 
budowie chemicznej i że własność rozmaitych metali rozpuszczania 
w stanie stopionym węgla polega bardzo często na wytwarzaniu z nimi 
rzeczywistych związków chemicznych. Analogiczne połączenia powstają 
jednak nietylko z węglem, lecz również i z innymi niemetalami, mia
nowicie z krzemem i borem. Wszystkie te ciała posiadają budowę 
krystaliczną i odznaczają się pod względem chemicznym bardzo prostą 
budową. 

Krzemki i borki są ciałami nadzwyczaj trwałemi i odznaczają 
się wielką twardością i ciężarem, posiadają jednak o wiele mniejsze 
znaczenie niż węgleki. 

Z badań Moissan'a nad węglekami wynika, że wszystkie metale 
można ze względu na ich zachowanie się podczas stapiania z węglem 
podzielić na trzy rodzaje. Jedne z nich, jak złoto, bizmut, cyna itd. 
nie rozpuszczają w sobie wcale węgla i nie wytwarzają z nim żadnych 
związków; inne, jak np. żelazo, miedź, srebro, platyna, rozpuszczają 
w stanie stopionym węgiel, zmieniając przytem znacznie swe własności, 
nie wytwarzają z nim jednak żadnych związków chemicznych; ostatnia 
grupa, najliczniejsza, obejmuje metale, które rozpuszczają węgiel i wy
twarzają z nim związki o stałej chemicznej budowie, nazwane węglekami. 

Najcharakterystyczniejszą cechą wielu węgleków jest zachowanie 
się ich względem wody, która je rozkłada już w zwyczajnej tempera
turze; podczas tego rozkładu łączy się węgiel węgleka z wodorem 
wody i wytwarza rozmaite połączenia organiczne, węglo-wodorowe, 
a metal łączy się z tlenem wody, zamieniając się na tlenek metaliczny. 
Jedne z węgleków, np. węgleki wapnia, baru, litu i inne wydzielają 
podczas tego rozkładu acetylen, inne, np .węg lek manganu gaz błotny 
czyli metan, jeszcze inne, jak np. węglek chromu, lantanu i t. d. mie-
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szaninę rozmaitych węglowodorów gazowych, płynnych i stałych, po
dobnych do ropy ziemnej. 

Sposób powstawania węgleków metalicznych w wysokich tempe
raturach nasuwa myśl, że mogły one powstawać również i w przyro
dzie podczas zestalania się ognisto - płynnej kuli ziemskiej. Według 
Moissana jest prawdopodobnem, że wszystek węgiel, który obecnie 
wchodzi w skład organizmów zwierząt i roślin, względnie był dawniej 
ich składnikiem, a obecnie znajduje się w pokładach węgla kamien
nego, brunatniaka itd., jak również węgiel atmosferycznego dwutlenku 
węglowego i węgiel węglanów, był w najdawniejszych epokach geolo
gicznych ziemi w połączeniu z rozmaitymi metalami i tworzył węgleki 
zawarte w pokładach skorupy ziemskiej. Węgleki te ulegały następnie 
przy zetknięciu się z wodą rozkładowi, wydzielały węglowodory ga
zowe, płynne i stałe; te węglowodory, szczególnie gazowe, ulegały 
następnie w atmosferze utlenieniu i zamieniały się na wodę i dwutle
nek węglowy; dwutlenek węglowy mógł również powstawać z węgle
ków bezpośrednio przy zetknięciu się ostatnich w wysokich tempera
turach głębokich \varstw ziemi z tlenem, gdyż skonstatowano, że 
znaczna ilość węgleków ulega takiemu utlenianiu pod wpływem powie
trza w temperaturze ciemnego żaru. Jeszcze dziś istnieją zapewne — 
według Moissan'a — w głębszych formacyach pokłady rozmaitych 
węgleków. Na poparcie tego przypuszczenia przytacza Moissan ciężar 
gatunkowy ziemi, który jest — jak wiadomo — o wiele większy niż 
ciężar gatunkowy skał, stanowiących dostępną część skorupy ziemskiej; 
ta różnica każe przypuszczać istnienie w głębokich warstwach bardzo 
ciężkich materyałów, a takimi są właśnie węgleki. Istnienie węgleków 
w pokładach ziemi pozwoliłoby również — przypuszcza Moissan — 
zrozumieć niektóre zjawiska geologiczne, dotychczas niewyjaśnione, 
jak np. wydobywanie się rozmaitych węglowodorów i dwutlenku wę
glowego z wulkanów i z rozmaitych skał nie wulkanicznych. Wiadomo, 
że z wulkanów wydobywają się najrozmaitsze połączenia węglowe, od 
asfaltu i nafty aż do dwutlenku węglowego: węglowodory (asfalt, nafta 
i produkty gazowe) mogą pochodzić z rozkładu węgleków metalicznych 
pod wpływem wody, dwutlenek węglowy — z rozkładu węgleków pod 
wpływem powietrza w wysokich temperaturach. Moissan przypuszcza 
również, że i niektóre oleje skalne i wosk ziemny, mogą zawdzięczać 
swe powstanie rozkładowi węgleków metalicznych pod wpływem wody. 
Obecnie przyjmuje się powszechnie, że ropa ziemna powstała z roz
kładu materyi organicznych, roślinnych i — głównie — zwierzęcych; 
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teorya ta znalazła silne poparcie nietylko od geologów, ale i od che
mików, głównie wskutek doświadczeń Englera, który poddające tłuszcze 
zwierzęce dęstylacyi poď silnem ciśnieniem, otrzymał produkty posia
dające wszystkie cechy ropy ziemnej. Jeszcze przed postawieniem tej 
teoryi — przed trzydziestu laty — Berthelot, który otrzymał pierw
szy węgleki potasowców i zauważył ich rozkład pod wpływem wody, 
zrobił, przypuszczenie, że węglowodory istniejące w przyrodzie, jak 
ropa ziemna, asfalt itd., powstają prawdopodobnie przez rozkład tych 
węgleków. Następnie postawił Mendelejew znaną powszechnie teoryę 
rozkładania się węgleków metalicznych — głównie połączeń węgla 
z żelazem — pod wpływem wody i wytwarzania w ten sposób nafty. 
Obecnie Moissan — opierając się na sposobie powstawania węgleków, 
ich trwałości i rozkładzie pod wpływem wody — robi znów przypusz
czenie, że oleje skalne są prawdopodobnie rozmaitego pochodzenia: że 
jedne z nich pochodzą z rozkładu materyj organicznych, a inne, mia
nowicie te, które znajdują się wśród skał niezawierających szczątków 
zwierzęcych i których powstanie z rozkładu tych szczątków jest geolo
gicznie trudno zrozumieć — z rozkładu węgleków. 

Nie będziemy zajmowali się dłużej tą kwestyą i argumentami 
Moissan'a na poparcie tej teoryi, a przystąpimy do bardziej szcze
gółowego omówienia jednego jeszcze węgleka metalicznego, który już 
obecnie posiada bardzo ważne znaczenie przemysłowe, mianowicie wę
gleka wapniowego. 

O otrzymaniu węgleka wapniowego przez stapianie wapna z wę
glem i o jego własnościach, ogłosił Moissan w grudniu 1892 roku; 
w roku następnym w lutym, wziął inżynier amerykański Wilson pa
tent na otrzymywanie bronzów glinowych i wspomina w tym patencie 
0 otrzymaniu krystalicznego połączenia węgla z wapniem, czyli węgleka 
wapniowego. Wilson otrzymał podobno węglek wapniowy przypadkowo 
już w r. 1888 i zauważył już wtedy, że pod wpływem wody wydziela 
on acetylen. Pomimo tego jednak, że o odkryciu tem nic nie ogłosił, 
1 że pierwszeństwo odkrycia wymaga dla siebie Moissan, posiada je
dnak Wilson zasługę wprowadzenia węgleka wapniowego do przemysłu; 
obecnie istnieją w Niemczech, Anglii i — przedewszystkiem — w Ame
ryce już liczne fabryki, które wyrabiają węglek wapniowy w wiel
kich ilościach. 

Węglek wapniowy jest to szara masa krystaliczna bardzo twarda, 
która ogrzana na powietrzu lub w atmosferze tlenu do ciemnego żaru, 
spala się na dwutlenek węglowy i wapno, a przy zetknięciu się z wodą 
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ulega gwałtownemu rozkładowi, zamieniając się na wapno gaszone 
i wydzielając acetylen. 

Węglek wapniowy powstaje podczas ogrzewania w-piecu elektrycz
nym mieszaniny wapna palonego lub wapieni z jakimkolwiek węglem: 
antracytem, węglem kamiennym, koksem itd. Już po paru minutach 
mieszanina taka topi się, wydziela dwutlenek węglowy, a następnie —· 
przy ochładzaniu — zestala się krystalicznie. 

Znaczenie swe zawdzięcza węglek wapniowy acetylenowi, który 
wydziela pod wpływem wody. Acetylen jest gazem bezbarwnym o nie
przyjemnym właściwym zapachu, przypominającym czosnek; przy 0* 
i pod ciśnieniem 2 L 5 atmosfer skrapla się on na bezbarwną ciecz, 
która w zwyczajnej temperaturze i pod zwyczajnem ciśnieniem paruje 
tak szybko i pochłania wskutek tego tyle ciepła, że część płynnego 
acetylenu zestala się na białą śnieżystą masę. Acetylen zapala się bardzo 
łatwo i spala się jasnym, silnie kopcącym płomieniem; również łatwo-
spala się acetylen płynny i acetylen stały, bez poprzedniego topienia się. 

Obecnie posiada acetylen jako środek oświetlający. Już od dawna 
wiedziano — dzięki badaniom Lewes'a, że rozżarzony węgiel, który 
powoduje świecenie każdego palącego się ciała (nafty, świec, gazu 
świetlnego i t. d.), pochodzi z rozpadania się acetylenu na węgiel i wodór, 
wszystkie bowiem połączenia organiczne, wchodzące w skład materyałów 
oświetlających, rozpadają się w temperaturze płomieni i wytwarzają ace-
len. Im więcej acetylenu wydziela się w palących się gazach, tern sil
niejsze powstaje światło; nic więc dziwnego, że z chwilą znalezienia 
taniego sposobu otrzymywania acetylenu zwrócono przedewszystkiem 
uwagę na zastosowanie go do oświetlania. Próby nad świetlnemi własno
ściami acetylenu wykonywał głównie VioUe: Acetylen wydobywający 
się z szerokich otworów spala się płomieniem jasnym, silnie kopcącym, 
wychodząc z palników o bardzo wąskich otworach daje przeciwnie 
płomień zupełnie niekopcący i nie posiadający wewnętrznego ciemnego 
jądra. Najjaśniejszy płomień daje acetylen wydobywający się pod ciśnie
niem 30 centymetrów wody i zmieszany z 2 / 3 objętości powietrza. Siła. 
światła acetylenu była mierzona wielokrotnie; wyniki otrzymano nastę
pujące: 0.6 litrów acetylenu daje taką samą ilość światła co 11.6 litrów 
gazu świetlnego, spalonego w palniku Arganďa, 3.7 litrów w palniku 
Siemens'a i 2.7 litrów w palniku Auer'a. Bezpośrednią korzyścią tych 
małych ilości spalonego gazu jest znacznie mniejsze zanieczyszczanie 
się powietrza produktami spalnemi. mianowicie dwutlenkiem węglowym. 
Inną korzyścią acetylenu, jako środka oświetlającego, jest jego łatwe 
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otrzymywanie z węgleka wapniowego i jego łatwe skraplanie i zesta
lanie się. Lampy mogą posiadać zapas węgleka wapniowego, do którego 
powoli dopływa woda, wskutek czego wydziela się acetylen, lub też 
mogą mieć zbiornik z płynnym acetylenem; nie potrzeba tu zatem ani 
żadnej centralnej fabryki gazowego acetylenu, ani rur do rozprowadza-
dzania go po mieście. Ważne znaczenie może mieć acetylen również, 
i przy fabrykacyi gazu świetlnego, jako środek karboryzacyjny, tj. jako-
środek wzbogacający gaz świetlny w produkt wydzielający dużo węgla, 
świecącego w płomieniu. 

Czy acetylen znajdzie w przyszłości zastosowanie do wyrobu 
rozmaitych innych połączeń organicznych — dziś trudno przewidzieć. 
Teoretycznie — jak wspomniano wyżej — jest możliwem otrzymywa
nie wszystkich połączeń organicznych z acetylenu. Robiono już próby 
otrzymywania z acetylenu alkoholu i — przyznać należy —. dotych
czasowe rezultaty są bardzo obiecujące. Alkohol czyli wyskok otrzy
muje się dziś — jak wiadomo — w gorzelniach za pomocą fermentacyi 
alkoholowej produktów cukrowych, otrzymywanych z krochmalu roz
maitych zbóż, ziemniaków itd. Drobina alkoholu zawiera tak samo, 
jak acetylen dwa atomy węglowe, które jednak są połączone nies 
z dwoma atomami wodoru, ale z sześcioma i z jednym atomem tlenu; 
ponieważ drobina wody składa się z dwóch atomów wodoru i z jednego, 
atomu tlenu, przeto można również powiedzieć, że drobina alkoholu 
różni się od drobiny acetylenu o 2 atomy wodoru i jedne drobinę 
wody. Połączenie acetylenu z wodorem i wodą daje się rzeczywiście 
wykonać; uskutecznił je po raz pierwszy Berthelot; miało ono jednak 
znaczenie tylko teoretyczne, gdyż acetylen był produktem zbyt dro
gim. W ostatnich czasach zaczęto się znów zajmować wytwarzaniem 
alkoholu z acetylenu i znaleziono metodę, która pozwala otrzymy
wać litr zupełnie czystego alkoholu podobno za 17У2 centów, a przy 
zastosowaniu siły wodnej do wytwarzania prądu elektrycznego, po
trzebnego do fabrykacyi węgleka wapniowego i wodoru — za 15 cen
tów. To wytwarzanie alkoholu polega na działaniu acetylenu najpierw 
wodorem w chwili jego powstawania, otrzymywanym bądź z wody 
pod wpływem prądu elektrycznego, bądź też z kwasu solnego i cynkuj 
acetylen łączy się w tych warunkach z dwoma atomami wodoru i za
mienia się na ciało również gazowe, etylen (C2 H 4); wydzielający się; 
etylen chwyta się w kwasie siarkowym, następnie rozcieńcza wodą. 
i ogrzewa — z rozczynu destyluje alkohol wraz z wodą, od której. 
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go następnie oddziela się za pomocą zwyczajnych, aparatów destyla
cyjnych, używanych w gorzelniach. 

Czy ta metoda otrzymywania alkoholu z acetylenu wyruguje 
otrzymywanie alkoholu z ziemniaków i zboża, czy gorzelnie ustąpią 
przed fabrykami używającemi za materyały surowe — węgiel i wapno, 
dziś trudno powiedzieć. Być może, że w przyszłości stanie się acety
len punktem wyjścia do otrzymywania wielu innych ciał organicznych, 
obecnie otrzymywanych z rozmaitych produktów roślinnych. 

F. E. Polzeniusz. 

Czy niedziela, czy szabas? 

Z powodu pożałowania godnego rozporządzenia Namiestnictwa 
galicyjskiego względem „niedzielnego spoczynku" dopiero od południa, 
to znaczy wyraźnie: po skończonem nabożeństwie, — może przyda się 
nam dowiedzieć się o tem, że w Ameryce rabini myślą o przeniesieniu 
szabasu na niedzielę. 

Widzą oczywiście chrześcijan silnie przywiązanych do swojego 
dnia świętego; uznają, że nie zdoła tam żaden mocarz giełdowy wpły
nąć na zmianę ustawy niedzielnej, korzystną dla kupców żydowskich; 
wiedzą, że żadna władza nie patrzałaby się przez palce w święto chrze
ścijańskie na sklep na wpół otwarty; ale biegli w Talmudzie nie prze
stają obmyśliwać, jakby mogli wybawić współwyznawców od strat, 
ponoszonych przy kupiectwie przez dwa dni święte w tygodniu. 

Jaką uchwałę ostatecznie powezmą, to jeszcze nie wiadomo; 
ale już jeden z nich towarzyszom obrad podał myśl, żeby przenieść 
szabas na niedzielę i razem z chrześcijanami przestrzegać wspólnej 
ustawy Boskiej o dniu siódmym, pobłogosławionym i poświęconym na 
odpoczynek po sześciu dniach pracy. 

Ale nie w całej Europie każdy naród tak ściśle przestrzega trze
ciego przykazania boskiego, żeby mógł uchodzić za przywiązany do 
swoich świąt w równej mierze, jak Żydzi. Za mało niektórym mie
szkańcom Europy sześciu dni pracy w tygodniu; jeszcze większą część 
siódmego dnia urzędują i kupczą, i ledwo przez pięć godzin w nie
dzielę każą zamykać sklepy, i to nie bardzo szczelnie. Więc chyba 
można o nich przypuszczać, że łatwiejby odstąpili od swojego zwy
czaju, o który dbają mało, i że chętniej przenieśliby dzień święty na 
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szabas, niż Żydzi odstąpiliby od praw mojżeszowych, których prze
strzegają mimo straty zarobku. 

Cóż to za, naród w Europiq mniej ceni swój dzień święty, niż 
Żydzi szabas? 

Chyba to jaki kraj czysto kupiecki, albo w wysokim stopniu 
przemysłowy, zajęty wyłączną pogonią za zyskiem, narusza przykaza
nia Boskie tak otwarcie, że aż mógłby gorszyć Żydów sumiennych? 

Anglia... społeczeństwo czysto kupieckie, niedostępne na żadne 
podszepty, oprócz hasła: business, do szpiku kości przejęte zasadą: 
time is gold... ta Anglia jak obchodzi święta? Na jaki odpoczynek nie
dzielny pozwala? 

Poczta zamknięta... pisma, korespondencja normalna leży po biu
rach... sklepy szczelnie pozamykane... wszyscy urzędnicy Offìce'ów wolni 
od pracy idą do kościołów i zborów, a piechotą idą, bo dorożek pra
wie nie widać na ulicy, tramwaye odpoczywają... ledwo że nie wszelka 
praca służebna i płatna przerwana... ruch za pogonią zysku ustaje! 

Belgia... kraj zasiany zakładami przemysłowymi, pełen ruchu ku
pieckiego... ta Belgia pokazać może światu katolików, którzy nie ustają 
w skrzętnych zabiegach, aby w dzień święty wstrzymać pracę i ruch 
w sklepach i po urzędach. Jeszcze nim zdobyli sobie przeważny wpływ 
na ster państwa, już w sejmie żądali np. żeby rząd zawiesił pracę nie
dzielną po biurach pocztowych. Odnośny minister odpowiedział, że 
przychylnie spełniłby prośbę katolików, gdyby mógł na pewne liczyć, 
że ogół społeczeństwa zgodnie tego wymaga, a nie zacznie utyskiwać, 
jeżeli w niedzielę poczta przestanie przychodzić. Tę odpowiedź mini
stra katoliccy posłowie donieśli swoim wyborcom. Z miast, wsi i osta
tnich kącików kraju dostali listy z prośbą: żądajcie od ministra, żeby 
przy każdym znaczku pocztowym wisiał dodatek z napisem: nie wy
dawać w niedzielę! Katolicy, gotowi sobie odmówić nowin z poczty 
w niedzielę, aby uwolnić urzędników od pracy w dzień święty, przy
lepimy na liście znaczek z owym dodatkiem. Kto woli w niedzielę do 
stawać ciekawe nowiny, niż wybawić urzędników z niewoli, niech sobie 
oderwie dodatek i przylepi list ze znaczkiem zwyczajnym. Setki ty
sięcy takich listów ułatwiło sprawę posłom: przedstawili rządowi, że 
za pomocą owych dodatków przy znaczku pocztowym łatwo można 
namacalnie poznać, jaką część mieszkańców tworzą zwolennicy nie 
dzielnego odpoczynku dla urzędników pocztowych. Rząd uznał tę myśl 
za stosowną: odbija przy markach pocztowych dodatek z napisami po 

P. P. T. LIV. 31 
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francusku: NE PAS LIVRER LE DIMANCHE i po flamandzku: NIET 
BESTELLEN OP ZONDAGr i dziś rzadko z Belgii wychodzą listy 
ze znaczkiem bez takiego dodatku. Społeczeństwo przemysłowe ale 
katolickie dopięło swoich zamiarów. Podobnie, w szczególności w pro-
wincyach flamandzkich, towarzystwo kolejowe postanowiło wprowadzić 
niedzielny odpoczynek w całym zarządzie, aby wszyscy urzędnicy i cała 
służba mogła pełnić obowiązki religijne. 

Przykład Anglii i Belgii podziałał na Niemców. Poseł dr. Sin-
gens od początku obecnej kadencyi sejmowej kołatał do rządu za urzę
dnikami poczty, zmuszonymi do pracy w dzień święty. Były sekretarz 
stanu, dr. Stephan, okazał dobre chęci i przystał na częściowe ulgi 
w dzień święty dla urzędników. Izba jednak żądała daleko więcej 
i grozi nową utarczką z następcą d-ra Stephana. 

I mają prawo natrzeć na rząd niemiecki o większe ulgi dla 
chrześcijan, zmuszonych do pracy przez ustawę, przeciwną przykazaniu 
boskiemu; i słusznie grożą, że dalej zajdą, niż zaszły dobre chęci d-ra 
Stephana, który nie umiał przełamać przeszkody, wiecznie jednej i tej 
samej: chrześcijańska uchwała Izby mniej znaczy u rządu berlińskiego, 
niż żydowska trwoga, co będzie, gdyby ustał ruch na poczcie i wy
wołał zastój w kupiectwie? Tej trwogi nie podziela jednak społeczeń
stwo niemieckie i pokazuje na Anglię, gdzie kupieckie względy pewno 
mniej nie znaczą, niż mogą zaważyć na szali w Niemczech; katolicy 
niemieccy pokazują swojemu rządowi na rząd belgijski, zmuszony przez 
katolicką Izbę posłów do ustaw, zgodnych z trzeciem przykazaniem 
boskiem; grożą walką, aby także wymódz na rządzie sumienniejsze 
przepisy dla chrześcijan, i ogłaszają w Germanii odezwę, która nawołuje 
głównie duchowieństwo i ojców rodziny do związku dla obrony trze
ciego przykazania przed księgą ustaw, pisaną w duchu wolnomyślnym. 

To też przed takim naciskiem chrześcijańskiego ducha w spo
łeczeństwie amerykańskiem i zachodnio-europejskiem Żydzi ponoszą 
straty dotkliwe. Świeżo mocno także ucierpieli w Rumunii, gdzie rząd 
obostrzył ustawę o niedzieli: kazał na cały dzień zamykać wszystkie 
bez wyjątku urzędy i sklepy, groźnie polecił władzom wykonawczym 
przestrzegać ustawy i zabronił nawet wyrobnikom przyjmować robotę 
w dzień święty. Między tymi wyrobnikami wielu tak zwanych „nosi-
wodów" żyło tylko z zapłaty, jaką pobierali w miastach, gdzie bra
kuje dobrych studzien z wodą do picia, więc trzeba ją roznosić po 
domach. Żydzi zatrudnieni tą pracą w szabas nie odpoczywają, więc 
musieliby w piątek od razu na trzy doby nanieść wody, którejby nikt 
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tlie pił; "stąd stracili cały zarobek, wołali miłosierdzia, ale za krzyki 
i hałasy tylko karę ponieśli, a rząd na swojem postawił. Jeżeli za ta
kimi przykładami pójdą inne rządy, to rabini mają nad czem suszyć 
głowę, aby rozwiązać pytanie, czy mogą przenieść szabas na niedzielę. 

Ale istnieje jeszcze kraj w Europie, w którym większą różnicę 
stanowiłoby dla Żydów przełożyć szabas na niedzielę, niż dla krajow
ców przenieść na szabas licho obchodzony dzień święty. 

Czy chrześcijański to kraj, co mniej od Żydów ceni sobie dzień 
święty? 

Kraj to katolicki, i pisma w tym kraju katolickie wogóle obstają 
przy świątecznym odpoczynku w niedzielę. Rozumieją i duchową i do
czesną potrzebę świąt dla biednych urzędników, kupców i robotników 
których nieraz słychać, jak ze łzą w oku wyrzekają: przed oknami 
biura przechodzi procesya Bożego Ciała, a mnie ustawa zmusza siedzieć 
nad sprawami i Żydom liezyć pieniądze. Takich żalów słychać wiele, 
ale nie słychać ich głośno, bo biedni poddani truchleją, żeby wyższe 
władze nie wytoczyły im „dyscyplinarki" za podobne skargi. 

Więc do społeczeństwa katolickiego należałoby popierać myśl 
o podobnej uldze dla swoich urzędników i kupców, jaką zdobywają 
inne narody chrześcijańskie! Czegóż na rządzie nie wymogła katolicka 
prasa w Belgii albo i w Niemczech? 

Ale czyż można nie wiedzieć, że nie każdy kraj katolicki żyje 
jak Belgia i Niemcy, szczerze podług zasad wiary, i nie każdy wie 
sam, do czego dąży i czego chce? Czyż ten kraj bierze sobie głęboko 
do serca zasady chrześcijańskie, gdzie np. jedno z najpoczytniejszych 
pism katolickich wywiesza nad sobą chorągiew chrześcijańską, ale 
umieściło niedawno list z Anglii, w którym przekpiwa sobie, że święta 
tamtejsze „to rzecz śmiertelnie nudna — w Londynie zwłaszcza" z tego 
właśnie powodu, że ustaje ruch w urzędach i publicznych zakładach! 
Nadto nietylko nudna, ale i bardzo niemiła, ponieważ ktoś, nieobeznany 
ze zwyczajem, liczył, że dostanie w święto dorożkę na kolej, a nie 
znalazł, więc musiał odjazd aż na kilkanaście godzin odłożyć! Oburzony 
sprawozdawca katolickiego pisma dodaje: „pytam się teraz, w którem 
to wielkiem mieście europejskiem, że już nie powiem stolicy, taki fakt 
byłby możliwym?" 

Na takie pytania nawet dziecko umiałoby odpowiedzieć, że w kaž
dém mieście, którędy kolej żelazna przechodzi, można spóźnić się na 
pociąg, nietylko w Londynie. Wszędzie także, nietylko w Anglii, trzeba 
znać obyczaje krajowe i do nich stosować swoje potrzeby osobiste. 
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A chociaż sprawozdawca tego pisma coś stracił, to strata jednego 
znacznie mniejszą jes t od spoczynku dla ogółu. W piśmie, które za
mierza bronić katolicyzmu przeciw Żydom, taki przytyk do spoczynku 
niedzielnego nie był na miejscu. 

Jeżeli rzeczy pójdą tak dalej, to wobec przewagi interesów ży
dowskich, a słabości katolików, chyba zaproponujemy, żebyśmy j u ż 
wszyscy obchodzili szabas i będzie spokój. Quieta non mocere. 

Ks. К. C. 

J)iak ukończony 31 maja 1897 r. 
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PODPIERACZ KATOLICYZMU. 

K i e d y aerol i t j ak i ś p a d a n a ziemię, powsta je b lask i h u k — 
-nie koniecznie d la tego, żeby m a t e r y a tego p rzybysza by ła wyż 
s z e g o ga tunku , ale po p ros tu d la tego , że powsta je ta rc ie między 
ae ro l i t em a naszą atmosferą. 

P o d o b n a do t ego aerol i tu j e s t rozprawa, a raczej szereg 
r o z p r a w d r u k o w a n y c h w Słowie Polskiem p o d t y tu ł em: „ I d e a p o l s k a 
w o b e c p rądów kosmopo l i tycznych" , a podp i sanych nazwą „P ia 
s t a " . Zaraz p o pojawieniu się p ie rwszych numerów wzburzy ła się 
opinia, posypa ły się repl iki w Gazecie Narodowej, w Ruchu Kato
lickim, w Gazecie Kościelnej, w Kraju, w Przeglądzie lwowskim; n a w e t 
-w samem Słowie Polskiem wychodz i ły „Lis ty o twa r t e do P i a s t a " 
p r zez J . N . S. —• Przegląd Powszechny z razu chciał czekać k o ń c a , 
ż e b y módz p o t e m dać pogląd n a całość; ale pon ieważ P ias t , po 
p e w n e j p rzerwie , znowu się wziął ; do p ióra i w y n u r z y ł się, źe 
j e s z c z e dużo m a do powiedzenia , dla odmłodzenia ka to l i cyzmu 
w n a s z y m p a r t y k u l a r z u i dla podnies ienia poz iomu naszych po 

j ę ć re l ig i jnych, sądzimy, że w y p a d a n a m już te raz zab rać się 
ůo r zeczy i z s iedmiu dotąd og łoszonych a r t yku łów zdać j a k ą 
taką sprawę. 

Co właściwie j e s t w tej rozprawie? Czytając- ją, odnosi się 
•wrażenie sympa tyczne , bo wieje z niej p e w n a szczerość i dob ra 
wola . Lecz obok t ego wrażen ia powsta ją n i e b a w e m różne inne . 

.Au to r zaczepia wszelkie możl iwe k w e s t y e : h is toryczne , l i terackie , 
1 
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es te tyczne , filozoficzne, ale głównie , najbl iższe serca, re l ig i jne . 
A. o wszys tk ich , zwłaszcza o t y c h os ta tn ich , pisze j a k o ś t a k 
chaotycznie , t a k mglis to , z taką dziwną nieścisłością, z t a k i e m i 
pozo rnemi przynajmnie j sprzecznościami , że w zamę t wprawia , 
umysł , k t ó r y usiłuje go uchwycić . K a z ci się zdaje, że j u ż za
dekre towa ł skasowanie kleru, ale w n a s t ę p n y m a r tyku le zoba
czysz, źe on go ty lko chce poprawić . Dale j zdaje ci się jasnem,, 
że on żąda Kościoła n a r o d o w e g o —-jeden z o p o n e n t ó w m u to 
n a w e t z a r z u c i ł — a l e nieco niżej p r z e k o n a s z się, że on Kościoła, 
n a r o d o w e g o n ie chce i t. p . W r e s z c i e obok tej chaotycznośc i 
j e s t og romna pewność siebie i wszys tko p r z e d sobą roztrącająca, 
dezinwol tura . A to j e s t n iemiłem. 

P i a s t nie zdaje sobie sp r awy z t ego , co go od społeczeń
s twa dzieli. Dziwi się szczerze, źe p i sma kato l ickie k r z y k i p o d 
noszą, k iedy on chce ty lko ka to l i cyzm podpie rać . Ale on m a 
t ak i sposób podpierania , że uchowaj B o ż e od n iego k a t o l i c y z m ! 1 

I ry tu j e się, że m u zarzucają n ieuc two , k i edy on świadomy j e s t , 
że się dużo uczył. Ale on właściwie uczy ł się czego i n n e g o ; 
o religii (niech to sobie pozw roli powiedz ieć bez najmniejszej 
chęci urazy) m a wyobrażen ia t ak n ieokreś lone , j a k p rzec ię tn i 
ludzie o rzeczach es te tyki ; i d la tego ani spostrzega, k iedy i g d z i e 
obraża wdarę i uczucia katol ickie . K i e d y go widzę obracającego 
się zamaszyście w'sród tych kwes ty j rel igi jnych, w k t ó r e go n ie
szczęśl iwy los zapędził , i mimowol i roz t rącającego co chwi lę 
na jdroższe rzeczy, to p rzychodz i mi uporczywie n a myś l f ran
cuskie porównanie o byku, k tó ry się dos ta ł do sk lepu porce lany . 
J u ż stąd widzę, j a k mi się P i a s t odwinie : Ot widzicie, j a k t e n 

1 Sam sposób mówienia Pissta o religii i o Kościele katolickim musi 
niemile dotykać publiczność polską. G-dyby Piastowi wśród jego podróży po-
Anglii ktoś z tamtejszych obywateli, dowiedziawszy się o jego narodo
wości, powiedział: „Serce się ściska na myśl, że do narodu polskiego na
leżycie i należeć musicie"—to nie wiem, jakby się ta awantura skończyła. 
Niechże więc Piast wyrozumie, że ten sam frazes, napisany przez niego 
o katolicyzmie, boleśnie dotyka ludzi, którzy się naprawdę czują katoli
kami. Wierzę, że ten i podobne frazesy powiedziane są nie w zamiarze 
obrażenia, lecz w zamiarze naprawienia katolicyzmu; jednak niech autor 
baczy, że one mogą być powodem niechęci i urazy publiczności. 
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scholastyk, J e z u i t a pojmuje rel igię, k iedy j ą p r zy równu je do p o r 
ce lanowych figurek!! — Otóż z a s t r z e g a m się, że n ie p r z y r ó w n u j ę 
rel igi i do porce lany , ani też zdo lnego pisarza do byka , t y l k o 
między dwiema sy tuacyami widzę p e w n e podob ieńs two . 

W o b e c t ego , g d y b y m chciał wg lądać w szczegóły i k r y 
t y k o w a ć po jedyncze b ł ędy h is toryczne , k a t e c h i z m o w e i i nne , 
j a k i c h w tej r ozp rawie j e s t sporo, i j a k i c h m u n iemało w y t k n ę ł y 
wspomniane gaze ty , to r ozwlek łbym się bez mia ry i o całości 
nie da łbym pojęcia. Zos tawiam więc owe b ł ędy n a b o k u (z w y 
j ą tk i em tych , k t ó r e mi kon ieczn ie w d rogę wejdą), a s zukam 
ty lko g ł ó w n y c h myśl i autora . I to, p roszę mi wierzyć , nie j e s t 

. ła twą rzeczą. 

Z a c z y n a P i a s t od ogó lnego i n ie pod lega jącego k r y t y c e 
zdania , źe na rody , wobec wielkich świa towych p r ą d ó w myśli , 
n ie p o w i n n e się w sobie zasklepiać , ale p rzyswajać sobie siły 
t ych prądów, n ie za t racając p r z y t e m swej na rodowej indywi
dualności . 

D o t ak ich prądów, zdan iem Pias ta , na leży dziś odradza jący 
się chrys tyan izm. P i a s t w n im widzi j a k i ś pęd ku j a k i e m u ś w y 
doskonaleniu , k u jak ie jś wyższej formie. Ale j a k a ż m a b y ć t a 
wyższa forma ch rys tyan izmu? W j a k i sposób nas t ępn ie n a r ó d 
nasz m a sobie t ę ewolucyę ch rys tyan izmu adap tować? T e g o 
szuka jmy w rozprawie P i a s t a cierpliwie, i n ie spodz iewajmy się, 
że n a m wszys tko od razu powie . 

Najprzód, twie rdz i Piast , Po l ska m a b y ć kato l icka . To j e s t 
forma chrys tyan izmu dla niej n ieodzowna. Ba rdzo p iękn ie ; ale py 
t a m : d laczego? Czy d la tego , źe ka to l icyzm j e s t abso lu tną p r a w d ą ? 
Nie , ani ś ladu t ego pojęcia r zeczy w rozprawie P i a s t a nie zna
lazłem. Czy d la tego , że ka to l i cyzm j e s t p o ż y t e c z n y dla n a r o d ó w ? 
A n i to nawe t . P rzec iwnie , P i a s t (bojąc się chyba, ż e b y ś m y n ie 
by l i ka to l ikami z u t y l i t a r n y c h względów) dowodzi n a zabó j , ż e 
od t r zech wieków wszys tk ie n a r o d y ka to l ick ie są „upoś ledzone , 
wydz iedz iczone od wszelkich n a b y t k ó w p o s t ę p u i cywil izacyi" , 
podczas g d y n a r o d y innowiercze prosperują, a jeś l i coś k iedyś 
p o s t ę p u do ka to l ick ich n a r o d ó w się dostaje , „to stoi w p r o s t y m 

I * 
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s to sunku do wzros tu n iedowiars twa w tych kra jach" (sic!). — R o 
zumie się, że dowodzen ie t ak szerokiej t ezy nie rachuje się by
najmniej z n ieskończonem skompl ikowaniem przedmio tu . Za leży 
ono po p ros tu n a podzie len iu grosso modo n a r o d ó w n a dwie po ły : 
po j edne j s t ronie Niemcy, Anglia , Ameryka , po drugiej F r a n c y a , 
Hiszpania , W ł o c h y i na jnędznie jsza Polska . Nie zwraca się n a 
t o yvcale uwagi , że i w łonie tych rozma i tych n a r o d ó w i w ich 
t r zech wieko wiej h is toryi są przecież różnice ; źe np . z k ra jów 
n iemieck ich niemal po łowa j e s t katolicką, j a k Bawarya , Wes t fa l ia 
z k ra jem Nadreńsk im, H a n o w e r y a , W i r t e m b e r g i a , Tyrol , O ó r n a 
i Do lna Aus t rya , S t y r y a i t. d. i t e d o b r o b y t e m i ku l tu rą raczej 
przewyższa ją p ro t e s t anck ie kraje , niż im ustępują. Z n o w u F r a n 
cya w X V I I . i X V I I I , w., choć katol icka, nie by ła przecież 
z wszelkiej ku l tu ry wyzutą, ani najbardzie j upoś ledzoną z na
r o d ó w ; w drugiej zaś połowie naszego wieku, szerokie rozga łę 
zienie n iedowiars twa po F r a n c y i nie ko ineyduje z największą 
j e j świetnością. O k a ż d y m niemal z pomien ionych n a r o d ó w p o 
dobne nasuwają się uwag i ; — ale po cóż j a wda ję się w t ę p o -
łemikę? J a t r z y m a m się zdania, k tó re wyłożył D o n P a r d o v a l 
ЛУ VI. „Wieczorze nad L e m a n e m " , że nie sama religia, dob ra 
czy zła, ale też wiele innych w a r u n k ó w w p ł y w a na pomyś lność 
narodóлy i rozs t r zyga w ich луа1се o byt . Tu chciałem ty lko za

znaczyć, że Piast , każąc Polsce być katolicką, da lek im j e s t od 
obiecywania j e j stąd j ak ichko lwiek poży tków. 

W i ę c d laczegóż wreszcie Po l ska ma się t r z y m a ć kato l i 
cyzmu, jeżel i ani ргалуаа bezwzględna , ani u ty l i t a ryzm do tego 
nie skłania? 

P r z y c z y n y nie wypowiada P ias t n igdz ie wyraźnie , wolno 
przypuścić , że i w y r a ź n e g o pojęcia o niej nie ma ; z rozma i tych 
j e d n a k j e g o powiedzeń może nam się uda przybl iżen ie odgadnąć , 
skąd powsta je w j e g o myśli t e n mus, żeby Po l ska by ła k a t o 
licką. Otóż P i a s t twie rdz i z naciskiem, że „Po l ska była i j e s t 
n a r o d e m kato l ickim", źe „będzie katol icką лу przyszłości" , że 
„jest to oczywis tem dla każdego , k t ó r y ma oczy, ż eby wi
dzia ł" ; wspomina także o „głębokich p r z y c z y n a c h psycho lo 
g icznych , k tó re nie dopuści ły u nas do reformy rel igi jnej лу X V I . 
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wieku" . W r e s z c i e w os ta tn im numerze , z okazyi jak ie jś p o l e 
miki , r zuca to dz iwne określenie rel igi i : „Dla mnie religią — 
m ó w i — s ą wszys tk ie na jg łębsze i na j skry t sze sprężyny, k t ó r e 
wytwarza ją czyny ludzkie , całość t ych n iewys łowionych p ra 
gn ień i aspiracyj , k t ó r e n a s wynoszą nad p r z y r o d ę o rgan iczną 
i t. d". Z t ego wszys tk iego zdaje mi się wynikać , że P i a s t p o j 
muje re l ig ię katolicką, j ako j ak i ś i n s t y n k t ślepy, t a k g ł ęboko 
w k o r z e n i o n y w psychologiczny ustrój danego k o n a r u ludzkości , 
że go żadną miarą p o z b y ć się nie można. W t e n sposób się r o 
zumie, że P o l s k a katol icką być musi , d la tego po pros tu , źe j e s t 
i by ła katolicką. 

G d y b y tu by ła m o w a o wrodzone j człowiekowi ogólnej 
rel igi jności , t oby j e szcze t en pog ląd dał się p r zy dobrej w o l i 
w y t ł u m a c z y ć ; ale t u wszędzie , n a w e t w wspomniane j definicyi, 
m o w a o określonej formie religii, w przec iws tawien iu do i n n y c h 
form, mianowic ie o ka to l icyzmie . A to j uż p r zy najlepszej wol i 
n iemożl iwe j e s t do wyrozumien ia . Autor , k t ó r y — j e ż e l i nie t reść , 
to p rzyna jmnie j z ewnę t r zne koleje religii m ó g ł w his tory i o b 
serwować, wiedzieć przecie musi, źe zdarza się n iek iedy na świe
cie fakt, iź n a r o d y rel igie zmieniają. Zjawia się chrys tyan izm i n a 
w r a c a świat g recko- rzymski , i nawraca ba rba rzyńców, j a k k o l 
wiek „głębie psycho log icznego us t ro ju" tych dwóch świa tów są, 
ba rdzo różne . P r z y c h o d z ą w ś rednich wiekach misyonarze do n a 
szych p r zodków i nawracają ich n a katol icyzm, mimo ich p o 
gańsk ich in s tynk tów. N a u k a p r z y boskiej p o m o c y rodz i wia rę , 
a wia ra p rzeobraża z czasem i wrfeekome ins tynk ta . P r z y c h o d z i 
w n o w o ż y t n y c h czasach reformaeya; w j e d n y c h kra jach zwy
cięża i ruguje katol icyzm, w drugich nie . Czy j edyn i e „g łębok ie 
psychologiczne p r z y c z y n y " o tèj różnicy decydują? To t a k 
ładnie , po naukowemu, wyg ląda /takie orzeczenie! N a nieszczęście 
t a nauka, k tó ra m a w tej sprawie g łos decydujący, historyą, 
uśmiecha, się n a t en frazes. W samej Hiszpani i , czy oprócz 
psycho log icznych przyczyn , że lazna r ę k a F i l i pa Π . nie mia ła ża
d n e g o w p ł y w u n a uchron ien ie kra ju od wciskającego się p r o t e 
s t an tyzmu? czemuż sami F i l i pa o to obwiniacie? A w Angli i , czy 
konfiskaty H e n r y k a VIII . , t o r tu ry E l ż b i e t y i K r o m w e l a nie w p ł y -
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n ę ł y n a us ta lenie się n a r o d o w e g o Kościoła? A we F r a n c y i , czy 
los b i tew w wojnie rel igi jnej , a później abso lu tyzm L u d w i k a XIV., 
n i c nie p rzyczyn i ły się do dominującego s tanowiska ka to l i cyzmu 
w narodz ie? W Niemczech , g d y rzuc imy okiem n a szczegółowa 
m a p ę religijną, zna jdz iemy całą szachownicę d w u b a r w n y c h p lam 
i p lamek, czasem ba rdzo małych , osobliwie w pobl iżu R e n u ; 
czemu tu lud katol icki , a tuż obok pro tes tanck i , i znowu pa rę 
mi l dalej ka to l icki — n a to żadne j psychologicznej p r z y c z y n y nie 
zna jdz iemy; ale g d y w e ź m i e m y do ręki m a p ę pol i tyczną z cza
sów reformacyi , ude rzen i b ę d z i e m y kong ruencyą dzisiejszych 
g r a n i c re l ig i jnych z ówezesnemi pol i tycznemi. W miejscach, 
gdz ie się u t r z y m a ł ka to l icyzm, panowal i t acy ks iążęta lub bi
skupi , k t ó r z y nie przyję l i reformacyi ; лу miejscach sąsiednich, 
gdz ie dziś p r o t e s t a n t y z m panuje , władal i t acy margrafoyvie, kur -
firsztowie, k t ó r z y przeszl i n a p r o t e s t a n t y z m i narzucal i go z g ó r y 
swoim p o d w ł a d n y m l . A s t rasz l iwy J a n s e n z d o k u m e n t a m i w r ęku 
yvykazuje nam, że p rzyczyny , k tó re o tych zmianach rel igi i 
książąt niemieckich decydoyyały, nie by ły yveale g łębokie , ani r e 
l igi jne, ale mate rya lne , nizkie, лу naj lepszych razach pol i tyczne . 
D o Polsk i nowinka r s two w t a r g n ę ł o z taką siłą, że j uż za Z y g 
m u n t a A u g u s t a większą część n a r o d u owładnęło . W senacie ledwo 
dwóch ka to l ików świeckich zas iadało; ЛУ sejmie nuncyusz Cali

ga r i ledyvo 25 posłów 7 ka to l ików znalazł . K a ż d y z p a n ó w i pan 
k ó w polskich, k t ó r y porzuca ł wiarę ojców, wygania ł , j a k im 
Ska rga zarzuca, ze swoich włości proboszczów 1 ', osadzał pastoróлл•'. 
I g d y b y S k a r g a i inni dzielni kap łan i nie byl i w n e t zaczęli na
wracać tychże p a n ó w : Mikołaja Radzhv iüa , Расолу, Fi r l e jów 
i t. p. , to ba rdzo b y ć może, źe mimo „głębokich psychologicz
n y c h p rzyczyn" , ci pas to rowie , siedzieliby dotąd po oyvych wło
ściach L i t w y i K o r o n y - — t a k j a k siedzą dotąd po wielu p ro 
wincyaeh n i e m i e c k i c h — j a k siedzą do dziś dnia w p a r u powia
tach Wielkopolski , gdzie n a w e t lud wiejski, j a k b y na p rzeko rę 
teory i psychologiczne j , pozos ta ł od t rzech wieków kalwińskim. 

1 La carte religieuse de ľ Allemagne, par M. Goyau. Seme des deux 
inondes. 15 Juin 1896. 
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Czy wogóle Polska będzie zawsze katolicką? — zazdroszczę Pia
stowi jego bezwzględnej o tem pewności — ja mam tylko mocną 
nadzieję. 

Zwróciłem uwagę Piasta wyłącznie na te objawy zewnętrzne 
jjrzy zmianach religii, aby się namacalnie przekonał, że religia, 
a, w szczególności katolicyzm, jest czemś innem, niż tym głuchym 
instynktem, jaki on sobie wyobraża. Pominąłem zaś z umysłu 
daleko ważniejsze w sprawie nawracania czynniki, jak siłę prawdy 
i łaskę boską — bo wytłumaczenie tych rzeczy byłoby tu za 
długiem i za trudném. — Swoją drogą to pojęcie Piasta o religii 
katolickiej jest ciekawe i charakterystyczne ; warto w niem 
zauważyć zupełne pominięcie w religii elementu umysłowego, 
a wyłączne uwzględnienie strony uczuciowej i nieokreślonych 
w świadomości podrywów. To nam tłumaczy tę niepokonalną 
niejasność autora w rzeczach religii, którąśmy zauważyli; przytem 
to da jaką taką nić przewodnią do oryentowania się w jego dal
szych pomysłach. 

Piast oczywiście nie poprzestaje na stwierdzeniu, źe Pol
ska jest katolicką, ale chce żeby ten katolicyzm jakoś postępo
wał, odmładniał się, ewoluował. Bardzo dobrze; ale na czem ten 
postęp ma zależeć? czego katolicyzm powinien się wyzbyć, a co 
ma zdobyć? To są pytania, które widocznie prześladują myśl 
Piasta; czuje .on, że jeśli na nic nie odpowie, to cała jego ro
bota traci sens. Szuka więc odpowiedzi, biedzi się.. . ; najchę
tniej jeszcze daje odpowiedzi negatywne. Trzeba nam, powiada, 
katolicyzmu i n n e g o niż jezuicki! „Jeżeli ludzie tej miary, jak 
Erazm. Morus, Montaigne i Zamojski, pozostali katolikami, to 
z pewnością ich pojęcie katolicyzmu musiało być inne, jak po
jęcia Jezuitów, którzy od końca SľVL wieku opanowali, a raczej 
opętali wszystkie społeczeństwa /katolickie" 

, 1 

1 Trzeba wiedzieć, że Jezuici .-są w oczach Piasta przyczyną wszyst
kiego najgorszego na świecie, są zakałą Kościoła katolickiego i zgubą ka
żdego narodu, który ich przyjmuje. ' Na czem się ten przytwardy sąd Piasta 
opiera? Pilrjie szukałem we wszystkich jego siedmiu artykułach, i jedną 
tylko znalazłem racyę (może inne chowa w zanadrzu na potem). „Przepis 
Lojoli — mówi — że Jezuita ma słuchać swego generała tak, j a k b y b y ł 
t r u p e m , w praktyce aż nadto spełnionym został: całe narody, słuchające 
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Myślę, poc ie ram czoło, s zukam w całej rozprawie , coby t o 

m o g ł y b y ć za n o w e pojęcia, k t ó r e Jezu ic i wprowadz i l i do ka 

tol icyzmu. Kie d o p r a w d y znaleść nie m o g ę ! W k o ń c u przy

puszczam, że i P ias t dob rze nie wie, co to było, ty lko wnioskuje , 

że coś t ak iego być musia ło , a to n a mocy a r g u m e n t u : że E r a z m 

Morus , M o n t a i g n e i Zamojsk i pewnie przes ta l iby być ka to l ikami , 

g d y b y dzisiejszy, p rzez J e z u i t ó w zwichnię ty , ka to l i cyzm p r z e d 

oczyma mieli. Z a r g u m e n t e m t y m darmo wojować! 

D o b r z e więc, up rzą tn i jmy n a razie ka to l i cyzm j ezu ick i ; 

ale co n a to miejsce pos tawić? Czy d o p r a w d y nic p o z y t y w n e g o 

w p rog ramie P ias ta n iema? Otóż, roz t rząsnąwszy wszys tko , zna j 

duję t rzy pro jek ta , t rzy myśl i o sposobie odmłodzenia ka to l i 

cyzmu, k t ó r e m o ż n a j a k o tako za pozy tywną część p r o g r a m u 

uważać . 

Jezuitów, zamieniły się w trapy". Rozumiem, że wyraz „trup" nastraszyć 
może nerwową osóbkę, ale poważny mąż, jak Piast, nie powinienby się 
tem emocyonować; powinienby raczej pamiętać, że żołnierz, postawiony 
przez wodza na niebezpiecznym posterunku, nie dyskutuje, ale stoi nie
ruchomo jak trup, mimo znoju i kul. Ten ideał zakreślił św. Ignacy pod
władnym, ale przełożonym zupełnie co innego zalecił, niż traktowanie pod
władnych jak trupy; owszem przykładem własnych rządów nauczył ich ze
stawiać szerokie pole inieyatywie podwładnych. A sądzę, że ta inieyatywa 
w historyi i działaniu zakonu się zaznaczyła. 

To powiedziawszy o zaczepionym punkcie posłuszeństwa, zastana
wiam się nad tem, jakim sposobem niektórzy ludzie mają jeszcze takie 
0 Jezuicie wyobrażenie, jak o wilkołaku? Otóż, rzecz szerzej biorąc, jest 
to zapewne uproszczenie dla wielu umysłów wygodne: mieć sobie jakąś 
przyczynę, zwłaszcza napół tajemniczą, na której karb kładzie się wszystko 
złe i za pomocą, której wszystko, co się złego dzieje na świecie, łatwo się 
tłumaczy. Są poczciwi ludzie, którzy wszędzie widzą masonów, jak zmorę, 
1 лУ8гуз1ко złe, które się gdziekolwiek dzieje, im przypisują. Znałem nie 
mało Francuzów, dla których ogólnik „Rewolucya" jest uosobieniem, oraz 
wytłumaczeniem wszelkiego zła na całej kuli ziemskiej; dla tychże samych, 
zwykle „Król" bywa uosobieniem wszelkiego dobra w ludzkości. W pe
wnych wsiach naszych, dzisiaj jak ongi, niech krowa mleko straci, niech 
pożar wybuchnie, niech, dziecko dostanie konwulsyi, wszystkiemu winna— 
czarownica. Podobną czarownicą dla niektórych ludzi są Jezuici. — Wyobra
żenie to u nas jest już rzadkie, indziej jeszcze rzadsze, w jednej Eosyi 
jest jeszcze dość rozpowszechnione. 
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Najp rzód P i a s t w z y w a katol icyzm, żeby porzucił , a lbo scho
w a ł w zanad rze „ d o g m a t a teologiczne, działające l i ty iko na 
umys ł " , a zajął się wyłącznie „ d o g m a t a m i życiowymi, to j e s t 
takimi , "k tó re wpływają n a wolę i pobudzają -do czynów" . D o 
tej u lubionej myśl i au to r często powraca , raz po raz afirmuje 
p łonność „ teologicznej spekulacy i" i „całej t eo re tyczne j s t r o n y 
rel igi i" , a „wyższość p r a w d y życ iowe j " i p o t r z e b ę „ sp rężyn dzia
ł an ia" . Cóż o t e m powiedz ieć? J e s t to poczciwie odczu ta i na iwn ie 
wypowiedz i ana p o t r z e b a re l ig i jnych sprężyn działania, ale (darmo 1 
m u s z ę to powtórzyć) , z nieznajomością n a t u r y i b u d o w y t y c h 
sp rężyn . P o m y s ł t e n n ie j e s t żadną nowością. Od czasów Sain t -
S i m o n a p o w t a r z a ł on się raz po raz w p ismach ludzi, k t ó r z y 
szuka l i l eka r s twa dla chorej ludzkości , a ch rys tyan izm znal i 
t y lko zewnę t r zn i e . Najwięcej zaś rozpowszechn i ł go za dni na
szych L e w Tołstoj . . Począ tkowo, g d y się n a w r a c a ł (na to ł s to izm, 
r o z u m i e się) i pisał dzieła „Moja spowiedź" , „Moja re l ig ia" , t a k 
j a k o ś czyta ł ewangel ię , iź samą ty lko zna jdował n a u k ę moralną, 
k t ó r a g o zachwycała , a ż a d n y c h dogma tów, żadne j n a u k i t eore 
t y c z n e j . T a os ta tn ia wyda ł a mu się p r ó ż n y m w y t w o r e m teo lo 
g ó w i Kośc io ła u rzędowego . Na tej pods t awie za łożył Tołs to izm, 
re l ig ię czystej moralności , bez wiary . Późn ie j j e d n a k spos t rzedz 
się musiał , że ewange l ia zawiera j eszcze coś innego , oprócz m o 
r a l n y c h nauk, bo wziął się do oczyszczenia je j z t e k s t ó w do
g m a t y c z n y c h (nie pasujących do tołs toizmu, więc pewnie pod
rob ionych) i wyda ł p r z e d rok iem „ E w a n i e l i ę " poprawną , ko 
m e n t a r z e m w tym ż e s a m y m duchu o p a t r z o n ą 1 . 

P i a s towi nie to za rzucam, źe idzie bezwiedn ie za To ł s to 
j em, ale to , że s tawia p ro j ek t oddzie len ia p rak tyczne j s t rony r e 
ligii od t eo re tyczne j , opa r ty , j a k powiedzia łem, n a n iezna jomości 
n a t u r y tej religii i podc ina jący za równo prak tyczną , j a k t eo re 
tyczną je j s t ronę. Nic więc dz iwnego , że mimo naj lepszych chęci 
P ias ta , z ka to l ick ich piers i wyrywają się k rzyki . W y s t a w m y 
sobie, że dz iewczynka j akaś , dos tawszy się do ogrodu, j e d n ą 
rączką pieści kwia tuszki , w k t ó r y c h ma upodoban ie , a drugą 

1 Les Evangiles. Par L. Tolstoï. Paris. 1S96. 
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w y r y w a p o d niemi korzonki dla tego, że się j e j zdają b rzydk ie 
i do n iczego . Na tura ln ie , że ogrodnik n a d b i e g n i e z k r z y k i e m : 
Co też p a n i e n k a robi? Bez ko rzen i przecież kwia tk i n ie będą ros ły! 

Niewątpl iwie p o t r z e b a n a m sprężyn czynów, ale ko rze 
n iami tych sp rężyn są dogmata , k tó re P ias t n a z y w a teologicz
nymi, t eore tyczną rel igi i stroną. Gdzież jes t , p roszę mi powie 
dzieć, g ran ica m i ę d z y teo logicznymi , t eo re tycznymi dogmatami , 
a życiowymi? D a j m y n a to , źe poświęcam się dla b l iźnich z mi 
łości Chrystusa . P i a s t to pochwal i , j a k o p o w o d o w a n i e się do
g m a t e m życ iowym. Ale j a n ie sądzę, ż e b y m t a k samo mi łował 
Chrystusa , g d y b y m go miał za filozofa, j a k te raz , g d y wierzę , 
że j e s t Bogiem. Tymczasem bós two Chrys tusa j u ź j e s t t r u d n y m 
s p e k u l a t y w n y m dogmatem. Ale znowu t a wiara w bós two Chry
stusa, j a k b y się m o g ł a pomieśc ić w mojej g łowie, bez j ak i egoś 
pojęcia o Tró jcy św., t ego wcale nie widzę. I t ak od razu t r z e m a k ro 
kami przeszl iśmy, bez p r ze rwy ciągłości, od d o g m a t u życiowego, 
w całem znaczeniu t ego słow ra, do najbardzie j speku l a tywnego 
i najwyżej t eo log icznego dogmatu , j a k i m j e s t t a jemnica Trójcy. 
K a ż d y d o g m a t j est za razem speku la tywnym, o ile j e s t p r zedmio t em 
wiary, i życ iowym, o ile do miłości p rowadz i . A m o r a l n e n a u k i 
Chrystusa , k tó re P i a s t za j e d y n i e życiow re poczytu je , n i g d y w n a u 
czaniu samego Chrys tusa nie dzieli ły się od nauk i wiary ; od
dzie lone zaś od nie j , by łyby bez korzenia , bez życ iowego soku, 
bez siły, bez sensu. 

Jeże l i t e n wewnę t r zny , o rgan iczny związek między t eo re 
tyczną a p r ak tyczną s t roną rel igii j e s t dla P i a s t a n iezrozumia ły , 
to niech zwróci uyyagę n a eksperymenta . J u ż przecie n ieraz 
sp róbowano zak ładać g m i n y n a pods tawie ewangel iczne j mora l 
ności bez d o g m a t u ewange l icznego . Spróbowal i coś p o d o b n e g o 
Samt-Simoniśe i we F r a n c y i — i skończyło się rozpasan iem oby
czajów, k tó re zaprowadz i ło p r z e d k r a t k i sądowe; sp róbowały 
p e w n e sek ty w Ameryce z n ie lepszem powodzen i em; próbują 
dotąd Tołstoiści ЛУ Rosyi , z o g r o m n y m n a k ł a d e m dobrej ЛУОН, 

a ła two się p rzekonać , do czego to p n ^ v a d z i : po n ied ług im 
czasie ci ludzie spostrzegają, że nie mają лу1аатл1е dobrej racy i 
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z y ć p o d ł u g p rzep i sów Tołstoja w p r á G y i z a p a r c i u się — i g m i n a 

rozłazi się. 

W k o ń e u dodam, ż e t o całe " W y s t ą p i e n i e p rzec iwko sub

t e lnośc iom t eo log i cznym j e s t s t r z a ł e m w powie t rze , n ie stosuje 

s i ę an i do naszego kra ju , a n i - d o czasu. By ło może o t e m mówić 

o n e g o czasu, k i e d y to „ m n i s i b i z a n t y j s c y j eszcze zapamię ta le 

rozp rawia l i o l i te rze i w hommsios ł u b homoiusios, podczas g d y 

M a h o m e d LT. j u ż w k r a c z a ł do' miasta p r z e z zdoby tą b r a m ę " b 

Ale dzisiaj, i to w naszej Ga-Mcyi, co t u m ó w i ć o b izanty jsk ich 

d y s p u t a c h ? ! K t o się tu w n i e b l u b u j e ? Gdzież j e s t p r ze sada 

w k i e r u n k u d o g m a t y c z n y c h s p e k u l a c y i ? czy n a ambonach , czy 

"w szkołach, czy w l i t e r a t u r z e ? Z a m b o n t a k mało się mówi k a 

z a ń dogma tycznych , ż e p r z y d a ł o b y s i ę i c h więce j ; l i t e ra tu ry 

~w t y m dziale n ie m a m y ż a d n e j ; w szkołach może k toś życzyć 

p e w n y c h u lepszeń co d o s p o s o b u uczenia religii, ale n ik t n ie 

m o ż e twierdzić , że sam w y k ł a d n a u k i wiary, ka tech izmu, czy 

t ak zwanej dogma tyk i , j e s t za obsze rny i szczegółowy, bo daleko 

o d t ego . L e p s z e p o z n a n i e ' i z rozumien ie nauki wiary j e s t nor 

maln ie , zwłaszcza u ludzi wyksz ta łconych , w a r u n k i e m g łębszego 

1 Spór o homoiusios, a zdobycie Stambułu przez Turków, nie były to 
fakta całkiem spółczesne; było między nimi coś jak jedenaście wieków. 
Jabym nie był o taki drobiazg Piasta zaczepiał; ale Buch Katolicki to uczynił. 
Na to Piast, z powrotu ze swojej podróży informacyjnej, o której pisze 
w nr. VII., w której i Schella przedmowę czytał, i dwóch nowych apo
logetów poznał — przywiózł sobie odpowiedź, ułożoną, przypuszczam, bez 
pomocy owych trzech teologów, ale chyba z pomocą jakiejś encyklopedyi. 
Odpowiedź zasadza się na tem, że pochodzenie Ducha od Syna, o któ-
i e m dysputowano i w XV. w., zależne jest od współistotności Syna (homou-
sios).—W tem jest pewien pozór fmezyi, ale tylko pozór. Co innego objekty 
dogmatów i objektywna ich zależność między sobą, a co innego uświadomie
nie tych dogmatów w historycznym rozwoju Kościoła; objektywnie między 
współistotnością Syna z Ojcem, a pochodzeniem Ducha od obu, jak i między 
wszystkimi szczegółami tajemnicy Trójcy, jest istotna wewnętrzna zależność; 
jednakże kwestya o pierwszy dogmat była już w IV. w. wyczerpana, skoń
czona, opieczętowana formułą homousios; a gdy później toczył się spór 
o drugi dogmat, nigdy pierwszy nie był zakwestyonowany; tylko jedna 
strona afirmowała konsekwentnie związek między nim a dogmatem spor
nym, druga temu związkowi przeczyła. Więc w żaden sposób nie spierano 
się. w czasie zdobycia Stambułu przez Turków, o to, czy homousios lub 
homoiusios. 
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j e j rozkorzen ian ia się w duszy, większej odporności p rzec iwko 
scep tycyzmowi i si lniejszego je j w p ł y w u na życie. 

D r u g a p o z y t y w n a myśl P i a s t a j e s t j e szcze mnie j szczęśliwa, 
niż p ierwsza . Z a p r o j e k t o w a w s z y z n a n y n a m j u ż podział dogma
tów, p róbuje on dalej wyłożyć , j a k i e b y to d o g m a t a powin ien 
p r z y b r a ć ka to l icyzm, ażeby się odmłodzić . Orzeka on na jp rzód 
że ka to l icyzm j e s t zdo lny ewolucy i , i za rzuca t e o l o g o m , źe 
t e m u przeczą. Teolodzy , nawiasowo mówiąc, t e m u nie przeczą, 
ty lko twierdzą, że ewolucya ka to l icyzmu, podobn ie j a k ewolucya 
k a ż d e g o żywego organizmu, m a p e w n e i m m a n e n t n e p rawa , k tó 
rych na ruszen ie b y ł o b y zwichnięc iem całego rozwoju . P ias t , 
k t ó r y rzuci ł r az ok iem n a p ie rwszy n u m e r Przeglądu Powszech
nego, mógł spost rzedz, że i w t em ciasnem, jezu ick iem piśmie 
znajdowało się zaraz na począ tku s t u d y u m o t y m właśnie p rzed
miocie : „Rozwój w i a r y " p rzez ks. A. L a n g e r a T. J . Ale mn ie j 
sza o t eo logów; pa t r zmy , j ak i e d o g m a t a rozwijają się wr myś l i 
P i a s t a ; to będz ie c iekawsze. 

P r z e d e w s z y s t k i e m z r e z y g n u j m y z gó ry z właściwego uży 
cia s łowa: dogmat . P rzez d o g m a t rozumieją od w i e k ó w chrze
ścijanie p r a w d ę od B o g a objawioną, a p rzez Kośc ió ł do wie
rzen ia podaną; P ias t t ymczasem pod nazwą d o g m a t ó w będz ie 
n a m mówił o rozma i tych rzeczach, k tóre , j a k k o l w i e k ba rdzo 
cenne, j e d n a k nic wspólnego z wiarą, ani z b o ż e m objawieniem 
nie mają. Ale d a r m o ! k to rel igię katol icką j a k o i n s t y n k t określił, 
t e n j u ż ma przywi le j i d o g m a t a po jmować po swojemu. 

P ie rwszym więc dogma tem, k t ó r y się z czasem rozwinął 
w Koście le , j e s t w e d ł u g P i a s t a „dogma t p ięknośc i" (sic). Ojco
wie potępia l i p i ękno ; św. A u g u s t y n „w arcydzie łach sz tuki kla
sycznej widział i nka rnacyę szatańską" ; a dopiero Gha teaub r i anda 
po ty lu wiekach t r zeba było czekać, ażeby dojrzał d o g m a t 
o zgodnośc i ideału p i ękna z idea łem e tycznym. On dopiero 
„opromieni ł rel igię u rok iem pięknośc i" . — Na B o g a ! To j u ż za 
wie le ! Aż cierpnie coś ЛУ człowieku, g d y się t ak ie rzeczy czyta! 
Ojcowie Kościoła uważal i posągi kul towi pogańsk i emu poświę
cone za narzędz ia niewoli s z a t a ń s k i e j — i to ba rdzo słusznie — 
ale ci sami Ojcowie określali wzniosie s tosunek idei chrzęści-
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j ańsk ie j do wszys tk iego co p i ę k n e ; uczyl i , źe chrys tyan izm nie 
t ł umi ż a d n e g o piękna, k t ó r e B ó g w n a t u r z e złożył, a l e j e owszem 
uszlachetnia , oczyszcza z py łu g rzechu i do I d e a ł u wieczys tego 
zbl iża Św. Grzego rz z N a z i a n z y pisze re l igi jne p o e z y e ; św. 
Bazyl i , ojciec wschodn iego monach izmu, b ron i w s ławnej mowie 
u ż y w a n i a pogańsk ich k la syków w szkołach chrześci jańskich dla 
ksz ta ł cen ia młodzieży, i p r z y tej sposobności po mi s t r zowsku 
t e n s tosunek sz tuki do ch rys tyan i zmu omawia. Św. Augus tyn , 
naj idealniejsza, na jwraź l iwsza n a p i ękno dusza, z j aką się spo
t k a ć m o ż n a — a n a k tórą p a d a właśnie t ak ie oskarżenie —. 
t a k n iez równanie pisze o p ięknie , t ak szuka (w dziele np . De 
Musica) j e g o is toty , definicyi, t a k po p la tónsku , ale lepiej niż 

' P l a t o , określa s tosunek piękna, z j e d n e j s t rony do wiecznych 
idei w Bogu , z drugie j do duszy mis t rza i j e g o dzieła — źe 
d o p r a w d y źle trafił P ias t , g d y n a n iego rzuci ł kamien iem. Słu
cha jmy choć p a r u słów A u g u s t y n a : „Ona sz tuka na jwyższa 
w s z e c h m o c n e g o B o g a , p rzez k tórą wszys tk ie i s to ty z nicości 
powsta ły , k t ó r a się też mądrością boską nazywa, ona t eż działa 
p r zez ar tys tów, aby czynil i r zeczy p i ękne i zgodne. . . Nie cała 
ha rmoni jność (numerositas, p iękność s tosunków) ciała ludz iego 
odnajduje się w posągu, j e d n a k ile się je j w posągu znajduje, 
t y l e p rzechodz i p rzez r ękę ar tys ty , od te jże samej mądrości , 
k t ó r a w n a t u r z e ciało ludzkie k sz t a ł t u j e " '2. 

A le j eszcze wymownie j sze od słów są dzieła, j e s t życie 
sz tuk i chrześci jańskiej . G d y b y s ta rzy chrześci janie nie byl i r o 
zumiel i zgodność swej idei rel igi jnej z pięknością i sztuką, to 
j a k i m ż e sposobem by l iby przełamal i , zaraz od I . wieku, t r adycyę 
swych poprzedn ików, Żydów, i zaczęl i w samych k a t a k u m b a c h 
p e n d z l e m i d łu t em myś l chrześci jańską w p rawdz iwie a r tys tyczną 

, ub i e rać formę? Jeże l i wielcy dok torowie I Y - g o i n a s t ę p n y c h 
wieków k rzywo pa t rze l i n a sz tukę , to czemuż ona ży ła dalej 
w Koście le? Skądże się wzięła t a spółczesna p le jada chrześci 
j ańsk i ch poetów, j a k J u v e n c u s , P rudencyusz , Avi tus , F o r t u n a -

1 Patrz świeże dzieło Krausa Geschichte der christlichen Kunst. Tom τ, 
ks. 1n. 1896. Recenzyę tego dzieła podajemy właśnie w tym nrze Przeglądu. 

2 De div. quaest. 83, qu. 78. 



tus...'? Jeże l i w yviekaeh ś rednich ka to l i cyzm i s z tuka nie czu ły 
swej łączności, to skądże t rys ło pod n ieba na tchn ien ie mis t rzów 
romańskie j i go tyckie j a r ch i t ek tu ry? A D a n t e , czy nie wiedział 
n ic o ha rmoni i sz tuki i religii, on, k t ó r y właśnie t ę h a r m o n i ę 
w swojem dziele wyśpiewał , a sz tukę nazwa ł p rzecudn ie „wnuka 
S twórcy" : 

Si che nostr' arte a Dio quasi è nipote. 

A ci malarze quat rocentysc i , włoscy, flamandzcy, k t ó r z y bawi l i 
się łączeniem n ieba ze ziemią na swoich p łó tnach , k tórzy , n ie 
zdążywszy jeszcze opanować formy, j uż potrafili całą skalę najdel i 
ka tn ie j szych nas t ro jów duszy wyrazić , czy wcale o zgodzie sz tuk i 
z religią nie wiedziel i? A czy nie wiedziel i o niej ci najwięksi 
mis t rzowie odrodzenia , k t ó r z y właśnie t e n un iwersa lny synkre-
t y z m chrys tyan izmu, p rze j ę ty z n a u k i Tomasza i z p ieśni D a n t a , 
obrazowal i na sklepieniu Syks tyńsk ie j i w S t ancach w a t y k a ń 
skich?... Ale co tu mówić dłużej? Cała h i s to rya sz tuki w erze 
chrześci jańskiej j e s t właśnie h i s to rya tej żywej j ednośc i p i ękna 
i chrys tyanizmu, real izującej się z zupełną świadomością siebie. 
J eże l i zaś, w począ tkach naszego wieku, t ak s łaba książka, j a k 
„Geniusz ch rys tyan i zmu" Cha teaubr ianda , mog ła mieć p o w o d z e 
nie i wpływ, to ty lko pokazuje , j a k dalece p e w n e sfery u m y 
słowe, po W o l t e r z e i po rewolucyi , by ły radyka ln ie zapomnia ły 
o chrys tyanizmie . Lecz w całości dziejów Kościoła , zapewnić 
o tern m o g ę Pias ta , Cha t eaub r i and n ie będz ie f igurował j a k o 
objawiciel d o g m a t u p iękna . 

D r u g i d o g m a t życiowy, k tó ry Kościół , w e d ł u g P ias ta , d o 
piero w średnich wiekach zdobył , j e s t to „dogma t boha t e r s twa" . 
Zależy on wrzekomo na połączeniu w zakonach rycersk ich idei 
b o h a t e r s t w a z ideą religijną. N a d t a k i e m pomieszan iem po jęć 
n iema co się dłużej zas tanawiać . Czy św. J a n b y ł b y się t ak b a r d z o 
zadziwił, j a k sądzi Pias t , g d y b y by ł uj rzał owieczkę e w a n g e 
liczną w zbroi k a w a l e r a mal tańsk iego , t ego nie wiem; ale p rzy 
puszczam, źe nie b a r d z o b y się t e m u zdziwił k tó ryko lwiek z wia 
rusów legionis fuhninantis, albo k t ó r y z towarzyszów b ron i św. 
Maurycego . — W k a ż d y m wieku chrys tyan izm uczył łączyć z r e -
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ligia, czyli pe łn ić dla Boga z poświęceniem, wszys tk ie obowiązki 
ludzk ie ; w wieku zaś na to odpowiedn im to chrześci jańskie p o 
święcenie w y d a ł o instyfcucye rycerskie . I tyle . 

Trzec i z takich dogmatów, m a być „dogmat patryotyzmu"-
I t u znowu, najprzód błędne p rzypuszczenie , źe d a w n y c h r y -
s tyan i zm w r o g i był ojczyźwe1; a p o t e m fantazyjne w p r o w a d z e 
nie j ak i egoś objawienia "dogmatu o ojczyźnie. „Objawienie na
rodowe polskie, pisza ob jawien ie Mickiewicza, Kras iń -

•ftskiego wniosło do Kościoła po-skiego, S ł o w a c k i e g o , . ,„ ^. 
wszechnego ideę ojeiçyasaj|^(||^p świętości na równi ze świę to-
sciami dawnie j uznanenwfif<^^l nas aź n a d t o o t rzaska ła nasza-
r o m a n t y c z n a l i t e ra tu ra щ t is^pi^waniem wyrazów o poetach;.; 
ciągle s łyszymy, że ргогоЩадгЩ '̂- źe miel i boże natchnienia , ob-

^: czuć u l i teratów, że nie p rzy-
znaczen ia t a jemniczego , lecz; 
te w rozprawie Pias ta brzmi. 
;ii, o katol icyzmie, o k tó r ego 

j awien i a i t. p . . . . J e d n a k ? 
więzują do tych słów j 
używają ich tylko przenčfl 
co innego . J e s t t u mowa? 
n a p r a w i e się myśli — i tu, 
łów, ws tawia się „ob jawien ie 
kiego, C ieszkowskiego" — i 
t o objawienie wniosło do К 
jako świętości n a równ i z ś" 
Pomi j am, że twierdzenie fak 
mantyczne j wp ływ w y w a r ł a na 
wzbudz ić może ; ale zaznaczam, 
albo n ieznajomość rel igi i p rzeć 

fiyudno darować, albo pewien ro 
tolicki odpycha. Kościół szano 
twory boskie , broni ł i ch p raw, '' 
w swym łonie rozmai te na rody , m t | 

jawienia Chrystusa i Apos to -
ewicza, Krasińskiego, S łowac-
i się rzecz przewracającą: że-
••powszechnego ideę ojczyzny, 

,mi dawnie j nznanemi (sic).. 
цЗдезга l i t e r a tu ra z epoki r o -

'ipowszechny, tylko uśmiech 
gjtb w tej całej tezie Piasta , 

wszelkie granice, którą-
Äfanacyi, k tó rą naród ka-

narodowości , j a k o 
iał ich j ę zyk i ; łącząc 

tego co było w ka -

г Opiera Piast to twierdzenie na i w 

я ЛтФаает Apostatą. Ależ tam zupełnie Ф; 
qiówi. o ojczyźnie, w naszem znaczeniu, 

" "ącem religię, w przeciwstawieniu dď 
|nioże potępiać gnębienia sumień p: 
& ) jtoństwa należało ? 

. Grzegorza z Nazianzy 
chodzi. Grzegorz nie 

wszechświatowem, 
iebieskiej. A czy nie-
ftoćby się samemu. 
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1 Pisałem o tem w artykule: „Chi-ystyanizm i narodowość" (Przegląd 
Powszechny r. 1886, t. ix. Dodatek) i świeżo w siódmym Wieczorze nad Le-
manem. Zamiast na nowo tę kwestyę omawiać, pozwalam sobie z pierw
szego artykułu przytoczyć ustęp. 

„W starożytności pogańskiej, narodowość, oprócz znamienia właści
wej odrębności, nacechowana była duchem ekskluzywizmu: obowiązki ludz
kości ograniczały się jedynie na ziomkach, obcy, barbants, byl z tytułu tej 
obcej narodowości przedmiotem zawiści lub pogardy, wyjętym z pod wro
dzonego prawa miłości ludzkiej. — Było to skażenie, jakiemu i inne przy
rodzone uczucia, pod wpływem namiętności ludzkich w pogańskim świecie 
uległy-. 

„Żydzi, choć także przejęci tym partykularyzmem, mieli jednak w swoim 
zakonie od Boga podanym, przestrogi łagodzące tę wyłączność, i nakazujące, 
nawet względem obcych w granicach Izraela przebywających, sprawiedli
wość i miłosierdzie: Tak czytamy w Lewityku (xix, 33). Bed zieli przycho-
dzień mieszkał w ziemi waszej a będzie przebywał między wami, nie urągajcie mu; 
ale niccli będzie między wami jako obywatel: i będziecie go miłować jako sami 
siebie. I nieco dalej (xxiv, áz): Jednaki snjl niechaj będzie między wami, bądźby 
przychodzień, bądź obywatel zgrzeszył. Podobne znajdujemy przepisy w Egzo-
dzie, w Księdze Liczb, w Deuteronomium, najwięcej u Proroków. 

„Chrystyanizm przyszedł dopełnić, co w zakonie Mojżeszowym było 
dopiero zaczętem, poprawić, co w pogańskim świecie było skrzywionem: 
prawem jjowszechnej miłości złączyć wszystkie narody — złączyć je, nie 
przez zatarcie tego, co w narodowościach jest typowem, rozmaitem i cha-
rakterystycznem — bo to, jak widzieliśmy, jest dziełem natury, myślą tegoż 
Boga, od którego chrystyanizm pochodzi — ale przez zniesienie tego, co 
w !>ogańskiem pojęciu narodowości było ekskluzywnem i nienawistnem, 
przez równouprawnienie wszelkich narodowości, na podstawie synow-
stwa bożego i braterstwa w Chrystusie. Hasło powstającego chrystya
nizmu: ,Ше masz więcej Żydowina ni Greka'. (Non est Judaeus neąue 
Graecns... omnes enim cos unum estis in Christo Jesu (Gal. ш, SS), nie zna

czyło oczywiście, że niema być nadal właściwości Żyda i Greka, żydow
skiego i greckiego języka, żydowskich i greckich obyczajów i znamion na
rodowych. . . ale że odtąd wszystkie ludy mają jednaką godność, jednakie 
prawo do poszanowania: że więc nikogo z t y t u ł u n a r o d o w o ś c i niena
widzić, prześladować, nikim pogardzać nie wolno. Jak jednostki tak i na
rody były dziełami rąk Bożych, a stały się w chrześcijaństwie dziećmi 
Bożemi. 

„Pierwszym objawem tego objęcia wszech narodowości w łonie Ko
ścioła bydo udzielenie Apostołom daru języków. Nie obdarzył Bóg w onej 

ż d y m z nich znamiennem, ale uchyla ł to, co by ło eksk luzywnem 
i n ienawis tnem, tworzy ł j e d n o ś ć w rozmai tości '. Ale n i g d y K o 
ściół nie s tawiał i s tawiać nie pozwol i narodowośc i n a o ł tarzu n a 
równi z świętośeiami religii . I poec i nas i i myśliciele tak rzeczy 
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.nie r o z u m i e l i — z wyją tk iem chyba n i e k t ó r y c h chwil z a ć m i e n i a — ; 
i n a r ó d nasz ka to l ick i t ego b a ł w o c h w a l s t w a nie chce. 

P i a s t , winszując Kośc io łowi zdobyc ia t y c h p o s t ę p o w y c h 
d o g m a t ó w : piękności , b o h a t e r s t w a i p a t r y o t y z m u , r adz i m u j e szcze 

•chwili słuchaczów darem rozumienia jednej urzędowej mowy, rzymskiej 
albo żydowskiej, ale dał wysłannikom swoim dar mówienia wszystkimi ję
zykami ludów, do których ich posyłał. A to p ierwsze kazanie, jak uważają 
Ojcowie śś., było przedobrażeniem misyi, jaką Kościół miał po całym świecie 
'w'przeciągu wieków spełniać. 

„Wkrótce potem, gdy nienawiści narodowe głowę podnosić zaczęły, gdy 
Żydzi ochrzczeni chcieli narzucać Grekom swoje narodowe zwyczaje i obrzędy, 
я, w Grekach nawróconych budziła się dawna dla Żydów pogarda, św. Pa
weł gromił te zapędy, nie zważając na osoby: Czemuż pogany przymuszasz 
żyć po żydowsku? (Galat. n, 14) —rozkazywał uszanować zwyczaje i właści
wości każdego, o ile nie były bożemu i przyrodzonemu zakonowi prze
ciwne, i stawiał wielokrotnie, bezwarunkowo zasadę równouprawnienia na
rodowości wobec Boga i wobec chrześcijaństwa: Albowiem nie masz różnicy 
Żyda i Greczyna: bo tenże Pan wszystkich (Rom. x, 12). 

„W dalszym pochodzie dziejów, chrystyanizm pozostał wierny temu 
hasłu. Kościół przemawiał do wszech ludów ich językami; wszędzie ,skoro 
tylko było możebnem, pasterzy z ich łona wybierał; wszędzie jednaki wiarą 
i moralną nauką — postać zewnętrzną przybierał rozmaitą, przyjmując wpływ 

.ducha ludów i społeczeństw, których był mistrzem; wszędzie niemal i naj
skuteczniej bronił narodowych znamion, tradycyi, nawet literatur, przeciw 
niesprawiedliwym obcych napaściom. Kościół Chrystusów zespalał ludy 
j e d n o ś c i ą w r o z m a i t o ś c i : jednością miłości i wiary, w rozmaitości na
rodowych znamion. 

„Ale nie koniec na tem. Chrystyanizm nietylko sprostował pojęcia 
narodowości, lecz wszystkie prawa człowieka wyjaśnił i uświęcił: sumienie 
ludzkie,, wiekami niewoli zgnębione, ocucił, wsze lkim władzom: rodziciel
skiej, małżeńskiej, pańskiej, a nadewszystko państwowej , właściwe zadanie 
d granice przyrodzone określił. Chrystyanizm powiedział zwierzchnikom 
,państw to samo, co zakon przyrodzony rozumowi dyktował, ale z tą nie
zrównaną mocą i powagą, jaką tylko słowo Boże posiada — powiedział im, 
•że nie są panami, ale tylko narzędziami Boga na usługę społeczeństw: 
ministri enim Dei sunt in hoc ipsum seroientes (Rom. X I I I ; 6) — że miecz, czyli 
władzę materyalnego przymusu, piastują nie dla dowolnego użytku, ale je
dynie dla ochrony sprawiedliwości i wzbraniania występku: non sunt timori 
boni operia sed mali (Rom. χιπ, 3) — że wreszcie z tej ,służby Boga ku do
bru społeczeństwa' ścisły kiedyś Bogu zdadzą rachunek. · 
j . „Stąd w państwach chrześcijańskich, ledwo, wychylających się z bar-
baryi, wcześnie wyrobiła się prawdziwa wolność i godność człowieka, oto
czona sferą praw osobistych, których nawet władza absolutnych monarchów 
naruszać nie śmiała; wcześnie, nawet wśród wojen i podbojów, narodowości 
.zwalczone znalazły u zwycięscy sprawiedliwość i tolerancyę..." 

2 
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„dołączyć d o g m a t o wolności ducha, o świętości p r a w d y i wiedzy., 
0 n acze lnym obowiązku poszuk iwania j e j , n a p r z e k ó r wsze lk im 
ty ran iom" . P i ę k n y is to tn ie d o g m a t ! ty lko t rochę mgl is to okre
ślony. W y s t a w i a m sobie, że sobór ekumeniczny , k t ó r y b y chcia ł 
go , za radą P ias ta , zawyrokować , w n i e m a ł y m b y ł b y kłopocie,, 
co się m a przez to ka to l ikom n a k a z a ć ? a co zab ron i ć? Ale — 
ża r ty n a b o k — to życzenie P ias ta , j a k k o l w i e k mgl is te , zawiera, 
coś p r a w d z i w e g o i podn ios łego , a p r z y t e m coś b a n a l n e g o mieści . 
Lecz — o czem właśnie P i a s t nie wie — pierwsze j u ż j e s t w K o 
ściele, a o d rug iem m o w y być nie może . — Co to znaczy : „świę
tość p r a w d y ? " o j ak ie j t u p r a w d z i e m o w a ? Ze wino b u r g u n d z -
kie lepsze j e s t od mozelsk iego, to j e s t t akże p rawda , ale za t ę 
p r a w d ę — uważa Wi l l i am M a l l o c k 1 — n i e war to się dać u k r z y 
żować. B a d a ć chemiczną s t r u k t u r ę e tylenu, j e s t to , p r a c o w a ć dla 
p r a w d y o wiele donioślejszej , g o d n e j wielkich wysi leń cz łowieka , 
ale jeszcze nie „świę te j" . Te ty lko p r a w d y są właśc iwie i b e z 
meta fory ś w i ę t e , k tó re dotyczą s tosunku cz łowieka do B o g a , 
więc : o pochodzen iu człowieka, o j e g o końcu, o j e g o zadan iu 
m o r a l n e m w życiu — słowem, p r a w d y rel igi jne. T e j e d n e maj% 
absolutną war tość , i j a k o tak ie g o d n e są abso lu tnego poświę
cenia. Te j e d n e p rzez Chrys tusa powierzone zos ta ły Kośc io łowi . 
1 p o d o b n o Kościół katol icki , od r zymsk ich k a t a k u m b aż do sy-
bi rskich kaźni , n ie żałował ani zno jów ani k r w i swych człon
ków, dla ob rony t ych p rawd . N ik t m u nie zarzuc i b r a k u p o ś w i ę 
cenia dla nich. 

P o d o b n i e i w tej „wolności ducha" , k tó rą P i a s t przyczepia, 
do dogma tu świętości p rawdy , j e s t e l e m e n t p r a w d z i w y — i t e g o 
nie po t r zeba dopiero Kościo łowi życzyć, — a j e s t p r zy t em, a p r z y 
najmnie j być może , e l emen t fałszu, k t ó r e g o mimo życzeń P i a s t a , 
Kośc ió ł nie przyjmie . Kośc ió ł Chrys tusowy, j a k w iadomo, o d 
samego począ tku swego istnienia, zas tawia ł się m u r e m za wol 
ność duchową człowieka, p rzec iwko t y r a n i o m wsze lk iego r o 
dzaju, k tó re sumienia ludzk ie gnębi ły , i p rzec iw k a c e r s t w o m 
i filozofiom, k tó re te j wolności zaprzecza ły . Ale Kośc ió ł u c z y ł 

Is Uve worth living? 
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z a r a z e m , ź e ta wolność ma swoje istotne prawa, któremi się 
k i e r o w a ć winna — i nie zapierał się nigdy swego posłannictwa 
o d Boga: aby był stróżem prawd religijnych, którym każdy 
umysł, wedle Apostoła poddawać się winien b 

Zostaje nam jeszcze do rozpatrzenia trzeci projekt Piasta 
w z g l ę d e m naprawy katolicyzmu, czyli trzecia jego myśl pozy
t y w n a ; a t ą jest : idea „wyższości pierwiastku świeckiego n a d 

pierwiastkiem kościelnym, w najżywotniejszych sprawach kato
licyzmu". Każdy widzi związek tej myśli z poprzedniemi, o od
dzieleniu spekulatywnej części religii od praktycznej i o wpro
wadzeniu dogmatów postępowych. 

Piast, trzeba mu przyznać, nie ma słabości do pierwiastku 
kościelnego czyli kleru; zarzuca on „Kościołowi urzędowemu" 
„martwotę", „nieporadność", „ospałość" tradycyjną; naukę teo
logii nie wyróżnia od „szwargotu bizantyjskich mnichów", spie
rających się o literę. Szczególnie teologię naszego kraju (zba
dawszy zapewnie najdokładniej jej stan) jako wsteczną piętnuje 
i bierze na siebie zadanie „pracowania nad uzupełnieniem teo
logicznego wykształcenia zacofanych teologów naszego party-
kularza". Z drugiej zaś strony, wszystko, co się dodatniego 
w Kościele zrobiło, całą jego żywotność, przypisuje Piast lu
dziom świeckim; wysoko podnosi Chateaubriand a i de Maistra, 
w y m i e n i a także Cobetta, Grörresa, Montalamberta, de Mun. 

My księża nie patrzymy wcale tak wrogo na udział i na
w e t na inieyatywę świeckich w żywotnych sprawach katolicyzmu. 
Ile razy w dziejach Kościoła laicy porywają się do zbożnego 
d z i e ł a , tyle razy widać, że duchowieństwo podaje im rękę. Ko
ś c i ó ł urzędowy czuwa z obowiązku nad kierunkiem takich ru
c h ó w , a l e nie widać, żeby się im sprzeciwiał zasadniczo dlatego, 
Ż e Q d l a i k ó w pochodzą. Reformę, którą przynosi kupczyk z Assyźu, 
l a i k , Kościół oburącz do łona przyciska, a reformę Lutra, choć 
k s i ę d z a , Kościół odpycha, dlatego, że pierwsza idzie z d u c h e m , 

S y n o w s k i m , niczego nie chce, tylko doskonałości, a druga i d z i e 

z b u n t e m i podstawy katolicyzmu burzy.—W naszym też wieku 

1 u, Do Korint, χ, δ. 
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świeccy we wszys tk ich niemal kra jach katol ickich z wielkiem 
p o w o d z e n i e m bra l i udział i n ieraz in i cya tywę w żywotnych spra
wach ka to l icyzmu, a. duchowieńs two ich zawsze popiera ło . K i e d y 
świecki Ozanam ocucał miłosierdzie katol ickie , zakładając T o 
warzys two św. W i n c e n t e g o , k tó re cały świat oga rnąć miało, 
Kościół m u błogosławił . K i e d y u b o g a mieszczanka L y o n u ini-
cyowała „Dzieło rozkrzewian ia wia ry" , k tó re dotąd tak po tężn ie 
zasila misye ka to l ickie po całej kuli ziemskiej , i k i edy zas t rze 
gała , źe zarząd t ego dzieła ma zostać w r ę k a c h świeckich, K o 
ściół dzieło je j aprobował . K i e d y świecki, Nicolas, wziął się na
w e t do p isania w i e k o p o m n e g o dzieła dogma tyczno-apo loge tyez -
nego , o k t ó r e m powiedziano , źe więcej n i edowia rków we F r a n c y i 
nawróci ło , niż l i ter zawiera , to u rzędowi teo logowie bez zazdrości 
m u przyklaskiwal i . W Niemczech udzia ł świeckich w życiu ka
to l icyzmu — t a k ΛΥ sferze czynu, w akeyi pol i tycznej i społecz

ne j , j a k w sferze n a u k i i spekulacyi , począwszy od Görresa 
i S to lbergów, aż do dzisiejszych pisarzy, k t ó r y c h wyl iczyć nie
p o d o b n a — udział ten, mówię, j e s t t ak wielki, a p r z y t e m t ak 
•dobrze z h a r m o n i z o w a n y z n iemnie j szem dzia łaniem kleru, że 
N i e m c y katol ickie za okaz i w rzór w t y m względzie służyć mogą. 

Piast , pisząc o tej działalności świeckich w Kościele , myl i 
się w szczegółach; pominąwszy daleko wyb i tn i e j s zych , Cha-
t e a u b r i a n d a przecen ia ogromnie ; De Maist ra też p rzecen ia i b łęd
n ie charak te ryzu je j e g o pracę, przypisując m u „postawienie do
g m a t y k i spo łeczne j " '. Myli się P i a s t j e szcze więcej , ignorując 
og romną rolę, j aką bądź po jedynczy ludzie z kleru, bądź ko 
ścielni zwierzchnicy w rozwoju p o s t ę p o w y m Kościo ła odegral i . 
Nie wiem, j ak iemi oczyma t r zeba h i s to ryę Kościoła czytać, aby 
to prześ lepić . Ale najwięcej myl i się Pias t , przeciwstawiając 
dz ia ła lność świeckich ka to l ików działalności ludzi kościelnych, 
czyniąc z n ich dwa obozy. T a k n i g d y nie by ło w dziejach K o 
ścioła i, da Bóg, n ie będzie . Kośc ió ł nie j e s t rzeczą księży, 

1 Właściwie owoc pracy De Maistra nie jest (mimo książki o pa
pieżu) ani dogmatycznym, ani społecznym, ale jest raczej systemem poli
tycznym, opartym (mniej lub więcej szczęśliwie) na katolickich zasadach 
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(i księża go za taką nie uważają) ale j e s t rzeczą wspólną wszyst
kich ka to l ików. A raczej wszyscy ka to l icy są cz łonkami wiel 
k iego organ izmu Kościoła , wszyscy są z n im najściślej sol idarni .— 
W t y m organizmie różne członki mają, wedle św. Pawła , różne 
funkcye. Kler , p rzez cha rak t e r kap łańs twa , j e s t w wielkiej części 
powołany do p racy k ie rownicze j ; a t a z n a t u r y rzeczy m a 
w sobie zawsze coś k o n s e r w a t y w n e g o , w szerszem znaczeniu 
t ego słowa. D o in i cya tywy do rzucan ia się naprzód , o twierania 
nowych d róg dla myśl i i czynów, bądź kap łanów, bądź świec
kich, P a n B ó g powołuje , w n i e j ednym zakres ie n a w e t więcej 
świeckich. T y l k o tego t r zeba , ż eby te wszys tk ie in i cya tywy 
i działania ludzi świeckich i duchownych zos tawały pod k ierun
k iem władzy kośc ie lne j : bo t ego w y m a g a boża harmonia . I t rzeba , 
żeby wszyscy, świeccy i duchowni , poczuwal i się do tej soli
darności z Kościołem, kochal i go , j a k o rzecz swoją, k t ó r a do 
nich na leży i do k tóre j należą — i żyli dla n iego . 

Z t ego też s tanowiska omawia łem rzecz Piasta . ' Nie to m u 
zarzuci łem, że będąc świeckim wziął się do pisania o rel igii 
i Koście le , ale to , źe bez dos ta tecznej znajomości ka to l icyzmu 
o n im pisze i radzi , i to , źe p rzys tępu je do dzieła z z a m a c h e m 
nie budującego, lecz burzącego budowlę Chrystusową. T e n os ta tn i 
zwłaszcza wzgląd zmusi ł mię n ieraz do wypowiedzen ia swego 
zdania t w a r d o ; ale każdy , k t o p rzeczy ta ł P ias ta , p rzyzna , źe to 
jeszcze by ło miękko w po równan iu do j e g o bezwzględnośc i . 
Mimo wszys tko , m a m za dobre Pias towi , źe choć nie rozumie 
katol icyzmu, j e d n a k wierzy w j e g o przyszłość. Mam mu za dobre , 
że choć dz iwne i t r u d n e do pogodzen ia r zeczy mówi o Polsce , 
p rzesadn ie ją pon iża i wynos i p o n a d wszelką miarę , j e d n a k ro 
zumie, że w na rodowośc i naszej mieści się j ak i ś p ie rwias tek 
idealny, k t ó r y s tanowił j e j siłę a t rakcyjną i asymilacyjną w p rze 
szłości i k tó ry na przyszłość j e s t p e w n y m zada tk i em ż y w o t n o 
ści. Mam mu za dobre , że choć różne złe i szkodl iwe r ady n a m 
daje, to j e d n a k wielką p r a w d ę rozumie i wypowiada , źe do 
naprawien ia n a r o d u nie m a m y innej drogi , j a k naprawien ie siebie: 
„Polska — mówi on słusznie — upad ł a anarchią, bo anarchia pa-
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no wała w duszy po jedynczego Po laka . Wsze lk ie k o m b i n a c y e p o 
l i tyczne, n a w e t p o m o c zagraniczna , są da remne , dopóki P o l a k 
n ie wyleczy swojej duszy i nie z rob i je j wize runk iem tej o j 
czyzny, k tó ra m a z m a r t w y c h w s t a ć ! Od tej chwili zbawien ie 
o jczyzny stało się n ieza leźnem od pol i tyki i dyplomacyi , ' stało 
się za leźnem j e d y n i e od nas samych. J a k i p rzymus , j a k a n ie
wola, j ak ie więzienia i b a g n e t y mogą n a m przeszkodz ić do opa
n o w a n i a i wyleczenia własnej duszy. D la t ego Sursum corda!" N a 
to z g o d a zupełna . 

Ks. Maryan Morawski. 

P. S. P o w y d r u k o w a n i u t e j rzeczy, okaza ł się w Słowie 
Polskiem z dnia 30 maja ósmy a r tyku ł o „Idei po lsk ie j " . Nic 
j e d n a k tak iego nie zawiera, coby wymaga ło z m i a n y w powyż
szych uwagach . 
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PRZYCZYNEK DO ARTYKUŁU O MIRONIE COSTINIE . Przez Wiktora 

""' Wieckiego T. J.. . 164 

Z piśmiennictwa zagranicznego: 



IV 

Strohica 
M A J . 

SPRAWY K O Ś C I O Ł A : Leon XIII. i Kanada. — Z Belgii. — Stan 
nawróconych pastorów w Danii. — Następcy Garcii Mo
reny w Ekwadorze. — Z Francyi. — Biskup z Viviers. 
Przez ks. K. Czaykowskiego T. J 3 0 0 

STOSUNKI POLSKIE w STANACH ZJEDNOCZONYCH . Przez d-ra Kazi
mierza KrotosJciego 3 0 8 

TEOZOFOWIE W B E R L I N I E . Przez К. 0 3 1 7 

CZEEWIEC. 

SPRAWY K O Ś C I O Ł A : Leon XIII. i Francya. — Z jubileuszu św. 
Wojciecha. Przez ks. K. Czaykowskiego T. J. 448 

N I E K T Ó R E NOWSZE ZDOBYCZE CHEMII: Związki nieorganiczne i or
ganiczne. — Eeakcye chemiczne w wysokich tempera
turach. — Sztuczne dyamenty. — Topienie i destylacya 
ciał trudno-topliwych. — Węgleki metaliczne. •— Węglek -
wapniowy. — Acetylen jako środek oświetlający. — Sztu
czny alkohol. Przez F. E. Polzeniusza 456 

C Z Y NIEDZIELA, CZY SZABAS? Przez ks. >K. C. 4 6 8 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. M . MORAWSKI T . J . 


